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Przedmową.

Dzieje Rzymian niezaprzeczoną mają ważność w hi- 
storyi człowieczeństwa. Nie orężem tylko wsławił 
się naród potężny, chociaż czyn był jego przezna
czeniem, ale zarazem dziełami wielkiego ducha; 
Prawa, nauki i oświata są najpiękniejsze po nim 
zabytki, drogie pamiątki, na których potomni kształcą 
jestestwo «woje. Zanim urósł w tę potęgę tak urn] ■ 
słową jak fizyczną, ileżto musiał podjąć usiłowań, 
poświęceń, bohaterskiej odwagi i rozpraw domo
wych. Pierwotne, stosunki patronatu i klienteli po
woli upadają, w miarę ich upadania na widownią 
wychodzą lud i rodowi, plebejusze i patrycyusze. 
Prawie aż do wojny Punickićj dzieje Rzymian mają 
punkt środkowy w ścieraniu się dwóch stanów, 
w usiłowaniach ludu dla osiągnienia praw cywilnych 
i politycznych, a kiedy po licznych rozprawach, bez 
gwałtu, środkami prawnemi, lud zarówno z rodo
wymi dzielił dostojeństwa krajowe, naród uczuł 
potęgę swóję, zaczął myśleć o zwycięztwach i pod
bojach, bo dotąd rozwijające się stosunki wewnę
trzne, wyczerpywały siły jego. Rozpoczęła się walka 
z ludami Italii środkowęi. Była zaś długa, krwawa, 
gdyż bitne ludy zamieszkujące ją, mężnie broniły 
udzielności swojej ; w końcu przemogła wytrwałoś ć 
Rzymian, cierpliwość i rozsądek sterników kraju.



Po walce o prawa i zdobyciu Italii nadeszła walka 
o panowanie nad światem, a gdy je Rzymski oręż 
zdobjd, o panowanie w Rzymie; przywłaszczały je 
sobie zrazu stronnictwa, później stronnictw na
czelnicy, póki jednowładztwo Augusta nie przyniosło 
do czasu spokojności Rzymowi. .Pod rozległością 
państwa upaść musiała gminowładna Rzymian usta
wa. Przez przyjmowanie do praw obywatelstwa 
wyzwoleńców i niewolnictwa, Jud Rzymski do gminu 
poniżony został; szczegół odrywa się od ogółu, staje 
naprzeciw państwu, narzuca mu woięswoję; okrutna 
wojna domowa szerzy spustoszenia, którym jedno
władztwo Augusta koniec położyło. Historycznćm 
zadaniem Rzymian było połączyć ludy w całość, 
w jeden wielki ogół. Rzymianie odpowiedzieli prze
znaczeniu swojemu ; wyrwali drobne ludy z martwej, 
nieruchomej cddzielaości, ale ogół strawił wkrótce 
żywotne siły, świat starożytny obumierał, duch jegc 
znikał; lody składające całość bez ducha, uczulą 
słabość olbrzymiego kolosu, ale nie one mogły wró
cić mu życie. Chrystus, Róg i Człowiek, przyniósł 
zbawienie. On powołał ludzi do wyższych celów, 
wskazał im prawdziwe i wieczne szczęście, a nauka 
Zbawcy rodu ludzkiego rozwijając prawa człowie
czeństwa, kształci i uszlachetnia wszelkie stosunk« 
tak publiczne jak pry walne.
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NARODU RZYMSKIEGO.

Rzym wyszedłszy z małych początków, powoli rozpostarł oręż 

na wszystkie strony, i w końcu panował od Renu i morza Za
chodniego do gór Atlasu i poza wodami Eufratu (1). Z Rzy
mu rozlewał się potok zniszczenia ludów; Rzym zholdował bi
tnych mieszkańców Italii, zpiszczył umysłowe ich płody, zbu
rzył Kartaginę i Korynt, przyniósł smutny zgon bohaterskiej 
Numancyi, i nie złożył oręża, dopóki po strawieniu własnych 
sił żywotnych, nie poszedł na łup dzikich wprawdzie, ale 
młodzieńczych ludów, które z woli Opatrzności miały rozwijać 
jestestwo swoje pod godłem krzyża i zbawienia. Dzieje jego 
są ważnym przedmiotem nauki i zajęcia. Od samej prawie 
kolebki, stąpamy po niwach Rzymskich krwią skropionych; pićr- 
wéj opowiadamy świetne zwycięztwa Scyplonów, krwawe boje 
Maryuszów i Sullów, nim słyszymy o prawach Solonów lub 
mądrości Sokratesów. Nieobeznani jeszcze z dziejami wła
snych przodków, z zasadą pomyślności ludów chrzcściańskicb.

C) Appianus Alexandrinus, Lipsiae 1818. T. I. p. 1, 2, 3, 4, S.
Hist. Nar. Rzym. T. I. 3
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Już powtarzamy czyny Romulusa, syna Marsa, założyciela 
Rzymu.

Ale czyż Rzym orężem tylko i pustoszeniami rozprzestrze
niając granice kraju, imię swoje uwiecznił? Smutna byłaby 
jego wielkość, gdyby ją wyłącznie na wojnie lub na klęskach 
nieprzyjaciół ugruntował. Chodząc po niwach tego państwa, 
których każda stopa krwią ludzką jest zbroczona, stąpamy za
razem jakby w świętym przybytku nauk; na każdym kroku 
spotykamy pomniki sztuki, dzieła wielkiego ducha. Kiedy je
dną ręką mesie ludom zniszczenie, drugą zaszczepia ową wiel
kość wewnętrzną, którą rozpamiętywając potomni, kształcą na 
zasadach i dziełach jego, własne pomysły.

Pokazał Rzym światu, co może odwaga w boju, mądrość 
w sprawach krajowych, cnota z religią w życiu społecznćm. 
Ale jeżeli zjednej strony wielkość i cnoty Rzymian nas podbi
jają, to wszakże z drugićj rażący widok okropnych ich zbrodni, 
dreszczem przejmować będzie naturę, dopóki ta uszanowanie 
? czucie dla praw swoich zachowa.

Cudownćm zdarzeniem rozpalił Rzym na nowo pochodnią 
oświaty w Europie; jakby ogniwo pośrednie, przekazał po 
okropnych przemianach, w rozwalinach swoich z własncmi 
skarbam' złupione szczątki sztuki i odłamki mądrości ludów 
starożytnych, a język jest środkiem i drogą, która do tych 
drogich skarbów prowadzi. Powaga tych szczątków nakazuje 
uszanowanie, posągi wielkich ludzi podnoszą umysł. Muzy 
dawnego Rzymu, ten poimufc ducha i smaku, będą zawsze 
szkołą dla potomnych wieków Jeszcze stoi Rzym nieśmier
telny (!).

Dla poznania odwiecznego miasta i wielowładnego narodu, 
zapuśćmy się w czas upłyniony przed jego założeniem ; wyśle
dzimy, jakie plemię dało mu początek, zgłębimy najdawniejszą

(') Jan Müller. 1817 I. 93.



— 3

cechę Rzymskiego ducha i religii, najpotężniejszćj siły każde
go państwa.

Historya Rzymu stawia przed oczy uderzającą wielostron
ność, obok samodzielności mieszkańców. Relig’a połączona 
z szałem, pyszne ofiary, wrzawne obrządki, tło religijne ma
tki bogów, Cybeli, ostry żywot Gailów, flet chrapliwy, skłon
ność do zabobonów, odwaga wojenna, żądza podbojów, ale 
wstręt od rzemiosł, przemysłu i handlu, oto są główne cechy 
historyi pierwotnych Rzymian.

Wszakże l ie są to cechy powinowacące Etruryą z Rzy
mem, Tusków z Kwirytami, miasto Cere z miastem Romu- 
lusa. Spokojna Ktrurya, daleka w tym okresie od żądzy zdo
być, oddana rzemiosłom, pracom umysłowym, nie była 
kolebką Rzymu; a jeżeli za Tarkwiniuszów religijne obrzędy 
okazują związek z tym krajem, były one przywiązane do domu 
Tarkwiniuszów, ich pochodzenia i widoków, a nie do ogółu 
ludu Rzymskiego.

Półwysep Italii sięgający lądem od Hiszpanii i Gallig aż do 
Pontu, rozchodnego szlaku ludów, położony wzdłuż morza 
naprzeciw brzegów Wnyku i Grecyi, został przez położenie 
swoje ojczyzną wędrownych szczepów i przychodniów. Od 
Pontu, od Kaukazu, przybywały w rozmaitych czasach ludy do 
Grecyi lub Italii. Ztąd owe częstokroć uderzające między nie
mi podobieństwo, i Dyonizyusz z Halikamassu słusznie je 
w Grekach i Rzymianach upatrywał. Wszak to podobieństwo 
dowodzi tylko, że tych dwóch ludów wspólną karmicielką, by
ły kiedyś wybrzeża morza Czarnego i okdlice Kaukazu.

Znakomite tak w Grecyi jak w Italii miejsce, zajmują po- 
koleuia Frygijsko-Trackie i Pelazgów. Pierwsze wyszedłszy 
z Azyi, osiadło w Grecyi północnej, zkąd znowu w części 
powróciło do pierwotnej ziemi. Pokolenie to z migią matki 
Frygijskićj, w pierwszym okresie bytu swojego równe potę
żne jak czynne, w drugim słabe i niedołężne, zostało w koń-
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çu pizednuotem żartu, celem pośmiewiska u więcćj ukształco- 
nych Jończyków i ńttyków Ç1).

Drugie pokolenie Pelazgów, obejmujące także narody Azy 
mniejszej, Tyrrenów,Trojan, Kuretów i wiele innych, wyszedł
szy od gór Kaukazu, rozlało się po całćj Grecyi. Ciężkie 
przygody jego mimowolnie wzbudzają utzucie litości. Kiedy 
długo zostając bez stałych siedzib, w końcu miało stanąć 
u kresu życzeń, rozproszył je potop Deukalijna w różne stro
ny; jedni wynieśli się do Tessalii, drudzy osiedli w Attyce, 
inni szukali przytułku na przyległych wyspach, inni nakoniec 
z bogami domowemi do Italii się przeniesie Wśród opłakanego 
tołactwa. wiernie zachowali piętno rodowitego szczepu. Przy
pisywali sobie wiek dawniejszy nad księżyc; obrządków ich 
religijnych nie cechowała huczna wrzawa powinowatych z nie
mi Frygo w, więcej od nich ukształceni, więcej samodzielni, 
przyjęli w Attyće z líhněmi Grekami rząd gminowładny, a w 'ta
lii przyłączywszy się do Auzonów, składali z niemi naród Abory- 
gienóy i Laty nów jLie słaby odgłos wieści, ale mocni; do-

Íwody^podania religijne, świadczą o przybyciu Frygo-Pelazgów 
do Italii. Gwe ślubowane zastępy, przez wieszcza Italskiego 
Marona opiewane, były potomkami Frygów (2), Korybanci, ka
płani wielkiej matki, na wiele lat przed Eneaszem przybywszy 
do tej krainy, zaszczepili w niój cześć Cybeli, Pelazgowie pc 
osiedleniu się w Lacyum, poświęcili różne gaje i strumyki boż
kowi swojemu SylwanowI Idąc za tą poszlaką w poszukiwa
niu przygód Pelazgów, rzućmy jeszcze okiem na ich rozpro
szenie, na długie tułactwo, aby dokładnió' poznać czynny 
ich udział w zakładaniu Lawiniom, Alby, i świętych murów 
Rzymu.

Lubo potop Deukaiiona daleko rozproszył plemię Pelazgów, 
przecież rozrzucone jego cząstki, tworząc nowe państwa, od-

(’) Sero sapiunt PhrygeSc Cic. Episi. VII. 16. ad Diver 
i2) Yirg m 796,



nawiały a sobą dawne stosunki na zasadzie wspólności bogów 
i pochodzenia. Pod takiéra godłem, ukazują się prócz drobniej
szych państw na stałym lądzie i wyspach, Fryg'.a, Srcta, Ar- 
kadya, tudzież wielka część Italii. Dowody na to nastręczają: 
religia wspomniouycń krajów, obrządki i miejsca czci bogów 
poświęcone. W Frygii wznosi się święta góra Ida ; Idą tak
że szczyci się Arkadya z Kreta. W Frygii matka [dejska ma 
Kuretów i Korybantów; w Arkadyi są oni pomocnikami Jowi
sza, a na Krecie jest ich wychowańcem. W Frygii, Arkadyi, 
na Krecie, Jowisz wypełnia rok przy pomocy Daktylów 
Idejskich. Arkadya chce być kolebką, ojczyzną Jowisza; Kreta
0 równy zaszczyt się dobija. Kreta ma miasto Arkas, Arka
dya Kreteńską górę Idę. Samo imię wyspy wyraża siedlisko 
Kuretów. I komuż tajno, że część dawnych Pelazgów miała 
nazwę Kuretów, a Etolia przez długi czas Kurecyą się nazy
wała?

W Italii napotykamy na Kuretów i Korybantów w poślu
bionych zastępach Marona. W Italii kryje się Saturn, przez 
Jowisza za pomocą nich z panowania wyzuty. W Italii widzi
my dzieci niebian Dyoskurów, owe bliźnięta, wspólne Grekom
1 Rzymianom, Kastora i Polluxa. W Italii panują Kureci Ro- 
mulus i Remus, Romulus Kures, Rzymianie Kwiryci f1). 
Ctoż pasmo wyobrażeń religijnych, wątek powinowactwa lu
dów. Słusznie^więc Eneasz, idąc za tą skazówką, zawiną 

do Delos. Aniusz król i kapłan $ w ojcu jego poznaje przyja
ciela, a Febus błagany, każe szukać dawnej matki, gdzie 
wielki dom Eneasza'ma założyć rządy. Kiedy każdy był cieka
wy tej pierwotnej :>iem<, mógł Ancńizes słusznie wskazać 
ziomkom Kretę. „Naród nasz, mówił do młodzieży, wypro
wadza początek z płodnći wyspy Krety, na której wznosi się 
góra Ida i sto miast wielkich. Z niej podług dawnych podań,

(') Czciciele słońca.



6 —

przybył na brzegi Retejskie Teucer, ; założył królestwo 
przed powstaniem jeszcze Troi; na niej bogini Cybela, 
której wóz ciągną lwy pokorne, cześć odbiera; z Krety 
pochodzą obrzędy Korybantów i święte tajemnice. Tam 
więc udajmy się, dokąd wzywają wyrok1 bogów (1).”

Kiedy jednak Ancbizes chybił w dawnych podaniach, 
Eneasz szedł daléj za tym wątkiem religijnym, w końcu sta
nął na ziemi Laurentu, przez wyrocznią za kres trudów, 
i miejsce miasta wskazanéj. Tu przecież uzbroić musiał ramię 
przeciw Auzonom i iinym mieszkańcom Italii. Wojna, któ
rą prowadził, jest z rzędu wojen religijnych, w jakie wieki 
starożytne dosyć były płodne. Starcie się dwóch odmiennych 
wyznań, zmiana wrzawnego obrzędu na łagodniejszy, lub 
znakomity postęp w uprawie umysłowej, dawały niekiedy po
wód do oręża. Do rzędu tych wojen należy między inneim 
wyprawa Herakiidów, która także pod względem politycznym 
Grecyą przekształciła; należy zmiana w systemacie Frygijsko- 
Kreteriskim. Systemat ten przyjął w Arkadyi łagodniejszą ce
chę ; synowie Arkadyjscy, dzieci bezpośrednie ziemi, jak się 
sami nazywali, z wiekiem dawniejszym nad księżyc, zaczęli uzna
wać Bramę, powoli zrywając stosunki z Krętą, gdy na tej 
wyspie systemat słoneczno księżycowy w Minosie spostrzegać 
się dawał. Należy zniesienie haraczu Minotaurowego; Ateński 

yTezeusz z woli Apollina, położył koniec głośnej, podówęzas wę
drówce, obrzędowej pielgrzymce, do Krety, liaz ostatni za 
panowania jego, nócił chór chłopcowi dziewic pochwały Jowi
sza Korybanckiego Attyka hołdowała odtąd łagodniejszemu 
bóstwu; w Delos dla Feba woń się paliła. Do tego rodzaju 
odmian należą jeszcze walka Apollina z zaoobonnym szałem . 
Bachusa; zawody jego z Marsyaszem; walka liry z fletem; 
Numy z Jowiszem Kurcckim, begiem Latynów

(') Virg. JII. 104 i nast.



— 1

Podobnież Eneasz, wychowaniec, kapłan religii Frygij- 
sldćj, prowadził dla różności wyznania jÓi zacięty z Auzona- 
mi i drobnerai ludami Saturńii. W końcu, gdy oręż jego prze
mógł , osiedlił 'Frygów w Italii. W tej ważnej sprawie wal
czyli obok Troian Arkadyjczykowie, którzy w situtek niezgody 
domowéj opuściwszy kraj ojczysty pod dowóztwem Ewandra, 
wprowadzili do Italii znajomość pisma, narzędzie muzyczne 
irygon, lirę i łagodniejsze ustawy (l). Od tego czasu flet pa
sterski ustępował przed lirą, godłem wyższćj uprawy umysło
wej. Związek wojenny tych dwóch ludów zadziwiać nfe powi
nien ; były to dzieci wspólnej niegdyś matki „ i chociaż Arka
dyjczykowie pod pięknem niebem Grecyi pod wpływem 
swobodniejszych wyobrażeń, nie znali w obrzędach szumnej 
zaóobo.iności Frygów, to przecież, kiedy osiadali w Auzo- 
nii, walczyć musieli z przyiegłemi sąsiadami, a przez pamięć 
na własne boje, wspićrają oręż przybyłego Eneasza. Wszakże 
już Karmenta przepowiedziała przybrcie Trojan do Italii ,1 

wskrzeszenie w niej wielkiego gród;; Troi, zaprowadzenie l 
i cześć Italiackich bogów (2).

Przybył i Alcyd; Aborygienowie z Arkadyjczvkami ze 
czcią go przyjęli, bo w nim także poznali cząstkę wielkiego 
dawnićj narodu ; zamieszkał pospołu z osadą Ewandra miej
sca, gdzie później powstały mury potężnego Rzymu. (3).

ipż nie pojmie z tych podań, że w mieście Romuluso- 
wem, cześć odbierał Pan Arkadyjski, i zwycięzca Kakusa, 
Herkules, Alcyd niebieski (4); że w Rzymie obchodzono Lu- 
perkalia, obrzędy Pinarych i Potycyuszćiw. Więc znowu zgo - | 
dnie z religijnemi podaniami nieśmiertelny Maro opiewa : ^ 

„Arkadowie, wiodący ród od Pallasa, pod przewodnictwem

(') Pion. Hal. 31, 32,33.
(2) Ovid. F. 1. 519 i następne.
(3) Ovid F. IV. 65. V. 90 i następne. D. H. I. 34,40, 41,42, 43. 44.
(4) Ovid. F. Ii 581.

*



króla Ewandra osiadłszy na téj ziem1, założyii miasto na po- 
nlizkim wzgórku, i nadali mu nazwisko Fallantium, od imie
nia pradziada swego króla. Ciągłą prowadzą wojnę z Latyna- 
mi; wejdź z niemi w przymierze, i łącz się sojuszem (1).”

Ten wywód powinowactwa i wspólne pochodzenie tych 
ludów, co wspiera świadectwem swojóm Dyonizyusz z Haiikar- 
nassu (2), a szczegóły o tułactwie Pelazgów czerpane z źródeł, 
rzucają światło na losy tego narodu. Dyodrr także Sycylijski 
odwołując się do czci hogów i obrzędów religijnych, wykazuje 
łańcuch wiążący ludy Azyi i Europy, Frygów z Pelaz garni, Pe
lazgów z mieszkańcami Krety, Arkadyi, Attyb i ïtalii (3).

Zostaje syn Anchizesa, wielki i cnotliwy Eneasz. Zawi- 
nąłże on z bogami Ilionu do ziemi Saturna? W jegoż imieniu 
prosił llionej króla Latynów o siedlisko dla bogów Trojańskich 
na ziemi, na której wzrósł Lardan, i dokąd Apollo wyroki 
swemi udać się kazał (4)?

» Przybycie Eneasza do Italii zaświadczone jednomyślnością 
ylziejopisów Rzymskich, ^stwierdzają wyrocznie, sny, zjawiska 

i cuda Trojan do tej ziemi prowadzące. Rzymianie mieli mo
cną w.arę w pochodzenie z Troi; nie była to wiara osób po
jedynczych, ale przeświadczenie powszechne, przekonani 
narodu, który z chlubą pogiądał, kiedy naczelnicy państwa 
corocznie oddawał/ w Lawiuium cześć Penatom, których Sa- 
motracya i Troja były kiedyś ulubmném siedliskiem.^?wy

czaj, pomniki, obrzędy religijne, utwierdziły w Rzymianach 
tę wiarę, ona była podstawą jednozgodnych podań o przyby
ciu Eneasza do Italii Pomimo tego w późniejszych czasach 

w wątpliwość je podawano. Według Dyona Złotoustego Tro

pi Virg. VIII. 51 i nastę.
(2) D. H. I. 9, II, 13, 17, 18, 19, 20, 21, 23, 24, 25, 26, 28, 29. 
f ) D. S. IV. st. 273. V. 346, 347. Wydanie z r. 1604 Hanoviae. 
(4) Virg. VII. 212 i na sto. 240,249.



— 9

ia nigdy zdobytą nie była, a wojna Trojańska jest wymysłem, 
marzeniem barda {l).

Filip Kluwer oYeląc to zda;;:c, powołuje się do powagi 
Homera, który wszakże opiewa, że Eneasz będzie z chwałą 
rządził ziemią Trojan (?),

Samuel Bochart w rozprawie: Czy Eneasz był w Italii pj, 
odwołując się do niepewności grobu jego w wielu miejscach 
okazywanego, przeciwnego jest zdania, a dalsze dowody opie
ra na odmienności religii tych dwóch narodów i różności ję
zyka. Zdaniem jego Wenus, Apolio, Cybela tudzież bóstwa 
Trojańskie, nieznane dawnym Rzymianom, późno dopiéro 
dc państwa ich sprowadzone zostały; a w języku nie ma śla
dów wspólności i powinowactwa.

„Co powiémy o założycielu Lawinium, mówi Gebelin (4), 
naczelniku królów Albańskich, o Eneaszu synie Wenery. 
który miał żyć w Troi, a po wielu przygodach założyć kró'e- 
stwo w Italii i być poprzednikiem Rzymian, kiedy uczeni do
wiedli, że nigdy nie posiał w Italii? Po hlizkiém zgłębieniu 
można być pewnym, że tylko był słońcem. Toż więc wszę
dzie słonce r Bez wątpienia, jeżeli dla każdego narodu bvło 
początkiem wszystkiego. Dlaczegożby Albanie, podobnie mk 
inne narody, mieli nie mieć słońca królem? Historya Eneasza 
jest cząstką czasów allegorycznych. Syn bogini sam po śmier
ci odbierał cześć pod imieniem Jou, albo Jowisza Indygieta, 
i zniknął, jak podanie niesie, po walce w rzece Numicya, 
w której zniknęła Anna Perenna, rok odnowiony.

Sąro tak dobitne cechy allegoryi, że Albanie, przykła
dem wielu ludów, umieścili słońce w liczbie swych królów pod

(') Oratio Xi Trojana, aut de eo, quod IlMii non sit captum, n. 75 
ceqq. Venet. 1685.

(s) 'lias. XX- 307.
(3) Observationes ißllenses.
(') Monde primitif. T. IV.

àIlist. Fiar. Rzym. T. I.
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íwiemom Eneasza Trojańczyka. Wyraz En, Ain i t. d. w je
żykach wschodnich jest nazwiskiem słońca, i jeżeli kiedy 
istniał Eneasz, imię jego dziwnie na allegoryą zakrawało.”

Cudne dzieło Homera nie jest podług swojej wewnętrznej 
cechy, urojeniem tylko i płodem wyobraźni. Jeszcze przed 
Homerem zakwitła poezya u Greków. Bardowie religijni, 
składając pieśni na cześć bogów, opiewali także czyny wiel
kich mężów i bohatćrów. W krainie rządzonej z początku 
bogów potęgą, w której góry, doimy, rzeki, źródła, gaje, la
sy, bóstw obecnością są naznaczone, gdzie Apollo z lutnią lub 
lirą w ręku trzody pasał, w krainie lubionój jeszcze r’ odwie
dzanej przez niebian, kiedy dla występków człowieka opu
ściwszy ziemię, osiedli na Olimpie, byli niewątpliwie rodo
wici śpiewacy; i jak lira rozrzewniała serce, tak jamby swoje
mu odpowiadały celowi. Homer ułożył z tych źródeł uroczą 
Iliadę, dzieło, któróm podał do potomnych wieków religią 
przodków, podania rodzin, i mężów znakomitych czyny Nie 
sąto przedmioty urojeń. Wyprawa też Greków do Azyi 
mniejszej, wojna Trojaiiska, oblężenie Troi, równie jak inne 
wsławione wypadki, me mogą być umieszczone w krainie ma
rzeń. Są wprawdzie w Iliadzie wypadki z powieściami o bo
gach połączone, działają jeszcze nadludzkie istoty; ale któż po
mimo tego w tóni nieśiriertelnćm dziele nie pozna zarazem 
cząstek historycznych i podstawy dziejów? Atrydowie Pelo
ponezu nie są zmyclonemi potęgami, ani Eneasz, ani inni 
bohaterowie roztropnością, odwagą i męztwem zadziwiający.

Zwróćmy jeszcze uwagę na ówczesny stan Grecyi, na sto
sunki jój z Azyą mniejszą, na widoki Greków względem tój 
częśc: Azyi, na znaczenie Troi,, jći zamożność pod panowa
niem Pryama, na wszczęte oddawna między remi dworna na
rodami niesnaski, w końcu na jednozgodność wszystkich po
dań tćj wojny, a przyznamy, że ona nie jest urojeniem Greckie
go barda. Czyżby i skutki jój miały należeć do zmyśleń?
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Odmiany w Grecyi w ciągu wojny zaszłe, i po jéj ukończeniu,' 
zakładanie nowych miast i narodów, zapewne nie są urojone.

Uiończykowe, żyjący za czasów Strabona, itrzymy wali wpra
wdzie, że Troja, po zdobyciu przez Greków, nie uległa zbu
rzeniu (i); ale Strabo idąc za podaniem Homera, opowiada 
zniszczenie miasta (2), przybycie i usadowienie się Eneasza 
w Italii, podobnie jak dziejopisow:e Rzymscy i Greccy. Podług 
Strabona, Lawinium i Laurentum uzacnił Eneasz swoim po
bytem, zaprowadził obrządki i świętości, jeszcze za czasów 
jego zachowywane ; Lawinium i mne miasta Italii miały po
sągi Minerwy Iliackićj, ; wspólną starożytną świątynię We ne
ry (3)-

Gebelin nie zna Eneasza człowieka. Mniemany założyciel 
miasta Lawinium jest tylko słońcem, bo urodził się z bogini, . 
odbierał po śmierci cześć pod imieniem Jou, utonął w rzece; 
samo imię jego u wschodnich ludów oznacza słońce. Nie 
myli się zapewne Gebelin, kiedy Eneasza za słońce uważa, 
na co więcój jeszcze dałoby się znalezć dowodów. Pył słoń
cem, ale to słońce nie znosi Eneasza człowieka; a połącze
nie obu pierwiastków rozwiąże niepewności w dziejach, z któ- 
remi dwa wyobrażenia, ziemskie i niebiańskie, są zjedno
czone.

Podług podań jednozgodnych, był Eneasz kapłanem. Jako 
kapłan nosi imię swojego bożka, podobnie jak Saturn, Janus 
i tylu innych królów starożytnych (4).

(’) Str. XIII. 40. Lips. i 798.
(2) Str. XIII. 4Î.
(2) Str. Y. 3 § 2, 5.
P) Virg. VII. 180. Saturnusque senex JaniqUe bifrontis imago,
Vestibulo adstabat.
Antiqui reges nomina sibi vindicabant plerumque deorum, e-goSalur 

nus rex fuit Italiae. Nam supra ait: Veterum effigies exordine avorum, 
et infert: aliique ab origine reges: hinc est quod apud Cretam esse dicitur 
Jovis simulačním. Gabalus etïam, Imperato*- Romamis, solem se dici 
voluit, nam Heliogabalus dictus est. Srrvium



12 —

Jako kapłan, uchodząc z Troi, unosi z sobą świętości, 
zasięga rady wyroczni, odbywa podróże do miejsc poświęco
nych, stawia pomniki i świątynio ; wreszcie jako kapłan 
wprowadza dc Italii obrządki relignne. Czyny te nie są dzie
łem słońca, a!e dziełem człowieka. Gobelin, zna boginią, któ
ra dała życie Eneaszowi słońcu; starożytni znali także matkę 
Eneasza człowieka. Przekazał ją potomności Wirgili (1), a ucze
ni badacze starożytności (2) dociekli, w jaki sposób Wenus by
ła matką Eneasza historycznego. Panującym ną niebie planeią 
w czasie wgc urodzenia była Wenus; ztąd Eneasz uchodził 
za jej syna, ztąd jego spotkanie się w hyle, zbiorze pierwia
stków wszech rzeczy. Prócz tego była opiekuńczóm bóstwem 
domu Eneaszowego, a kapłani w języku religijnym są syna- 
m. bogów, którym ofiary składali (3), I tym także sposobem 
był synem Weuery. Z tego pojmiemy, dlaczego nie rodzina 
Eneasza, ale Nautów czyniła ofiary Minerwie, dlaczego dom 
Juliuszów słusznie chlubił się opieką bogini Wenus ; dlaczego 
Cezar w niebezpiecznych razach zwykł był legionom dawać 
za hasło Wenus, pod kiórém także na polach Farsalskich od
niósł zwycięztwo nad wojskiem Rplitej i Pompeiusza. Z tego

(’) I. 314. Cui mater media sese tulit obvia silva.
I2) ßervius. Silva ûXîjv dicunt, id est, elementorum congericm, unat 

onmia creantur. Multi votant Aenean in horoseopo virginem habuisse. 
Bene igitur silva virgiris in media habita Venerem facit occurrere, quia 
Venere in virgine coustituta &.

Asc. Inmedia silva. Nam innuit, Vencremfuissein medio horoscopi, et 
dominam coeli in nativitate ejns. Unde Veneris filius existimatas. Ad 
quod accedit, quod dicitar obvenisse in media silva: nam silvam ab hy
le, quae est rerum omnium cougeries, et prima materia deducta plurimi 
attestantur.... Quae ergo a poëtis fînguntar altioris sapientiae medullas 
continent.

(3) Festas. s. v. rmcem facere. Qui mos..... quoC cum ille rem divi- 
nara faceret, caput aperuit, ne....

I pod wyrazem Saturnia Italia:
Nam Italici auctore Aenea vêlant capita, quod is cum rem divinam 

faceret in littore Laurenlis agri Veneri matai etc.
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wnosimy, że Albania umieścili iia czele swych królów nie Ene
asza sionce, ale Eneasza kapłana, założyciela miasta Law:- 
nium, co właśnie potwierdza przybycie jego z Azyi do Itałi.. 
Z tego r.akoniec okazuje się w Eneaszu zlewek dwóch wyo
brażeń, słońca i czło wieka.

Bochart nie daje mu przystępu do Italu, bo nie widzi czci 
bóstw T”ojańsk.ch w Rzymie. W wyjaśnieniu tego przedmio
tu szukać wypadnie pomocy w historyi mitologii. Ona wskaże 
wyobrażenia religijne rozmaitych czasów i ludów3 wytknie 
w nich odmiany z postępem czasu zaszłe, obezna z wielokro
tnemu nazwiskami bogów, z tajemniczemi ich imionami, i wy
jaśni powody odmian w reiigii i w języku obrzędowym nastą
pionych (1). 3ez téj pomocy, kto mniemanie swoje na samój 
tylko jedności imion bóstw Trojańskich opierać będzie, błą
dzić może. Penatów Trojańskich w'.dzimy w Lawinium; bó
stwa Samotracyi i Troi, wielkich bogów, w państwie Rzym- 
skićtn Weście, bóstwu Trojan, utrzymywali Rzymianie nie
ustający ogień. Boginią także Wenus, którą dopiero po 
usuniçniu rządów królewskich do grona bogów mieli przyjąć, 
znali oddawna. Albanie, Laty nowie i Ilzymianic cześć jej 
składali. Za świadectwem Festa, Eneacz w Italii czy uł jej ofia
ry^4). Pełniąc ten religijny obrządek, zwyczajem Frygo w, głowę 
osłonił (3), i starożytna pod godłem Wenus świątynia czci

(’) Rzymianie późniejsi ledwie magli rozumieć układ handlowy z Ivar- 
tagi nożykami za pierwszych konsulów zawarty.

(2) Lucern facere. Qui mos ante bellum Trojanům fuerat aperto čapí
te sacriflcandi, is post Aeneae in Italiam adventům obsolevit, quodcumille 
Vcnerirem divinam faceret, caput operuii, ne ab Ulysse cognitus sacri- 
flcium interrumpere cogereiur. Idltalici postea tenuere, soli tantum Satur- 
no antiquorcore capite aperto sacra facientes, quia apud aram ejus suppli- 
cabant, quae illi ante bellum Trojanům in imo clivo Capitolino dicata fu
erat.

Plolarch, Quaestio. Roma. II. 266. francof. 159C.
(3) Satumia Italia et mons, qui nunc est Capitolinus, Saturn, 

us appellabatur, quod in lutela Satumi esse existimabafur. Saturni

1
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bóstwa jéj jest dowodem i1). Jest w rdigii Italskich ludów 
Wenus Murcys, matka czasu, królowa roku; przywodzi ona 
na pamięć Indyjskie drzewo Tri-murti, schronienie, mieszka
nie bóstwa, a w Rzymie, jeżeli zgasł ogień św-ęty, tylko przez 
tarcie drzewa o drzewo mógł być rozpalony (2).

Poci gór,y Awentynską, dawniej Murka zwaną, miała 
świątynią (3), i jak nazwisko góry Murkus sięga odległych cza
sów, tak również Wenus była starożytnćm bóstwem Italii. Cześć 
tćj bogini oddawaa istniała w Lacyum. Plutarch zna Wenus 
Murtyą; przed jéj świątynią na religijnych obchodach rozlćwa- 
no wino. Początek tego zwyczaju odnosi do ślubu Eneasza, 
kiedy bogom poświęcał wino, przez Mezencyasza za warunek 
pokoju położone. Rzeczy pogrzebu sprzedawały się w świą
tyni Libityny, a Libityna jest tém samem, co Wenus, bóst
wem (4). Mjnturneńezykowie Maryusza, gdy z trwogą przed 
orężem Sylli uchodził, polecili bogiń- Marika. Zdaniem uczo
nych jest ona Wenerą (5), Serwiusz Marykę w małżeństwo 
Faunowi daie (6). W poblizkości doliny, niedaleko wzgór
ków Maryki staje świątynia pod wezwaniem Wenus,,

Znali Rzymianie Wenus łysą, w zwrotniku umizgającą się 
do słońca (7). Owa też Afrodyta z jabłkiem w ręku, w ogro-

quoque dicebantur, qui castrum in imo clivo Capitolino insolebant, ubi 
ara dicata ei deo ante bellum Trojanům videtur: nam videtur, quia apud 
eum supplicant apertis capitibus. Namltalici auctore Aenea vêlant capita, 
quod is, cum rem divînam faceret in littore Laurentis agri Veneri matri, 
ne ab Ulysse cognitus sacrificium interrumperet, caput adoperuit, atque 
ita conspeclum hostis evitavit. Festus.

. (i) Frutinal, templům Veneris fruti.
(2) i. A. Kanne. Erste Urkunden der Geschichte p. 455 i 456.
(3) Festus. Murciae deae sacellum erat sub monte Aventino, qui ante 

Murcus vocabatur.
(4) Plut. Quaest. Rom. II. 268, 269, 275.
(B) August, de Civitate llei II. 23. Ob. Vivez ad Civit. Lei.
(6) Przypis, do 47, VII, Wirgi.
(*! Calva. Kanne st. 233.

f
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dach Hcspe.-yjskich, jest podług Pliniusza bóstwem Wenus. 
Znali nakoniec Wenus zwycięzką ( *) ; z gałązką w ręku, 
w dzidę i tarczę uzbrojona jako bogini księżyc, w epaktach, 
przewyżkach czasu, przeciw olbrzymom walczyła; wizerunek 
jéj miał znaleźć T. Tacyusz, naczelnik Sabinów (2). W Rzy
mie stawiono jéj posąg po wojnie o porwanie Sabinek wyni
kłej. Ważna to jest skazćwka czci bogini Wenus w państwie 
Rzymskimi pod rządami królów.

Nieodwołując się do Eneidy, w której jako bogini ocala 
Eneasza, a okręty jego w Nimfy przemienia; jako gwiazda 
wskazuje drogę bohaterowi; pomoc mu daje jako matka; 
a Eneasz nie zapomina o nie w modłach, wzywa jéj opieki, 
i w czasie uroczystości myrtem macierzyńskim wieńczy skro
nie; nieodwołując się do tych miejsc, zakończmy świade
ctwem Strabona, według którego w środku miast Latyńskich 
leżyLawiniumze wspólną dla wszystkich świątynią Wenery, da
lej Laurentum z świątynią tejże bogini, przy któréj Laty nowie 
uroczyste odbywają zgromadzenia (3). Cześć więc starożytna 
tego bóstwa w Italii nie ulega wątpliwości, a różne przymio
ty jego i nazwiska przekonywają, żeLatynowie, Albańczyko- 
wie, Rzymianie, wcześnie je poznali.

Zostaje Apollo, którego także podług pospolitego mnie
mania, późno dopiéro w kraju swoim przyjęfi do grona bo
gów Rzymianie. Tymczasem wiadomo, czém był Apollo 
u Pelazgów w Italii osiadłych. Róg Ewandra i Herkulesa usu
wa w tym kraiu krwawe ofiary (4). Do spraw wewnętrznych 
Mamertynów się miesza, i wiosnę świętą ślubować każe (5k 
Apollo króla Latyna był bogiem. Latyn zakładając miasto >

(') Cluentia.
(2) Lactantius I. 20. Minne. Fel. Octav.
!s) V. 3. § 2, 5.
(4) D. H. I. 31, 32, 33, 34.
(SJ Festus. Mamertini. Ver sacrum.
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Febusowi ozdoby domu swojego, drzewo laurowe poświęcił, 
które mieszkańcom nadało Łaurentów nazwisko. Sąto dowo
dy, że Apollo Łaurentów był opiekuńczćm bóstwem, i Eneasz 
stanąwszy na ich zvemi, uważając ją podług wyroczni za kres 
podróży, do Apoliina i innych bogów modły wznosi. „To po
wiedziawszy, włożył na głowy wieniec z gałązek zielonych 
i wzywał z kolei: ducha miejsca, Ziemi najstarszej z bogów, 
Nimf opiekujących siy nieznanemi mu jeszcze rzókami, Nocy, 
znaków wśiód ciemności siy pokazujących, Jowisza Idejskie- 
go, matki řrygijskiéj, Nieba, piekła i bóstw, które mu dały 
życie (1).” Duchem opiekuńczym miejsca, podług Serwiusza, 
był Apollo (2), Podanie to arcyważne, nietylko dowodzi, 
że Eneasz z Latynem wspólnego czcili boga Apoilina, ale słu
ży jeszcze za skazówky, czemu Latynus, syn Mary ki i Fauna, 
ustępuje czyść ziemi dla Eneasza, a wkrótce do uczestnictwa 
rządów przypuszcza. Jedność tylko religii wydarzenie to roz
wiązać zdoła; słusznie więc Hellen mógł przepowiadać Ene
aszowi: „Przybędzie ci na pomoc wzywany Apollo.”

Ale obaczmy już, czy Apollo wspierający Trojan w walce 
z ludami w Italii, zagrzewający myztwo Jula i Askaniusza, 
samym tylko Rzymianom był nieznany. Podług Plutarcha, 
otworzył Romulus, schronienie pod nazwaniem Apolline (3). 
Numa za syna Pytagorasa uchodził. W Delfach Brutus Apol- 
linow był znany, w pierwszym zaraz roku po usunieniu rzą
dów królewskich, przypadły na cześć jego stóletnie igrzyska. 
Naród je pod Wałeryuszem Publikoią obchodził; lud przez 
trzy dni modły składał Jowiszow- i Apollinowi; ołtarze ich

(') VII. 135-
(2) Geniumque loci Apollinem vult inteîligi: in tutela eniir ejus tota fu 

erat regio: ut Laurentis ab ea nomen posuissetŁatinfs: aliter iniquum est 
si, cum omneš invocaret, Apollinem praetermiítat, praese. tim cum Hel- 
lenus dixerit: Aderitque vocatus Apollo.

(s) V. R. p. 22. serv. in Aen. VIII. 343.

i



— Il —

krew białego cielca skrapiała, a chłopcy i dziewice rodowe, 
nóciły błagalne p.eśni Podług takich dowodów, Apoilo był 
tławnćm Rzymu bóstwem i1). Tej dawności także modlitwy 
zwane Paeanes dowodzą; wyłącznie one kiedyś do czci jego 
należały; późnićj dopićro skutkiem nadużycia, jak pisze Ser- 
wiusz, do innych bóstw modły to samo nazwisko przybrały (1 2).

Sam Apollo miał nazwę Paeana. W pieśniach stóletnich 
już Słońca, już Apollina, nosił imię (3},‘a dawni Rzymianie na
zywali go Apollinem (4) i Apertą (e). Przy tak ważnych dowo
dach, starożytna cześć Apoliina w Rzymie nie ulega wątpli
wości. Chwilowa o coc wieść ztąd urosła, że badacze puści
wszy w niepamięć daw^| bogów imiona, za Greckiemi si^ 
ubiegali, które później zaprowadzone miejsce dawnych zajęły'.

Wielka matka, matka bogów, Cybele, nieodstępnie to
warzyszy Eneaszowi w podróży. Opieki jej wzywa stanąwszy 
na ziemi Laurent*; jćj zrządzeniem w Nimfy przemienione 
widział okręty. Zaszedł mu orszak Nimf przyjaznych, którym 
Cybele rozkazała zostać boginiam. morza, a okrętom przybrać 
ich postać (6). Do nićj przed rozpoczęciem walki z Turnusem 
modły zasyła: „Matko bogów, która ukochałaśDydymę, mia
sto z wyniosłemi wieżami, i Iwy zaprzężone do twego wozu,

(1) Ivlacrob. Sat. 1.17. Lugd. 1556. Plut. v. Popi. i. 104. 108.
(2) V. Yr. 657. Vescenles, laetumque choro Paeana canentes,

Inter odoratum lauri nemus.
Paeana proprie Apollinis landes, quod nunc uitelligemus propier lau

ri nemus: aDusive omnium deorum, s*cut orgia propria Liberi. Semus.
Toż samo powtarza wk. Xdo w. 738.

Conclamant socii laetum Paeana secuti.
Paean proprie est Apollinis laus, sed abusive etiam alicrum Deorum 

dicitur.
(3) Festus Solem die/ ait, quod solus sit. Eundem modo solem, modo 

Apollinem vocari, tu es Apollo, ut est in carminé seculari.
I4) Apellinem antiqu1’ dicebant pro Apolline.
(5) Aperta idem Apollo vocabatur, quia patente cortina responsa ab 

eo dentur.
(«) V. X. 83,220, 231.

Ilist. Nar. 1. 3
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■wspieraj mnie w téj bitwie j1).” Bóstwo to, godło, wyobrazi- 
cielka ziemi, ra/,em matka bogów, znajdowało się w każdym 
narodzie, I Eneasz w liczbie swoich bogów je prowadzi, wno
si dc kraju, w którym już dawniój osiadli Korybanci Frygij- 
scy, kapłan wielkićj matki, cześć Cybeii zaprowadzi-';' (2). Ža
tém wątpliwość o Cybeii Eneasza upada- Nie czcze są owe 
Eneasza wyrazy: „dam ofiar obrządki, język jeden, jedne 
prawa.”

Za świadectwem Serwiusza, Rzymianie wiernie chowali ob
rządki Cybeii przez Eneasza przekazane. Tych dawnych po
dań nie należy mieszać z owym kamieniem pod nazwiskiem 
matki Idejskiéj do r-nasta sprowadzam. Sprowadzenie jego 
nastąpiło z widoków państwa, za zezwoleniem wyroczni Del- 
fickiéj, przy pomocy Attala sprzymierzeńca Rzyn>u(3). Rzymia
nie postanowiwszy rozszerzyć wpływ w Azyi mniejszéj, i roz
ciągnąć w nićj powoli panowanie, sprow%lzili matkę Idejską, 

opiekunkę Azyanów. Ona miała skłonić ku Rzymianom umy
sły ludów, co tćż istotnie nastąpiło.

Podług jednozgodnych podań, nie cały ród Trojan wyginął 
pc wzięciu Ilium. Z pozostałych jedni przeszli pod prawa zwy
cięzcy, drudzy schronili się do ludów pobratymczych, inni 
osiedli w. Italii. Przekazane szczegóły tych wypadków, nie po
zwalają powątpiewać o prawdziwości ich i podstawie history- 
cznéj. Wiadome są nawet nieporozumienia Eneasza z Alexan
drem o dostojność kapłańską, do któréj obadwa loscili pra
wo (4V Wiadomo, że hufce związkowe, śpieszące na pomoc

(’) V. X. 252.
V, VU, 196. Et Sacranae acies, et picti scuta Lavici.

Sacranae acies- Dicunt quemdam Corybantem venisse ad Italiam, 
et tenuisse ea Ioca, quae nunc urbi vicina sunt, et ex eo populos ducen- 
tes origihem tacranos anpcllatos: nain sacrati sunt matri deum Goryban- 
tes. Servius.

(3) L. XXIX. 11.
{*) D. H. I. 48.
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scismonemu miastu, pod dowództwem Eneasza zajęły waro
wni ejsze miejsca (ł). Podług, podania, postanowiły ludy sprzy
mierzone wspólnie z mieszkańcam miast Darclanum, Ofrynium, 
doświadczyć jeszcze, pod wodzę jego, powodzenia oręża i osta
teczności losu (2). Gdy jednak uznali niepodobieństwo skute
cznego oparcia się Grekom, nastąpiły zobopólne między stro
nami‘układy. Eneasz wydał warowne zamki; Grecy pozwolili 
mu oddalić się z ojczystego kraju. Tym sposohem zabrawszy 
świętości, pod tarczą bogów uchodzi bezpiecznie z gromadą 
Troian i sprzymierzeńców, a stosownie dc woli niebian, szu
ka nowego siedliska. Naród Frygijski miał przed wojną Tro
jańską rozległe siosunk^ Spowinowacony z różnemi ludam 
założył w wielu krajach osady; w krainie Dascylitów, na Za- 
cyncie , w Sycylii i w Italii, Po upadku Troi zachodziły nie- 
wątpłiy ie wśród tanich związków,. w tak smutném położeniu 
tułaczów, sprzeczne chęci życzenia. Nie wszyscy mogli 
w powszechnym odmęcie opuścić Troję, aby przenieść się 
w odległe dzielnice Italii, którą wyrocznia Dodońska wskazała 
Eneaszowi za kres trudów i podróży. Jedni pozostali w sko- 
fatanéj przodków ziemi, drudzy osiedl-' w krajach sprzymie
rzeńców, inni na wyspach u mieszkańców złączonych z nim' 
węzłem powinowactwa. W tak ciężkiej medol potrzebując 
steru, ^wrócili zapewne oczy na syna Anchizesa. Jego powo
łali do ustalenia losu ziomków, bądź że ród Pryama utracił 
znaczenie, i był blizkim wygaśnięcia, bądź że Eneasz, jako 
kapłan, zdawał się najstosowniejszym do niszczenia nadziei. 
Stan Kapłański Anchizesowego syna, położenie ówczesne Tro
jan, rzucają światło na kierunek podróży Eneaszowéj, czemu 
ją przez tak długi czas odbywał, dc tylu miejsc poświęconych 
wstępował. Gdzie tylke dostojny kapłan przybył, tam wzno-

(') D. H. i. 48.
(*) D. H. 1. 47.
B D. H. I. 47, 50, 52.



siły się świątynie i gromadziły dary. Pamięć znakomitego mę
ża uczczoną za życia pomnikami, chciano po śmierci grobami 
uwiecznić, przez to rozmaite ludy, za króla i władzcę swojego 
uważały Eneasza. Tyra sposobem rządzi» Trojanami, syny 
jego synów i późne _ch plemię. Eneaszowi kazała wyrocznia 
Dodoiiska płynąć do Italii; poszedł za jći woią, a przybycie 
jego zaświadczają ofiarne obrządki, utoczystośc; obrzędowe, 
dni poświęcone, księgi Sybillińskie, wyrocznia Pytyjska, i mnó
stwo podań, które zmyślonemi być nie mogły i1). W odle
głej starożytności, Italowie oddawali cześć bogom z odkrytą 
głową (2). Azyanie, a szczególniej Frygijczykowie, okryci za
słoną, modlili się do bogów. Zwyczaj ltaiów uległ zmianie, 
kiedy Frygijczykowie z swojemi bóstwami przybywszy do Ita
lii , z men: i ojczyste obrządki zwyczaje ofiarne wprowadzili. 
Dowooy na to nastręczają Festes, Plutarch (3), Serwiusz i obrząd
ki Rzymian (4)„ Konsulowie bądź w imieniu narodu zasyłają 
modły do bogów, bądź czytają na niebie przyszłość; rcbili to 
zwyczajnie z osłoniętą głową. Augurowie pod zasłoną badab 
wolą i skin.enia nieba (5). Westalki za pomyślność narodu 
czyniąc ofiary, składały je z zasłoniętą głową. Naczelnicy ro
dzin Frygi'zKÎch bogom także domowym w takićj postaci czy
nili podzięki, a synowie usługiwali ojcom kapłanom, z odkrytą 
głową. Nie sąz ce obrzędy najpewniejszym dowodem osiedle
nia się Trojan w Italii i przybycia z nimi Eneasza ? Rzymianie 
słusznie chlubili się rodem Trojan. Dowody czerpane z wyo
brażeń religijnych, jeżeli ich używamy dla dojścia powinowa

ta D H. I. 49.
(2) Lucern facere et Satunua Italia 
p) Quaest. Rom. II. 266.
(•') V. III. 406. We qua.... et ominą turbel...
Sanę sacrificanies omnibus diis solili sunt caput velare, ne se irter 

religionem vagis aliquid offerrel obtiitibus: excepte solum Saturno &.
P) Liv. 1.18.
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etwa ludów starożytnych, rzadko są mylne; trzeba uę ich 
piórwćj wyrzec, aby dzieje w mylném świetle? wystaw-ć.

Również obrzędy pogrzebowe zachowane w Rzymie, do- 
wodzą przybycia Eneasza do Italii, i pochodzenia z Troi znako
mitej częśc; Rzymian. Na tych obchodach za zwłokami ojców, 
szły dzieci z zasłoniętą głową i rozpuszczonemi włosami; 
a przecież za życia ich na žadnéj uroczystości religijnej głów 
me nakrywali. Piutarch zwrócił uwagę na ten zwyczaj, lecz 
nie wyjaśnił jego powodów (1).. Po śmierci oiców wszedłszy 
w ich prawa, dziedzice majątku i świętości, na tym już obrzę
dzie w przymiocie naczelników domu postępowali. Wyprowa
dzano zwioki przy odgłosie fletni (2) i trąby (3); płacze, jęki 
i szlochy towarzyszyły obchodowi, Rzymianie najmowali na len 
cel płaczki (4); niewiasty Szarpały sobie twarze, co poíniéj 
prawem zakazane zostało (B). Sąto Frygpskie zwyczaje, które 
Eneasz przywiódłszy z sobą przekazał potomnym, a Wirgili 
w Enejdzie, tym arogim skarbie podań religijnych, z całą po
wagą przedmiotu odmalował (6)_ Usadowienie się Trojan w Ita- 
łii i przybycie Eneasza zaświadczają taLże obrzędy zaśłunin, od 
nakrycia głowy zasłoną, nazwisko mające Małżonka wcho
dząc pod zasłoną, do mężowskiego dortiu, Kają się stawała, 
uczestniczką świętości, do rodziny męża, Kaja, przywiąza- 
nych ('). I osłanianie się Gabińskie, Erygijczyków przypomi
na (&). Latynowie, Gabijczykowie i Rzymianie przywdziewali 
poważny ten ubiór przy obchodach świetnych uroczystości, 
a wodzowie Rzymscy, kiedy w grożącóm niebezpieczeństwie

("5 Quaest hora. 11. 267.
T-) Tibia.
P) Tuba.
(4) Praeficae. Festus.
(“) Midieres ossa ne radunto.
(6)X1, 142, 188.
p) Kubo. Plut. Quae. Rom. II. 271.
P) V. VU. 612. Ipse quiniiali... ciuctuque Gahiiio.



Ha odwrócenia przegrani, poświęcali się dobrowolnie za ca
łość kraju, i po odbytych w obec kapłana modłach, jako poświę
ceni, w płaszczu Frygijsl im rzucali się w najgęstsze zastępy nie
przyjaciół. Prócz ubiorów obrzędowych, pojedyncze ich części 
wykazują pochodzenie Rzymian. Nietnówiąc już o stroju Ga
lińskim, czub odnosi <dę do Alby (l), do Frygii mitra (2). 
Tyara była królów Trojańskich ozdobą (3); zawiązki u łnitry 
do PYygijcżykó w należą (4). W końcu, bogowie Rzymscy byli 
Trojan bogami, a takie świadectwo zapewne mylne nie jest. 
Eneasz usadowił ich w Itali'i to osiedlenie utwierdziło wiarę 
w pochodzenie z Troi. Penatów mieli Kwirytowie wspólnych 
z Troję i Albą (6j. Te Trojan bóstwa zabrawszy Eneasz z Sa- 
motracyi, sprowadzi?: do I awiniun (6). Tu opiekowali się 

Rzymem, jak . ■egdyś z Samotracyi Troją. Per.atom królowie 
Rzymscy co rok cześć powinną składali (7)r a po zniesieniu ich 
władzy, konsulowie lub inni dostojni urzędnicy państwa, ster 
kraju i władzę objąwszy (8) ; w Walnéi rozprawie nad jezio
rem Regilskićm, jako młodzieńcy w postaciach rycerskich nie
śli pomoc Rzymianom, i przechyli tfszy na ich stronę zwycięz- 
iwo, pierwszeństwo im nad Latynami przyznali. Tymto bo-

{*) V. II. 683Rundere lumen apex_
Sérvius : Quod primům constat apua Albam Ascanium constituisse.
(2) V. IV. 216, Moeonia mentum mitra &.
Servius: Nam Phryges et Lydii utebantur mitra, i. e. incurvo pileo.
(3) VII. 2±7.. sacerque tiaras

Pileum Phrygium dicit Scf v. Pileus phrygius Sacra, quo in sacris uteban 
tur. Âscen.

(4) IX. 616. et hanem redimicula mitrae.
Mitra proprie Łydorum fuit, quem habitům imitati sunt Trojani.

(5) Varro L. IV. 32 de L. L. 1602. Oppidum quod primům condition 
in Latio stirpis Romae, Lavinium, ibi Penates nostri.

(6) Salivs.., Critolaus Saonem ex Samothrace cum Aenea (ieos Pena
tes, qui Lavinium transtulerit, saliare genus instituissc. Fest.

(?) D. H. II. 52.
(8) Maerob Sat. III. 4. Et Vestarn, quam de numero Penatium aul 

certe comitem eorum esse manifestum est: adeo ut et,ConsuIesr Praetores 
seu Dictatores cum adeunt magistratom. Lavinii remdivinamfaciunt, Pe
na tibus panier et Vestae.
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gom, do ich uroczy stém ukazaniu się, za pomoc (laną, składa
ją Rzymianie, żadnej wprzódy .iie rozpocząwszy czynności, 
w Lawinium podziękowanie. Widoczny to związek religijny 
między Rzymem, Albą i Troją. Powinowactwo to wskazuje 
także bogini Westa. Eneasz przywiózł ją z Renatami do La- 
winium. W Lawinium cześć z nimi razem odbićrała ; \\ mie
ście tćm palił się dla nićj ogień nieustający, strzegły go poświę
cone dziewice, Westaiki, z których Rea została matką Ro- 
mulusa i Rema. Romulus w Rzymie cześć Westy zaprowa
dził; Numa świątynie jej poświęcił (*). Do Penatów \ íVesty 
dołączymy wielkich bogów. Samotracya była podług wszy- 
stkich podań pierwotną ich ojczyzną ; z Samotnicy prowadzi 
■ch Eneasz do Ralii. Osiedl1 początkowo w Lawi dum, pó
źniej przeniesieni do Rzymu mieli w nim na wzór Samotrackich 
tajemnice, i cześć odbierali (2). Kiedy wiec uroczystości, ofia
ry, obrzędy, zwyczaje, w końcu sami bogQjaáe świadczą o przy
byciu Trojan do Itali i, któż nie pozna prawdy, szlachetnej 
wielkości w obraz-'3 Marona, kiedy Troja wśród zatraty swo

jej oadaje Eneaszowi świętości i bogi (3)'? -Takaż znów prawdę 
maluje się w tych wyrazach: „Gdy do lądu zawiejesz, i na 
brzegu sprawisz ofiarę, porowi otoczyć głowę szkarłatną za
słoną, ten obrządek sam zachowaj i twe" ziomkowie (4)?” Któż 
w końcu nie pojmuje, z jaką wzniosłością i prawdą wieszcz 
Italski na pićrwszyir, wstępie nieśmiertelnego dzieła, wykazał 
pochodzenie przodków, opiewając wojnę i męża, Hóry wniósł 
bogi do Lacyum; zkąd ród Latyński, Albanie i święte mury

(>) Rotundám aedem \ estae. Numa ťompilius rex ilomanorum coi>- 
secrasse videtur, quod eandem esse terram, qua vita łiominum sustenta- 
retur, crediderit, eamque pilae forma esse, ut sui simili templo dea cole* 
retur. Fest.

(2) Macrob. Sat. III. 4. VIII. 12. Servius.
(3J II. 293.
(4) III. 403.
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Rzymu {!). A žatém ńiepróżną było chlubą, kiedy Cezar ród 
swój do Jula odnosił, obuwie królów Albańskich wzuwał, We
nus za domowe uznawał bóstwo. Słusznie mogły wywodzić 
pochodzenie od Troian, rodziny Sergia, Kluencya, Slelia, Nan- 
tów, tyle innych, jak Wirgiliusz, Festus i inni podali. Zape
wne niektóre domy mylnie się rodem Trojańskim szczyciły, ale 
ta próżność już dowodzi, jak zaszczytnym było pochodzenie 
z Troi. llium, ziemię mac:erzyńską, zawsze szanowali Rzymia
nie. Senat wchodząc w przymierze z Seieukiem, królem Sy- 
ryi, położył ze warunek, aby na llium nie nakładał haraczu!2). 
Senat wstawia się do Etofów za wolnością Akarnanów dlate
go: że przodkowie ich nie walczyli przeciw Troi w owej wy
prawie Greków (3). Kiedy Scypio konsul, stanął na Uiończyków 
ziemi, wyszli na spotkanie jego miast mieszkańcy, a sam przy
bywszy do llium, sprawia w zamku ofiarę ńóstwu opiekuńcze- 

rmu Minerwie (4).ł Dopiero Fimbryasz, stronnik Maryusza, 
w domowéj wojnie zabrał i orogc ukarał m asto, ponieważ 
zamknęło przed nim bramy (5), sprzyjając Sulli stojącemu na 
czele możnowładztwa. Po zburzeniu grodu przenieśli zwycięz
cy godło bytu jego do Rzymu, a przenosząc je, oddali ]eszcze 
hołd macierzyńskiemu llium. Eneasz i jego potomkowie, cho
ciaż ;uż odrodni, rządzili Trojanami; przepowiednia Neptuna 
ziściła się no słowa. Dowodzi ona, te Homer miał niezawo
dne nodaníá; starożytni wiedzieli, czém był Eneasz, znali je
go przygody, losy i podróże. Zapewne też dlatego ta przepo
wiednia od Neptuna wyszła.

Trojanie, zawitawszy pod wodzą Eneasza do Italskiej ziemi, 
znaleźli w nowej ojczyźnie dawny ród Frygów, Pelazgów (J)

O l. 6.
P) Suct. Y. Cl. 25.
P) Just. XXVIII. 1.
(4) L. XXXVII. 37.
(5) August, de Civ. D. III. 7.
P) V. VII1.600 ... veteres sacrasse Peląsgos.



— 25 —

i Arkadyjczyków, składających już jedno c.ało z Auzonami 
pod nazwą Aborygieuów i Latynów. W Falerach, Fecenie, 
Egilli, Krotonie, w późnych jeszcze czasach Rplitój utrzymy
wały się ustawy oraz zwyczaj 3 Pelazgów (*). Na ziemi Latyń- 
skiej odbierali cześć Faun z Sylwanem, bogowie Pelazgijscy.
Tu Pan, twórca wszech rzeczy, pierworód z jaja, dokończe
nie całości podług światotwórsiwa Orfików (2), syn Penelo- .11 
py i białej szaty, przez Jowisza nad dębem rozciągnionćj, obraz 
czasu, czczony był od starożytnych pod imieniem Fauna, Fana, 
Peana, Apollina, Jowisza promienistego. Kiedy późniejsi Gre
cy i Rzymianie już nie znali potężnej jego pierwotnéj władzy, 
został ów Pan licejski światło dający, bożkiem pasterzy, z fle
tem w ręku, jak Anollo i Hermes, pasł trzodę (3), a czasem 4 

jeszcze jako bóg Pelazgo-Latynów roznosił postrach w szere- 4 

gach wojowników Rzymskich (4). Flamen Dialis sprawiał mu da
wnym zwyczajem ofiary w Rzymie (E), a Muza Latyńska Nazo- - 
na opiewa, jak Romulus z Remem zgotowali dla niego ofiar
ną biesiadę, na której Remus z Fabiuszami był zwycięzcą, 
a Kwintyliusze Romulusa zwyciężeni (6). Do ziemi Latyńśkićj 
należą Luperkalia, Pelazgów, Lavtynów i Rzymian uroczysto
ści, w których czci przedmiotem czas i słońce, przez co Faun 
promienistym występuje. Tu był Pikus, król Latyński, szatą (7) 
oraz trąbą kwirynalną ozdobiony (8). Pikus dzięcioł, ptak Mar
sa Latyńskiego, wilczyca, oznaka słońca, bliźniętom Romu- 
lusowi i Remowi, pokarm przynoszące.

(») D. H. I. 20, 21,28.
(2) Kanne. st. 40, 468.
(3) Fast. II. 277, &c
(4) Terror panicus.
(») Fast. II. 282.
(') Fast. II. 377, 378.
H V..V1I. 612.
(®) V.VII. 187.

Hist. Nar. Rzym. T. 1. 4
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W Rzyrme uczy Ëgerya, że Pikus z Faunem, bóstwa La- 
tyńskie, wskażę sposoby, jak Jowisz ciskający żary, pioruny 
i ulewne deszcze, bez krwawych ofiar błaganym być może (*); 
a Kuma utwierdzony jej namową, wkładając na nich więzy, 
do swoich zamiarów i przedsięwzięcia ich nakłania (a). W koń
cu równie Mars jak Rea Sylwia wykazują prawdziwe Rzymian 

Æ. pochodzenie. Mars, bóg Latyáskiéj ziemi (3), nietylko daje 
życie założycielom Rzymu, a!e sam przewodniczy zakładowi; 
razem z Ilią dokonał wielkiego dzieła, stawiając nowy gród 
słońca, nową Troję, kiedy ńawnellium, ręką czasu obalone, 
legło w gruzach. Ilia, oznaka czasu, godło twórczej siły (4), jest 
matką Roraulusa i Rema, a dwaj Kwi ryci, olbrzymy powie- 
trzne, muszą być z drzewem, obrazem czasu, spowinowaceni. 
Jakoż Rea, rodzicielka, jest równiernimfą dębów jak lasów, 
Ilią i Sylwią (-), a Romulus i Remus pod konary Ruminainegc 

• drzewa wystawieni, pod mćm wychowani zostali. Rea Sylwia, 
oak powszechnie wiadomo, ród Albańskich królów przypomi
na , a Ilia wskazuje na Trojańską ziemię.

Zakładanie miasta Lawinium, połączenie się Trojan z Abo
rygenami , przymierze Eneasza z królem Lalyńskim, warunŁ : 
wojennego soja szu, zawarcie związku domowëgo przez iych 
dwóch naczelników ludów, cudowność towarzysząca zakłado
wi, rządy Eneasza po zejściu Latyna, zgor nareszcie tego mę
ża, dokładnie i obszernie opisuje Dyonbyusz ilalikarraski (6).

Równie dokladném piórem kresu, jak w niedługim czasie 
po wybudowaniu Lawinium, Latynowie Eneasza założyli ob
szerniejsze miasto, Albę długą, która dała początek licznym

(') Fast. III. 291,292. Plut. Quaest. II. 268, 269.
(») Fast. III. 306.
(s) Fast. III. 85 i nast.
{*) Kanne, str. 390.
(4) Kanne 5, sir. 393
:«] D. H. I. 55,56,57.58,59, 60, 64.
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osadom i miastom, zwłaszcza tak nazwanym dawnym katyń
skim (J).

Nie pominiemy przy stawianiu Alby zdarzenia piętno .dzi
wu na sobie noszącego. Posągi bogów nie chciifły przenieś: oně
mi być do Alby, do świątyni dla nich wybudowanćj ; bogowie, 
chociaż ofiarami błagani, powrócili do UKochanego Lawinium. 

I Po daremnych staraniach zostawiono ich w upodonaném sie
dlisku, a straż powierzono gronu mężów, którzy na zawsze 

I z swojemi rodzinami w tćm mieście pozostali (2). Do tegoto 
r-edlisKa bogów Latyńskich, królowie Rzymscy, konsulowie 
i inni naczelni urzędnicy państwa, udawali cię po objęciu do- 

I stojeństwa, hołd bogom przodków składając ; zwyczaj ten re
ligijny do późnych czasów Rpliféj docnowany został.

Tymczasem Alba wzrastała w potęgę pod panowaniem 
następców Eneasza, tudzież Syiwiuszów rządem. Założyciel ich 
domu Sylwwsz, urodzony w lesie, w nim wychowany (3), za- 

I krył się zasłoną, którą podniósłszy poznamy w nim godło cza
su; połączony z dawnym Sylwanem, za sprawą Amuliusza i Nu- 
mitora, odbiera nowe życib w założycielach Romulusie i Re
mie. dały zaś szereg domu Syiwiuszów w Albie, podaje Pyo- 
nizyusz Halikarnaski (4) i Liwiusz (5). Przebija s:ę w nim 
podwójny piervdastek, późnićj także w założonym Rzymie 
spostrzegany. Romulus ■ Remus, dwa pierwiastki w sporze z so-

fbą, obraz natury, neligii, zasady nawet rządu, wzajemnie do

bijały się o zwyclęztwo, a w końcu pod panowaniem Amuliu
sza uległ piei wiasiek kapłanówładny. Nie tył on już i przed 
władztwen. jego silny w Albie, kiedy opiekuńcze bóstwa narodu 
wolały pozostać w Lawinium, jak przenieść się do 'Tiby. Za

{') D. H. I. 45.
(3) D. H. I. 67.
(*) D. H. I. 70.
(*) D. H. I. 71.
(») Li\. I. 3.
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rządów Amuliusza z Numitorem państwo Albańskie mocno było 
zachwiane. Spór braci o dostatki, walka o władz;1 ( upadek 
chwilowy Numitora, jego powrót do godności, wychowanie 
dziejowe Romulusa i Rema, w końcu założenie Rzymu, są 
niezaprzeczonym tego wstrząśnienia dowodem : skutkiem zaś, 
gasnące życie Alby za panowania Romulńsa, jój zniknienie na 
polu dziejów za Numy, wybór rządzców pod imieniem preto
rów lub dyktatorów (2), postępek Fufecyusza, a nakoniec upa
dek Alby jako państwa niepodległego, i jej połąezeme z Rzy
mem.

ZAŁOŻENIE RZYMU.
Komulus.

\
_____ _

i
Krótki ten rzut oka r.a państwo Albańskie, dostateczi.it 

wykazuje osłabienie powagi kapłanskiój. równie jak upadek 
możnowładztwa w tym kraju. Ta chwila dogorywania, czas 
jego zgonu, jest okresem założenia Rzymu Romulusowego. Za 
przykładem dawnych wieków, zgodnie z wyobrażeniami czasu, 
w duchu możnowładztwa, naczelnicy narodu, szukali nowej 
ziemi, aby w odmłodnionóm państwie, znowu silną ręką uchwy
cić ster rządu, a z czasem spoić w jeune ciało rozrzucone mia
sta i osady Latymkie. Przy tak wielkich celach, pochodzenie 
oraz wychowanie nowych założycieli, musiało być cudownćm. 
Podania religijne zupełnie odpowiadają wyobrażeniom i sto
sunkom ówczesnym. Romulusa i Rema ojcem Mars, matka 
Rea Sylwia; Faustuius z Akką Laurencyą wyrzuconym ocala

( ’) Plut. v. Rom. I. 20. Liv. I. 3. i Ov. 
(2) Liv. I. 23.
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życie, i daje wychowanie; Pikus, dzięcioł, przynosi pokarm; 
wilczyca piersi niemowlętom nadstawia ; Celer, stronnik Ito- 
mulusa, śm erć nieste Remowi; Romulus sam obejmuje rządy, 
prowadząc je silną ręką, dopóki nowe wypadk- nie nadały mu 
wspólnika władzy wTacyuszu królu. Tg samo podanie przenosi 
nas jeszcze do Gabii, Latyńskiego miasta. Tu, wysłani z Alby 
Romulus i Remus, wychowanie od kapłanów odbiérali; tu 
oderwani od Alby, pod wpływem owych mistrzów nabywali 
powagi, i gromadzili wiadomości dla założycieli nowego pań
stwa potrzebne. Silni ztąd, tu Numitorow' podali rękę , 
który znowu wspólnie z mmi zakłada mury wielkiego miasta (ł). 
Cudowność pierwszego podania, podawała czasami cały ten 
zakład w wątpliwość, i do urojeń był policzony. Rzym bez 
pomników miasta świadczących o prawdziwości jego, podobno 
na długoby zniknął w krainie marzeń. Tajemniczość pocho
dzenia założycieli wielkiego miasta, spowodowała światłe bada
nia o niepewność-’ pierwotnych dziejów państwa Rzymskiego:, 
zrodzńa nawet chwilowy wywód Rzymian od Etrusków, Uczo
ne badania, prace znakomitych mężów, usunęły tę wątpliwość.
W pierwiastkach Rzymu, szczegóły nawet drobne zostały obja
śnione. Jedne mają podstawę nadziemską, astronomiczną; 
arugie zasauę, prawdę historyczną. Starożytność bliżej jesz- ^ 
czb z naturą spowinowacona, przenosiła cały układ niebiesk. 
słońca, księżyca, gwiazd, do krajów mieszkalnych i ich urzą
dzeń. Ztąd każde niemal miejsca barwą świętości jest nace
chowane; a jeżeli zupełnie już urządzone, zestarzałe nawet 
państwa, mają jeszcze takie piętno, cóż dopiero państwa w pier
wszym zawiązku będące? .

Założycielem będzie kapłan i król słońce', będzie samo słoń- w 
ce połączone z czasem. Romulus z Remem, łącząc w sobie*“/ 
wspomnione godła, są tego rodzaju istotami, a pierwotna hi- g

(•) Plut. v. Rom. 1.17,18,19,20. Quaest R, U. 268. Flor. 1.1.

/
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storya Rzymu polega na tym podwójnym pierwiastku. W nad
ziemskim, Kwirynowie są roczném słońcem, ich ojcem czas, 
słońce, matkę naturr w czasie, w roku zawarta. Tym sposo
bem Mars daje im życie s rodzi Bea Sylwia. Pochodzenie je
dnak nie zabezpiecza ch od prześladowania; Âmuïïusz każe 
wyrzucić młode plemię na wodę; rozkaz zostaje spełniony 
w miejscu, w którem drzewo Buminalne wynosi rozłożyste 
konary (ł).

Ale któż jest owym okrutnym, nieubłaganym Amuliuszem 
Zimow'e słońce w obrządkach Alban, nieprzyjaciel dwóch szcze
pów, któ-e mu tron i panowanie odbiorą (2). A wcda? Obraz 
Czasu, jak świadczą owe coroczne przy rzókach i jeziorach 
ofiary, owe wizerunki z mostów do Oceanu posyłane. Czém 
Ruminalne drzewo ? Także obrazem czasu (3). Dzięcioł, ptak 
Marsa, przynosił pokarm bliźniętom, wilczyca podawała im 
piersi, bo i ten ptak godłem jes'; czasu, jest nim także kani
kuła, dlatego poaarmu nie wzbrania (4). Lituje się nad nie
szczęśliwych bliźniąt losem Faustal, pasterz Królewski, i żo
na jego Akka Laurencya. dusznie; wszak Fan stul jest boż
kiem ognia,' jest Fąistem Persów, Efesiem Greków, Festulem 
Latynów (5). A któż nie uzna wyobrażeń przenośnych w Lau- 
cencyi, która czyniąc polne ofiary dla pomyślności Rzymu, 
juz dwunastu, już dwóch tylko młodzieńców, w swoim orsza
ku prowadzi (®)? Są nimi Romulus i Remus, znamiona mie
sięcy, godła słońca, roku na dwie części podzielonego. Lau-

rencya z Herkulesem miewa schatkki; z tym bogiem słońca
w kostki grywała: îestto Akka, siła niema przyrodzenia; jój

\ , (■) Liv. I. 4.

(s) Kanne, 121.
(s) Kanne, 51,531.

I ;*) Kanne, 530.
(a) Kanne, 530.
(«) Plin H. N. XVIfï. 2.
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Rzymianie. jako uplywającenu rokowi, ofiary i cześć boska skła
dali.

Zakładając gród, obiera Romulus r. I (753) dla powzię- » 
cia wieszczby górę Palatyńską, Remus pagórek Awentynu. 
Jednemu ukazało się sześć sępów, drugiemu w podwójnćj licz- \\ 

bie zwiastował: bogowie przepowiednią. Romulus, słońce ca- * 
tegc roku, witał ł gronem swojćm dwanaście orłów; Remus, 
mamię półrocza, choć pierwszy co do czasu, połowę tylko 
ujrzał (ty A zatćm brat panowarie mu odbiera: nrzy pomocy 
Celera, władzcy i ręki czasu, zgon Remowi przynosi.

Stronę przenośną Roniulusa przedstawia jeszcze jego zni- 
knienie na ziemi, i miejsce między Dogami Olimpu zajęte. Ni
knie v/ obec ludu, w miesiącu łincu nad jeziorem Kapry, 
wśród burzy i zaćmienie słońca. Jako v wiz całego roku, bę
dąc także obrazem zimy, w znamieniu Rema obejmuje pano
wanie. TęDrzcmianę opiewa wieszcz Latyński Nazo, wzwycięz- 
twie Fabianów nad Ewintylianairr Ginie nad rzćką, bo czas 
tonie w oceanie, zaszczyt wspóiny z innymi bogami staroży
tności ; a Kapra, koza, jest godłem przesilenia letniego słońca.. 
Zaćmienie unosi go przed widokiem ludzi; zaćmienie daje bo
gom starożytnym życie, zaćmienie je odbiera^

Romulus i Remus, ujrzawszy w takim obrazi 5 natury ży- 
ciodawcze światło, w takim też 2gcn pialcźć musieli. Julus, 
godło mieciąca; w którym zniknął, głosić będzie ubóstwienie 
Romulusa, zapewniać strwożonych Rzymian, iż cbce być na
zwany Kwirynem. cześć odbierać słońca, że pod jego hasłem 
i chorągwią Rzym będzie głową narodów, a Rzymianie wiek 
mmi w zawodzie JViarsa (2).

Lecz Romulus nie jest samą tyko :stotą allegoryię jest także 
razem z Remem istotą historyczną. Grodzenie ich, czyny, przy-

( ’) L. I. 7. Flor. I-1. Aur, Viel- Orig gent. Rom. 23.
(J) L. 1.16.
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gody, samo nawet zejście, maję zupełnie podstawę historyczny. 
Podanie czyniąc Romulusa synem Marsa, zachowało w całości 
pierwotną prawdę f czystość swoję. Kapłani bowiem w języku 
religijnym są synami bożków, którym oiiary sprawiali ; Ro- 
mulus, kapłan Marsa, był jego synem. Powieść zaś o wyrzuce
niu i wychowaniu wnuka Amuliuszowego, jest zupełnie zgodna 
z duchem dawnych wieków. Mojżesz, Cyrus, i tylu mężów 
odległej przeszłości, ulegli podobnemu losowi. Wychowanie 
na ustroniu w Gabiach, w mieście Łaiyńskićm, pod okiem 
kapłanów, przypomina dzieje samych nawet izraelitów. Wal
ka brata z bratem, chociaż ma właściwsze miejsce na niebie, 
nosi przecież barwę historyczną, jeżeii jest walką o dostojeń
stwo kapłańskie, jak podania licznyci w tym względzie dostar
czają przykładów (x). Mógł w końcu Remus poledz za prze
stępstwo prawa zabezpieczającego świętość murów (2). Po zej
ściu Romu lus chce być nazwany KXvirynem: był nim i za 
życia, bo jako kapłan nosił boga swojego imfę, podobnie jak 
Saturn, Janus i tylu innycłi królów starożytnych (3). Mars zaś 
był Kwiryuem.

Po uchyleniu aliegoryi, po ukazaniu historycznego Ro
mulusa , czas już zatrudnić się Rzymem i panowaniem pier
wszego króla. Romulus pod dozorem kapłanów wychowany, 
miał gdzieindziej ocalić chwiejący się pierwiastek niebieski 
w Albie. Za wpływem ich wysyła go Numitor z wiosną świę
tą (4); zakłada z bratem nnastc pod godłem Marsa, bożka 
wiosennego narodów Latyńskich, który odtąd jest głową i tar-

(’) Ov. I. 259 de art. am. Ecce suburbanae.
Fest. lllanius agrum nemorensem.
Strab. Y. 3, § 1S\ Ł. L 7.
(*) Flor. 1.1.
'3) V. VU. 180.
Antiqui reges nomina sibi vindicabant plerumque deorum, &e. Serv.
(4) Ver sacrum. Objaśnienia w rozprawie: Ver sacrum W»rszawa 

1828, przez autora. Vellejus Pátere. I. 8.
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czą nowego plemienia Latynów. Wysłani pou opieką ivwryná, 
byli lo owi Wiosenni, ô których w dawnem znaczeniu Festus 
wzmiankę czyni i1), na których czele znajdował’ się przednieisi 
obywatele pokolení i Irojaiiskiego, eełuiący szlachetnością 
i urodzeniem. Opatrzeni we wszystkie potrzeby do budowania 
miasta, połączyli się z mieszkańcami okohczuemi : wkrótce 
stanęły mury Rzymu.

Miasto podług onrządków religijnych, pod wieszczby za
łożone (2), długo siało ra tej podstawie religijnćj, iém źródle 
praw prywatnych i publicznych. Postęp czasu, wzrost państwa, 
podboje umysłowe, powoli i5 wstrząsły i zniszczyły.

Wszelkie podania, otaczające koióbkę ?,zymu, wykazują, 
że kiedy go zakładano, rozmaite pokolenia dotąd poiedynczo 
żyjące, zacięły tworzyć jedno państwo, zyć pod jednemi pra
wami. Pokolenia te, dawnością swoją, sięgały czasu przed 
Romulusein unłyniorego. Założyciel Rzymu eh nie utworzył ; 
naczelnik zámožné- osady zbliżył jedne do długich i połączył.

W tym ogólnym przecież zlćwku ludów występują głó
wnie trzy szczepy na widownią dz-ejów; te Romulus, zakła
dając miasto, powołał do życia. Były niemi; Albanie^ Sahi
bowie i Luceres, różu,' charakterem i dążnością. Przeważa
jącym szczepem byli Albanie, Główną cechą tego plemienia 
była w życiu puhlicznćm dążność do możnowładztwa z zadzi
wiającą stałością w przedsięwzięciach; w życiu domowém 
ostrość połączona z surowością; w relig.l okazałość, wysta- 
wność obrzędów, skłonność do zabobonów.

W Albanach żył pier wiastek Frygijslco-Latyński, pierwia
stek Romulusów, Tullów, Horacych, Brutusów, Koryoianów: 
W nim maluje sic w całćj pełni życie przodków, duch poety
cki narodu, a Mars. głowa tego szczepu, zagrzewając go do

(') Vcrnac.. qui in villis vore nati &c,
(2) Cic. de divin. I. I. łl. 23.

IHst. Nar. Rzym. T. I. 5
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beju, roznosi daleko sławę i panowanie swojego plemienia. 
Charakter,'ego. był zanewne równie skutkißm zasad jak i obrzę
dów religijnych.

Drugą cześć narodu stanowili Sabinowie. Lud ten spowi
nowacony z Lacedemończykami. zajmujący obszerne ziemie 
w Italii, wyznawał religią, która łącząc z powagą łagodność, 
miała uprawę umysłową, wyższą doskonałość człowieka na celu. 
Cecha tego pierwiastku w Rzymie okazywała sie w jawnćj dą
żności do zrównania swobód obywatelskich. Znamieniem jego 
wżyciu domowćm byłe umiarkowanie i łagodność; w leligii, 
zasady tchnące duchem Apollina. Było to plemię Kumów, An- 
ków, Serwiuszów i ?ublikolów (1).

Szczep trzeci odnosi początki do ludów, których pierwia
stki są ciemne, dzieje niepewne (2). Pomoc jednak Luku- 
mona, dana Romulusowi przeciw Sabinom , usprawiedliwić 
wniosek, o pierwiastku Etruskim, którego życie, w porównaniu 
z poetyckim szczepem ńlbanów, a nawet Sabinów, jest suche 
i wątle. Kiedy jednak Etruskowie stanowią cząstkę w życiu 
ludu Rzymskiego, a podania o przybyciu ich milczą, przyjąć 
musimy, że jeszcze przed założeniem Rzymu zajmowali pagó
rek miastu przyległy, że ich Romulus do nowego państwa pod 
imieniem lucerów przyłączył (3).

ïe trzy główne ludy stanowiły powszechność Rzymską, 
a gdyby kolejne tworzenie się jćj przyDuścić wypadało, szczeń 
Albański byłby pierwszy, a inne wcielone do tego pierwia
stku (4). Choc aż w tym składzie owe szczepy nic były częścia-

(’) Patrz rozprawę o przymierzu Rzymian z Sabinami p. A. Neńdzyń- 
skiego.

('; Liv. I. 13.
(3) Untergang der Naturstaaten von Theodor Eggo.

Etruskowie niebyli założycielami Rzymian, jak w drugim dziesiąt
ku teraźniejszego wieku chciano dowieść; zresztą obacz Festa, Mons Va- 
timnus, gdzie zupełnie przeciwne podanie.

(4) Podstawą ich była rodowość, gentilitas. Rocmische Grundverfas
sung. Huelmann, 65. Bonn. 1832.
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mi piawnemi, ani religijnem państwa, chociaż żadna zasa
dnicza ustawa nie wyrzekła podobnego działu, wypływało 
jednak z natury rzeczy, z urządzeń zaprowadzonych, że w pe
wnych przypadkach, pod właściwą narodową barwą wystę ■ 
powały. Ta cdd-ielność była najwydatniejszą pod względem 
siedzib i stosunków wojskowości. Na tej narodowość oparł 
itomulus trzy setnie rycerstwa, które są iego utworem: Ra- 
mneńską, Tycyjską i Lucerów. Setnie le są czasem mylnie: 
imieniem szczepów, irybów, oznaczane ; bo chociaż odnosząc 
się do trzech szczepów (tj powszechności Rzymskićj, są odbiciem 
pierwiastków narodowych, i w takióm rozumieniu zdają się 
być jednoznaczne z trybami, w istocie jednak są odmienne, 
a wkrótce ściśle z kuryami połączone zostały. Jakoż tylko 
sarm rodowi przez czas dług: składali rycerstwo (?), a szczepy 
narodowe były tylko wyrazem pospolitego życia. Ztąd też Ser- 
wiusz mógł pomnożyć tryby do trzydziestu, kiedy setnie ry
cerskie z natury swojej z religią połączone, ani imienia pod 
Tarkwiniuszem zmienić nie dały; i sam nawet Serwiusz, jak
kolwiek pomnożył je co do Liczby, zasadę nietkniętą zostawil(3)- 
Obok wspomnronego podziału, idzie podział roli rzeczyDospo- 
liićj Rzymskiej. Część jedna przeznaczona dla bogów, była 
własnością świątyń; druga państwa, trzecia stanowiła wła
sność obywateli. Przywiedzione dotąd podziały, nie stanowią 
jeszcze formy zasadniczej kraju, wypływem tylko będąc wyższej 
zasady, ducha ówczesnego w Rzymie.

Rzym założony pod kierunkiem możnowładztwa kapłań
skiego , opartym został na jego prawach, na pojęciach religij
nych, na wieszczbie (4). Wieszczba była różnicą między re-

(*) Tribus, od tribuo dzielę, rozkładam, rozszczepiam, iu partes tri- 
buere, nie od liczby potrójnej.

(2) Ueber die Entstehung, Entwickelung und Ausbildung des Bür
gerrechts im alten Rom von Dr. W. EiSendecher. Hamb. 1829. 72, 73, 74.

(3) L. 1.36, 43
C) L. I. 6, 7.

00



dowymi i ludem. Kio prawo wieszczby posiadał, ten wywodził 
ród z pieba, nosił piętno kapłana , pełnił jego obowiązki 
w domu, wśród rodziny swojej; był rodowym, patrycvuszemí1). 
Rwirytem; miał prawo do dostojeństw, był właścicielem 
roli, którą prawem Ewuyiów dzieazmył; był nakoniec pa
tronem manów, klientów swoich. Ogół naród« z prawam i 
na religń opartemi, tworzył stan (2), składał naród (3); słowem, 
była to powszechność rodowych. patrycyuszów (4).

Praga potowe, ale daleko liczniejsza, która podobnych 
pra w wykazać nie mogła, znana .est pod nazwiskiem plebeiów, 
Romains, założyciel miasta, nie stworzył tej różnicy między 
mieszkańcami. Dawne prawa, stosunk i obowiązki wzajemne 
między niemi, ustalały się tylko i uksziałcały pod jego panowa
niem. Tak tćż dzieje wytazują. P.odowi, jako wolni (5), pia
stują dostojeństwa kapłański : i świeckie, trudnią się wymia
rem sprawiedliwość:, są właścicielami grantów, któ-ych upra
wą już sami się zajmują, juz ją klientom powierzają, cc nawet 
powód dało do sprzeczność, między pisarzami dziejów staro
żytności, że jedni odnoszą uprawę roi; do gminu, inni do 
rodowych- Podczas wo my. są to owi w oręż zbrojni rycerze, 
których blask spada na domy- a szczęście oręża im samym tylko 
korzyści przynosi, co późnićj ważnych sporów stało się przy 
czyną.

Plebejusze, od związku patronatu, maństwa, zwani klienci; 
bez powinowactwa , jak rodowi twierdzili , z niebem, byli 
wskazań ta mozolne prace, użyci do posług, rzemiosł, uprawy 
jpołi iak państwa, tak prywatnej. W wyprawach dzielili z Kwi- 
rytami pizygody wojenne, aiedzieiąc korzyść« oręża, a cbo-

{') Patrycyusze, w dalszym ciągu tego dzieła, lodowymi są nazywam,
(-) Ordinem.
t3) 1'opulum.
(4) Respublica patrům.
(5) Liberi.

— 36 —
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cm Serviusz, drugi prawodawca JUzyrnu, zaprowadzi! zmianę 
w wojsko w oser, w stosunkach własności i prawie majątku, 
widzimy przecież, jak w późniejszym nawet czasie, sam Hc- 
racyusz Kokies na czele swoich klientów długo bronił mostu 
przed iastçpan. Porsenny (*)^ 1 jak dom Fabmszów przy ich 
pomocy, przeciw Wejensom zaciętą prowadzi wojnę (2) Byłi 
klienci czeladzią swojego patrona ; on praw ich w sądach bro
nił, a jakkolwiek obowiązki zdawały się być wzajemne, pan 
ich i władca nie znal innego ,woli swojej nad niemi ograni - 
czenia. tylko jakie mu religia przepisywała (3). Uprawa roli 
państwa, lub patrona, byłr głównćm dla nich zatrudnieniem. 
Patron, głowa domu., bez nadwerężenia praw swoich, nada
wał klientowi stałą cząstkę roli; podobnych nadań ślady znajdu
jemy u Paula • Festa (4) ; aie ta cząstka, bez przymiotu własności, 
zawisła od woli dawcy, prawem spadku lub drogą sprzeda
ży niezbywalna,'każdego czasu do bezpośredniego właśccielą 
wrócić mogła. Plebejnsze bowiem, bez wieszczby, bez pra
wa zawierania małżeństw podług obrzędów relij^jn^ch, pozba
wieni hfi praw z tego źródła pochodzących, praw osobowo
ści, pokrewieństwa i rodu (5), a tém samem dobrodziejstw 
obojga prawa w kraju obowiązującego. Niebędąc niewolnika
mi, byli poddanymi, a wolność, którćj patronowie bronił 
dla klientów swoich, zasadzona, była na ogólném prawie na
rodów (6). Związek jednak patronatu utwierdził stosunki, 
wrażał szacunek, i mimo niezgody wewnętrzne, które nawet

«

(') Liv. II. 10.
(2) Liv. II. 48 et seqq.
(3) Dio H. II, 10. Virg. VI. 609. Objaśnienia Serwiusza i prawo XII 

tablic: Patronus, si clienti fraudem fecerit, sacer esto.
(4) Patres.... ideo appellati, quia agrorum partes aUnbuebanttenuiori- 

bus, acliberis propriis.
(5) Suitas, agnatio, gens.
(®) Vico, Grundzüge einer neuen Wissenschaft. Leipzig 1822- st. 269, 

297, 429, 459.
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rokosz ludu, ustąpieni# z miasta pociągały, nie przyszło, w ści- 
słćm znaczeniu, do domowćj womy Jub krwi "ozlewu. aż za 
trybunatu Grachów (1).

Owe trzy pierwiastki państwa, co do praw obywatelskich, 
j przez kurye były wyobrażane. J^uryc mające źródłosłów wspól

ny z Kwirytami, których nazwarie nie dopiéro od połączenia 
się z Sabinami wywodzić należy, były siedliskiem świętości, 
ofiar, religij „ obrzędów, a tém semém obywateli posiadających 
pochodzenie rodu, prawa religijne, polityczne i cyw me. Kurye 
z rycerstwem były połączone (2), póki majątek nie zaczął do 
niego nadawać prawa. Razem zebrane (3) stanowiły naród(4), 
ojczyznę (5). J)o nich należał wybór króla (c), mianowanie ka
płanów pićrwszego rzęau ; one wydawały uchwały wojny lub 
pokoju. W ich imieniu wykonywał: posłowie religijni wyroki 
i ofiary (7); imię tćj powszechności brzmiało w pieśniach, 
w modłach publicznych. Z tego c:ała tworzyła się wielka Ra
da państwa, filar rzeczypospolitćj.

Do soi ii^praw początkowanie, i uchwał sejmowych po
twierdzanie, przez kilka wieków należało. Zarząd także kraju 
jemu był poruczony; długo z poważną roztropnością rządząc 
państwem wśród burz gwałtownych , pewną ręką kierował 
narodem, potrzeby jcgc załatwiając.

Na czele senatu i Kwirytów, król dożywotni, pełniciel 
ofiai (8), dowódca wciska, wykonawca prawa, otoczony ce- 
kłarzami (9) w pęki rózg i topory zbrojnemi.

(') D.H.II. 11.
(*) D. H. II. 13.
(3) Comitia curiala.
(4) Popnlun..
(5) Rem patrům.

-'(6) Liv.1.32.
(’) Liv. I. 24. Fetiales.
(8) Pełnił obowiązki religijne, do których później rex sacrifieulus byl 

mianowany.
(8) Lictores.



— 39 —

Tak urządzony Rzym zaczął pasmo działań, do trzech czę
ści ziemi je rozc"ągając. Dziwnie mu same położenie miejsca 
sprzyjało ; bagniste pobrzeże Tybru, środek Italii, i drobne 
ludy, które go donoła opasywały. Romulus, naczelnik pań
stwa, otwiera obyczajem założycieli narodów, schronienie (*) 
dla zbiegów i wygnańców; pod godłem Apodina zabezpiecza 
przychodniom wolność przyrodzoną, wolność na prawach naro
dów opartą (2). Środek ten, jeżeli z jednej strony oomnożył lu
dność wznoszącego się Rzymu , tedy z drugićj stał się osnową 
przykrych wypadków z ludarri sąsiedniemi. Przychodnie bo
wiem z różnym stopniem wolności", bez przymiotu w właści- 
wćm znaczeniu obywateli Rzymian, nie mogli dla siebie zna
leźć pokrewieństwa u narodów ościennych. Było wszakże pra
wo małżeństwa między Rzymianami, mieszkańcami Alby i La- 
cyum, a nawet innemi narodami, ale prawo to tylko do łudź1 

wolnych, do rodowych ślę rozciągało (3). Takowa trudność 
związków małżeńskich sprawiła, iż Rzym obchodzący igrzyska 
r.a cześć Konsa, za przyzwoleniem tego bożka, w.moc umo
wy z Numitorem (4), za-radą kapłanów i wyroczni, pomyślny 
skutek przedsięwzięcia głoszących (5), uchwali' porwanie nie
wiast., które z obcych Jrrajów na uroczystość przybędą. Stało 
się podług ułożonego zamiaru. Wiadomość o porwaniu nieje
dnakowe uczyniła wrażenie. Ludy krzywdą dotknięte biorą się 
wprawdzie do oręża, ale nie tak w chęci pomsty, jak raczćj 
przez obawę Rzymskićj przewagi. Cenińczykowie, Krustmni- 
nowie i Antemnaci pierwsi > ozpoczęli kroki wojenne, ale wstę
pnym bojem pokonani, przeszli pod prawa zwycięzcy (6). yrzc-

(’) Asylum. Plut. v. R. I. 22.
(2) Plut. v. Rom. I. 22.
(3) Corradinus Vêtus Latium.
(4) D. H. II. 30. Plut. v. R. I. 25.
(*) D. E. II. 31.

(®) Liv. I. iO. 11. Plut, v, R, I. 27 Flor. I. 1 Eutrop. 1,2 (1). Aur. Vict- 
de vir. ill, 2.
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cia część ich grantów stała się wojenną zdobyczą Rzymian, któ
rzy w Kraiu Cenmów i rVntemnatów założyli osadę, a część 
dawnych mieszkańców przenieśli do Rzymu (i). Podobny los 
spotkał Krustumeryą i Kamcryą, dawne osady Albańskie, na 
wątpliwej granicy od Saninów lezące. Krótka ta wojna wsła
wiając oręż Rzymski, zwiększała pierwsze sity wznoszącego 
się państwa, i dała początek w Rzymie rozszerzaniu grame 
kraju przez osady, oraz zabory trzeciej częśc' ziemi na nieprzy
jacielu zdobytćj (2). Sabinowie widząc taką dążność i wzrost 
i zeczypospobtèj Rzymskićj, wzięli się z kolei do broni pod do
wództwem Tacyusza Wojna ta płodna w zacięte walni, długo 
się z oaroienném szczęściem toczyła. Oręż Rzymski wspierali 
Lukomc Etruski, Numitor król Alby, tudzież posiłki od nie
których miast Latyńskich. Ludy zaś gwałtem dotknięte, wzmo
cniły szereg' Sabińskie. Chociaż obie strony wyprowadziły 
w pole liczne wojska, ztémiwszystliićm nie oręż, ale układy 
położyły koniec krwawym sporom. Niewiasty Sabińskie, z któ
rych ponrzywdzenia zapaliła się wojia, a może Sabinowie da- 
wnićj jnż w Rzymie osiedli, godzą zwaśnione lody(3). Za ich 
pośrednictwem stanęło między niemi przymierze, które ściślej 
dwa naroć y spo-to. Tacyusz podziela odtąd władzę z Romu- 
lusem; senat Rzymski zostřjo wzmocniony wyborem nowych 
członków; bogowie Sabińslnęi ziemi mień wspólną mieć oj-

Gdjąwszy temu podaniu ozdobę, ma znaczyć, że Romulus icb zwy
ciężył część roli odebrał, i między swoich podzielił

( 2j i Ter system zaboru ciągnie się przez całą bistoryą Rzymską; nako- 
niec/ówycili się go Herulowie i Ostrogoci przeciw samym Rzymianom.

f) Ci sami Sabinowie mogli z początku les wojny dla Rzymian niepe
wnym uczynić. Wojna ta jednak zapewne nie z całym narodem Sabiń 
f/pm, ale z częścią jego prowadzona była, a w szczególności z mieszkań
cami miasta Kures, którzy naczelnika sobie do jej prowadzenia, przez po
danie królem uczynionego, oblali. Cała ta wyprawa, pomimo uroku po
dania, ma pozór zemsty famibjnój poó wybranym naczelnikiem. Po na- 
stąpionój zgodzie chętnie Sabinowie u powinowatych pozostali.
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czyznę z bóstwami Alby i1). Jednakże ten związek przyjaźni 
nie zapewnił jeszcze Sabinom zunełnć; równości z Rzymiana
mi. Ncwowcielerr nie rrioii prawa głosowania, jeżeli świa
dectwo z czystego źródła pochodzące na wiarę zasługuje (2). 
Jakoż po złączeniu się obu narodów, jeszcze przez długi czas 
pewna oddzielność czuć cię dawała, która także skutkiem Iw 
mogła odmienności siedziby (3), Skryta nienawiść warzyła obie 
strony, dopóki Numa nie rozwiązał sporu i zawiści nie rozbroił. 
Sam nawet król Tacyusz padł jej ofiarą. Domownicy z kre
wnymi tego króla, w podróży do Rzymu, zabili posłów Lau- 
rentu ; gdy Tacyusz sprawiedliwość w odwlokę podawał, i zbro
dni przykładnie nie ukarał, sam z życia wyzuty został, kiedy 
wspólnie z Romulusem czynił ofiary bogom w Lawinium (4). 
Śmierć Tacyusza, stronnika Wulkana, wywarła wpływ na pań
stwo i króla. Hornu his okazywał po jego zejściu większą ule
głość dla senatu, większą życzliwość dla możnowładztwa (5); 
przymierze między Rzymem iLawir.ium r. 12 (742) ponowio
ne zostało (6), dawni Latynowie zawarli z Rzymianami sojusz t 
wojenny i przyjaźń (7). Tymczasem dojrzewała wyprawa na 
Fidenatów, osadę kiedyś Albańską (8), później ludem Etrusków 
wzmoco-oną (9). Fidenaci lękając się sąsiedztwa trważnej po-

(') Liv. I. 13. Cic. de rep. II. 7. D. H. II. 46, 47. Plut. v. R. 1. 29, 30. 
Zonaras Tom. II. 7. Basil. 1557. Flor. I. 1.

(2) Vir. VII. 709. Uwaga Serwiusza, recepti in urbem Sabini šunt, sed 
hac lege, ul in omnibus essent cives Romani excepta suffragii latione, nam 
magistratus Aon creabant.

Zatem w stosunkach do Bamnonsów municypfanami byli. Ob. Eusch 
ke, die Verfassung des Königs Servius Tullius, 45. Heidelberg 1838.

(3) Plut. v. R. I 30. D. H. II. 50-
Í4) Liv. L 14. D. II. II. 52. Plut. v. R. 1. 32.
(6) Cic. de R. H. 8.
i6) Liv. 1.14.
(7) Plut. V. R. I. 32.
(8) D. H. II. 53.
(°) Liv. 1.15.

Ulst. IVar. Kzym. T. I. 0
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tęgi, gotowali wojnę (1), a zabrawszy statki żywność do Rzy
mu wiozące, uczynili wkrótce najazd, pustosząc pola Rzym
skie (2). Pociągnął przeciw mm Romulus; wywoławszy może 
sam zaczepkę, wojska ich na głowę pobił; zwycięzca, prawa 
przepisał, część roli odebrał (3) i Rzymian w kraju Fidenatów 
osadził(4). Wejensowie także wyszli w pole, Dowinowactwem 
Fidenatów wiedzeni, jako też trwogą Rzymskiego oręża (5). 
Stanąwszy w ich obronie, żądali od Rzymian oddania zabranój 
roli i wyprowadzenia osady (6j. Warunki odrzucone zostały, 
a wojna z tego powodu wszczęta, przydając nowego blasku 
orężow: Rzymskiemu, zakończyła się pokojem, mocą którego 
Wejensowie zrzekli się prawa do gruntów siedmiopagórko- 
wemi zwanych, tudzież solnie nad ujściem Tybru leżących C*).

Wśród takiego powodzenia oręża Romulusowego, umićra 
w Albie Numuor. Śmierć jego podała Romułusowi sposobność 
mieszania się do spraw Albańskich, ale przez wzgląd na sto
sunki z miastami Latyńsk.em:, na dążność oraz ducha państwa 
swojego, nie wszedł w posiadanie osieroconego królestwa, 
ile zarząd jego i wybór urzędników powierzył Albanom (8j-

(,) Liv. 1.14.
(J) D. H. II. 33. Liv. I. 14.
(3) D. H. II. 53.
(') Plut. v. R. I. 33.
(') Liv. L 15.
(6) D. H. II. 54.
[’) D. H. H. 54. Plut. v. R. I. 33.
Te dwie wojny po śmierci Tacyusza prowadzone, są przynajmniój 

w sposobie prowadzenia, podejrzane, a między innemii podanie, że Ro
mulus własną ręka do siedmiu tysięcy>miał położyć trupem. Zachodzi 
także wątpliwość względem odstąpienia gruntów siedmiopagórkowych 
i tenże sam Dyonizyusz E7alikarnaski powiada (III. 45), że całe pobrzeże 
na prawej stronie Tybru do Etrusków należało ; dopiero Ankus Marcyuss- 
obwarował górę Janikuium i wybudował pierwszy most, a odstąpienie 
solnie pod Ostyą położył Liwiusz (I. 33) za panowania Anka; według Zo- 
narasall. 8. nastąpiło, po daniu pięćdziesięciu zakładników, przymierze 
na lat sto

(8) Plut. v. R. I. 34. Zonar. II. 8.



Rzeczpospolita Albańska pod wpływem zresztą Rzymskim, 
utrzymała byt swój tylko do panowania Tulia Hostyliosza.

Podania tamtych czasów namieniają także o rozmaitych 
prawach, które Romulus miał postanowić, jakotc : o prawach 
małżeństwa, o władzy ojca nad żoną i dziećmi, o rozwodach 
i rogżobójstwie. Obok wspomnionych wykazuje bisiory a je
szcze inne, beznieczenstwo państwa mające na celu. Pierwsze
go osnową jest zdrada przeciw krajowi; drugie zabezpiecza 
świętość murów Rzymu; stanowi karę śmierci, gdyby kto 
w zbrodniczym zamiarze przekroczył mury z zamachem na ma- 
iestat miasta i państwa ; trzecie zabrania schadzek tajemnych.

Praw prywatnych z'ródłem, po bliższćm rozpatrzeniu się, 
nie była wola panującego, ale podstawą ;ch są po większej czę
ści związki małżeńskie. Te były dwojakiego rodzaju w Rzymie 
starożytnym; jedne zawićrały się podług cbrzędów uroczystych, 
(l) oparte na wieszczbie (2) stanowiły związek święty (3); dru
gie, niepołączone z owemi uroczystościami, były tylko związ
kiem naturalnym (4). Tamte były podstawą praw Rzymskich; 
na nich polegały stosunki prawne i familijne, władza ojca 
nad żoną i dziećmi, prawo własności i dziedzictwa, opieki 
' spadmu, powinowactwa i usamowolnienia (5). Z tego samego 
źródła pochodziło prawo publiczne, godności i urzędy.

Drugie nie pociągały za sobą podobnych skutków, potom
stwo, jako z naturalnych związków spłodzone, naturalne tylko 
miało prawa. Tamtym węzłem łączyli się i spokrewniali patry- 
cyusze, rodowi, drugim lud, plebeiusze. Wszakże skutki 
prawne, jakie wynikały z tego źródła, otworzyły póznićj ple- 
bejom oczy; związki małżeńskie stały się przedmiotem zacię
tych sporów w Rzymie, jak się o tćm w innem miejscu powić,

{’) Confarreatio.
(2) Auspicia.
(3) Connubium.
(J) Matrimonium. Wedle podobieństwa na kupnie, koemcyi, oparte.
(°) Emancipatio.
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Taki stan wewnętrzny państwa, taki szereg czynów i wy
padków przedstawia panowanie Romulusa. Zniknął po 38 la
tach rządów, podawszy potomności imię swoje przez czyny 
nieśmiertelne. Zniknienie gwałtowne Kwiryna wyłożyliśmy 
już wyżćj, odnosząc je do wyobrażeń astronomicznych. Zej
ście jego, jako człowieka, mogło zwyczajnym hiegiem przyro
dzenia nastąpić. Podanie jednak, jakoby śmierć znalazł 
w świątyni Wulkana, że pod koniec panowania wolę swój g 
za prawidło postępowania dla senatu i rodowych podawał (v1), 
zdaje się uspraw.cdliwiau wniosek, że nienaturalnym sposo
bem zakończył. Grób jego obyczajem starożytnym był w wie
lu miejscach pokazywany, jak zwykle groby mężów, którzy 
ludom i miastom początek dali.

Bezkrólewie i JYunrn-

Po zejściu Romulusa rastąpnc bezkrólewie, które nosi 
na scbie podwójne znamię : astronomiczne i nistoryczne. Kwi
ryn niebieski nie został wprawdzie z posady wyrugowany na 
niebie, corocznie witał początek wiosny; ale rok główny Ro
mulusa ustąpił nowemu- owi rycerze zbrojni, którzy w liczbie 
trzystu otaczaii Kwi-yna, zginęli w nowćj rachubie czasu ; usłu
ga ich, skład i liczba rozwiązane zostały (2). Tego rodzaju 
bezkrólewie było zapewne pod kierunkiem samego Numy, któ
ry w' takim razie był członkiem, spólnikiem namiestniczych 
rządów. Wszakże rodzaj ich bynajmniej nie wyłącza bezkró
lewia na polu historycznćm. Naród osierocony utratą Romu-

fjl Plul. v. R. I. 34. D. H. II. 56. Liv. JL 16. Zonar. II. 8. Flor. 1.1.
(2) Zon. II. 10.
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lusa, byi wystawiony na domowe rozterki i zewnętrznenapa- 
dy í1). Wszczęły się zétaigi mięazy dwoma pierwiastkami, 
Albańskim i Sabińskin. Albanie obstawali przy swojej wyż
szości, nie cncieli Sabniom ustąpić pierwszeństwa. Sabinowie 
głośno domagali sio zupełnćj równości praw, w których po 
zjednoczeniu się z Rzymianami za pokrzywdzonych uważali się. 
Ta mezgoda stanów roznosiła trwogę w narodzie; zagrażało 
tern większe niebezpieczeństwo dobru powszechnemu, że i oby
watele pojedynczy, którzy nie otrzymali jeszcze nagrody zamy
ślanej, plonu oręża z zaborów wojennych, jawnie wystąpili 
z żądaniami i prawami swojemf (2). Takie waśnie, tudzież po
pęd wojenny, dany przez Komulusa narodowi, który' zdawał 
się żądać bardziej wodza do bojów niż króla do rządów, prze
konały nareszcie strony, że państwo nie dojrzało do rządów 
namiestniczych senatu, że pod jego kierunkiem nie potrafi je
szcze odpowiedzieć dalszemu przeznaczeniu swojemu. Chcąc 
więc położyć koniec gorszącym sporom, a razem znaieźć ha
mulec na namiętności, wszyscy pglądali się na króla, któryby 
państwo, nabytkami wojennemi rozszerzone, ustalił, i pra
wodawcą narodu został wśród boju i szczęku oręża począ
tki sweje zakładającego.

Głośne było w owym czacie imię Numy, rodaka ziemi 
Sabińskićj (3). Sława jego metyle zasadzała się na pochodze
niu lub stosunkach pokrewieństwa, bo podanie nawet rodo
wym go nie czyni (4), ile na wielkości cnoty, na odgłosie 
sprawiedliwości. Wieść chodziła, że obyczajem starożytnych 
prawodawców miewał stosunki bezpośreduie z niebianami; 
jek Jowisz był pośrednikiem Minosowi w sprawacn krajowych,

{’) L. I. 17.
(2) D. II. U. 62. Plut. v. IN umae I. 60.
O1) Liv. I. 18. Fiut. v. N. 1.61. Zon. II. 0.
(4) Liv. IV. 3. Był więcej niż rodowym, bo kapłanem- Flor. I. 2.
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Apollo wspierał kroki i przedsięwzięcia Likurga [L), tak Ege- 
rya była mistrzynią ulubieńca swojego Nuiny (2) Ma taniego 
męża padł wybór Rzymian r. 38 (716). Jeżeli :m>ę rzeczo
nego bóstwa każe już wnosić o przyszłych sprawach króla, te
dy drugie podanie, że był zwolennikiem r.auki Pytagoresa (3), 
stuży za wyraźną skazówkę, z jakiego stanowiska zapatrywać 
się wypada na czyny i przedsięwzięcia króla. Kapłan i syn 
Apollina, spokrewniony był z bóstwem starożytnćm, godłem 
uprawy umysiowćj, ODrazem godziwej równości na rolnictwie 
opartej.

Piérwszém nowego króla zatrudnieniem było zwrócenie 
troskliwości na zjednoczenie dwóch pierwiastków, które przez 
zawiść religijną, przez niesnaski domowe, podawały na 
uszczerbek bezpieczeństwo i dobro powszechne. Szczęśliwie 
pojednał czcicielów Marsa z stronnikami Apollina i z dziećmi 
W ukana. Zrównali się odtąd Sabinowie w znaczeniu z Rzy
mianami, pierwszeństwo jednak zostało się przy pokoleniu, 
któremu Rzym winien był swoje powstanie. Numa przyznał 
tę wyższość przez ofiarę, którą jako bołd wdzięczność Marso
wi , bóstwu Albańskiemu, złożył (4). Ofiara ta pojednania ścią
ga się jeszcze niewątpliwie do odmiany, w obrządkach religii 
Marsa, za panowania Numy zaszłej. Obrządki bożka wojny, 
jako Frygijskie, wrzawne, były przeciwne łagodnym Apollina.

(>) D.H.U.61.
(2) D. H. II. 60 Liv. I. 21. Plut. v. N. li 62.
Plut. v. N. I. 60, 64.
(3) Festus. Yernae, qui in villis nati, quod tempus (tuce natura íoe- 

turae est, et tune rem divinam instituent Marti Numa Pompilius, pacis 
concordiaeve obtinendae gratia, inter Sabinos Romanosque, ut vcrnae 
vinoerent. Romanos enim vernas aopellant, quos vincere pernidosun- 
arbitrium Sabinis, qui eonjuncti erant cum populo Romano.

Numa zjednoczył wewnętrznie Sabinów z Rzymianami przez prawo, 
obyczaje i religią, a grunta faktycznie dotąd posiadane, przez rozgranicze
nie i assygnacyą uczynił stałą ich własnością. Ob. Huskche, 34.



Apollo chciał mieć umysł wolny od zabobonów, dlatego odrzu
cał trwawe ofiary (*) ,i wystawność zewnętrzną.

Wszakże Numa, wychowaniec Apollina, w duchu szkoły, 
którćj był zwolennikiem, przy pomocy Pika, Fauna i Egeryi, 
samego nawet Jowisza Frygijskiego do przyzwoleń nakłonił; 
na przyszłość w miejsce ofiar krwawych, bożsk przestawał na 
polnych, na urodzajach ziemi (2). To odstąp.eme Jowisza po
ciągnęło także odmianę w zewnętrznej formie jego religii ; od 
tego czasu nie same już narzędzia wrzawne, ale odgłos fle
tu z dźwiękiem liry brzmiał na obrzędach religijnych, a po
chwały znakomitych ludzi śpiewane były na uroczystych bie
siadach (3).

W podobnym sposobie obrócił król równie gorliwe stara
nie na zmianę w obrzędach uroczystości wojennego Marsa , co 
rok przez Saliów na cześć jego obchodzonćj Saliowie, kapła
ni Kwiryna, których ustanowienie sięga odległćj starożytno
ści (4), obnosili z wielkim hałasem w miesiącu marcu, z po
czątkiem roku ßomulusowego, święte puklerze, do których 
całość państwa była przywiązaną (b). Ubrani w szaty różno
barwne, w spiczaste kapelusze, uzbrojeni w tarcze i miecze(6),

0) Plut. v. N. I. 65.
f») Plin. H. N. XVIII. 2.
(3) Cic. Tusc. Q. I. 2. IV. 2.

de cl. Or. 19. de Orat. III. 51.
Plut. v. N. 1. 70.

(4) Festus: a saliendoet saltando dictos esse, quamvis dubilari non de- 
oeat, tarnen Polemon ait, Arcada quendam frisse nomine Saüum, quem 
Aeneas e Mantinea in Italiam deduxerit, qui juvenes .laficos èvènkioi 
saltationem docuerit. Critoiaus Saonem ex Samothracc cum Aenea de 
os Senates, qui Lavinium transtulerit Saliare, genus saltandr insQuisse, 
a quo appellatos Salios.

(5) Gébelin, Monde primitif T. VIII. 145. rzymianie byli y tym wzglę
dzie naśladowcami ludów wschodnich. Już iioboam, syn Salome aa, za
wiesił dwanaście puklerzy w kościele Jerozolimskim, które SezaL, król 
Egipski zabrał w wojnie ze wschodem prowadzonej..

(6) D. H. II. 70,71. Liw 1.20.
Plut. v. N.I.69 70.

— 47 —
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wykonywali w czasie tego obchodu rozmaite tańce, które od
niesione do nieba, były wyobrażeniem obrotu ciał ego, słoń
ca, księżyca, a nawet roku samego fljî Wszakze sama licz
ba kapłanów odpowiada liczbie miesięcy w roku: pienia na 
pochwałę Mamurynsze. były hołdem dla słońce, którego tar
cza służyła boskiemu rzemieślnikowi za wzór innych (2). Ale 
gdy cała ta uroczystość, obchodzona z całym szałem Frygij- 
skim, mogła z postępem ogólnej uprawy obrażać moralność, 
Numa złagodził przesadne skoki Saliów, zapobiegł zgorsze
niom mogącym wyniknąć z przesady lub wyobrażeń następnych 
pokoleń (3), a wierny zasadom Pytagorejczyków, których zda
niem muzy aa, głos, rytm oraz wymiar liczebny najrzewniój 
poruszają duszę, chciał, aby glos fletu lub dźwięk lutni na wie
lu obrzędach zastępował chrapliwą fujarę i hukliwe kotły (4). 
Tak wielka powolność bożka wojennego Rzymian w zezwoleniu 
na odmianę obrzędów religii Frygiiskiój była zarsfe godną 
wspomnioući ofiary; samo dzieło godne jest króla, który za
kazał stawiać posągi bożków, zawieszać ich obrazy w świąty- 
mach (5), i ograniczył składane im dary (6). Na takich zasa
dach rozwinął król dalsze prawodawstwo religijne, zaprowa
dzając stosownie do potrzeby rozmaitych kapłanów. Między 
innymi ustanowił Kuryouów, przepisał obowiązki F laminom, 
poświęcił grono dziewic ognia, zaprowadził koliegium, zgro 
madzenie kapłanów, utworzył Fecyalów, przepisał wszystkim (*)

(*) Dupuis T. I. str. 73.
(2) Gébelin T. VIII.
(3) Przesad3, zdrożnośćnawet, dała się spostrzegać m Luperkaliaeh. 

kiedy niewiasty Rzymskie; długo jeszcze po usunięciu niestosowności, pod
dawały się smaganiu, łącząc z tym obchodem wyobrażenie płodności, 
bądź że Luperkalia obchodzone były na cześć Pana, bożka natury, bądź 
że przypadały z końcem roku, który otwierając nowy, ożywiał siły naturj, 
wracał żyzność polom i niwom.

G) Cic. de Or. III. 51.
(5) Aug. de Civ. D. IV. 37. Plut. v. Num. I. 65.
I6) Cic. de R. II. 14.
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stosowne obowiązki ( !). Kuryonowie czynią ofiary za po
myślność Kury i; Fecyalowie są stróżami prawa narodów; na
czelni kapłani tłómaczą zasady reiigii i pilnują wykonywania 
obrządków. Westalki, wyobrażające trzy pierwiastki począ
tkowej ludność; Rzymu, czyniły ofiary o powodzenie narodu,
0 pomyślność setni rycerskich. Do nieb także należało rzu
cać w Tyber, po zniesieniu krwawych ofiar, wizerunki ludz
kie, aby Rzym przynajmniej obrazowo dopełnia1 obrządków 
reiigii, i woli bogów zadosyć czynił (9j. One strzegły świę
tość1 państwa, ognia wiecznego, który utrzymywany w świą
tyni wyobrażał ogień świata. Zamknął go Kuma w świąinicy 
okrągłe’, wyobrażającćj kształtem swoim sklepienie nieba , 
którego środek, podług nauki Pytagorejczyków, ogień zajmu
je (3j. Wystawił ją król między górą Kapitoliriską i Palatyń- 
ską, siedzibą Sabinów i AlbanóW, chcąc zapewne samym wy
borem miejsca oznaczyć związek dwóch indów różniących się 
niedawno dla odmienność; reiigii w widokach politycznych (4). 
Łagodność cechującą prawodawstwo religijne przeniósł Kuma 
do praw cywilnych, do umów, układów, a nawet rolnictwa. 
Uczeń szkoły Orfeuszów zasadzał wolność, swobody, szczę
ście , a nadewszystko cnotę człowieka, na rolnictwie (5)
1 zachowaniu pewnćj równości w posiadaniu gruntów. Poda
nie więc, że król rozdał pola między Rzymian, wcale nie jest 
mylne (6). Byłyto bez wątpienia pola, jeszcze przez poprze-

(') Liv. I. 20. D. H. Ii. 64 ct seqq. Plul. v. N. 1.64, 65, 66,67, 68. Flor. 
I. 2. Eutrop. I. 3 (2).

Aur. Vict. de vir. ill. 32.
{-) Fextux. Argeos vocabant scirpeas eiliges, quae per Virgines Vesta

les singulis annis jacebanlur in Tiberim.
Ovid. Fast. V. 621 et seqq.

(3) Dup. T. I. str. 62. Plut. v. N. I. 67.
(4) D. H. II. 66. Świątynia Westy, przez Romuiusa wybudowana, mia

ła miejsce w Rzymie czworobocznym.
(») Cic. de R. II. 14.
(») Cic. de R. II. 14.

Jlist. Nar. Rzym. T. I. 7
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jíiiko na nieprzyjaciołach zdobyte, własność państwa, i czą
stka samego Króla, którą po Romulusie prawem posiadłości 
dziedziczył (*). Rozdawszy 'e w posiadanie między rodo
wych i lud, gorliwe miał staranie, aby każdy szanując cudzą 
własność, przez pracę oraz widok urodzajów ziemskich przy- 
więzywał się do swojćj posiadłość. ; tym końcem zaprowadził 
uroczystości, głównie rolnictwo i szacunek własności mające 
na ceiu. Corocznie ziemianie obchodzili na cześć Cerery świę
to dla odwrócenia śniedzi od zboża (2); corocznie Jow:szowi 
cześć składali, bo on pod postacią kamienia, godła przysię
gi, tak ważnym był świadkiem umów, że sam nawet na ka
mień przysięgę wykonywał (3). Takie cześć odbićrające ka
mienie stanowiły granice własność państwa od prywatnćj 
W czasie tych zgromadzeń uroczystych załatwiali ziemianie 
między sobą sprawy, radzili o wzajemnych potrzebach i od
bywali umówione targi (4).

W ścisłym związku z religią oraz nrawodawstwem zosta 
wał kalendarz Rzymski. Związek ten spowodował odmianę 
w rachubie czasu. Początek roku u dawnych Rzymian w ró
żnej przypadał porze, względnie zapewne do ludów wchodzą
cych do pierwotnego składu mieszkańców okolicznych. Obrzą
dki religijne : zapalanie nowego ognia w marcu w świątyni 
Westy, odnawianie wieńców Apoilinowi poświęconych, uro
czystości na cześć Anny Percnny, czasu zawsze się odmładza
jącego, imiona wreszcie miesięcy: piąty, szósty, siódmy,

(’) D. H. II. 62. Plut. v. Numae I. 71.
Zon. ÍI. 10.

p) Gell. N. Att. V. 12.
Plin. H. N. XVIII. 2.
Ovid. Fast. JV. 911.

(* D. H. II. 74. Kanne p. 491. Cześć kamienia sięga dalekiej staroży
tności. Saturn pożera kamień, Jowisz świadczy się kamieniem, Mahome
tanie oddawali cześć Kaabowi w Mece i t. d.

(*) Gic. de R. II. 14.
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i tak następnie, są jawnym dowodem, ie planeta Mars za
czynał rok Rzymski, a marzec był raczelnym miesiącem roku 
Romuiusowego (x). Jeżeli Majus i Junius, jak jest mniema
nie , ztąd mają nazwiska, iż pierwszy z nich kończył, a drugi 
zaczynał rok, tedy wedle podobieństwa był czas, w którym 
lato było początkiem roku (2), Mała uroczystość , pięcio- 
dniówką zwana. przez Rzymian w czerwcu na cześć Miner- 
wy obchodzona, jako dopełnienie roku słonecznego do dni 
365, domniemanie to popiera (3), Uroczyste wbijanie gwoździa 
świętego w świątjmę Minerwy przez naczelnych urzędników 
panstwa w wrześniu dokonywane, co jeszcze byłe zwyczajem, 
kiedy początek roku już był przeniesiony na wiosnę, naprowa
dza na wniosek, że Rzymianie początek roku także w jesieni 
obchodzili.

Numa widząc taką rozmaitość w rachubie czasu, przed
sięwziął zaprowadzić stały porządek roku i w tym duchu 
urządzić wszelkie zatrudnienia. Wszakże nie sama tylko po
trzeba nagliła go do łanowego przedsięw zięcia, ale widoki 

także państwa (4J. W nowćm urządzeniu czasu zniknął ów 
poczet rycerzy, który tworzył przyboczną straż Romulusa ,
) urosło podanie , że go Numa rozwiązał. Główna odmiana 
polegała na zaprowadzeniu roku z 12 miesięcy złeżonego (5). 
Rok Romulusa ustąoił przed tym nowym porządkiem: począ
tek roku przeniesiony został w tę porę, wktórćj król Słońce, 
zrzuca z siebie krępujące go więzy i sił nowych nabićra (6).

(') Ovid. F. III. 137,143,146,149 &c.
(2) Gébelin.
(3) Ovid. F. VI. 651. Quinquatrum.
(4) Numa zaprowadzając kalendarz, z którym wspomnienia Latynskic 

były połączone, gotował przez ten środek związek P.zym ian z Latynami.
'5l Liv. 1.19. Znali Rzymianie i za Romulusa rok z 12 miesięcy złożo

ny, ale ten nie był w powszechnćm użyciu.
(6) Zonaras, Ann. T. II. 10. Plut. v. N. I. 71, 72. Zdaniem niektórych, 

poprawa kalendarza przypadła dopiero za władztwa dziesięoomężów. Jest 
■ono mylne.
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Chwile te na niebie oznacza wschód gromady gwiazd u stój) 
Panny. Najznakomitsza miedzy niemi, Janitor lub Janus, 
otwiera Olimp, a mając związek z gwiazdą Saturna, która 
naówczas znajdowała sie w Koziorożcu, dała powód do wie
ści o przyjęciu Saturna przez Janusa w kraju Latynów f1). 
Tak wiec Janus dwugłowny stanął na czele roku Numowego(2) 
Luty został drugim z porządku. Wyobrażenia jednak reli
gijne połączone z tym miesiącem, dawniej skrajnym roku, któ
rego obrazem była szata (3), i teraz od niego oderwane nie 
zostały. Poświecony Tyfonowi, złemu duchów’, był mie
siącem oczyszczenia narodu, błagania cieni zmarłych (4), tu
dzież godłem nieszczęścia, które zabobonna starożytność do 
liczby 28. jako parzystej, przywiązywała (5)

Zwolennicy zasad Romulusa, i potomkowie pierwiastku 
Albańskiego, obchodzili te uroczystości w grudniu, ostatnim 
miesiącu roku założyciela Rzymu. W liczbie tych znajdował 
sie Brutus piórwszy.

Prawa pod panowaniem Numy były w ogóle te same, 
jakie obowiązywały za rządów Romulusa; w prawach bezpie
czeństwa państwa nie zaszła żadna odmiana. Ułomki urzą
dzeń z owych czasów wykazują, ze za tego króla prawo 
stanowiło kare śmierci za rozmyślne meżobójstwo (6), za 
przypadkowe dosyćuczynienie z majątku. Gwałciciele wła
sności pod opieką bogów zostającej, ulegali karze prawami 
religijnemi uświeconój (7). Numa piórwszy ograniczył prawo

(') Dup. T. I. 164. T. II. part. 2. p. 24. T. III. part. 2. p. 58. Przyjęcie 
to Saturna da się także historycznie wyttómaczyć.

(’) Ovid. Fast. I. 43, 64 do 229. Plut. v. N. I. 72.
(3) Kan. str. 533.
(4) Ov. F. II. 19, 533.
(B) Dla dopełnienia roku z 354 dni złożonego, i pogodzenia go z rokiem 

słonecznym, był miesiąc przybyszowy.
(6) Festus v. paricida. Si qms hominem liberum dolo sciens morti duit, 

pancida esto.
(b D. H. II. 74. Macrob. III. 7 Sat. i leges sacratae. Plut. v. N. I. 70.
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ojca nad dziećmi, odejmując mu moc zaprzedawama .ch, je
żeli za zezwoleniem rodzica w stan małżeński weszły {a). Wy
dał talie przepisy ograniczające wydatki pogrzebowe; roz
porządził względem chowami ciał ludzi piorunem zabitycn, 
w końcu zwrócił uwagę ua hodowanie winnic i pokarmów 
rodzaj (2).

Takie było panowanie Numy. Rzym nie znał wojny pou 
rządami jego, świątynia Janusa ciągle była zamkniętą. Zgon 
króla w późnej starości przypadły, okrył żałobą równie Rzy
mian jak sąsiednie ludy, które w nim szanowały dawcę po
koju i powszechnej zgody (3).

Tullns Hnsljliiisz.

Numa umićrając, razem z zwłokami s.wojemi złozyć kazał 
do grobu prawa religijne Drzez siebie nadane Zgłębiwszy 
stan wewnętrzny państwa i przeznaczenie jego, rozważywszy 
położenie ludów sąsiednich, wsparty nakoniec doświadcze
niem wieków, przewidywał, że następcy jego ani pójdą, ani 
iść mogą drogą przez niego wskazaną. Być też może, że 
przez takie zlecenie, chciał być podobnym do prawodawców 
starego świata, którzy nie na piśmie, ale w pamięci i poda
niu ludów chcieli praw swoich zostawić pamiątkę. Wybór 
zresztą następcy pozwala czynić domniemania względem ówcze- (i)

(i) Plut. v. N. I. 71.
[») Pliia. Hist. Nat. XXXII. 10 (2) Parisiis Í799. Plut. v. N. I. 69.
(3) Przez mądrość i pobożność zabezpieczy! w ciągu panowania swo

jego pokój dla Rzymian: ludy sąsiednie rzadkc byty w tym czasie stroną 
zaczepną, a kiedy pewnego razu czyniącemu oiiary domes ono o zbliże
niu się nieprzyjaciół, rzeki z uśmiechem: „a ja składam bogcm ofiary.” 
Plut. v. N. F. 70. Trafnie uchwycony rys charakteru.



— 54 —

mego usposobienia umysłów. Następcą był Tullus, wnuk 
owego Fostyiiusza, który za Romulusa na czele posiłkowego 
wojską wspierał oręż Rzymian przeciw Sabinom: pochodził 
z pierwiastku Albańskiego. Objął r. 82 ( 672 ) najwyższą 
władze za wyborem narodu i jego potwierdzeniem. Nowy 
król tak dalece wole rodowych nad sobą uznawał, iż dopie
ro za wiedzą ich przybrał oznaki królewskiej godności (!). 
Wnuk Romulusa był gcdnym następcą założyciela państwa, 
a w przekonaniu, że naród bez wojny gnuśńieć zacznie, szu
kał sposobności do jój rozpoczęcia (2) Prędko ją znalazł. Al
ba była oręża celem, przez zourzenie jej rozszórzył granice 
państwa, wzmocnił jego potęgę, i rozciągnął wpływ Rzymu 
na związek Latyński. Po uspokojeniu Alby, wzmocn'one siły 
narodu obrócił na Sabinów, których zbiwszy na głowę, po
dał silną rękę wyznawcom religii ojców, pierwiastkowi Albań
skiemu.

Łatwo rastreczały s;ę powody do wojny z Albą. Obustron
ny gnnu czyiił wycieczki na włości drugiego, zdobycz swojói 
otniałości do domu uprowadzając. Gdy posłow.e zobopólni nie 
uchylili przedmiotu sporu, obie strony gotowały sie do wojny 
domowej z wielkióm natężeniem i iicznemi siłami (?). Lecz kie
dy krew bratnia już płynąć miała, przelew jój wstrzymany 
został na wspomnienie poteżnój Etruryi, goiowój korzystać 
z osłabienia dwóch ludów; sprawa o pierwszeństwo między 
Rzymem i Albą powierzoną została waleczności trzech mężów 
z każdej strony (4), Horacyrsze walczą o panowanie, Kurya- 
cyusze o niepodległość kraju rodzinnego. Przed rozpoczęciem 
walki Stróże prawa narodów, Fecyalowie, układają zobopól- 
ne warunki i stwierdzają je przysięgą. Rożek wojny Mars

(«) tic. de R. II. 17. Ł. I. 22.
(?) Lív. I. 22. Flor. I. 3.
(?) Liv. I. 23. D. H. III. 2. 3,4, 5, 6, 7,8,9, 10,11,12,13,14, 13, 16, 17.
(*) Liv. I. 23.



Öd —

wspierał potęga ramienia swqego ulubione plemię (i), LegL 
Kuryacyusze za kraj i ojczyste bogi; mogiły długo przypomi
nały ich męztwo poświęcenie szlachetne. Ho-’acy upojony 
dumą odniesionego zwycięztwa, poświęca własną siostrę cie
niom poległych braci, ponieważ wśród radości powszechnej 
śmiała wyrzucać mu zgon swojego oblubieńca (0j). Wypadek 
ten żałośny, a razem okropny, stawił wojownika przed sądem. 
Król kazał tymczasem trzymać wojsko Aloańskie gotowe do 
boju w mniemaniu, iż z Wejensami orężem rozprawić się 
wypadnie, ale Fuffecyusz, gdy nie mógł męztwem pokonać 
Rzymian, zdrady użyć postanowił (3). Napala przeć.w nim 
okoliczne ludy do wojny, a między innemi Fideaaiów, u któ
rych znajdowali się osadnicy Rzymscy; sposobiąc dla nich po- 
moc u Wejensów, dla siebie zachowuje zdradę, kiedy zwy- 
cięztwo przechylać się zacznie na stronę sprzymierzeńców. Bój 
się rozpoczął; już Fuffecyusz czynił rozporządzenia i obroty 
dwuznaczne, kiedy Tullus przeniknąwszy wiarołomczy zamysł,

(') Liv. I. 24. D. H. III. 18,19, 20, 21.
Wojna z Albą i zburzenie iego miasta są pamięlnćm zdarzeniem pa

nowania Tullusa. Według Liwiusza I.‘23. powstała z wzajemnych wycie
czek z łupiestwem połączonych- Wycieczek swojego narodu nie powściągał 
Hostyliusz pragnąc wojny. Dyomzyusz, III. 2, 3 i następne, uniewinnia 
postępek Rzymian składając winę na Kluiliusza, jakoby swoich do gra
bieży poduszczał. W Italii nie istniał stały związek osad z ojczystćm mia
stem, jak świadczą dzieje ludów Sabińskich i miast Latyńskich, więc woj
nę , która z pobudek zewnętrznych i pojedynczych zatargów powstała, 
spowodowali Tullus i Kluiliusz. Starożytni nie znali pojedynków o mnie
maną obrazę honoru, ale staczali pojedyncze boje o władzę lub ziemię. 
L.XXVIII. 21. O walce Horacyuszów i Kuryacych wątpić nie można. Za
świadcza ją użyta w tej sprawie .formuła prawa fecyalnego, imię Fecyaln 
i Fatra patrala, a szczególnie też ustanowienie dwumężów do sądzema 
sprawy Horacyusza, i odzew, appelacýa, od ich sądu do narodu.

(2) Liv. I. 26.
(3) Alba zależna odtąd od Rzymu, winna była dawać Rzymianom po

siłki przeciw Fiaenatom i Wejensom. Fideny więcej zdają się należeć do 
Etrusków niż do związku Latyńskiego; według potrzeby łączyło się mia 
sto z Latynami; sąsiedni Weiensowie zwykle je wspierali.
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przytomnością umysłu i walecznością wo’ska zniweczył przed
sięwzięcie jego.

Król Rzymian ślubował w tej ważne; potrzebie świątynię 
Bladości i Trwodze (1), jeżeli rozniesie postrach między szyki 
nieprzyjaciół i do ucieczki ich zmusi. Zwycigztwo padło na 
jego stronę (2) : Alba do Rzymu wcieloną została ; mieszkańcy 
jói wykonywając rozkaz zwycięzcy, oblawszy łzami przybytki 
bogów, naddzadów swoich, w ponurém milczeniu, w osta
tniej rozpaczy, opuścili rodzinne siedliska; w Rzymie zajęli 
pagórek Celiski. Rodowi Albańscy, policzeni między patrycy- 
uszów Rzymskich, wzmocnili ich liczbę, stan także rycersk- 
przez Alban pomnożony został (3).

Wcielenie Alby do państwa Rzymskiego wznieciło oba
wę w narodzie Sabińskim, którą podobno i pierwiastek tego 
plemienia w Rzymie podzielał, widząc po części prawa Numy 
zaniedbane lub zapomniane. Przewaga świeżo nabyta dała 
W rzeczy saméj pochop do wojny, lubo obie strony pozornie 
mne przytaczały powody. Tullus zanosił skargi o przytrzyma
nie kupców Rzymskich przy świątyni Feronrei; Sabinowie uję
cie zbiegłych, którzy w gaju szukali przytułku (4). Oręż roz
strzygnął spór; szczęście sprzyjało Rzymianom. Jazda wzmo
cniona niedawno Albańskiemi hufcami, wielką zadała Sabi
nom klęskę. Po tém zwycięztwie podniósł głowę pierwiastek 
Albański. Cudowiska poparły jego żądanie. Gęsty dészcz ka
mienny (patrzeli na to posłańcy, kiedy wieści wierzyć nie chcia
no), upadł na górze Albańskiej, głos w głębi gaju dał się 
slyszéé. Albanie wedle obrządku przodków, mają część bogom 
ojczystym składać; ofiary narodowe zarzucone, albo nie po-

( *) Świątynia ślubowana Bladości i Trwodze, okazuje jeszcze staroży 
tny Italski charakter religii.

f*j Liv. I. 27. D. H. III. 23, 24, 25, 26, 27, 28, 29, 30, 31, 32.
i3) Liv. 1. 29, 30. Flor. I. 3.
(->) Liv. I. 30. D H. III. 3?. 33.
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dług przepisów sprawowane ( J), Takie otrzymał Tulius z se
natem doniesienie. Król dla przebłagania niebian nakazał uro
czystość dziewięciodniową, i ten, który tylko samej wojme 
był oddany, teraz poruszony głosem nieba , nagle obrócił 
swoje staranie ku religii. Ale gdy przykładem Numy ofiarę 
Jowiszowi ognistemu czyni;, rażony pierunem, zgorzał z ca
łym domem. Miał bowiem popełnić omyłkę w sprowadzeniu 
Jowisza błyskającego (2). Inna wieść niesie, że stronnictwo 
Sabińskie, czy z własnego natchnienia, czy též z podszeptów 
Ankusa, przygotowało mu zgon ogniowy (3).

Tulius przez to oajbaidzièj wsławił panowanie swoje, że 
po upadku 41by dlugiéj, dotychczasowe jej znaczenie między 
Latynami przeniósł dc Rzymu. Od niego Rzymianie zaczęli 
wpływać na obrady Latynów, które dla załatwienia spraw' 
wspólnych, pod górą Albańską przy Ferentyńskiem źródle się 
odbywały. Rzym odtąd, w roku z koleś nari przypadającym, 
posyłał wodza dla wojsk sprzymierzonych, a wybór jego usku
teczniał się w głuchej nocy za wieszczbą na Kapitolu (4).

Za rządów Tullusa przypadł pierwszy sąd nadzwyczajny 
o którym dzieje Rzymskie wsppminają. Horacyusz dał Rzymo
wi panowanie nad Albą, ale uwiedziony dumą zwycięzcy, po
deptał prawa powszechnego bezpieczeństwa, wydarł życie sio-

{’) Liv. I. 31.
(2) Liv. 1.31. D. H. HI, 35.Mniemąjąniektórzy, że robiąc doświadczenia 

z elektrycznością od iskry elektrycznej zginął.
(3) D. H. III. 35. Zona. IL .11. Eutrop. I. 4 (3).
Festus. Praetor ad portám nunc salutatur is, qui in Provinciam Pro- 

praetore aut Proconsule exit. Itaque quo anno iinperatores ad exercitum 
mittere oporteret, jnssu nojuinis Latini complures nostros in capitolio 
a sole Oriente auspiciis operám dare solitos etc.

Stosunek jednak Rzymu po zburzeniu Aiby do związku Latyńskiego 
nie da sią z pewnością oznaczyć. Liwiusz nie wspomina o wpływie Rzy
mian na związek Łatyński po upadku Alby, mówi jednak o przymierzu 
Tullusa z satynami I. 32. Bylto zapewne związek z pojedyńczemi mia
stami, bo i Alba nigdy na cały związek Łatyński nie wywierała weograni- 
ezonéj v'ladzy.

Hisi. Nar. Rzym. T. I. 8
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strže, której przewinienia sąd jeszcze nie śledził i nie oznaczył; 
został więc do kary i odpowiedzialności powołany. Król, p'raw 
wykonawca, pełniąc sternika kraju obowiązek, wybrał dwóch 
mężów do osądzenia winowajcy. Wyrok skazał zwycięzcę 
Kuryacyuszów na karę śmierci, zabójstwo bowiem przez nie
go dokonane, nie było prostém tylko odebraniem życia wol
nej osobie, ale zabójstwem spełuionćm wobec narodu i króla, 
może jednak nie bez winy osoby, na której zbrodnia była wy
konaną (1). Sprawa zatem wymagała sądu nadzwyczajnego. 
Sama forma prawe jest okropna (2), a duch jej przywodzi na 
pamięć krwią pisane prawa Drakona. Skazany na śmierć od
wołał się do najwyższego sądu, do sądu narodu; ten, przez 
pamięć na zasługi jego dla kraju położone, uwolnił go od 
kary śmierci, a dla zmazania winy ofiarę nakazał (3).

Postępek Fuffecyusza był w oczach Rzymian rak jawną 
zbrodnią, że król bez sądu narodu, poparty jedynie zdaniem 
radców, winnego na śmierć najokrutniejszą skazał. Liwiusz 
na pociechę wzdrygającej się ludzkości powiada, że to był 
pierwszy i ostatni przykład podobnej si ogośc: w dziejach Rzym
skich (4).

(')HauboId, delegibusMajestatispopuliRomani, L. I. 26.
(2) Liv. I. 26.
(3) Sejm uwolnił Horacyusza, bo zabójstwa, przezeń dokonanego, 

za zbrodnią stanu nie uważał. Tego rodzaju zbrodn.a, perduellio, był to 
zamach bezpośredni przeciw bezpieczeństwu kraju w ogólności, lub prze
ciw członkom jego. Ob. G. F. Pucîita, Institutionen, T. I. st. i40, Leip- 
pzig. 1841.

(4) Flor. I. 3. Aur. Vict. de vir. ill. Fuffecyusz końmi był ćwjertowMiy 
Za czasów Rplitćj już nie znajdujemy równie srogiej kary.
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Anku* Iłlmrjiisz.

Po śmierci Tullusa senat krotko sprawował rządy państwa; 
naród na sejmie zebrany wyniósł r. 114 (640) na tron Ankusa 
Marcyusza, a prawo zatwierdziło jego wybór p). Ankus, nak 
imię oznacza kapłan Marsa (2), był wnukiem Numy. Wybór 
jego, jak się zdaje, był dziełem pierwiastku Babińskiego, przez 
który chciano odświeżyć prawa Numy w pamięci i sercach Rzy
mian. Jakoż Ankus, objąwszy ster państwa, starał się od
wieść lud Rzymski od wojen a skłonić do dzieł i zatrudnień 
pokoju, i diategc prawa dziada swojego dla wiadomości na 
widok powszechny wystawił (3). Jak Numa, zachęcał do rol
nictwa, rozdawszy grunta między mieszkańców Rzymu (4). 
Ale te spckojne początki panowania niedługo trwały; bądź 
że naród przywykły do boju, trudno wstrzymać od oręża, 
bądź' że ludy Latyńskie i inne przyległe, dążąc do niepodle
głości, upatrywały tylko porę do wykonania swoich zamiarów. 
Tak więc ani świątynia na cześć Janusa wystawiona, ani ko
ściół zbudowany dla Wiary i Rzetelności, ani owe kamienie 
graniczne nie zapewniły pokoju. Tullus przez zdobycie Alby 
długiej l głowy miast Latyńskich | zostawił długi szereg wo
jen dla następców, które odwrócić nie było w ich mocy. Za
raz po jego śmierci wystąpili do boju Latynowie, Sabinowie,

(’) Ćic. de Rep. II. 18. L. I. 32.
HAncillae ideo sicappellantur, quoi! anculare dicebantpro minisOare 

ex que dii quoque ac deae feruntur coli], quibus nomlna sunt anculi et 
anculae. Festus. Ov. üast. VI. 803 .

(3) L. I. 32. D. H. III. 36. Ogłoszenie jednak rozporządzeń religijnych 
Numy z ksiąg kapłańskich ulega wąlplivYości. Zapewne podanie to po
winniśmy tylko o prawiefecyalovYem i innych postanoYvieniach tego króla 
rozumieć.

(4) Cicde R. II. 18.
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Wejensowie, twierdząc że ich przymierze z Rzymem zakoń
czyło s:ę razem z życiem Hostyliusza f1). Powolność, jaką An- 
kus w początkach swojego panowania okazywał, mogła w czę
ści ośmielać te ludy do onoru. Ale Ankus z umysłem równie 
do dzieł pokoju jak czynów wojennych usposobionym, znał 
ducha i potizebę czasu; wyszedł z wojskiem w pole, i nim 
nieprzyjaciel zebrał swe siły, pobił na głowę Latynów. Oręż 
Rzymski zdobył w téj wojnie Politorium, Tellenę, Fikanę 
i Medulią,1 miasta Latyńskie (2), których mieszkańcy w części 
na mieszkanie do Rzymu przesiedleń zostali. Po upadku miast 
Latyńskich prędko poskromi! Ankus Sabiiiów, którzy rozża
rzeni namowami i zazdrością, wpadali na włości Rzymskie, 
gdy Ankus zdobywał grody Latynów (á) Wejensowie także 
w tym samym czasie najeżdżając dz erżawy Rzymskie, szarpał' 
kraj wojną zatrudniony (4), Bitwa zdarzyła zwycięztwo Rzy
mianom, ich oręż posunął granice państwa aż do morza. Tak 
więc coraz bardziej wzrastała potęga Rzymu z pomnożeniem 
bogactw i szczęściem wojeunćm. Port Ostya, założony nad uj
ściem Tybru, otworzył handel Rzymski, tudzież żeglugę na 
morzu (5) Solnice dokoła leżące, zaopatrując potrzeby mie
szkańców, powiększały zamożność narodu; las Mezyjski na 
Wejensach zdobyty, puszczony w dzierżawę, zasilał dochody 
skarbu (6). Nareszcie Ankus, dla powściągnienia napadów 
i potęgi Etruryi, wzmocnił górę Janikulum, połączywszy ją 
z Rzymem przez most na Tybrze postawiony (7). M'asto opa-

(') Liv. L 32.1). H. III. 37 i nast.
I2) Liv. I. 33 D. H. III. 38. Cicero de R. II. 18.
(3) D. IL III. 40, 43.
i4) D. H. IC. 41.
(ö) Flor I. 4.
(•) Cic. de R. U. 18. Liv. I 33. D. H. III. 44.
(’) Liv. L 33. D. H. III. 45. Eutrop. I. 5 (4).
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sał przekopem, który otaczając gród święty, nosił nazwisko 
przekopu Kwirytów i1).

Wzrastała též ludność w miarę powoczenia oręża. Wiel
ka liczba Latynów osiadfa na Awentynie, ale to miejsce nie 
było jeszcze objęte obwodem, pomurzem świętem, murem je
dnak opasane. Góra bowiem Awentyńska była godłem nie- 
yzczęść i niepomyslności w podaniach ludu Rzymskiego. Na 
niéj poległ Kakus, zwyciężony ramieniem Herkulesa; na niéj 
stała świątynia Gnuśności (2); na niéj Remus ujrzał złowie
szcze dla siebie ptaki; na niéj słońce zimowe t kapłan jego po-

(‘) Liv. I. 33. Wojny z Łatynami, Wejensami i Sabinami, równię jak 
zabór niektórych miast i rozszerzenie granic państwa zaprzeczeniu nie 
ulegają. Buntowanie się zaś Fiden nastąpiło dopiero po dwóch utarcz
kach, którym, jak wielu im podobnym, imię hitew nadano. Według Do- 
nizyusza (III. 39.40), król podkopem zdobył miasto; sposób zdobycia 
należy podobno do urojeń autora dla urozmaicenia bitew. Wojna z Sa
binami w związku z tym wypadkiem przekonywa , że Fideny dla położe
nia swojego na granicy, łatwo do wojny przeciw Rzymianom pobudzone być 
mogły. Były one także miejscem przejścia Wejensów przez Tyber, i ci tą 
rażą niewątpliwie wzięli się do oręża, czego dowodem jest most Sublicyj- 
ski i obwarowanie Janikulum. Rzymianie stale się teraz za Tybrem usa
dowili, las Mezyjski został ich własnością, a rozszerzenie granic państwa 
aż do morza było zapewne skutkiem zwyciężenia Fikany. Solnice nad 
ujściem Tybru, które, zdaje się, czasami należały do Wejensów, a przy
najmniej ich użytki, wcielone zostały do państwa Rzymskiego; handel so
lą policzył król, według podobieństwa, do regalii, zaprowadził podatek 
od soli. Aur. Vict. de Vir. ill. 5. Przez założenie Ostyi, pierwszej wielkiej 
osady Rzymskiej, założona została podstawa do żeglugi Rzymian i ich 
handlu morskiego. O jego szybkiem rozwinieniu się świadczy pierwsze 
przymierze handlowe Rzymian z Kartagińczykami, Dyonizyusz (UL 41) 
opowiada potem o wojnie i przymierzu z Welitrami, miastem Wolsków, 
ale Welitry są według tego samego pisarza (V. 61) miastem Łatyńskiem, 
dopiero później zaczęły należeć do Wolsków, a wiadomo, że z Wolska 
mi rozpoczął dopiero wojnę Tarkwiniusz pyszny (L. I. 53. Była to według 
podob:eństwa wojna i przymierze z pojedynezém miastem Łatyńskiem, 
chociaż milczenie Liwiusza i wielka odległość Welitr od Rzymu, przy
najmniej wojnę w tym okresie wątpliwą czyni; przymierzeistnieć mogło. 
Dyonizyusz zaś kładzie wszędzie wojny, aby Rzymianie według woli 
swojej stanowili dla zwyciężonych prawa.

(2) Dea Murcia.
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chowany; na niéj był grób Tacyusza; na niéj též osadzone 
zostały ludy Latyńskie po zwycięztwie Rzymian ( rj. Tak wa
żne zdarzenia w oczach samych Rzymian stały się przedmio
tem rozpraw między kapłanami i uczonymi tego narodu.

.Drugie więc podanie, że Awentyn dopiéro za cesarza 
Klaudyusza został opasany murem świętym i z miastem połą
czony, ma większe do prawdy podobieństwo. Połączenie na
stąpiło , kiedy ta góra po wielu przemianach stała się kolćbką 
praw i swobód ludu Rzymskiego,

Wzmiankują jeszcze o wybudowaném za panowania An- 
kusa Marcyusza w;ęzieniu dla powściągania swawoli. Między 
powiększoną ludnoścją miasta, łatwo wydarzały się wykro
czenia. Prawo musiało na nie karę stanowić. W końcu uzu
pełnienie prawa Fecyalnego, przez ciągłe wojny za Kosiydu
sza znacznie rozwiniętego, królowi Marcyuszowi przynisują(2)

liurjusz Tarknininsz.

Za panowania Ankusa, przybył do Rzymu Lukumon, syn 
lOamarata z Koryntu, mąż znakomitego urodzenia i wielkich 
dostatków. Cypselus obaliwszy kilkuwładztwo oligarchią, 
Bakchiadów, uczynił cię samowładcą Koryntu. Ta okoliczność 
zmusiła Damarata, stronnika przeszłego rzeczy porządku, do 
opuszczenia ojczyzny. Mając oddawna z powodu stosunków 
handlowych związKi z Etruryą, osiadł w tym kraju; tu łona 
powiła mu dwóch synów: Lukumona i Arunsa. Lukumon, po 
śmierci ojca i brata dziedzic całego majątku, widząc otwarte

(») Liv. I. 33. D. H. III. 43.
(*) Liv. F. 32. Aur. Vict. de vir. iii. 5.
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pole dla skarbów i zdolności swoich w państwie Rzymskićm, 
obeznany ze stosunkami Italii, przeniósł się do Rzymu (1). 
Dzielność połączona z znakomitćmi przymmtatr.’ umysłu, zje
dnała mu przyjaźń króla i rodowych. Przyjaciele oraz domo
wnicy, których z sobą z Etruryi przyprowadził, zostali między 
Rzymian policzeni, stosowuie do.ich godności lub stanu (3). 
Sam zaś Lukumon, który wywodził ród od kapłanów słońca, 
jak samo imię pokazuje, i dostojne miejsce w Etruryi zajmo
wał, bez trudności był przypuszczony do tajemnic religii Rzym
skiej, w poczet rodowych policzony. Po przejściu do no
wych obrządków przyjął nowe imię miasto dawnego, i odtąd 
Lucyuszem się nazywał (3). Zona jego Tanakwif przyjęła po
dobne święcenie ; jakc uczestniczka obrządków i tajemnic 
otrzymała godność Rzymianki ,, oraz Cecylii imię i Kai. W ta
kim stopniu znaczenia wróżyła dla męża wysokie dostojeń
stwo w nrzybranćj ojczyźnie, bo orzeł unoszący kapelusz 
z głowy, i znowu go składający, znamieniem tylko jest nama
szczenia w religii innego ludu. Wszelkie tćż usiłowania Lu- 
cyusza zmierzały do osiągnienia najwyższego dostojeństwa. 
Dawszy świetne dowody męztwa w wojnach przez Anka Mar- 
eyusza prowadzonych, tyle pozyskał zaufania, ii król umie
rając, wyznaczył go opiekunem małoletnich swych dzieci. Nie
długo, bądź przez własne obroty, bądź za pomocą przyjaciół, 
uchyliłLucyusz synów królewskich od tronu, sam objął r. 138 
(616) najwyższą władzę, którą wszakże z sławą i korzyścią 
państwa Rzymskiego sprawował. Czyny wojenne, urządzenie 
wewnętrzne i dzieła pokoju, uczyniły imię jego pamiętnćm

(’)Liv. 1. 34. Cic. de R. II. 19. D. H. III.46. Flor. I. 5.
(2) D. H.III. 47. Liv. I. 34. Powątpiewano o tóm pochodzeniu; ale sto

sunki handlowe niewątpliwie istmały w ty m czasie między Greeyą iEtru 
ryą, a w szczególności z Cerą. Ucieczka więc Damarala do kraju, z któ
rym miał stosunki, jest prawdopodobna.

(3) D. H. III. 43. 48, '
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w historyi ludu Rzymskiego. Mocą oręża zhołdowane na
rody podnosiły głowę w początkach panowaaia każdego no
wego króla, czy to dla odzyskania utraconego znaczenia, czy 
též pi zez obawę wzrastającćj oook siebie potęgi Rzymskiéj. 
Za L. Tarkwiniusza, pierwsi Latynowie wzięli się do broni 
pod pozorem, że z panowaniem Anka Marcyusza skończyły 
się układy z tym królem zawarte. I lubo zaraz z początku nie 
powiodło się ich orężowi, Apiola^ miasto mocą wzięte, zbu
rzoną została (*), a lirustumerya i Nomentanum, strwożone 
upadkiem Apioli, otworzyły nraroy zwycięzcom (2); przecież 
Latynowie w zamiarze wyłamania się zpod przewag: Rzym 
skiéj, uchwalili ogólną wojuę, wezwawszy do spółki Etru
sków i Sabinów. Te dwa ostatnie ludy poruszone własnem 
niebezpieczeństwem, uzbroiły posiłkowe chorągwie. Wojna 
była zacięta, obie strony mężnie się potykały. Rzymianie je
dnak znieśli wojska sprzymierzone; stanął pokój na zasadzie 
warunków: wszelkie miasta Latyńskie, tak zdobyte przez 
Rzymian, jakotéž wolne jeszcze, zostaną przy prawach swo
ich ; ludy Latyńskie uznawać będą zwierzchność Rzymu, i stale 
się z nim łączyć przymierzem wojenném.

Po uchyleniu wojny z Latynami, doj’zewala Sabińska (3). 
Sąsiedztwo dwóch ludów, przymierze ostatnie, oraz usposo- 

'
i1) Liv. I.35,38,D.H.UI,49.

Za panowania Tarkwiniusza Starego wrastał Rzym w potęgę, król 
śmiało rozszerzał granice państwa, wzbogacał kraj łupami, przeznaczając 
je na budowle, które jeszcze wiek Augusta podziwiał. Naprzód doświa- 
i czyła Apiola potęgi oręża Rzymskiego, i inne pojedyncze nfasta Latyń
skie, bo wojna z całym narodem nieco później nadeszła. Świadectwem 
Dyonizyusza 711. 49, 50 mieszkańców sprzedano w niewolę, podobnie 
ja\ Komikulańczyków, L. I. 39 coby było ważnem od dotychczasowych 
zwyczajów wojennych odstąpieniem.

V) ©. H. IM. 49,50.
(3) D.H. MI. 51, 52, 53, 54,55, 56 &c.

W téj wojnie miały zapewne wszystkie ludy Latyńskie udział; poprze
dzało ją zgromadzenie Latynów w gaju Feretyńskim, ale obietnice wspól
nych usiłowań nie wzięły stutku, jakto często w państwach związko-
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bienie króla dały do uiéj powód. Walki stocrone były zacięte 
i krwawe. Los wojny dla braku iazoy, itóréj hufce były za 
szczupłe, przez czas niejaki stał się wątpliwym. Król zebra
wszy liczniejsze siły, wyszedł powtórnie w pole, i równie przez 
męztwo jak przez fortei, zapaliwszy most na rzece, zdobył 
obóz nieprzyjacielski. Przegrana rzuciła popłoch między Sab; - 
nów. Nadzieja zostawała w ucieczce, ale i ta nie była po
myślna: w pogoni w.eiu ich ubito. Wreszcie stanął pokój. 
KoIIacya z okolrczną ziemią, w duchu przepisów prawa, pod
dała się zwycięzcom (J). Etruskowie, sprzymierzeńcy Laty- 
nów i Sabinów, oddawna już obrócili gniéw królewski na sie
bie. Pomnożyła urazy świeża pomoc Sabinom dawana. W ta- 
kiém położeniu, Etruskowie żądali jeszcze powrotu zabranych 
jeńców. Tarkwiniusz odrzucał ich żądania, Etrurya tern obra-

wych bywa. Z tego powodu wojna ciągnęła się lat kilka, podobno nic sta
czano stanowczych bitew, coLatynom największy cios zadało, chociaż 
o stoczeniu ich piszą aulorowie. Poddały się Rzymianom pojedyncze 
miasta; Kormkulum, Kamerya, Fi kul ca, Krustumerya, Amcryola, Me- 
dullia. Numcntum dawniej już wzięte, zburzone i znowu odbudowane. 
Po tem powodzeniu oręża zawarł król pokój (k P 38). O warunku, na mocy 
którego według Dyonizyusza 111. 34. Łatynowie mieli uznawać zwierzch
ność Tarkwiniusza, Liwmsz me czyni wzmianki. Świadectwem Dyoni
zyusza dali nawet Łatynowie posiłki przeciw Etruskom. Oręż Rzymski 
zwyciężył Etrusków, narzucił im tesáme coLatynom warunki, poczcm 
chorągwie Etruskie, posiłkowały Rzymian przeciw Sabinom. Przewaga 
nad Patynami ustawała zapewne z wojennćm prawem zwycięzcy. Wszak- 
ż e Serwiusz Tulhusz, potężniejszy od Tarkwiniusza, zawarł przymierze 
z Patynami oparte na zobopolnéj równości.

(1) Piv. h 30, 37, 38, D. II. IIP.70, 55, 56,57.
(2) Liv. I. 38. D. H. III. 50.

KoIIacya leżała równie jak Fideny na tej samej wątpliwej granicy, 
dlatego nazywa ją Dyonizyusz IIP 50. miastem Latyńskióm, a Liwiuszj 
który przytacza formułę poddania się, zwycięzcom, czyni ją m.astem Sa- 
bińskićm I- 38. Według osnowy przymierza, Kollatynowie nic przyjęli pra
wa obywatelstwa Rzymskiego, lecz pewien rodzaj związkowego poddań
stwa. Aruns, albo Egcryusz w nuk Tarkwini usza, wziął w niej namiestni
ctwo, jak pózniéj Sextus Tarkwiniusz w; Gabiach. Pomimo zawartego 
pokoju ponawiały się wkrótce łupiezkie zagonj, które według Dyonizyu
sza spowodowały drugą wojnę.

Hist. Nar. Hiym. T. I. V



żona, uradziła wojnę, a puściwszy zagony w kraj Rzymski, 
roznosiła spustoszenie. Król przygotował dwa wojska: Rzym
skie i Latyńskie- Latyńskie pod dowództwem Egeryusza wzię
ło íozkaz dobywać miasta Eiden, pod którćm ledwie na gło
wę pobite nie zostało. Rzymskie wszedłszy do kraju Wejen- 
sów, rozniosło po nim zwycięzki oręż, Po trzykrotném spu
stoszeniu przyległych okolic, prowadzi król wojsko pod miasto 
Cerę, dawne siedlisko Pelazgów, i w powrocie zabiera Fide- 
ny. Ostatnia bitwa z Etruskami zaszła pod Arrecyum w kraju 
Sabińskim (b. Sabinowie po upływis rozejmu, dla wetowania 
szkód Doniesionych, połączyli się z Etruskami. Zwycięztwo 
przeszło na stronę Rzymian. Tarkwiuiusz daje pokój pod wa
runkiem wojennego naczelnictwa w Etruryi (2).

Przed rozpoczęciem wojen, podobnie jako w ciągu ich 
trwania, potrzeby państwa zajmowały całą troskliwość króle
wską. Pomyślność znycięzka naprowadziła z krajów sąsiednich 
wielu osadników do Rzymu, o których urządzeniu natężało 
pamiętać, jeżeli przychodnie mieli stanowić merozerwaną ca
łość z ludem Rzymskim. Już poprzednicy larkwiniusza: Tul- 
lus Hostyliusz i Ankus Marcyusz, zamierzali mocniej skojarzyć 
ten związek, atoli wykonanie zamysłu dla Tarkwiniusza zacho
wane było. Umyślił król przez nowe okręgi i setnie rycerskie 
pomnożyć powszechność Rzymską i większą udzielność panu
jących zaprowadzić. Lecz w tćm przedsięwzięciu znalazł silnv 
opor ze střeny narodu. Rodowi pod pozorem religii sprzeci
wiali się zamiarom jego, a według Newiusza wieszcza, utwo
rzenie nowych oddziałów w narodzie, przeciw woli bogów

O R* ŁU- 57, 58, 59. C. de R.II 20. O wojnie z Etruskami i zdobyciu 
Fiden nie pisze Liwiusz. jûyonizyusz zaś miesza do niej odległe miasta 
Etruskie ; Arrecyum, Wetulonią, Kluzyą, a nawet całą Etruryą; gdzie- 
' '«ziej jednak opisuje tylko bitwę z Wejensami i Cerytami. Podobno 
wojna E fi.dua ograniczy się tylko na »ieprzyjacielstwie z Wejensami, je- 
xpli nie jest urojeniem roczntkarzy

»• Ib Hi. 60, 61.

— 66 —
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silnie mogło zachwiać główną podstawę państwa f1). Odmiana 
zamyślana, jako też urządzenie wewnętrzne, przyszły wprawdzie 
do skutku, ale bardzićj w duchu narodu aniżeli króla. Da
wne szczepy tudzież setnie, podwojone zostały pod imieniem 
pierwszych i drugich (2j.

W nierozdzielnym związku z tym podziałem zostawało 
powiększenie zgromadzenia Weslalck, rycerstwa i senatu ; bo 
kiedy naród na sześć części był podzielony, sama natura od
miany wymagała, aby także i kapłanki, czyniąc ofiary za ca
łość narodu, wyobrażające powszechność Rzymską, do ta- 
kićjże liczby pocin esione zostały (3). Ten podział szczepów 
i do rycerstwa musiał byc rozciągnięty, którego cnorągwie, 
przy coraz liczniejszym nieprzyjacielu, nie były ani dosyć mo
cne , ani tćż liczne. Trzy setnie przez Romulusa ustanowione 
były wprawdzie w rozmaitych potrzebach wzmacniane za po
przedników Tarkwinmsza, ale ten tryb postępowania, nie po
legając na żadnćm prawie zasadniczćm, nie był uważany za 
siały i nosił na sobie cechę dowolności. Zapobiegając oboj
gu, Tzoiał Rzym mićć podwojone rycerstwo. Jakoż od zapto- 
wadzenia tego podziału, liczył sześć setni chorągwi rycer
skich (4). W związku nakoniec z nowćra urządzeniem jest 
powiększenie senatu. Zaraz po upadku Alby długiej, dała 
się uczuć potrzeba wzmocnienia pierwszego ciała państwa, 
kiedy rozmaite domy, chlubiące się rodem , w Rzymie osia
dły^). W skutku tej potrzeby weszło za Tarkwiniusza sto osób 
do senatu. Wybrani do świątyni obrad krajowych, znani są 
w dziejach pod nazwiskiem senatorów z domów późniejszych. 
Były to imiona z krwią bogów i kapłanów spowinowacone,

(') Liv. I. 36. Cic. de R. II. 20. D. H. III 70, 71.
(2) Liv. I. 36. Cic. de R. FI- 20. Flor-1. 5.
(*\ D. H. IU. 67.
(4) Liv. I. 36. Cic. de R. H. 20
{’! Liv. I. 20.
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lec« aopicro teraz wpisane do moczników państwa i Rplitćj ( *). 
Te urządzenia, uważane ze stanowiska państwa i reiig'i, są 
nader ważnym wypadkiem w dziejach Rzymskich. Spoiły one 
różnorodne części narodu, rozwinęły siły jego wewnętrzne ; 
król upatrywał w nich sposobności do rozszerzenia władzy 
tronu, i ten wielki zamiar pobudził go do gorliwych starań, 
do uświetnienia panowania swojego godnością i blaskiem. 
W podobnym celu zamierzył wymusić poklask dla czynów 
swoich na pierwiastku Frygijskim; wprowadzając wystawiłość 
do igrzysk, przepych oraz okazałość do obrzędów religik Tak 
wybudował zawód (cyrk) na cześć słońca, między górą Pala- 
tyńską i Eapitolińską (2). igrzyska, gonitwy, wozy, jeźdźcy 
w wyścigach przedstawiali zgromadzonym widzom szlak i dro
gę słoneczną. Rzym już obchodził igrzyska słoneczne w pier
wiastkach swojego bytu (3), ale bez przepychu, bez stałego 
miejsca, co oboje Tarkwiniusz dla oka i wyobraźn zaprowa
dził. Rzucił nasienie zabobonu aby okiełznać umysły ludu, 
wprowadził do świątyń obrazy i posągi bogów, czego Rzym 
nie znał przez fciąg lat 170 (4), i blaskiem majestatu się otoczył 
przez oznaki władzy, które królowie przeciwnych zasad nieza- 
wsze nosili (s). Wreszcie Kanały sprowadzające nieczystości 
do Tybru, których budcwę trwałą podziwiał jeszcze wiek 
Augusta, wodociąg; rozprowadzające wodę dla miasta, roz
poczęte pod penowaniem Mercyusza, mur kamienny dla bez
pieczeństwa Rzymu, początki rzuccne do sławnćj świątyni Jo
wisza, są dziełem Tarkwiniusza, ozdobą panowania jego (6),

(’) Liv. I. 35. C. de Ii. II. 20. D. H. III. 67. Nie byli to jeszcze senato
rowie plebejscy.

(2) Liv. I. 35.1). H. III. 68. Aur. Vict. de vir. ill. 6.
(3) Ludi Consuales.
(4) Varro. Plut. v. N. I. 65.
(») I). H. III. 62.
(°) Liv. I. 38. Gic. deR. II. D. II. III. 67,68. 69. Eutrop. I. 6 5.

Eogate lupy na wojnach zdobyte, poglówne, podatek od soli, skarby 
króla, tak nazwane dobrowolne składki zamożnych i ciężki zaciąg ubo"
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Król ten acz wsławił rządy swoje przez czyny godne pamięci, 
nie miał przecież jednomyślności w narodzie dia urządeć swo
ich. Dążność jego do podkopania praw możnowładztwa, chęć 
ustalenia władzy tronu z uszczerbkiem swobód rodowości, od
stręczały umysły od Tarkwiniusza.

W takiém zburzeniu rozbiegła się pogłoska iż rządy par ■ ■ 
stwa chce zabezpieczyć dla zięcia Serwiusza Yuiliusza. Syno
wie Anka Marcyusza przedsięwzięli korzystać z oburzenia, 
i osiągnąć władze, którą ojciec >ch z chwałą dia kraju spra
wował. Wszakże mieii nadzieję poreki, jeżeli me w całym 
narodzie, tedy przynajmniej w pie-wiastku Sanińskim. W ta
kich okolicznościach nastroili sprawę która wymagała obecno
ści samego króla. W czasie rozpraw sądowych Tarkwiniusz 
otrzymał śmiertelną ranę (1). Królowa taiła nebezpieczeństwo 
wypadku dopóki naród nie ostygł w zapale, a rzeczy do na
stępnego wyboru nie były przygotowane.

Serwinsz Tulliams.

Nim ogłoszoną została śmierć, Tarkwiniusza , Serwiusz 
Tulliusz, z;ęć królewski, sprawował rządy namiestnicze, i ja- 
ko naczelnik jazdy, otoczony ceklarzami, wyrokował w spra

ních, były środkami do wykonania przedsięwziętych budowli. Zapewne 
nie wszystkie roboty za panowania jego zaczęte, dokonane zostały przez 
Tarkwiniusza L. I. 38. Cingere parał.

(>) IJv. I. 40. D. H. III. 72. Cic. i deR. II 21.
Zonar. II. 13. Obecność Tarkwiniusza dla rozsądzenia nastrojonej spra 

wy, daje wyobrażenie o prostym toku sądów Rzymskich, gdzie sam król 
rozstrzyga sporne przedmioty.
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wach, które pod monarsze rozsadzenie przychodziły (*). lidy 
już dostatecznie wzmocnił sironrictwo swcje, bądź przy po
mocy Tanakwilii, bądź używając SKuiecznych środków namo
wy, wówczas puszczono wiadomość o śmierci króla Po ustą
pieniu synów Anka na wygnanie (2), objął rządy, jakkolwiek 
państwo było silnie zaburzone i zdania sprzeczne. Wstąpienie 
Serwiusza na tron oznaczone jest podeptaniem zasad obier- 
czych. Według prawa, senat podawał ubiegających się o naj
wyższe dostojeństwo, naród wybićrał ustawa oddzielna po
twierdzała uczyn-ony wybór. Serwiusz mc przeszedł tej ko
lei, i dlatego rządził podług jednych bez wyboru narodu, za 
wolą tylko przychylnego senatu (3j, podług innych przez wy
bór narodu przeciw woli senatu (4) Podania te chociaż róż
ne na piérwszy rzut oka, nie są tak przeciwne sobie iżby się 
pogodzić nie daty.

Serwiusz imał niewątpliwie przeważne stronnictwo w se
nacie , rachował na pomoc jego równie jak ludu, i dopiero 
przez wzgląd znakomitych zdolności, naród zebrany na sejmie 
uznał go za głowę państwa, dopełnił r. 176 (578) zwyczaj
nych prawności. Jednak przekroczenie ich skutkiem gwałto
wnego opanowania władzy, wprawiło dziejopisów w niepe
wność względem wyboru.

Pochodzenie takie Serwiusza jest tajemnicą pokryte; jedni 
przyrodzony mu dają rodowód, inni 'cudowny. Powiła go nie
wiasta do Rzymu po upadku ojczystego grodu w niewolą upro
wadzona (5). Obok tego wieść, że był synem widma, które

(<) Liv. I. 41. D. H. IV. 1,3.
i*) Liv. I. 41. D. H. IV. 5.
g) Liv. I. 41. D. H. IV. 12.
(«) Cic. deR.II. 21.
(s) Tuskowie dają mu pochodzenie z Hetruryi. Tacit. An. IV. 65.
Nieruchomość w życiu pohlycznćm Etrusków nie zgadza s-ę z urzą

dzeniami i duchem prawodawstwa Serwiusza. Dodajmy, że Serwiusz 
był kapłanem Wulkana. Podanie czyni go synem pogrobowym znakomi-



się Okryzyi w czasie otiary pokazało (*), znalazła przyjęcie 
i wiarę. Wulkan miał być tém widmem ; ogień błyskający 
około skroni śpiącego niemowlęcia, stwerdzając pogłosffę, był 
wzięty za przepowiednią świetnej przyszłości która czekała 
to dziecię. Tak wróżyła Tanakwil, i zaraz po tym mniema
nym cudzie Serwiusz odbierał wychowanie sposobiące go do 
zapowiedzianej wielkości (2). Bzecz godna uwag., że oba po
dania o pochodzeniu Serwiesza, odniesione do właściwego sta
nowiska, nie są sobie przeciwne. Lud pospolity, gmin, przy
puszczony pozornie przez ustawy do praw obywatelstwa, wy
wodził ród jego z niewolnicy i obchodził corocznie uroczystość 
na pamiątkę swojego opiekuna. Bodowi, patrząc na działania 
i urządzenia królewskie, z uszczerbkiem swobód stanu swoje
go zaprowadzone, mogli go słusznie czynić synem Wułkana.

Wulkan jak wiadomo, u wielu ludów starożytnych, wyob
rażał bożka wolności (3): za takiego uważał: go także Rzy
mianie, odkąd bóstwa Sabińskie do ich kraju wprowadzone 
zostały. A zatem Miilcyber, co zapewne wątpliwości nie ule
ga, w języku religijnym i przenośnym był ojcem Serwiusza.

Pierwsze starania po osiągnięciu tronu obrócił król na 
pokonanie Btrusiów, którzy z zaburzeń po śmierci Tarkwiniusza 
wynikłych korzystając, umyślili wyłamać się zpod zwierzchno
ści wojennéj Rzymian, przyznanej nad sobą na przeszłego pa
nowania (4). Posłużyło mu szczęście oręża, a świeże.i da-

tego Latyńczyka z Kornikulum i wychowańcem Tanakwili, która wysokie 
dla niego dostojeństwo wróżyła, kiedy ujrzała płomień błyskający koło 
skroni śpiącego dziecięcia. Matka według podania jaito niewolnica dosta
ła się do Rzymu po upadku ojczystego grodu. Serwiusz był polubieńcem 
bogów, ogień me zniszczył obiazu króla w czasie pożaru świątyni Fortu
ny. D. H. IV. 40. Bogini Fortuna udzielała mu na tajemnych schadzkach 
rady i przestróg Fast. VI. 570 seqq. Varro LLI. jak niegdyś Fgerva Kumie.

f ') O vid. F. VI, 571, 027, et seaq. D. H. IV. 2.
Û Liv. I 39. Cic. de R. II. 21. Flor. I. 6.
(3) Liv. XXXIV 16. Czapka Wułkana Dyia godłem wolności.
(4) Serwiusz Tulliusz prowadzi» tylko jednę wojnę dwudziestoletnią 

z Wejensami L. I. 42. Według Dyonizyusza miały w niej udział Cpra,
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vvniejsze zwycięstwa, czyny wojenne, potrzeba wreszce, ró
wnie jak zasady religijne i polityczne króla, przyłożyły się do 
umocłiiema go na tronie.

Panowanie Serwiusza stanowi epokę w dziejach Rzym
skich. Jego urządzenia zjednały mu imię wielkiego prawoda
wcy (1). Onto bez naruszenia wyobrażeń wieku położył 
węgielny kamień do nowéj ustawy politycznéi, na które;' 
w następnych czasach wzniósł się i opierał gmach rplitćj 
Rzymskiej. Kraj zabezpieczony Domyślnością oręża od napa
dów sąsiedzkich, pomnażał się w ludność i dostatki ; ale sto
sunek rodowych do ludu, stosunki majątkowe i prawa posia
dania , wymagały prawodawczćj troskliwości. Już Tarkwiniusz 
chcąc każdy stan w kraju pożytecznym uczynić, i rozciągnąć 
z prawami względy ludzkości na grotn Rzymski, obrócił swoje 
starania ku tak wielkiemu celowi. Serwiusz uznawszy ważność 
tego zamiaru postanowił przywieść go do skutku, i przez 
zaprowadzone urządzenia rzucił nasienie obywatelstwa dla lu
du, prawnćm przywiązaniem go do roli. Po wykupieniu odlużo- 
nych (2), i nadaniu gruntów riemającym ziemi (3), zamyślił 
utworzyć stan kmiecy, pod opieką praw i nowych swobód

Położenie Rzymu zaczęło być nienaturalne; zdawały się 
potrzebne odmiany w stosunkach za panowania Romulusa mię-

Yarkwiniusz i w końcu cała Et rur/a IY. 27). Zapewne miasta na lewym 
brzegu Tybru a zatem i Cera dawały W ej ensom przeciw Rzymianom posn - 
ki. Pojedyncze miasta katyńskie, ile się, zdaje, na mocy zawartych ukła
dów posiłkowały Serwiusza TulHusza. i podobno zajego panowania, a nie 
*a rząd ów Tulia Hostyliusza załoga Latyńska broniła Rzymu, kiedy król 
wojsko Rzymskie na Wejensów poprowadził Fest. v. Scplimontio. Co 
Festus pod wyrazem Septimontio o Hornikach mów , oraz spokojność od 
Sabinów, upoważnia do wniosku, że roztropna polityka Serwiusza nie 
do samych tylko Latynów sic ograniczała, a przyjaźń z nimi wywarła ko
rzystny dla Rzymian wpływ na inne spowinowacone i sąsiedzkie ludy.

( >) Taci. Ann. 26. III. Sed praecipuus Servius Tullius sanctor legunr 
fuit, quid etiam reges obtemperarent.

(*) Cic. de R. II. 21. D. H. IV. 10.
(a) D. H. IV. 9,10. 13 L. 1.46.
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dzj rodowymi i ludem zawiązanych. Gmin Rzymski nie miał 
początkowo, jak to się już powieuziało, praw własności i po
siadania. Cząstka ziemi, uprawiana rękami i zlewana potem 
jego, była własnością dziedzica lub państwa ; stan ludu był 
stanem wyrobniczym bez dziedzictwa i praw obywatelskich. 
Jeżeli się Rzym zamknąć nie chciał w obrębach granic swoich, 
potrzebował odmiany w usiawie zasadniczej ; zwycięzki postęp 
oręża naglił do jej uskutecznienia. Ludy oścenne z obawy 
przewagi Rzymskiej sposobiły się do odparcia grożącego nie
bezpieczeństwa. Niepodobna było Rzymowi w takiém położeniu 
ciągle odpierać niezliczone chorągwie zawistnych i o byt swój 
niespokojnych ludów, gdyby zbrojne rycerstwo w samem tylko 
obywatelstwie szukało wzmocnienia sił wojennych, Wojsko 
rodowe z pospolitém ruszeniem upadałoby pod ogromem sił 
i wielością nieprzyjaciół, a Rzym tnożeby zszedł z widowni 
świata. Taki stan rzeczy wzmacniał przezornego króla w przed
sięwzięciu , i nareszcie przystąpi! do jego wykonania- Niemo- 
gąc obalić istniejących stosunków, obrał pośrednią drogę 
w nrzedmiocie stano wiącym o potędze i przyszłości naro
du. Kiedy było rzeczą niepodonną wprowadzić lud bez pocho
dzenia i własności na wielkie Öbrady rodowe, na zgromadze
nie obywateli, związkiem Krwi i religią połączonych, przed
sięwziął zaprowadzić sejmy zbrojne, aby więssza liczba Rzy
mian udział miała w obronie, sprawach i ciężarach kraju, już 
iiie tak na zasadzie pochodzenia i wyobrażeń religijnych, jak 
na prawie majątku i własność; j1). Przez uskutecznienie te
go śmiałege zamiaru, został Serwiusz twórcą pierwszej ustawy 
rolnej. Zamieniając wyrobny stan gminu na kmiecy, utworzył 
posiadłości, mające z warunkiem obrony kraju, postać dzier
żawy bez dziedzictwa (2). Podtakim to obowiązkiem wcho-

(’) Scrwiusz zamierzył przez wojskowość i własność zrobić z plebejo- 
klientów Rzymian obywateli.

(2) D. H. IV. 13. Liv. I. 46. Non. Marceli, ć. 1.
Łlist. Nar. Krym. T. I. 10
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dził lad w używanie praw obywatelstwa ; odtąd już dla siebie 
uprawiał pod prawem posiadania grunta, które dawniej na 
korzyść dziedziców lub państwa uprawiał. W tóm nowóm 
jednak położeniu ego daje się spostrzegać różnica. Posiada
jący bezpośrednio grunta od królów lub państwa byli swo
bodniejsi i stanowili lud w calóm znaczeniu ; którzy zaś ro
lą od dziedziców z woli téj ustawy otrzymali, chociaż co do 
praw nie różnili się od pićrwszych, przecież względem pier
wotnych właścicieli mogii się jeszcze nazywać i nazywali klien
tami. Ta różnica w wyrazie ustaje od nadania prawa XII ta
blic. Od wprowadzenia téj ustawy, prawo własności, które 
było tylko jedno, zaczyna się dzielić na dwie odnogi: wła
sność i posiadanie (2).

»
(’) riebs. Nie zgadzamy się na zdanie znakomitego Niehuhr’a, według 

którego wolny lud, plebs, utworzył się dopiero za panowania Anke 
Łiarcyusza, ani też że rodowi miast i ludów przez Rzymian podbitych 
do gminu należeli T. I. str. 428, 429, 430, 431 i t. d.; znajdujemy owszem 
ślady policzenia ich do rodowości Rzymskiej; wszak onito za panowania 
Romulusa, Tulia Hostyliusza i Tarkwiniusza Starego weszli do senatu, 
a nie członkowie z ludu. Przypuszczając byt ludu od założenia państwa 
Rzymskiego, nie znosimy klienteli rozciągając, ją do rzeczypospolitćj, 
królów i patronów. Zdaniem wielu najznakomitszą jest zasługą, obszerną 
nauką i rządną przemkhwością słynnego męża, udowodnienie, ze początki 
ludu, plebeje, odnoszą się do króla Anka. Puchta. Inst. I. 147. Jakkol
wiek to domniemanie od wielu gorliwie jest bronione, niema jednak 
stałej zasady. Trudno przypuścić, aby zwycięzca ludom zwyciężonym, 
Latynom, lub innym sąsiadom pokonanym, miał nadać wyzsze nawet 
prawa, aniżeli przesiedleni do Rzymu w własnym posiadali kraju. Rodo
wi do rycerstwa, a wkrótce i do senatu policzeni zostali, a lud pospolity, 
klienci, w początkach bezprawa, na górze Awentyńskiej siedzibę otrzymał. 
Jak o rodowych, tak i o mdzie musiano z czasem pomyśleć. Ankus Mai- 
cyasz pierwszy zajął się gorliwiej losem przesiedlonych, dlatego mogą 
się nazywać Jncique (jentern Catul. 34. Tarkwiniusz Stary, a więcej je
szcze Serwiusz Tulliusz o polepszenie ich bytu dokładali starania. Nigdy 
jednak w tym czasie oddzielności politycznej, ani praw kwirytalnych wy
łącznie z Sabinami nie używali.

(2) Gajus L. II. § 40. Sequitur, ut admoneamus, apud peregrinos qui- 
dem unum esse dominum, ita ut dominus quisque sit, aut dominus non 
intelligatur. Quo jure etiam populus Romanus olim ntebatur : aut enim 
ex jure Quiritium, unusquisque dominus erat, aut non intelligebatur
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Po takich nadaniach, król dia uzupełnieni? ich, uchwalił spis 
majątku i ludności z wyszczególnieniem pochodzenia, stanu, 
wieku i zamieszkania każdego Rzymianina (1)J Naród wedle 
nowej ustawy na klassy i setnictwa podzielony został. Podział 
nosi na sobie piętno wojskowości i ta cecha nietylko okazuje 
sig w wyrazach, klassa i setnictwo, (2) ale w podziale lu
dności na starszych młodszych, w przeznaczeniu jednych 
i drugich, w rodzaju broni do majątku zastosowanym, w spo
sobie zwoływania sejmu (3), w samym sejmie, który jest na
rodem zbrojnym, wojskiem (4), i z miejsca nareszcie obrad 
za obrębem miasta odbywanych (5).

nominus, sed postea divisionem accepit dominium, uf alias possit esse 
ex jure Quiritium dominus, alius in bonis habere.

(') Flor. 1, 6.
(2) Virg. 11. 30. Classibus hic locus.

Classis ad équités debemusmagis referre ut ordine classes. Scrvius.
(31 Aul. Gell. XV. 21. Centuriata per comicinem. Cornu róg wojsko

wy-
fi) Varro de L. L. In commcntariis consularibus scriplum sic inveni: 

Qui exercitum imperaturus cri t, accenso dicit : Calpurni voca mlieium 
omnes Quirites hue ad me: Accensus dicit sic: Omnes Quittes inlicium 
visite huc ad judices.. C. Calpurni, consul dicit: voca ad convcntionem 
omnes Quirites huc ad me. Accensus dicit sic: Omnes Quirites ite ad con- 
ventioncm huc ad judices. Deinde consul eloquitur et exercitum imperat 
quo conveniat ad comitia centuriata. Sed ad comitia tum vocatur popu- 
lus ideo, quia alia de causa hic magistratus non poiest exercitum urbanum 
convocarc. Censor, consul, dictator, interrex potest, quod censor exerci- 
tu ccnturiato constituii, quia quinquennalem eum lustrare et in urbem 
ad vexillum ducere debet. Dictator et consul in singulos annos, quod hic 
exercitum imperare polest quo eat, id quod propter comitia centuriata 
imperare soient.

(5) Centuriata autem comitia intra pomoerium fieri nefas esse, quia 
exercitum extra urbem ímperari oporteat. A. Cell. XV. 27. Było nićm 
pole Marsowe.

Król Serwiusz zamierzył ogół narodu Rzymskiego, majątek powsze
chności, siły i zasoby wojenne przez klassy i setnictwa w jednę całość 
połączyć. Dotąd nie było politycznego węzła między ludem i rodo
wymi ; umyślił więc przez setnictwa dwa te pierwiastki na stałych pra
widłach do pewnych celów skojarzyć. Wzrost ludności, spis majątków 
i nowe urządzenie wojskowości czyniły ogólny podział potrzebny m. W těm 
powszechnćm zjednoczeniu objął równie lud jak rodowych, utworzył
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Po tym ogólnym obrazie czas już wyłożyć obszernićj spo
sób i tryb obradowania. Znaczenie polityczne właściwie tylko 
do pięciu klass było przywiązane, dlatego szósta bywa po
minięta niekiedy w opowiadaniu dziejów. Wynikało to z du
cha ustawy, która w istocie swojej wojskowa, dawała wię- ■ 
cej wpływu tym, którzy najskuteczniói majątkiem, radą i orę
żem wspierać i broruć mogli ojczyznę. Wszakże setnictwa 
klassy ostatniej wtedy dopiero powoływane bywały do obrony 
miasta, kiedy jakie nagłe i nieprzewidziane niebezpieczeń
stwo zagrażało powszechności (ł).‘

Kolej setnictw w głosowaniu szła klass porządkiem. Licz
ba ich od piérwszéj klassy poczynając była następująca : 80, 
20, 20, 20, 30, i. Do nich przydać jeszcze należy setni
ctwa rzemieślnicze, odwodowe i muzyczne ; ostatnie głównie 
do wojny się odnoszą, a doliczenie ich do klass, względem 

czego autorowie nie zgadzają się, od tego zależało, czy na
ród na wiece zbrojne, na obrady się zebrał, czy do boju sta
wał; wszystkich setnictw było podług wszelkiego podobień
stwa 193 (2). Liczba głów w seinictwach nie była jednako
wa ; ledno ostatniej klassy więcćj zapisowych obejmowało’ - 
niżeli wszystkie piérwszéj klassy razen wzięte (s). Głosowanie 
zaczynało się od setnictw klassy najstarszej, z któremi setnie

pięć klas:, c każdą na setnictwa stosownie wedle majątku podzielił. Za
prowadzony podział służył do sprawiedliwszego rozkładu ciężarów, po
datek i służba wojskowa w miarę majątku urządzone zostały. Cały układ 
setnictw był 'iiftylucyą militarną. I później sejm zbrojny za obrębem, 
miasta, na poli* Marsowćm się odbywał.

(') Neque Proletarii, neque Capitecensi milites, nisi in tumultu ma' :- 
mo scribebantur, quia familia his, aut tenuis, aut nulla esset. Proleta- 
riorum tarnen ordo honestior aliquanto, et re, et nomine, quam Capitceen 
somm fuit. Nam et asperis Reipub. temporibus, cum juventutis inopia 
esset, in militiam tumultuariam Icgebantur, armaque iis publico sumptu 
praebebantur. A. Gel. XVI. 10.

'(2) Replik für Herrn Staatsrath Niebuhr,'die Ciceronischen Fragmente 
de rep. anlangend, von Dr. Wilh. Ferd. Steinacker, i w. i.

(3) Cic. de Rep. II, 22.
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rycerskie, przez Séfwiusza do ośmnastu pomnożone, głos da
wały (î). Każde setnictwo jeden tylko głos miało. I o rozpo
rządzę lie zgodue z duchem i potrzebą owego czasu, dawało 
całą przewagę w obradach możnowładztwu. Liczba bowiem 
setnictw klassy piérwszéj była większa od wszystkich innych 
razem w ziętych. Jeżeli zaś trafem jakim, przez setnictwo piér
wszéj klassy, przedmiot obrady ni'; został zatv rierdzonyr naów- 
czas wolno było na nowo głosować, albo též z ko!e: setnictwa 
nastennćj klassy przystępowały, które zazwyczaj dzieliły widoki 
setnictw klassy pierwszej. Tak więc głosowanie na wiecach 
zbrojnych przywiązane było dc rodowości, majątku i wieku. 
Sam zaś sejm zbrojny, albo raczéj zasada jego, znajdował 
jeszcze wzmocnienie w picrwotnéj ustawie państwa. Senat 
bowiem poaawał wnioski i przedmioty pod rozbiór zbroj
nego sejmu, potwierdzał uchwały narodu, a wrazie styczno
ści ich z obrządkami religijnemi, odsyłał e po zatwierdzenie 
sejmu rodowego (2). Urzędnik przewodniczył obradom zbroj
nym, wieszcz badał pomyślność przedsięwzięcia, lot ptaków, 
znaki nieb os i wolą bogów nieśmiertelnych.

Samo wreszcie zwoływanie sejmów zbrojnych więle, obok 
potrzeb krajowych, zależało od woli urzędników państwa i od 
religii. Znajomość pomyślności (3) lub uieszczęśliwościdni i cza*

(’} Liv. I. 43.
Huschte utrzymuje, że setnie rycerskie w takim stosunku między 

klassy były rozdzielone; do piérwszéj miały należeć dwie i sex suffragia, 
do następnych również po dwie; str. 22, 34Ö. 345, W takiém rozłożeniu 
swojérr, wychodzi z zasady jakoby Tarkwiniusz Stary utworzył sześć se
tni z ludu Ekwów, a Serwiusz zaprowadził sześć z plebeiuszów. Zda
niem naszém wszystkie setnie rycerstwa głos dawały w piérwszéj klassie, 
bo rycerstwo, jak się to jeszcze niżej powie , rodowi tylko, primores ci
vitatis, składali. Zaprowadzone przez Romuiusa, pomnożone za Tulia 
Hostyliusza przez domy Albańskie, powiększone za panowania Tarkwi- 
niusza Starego do '200, za Serwiusza do 1800 podniesione zostało.

(2) Comitia curiata.
(3) Wiadomość o znaczeniu czasu była z religią uołączona a religia 

była długo wyłącznie przedmiotem wiadomości patrycyuszów.
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sów, dzielna spraw ludzkich snrężyna, stanowiła ważny przed
miot w zarządzie kraju.

Po wyłożeniu trybu obradowana, nie od rzeczy będzie 
wspomnieć o okręgach, o trybach Serwiusza, które acz miej
sce podrzędne w nowym porządku zajmują, przecież wystę
pują w' pewnym związku z setnictwami. Podług dziejopř 
sów Serwiusz podzielił ludność miejską na cztéry okręgi, i po
zwolił im budować przybytki religijne (1); na okolicznej takie 
ziemi Rzymskiej zaprowadził gminy (2). Niema wprawdzie 
względem ich liczby pożądanej jedności w księgach latopis- 
kich (3); kiedy jednak jakiś cięć rolnych okręgów i gmin od 
samego początku na pobobieństwo kuryj istniał, rzecz bardzo 
podobna do prawdy, ;i trzydzieśc ich utworzył. Rzeczone 
gminy przybrały przez ustawę Serwiusza byt wyraźniejszy, 
charakter prawny (4). Nazwiska gmin są nazwiskami kuryj (5)» 
co pewną skazówką być się zdaje, iż stan kmiecy przed usta
wą rolną Serwiusza był stanem wyrobniczym, czeladzią rodo
wych , dziedziców i państwa

Lud okoliczny gminami na sejm zbrojny przybywał (6), do 
głosowania po właściwych sctnictwach stawał rozdzielony. 
Rzymianin na te obrady przywdziewał oręż i zbro,ę.

( ’) D. H. IV. 14,15.
fí D. H. IV. 15.
(3) Jedni podają 26. inni 30.
(>) Okręgi Serwiusza opierały się bezpośrednio na podziale ziemi 

i ludności według miejsca, Pośrednio podział ten stał się dziedzicznym, 
zarówno mogąc rodowych jak lud obejmować. Głównie jednak tylko dla 
przeglądu ludu był zaprowadzony; dla rodowych, jak dawniej, kurve po 
zostały. Gminy na wzór rodowin, kuryj, zostały zaprowadzone.

(5) Acmilia, Camilia, Gluentia, Cornelia, Fabia, Galeria, Horatia, Fe- 
monia, Menenia, Papina, Romilia, Scrgia, Volsinia, Veturia, Claudia. 
Wspólność nazwy mogła cd tego zależeć, że obiedwie od téj samej oko
licy były wzięte. Huellmann. 65, 66.

(6) Szczepy bowiem, tryby, od pierwszych początków pańsiwa były 
podstawą wojskowości, a sejm zbrojny wojska miał postać. t
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Ustawa Serwiuszo nietylko wysoką ma wziętość pod wzglę
dem wojskowości i obrad narodowych, wpływjéi był równie 
ważny na życie publiczne, na stosunki Rzymian. Przywięzując 
znaczenie w kraju do pochodzenia, prawości, majątku i rol
nictwa, zaszczepiała liczne cnót zarody, tak świetnie jaśnieją
cych w życiu Rzymian. Przez nią wzrastał szacunek własno
ści, rolnictwo przychodziło do kwitnącego stanu; Rzymianin 
zawczasu przyuczony do wstrzemięźliwości, chowany w umiar
kowaniu, poskramiał żądze chciwości; Rzym ujrzał wielkie 
i szlachetne dusze Dentatów, Pawłów, Kuryuszów, Fabry- 
cych i t. p. ( ')

Spis co pięć lat się odbywał; wzrost lub upadek majątku, 
stosunek dochodów i korzyści, ludność nakoniec przybywają
ca, czyniły go potrzebnym. Od niego posada klassyczna Rzy
mianina zależała. Spis pięcioletni zaręczał świętość ustawy. 
Pilny w pracy około roli odbierał nagrodę w posunieniu do 
klassy wyższej, opieszały za karę do klassy niższej przechodził. 
Podatek gruntowy tu bierze początek; na ustawie roinćj się 
opiera (2). Spis wreszcie wykazywał dokładniej ludność bądź 
ogólną kraju, bądź zdatną do oręża, aniżeli pićniądz składany 
do świątyni Lucyny od dzieci nowonarodzonych, do świątyni 
Libityny od umarłych, a do świątnicy Młodości od wstępują
cych w wiek męzki (3). Czynność spisową zakończyła uroczysta 
ofiara na zmazanie przewinień, na oczyszczenie powszechne 
narodu (4).

Po takićm urządzeniu stosunków krajowych, dającćm 
także niewolnictwu nadzieję wyzwolenia, wyzwoleńcom otuchę 
używania kiedyś praw publicznych, przypuszczono i iego ro-

(') Trafny obraz pierwiastkowych czasów Rzymu dają: Horaeyusz IL 
15. i Ovid. T. 1. 198, 220.

C) iJv. I. 43.
(3) D. H. IV. 15.
(4) D. H. IV. 22. Liv. I. 44.?
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dzaju ludzi do obrzędów religijnych, które się na drogach 
rozstajnych odbywały

Gminy także święciły dni pewne; a raz w roku bywało 
ogólne religijne zebranie (2). fe obchody, w związku z rol
nictwem > podawały sposobność odbywan a targów, oraz zała
twiania ogólnych potrzeb między ziemianami.

Serwiusz dokonawszy tak świetnego dzieła, do którego 
mu Latyńska ziemia wzór i pomysł nastręczyła, zamierzył re
ligijnym węzłem spoić Rzym z ludami Latyńskiemf, i wcho
dząc w prawa Alby, umocować prawa Rzymskie nad miasta
mi tego narodu. Senat powziął przekonanie', iż przymierza 
orężem skojarzone nie są długotrwałe; Latynowie, chociaż 
często ulegali przemocy, ile razy wydarzyła się sposobność, 
chwycili za oręż dla odzyskania dawnćj udzielności. Używszy 
więc namowy, wziętości, nabytego między Latynami znacze
nia , spoił dwa narody, już i tak krwi związkiem spowinowa
cone , przez jedność świątyni, którą na górze Awentyńskić; 
wystawił i Dyanie poświęcił. Ludy Latyńskie z pokorą skła
dały dary na ołtarzu wspólnego bóstwa. Wół, godłe rolni
ctwa, był główną ofiarą. Kapłan Rzymski pełnił obowiązek 
ofiarnika, zręcznie uchyliwszy podstęp Sabiński; to ofiarne 
pierwszeństwo dało Rzymowi przewagę nad droboemi ludamr 
Latyńskićj ziemi (3).

Swićżo z Latynami zawarte stosunki, wzrastająca ludność 
kraju, spory z posiadłości wynikające, kazały królowi zwró
cić także troskliwość na urządzenie sądownictwa.

Serwiusz, nienąruszaiąc "siniejącego trybu w wymiarze 
sprawiedliwości, zaprowadził urzędy sądowe, oddał pod ich

(ł) Festus. Conipitalia. Pilae et effigies viriles ex lanacompitalibus su- 
spendebantur in compitis, quod (hune diem festům) esse deorum infero- 
rumquosvocaintlares, putarent, quibus totpilae, quot capitaservonim&r.

(5) Paganalia.
(3) D. H. IV. 25,26. Liv. I. 45. Aur. Vict. de vir. iii. 7.
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rozsądek drobne sprawy, zajścia prywatne pospolite wykrocze
nia; ogłosi! przep-'sy, podług których umowy zawierane być 
miały, i krzywdy dochodzone (rí). Sprawy w bliższym związku 
z krajem, wypadki nadzwyczajne, pizychodziły pod rozsą
dzenia bądź króla, bądź oddzielnego sądu, z wolnością od
woływania s’.ę do narodu.

Te wszystkie czyny, a mianow.cic též rozszerzenie granic 
państwa przez kraje Etruskom odebrane i przez związek z La- 
tynami, dawały królów: prawo do posunienia przymurza mia
sta (2). Jakoż posunął je; opasał świętym rowem góry, 
Wiminalską i Eskwiiiuską , za staraniem jego zaludnione 
Na Eskwlińsiiéj sam obrał mieszkanie, aby uchylić się od 
burzy i niebezpieczeństw, które się nad jego głową gromadzi
ły, Rodowi bowiem oburzył: się na postanowienia przez mego 
zaprowadzone; uważali je za podkopujące ich prawa przyro
dzone swobody dziedziczne, jakkolwiek okoliczności przyjąć 
je nakazywały.

Podług ich zdania osłabioną została powaga pierwotnego 
sejmu, a w osnowie urządzeń Serwiusza, w tworzącym się no-

(') T). E. IV. 13.
(2) Liv. I. 44. D. H. IV. 13. Serwiusz uznał potrzebę wewnętrznych 

urządzeń. Kraj orężem powiększony zamierzył uporządkować, nadać mu 
siłę, wzmocnić potęgę jego, rozszerzyć wpływ przez stosunki przyjaźni 
z ościennemi narodami, a zwłaszcza z ludami Latyńskiemi. Przymierze 
z Latynami odnowił przez układy z naczelnikami miast pojedynczych 
i tyle nabył wpływu, że większą część Latynów skłonił do wspólnej ofiary 
na górze Awentyńskiej Przymierze, którego treść w edług podobieństwa 
podał Dyonizyusz (IV 26) z pomnika, który dońwał czasów jego w świą
tyni Dyany, nie było zapew ne sojuszem oręża, i przymierzem poiitycznćm 
w właściwćm znaczeniu, lecz ugruntowaniem tylko trwałej przyjaźni i sto
sunków pokoju za pośrednictwem wspólnych ofiar, z któremi targi się łą
czyły. Serwiusz nie przeniósł obrad miast związkowych do uzymu, ale 
zgromadzenia, jak dawniej, odbywały się w gaju Ferentyńskim Z poje- 
dynczeiri jednak miastami zawarł zapewne sojusz polityczny i dopiero 
Tarkwiniusz Pyszny połączył wszystkie ludy Latyńskie związkiem polity
cznym pod wojennćm naczelnictwem Rzymu. Postępowanie Serwiusza 
było trafne; potęga Rzymu pod panowaniem Tarkwi.iiiisza młodszego 
świadczy o stosowności obranych środków1.

Iłist, Nar. Rzym. T. I. 11
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wym porządku, przewidywali silne w przyszłości wstrząśnienia, 
szereg niezwykłych wypadków. Ogólna niechęć tak dalece 
urosła, że Serwiusz poległ ofiarą nienawiści i własnego dzie
ła. Ani ojciec Wulkan, opiekun wolności, w którego imie
niu działał, ani Sabińska część narodu,'w którćj duchu zda
wały się wychodzić jego postanowienia, nie potrafiła go za
słonić od ostatniego nieliezpeczeństwa (î). Utworzył s:p silny 
związek pod k-erunkiem Tarkwmiusza zięcia królewskiego 
Zamiarem związku było obalić przy pomocy królewicza porzą
dek świćżo zaprowadzony. .Sam zaś Tarkwiniusz pragnął pa
nowania i nie wątpił, że przy pomocy niechętnych dopn e za
mierzonego celu. Upojony osobistemi widokami, natrętnie 
poduszczany przez/żonę, także chciwą tronu, zdeptał prawa 
ludzkości i pokrewieństwa. Hańba z wieczną wzgardą padnie 
również na imię Tullii, jeżeli postępek jćj względem ojca 
Taikwiniusza ośmielił. Wedle podobieństwa jednak więcćj 
osobiste widoki, w związku z przyjaznemi okolicznościami, 
podbiły serce i umysł jego , aniżeli namowy żony (2). .Takie 
skutki z tego spłynęły na sprawców upadku Serwiusza jako też 
na poťřszechncšč Rzymską, wykaże dalszy ciąg dziejów i pa
nowanie ostatniego króla.

(’) Fe®*«*. Patricius vicus Eomae dictus eo, quod ibi patnu habita- 
verunt, jubente Servio Tullio, ut si quid molirentur adversus ipsum, ex 
Jocis superioribus opprimerentur.

(2) Okrutne zamordowanie Serwiusza ! niecny postępek córki jego 
niewątpliwit w dodatki przybrane zostały, ale i rzeczywistość wypadku 
nie da się zaprzeczyć. Podania w tym względzie są jednozgodne, nazwis
ka miejscom ponadawane świadczyły przez długie wieki o zbrodni.

Sceleratus viens!,.i. 48. Flor 1.7. Tïulrop. I. 7. (6).
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Łucyusz Tnr^ftlniiuz Pjweny«

Lucjusz Tarkwiniusz naczelnik ułożonego przeciw Serwin- 
szowi związku, opanował r. 220 (534) władzę najwyższą 
w Rzymie. Osmdfezy na tronir bez woli narodu i senatu, 
utrzymywał się na nim przez środki władzy. przewagi, obrotu 
i wziętości osobistéj (l). Na samym wstępie panowania zda
wał się wchodzić w zamiary spólników wyniesienienia swojego, 
okazując gotowość do obalenia postanowień Serwiuszowych. 
Jakoż obrońcy nowegc porządku, stronnicy zeszłego króla, 
musieli opuścić gród ojczysty, i uchodząc na wygnanie ura
towali życie. Część pozostała w kreju śmierć poniosła (2) Za
mach Tarkwbiusza dosięgał z początku samych tylko przyja
ciół Serwiusza. Wkrótce jednak i lud go doznał, chociaż 
zrazu mniemał, że działania rządowe nie rozciągną się do 
nadań dla niego poczynionych. W istocie též swojej nie były 
naruszone. Jednak czyto w zamiarze ustalenia władzy we
dług pomysłu, którego sam był twórcą, czyli též ulega;ąc 
jeszcze do czasu stronnikom utworzonego związku, Tarkwi
niusz zniósł sądy przez poprzednika zaprowadzone, usunął 
przepisy i formy umów, które dla wiadomości były na publi
czny widok wystawione, i zniósłszy podatek oparty na majątku 
spisowym, przywrócił pogłówne (3) Tu się kończy względna 
uległość królu, mającego różne od stronników wyniesienia 

* swojego widoki. (*)

(*) Liv. I. 47, 48, D. H. IV. 41. 
(2) Liv. 1.49. i). H. IV. 42.
(3| D. H. IV. 43. Liv. I 49.
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Ustawa Serwiusza, dzieło konieczności i wieku, oparła się 
zamachom przeciwników. Sam też Tarkwiniusz nie miał wca-' 
le zamiaru zniszczyć nadań poprzednika, a pierwiastkowa rzą
dów jego robota, była vręcći pozorną aniżeli istotną, inne 
były zamiary króla. Zabezpieczywszy się na tronie po uchyle
niu stronników Serwiusza, chciał niezależnie rządzić, oswo
bodzić władzę tronu od praw ją krępujących, cd uległości rodo
wym, a nawet od samej religii, do czego już Tarkwiniusz 
Staiy drogę mu był wskazał- Korzystając z rozdwojenia iotrę- 
twiałcści narodu przystąpił do wykonania zamysłu. Rzadko 
odtąd przychodziły sprawy państwa pod rozbiór powszechności. 
Senat przez zaburzenia wewnętrzne i wygnanie osłabiony, nie 
stanowił j aż praw wspólnie z ïiarodem, Sam tylko król z ra
dą dworską władał państwem; sądy nawet karne, które Ser- 
wiusz dzielił z senatem uczynił wyłączną własnością tronu, 
panującego- Wśród tych Usiłowań otoczył s-ę strażą zbrojną, 
która nieodstępnie pilnowała ;ego osoby (Pragnąc tak po- 
pomyśine pierwiastki rządów stałćm uwieńczyć szczęściem ne 
korzyść panujących i zaprowadzić też same zasady na latyń- 
skićj ziemi, upatrywał sposobność przywiązania do steJoic La-

(') D. H. IV. 41. L. L 49. VanfwiniuGza obwiniają o śmierć iwygnanie 
wielu zaukomitych mężów i ciężki ucisk ludu. Być może, że te liczne 
morderstwa są w części wymysłem nieprzyjaciół władzyjego. Wizerunek 
króla skreślony przez Dyonizyusza(IV. 41 ), jest utworem fanlazyi bez 
światła, i Liwiusz w swoim obrazie nie jest jaśniejszym ( i. 49). Rzym 
byt wielki i potężny za panowania Tarkwiniusza; potomność nie zaprze
czy królowi talentów biegłego wodza i zdolności do rządów. Ufctad z Kar
taginą zawarty w pierwszym roku po usumeniu władzy królewskiej, daje 
wyobrażenie o rozciągłości granic państwa Rzymskiego, i ta potęga jego 
porównana z słabością następnego okresu , w którym Rzym nieraz widział 
nieprzyjaciół podmurami miasta, winna była oddawna zniweczyć prze- • 
sąd, jakoby Rzym pod rządami królów był słaby, a po uchyleniu ich bez
pośrednio się wzmocnił. Montesquieu Considérations ch. 1. Wszakże 
z drugiej strony nie ulega wątpliwości, że polityka konsekwentna senatu 
po jej wykształceniu i duch wojenny narodu który się rozwinął, nadawa
ły później państwu Rzymskiemu wielkość, której by pod rządami królów 
podobno nie osiągnęło.
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tynów. Krwi związek czynił nadzieję powodzenia w zańiiarze, 
dlatego oddał córkę w małieńaiwu Mamiliuszowi z Tusku- 
lum, mężowi znakomitemu dostatkami i rodem. Przez teu 
iwiazeii starał ,iię wpływać na ludy Latyiskie już dla zjednania 
przystępu ułożonym zasadom, już też w nadziei pomocy prze
ciw Sabinom gotowym korzystać z zamieszek Rzymskich (*).

Zgromadzenie Latynów, które zwołał przy źródle Ferenty- 
nu, było burzliwe, ponieważ Turnus Herdoniusz jawnie wy
stąpił przeć w zamysłom króla, wyrzucając mu nieprawość 
władzy i samowolność działań. Turnusz Herdoniusz śmiałość 
swoje głową przypłacił; broń w domu jego nagromadzona 
przyniosła mu zgubę, a Tarkwiniusz orze" odwołanie się do 
dawnych umów i stosunków ,> często po upadku Alby ponn ■ 
wianych, skleił szczęśliwie związek z Latynami, a nawet cho
rągwie pomieszał Latyńskie z Iłzymsk-emi (2). Dla utworze

ni Liv.l. 49.D.H. IV. 45.
C-) Liv. I. 50, 51, 52. D. II. 45, 46, 47, 48.

Tarkwiniusz nie odstąpił od polityki Serwiusza wzg.ędem Laiynow. 
Związek religijny oparty na wspólności ofiar, przedsięwziął przez zręczne 
układy z możnowładztwem Łatyńskićm zamienić na pofityczny. Przez 
wydanie córki za Oklawiusza Mcmiliusza z Tuskulum zjednał sobie przy
chylność jego rodziny, a przez środki polityczne wielu innych Latynów. 
Korzystając z położenia zapragnął zgromadzenia w gaju Ferentyńskim, 
zapewne nie jako naczelnik sojuszu, lecz jako sąsiad i członek wspólne
go związku religijnego. Na zgromadzeniu zamierzył przełożyć wniosek 
do związku politycznego. Nie wszystkie miasta dzieliły widoki króla, bo 
i nie wszystkie były ściśle z sobą złączone. To dało powód do oporu 
i śmiałości Herdoniusza. Ale stronnictwo króla było tak silne, że opór 
był daremny, a Herdoniusz przypłacił go życiem, Czy zaś zginął podstę
pem Tarkwinmsza jest wątpliwe, równic jak samowolne postępowanie 
króla na zgromadzeniu Latynów (L. L 50, 51, 52). Tarkwinjusz umiał się 
stosować do politycznego położenia, a miasta były jeszcze za potężne, aby 
postrachem dały się. do widokó w króla nakłonić. Gabie i Ardea w pó
źniejszym jeszcze czasie stawią dzielny odpór orężowi jego.

O sile stronnictwa Tarkwiniuszowego w Lacyum przekonywa wojna, 
którą Łalynowic w sprawie króla, po utraceniu przez niego władzy, pro
wadzili , chociaż z drugiej strony zapewne własną korzyść mieli na celu, 
chcąc się przeciw przyszłym roszczeniom Rzymskim zabezpieczyć. Poli
tyka jego względem Latynów była dobrotliwa (Zon. Ann. II. 15),'a zna-



nia obszerniejszego związku wyprawił poselstwo do Herników 
i Wolsków wzywając ich do przyjaźni, sojuszu wojennego, 
wspólnictwa ofiar i obrad krajowych. Hemikowie przychyl
nie odpowiedz eh Naród zaś Wolsków uchylił sie od uczy
nionej ofiary. Dwa tylko miasta, Ecetra . Ancyum, przystąpi
ły do związku (1). Ludy wchodzące do tego religijno-politycz- 
ntgo związku, zbierały sie cc rek na uroczystości Latyńskie(a), 
i lubo wszystkie przyprowadzały na ten obchód cfiary w ciel
cach i jagniętach, przecież wół tylko padał pod toporem ofiar- 
nika Rzymskiego za pomyślność przymierza, a miasta zgroma
dzone unosiły z sobą cząstki ofiary Rzymskiej. rIa uroczystość 
odbywała się na górze Albańskiej przy świątyni Jowisza La- 
tyńskiego (3).

Po skojarzeniu tego związku i ustaleniu tym sposobem 
przewagi państwa, począł król myśleć o wojnie przeciw nie
przychylnym pojedynczym miastom. Tak pomknął wojsko pod 
Suessę Pomecyą. Mieszkańcy nieufając siłom swoim na otwar
łem polu, zamknęli się w murach miasta, i nie prędzej uznali 
przemoc oręża, aż głód i przykry niedostatek zmusił ich do 
poddania się. Miasto zamożne uległo spustoszeniu, dostatki
i oogate sprzęty poszły na łup dla žoimérza, Zlota i srebra

*

czną przewagę nadawały mu osobiste przymioty. Czy jedrak Latynowie, 
jak pisze Dyonizyusz (IY. 48) uznali go naczelnikiem narodu, trudne 
uwie- zyć. Niewątpliwie naczelnikiem wojennym czyli naczelnym hetma
nem go mianowali, l ecz i to naczelnictwo nie może jeszcze służyć za do
wód zawarcia związku z wszystkiemi Lalynami. Związek powoli się utwo
rzył i czterdzieści giedm miast należało później do niego. Ferye katyń
skie mają związek z zawartóm przymierzem, chociaż Liwiusz, ani w tóm 
miejscu, ani pod Sp. Kassynszem II. 33. nie |wspomina o zaprowadze
niu wspólnej uroczystości dla związku. Na uroczystościach feryjnych czy
li feryach katyńskich przewodniczyli ,Izy mianie.

(i) D. H. IV. 49.
(>) Feriae Latinae.
H D. H. IV. 49.
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dziesiąta część obróconą zcstała na wybudowanie świątyni Jo
wiszowi, której początki już Tarkwiriusz Stary zafożył (1).

Dla wzmocnienia z tój strony państwa Rzymskiego zapro
wadził osady w Sygnium i Cyrcejach (2).

Jeszcze wojna z Suessą zatrudniała króla, gdy doszła 
wiadomość o wtargnięciu Sabinów. Stanęu oni obozem pod 
Erecyum i Fidenami Niebawnie więc poprowadził król woj
sko na spotkanie nieprzyjaciela, i w niewielkiej odległości ad 
niego obóz rozłożył. Używszy fortelu zwyciężył oddziały nie
przyjaciół, zdobył obozy i Sabinów do pokoju zmusił (3).

Los sprzyjał dotąd królowi w wyprawach wojennych i spra
wach krajowych : ale od tego czasu jakby już znużony, naprzód 
go opuszczać, à naoslatek prześladować zaczął.

W mewielkićj odległości od Rzymu leżały Gabie, miasto 
Latyńskie. W r.ićm wychowywali się założyciele państwa 
Rzymskiego Romulus i Remus. Kapłanie Gabijscy wpływali 
na założenie Rzymu i wzrost pierwotny. I teraz podawało to 
miasto, widząc upadającą władzę rodowładną, pomocną rękę 
wychodźcom Rzymskim. Wygnańcy Rzymu i Suessy Romecyi,

( ') I). II. IV. 50. Liv. I. 53. Zapewne Suesśa Pomecya nie chciała do 
związku należeć. Nie wiadomo czy Tarkwiniusz miał na tę wojnę pomoc 
od Latynów. Wojna ta stawia nowy dowód przychylności losu dla Rzy
mian: często oni z rozdzielonymi nieprzyjaciółmi mieli do czynienia. Tar- 
kwiniusz uderzył na miasto i zdobył je bez ściągnienia na Rzymian oręża 
innych Wolsków. Suessa Pomecya znowu zaludniona została, bo wkrótce 
występuje jako osada Latyńska. L. II. 16. Flor. I, 7.

fe) Liy. I. 56. D. H. IV. 63. Gic. de R. II. 24.
Byli to osadnicy Rzymscy iLatyńscy, a może i te dwa miejsca do

piero teraz założone zostały. Był to początek opatrywania potrzeb ludu 
biednego za granicami państwa. Rzymianie przyłączali dotąd część grun
tów na nieprzyjaciołach zdobytych do dóbr narodowych; ale kiedy zaczę
to odleglejsze czynić zdobycia, rozdawano je z powodu odległości mię
dzy lud ubogi. Osady służyły zarazem za obronę kraju, a Sygnium i Cyr- 
ceje przekonywają o znacznej rozc;ągłości państwa Rzymskiego.

O D. H. IV. 50, 51. Cic. de R. II. 24. O wojnie z Sabinami, która 
według Dyonizyusza jeszcze przed zdobyciem Suessy się zaczyna, i po 
wzięciu jej popierana była. nie mówi Liwiusz.
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znaleźli w niém schronienie; z niego stawiali opór zamiarem 
króla, podkopując jego władzę w Rzymie, Rył lo dostateczny 
powód do krwawej wojny z miastem ( ■) Wolskowie ciągnęli 
na pomoc zagrożonym Gabiom (2). Toczył się bój z równym 
cila obu stron szczęściem i z wielkie mi klęskami. Ludy wal
czące były niezwyciężone w miastach swoich. Gdy wszelkie 
obroty sztuki wojennej nie przyniosły zwycięztwa, szukał go 
Tarkwiniusz w podstępie. Sextus. syn najstarszy króla, został 
narzędziem zdrady. Jakoby zelżony od ojca, uszedł ze skar
bami do Gabiów, prosząc o opiekę ? prawa gościnności Ga
bi czykowie uwierzyli słowom jego, a upatrzywczy w nim 
zdolności f polegając na uczynioném przez niego wyznaniu 
zasad, wynieśli gc na pierwsze dostojności, i mianowali do- 
wódzcą wojska. Z początku dogadzał zupełnie zaufaniu Ga- 
b.jczyków, i w częstych wycieczkach gromił rycerstwo Rzym
skie. Ale wkrótce nabywszy dcsyć wziętości. zaczął działać 
podług woli i zamiarów' ojca. Najwyższe główki maku strąco
ne przez króla w ogrodzie w obecności gońca, którego Sextus 
Jo Rzymu przysłał dla zasiąguienia rady, były dostateczną 
skazówką dla syna, co miał dalej robić. Tak kiedy jedna część 
naczelników Gahjskich śmierć poniosła, a druga poszła na wy
gnanie, podstąpił Tarkwiniusz pod miasto i zajął je bez opo
ru. Znalazłszy uprzątnięte nactelne głowy, dla reszty okazał 
się łagodnym, zawarł z miastem umowę i przymierze, które-

(>) D. H. IV. 53. Wielkie i potężne Gabie nie chciały uznawać zwierz 
chności Kzymian. Sąsiedzkie to miasto było tak groźne, że Eskwilin mu
siał być opatrzony załogą, wał,mury i wieże okazały się polrzebnemi 
Fest. v. Suburam B. H. IV, 54. Plin H. N. III. 9. (5). Clauditur ab oriente 
aggere Tarquinii Superbi. Wojnę prowadził zapewne Tarkwiniusz bez 
posiłków Latyńskich, e po wzięciu miasta zawarł z Gabijczykami od
dzielne przymierze. Według Dyónizynsza został Sextus władzcą w Gabiach 
podobnie jak Egerynsz w Kollac/i,-a później Tytus i Aruns w Sygnium 
i Cyrcejach IV. 63.3yło to niewątpliwie namiestnictwo w Gabiach. Pod
stęp Sextusa i podanie o najwyższych makówkach mogą być urojone

(*) B. H. IV. 53
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go warunki złożone zostały w świątyni Jowisza, Rzetelności 
i Wiary f1).

W tyra samym czasie, w którym król zajmował się myślą 
oswobodzenia władzy panujących od uległość’ rodom, przyby
ła do Rzymu niewiasta z księgam- Sybilli. Rzecz zaiste pożą
dana dla króla, chociaż dopiero pc trzykrotnej odprawie nie
wiasty, drogo wyrocze księgi kupił. Wedle podoiraistwa, 
pragnął Tarkwiniusz na jedności wyroków w nich zawartych , 
ustalić jedność rządów monarszych. Ogłaszały one bowiem 
■jakąś jedność, co w późniejszym nawet czasie powagę im 
i wziętość nadawało (2). Złożone w świątyni Jowisza Kapito- 
Iińskiego zostawały pod dozorem dwóch mężów, którzy je tyl
ko za rozkazem senatu, w obecności zesłanych członków mo
gli otwierać, i czerpać z nich wyroczne zdania. Służyły one 
Rzplitćj nawet po usunięciu władzy królewskićj. Rzym szukał 
w nich pomocy w nieszczęściu, pociechy w strapieniach, ofia
ry dla bogów rozgniewanych , i otuchy dla rozpaczającego 
ludu.

Tymczasem sny rozmaite i cudowiska zaczęły^jniepokoić 
umysł królewski. Wąż który w czasie ofiary wymknął się 
zpoza ołtarza , i criy nieszczęśliwe pożarte w gniaździe za
trwożyły króla. Wyprawia zatem poselstwo do rodzinnćj zie
mi przodków, pragnąc od Apollina Delfickiego potwierdzenia 
swoich zamiarów i umocowania panującego domu na tronie. 
Synowie królewscy Tytus i Aruns powieźli bogate dary dla 
Apollina; za towarzysza podróży wzięty Junius Brutus. I on 
składa laskę w upominku opiekunowi praw i swobód. Dar 
ten, w którym kapłani bożka upatrywali razem hołd i godło 
ludu Rzymskiego, skłonił Apollina do pierwszeństwa i przychyl- » 
ności dla Brutusa wyobraziciela narodu. „Ten władać będzie

(') Liv. I. 53,54. D. H. IV. 54,55, 56, 57, 58. Flor. I. 7.
H D. H. IV. 62. Zonar. II. 16.

Hist. Nar. Rzym. T. 1. 12
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Kzymem, odpowiedział bożek, który z was pierwszy o mło
dzieńcy, na ojczystej ziemi, da ucałowanie matce.” Brutus 
stanąwszy w Italii rozmyślnie upadł i pocałował ziemię rodzin
ną, wspólną wszystkich matkę (1).

Od powrotu Brutusa z Grecyi, naród myślał o odzyska
niu praw za Tarkwiniusza utraconych, rozbierał wszelkie 
działania i czyny królewskie Ozdoby panowania jego, wspa
niałe dzieła budowę, rozpoczęte za Tarkwiniusza Starego, 
posuwane przez Serwiusza, a ukończone staraniem i nakła
dem Tarkwiniusza, zamiast przynosić mu wziętość, służyły 
jeszcze do ohydzenia rządów i imienia jego. Rodowi i senat 
sarkali na »władzę świecką króla, lud używany do ciężkich 
robót, skrycie poduszczany, chował w pamięci nadania Ser- 
wiusza i zgon jego okrutny (2). W takiém zburzeniu umysłów 
wydał Tarkwiniusz wojnę Ardeatom, czyto zachęcony do
statkami ich miasta, czyli też pod pozorem, że podejmowało 
wygnańców Rzymskich. Król umyślił .zdobyć to siedlisko opo
ru i schronienie niechętnych. Ardea stawiała mężny opór. 
Rzym przyklaskiwał jej męztwu, a lękając się /aby oblężo
nych nie spotkał les, jakiego niedawno doświadczyły Gabie, 
pracował z wielkim pospiechem w nieobecności króla nad 
wykonaniem ułożonego zamiaru (3). Oddawna zapewne już

H niv. I. 5fi. D- il- IV. 68. 69. Zon. II. 17-
Poselstwo synów iBrutusa do wyroczni oraz kupno ksiąg śybillińskich, 

zos taj| podobno w związku z sobą. Tarkwiniusz wszędzie starał się o sto. 
sunki polityczne, i zapewne także z Arystodemem, władzcą w Kumach, 
zawarł przymierze, jak wnosić można z późniejszej ucieczki króla do nie
go. Poselstwo do Grecyi jest podobne, a zapewne wyroczni Xumcjsïdé; 
się radzono. Dar dla Apollina mógł być czyniony w Rzymie, a nie wy
łącznie wDeifach. Księgi Sybilli przywieźli podobno synowie króla z Ku
my, a Tarkwiniusz nadał im powagę i tajemniczość. Podanie, ile się zda
je, połączyło je z podróżą królewiczów do Delf i z zdarzonćm cudowiskiem.

H Liv. I. 56. D. H. 81. H. N. XXXVI. 24. 115).
. (3) D. H. IV. 64. Liv. I. 57.

Ardea była dawną stolicą Rutulczyków, którzy podobnieJjak Wolsko- 
wie, Latyńskim ludem się; nazywali. ;Nie długo tćz dojmiast Katyńskich
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utworzy! się związek na usunienie rządów monarszych i króla, 
którego głównćm przewinieniem podług zdania rodowych była 
żądza zaprówadzerua udzielności władzy tronu, od rodowładz- 
twa niezależnej. Postępek syna Sexta względem Lukrecyi, 
dał hasło do wykonania zamiarów oddawna ułożonych. Zwło
ki cnotiiwój Lukrecyi krwią zbroczone, przeniesione z Kolacyt 
do Rzymu, i żelazo świeżo z żywota wyrwane, czyniąc widok 
bolesny, pobudziły do żalu, narzekania i zemsty powszechnej (1). 
Brutus i związkowi korzystali z poruszonych namiętności, za
palają naród do bronienia pierwotnej powagi swojej, a lud 
do odzyskania praw przez Serwinsza mu nadanych.

Przygotowawszy umysły, Brutus zbiera senat w radne ko
ło, i jako naczelnik jazdy, zwołuje mocą tej dostojności na
ród do obrad powszechnych. Wniosek senatu względem znie
sienia władzy królewskiej w Rzymie przyjęty został większo
ścią głosów. Na wiadomość o tych wypadkach spieszył 'lar- 
kwiniusz do Rzymu, aby przytłumić powstanie; ale znalazł 
bramy miasta zamknięte i mury zbrojnym ludem osadzone. 
Wracał więc do obozu. Wszakże nim zdołał się z nim połą
czyć, już wojsko także opuściło pana i wodza. Herminiusz 
i Horacyusz, zastępcy króla w dowództwie, zawiadomieni

policzona została, bo Rutulowie nie zdołali oprzeć się Laty nom, jak to 
Wolskowie czynili. Tarkwiniusz chciał bez przeszkody panować na ca
lem pobrzcżu aż do Cyrcejów, a niepodległa Ardea nie uznawała jego 
władzy, i to zapewne dało ro,ędzy innemi powód do jej oblężenia. Zdo
bycie Ardci utwierdziłoby panowanie króla w Lacyum i Rzymie. Miasto 
tak ważne przyłożyło się do udaremnienia jego przedsięwzięcia i utrace
nia władzy przemocą i gwałtem osiągnionćj. Zonar. An. IL 17.

(') Cic. de R. II. 25.
Shańbienie Lukrecyi połączyło lud z rodowymi. W pojedynczych 

szćzegółach różni się Dyonizyusz od Liwiusza, ale tłem całości jest strasz
na prawda. Nie urojenie, ani zmyślenie patrycyuszowskie jest podstawą 
tego podania i wypadku. Italią z powodu rozpusty nieraz zwycięzca utra
cił. Zon. An. II. 17. Flor. I. 7. Eutrop. I. 8. (7).
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o postanowieniach narodu» poszli za uchwałą jego (J). Tar- 
kwiniusz uchylony od tronu, udał się z dwoma synami najprzód 
do Gab:ów, później do Etruryi (ž)

i1) Lïv. I. 58 , 59. D. H. IV. 65 , 66 , 67 , 70 , 71.
Brutus, trybun Celerów, miał prawo zwoływania narodu, korzystał 

z niego, zebrał go kuryami. Z Waleryuszem, Lukrecyuszem i Tarkwini- 
uszem Kollatynem stanął tymczasem na czele. Brutus pospieszył według 
Liwiusza do obozu, kiedy Tarkwiniiisz dążył do Rzymu. Według Dyonizy- 
usza pozostał w Rzymie, a wojska było na piśmie uwiadomione o wypad
kach domowych. Podanie Liwiusza jest podobniejsze do prawdy. Bru
tus jako naczelnik jazdy wywarł zapewne większy wpływ w obozie, aniże
li Herminiusz i Horacyusz. Ma zapewne i wtem słuszność, że dopiero po 
ucieczcze Tarkwiniusza i zebraniu się całego narodu wybór konsulów na
stąpił I. 60. Zoncr. II. 18. W kommentarzach, pamiętnikach Serwiusza 
był, ile się zdaje, projekt do przyszłej ustawy na przypadek złożenia wła
dzy najwyższej, a w nich wzmianka o dwóch rocznych naczelnikach np. 
pretorach. Planu tego chwycili się Rzymianie, zwłaszcza że w ogólności 
szanowali imię i pamięć tego króla. I ta okoliczność mogła przyłożyć się 
do zmiany kształtu rządu. Podanie, że Brutus udawał głupotę, zapewne 
nie całkiem jest zmyślone.

Do uwag krytycznych korzystałem z ważnej pracy W. Wachsmuth’a. 
Die ältere Geschichte des roemischen Staates. Halle 1819. Hołd jemu.

(2) Liv. I. 60. D. H. IV. 85. Aur. Vict. de vir. ill. 8.

/
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RZECZPOSPOLITA RZYMSKA POD KONSUM.

Pierwsze urządzenia Konsulów aż do związku między Latynami.

Naród Rzymski po uchyleniu Tarkwiniusza od berła , za
prowadził urzgdy roczne; w przekonaniu jakoby władza je
dnego kapłana zachwiać mogła prawa rodowość: i senatu, 
umyślił powrócić do rządów relig. nego możnowładztwa. Da
wni Latynowie i pierwiastkowy skład samego Rzymu, nastrę- 
czyły pomysł do tej ustawy. Romulus i Remus, Romulus 
i Tacyusz byli obrazem zamyślonej władzy. Tym sposobem 
Rzymianie z obawy i niechęci dla dożywotnich rządów, posta
nowili na czele Rplitćj dwóch kapłanów z władzą roczną ( *). 
Władza królów rocznych oparta była na wyobrażeniach czasu. 
Wiek ówczesny upatrywał w nich obraz natury, dwoiste go
dło, słońca i roku. Wszak sam orszak ceklarzy odbiciem jest 
liczby miesięcy w roku (2), a urząd korsulcwski dostojnością, 
którćj religia użyczyła nazwiska i świętości. Konsulowie zape
wne otrzymali nazwę od bóstwa tajemnicy, któremu Rzymia
nie , jako synów- natury, od samych początków sinienia swego 
sprawiali igrzyska i ofiary (3). Dlatego též naczelnicy państwa 
nosili wszelkie ozdoby kapłaństwa i spólności z niebem (4). 
Samo ogólne nazwisko urzędu, magistratus, ma znaczenie re-

(*) Eutrop. I. 9. (8).
(2) L. I. 8.
(3) Był to bożek Consus, Cossus.
(4) Toga praetexta, scipio ehurneus-
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ligijne. Tém imieniem nazywali się naczelni kapłani, magistři, 
a ich pomocnikami w sprawowaniu ofiar byli ministři. Taki 
sam stosunek daje się spostrzegać w magistracie politycznym. 
Konsulowie, wspierając naród radą i doświadczeniem, są 
obrazem naczelnych kapłanów. Podwładni, wykonawcy ich 
woii, stoją w rzędzie służby kapłańskiej. Zresztą dwoistość 
konsulów wyobraża dwa główne pierwiastki ludu Rzymskie
go. Urządziciele Rplitći Rzymskićj przewidywali, że chara
kter tych ludów, i zasady polityczne lub religijne mogły kie
dykolwiek zawichrzyć spokojność państwa. Dzieje stwierdziły 
licznełnt przykłady walkę i ścieranie się wewnętrzne dwóch 
pierwiastków. Brutusowie Rzymscy stoją uporczywie przy 
prawach przodków7; Wáleryuszowie Sabińscy z ochotą chwy
tają wyobrażenia, które czasy i wieki z sobą przynoszą. Wy
bór roczny naczelników narodu dawał sposobność skierowa
nia umysłów do wielkiego celu: szczęścia i stawy Rzymu. 
Ten wybór nakoniec otworzył pole dla żądzy znaczenia i wiel
kości.

Dawszy krótki obraz charakteru władzy, którą naród 
Rzymski w miejsce królewskićj zaprowadził, słuszna jest 
wspomnićć, kto był owym narodem, na którego czele stanęli 
konsulowie. Zniesienie władzy dożywotnićj królów zdawało 
się otwierać drogę do dawnych zasad. Wolność, jeżeli mó
wiąc o Rzymie ówczesnym, można użyć tego wyrazu, była 
wprawdzie własnością i spadkiem dla narodu, ale tym naro
dem byli wtedy tylko rodowi, patrycyusze f1). Po licznych do
piero sporach wewnętrznych i kilkakrotnćm ustąpieniu ludu

{') Daleko później słyszeli jeszcze trybunowie: Non cnim popuh, sed 
plebis eum magistratom esse. Liv. II. 56. Macrob I. 17. In carminibus 
Marcii vatis, cujus duo Volumina illata sunt in senatum, inventuru esse 
ita scriptum:,, Hostem. Romani. Si- ex. agro. expellcre. V.dtis,Vorairam- 
quc. quae gentium. venir, longe. Apollini. censeo. \fovendos. ludos. qu.. 
quotannis. communiter. fiant, his. ludis. faciendis. praesil. is praetor, qui. 
jus. populo, plebique. dabil. summum.
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na Awentyn lub górę świętą, zaczęło s~ę imię narodu rozcią
gać do powszechności Rzymskiej. Prawa prywatne i publiczne 
polegały, jak przed tém, na w:eszczbie i związkach małżeń
skich; ani czas ani żadna ustawa nie zmieniły dotąd wyobra
żeń w tym względzie. Pomimo tego w położeniu, w jakiem 
się Rzym znajdował, trudno było wrócić zupełnie do pier
wotnej ustawy państwa. Dzieło Serwiusza, za którém potrze
ba i sam naród silnie przemawiały, utrzymywało się w całości, 
i na nićm począł Rzym gruntować wielkość swoję. Lud wiel
biąc imię Serwiusza, służył długo narodowi, walczył za prawa 
kwirytów, póki i dla niego chociaż w nader małćj liczbie, dla 
wielkości i trwałości Rzymu, nie nadeszły dni znaczenia.

Naród wyniósł r. 245 (509) na godność pierwszych kon
sulów: Rrutusa, obrońcę swoich swobód i Koliatyna męża Lu
krecji (*). Wybór ostatniego nastąpił w celu politycznym. Kre
wny królów, miał na tém dostojeństwie zostać pośrednikiem 
jedności, łączyć wyobrażenia obecne z wspomnieniem prze
szłości , godzić tworzący się porządek z porządkiem uchylonym. 
Pierwszą czynnością ustanowionych konsulów było zawarcie 
rozejmu z Ardeatami, i odebranie przysięgi od narodu, z roz
ciąganiem jej do mieszkańców okolicznych Rzymu (Ł). Ujrzał 
przywrócone obrady, prawo głosowania, sądowe przepisy 
i umowy. Ofiary także i obchody religijne przez Tarkwiniu- 
sza wzbronione, tak w samem mieście j- jak za obrębem jego, 
znowu dozwolone zostały (3). Szczególny kapłan czynił ofiary, 
których'sprawowanie przedtem wyłącznie do obowiązków kró
lewskich należało. Byłto król ofiar '(4). Gdy Rzym tak się 
urządzał, Tarkwiniusz robił starania o odzyskanie utraconej 
władzy. Zpcczątku, jakieśmy już namienili, oorał Gabie za

i

(’) Liv. II. 1. Eutrop. I. 9. (8). Aur. Vict. de Tir. iii. 10.
(2) D. H. V. 1.
(3) D. H. V. 2.
(«) Liv. II. 2. D. H. V. I.
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miejsce przytułku, czy że syn jego najstarszy naczelną w nich 
władzę sprawował, czy rachując na pomoc Mamiliusza i miast 
Latyńskich, uważał je za dogodne dla swoich zamiarów sta
nowisko. Do Gabiów zbierali się wychodźcy, stronnicy kró
la l1). Ztćmwszystkiem , kiedy nadzieja pokładana w tern 
mieście zawiodła oczekiwanie, król i przyjaciele jego udali 
się do Etruryi, szukając pomocy oręża. Tarkwiniusz przypo
mina mieszkańcom Tarkwinii swoje pochodzenie; przywodził 
im na pamięć czyny przodków swoich, a kiedy ukazywał na
dzieje pomsty za dawne krzywdy, uzyskał przychylność dwóch 
miast i obietnice posiłków wojennych. Tak ubezpieczony roz
począł działania. Przede wszy stkićm wyprawia posłów do Rzy- 
mu z żądaniem przywrócenia siebie do władzy, a w razie od
mowy, aby się względem majątku królewskiego ułożyli. Na
czelnicy kraju i naród trwali w przedsięwziętćm postanowieniu. 
Tak więc nadzieja odzyskania tronu drogą układów upadla dla 
domu Tarkwiniuszów (2). Własność zaś króla, majątek ru
chomy i nieruchomy dał powód do różności w zdaniu między 
Brutusem i Kollatynem. Brutus był przeciw oddaniu; ezyto 
przewidując wojnę, chciał Tarkwiniusza pozbawić zasiłków 
wojennych, czy też w zamiarze ODrócenia na użytek powsze
chny i wynagrodzenia krzywd szczególnych. Kollatyn pomijał 
korzyści za sprawiedliwością obstawał. Naród rozstrzygnął spór; 
uchwalił oddanie majątku (£). Posłowie widząc, iż przez ukła
dy głównego celu poselstwa nie osiągną, postanowili przez 
spisek obalić rządy świćżo zaprowadzone. Uchwała narodu 
względem majątku królewskiego dała posłannikom sposobność 
do dłuższego ich pobytu w Rzymie. Czasu tego użyli na utwo
rzenie związku między stronnikami króla i przyjaciółmi wy
chodźców. Wciągnęli do niego znaczną liczbę młodzieży po

pi D. H. V. 3.
(') D. H. V. 3.4. 5.
(3) D. H. V. 5, 6.
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chodzeniem znakomitej, która życie dworskie i przepych prze
kładała nad skromność i prostotę ojców swoich. Dojrzewał 
spisek w murach miasta, ale szczęście Rzymu odwróciło tym 
razem niebezpieczeństwo, które mu groziło. Zebrali sie sprzy
sięgli do domu Witeliuszów pod pozorem ofiary, w rzeczy zaś 
samćj w celu ułożenia sposobu przywrócenia Tarkwiniusze do 
władzy i zawiadomienia o nim króla.

Wiadomość o uknowanym zamachu powziął najprzód Wa- 
leryusz, czujny opiekun nowo zaprowadzonego rządu. Udzie
lił jej naczelnikom państwa i w tym samym czasie zebrawszy 
przyjaciół i domowników, opasał spiskowych w domu schadz 
ki. Jakież powstało zadziwienie, kiedy pomiędzy nimi ujrzano 
synówBrutusa i synewców Kollatyna. Odkrycie spisku i uczest
nictwo w nim znakomitćj młodzieży rozniosło zrazu trwogę, 
dalej niepewność względem sposobu wzięcia sie w tej mierze 
konsulów (1). Obwinieni powołani przed sąd, niemogąc ode- 
przćć jawnych dowodów udziału w nim, ponieśli kare śmier
ci. Brutus, dla uratowania rzeczypospolitćj w samym jej po
czątku, wyrzekł z niezachwianym umysłem wyrek śmierci, 
i suchém okiem patrzył na zgon przedwczesny własnych sy
nów. Według dawnego starożytnych zdania, względy i uczu
cia nawet serca ustępowały przed prawem i powinnościami 
dla ogółu.

Po dopełnionym wy~oku na synach Brutusa, przyszła ko
lej na synowców Ilollatjna i innych spólników spisku, Bru
tus wymierzywszy kare śmierci na synów swoich, mocą urzędu 
i władzy ojcowskićj, nietylko ratował wschodzącą Rplite, ale 
zarazem mógł żądać przykładnego ukarania innych rokoszan. 
Kollatyn wahał sie i okazywał miękkość serca, ale naród 
uznawszy niedostateczne środki w tak ważnej potrzebie za nie
stosowne i zgubne, poszedł za popędem Brutusa, wyrok

(>) D. H. V. 6, Ï. Liw II. 3, 4, Plut. w PopI.I. £9, 99.

Hist. Nar. Rzjm. T. I. 13
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śmierci został wykonany na pozostałych spójnikach związku (*). 
Kollatyn, który miał czasy upłynione i dawne wyobrażenia 
łączyć z obecnym składem kraju, nie odpowiedział zamiarowi; 
skutkiem tego dobrowolnie ustąpił z Rzymu na wniosek Brutu
sa , za namową Lukrecyusza i naleganiem ogółu. Zresztą ża
dna wina me dąży na pamięci wychodźca. Cel chybiony 
w wyborze, podejrzenie, a głównie imię Kollatyna stało się 
powodem do złożenia dostojności. Naród szanował powolność 
konsula i wydał mu cały majątek. Osiadł w Lacyum , gdzie 
zażywając swobodnej spokojności, w podeszłym wieku życia 
dokonał (2). Po ustąpieniu Kollatyna, do wspólnictwa władzy 
przybrany zesłał Waleryusz, rodem öabiüczyk, pomocnik 
Brutusa, w walce o całość praw i swobód narodowych (3). 
Bolesne wypadki w Rzymie, oddalenie Kollatyna z miasta, 
i przygotowania przez Tarkwir.iusza za granicą czynione, za
powiadały dla Rzymian krwawe boje i liczne klęski. Jakoż 
pod przewodnią królów od władzy usumonych, nadchodziła 
wojna z Tarkwinianami i Wejensami z wątpliwćm dla Rzy
mian szczęściem, dojrzewała nieszczęsna przeciw Porsennie, 
a naostatek okropna, acz w skutku pomyślna z Latynami. 
Na widok zbićrającćj się burzy czynią konsulowi e gorliwe sta
rania dla loztrącenia jej gwałtowności, ; odwrócenia nieszczęść.

Majątek ruchomy króla, po uczynionym zamachu na oba
lenie świeżo zaprowadzonych rządów, obróconym został na 
korzyść powszechności, grunta zaś rozdane między lud w za
miarze pozyskania go [dla sprawy kwłrytów i boju; już da
wniej pole religijne, między Rzymem i Tybrem, na cześć 
iMa-sa było poświęcone (3). Senat zmniejszony utratą wielu

(') D. H. V. b. 9. Liv. II. 5. PM. v. P. I. 98, 99,100. Sonar. II; 18.
(2) Cic. de R. II. 31. Brutus. 14. PM. v. P. I. 100. Eutrop. I. 9. (8). 

Liv. II. 2. D. H. V. 10, 11,12.
Plut. v. P. 1.97.
(3) PM. v. P. 1.100.101. Liv. V. ö. D. H. V. Î3.
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członków, bądź przez wygnanie za-panowania królów, bądź 
nrzez dobrowolne zrzeczenie się dostojności, po upadku da
wnych rządów, został nowym wyborem wzmocniony. Sto 
sześćdziesięciu członków wybranych zpomiędzy Rzymian, któ
rym majątek i urodzenie dawały zaszczyt rycerstwa, pomno
żyło koło senatorskie. Te nadania dla Indu, a wszczególno- 
ści wzmocnienie pićrwszego ciała Rplitćj, zaszczepiając ducha 
zgody, pokrzepiały siły i odwagę Rzymian (i). Nareszcie koi. 
sulowie ogłosił, uchwałę przebaczenia dla wychodźców, z wa
runkiem powrócenia do kraju w czasie oznaczonym, stanowiąc 
zarazem na przypadek odrzucenia, utratę majątku i wieczne 
wygnanie (2).

Tymczasem Tarkwiniusz straciwszy nadzieję odzyskania 
tronu przez układy i spisek, wkroczył z wojskiem posiłkowóm 
w granice państwa Rzymskiego, i zorojno dopominał się utra
conej władzy. Tarkwmiuszowie szli na czele sprzymierzeńców; 
mieszkańcy miasta Tarkwiniów i Wejensowio pragnęli poa 
wodzami Rzymskimi zmazać dawną hańbę wojenną, i odzyskać 
uczynione przez Rzymian zabory. Konsulowie wyszli r. 245 
(509) w pole z wojskiem pa spotkanie nieprzyjaciół Rozpoczął 
się bój krwawy. Brutus wyzwany na pojedynek przez Arunsa. 
syna królewskiego, śmiertelny cios zadaje przeciwnikowi, ale 
sam pod takim upada, a okupując życiem swojćm prawa na
rodu, wywołał długi szereg obrońców swobód krajowych (3). 
Bolesną była dla Tarkwiniusza strata Arunsa, przecież w po
zostałych synach miał jeszcze dwie podpory starości i domu 
swojego. Frzedwczesny zgon Brutusa wpłynął na dalszy ciąg 
walnej rozprawy Zwycięztwo było długo wątpliwe i lube 
skrzydło Rzymskie pod przewodem Waleryusza przełamało 
Wejensów, to jednak noc dopiero wstrzymała boj zacięty. Za

(') Plut. v. P. I. 102. 103. Liv. II. 1.
(*) D. II. V. 13,
(3) Eulrop. I. 10.



100 —

nadejściem jéj, strony ustąpiły z pola bitwy licznym trupem 
zasłanego, Rzymianie utraciwszy wodza, wahali się, czy dnia 
czekać, czy też opuścić obóz. Głos usłyszany z gaiu, pokrzepił 
zachwianą odwagę wojska. Faun, bożek świętego miejsca, 
obwieścił, iż jednym wiecćj legło z nieprzyjaciół. Wszakże, 
gdy i nieprzyjaciele opuścili dzierżawy Rzymskie, wojsko Rpli- 
tćj wracało do miasta, pozbawione wodza (a). Waleryusz 
prowadzi’ zwłoki poległego towarzysza niesione przez rycer
stwo, senat z ludem wyszedł na ich przyjęcie. Konsul ucz
cił pochwalną mową cnoty Brutusa, grób zamknął śmiertelne 
ostatki męża, którego umysł jak postępki, noszą bez pochyby 
wydatne znamię gwałtownego możno władzcy (2).

Po śmierć’ spólnika władzy, Waleryusz sam' sprawował 
przez czas niejaki konsulowską dostojność. Przodkowie jego 
oddawna położyli znakomite dla kraju Rzymskiego zasługi. 
Oni zawarli przymierze* zjednoczenia Rzymian z Sabinami po 
wojnie o porwanie kobiet wynikłćj; oni słynęli za rządów kró
lewskich z cnoty i szacownych przymiotów. Zażywając wyso- 
kićj wzietości w Rzymie, mieli oddzielne miejsca na wido
wniach publicznych, w ich pomieszkaniu drzwi na zewnątrz 
sie otwierały, co u Rzymian dowodem było wysokiego powa
żania , znakomitym tyiko w kraju mężom dozwolone (3). Z ta
kiego!: o domu prowadził ród Waleryusz. Dzieląc widoki po
ległego konsula, dźwigał teraz cały ciężar Rplitćj. Ale jak
kolwiek miał ustalone imię, przecież popadł w podejrzenie 
jednowładztwa; zawiść, której stał sie ofiarą Kollatyn, groziła 
srogością możnemu konsulowi. Uniknął jéj jednak Waleryusz, 
kazawszy rozrzucić wspaniały dom ojców, który wznosił sie

(>) D. II. V. 14,15, 16. Liv. H. 6. 7. Plut. v. P. I. 101. /on. II. 19.
(2) D. H. V. 17, 18.
Seneca. De consolatione ad Marłam c. 16. Hic. Drut. 14. Brutus nie 

bvł plebejem.
‘ \3) Liv. II. 31, Plut. v. P. f. 97, 107. Plin, II. N. XXXVI. 24 (15).



- 101 —

na wysokiéj Welii i czyni t widok zamkn(1); władzę zaś konsu- 
Jowską podzielił z Sp. Lukrecjuszem. Przez uszanowanie dla 
wieku złożył w ręce starca oznaki władzy. Gdy zac ten wkrót
ce biegu życia dokonał, zajął po nim miejsce i krzesło słonio
we M. Horacyusz (2). Waieryusz korzystał ze spokojności od 
nieprzyjaciół zewnętrznych, dokładał starania, aby przez pra
wa wzmocnić siły państwa, tudzież ustalić wszecbwładztwo 
narodu przywiązaniem go do zaprowadzającego się kształtu 
rządu, którego życiem i majątkiem miał bronić. Władza na
czelna miała w ręku sądy krajowe. Na nieposłusznych dła jćj 
wyroków prawo przepisywało karę (3). Za panowania pier
wszych królów sejm rodowy składał sąd najwyższy, lub sta
nowił za pośrednictwem króla, sędziów z ramienia swojego; 
sprawy o życie i majątki Rzymian przychodziły w odwołaniu 
się od wyroków, pod rozslrzygnienie ogółu (4).

Tarkwiniusz Pyszny zniósł ten tryb sądownictwa; samo
wolnie wymierzał sprawiedliwość. Waieryusz przywrócił pra
wo odzewu do narodu, i połączył z nićm imię swoje. Odję
cie toporów od ceklarskich wiązek, spuszczanie oznako w wła
dzy, ilekroć kcnsulowie wchodzili na wielkie zgromadzenie 
Rzymian, było skutkiem ponowionego prawa (5). Wybór także 
dwurcężów, których już za panowania T. Hostyliüsza dzieje 
wspominają, w skutku tegoż samego prawa wskrzeszonym zo
stał (6). Naród zabezpieczony w wolnościach swoich uch walił 
na wniosek konsula prawo, pozwalające zabić każdego, ktoby 
się o jednowładztwo w Rzymie pokusi*. Zabójca był wolny

(’) Plul. v. P. I. 102. Zon. II. 20. Aur. Vict. de v;r. iii. 15.
p) D. H. Y. 19. Plut. v. P. 1. 103. Cic. de 11. II. 31.
P) Plut. v. P. I. 103.
p) Cic. dc R. II. 31. D. H. V. 19. Lit. 11. 8.
p) D. II. V. 19. Plut. v. P. I. 103. Zon. II. 20.
P) Qùcastor. par. Pomp. Att. Plut. v. Pub 1.103.
Według Tacyta XI. Au. 22. mianowanie ich do Rrutusa a nie do Pu- 

blikoli należało. Podanie to nie zmienia istoty rzeczy.
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od winy, jeżeli czyn był wypadkiem konieczności i na dowo
dach polegał (i). Wybory wreszcie na urzędy zostały na 
przyszłość w ręce powszechności złcżorie, skarb państwa umie
szczony w świątyni Saturna, powierzony straży dwóch pod
skarbich, kwestorów, zostawał pod szafunkiem senatu, a ten 
wedle potrzeby przekazy dawał (2). To wewnętrzne urządze
nie państwa, jako též prawa bądź ponowione, bądź obecnie 
zapadłe, zjednały Waleryuszowl wysoką wziętość w Rzymie 
i chlubny przydomek przyjaciela narodu (3). W pićrwszym 
roku Rplitćj stanął także układ handlowy między Rzymem 
i Kartaginą. Rzymianie posiadali jaszcze naówczas wszystkie 
dzierżawy, orężem za panowania królów utwierdzone. Ardea, 
Aneyum, Cyrceja, Terracyna, były miasta, dla których Rzym 
te same, co dla siebie, korzyści warował. Zobopolne wol
ności i zastrzeżenia ułożone były przez umawiające się strony. 
Układ obejmował pohrzeże .Laty ós kie, wtedy podobno aż do 
Kumy się rozciągające. Iiartagińczykowie zrzekli się na przy
szłość wszelkich zdobyczy w tych krajach; Rzymianie i sprzy
mierzeńcy ich żeglugi do portów Afrykańskich Jeżących na 
morzu Śródziemnćm,. zacząwszy od przylądku Hermeum ku 
wschodowi. Podług wszelkiego podobieństwa nie chcieli Kar- 
tagińczykowie przypuścić Rzymian do bogatych okolic małej 
Syrty, aby uczynić swoje stolicę składem handlu, i zagrodzić 
drogę śmiałym kiedyś żeglarzom Italskim do Egiptu, krainy 
Faraonów. Te były główne zastrzeżenia. Zresztą układ ten 
otwierał handel i żeglugę dla obudwóch stron we wszystkich 
innych kierunkach tak na morzu jak na lądzie (4).

Po takićm zabezpieczeniu praw narodu, nadeszła nowa 
burza gwałtowniejsza od piërwszéj. Zięć Tarkwiniusza Okta-

(>) Plut. v. P. 1.103.1). H. V. 19.
(2) Plut. P. v. I. U)3, Zon. II. 2C.
(3) Liv. II. 8. Poplicola.
(«) 1’olj b. LU. 22.
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iviiisz Mamiliusz pozyskał umysły Latynów na stronę wygnań
ca, dwa miasta, Kamery a i Antemnaty, jawnie wystąpiły prze
ciw Rzymowi, a inne acz nie pochwyciły za oręż, wspierały 
jednak tajemnie zamiary Mamihusza zazdroszcząc wielkości 
Rzymskićj j1). Duch objawiający się między Latynami, rozno 
sił tćm większe przerażenie, że właśnie pod tęż porę Lukumo 
panujący w Kluzyum, naczelnik wojenny całej Etrnryi, Por- 
sena, gotował przeciw Rzymów' wyprawę. Odoawna on 
już patrzał zawistném ckiem na szybki wzrost państwa Rzym 
skiego, i radby był upokorzyć wielkość jego. Wygnanie kró
la, zawiść łub obojętność ludów Latyńskich i Sabinów, namo
wa Tarkwiniusza, chęć odzyskania krajów Wejeńskicfc, tu
dzież oswobodzenia Etruryi od pozornej nawet uległości dla 
Rzymu, podały mu upragnioną sposobność do wojny. Biegły 
w sztuce wojennój wkroczył r. 9.46 (508) na czele ogromnego 
wojska w dzieln'cç Rzymską, kiedy żądania jego względem 
przywrócenia króla do dostojeństwa tronu, podobnie jak inne 
roszczenia nie wzięły skutku w senacie (2) Potęga nieprzy
jaciela rzuciła trwcgę między Rzymian, Senat w;dząc groźne 
niebezpieczeństwo, nie szczędził starań dlfc pozyskania ludu 
i zaspokojenia potrzeb jego Uwolnił go od podatków na czas 
wojny, uchylił dowolną cenę soli3 odbierając sprzedaż pry
watnym osobom, a czyniąc ją rzeczą państwa, zakupił zboże 
w Kampanii i w kraju Wolsków (3). Ta roztropność senatu 
połączona z łagodnością, do tego stopnia zjednoczyła siły pań
stwa, że naród postanowił ocalić Rzym lub zagrzebać się 
w zwaliskach jego. Za zbliżeniem się nieprzyjaciół rolnik upro
wadzał dobytek przed chciwością żoh ierza. Wkrótce też przy
szło do okrutnćj walki. Liczne wojska Etrusków, posiłkowe 
chorągwie Latynów i wychodźcy, natarli z taką przemocą, że

(>) D. H. V. 21.
(2) D. H.» V. 21. Liv. II. 9. Plut. v. P. I. i05.
í3) Liv. II. 9. D. H. V. 22.
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załoga Rzymska, która broniła góry Janikulum, wnet wypar
tą została z warownego stanowiska. Konsulowie dowodzący 
wojskiem, dokazywali cudów waleczności, ale okryci ranami 
do miasta z pobojowiska zaniesieni zostali (t). Wcjsko zbite 
na głowę, bez wodza, piorzchnęło uchodząc do stolicy. Zwy
cięzcy byliby razem z zwyciężonymi wpadli do miasta, gdyby 
trzej mężowie, tarcze Rzymu w dniu tym pamiętnym, Hora- 
cyusz Kokles, Sp. Larcyusz, i T. Heiminiusz nie byli zasłonił; 
miasta od zajęcia. Kokles mianowicie pojmując całą wielkość 
sprawy, zapalony męztwem, stanął na moście i z garstką 
klientów wstrzymał natarczywość nieprzyjaciół, dopóki żoł
nierz Rzymski nie podciął mestu. Kiedy podcięty runął z łos
kotem, Kokles pou opieką bóstwa rzecznego rzucił się w Ty- 
ber, w całćm uzbrojeniu wpław go przebył, , ze swoimi szczę
śliwie się połączył. Zachowany tym sposobem tUym od naj
ścia nieprzyjacielskiego, oddał hołd waleczności bohatera 
Szczupły kawałek roii był nagrodą szlachetnego czynu, a po
sąg z miedzi wystawiony na cześć rycerza w świątyni Wulka- 
na, podał dc potomności imię mężnego oliroricy ojczystego 
gredu (2). Ztémwszystkiém Porsena nie odstąpił zamiaru do
bycia Rzymu; opasał miasto, i zhlizka ścisnął, chcąc je przy
musić głodem do poddania się. Położenie mieszkańców było 
okropne. Niedostatek żywności zapowiadał domową burzę 
i upadek miasta, W tak przerażającym stanie Mucyusz Kor- 
dus przedsiębierze za wiedzą senatu, uwolnić Rzym przez za
bójstwo od potężnego nieprzyjaciela. Śmiały młodzieniec prze- 
dziéra się do obozu Etrusków. Los ocala Porsenę, a Mucyusz 
ujęty, stawiony przed króla, zadziwił woaza i obecnych sta
łością swoją.

(>) Plut. v. P. 1.105. Liv. II. 10. D. H. Y. 22. 23.
(2) D. H. Y. 23, 24, 25. Liv. II. 10. Plut. v- P. I. 105. Aur. Vie. de. 

vir.ill. 11. Seneca Ep. XXII. 121.
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Wszelako ani roztropność senatu i waleczność wojska, 
ani osobiste męztwo Koklesa i śmiały postępek Mucyusza, nie 
ocaliły Rzymu od przemocy orgia Porseny(i). Ściśniony głodem 

przyjął warunki poddaństwa , jakie mu wola zwycięzcy narzu
ciła. Były one upokarzające, i dlatego rzucili dziejopisowie 
laałonę na ówczesne klęski narodu. Tacyt jednak i Pliniusz, 
zgodnie z powołaniem swojćro, podali w wiernym rysie smutné 
położenie jego i według nich Bzymianis złożyli broń, pod
dali się zwycięzcy (2), i przyrzekli jedynie do uprawy roli uży
wać żelaza (3). Prócz tego nietylko kraj siedmiopagórkowy 
oddali, ale nadto według wszelkiego do prawdy podobieństwa 
trzecią część gruntów. Ten zabór oręża tłumaczy znikniecie 
dziesięciu gmin z ówczesnych dziejów Rzymu (4). Wszakże 
senat posławszy Lukumonow słoniowe krzesło i inne oznaki 
królewskiej władzy (5), uznał tém samém zwierzchność Por- 
seny, jak kiedyś miasta Etruskie uznawały naczelnictwo 
wojenne Tarkwiniusza Starego- Zakładnicy wzięci z domów 
najznakomitszych, mieli stanowić pewność zawaitych ukła
dów (c).

Wtenczas była pora do przywrócenia na tron wygnanego 
Tarkwiniusza ; ale tą rażą nadzieja zawiodła widoki króle
wskie , bądźże Latynowie strwożeni przewagą Efruryi już się 
wahali popiéraó jego zamiary, bądźże Porsena rad był, iż sam 1

(1) D. H. V. 26, 27, 28. 29, Łiv. II. 12.
Seneca. IX. Epistoł, ep. 47 Plut. v. Pub. 1.106. Aur. Vic. de vir.

ill. 12.
(2) Tacit. Hist. III. 72. Gedem Jovis. O. M. quam non.'Porsena de- 

ditaurbe, neque Galii capta, temerare potuisse.U.
(3) Plin. H. N XXXIV. 39. (14). In foedere quod 3\pulsis .egibus po

pulo Romano dedit Porsena, nominatim comprehensum irvewT.us, ne 
ferro nisi in agriculturam uterentur.

(<) Łiv. II. 13. D. H. V. 31, 32.
.'*) D. H. V. 35.
;«) Plut. v. Pub. 1. 106. O. H V 31.

Hist. Nar. Uuym.T. 1. U
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«sięgnął zwierzchność nad Iizvmem(1). Wszakże i senat prze
widując możność oswobodzenia kiedyś kraju, pnenosił chwi
lowe obce icrzmo, nad samowładne rządy Tai kwiniusza. Nie 
zawiodła go rachuba ; niektóre bowiem miasta Latyńskie % 
widząc zachwiany byt Rzymu i poniżenie jego, zaczęły się lę
kać o własną niepodległość, Arycya, gród zamożny, pierwsza 
objawiła niespokojność o losy swoje i gotowość do oręża. Por- 
sena wyprawił część wojska pod dowództwem syna Arunsi 
na pokonacie Aryc iczyków. Ludy Latyńskię : chorągwie Ro
mańskie ciągnęły na pomoc miastu związkowemu. Walka by
ła uporna; szczęście dopsało r.a końcu Arycyjczykom. Aruns 
poległ na polu b:twy, wojsko zwyciężone poszło w rozsypkę. 
Część wycięta w pogoni, część znalazła schronienie w Rzymie, 
i osiadła obok plemienia Etrusków, którzy byli widzam- po
czątków Rzymskich (2).

Zgon Arunsa i klęska jego w ojska były hasłem dla senatu 
do zrzucenia zwierzchnictwa Etruryi Wówczas zakładnicy 
przymierza korzystając z ciosu, który dobrnął Porsenę, uciekli 
z niewoli; pod przewodem Klelii, córki Waleryusza, stanę
li szczęśliwie na c-czystej ziemi. Rzymianie uczcili posągiem 
pamięć dziewicy i odzyskali pola Wejensów (3). Bzym jednak

(>) Ela Etruryi było osłabienie potęgi Rzymskiej korzystniejsze, aniże
li przywrócenie Tarkwiniusza do władzy.

(2) D. H. y. 36. Liv. II. 14.
Porsena zwrócił oręż na Arycyjczyków, ponieważ oni jedni zpomię- 

dzy Latynów dali według podobieństwa Rzymianom pomoc przeciw Tus- 
Kom, ?odiug Liwiusza (U. 14) Lalynowie Arycyjczykom dali posiłki. 
Z tego wnosić można, -że Porsena powziął zamiar rozciągnienia zwierzch
ności swojej nad Lacyum. W ziemi Arycyjskićj odbywały się zgroma
dzenia Latynów.

(3) Seneca de Consolatione ad Martiam c. 16. Plut v. Pub. I. 101. 
Aur. Vict. de vir. iii. 13.

Zamieszania w Etruryi, lub wczesna śmierć Porseny bezpośrednie, 
ile się zdaje, po klęsce Arunsa nastąpiona, odmieniła położenie Rzymu 
względem Etruryi. Rzymianie na nowo przerobili żelazo, które z woli Por
seny do oprawy roli używane być miało, na oręż, i uzbrajali się prze
ciw najdawniejszym nieprzyjaciołom swoim od granic Sabirskich.



po odejściu Etrusków medługo używał pokoju. Tarnwiiiiu- 
szowie, choć tyie ra*y omýleni w nadziei, czynili nowe stara
nia u możnych sąsiadów. Syn królewski Sextus przeb.egał 
kraje Sabińskie, zachęcając naród do zerwania stosunków 
z Rzymem i odzyskania starożytnego znaczenia Zabieg: je
go nie zostały bez skutku, Sabinowie zamierzyli korzystać 
t wycieńczenia Rzymu. Powiaty miasta okoliczne wzięły sie 
do oręża, niosąc poino 3 Kameryi i Fidenom, które pierwsze 
za namową królewicza odpadły od Rzymu. Chorągwie Sabi
nów niepokoi fy tymczasem włości Rzymskie, a gdy nie poprze
stawały swoich zagonów, senat uchwali5 naprzód poselstwo, 
w końcu wojng powszechną. Sabinowie meżme sie potykali, 
zadali kieskę Postumiuszowi, i posunąwszy się w głąb kraju 
rzucili trwogę aż pod same mury miasta. Wojna była tak za
ciętą, iż potrzeba było cudowiska do pokrzepienia tlucha w żoł
nierzu. Płomień błyskający z dzidy był przepowiednią zwycię
stwa ; natenczas wćdz rzucił się na gęste szereg nieprzyjaciół, 
■ rozstrzygnął ios bitwy (2). Zwycięztwo jednak nie dało poko
ju. Waleryuszowie, Postumiusz, Menem, Sp. Kassyusz, pro
wadząc dalej rozpoczętą wojnę, nowym blaskiem ozdobili 
imiona sweje (3). Korzyści oreża były w ogóle ważne dla sko
łatanej Rplitcj, Sabinowie ulegli przewadze Rzymskiej, a przy
mierze w samą pore, kiedy Latyoowie podnosili głowę, po
nowione zostało. Oprócz tego siły państwa wzmocniła osada 
Sabinska, z którą Áttus Klaudyusz przybył do kraju Rzym
skiego. Niezgoda domowa zatrzęsła naród Sabiński w porze, 
gdy się gotewał do broni przeciw Rzymianom. Dom Klaudy- 
uszow obstawał za związkiem przyjaźni, za przymierzeni wza 
jemnej obrony z Rzymem, ganiąc wojenną porywczość ziom
ków, ale wojny nie odwrócił a ściągnął na siebie nienawiść

{*) D. H. V. 40. Plut. v. P. 1.107.
H D. H. V. 37,38, 39,46.
H Plut. v. Publ. I 107, 108. Ł. II. 16
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rodaków. Przenosząc hart możnowładztwa u sąsiadów nad 
umiarkowane rządy, krajowe, zabrawszy cały majątek, opu
ścił wraz z dornowuikami ojczystą ziemię i osiadł w Rplitéj 
Rzymskiej (1). Sam zajął miejsce w senacie, domownicy zaś 
otrzymali g-unta, i utworzyli gminę pod imieniem swojego 
cpiekuna.

Zamieszki domowe Sabnów torowały Rzymianom drogę do 
zwycięztw. Sp. Kassyusz pobił ich wojsko na głowę pod mia
stem Kures, przywrócił z nimi związek przyjaźń i zerwane 
stosunki naprawił, Tarkwiniuszowie straciwszy pomoc w Sa
binach, musieli kraj ich opuścić (2).

Senat dla pokrzepienia po nieszczęśliwych walkack z Por- 
seną zwątlonć; odwagi żołnierza, tudzież zachęcenia go do 
dzieł wojennych, które zamyślał, przyznał honory tryumfalne 
dla wodzów i wojska (1j.

Los Kameryi która pié'wsza zapaliła pochodnią wojny 
Sabińskiój, zostawał do rozstrzygr ienia. Osada Rzymska od- 
dawna w niej siedlisKo miała, podobnie jak w Krustumeryi, 
Fidenach i wielu innych miastach. Przecież jak tylko ukaza
ła się sposobncsć, miasta te podniosły chorągiew niepodle
głości. Zdobyte kiedyś mocą Rzymsl iego oręża, utraciły trze
cią część gutntów; załoga zwycięzka zaprowadzona nakształt 
osady bądź dla zatrzymania zdobyczy ; bądź dla wzmocnienia 
stanowiska przeciw nieprzyjaciołom, zajmowała ten zabór, da
wny zaś mieszkaniec, przy utracie pierwszeństwa uprawiał dwie 
trzecie części. W lakiem położeniu jak tylko niebezpieczeń
stwo groziło Rzymowi, burzył się pierwiastkowy mieszkaniec 
i wyrzuciwszy załogę podawał zbrojną rękę ludom, po ktć-

(*) D. H. V. 40. Plut. Publ. I. 108. Liv. II. 16. Zon. II. 20.
(*) D.H. V.49.Zon. II. 21.
(3) ». H. V. 47. Lřv. II. 16.
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rych swyclęziuin postępie spodziewał się odzyska' własnosr 
i utracone prawa.

Spólnik rządów Kassyusza Op. Wirginiusz udał się na cze 
le wojska pod Kam er y ą, opasał ją i mocą dobył. Sprawcy ro
koszu ponieśli karę śmierci; miasto zniszczone, gmm sprze
dany (»).

Pod tę ssmą porę nowy nieprzyjaciel wystąpił przeciw 
Rzymianom ; dobywając oręża dla własnej korzyści, był razem 
gotów nieść zbrojną pomoc Łatynom, chcącym odzyskać da
wną swoję udzielność. Tym nieprzyjacielem był bitny naród 
Wolsków, który do szczepu Aurnnków, Auzonów, wspólnie 
z Opikami i Oskami należał. Aurunkowie rozpoczęb zatarg 
i walki (2). Kora iPomecya, miasta dawniej Katyńskie, ołiy- 
dziwszy sobie panowamc Rzymian, wzmocniły szeregi Aurun- 
ków. Rplita orężem odeprzóć postanowiła napaść i bronić 
praw swoich, ale dojrzewająca wojna z Latynam; mazała do 
pomyślniejszej doby odwlec ułożony zamiar (3).

Naród Latyński znany był w starożytnej Italii pod imie
niem Aborygenów. Królowali w nim: Janus, Pikus, Saturn, 
Faunus i wiciu innych; a kiedy Eneasz zawinął do Italii, trzy
mał rządy Latyn; Latyn poznawszy w Iroianach bratnie ple
mię, wspierał przedsięwzięc-a ich wodza, powstały z kolei 
mury Lawińskie, gród Albański, a po trzy wiekowym okresie, 
wzniósł się Rzym, który miał światem władać. Italski Marc

(') D. H. V. 49, Mate wojny Rzymian z miastami ua-pölnpcnq-Tischo- 
dniéj granicy, w ciągu których Fideny mocno-ściśnionc zostafy, ą Karne- 
rya z Krustumeryą zdobyte, przekonywały Laty nów, że Rzymianie nie 
zrzekli się chęci podbojów i panowania, ęhofciaż sity ich byłj osłabione.

P) L. II. 16.17.
(3J Liv. II. 16.
O wojnie z Wolskami lub Aurunkami r. 252 i502) i zaburzeniu Suessy 

Pomecyi nie pisze Dyonizyusz. Według podobieństwa do prawdy Li- 
wiusz ją antycypuje; pod rokiem bowiem 259 znowu opisuje oblężenie 
i zdobycie Suessy (L. II. 25).
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opiewając boje, które wiódł Eneasz z Rutulami, skreślił po
tęgą Latynów, podał obraz ich życia domowego,.i urząazcń 
wewnętrznych (!J. Państwo I-atyna i ustawy jego tak religijne 
jak świeckie, oparte są na liczebném godle, którego podstavy 
est trójka. Lawińska Alba zatrzymała tęż liczbę, i Rzym do

stawszy to godło w spadku, brał je za podstawę stosunków 
wewnętrznych. Alba była głową trzydziestu miast, kiedy T. 
Hostyliusz przez zburzenie grodu macierzyńskiego, utorował 
Rzymowi drogę do zwierzchność, nad związkiem Łaiyńskim, 
dotąd pod kierunkiem Alby zostającym. Zwierzchnictwo Rzym 
skie nrzybiéraio rozmaite odcienia stosownie do wypadków 
wojennych i charakteru królów. Za rządów Hostylinsza pole
gało na przymierzu wojennóm; pod Serwiuszem na wspólność 
ofiar; za panowania Tarkwiniuszów na polityce lub przemocy 
oręża Tarkwiniusz Pyszny zmieszał nawet chorągwie obu na
rodów, i zamierzył pod przewodem setników Rzymskich, do
wództwo nad wojskiem związkowóm Rzymowi przywłaszczyć.

Naród przecież sam nie służył w poddaństwie. Obok przy
mierza, powinowactwo i związki małżeńskie utwierdzały wza
jemne stosunki. Horr.cyusze byli spowinowaceni z Kuryacyu- 
szami ; krwi związek łączył dom królewski z Mamiliuszem La- 
tyńskim; uchwała senatu względem rozwcdów, ogłoszona przed 
walną rozprawą przy jeziorze Regilskićm, dala Latynkom wol
ność powrócenia do rodzinnej ziemi. Sam naród zbierał się na 
wspólne obrady przy Ferentynie, osobny senat kierował spra
wami krajowemi, czynnościami związku, a władza wykonaw
cza była przy urzędnikach obmralnych.

Atol: stan ten zawisłość: n.emiły był Latynom, dlatego 
przedsięwzięli mężnóm sercem dobijać się niepodległości. Sa
ma pora zdawała się rokować pomyślność oręża, kiedy Rzym 
albo już poniósł dotkliwe uosy, albo z wielkiém sił natęże
niem ledwie od pióra! grożące nieszczęścia. Naród Latynów

(') Yirg. VII. 106. i nast. VIII. 306. i nast.
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sam z siebie, pochopny do boji,, był jeszcze ciągle podżegany 
przez wychodźców i Tarkwiniuszów. Oktawit-sz Mamiliusz 
mając dwie rzeczy na celu, przywrócenie teścia na tron Rzym
ski i oswobodzenie ojczystej ziemi, nie szczędził ani próśb ani, 
darów; w końcu tyle dokazał, że naród w celu obrad zebrał 
się nad źródłem Ferentyńskióm. Rzymianie przedstawiając 
dawne stosunki zobopólne korzyści, czyń'. gorliwe starania 
dla utrzymania Latynów w podległości ; ale pamięć na prze
szłe sć, chęć uóziełności, naostatek wpływy obce wzięły prze
wagę. Wychodźcy Rzymscy, Rameryi tudzież Fiden, obecno
ścią swoją zapalali już : tak namiętne zgromadzenie Latynów. 
Arycyjczykowie poczęli rozwodz ę żale przeciw Rzymianom, 
.akoby ci sprowadziwszy na siebie oręż Etrusków, szeroko roz
niecili pożar wojny, który po zwycięztwie Porseny nad woj
skiem Rzymskióm, zagrażał nawet ziemi Latyńskei ; i gdyby 
nie żwawa bitwa pod Arycyą wstrzymała Etrusków w zwy- 
cigzkim zawodzie, cała ziemia Laiyńska przeszłoby pod prawa 
zwycięzcy. Powody te, jaakolwiek pozorne, pozyskały wzię- 
tość w narodzie mającym istotmeisze pobudki wzięcia się do 
oręża (*).

Wśród tych zatargów, Fideny były widownią wojny i bi
tew polem. Tarkwiniuszowie w pomoc im prowadzili chorą
gwie Latyńskie naprędce zebrane, a Sextus dobywał tymcza
sem Sygneum, osady Rzymskiej, która dzielny dawała odpór. 
M. Tullinsz pociągnął z wojsk, cm poć Fideny, Weturyusz w ro
ku następnym mocniej ścisnął miasto, pogromił Fidenatów 
i posiłki Latyńskie na otwartóm polu; w końcu T. Larcyusz 
Flawus, opasawszy je należytćm oblężeniem, zmusił nieprzy
jaciół do poddania się. Miasto oddało zwycięzcy połowę grun
tów i przyjęło załogę Rzymską (2).

(>) D. H. V. 51. Łiv. II. 18. 
(s) D.H.V. 52,58, 50,60.
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Upadek Fidenatów ramieszał spokojność między Latyna- 
mi i spowodował drugie ich zebranie, na którém zapadła 
uchwala wzajemnej obrony. Związkowi uchwaliwszy wojnę, 
zaprzysiągł i bronić do ostatka sprawy przedsięwziętej. Dowódz. 
two nad wojskiem objął Mamfliusz z Tarkwiniuszami Nim 
jednak rozpoczęto działania , Latynowie pod cii warunki do 
zgody; senat Rzymski z powagą je odrzucił i wojnę przyjął. 
Obie st-ony szukały posiłkowej broni. Latynowie znalezii go
tową w narodzie Wolsków i Herników; staranie Rzymian by
ły daremne; pozostawieni własnym si kim, w męztwie pokła
dali nadzieje(’j. Jakkolwiek podhlebne były widoki dla kró
la i Ma miliusza, przecież niezupełnie ufali wytrwałości zwią
zku, dlatego umyślili przy pomocy przyjaciół wzniecić zabu
rzenie w samym Rzymie (2). Utrata kilku gmin przez Etruskou/ 
oderwanych , nieustające wojny po usunięciu królów i liczne 
wydatki, pociągnęły upadek majątków, zwłaszcza stanu gmin
nego. W takićrn położeniu ustawa spisowa Serwiusza mogła 
dać powód do chwiłowćj crogości wierzycieli względem dłu
żników, a zastawni uchylali się od służby wojskowe1'. Krótko 
mówiąc, Rzym nosił w sobie zarzewie wojny domowćj. Tar- 
kwiriuszowie zręcznie ją poddmuchiwałi, ukazując dla wielu 
pochlebną przyszłość, dla niewolnictwa wolność. Dojrzewał 
w mieście związek niebezpieczny dla RpHtéj, zgubny dla poje-

()l D. H. V. JM, 62.
Rzymianie w krotce jednak rozwiązali przez tajemne i jawne posel

stwa zaprzysiężony związek. Přenesla z mmi się połączywszy osłabiała 
działania jego, kilka lat upłynęło po wypowiedzeniu wojny nim do kro
ków nieprzyjacielskich przyszło. Latynowie nie garnęli się z zapałem do 
wojny, przez Rzymian fliewyzywani. Drobne ludy Lackiej ziemi nie czu
ły w odosobnieniu swojćm potrzeby wojowania, a przyszłej potęgi Rzy
mian niedosyć pojmowały, aby dla niedopuszczenia jej jednomyślnie 
wzięły się do oręża.

(2) Mamiłiusz i Tarkwiniusze, mimo gotowość Latynów do wojny, 
utracili, zdaje się, nadzieję rozwiązania rzeczypospolitéj bez jakiego sta
nowczego kroku, Dyonizyusz mówinaprzód o spisku niewolników (V. 5L), 
potem o większym, do którego wielu Rzymian należało (V 53 i nast.).
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dynczych Szyn Jan, których głowy miały paść ofiarą. Wedle 
podobieństwa ułożony zamiar pozyskał nawet przychylność» 
jednego z naczelników państwa (1) Ale szczęście nie odstąpi
ło Rzymian. Dwaj Tarkwiniuszowie z Laurentum, Publiusz 
i Marek, uczestnicy związku > ulękli się wielkości zamiaru. 
Uczestnictwo w związku nabawiło młodzieńców niespokojno- 
tici; sny i widziadła trapiły stroskane dusze. Ofiary czynione 
nie przyniosły sercu jjożądanćj folgi, a kiedy wieszcz, które
go rady zasięgali, oświadczył że mylną postępują drogą , 
o uknowanym spisku donieśli konsulowi Tarkwiniuszowie 
w- nagrodę własnością gruntową nadani, w poczet Rzymian 
policzeni zostali (2).

Niebezpieczeństwo ze strony Latynów, zaburzenia domo“ 
we, nieufność do osób piastujących godność, postawiły kraj 
w nieszczęśliwóm położeniu, Władza konsulów ograniczona 
prawem odzewu, nie zdawała się mieć dosyć powagi w tak 
ciężkiej medoli, dla utrzymania całości w obrębach obowiązku 
dla kraju. Senat rozważywszy niebezpieczeństwo państwu gro
żące , postanowił zapobiedz złym skutkom przez zaprowadze
nie jedno władztwa,

Pierwsza dyktatura.

Ziem-a Latyńska nastręczyła pomysł do władzy, którą 
Rzymianin otoczył całą powagą znaczenia- Nowy dzierżyciel 
rzeczypospolitéj wziął imię naczelnika narodu (3), dyktatora -, 
głównego pretora. Relig a dodawała powagi władzy, która

O) D. H. V. 53, 63, 64,65,67, 67,68,69. Liv. II. 1Ö. 
i2) D. H. V. 54, 55, 56, 57.
(3) "Magister popali, diefator, praetor maximus.

Hist. Kar. Rzym. T. 1. 15
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z podań religijne wymuszała uszanowanie, i napełniała umy
sły świętą trwogą, Wybór dyktatora nie odbywał się trybem 
zwyczajnym: Senat uznawszy potrzebę mianowania go, pole
cał wykonanie konsulowi i1); konsul wolą senatu pod wieszcz
bą i przy pomocy bogów w gluchéj nocy uskuteczniał. Tak 
więc Rzymianin, czy zagrożony od zewnętrznych nieprzyiaciół, 
czy zwadliwy u siebie, spokojnie zasnąwszy pod opieką rządu 
zwyczajnego, nieraz się przebudzał pod wolą samowiadzcy. 
Dyktator nieograniczony prawem Waleryusza, mając -w ręku 
moc życia i śmierci, trzymał rodowych w obrębach powinno
ści, lud w posłuszeństwie, nieprzyjaciół w postrachu. Dwu
dziestu czterech ceklarzów poprzedzało jednowładzcę niosąc 
topory i pęki rózg, oznakę władzy nieograniczonej (2), którój 
celem było przywieść naród do jedności, a w razie oporn zmu
sić do wspólnego działania dla dobra i bezpieczeństwa ojczy
zny. Ale Rzym raz uchyliwszy rządy jednowładztwa, nie iry- 
ślił więcćj dc nich powrócić; dlatego tćż władza dyktatom za
raz w początkach miała zakres ograniczony. Ograniczenie po
legało na czasie, skarbowości, obrębie działania i przepisach 
religijnych. Nie dłużćj nad szesć miesięcy dyktator sprawował 
władzę, nie czynił żadnych wydatków z skarbu państwa tylko 
za wolą senatu, działania jego rozciągały się z początku wyłą
cznie do Rzymu i obwodu miasta, późniój w miarę rozsze
rzania granic do całej Italii. Przepisy religijne zabraniały dyk
tatorowi jeździć na koniu, tylko senat mógł zwolnić ten zakaz. 
Sam mianował dowódcę jazdy, dla pełnienia rozkazów i wska
zanych obowiązków (3). Taką była w początkach Rplitćj wła^ 
dza dyktatorska, taki jćj cel, prawa i granice. Czas zmienił po- 
woli jćj ducha. Wiele przyczyn wpływało na ię zmianę. Za-

(’) Liv. II. 18.30. IV. 17,23, 46. Ul. 26. VI. 2- VIL 12.VUI. 17, IX. 29. 
1). H. VII. 56.

(2) Ta podwójna liczba ztąd pochodziła, że naczelnik państwa bvł 
obrazem bądź konsulów, bądź czasu o połowę skróconego

(3) Magister Kqujtum



— 115 —

prowadzona bardziej w widokach powszechności roaowćj, 
aniżeli dla dobra ludu, nie zdołała stale uchylić mezgód i spo
rów domowych. Po zniesieniu władzy dziesięciu mężów, za
padło prawo: nie ma być obierana władza bez odzewu (’). 
Ustawała podkopała pośrednio samowładztwo dyktatorskie, 
a silnićj jeszcze zachwiały je rozwijające się pojęcia i wyobra
żenia wieku, zwłaszcza odkąd lud osiągnął uczestnictwo wszel
kich godności. Za postępem czasu naród zaczął naleićć do 
wyboru dyktatora, kiedy dawnićj utworem tylko Dył i narzę 
dziem senatu (2). Ale rzadko też od tego czasu uciekali się 
możnowładcy pod tarczę dyktatorską ; senat wolał konsulów 
uzbrajać w nową władzę przez uchwałę : „Niechaj baczą kon- 
sulowie, aby kraj me poniósł uszczerbku (3),” aniżeli zdawać 
państwo na niepewną wolą dyktatora lub igrzysko losu.

Tytus Larcyusz pierwszy piastował tę wysoką godność (4). 
Nowość, władzy łatwo przywiodła do zgody wzburzone umysły. 
Zebrały się liczne chorągwie, na których czele gdy Larcyusz 
wyszedł w pole, Latynowie upadii na odwadze i prosili o ro- 
zejm roczny. JDyktatdr przystał na ich żądanie. Wkrótce po- 
tćm złożył władzę, którćj powagą, niedając nikomu uczuć 
jćj mocy, przytłumił niezgodę domową, i rozwinął groźne siły 
w ob'iczu nieprzyjaciela (5).

Czas rozejmu upłynął spokojnie, bo senat niepewny przy
szłym wypadków, zawiesił prawne postępowanie wierzycieli 
względem dłużników. Dojrzewała też tymczasem wojna od- 
dawna zagrażająca. Latynowie czynili napady z całćm woj
skiem na posiadłości Rplitćj, załoga Rzymska w Korliionie

( ') Lin III. 55. Ne quis allum magistrátům sine provocatione crearet, 
qui ereasset, eum jus fasque esse occicli : neve ea caedes ćapitalis noxae 
haberetur.

(2) Liv. VI. 28. IX. 38. X. 11. XXVII. 5. Fest. s. v. Optima lex.
(3) Videant consuies, ne quid detrimenti respublica capiat.
(4) Eutrop. 1.12. (11).
(5) D. H. V. 71, 72, 73, 74. 75, 76, 77. Liv. II. 18.
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lostała z miasta wyrzuconą (*). Wolsko wie Ancyjscy, go
towi do oręża, dawał- Latynom broń i żywność (2). W tak 
ważnćj ch w: senat obrócił gorliwe starania na utrzymanie
jedności w narodzie; uprzątając zawady mogące w czémkol- 
wiek wątlić zamierzone działania rozkazał nawet, aby nie
wiasty Latyńskie opuściły miasto (3). Postumiusz bierze, jako 
dyktator, stár Hplitéj, Ebucyusz dowództwo jazdy; wnet oko
lica Regilla stała się r. 258 (496) polem walnćj rozprawy Bój 
z jednej strony o panowanie i kształt rządu od lat trzynastu za
prowadzonego, z drugiej o niepodległość i tron, musiał być 
krwawy. Jakoż bitwa stoczona, była bitwą bohatćrów, lała się 
krew szlachetna, padał kw:st rycerstwa, wodzowie ponieśli 
bądź chlubne rany, bądź zgon szlachetny. Walka tak była 
uporczywa, iż wśród wrzawy bitwy i szczęku oręża, potrzeba 
było aż obecności bogów, aby przechylić zwyc-ęztwo. Tenato- 
wie Lawińscy, bogowie Rzymu, ukazali się w pcstac> rycerzów 
na białych koniach między szeregami Rzymskiemi (4). Na widok 
cudowiska wstąpiła odwaga w skołatane wojsko ; Latynowie 
ulegli. Młodzieńcy nieba zwiastujący Rzymianom panowanie 
nad Latynami zniknęli z oczu, ale urzędnicy państwa udali się 
niezwłocznie po odniesionćm zwycięztwie do Lawinium, aby 
tam złożyli cześć i ofiarę bóstwom opiekuńczym Rzymu. Świą
tynia, wybudowana na pamiątkę tego zdarzania, podała ra
zem potcmności imię wodza pamięć zwycięztwa (5). Latyno

si D. H. YI. 1, 2, 3.
(2) D. H. VI. 3.
H D. H. VI. 1
(■>) D. H. VI-4, 5, 6, 7, 8,9,10,11,12, 13. Iiv. II. 19. 20. Cic. iuscul 

Quaest. 1.12. Aur. Vict. de vir. ill. 16.
(E) D. H. VI. 17. Liv. II. 20. Cic. de Nat. Deor. TU. Ö. 
świetna ta bitwa dla oręża Rzymskiego rozgranicza ciemne pole we

wnętrznego i zewnętrznego poniżenia. Wodzowie z obydwóch stron da
wali przykład męztwa, pokrzepiając ducha w wojsku, to żadna siła mo
ralna, miłość kraju, nienawiść, zemsta lub żądza zwycięztwa nie ożywia
ły mass ludu, dlatego walczyli rycerze i senatorowie na czele, i tylu ich 
poległo. (D. H. VI. 6).

/
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wie porazeni proszę o pokój, ofiarując sojusz wojenny z dawną 
uległością.. Senat przyjmuje poselstwo, poczém zbićra się na 
obrady. Członkowie jego różnili się w widokach, jedni byli 
za odebraniem połowy gruntów i zaprowadzeniem osad Rzym 
skich, drudzy za przyłączeniem ziemi Latynskiéj do Rplitéj, 
inni rakoniec odznaczył- się większćm umiarkowaniem (*). 
Uchwycono średnią drogę, a mając między innemi wzgląd na 
pochodzenie narodu, na wspólność bogów, ułożono pokój, któ
rego przedugodne warunki obejmowały wydanie jeńców i od
dalenie wychodźców. Przyjęli go Latynowie; w krótkim cza
sie ponowili dawne stosunki uległości i sojusz wojenny. Pokój 
zawarty przez Fecyaiów, stwierdzony przysięgą, Otrzymai moc 
obowiązującą (2) Taki był koniec wojen przez czternaście lat 
dla ustalenia rządów rodowładztwa prowadzonych. Rplita usta
liła prawa swoje, a zgrzybiały Tarkwiniusz utraciwszy nadzie
ję tronu, udał się do Kumy Kampańskiej, gdzie w domu Ary- 
stodema, biegu życia dokonał (3).

Zawarty pokój otrzymał wkrótce nową rękojmią trwałości 
przez gwałtowne napady Wołskćw, którzy cisnąc na kraj La- 
tyński, chcieli zmusić naród do wyboru między .c'a orężem, 
a przymierzem Rzymskim. Latynowie dotrwali w przyjaźni 
zawartój; doniósłszy senatowi o namowach i poselstwie Wol- 
sków w tym celu wyprawioném, taką w nim dla siebie zna
leźli przychylność, że nowe i zobopółne korzyści były nagrodą 
ich postępku. Rzymianie puścili jeńców Latyńskich na wolność 
z rozkazem, aby powrócili do ojczyzny. Latynowie złożyli w ofie- 
rzę Jowiszowi Kapitolińskiemu złcią koronę (4), a przymierze 
wyżćj wspomnione w takich teraz wyrazach skreślone i przyję • 
te zostało: między Rzymianami i wszystkiemi miastami Latyń-

(>) D. H. VI. 18, 19, 90.
(*) D. H. VI. 21.
(3) £). IL VI. 21.
(4) Ł. II. 22.
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skiem: chowany będzie pokój, dopóki niebo i ziemia zajmo
wać będą swoję posadę. Narody te nie będą ani wojować z so
bą, ani naprowadzać na siebie nieprzyjaciół, ani dozwalać 
przejścia jakiemu nieprzyjacielowi przez swoje kraje, warują so
bie wzajemną pomoc z całemi siłami, jeżeliby która ze stron 
układających się była napostawaną, stanowiąc w wyprawach 
wspólnych równy podział łupów i zdobyczy. Sprawy prywa
tne i zajścia zobopólne rozpoznawane będą w przeciągu dni 
dziesięciu. Do tych warunków niowolno nic dodać ani ująć, 
chyba za wspólnćm zezwoleniem Rzymian i Latynów (1).

Warunki te, oznaczające w ogóle prawa przymierza wo
jennego jako tćż stosunki prywatne, były stwierdzone podpi
sem ręki Kassyesża. Zapewniały one Rplitćj niedawno utra
coną przewagę, zlewając dowództwo nad wojskiem na hetma
nów Rzymskich. Rzym odtąd uiemiłóm patrzył okiem, ile
kroć Latynowie, chociaż w nagłćj potrzebie pod narodową 
buławą, chcieli zwodzić bitwy. Konsulowfe pospieszali zwy
kle dla objęcia dowództwa nad wojskiem Latynów, senat gor
liwie tego pilnował, a nawet rad był sposobności, kiedy oręż 
Rzymski mógł walczyć za całość sprzymierzeńców (2). Jak
kolwiek przewaga była na stronie Rzymian, przecież wydział 
korzyści według przymierza był równy, jeżeli siły do boju 
użyte również były równe,

Ostateczne załatwienie wielkiego sporu między Rzymem 
a Latynami, nastąpiło zapewne roku, w którym lud przez 
ustąpienie na górę świętą otrzymał zniesienie długów, i wy
jednał sobie obrońców sprawy swojej. Układ len stanął w sa
mą porę dla Rpltćj, kiedy obok wojny z pokrewnym sąsiadem, 
trzeba było pokonywać zaburzenia domowe.

O) D. H VI. 05. 
i2) Uv. II. 30, 53.



Położenie ludu «dłużonego, ustąpienie jego na 
göre świętą.

Państwo od czasu ustawy Serwiusza nosiło w wnętrzu 
swojćm zaród, jak osoôliwéj potęgi i świetności, tak též nie
zgody i rozsterek domowych. Utworzenie grom w skutku téj 
ustawy było powodem, iż lud zaczął przez użytkowanie grun
tów pragnąć prawa własności- Przekaz roli (*) po usunieniu 
władzy królewskiej, wzmocnił jego nadzieję, i uzbroił ramię 
ludu podczas wojny z Tarkwinianami i Etruskami. Ale patry- 
cyusze zaprowadzili rzeczpospolite na korzyść rodowości, nie 
dla ogółu mieszkańców. Ojczyzna, wolność, dziedzictwo (2), 
były w ich rozumieniu własnością, puścizną samych tylko ro
dowych. Pochlebiali wprawdzie ludowi dopóki niebezpieczeń
stwo od Etruryi aie minęło, ale zaledwie Rzym potargał obce 
więzy, a zaraz wszczęła się wrzawa gwałtowna. Nieszczęśli
wa wojna z Porseuą, znaczny odry wek kraju zachwiał stosun
ki prywatne, warunki posiadania, umowy ^obopólne między 
mieszkańcami Rzymskimi. Jakież było po takićm wstrząśnie- 
niu położenie ludu pozbawionego osiadłości? Czy wrócił do 
dawr.ćj -zawisłość' (3), lub tóż zachował bez roli stan kmie
cy w naaziei powtórnego osiedlenia i powodzeń oręża? To 
pewna, Le nieustające wojny byty przyczyną zniszczenia mają
tków gminnych, zwłaszcza iż według ustawy Serwiusza, se- 
tnictwa zaradzały potrzebom wojennym. Rzymianin objęty 
spisem setniczym składał podatek, sam się uzbrajał na woj-

(') Assignatio.
(z) Res palria, patria, libertas, harf éditas
(3) Pod klientelę.
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nę i utrzymywał w polu. Warunki więc posiadania, jak
kolwiek korzystne w czasie pokoju, stały się uciążliwe, a na
wet zgubne przez długie niszcząca wojny. Lud jednak w na
dziei lepszéj przyszłości walczył, ale walczył w ogóle bez ko
rzyści dla sprawy swojej, a gdy sam nie podołał wydatkom, 
zaciągnął długi, i wkrótce przyszedł do nędzy. Możni dążąc 
do władzy nieograniczonćj, tak w stosunkach publicznych jak 
prywatnych, osądzili ę porę za stosowną dc przy wiedzenia go 
pod dawne prawa uległości. Śmierć Tarkwiniusza poparła 
icli przedsięwzięcie (*). Odtąd część wielka zrzuciwszy udawa- 
ną powolność, jawnie wystąpiła z zamiarem swoim, któr, 
zdawał się nodobnym, a nawet łatwym do wykonania. Gmi
ny bowiem dzierżyły tylko os pałości rolne prawem posiada
nia pod. pewnemi warunkami, pod zobowiązaniami , które 
miały pozór Iennośei (I). Warunki wiązały rzecz i osobę (3). 
Jeżeli žatém powinności przez upadek majątku, lub inne zda
rzenia zalegały, możni targając się na ustawę rolną, mogli ła
twe zrywać ogólne układy i podkopywać istniejący porządek. 
Trudno było gminem oprzeć eię ici zasadom, gdyż bez prawa 
własności zbywałc im na ewielu środkach zarobkowania, na 
głównym warunku pomnażania majątku. Położenie rodowych 
było wcale inne. Posiadając majątek prawem kwirytów, któ
ry po śmierci rodziców przechodził na dzieci wedle prawa cy
wilnego, przychodzili nieznacznie do zamożności, zwłaszcza 
tćż przez majątek rękojmny, mancipi, czyli go nabywali przez 
wojnę (4), czy tćż przez sposoby prawem przepisane i inne 
stosunki, bądź między sobą, bądź z obcemi. Pierwotnie

;•) JV. K. 21.
(2) Nextis. Quae habeo jure mancipii eorum sum dcminns quae ju

re nexi, in ea habet obligationem.
Cic. ad. Fam. VII. 30.
(3) Nexus rerum et personarum.
(4) Liv. IV. 48.



— 121

składały go grunta, służebności wiejskie, dziedzictwa, syno
wie, niewolnicy, tudzież przedmioty rie cenione ze swojej 
wartości, ale raczej z przydatności do uprawy i potrzeb ro
li; bydło rogate, osły, muły, a według podobieństwa sprzęty 
wszelkiego rodzaju polne i domowe, Rzeczy stanowiące ma
jątek rękojrtiny, ulegały wprawdzie odmianie, ale ia przypadła 
dopiero po nadaniu praw XII tablic, a widocznie po przyjęciu 
wniosku Kanuleja, kiedy lud przypuszczony został do praw 
majątku ręhojmnego, i odtąd zaczyna się spór między pra
woznawcami jakie właściwie wchodziły przedmioty do składu 
takiego mrjątku.

Sposoby nabycia prawem kwirytów należały do ścisłego 
prawa cywilnego; były orne: nabycie rękojmne, odstąpienie, 
przysądzenie, przedawnienie i t. d i1). Temi sposobami na
bywali pierwotnie tylko sami rodowi, na mocy pewnych 
przepisów prawa, które się w owym okresie do ludu nie roz- 
ciągały.

Poznawszy w ogólności cechy majątku rekojmnego, sposo
by nabywania go i zbywania, łatwo jest pojąć, że lud na 
mocy innego prawa nabywał lub posiadał. Posiadał majątek 
niergkojmny, bez form, bez skutków prawa cywilnego i pomna
żał go przez środki prawem narodów dozwolone (2); korzyści 
jednak wypływające z takiego nabycia były ograniczone i3) ; 
prawo narodów wprawdzie nie zabraniało nabywać niewolni
ków? ale formy wchodziły dc zakresu prawa cywilnego, 
a przez to ginęła korzyść rzeczonego prawa, ścieśniona przepi 
sami prawa cywilnego (4).

Takfstan rzeczy, iuż sam z siebie niedogodny dla ludu, stał 
się wkrótce nieznośnym przez klęski, przez pożogi wojenne.

I1) Mancipatio, in jure cessio, adjudicatio, usucapio ec.
(2) Jure gentium.
(3) Jure commerce,
(4) Ob. Eisendecher. 145. i następne.

[list. Nar. Rzym. T. I lfi



Lennik powołany do,orgia, musiał iść na nieprzyjaciela w po
rze , itiedy jego obecność była potrzebną dla pilnowania pra
cy około roli i ogrodu. Pozostały niewolnik nie okrzesywał 
drzew, nie uprawiał roli, nie siał, nie sprzątał. Góż więc 
innego spotykało za powrotem zwycięzkiego żołnierza w pro
gach domu, jeże!: nie ubóstwo i nędza ? I cóż naówczas mo
gło ocaitć rodzinę i pozorny majątek posiadacza? Długi,' odpo
wiedzialność , odległe widoki. Lud zubożony udawał się do 
zasobów rodowości i zaciągał pożyczkę. Kodowi, w począ
tkach sami tylko zamożni, nie uchylali wsparcia, ale otwiera
jąc pożyczkę, stawali się wierzycielami ludu. Ta łatwość zapo
mogi była zgubną w skutkach, kiedy wierzyciele dochodząc 
należytości, wyzuwali go z majątku i zagrażali mu stanem słu
żebnym. Pożyczka czyniła zysk znaczny, stowe, zważywszy *gatu- 
nekpieniędzy (x), sposób rachowania (?), jako tćż liczbę miesięcy 
w roku (3), dochodz*ło od dziesięciu do dwunastu. Są wyraźne 
ślady, że czyniło jedność (4) ; ta jedność hyła należytością mie
sięczną, bo dłużnicy co miesiąc ją składali (5). Jeżeli odłużo- 
ny zalegał w wypłacie, stowe doliczano do pożyczki (6), dług 
wzrastał, i z trudnością przychodziło zaspokoić należytcść.

W takićm położeniu, kiedy dłużnik nie dawał już rękojmi 
pewności i wypłata zalegała, wierzyciel przystępował w moc 
prawa do odebrania wierzytelności. Kroki prawne rozc.ągały się 
zrazu do ruchomości i nieruchomości (7), a gdy te nie wystar
czały, wyzuwał dłużnika z wolności Roczniki państwa Rzym
skiego są pełne przykładów takiego postępowania. Rolnik po-

Ù A?;
(2) As. ma 12. uncyj.
Í3} Księżycowy 10. słoneczny 12.
(4) Była nią uncya; ob Tacyta. O tym przedmiocie będzie jeszcze niżej.
(5) jfatendae tristes. Kalendae celeres. H. Šerm. I. 3. 87. Ov. Rem. 

am. 561.
(6) Łiv. II. 23. Podług pra wa XII tablic stowe czynito 12 rocznie.
(r) Nexus rerum.
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siadający w ogólności majątek pcd warunkiem lenności czy od 
Kplitćj, czy od rodowych, przyjmował nowe zobowiązania, 
kiedy go los nieszczęśliwy do pożyczki przymusił, wchodził 
w poczet zastawnych ( *). Zastawni nieuiszczrjąc się z długów, 
w smutném zostawali położeniu. Na żądanie wierzyciela, prawo 
przysądzało mu niepłacalnego dłużnika (2) ; skutkiem wyroku 
z dziećmi i wnukami przechodził pod rozkazy wierzyciela, 
zostawał na wysłudze, aż póki dochód z pracy nie wyrównał 
ualežytosců

Po zaspokojeniu długu odzyskiwał majątek, wolność oso
bistą, i zastawioną rodzinę. Taki stan był zaiste przykry dla 
odłużonych. Sami nawet możni, których zasady odznaczały się 
większćm umiarkowaniem, wchodząc w ich położenie, prze ■ 
myśliwali nad środkami uchylenia téj niedoli ; podobno postęp
ki i łagodność takich mężów więcej się przyczyniły do jéj znie
sienia , aniżeli gwałtowne przedsięwzięcie samego ludu.

Lud w tak przykrćm położeniu, słuchał natchnienia we
wnętrznego, pozornie prawności się trzymając. Osiadły na roli 
pod warunkiem służby wojskowej, kiedy przez wojnę utracił 
majątek, a w skutku tego z, wolności wyzutym został, jakże 
mógł służebny w szeregach pospołu z wolnemi stawać? Idąc 
za tém natchnieniem, którego podnieta znajdowała się w usta
wie Serwiusza, wedle któréj wolni i właściciele należeli do 
setniczego spisu, lud wyłamywał się od wojskowości; a jeżeli 
możni nieraz szukali powodów do wojny celem utrzymania go 
w karbach posłuszeństwa, lud także ze swej strony upatry wał 
korzyść w ich dążności, uchylał się od chorągwi, pokonywał 
czasam; upór rodowych i wymuszał dla siebie względność nie
ugiętego możnowładztwa. Ta wewnętrzna walka za wichrzyła 
pierwszy raz kraj po oswobodzeniu Rzymu zpod panowania

( ') Nexus personaruin.
i2} Addicere, addicli.



ťorseny, kiedy odłużeni ociągali się od poboru na wojnę z La- 
tynami. Przedmiot długu naówczas rozbiércny w senacie, po
szedł w odwłoke, gdy Appiusz zarówno ganił postępek jak ro
szczenia ludu, jakc przeciwne zasadom i prawu f1), lubo i\I. 
Waleryusz względności doradzał (2). Uchwalono jednak, aby 
nikt nie dochodził długu w czasie wojny z Latynami (3). Ta 
uchwała i wybór dyktatora, przyłożyły sie do uspokojenia we
wnętrznych zawichrzeń, Wszakże ledwie pokój zawartym zo
stał , przez który możni wraz z lípl-lit wzmogli siły swoje, a już 
wicher gwałtowny zanurzył na nowo państwo. Senat kazał 
konsulom za długi sądzić według dawnych praw (4). Lud sarkał 
na surowość prawa, narzekał że wydatki, zabór bydła inne 
kieski wojny, odjęły mu możność wypłaty, ale możni przywo
dzili, żc te same nieszczęścia dotknęły rówme ich majątki (5). 
Konsulowie dla zapobieżenia niespokojności domowćj, uchwa
lili wojnę przeciw Wolskom, biorąc za powód posiłki ich spo
sobione dla Latynów, kiedy ci wałczyli o udzielnośó (6). Lud 
z początku stawiał opór, ucuwał sie od chorągwi wkrótce 
jednak licznie sie zgromadził f'); na czele jego rzucił wódz Ser- 
wiliusz taką trwogę miedzy szeregi Wolsko w, ii nieprzyjaciel 
na sam widok niebezpieczeństwa o pokój prosił. Ale ta poko
ra była tylko udaną, wkrótce bowiem przy pomocy Hen ików 
i Sabinów, Wolskowie nową groził wojną (8). Konsulowie 
powoływali spisowych do oręża, ale lud stawił silny opór utys
kując, iż za domem walczy o całość, o potęgę państwa, a wdo-

(’) D. H. V. 63, 66, 67, 68.
C) D. H. Y. 64, 65.
(3) D. H. V. 69.
\fj D. H. VI.- 22.

H n. H. vr 22.
(6) D. H. VI. 23.
(’] D. H. VI. 25.
»«) D. H. VI. 25

— 124 —



mu ma ucisk i wiezienie; pewniejsza, mówił, woinosć iudu 
w wojnie, niż w pokoju; u nieprzyjaciela, «iż u rodaków (*).

Niespodziewany i okropny widok zapalił już tak zburzone 
namiętności. Starzec przycisniony wiekiem, okryty oznakami 
ciężkich nieszczęść, wydobywszy sie zwiezienia, stanął po
śród zgromadzenia, lîrudna i podarta odzież, śmiertelna bla
dość ciała , potargana broda , najeżone włosy, swiedczyły 
o wielkości cerpień strrea. Chociaż nieszczęście nachyliło go 
ku ziemi, został jednak poznany; szlachetne blizny z przodu 
ciała świadczyły o jego meztwie i wojennćm życiu (2). Ten 
kiedy przed zgromadzonym ludem opowiedział, jak nieprzy
jaciel roznosząc pożogę spustoszył iego pola, i uprowadził do
bytek, jak w niestosownym czas.s nałożony podatek i nie
szczęśliwy zbieg okoliczności przymusił go do pożyczki, która 
wzrastając przez lichwę, przeszła zamożność majątkową, jak 
nakoniec wtrącony do więzienia zniósł obelgi i męczarnie (3); 
powstała na ten obraz nieszczęść taka wrzawa z litością i żą
łem połączona, że konsulowe nieufając powadze urzędu, nie
zwłocznie zgromadzili senat dla uchwalenia zaradczych środ
ków. Członkowie rady różnili się w zdaniu swojéra. Serwi- 
nusz stanął w obronie ludu, Ap.iusz w obronie możnowła
dztwa (4). Lecz kiedy groźna postawa nieprzyjaciela zewnę
trznego me dozwalała odwłoki, stronnicy Appusza ustąpili. 
Serwiliusz wziął rozkaz sposobien-i wojska dla odparcia napa
ści. „Senat tymczasem ogłosił uchwałę : że przez cały ciąg 
wojny, nikt nie ma wstrzymywać dłużnika od chorągwi, ani 
zajmować, ani sprzedawać majątku żołnierza, dopók' ten bę
dzie w polu, ani więzić dzieci jego i wnuków (5). Postano-

(») Liv. II. 23.
(-) Liv. II. 23. D. H. VI. 26.
(3) Liv. II. 23.
ť>) D. H. VI. 27. Liv. II. 23.
(6) Liv. II. 24. D. H. VI. 29.
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wierne senatu otrzymało peżądany skutek. Lud gromadnie 
szedł pod znaki Serwiliusza, który przez umiarkowanie zjednał 
sobie jego miłość. Wolskowie pokładający nadzieję w nie
zgodzie miasta, wielce się zawiedli. Ledwie dz .eń błysnął, gdy 
zastawni głośno żądali basła do bitwy. Za daniem onego z ta
kim zapałem rzucili się na szeregi nieprzyjaciół, że Wolsko
wie zaraz po piérwszéra natarciu sromotnie tył podali, Obóz 
z bcznemi sprzętami i Suessa Pomeeya dostały się zwycięz
com j1). Wódz tozdał łupy między ochotnege żołnierza, i tym 
darem tak go do siebie przywiązał, że obróciwszy się potem 
na Sabinów, poraził ich zastępy, które pustosząc okoliczne 
ziemie, stanęły obozem nad rzeką Anio (2J. Następująca oko
liczność wzmogła jeszcze bardziej zapał żołnierza. Pogłoska 
biegała, że Sabinowie w podsiępnym zamiarze przybyli do 
Rzymu na uroczystość daną z powodu nastąpionej zgody mię
dzy mieszkańcami. Tym zamiarem miało być otworzenie bram 
i warowni dla wojska Sabińskiego. Rzymianie zbiwszy na-e- 
zdników, zniweczyli wiarołomny zamysł, a hetman korzystając 
z dobréj chwili, poprowadził ochoczego żołnierza na trzecie 
y.wycięztwc i zniósł iczne hufce Aurunków (3). W krótkim 
przeciągu czasu po trzykroć zwycięzca, laurem ozdobiony, 
odprowadził konsul wojsko do domu.

Spokojność w mieście niedługo panowała ; lud wkrótce 
zaczął się dopominać nagrody i względności zwracając oczy na 
wodza, aby popierał jego żądanie. Sewlłliusz, jakkolwiek 
miał życzliwe chęci, ustąpił jednak przed powagą możnowład- 
ców, a tak i lud stał się dla niego obojętnym, i zaufania ro
dowych nie pozyskał (4). Taki stan rzeczy nie mógł byc dłu
gotrwałym. Sabinowie przeszłym boicm bardziej rozproszeni.

(') D. H. VI. 29. Liv. II. 25.
{-) Liv. II. 26. D. H. VI. 31.
3) Liv. II. 26. D. H. VI. 32.

•ł] Liv. II. 27.
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niż pognębieni. nową gotowali wyprawę, mając posiłki od 
Wołsków i Ekwów.

Latynowie także napadnięci od Ekwów, prosili senat o po
moc (rj. Aby odwrócić niebezpieczeństwo i odeprzeć wojnę, 
rada nakazała nowy pobór. Pub. Wirgiriusz i Ap. Klaudyusz, 
mieli wykonywać uchwałę i rozpocząć działania wojenne. Lud 
odłużony, doznawszy świeżo zawodu, nie chciał iść pod cho
rągwie. Senat polegał zrazu na odwadze i nieugiętości Appiu- 
sza; ale wzburzenie umysłów doszło do wysokiego stopnia i za • 
chwiało powagę konsula. Jawne zaś niebezpieczeństwo wy
magało spiesznego ratunku. Wrzawa przeniosła się od zgro
madzenia do senatu, w którym rzecz względem długów już 
po raz trzeci pod rozbiór przychodziła, ale jak zwyczajnie, przy 
wielkićj zdań różności. Wirginiusz żądał dobrodziejstwa dla 
ludu, który wałczył pod znakami Serwiliusza przeciw Woł- 
skom, Aurunkom i Sabinom T. Larcyusz był wśród powsze
chnego odłużeniy za ogółem, zdaniem jego każde inne postę
powanie zrodzi niezgodę. Ap. Klaudyusz rodowych obrońca, 
ganił podawane środni jako ubliżające godności Iłpłitć,, pra
wom rodowym , a umorzenie długów za niebezpieczne i nie
sprawiedliwe uważał (2). W takićj niezgodności zdań, senat 
dla przytłumienia wrzawy domowej i odwrócenia burzy, uchwa
lił wybór dyktatora (3). Wybór padł na Marka Waleryusza. 
Powaga urzędu, pamięć na dziedziczne cnoty domu Wałeryu- 
szów i znane umiarkowanie naczelnika, powróciły potrzebną 
jedność w narodzie, Lud spieszył pod chorągiew pełen wojen- 
néj otuchy. Gotowość ta do boju była skutkiem uchwały na 
kcrzyść dłużników ogłoszonej. Treść jćj odpowiadała zupeł
nie życzeniom Serwiliusza (4). Obok tego miał lud nadzieję

O D. H. VI. 34. Liv. II. 27.
(2) Lir. II. 29. D. II. VI. 35, 36- 37. 38-
(31 D. H. VI. 39. Liv. II. 30.
(V Lir. IL SC. I). H. VI. 4L



že senat po ukończeniu wojny za sprawą M. Waleryusza wej
rzy w jego potrzeby i żądania. Wojsko zostało podzielone na 
trzy oddziały. Jeden udał się na odsiecz Latynom, i położył 
koniec spustoszeniom Ekwów (1); drugi przeciw Wolskom, 
którym pamiętną zadał klęskę (2); trzeci oddział pod buławą 
samego dyktatcra wkroczył do kraju Sabinów, zkąd największe 
groziło niebezpieczeństwo.

Po ciężkim boju Rzymianie tak przeważne odnieśli z wy- 
cięztwo nad Sabinam*', że senat dla wodza uchwalił tryumf 
okazały (3). M. Waleryusz po odbytym tryumfie i modłach do 
Jowisza Kapitolińskiego, pragnął choć do czasu uspokoić niesnas
ki wewnętrzne, w tym celu posłał lud ubogi na osadę de kraju 
zdobytego na Wolskach (4). Ale tak mały ubytek ludności złe
mu nie zaradz/L Ani lud, ani możni nie spuszczali z widoku 
spraw domowych. Waleryusz zdawszy rachunek z czynności 
urzędowania swojego, przełożył wniosek na korzyść odłużo' ■ 
nych; ale gdy nie widział rzetelnej chęcr w senacie, złożył 
poruczoną sobie dostojność życząc, aby rada niezapôz'nc ża
łowała stawianego oporu (5). Senat z obawy, nowych zaburzeń, 
jeżeli wojsko będzie rozpuszczone, polecił konsulom, zatrzy
mać legiony pod chorągwią, stanąć obozem w polu pod pozo
rem wojny z Ekwo-Sabinami (6). Poznał to lud, a w przeko
naniu, że senat usiłuje tym sposobem udaremnić iego zamysł, 
postanowił rzucić możnowładców. Przysięga wojskowa pier
wszy raz wtedy w Rzymie została złamaną, kiedy, jak się zdaje, 
naczelnicy rokoszu w żołnićrza wmówili, iż on dyktatorowi,
a nie konsulom, wierność ślubował« Upór szybko ogarnął obo-

»

0) Liv. II. 30. D. H. VI. 42. 
p) D. H VI. 42. Liv. II. 30.
(3) Liv. II. 31. D. H. VI. 43.
H D. H. VI. 43. 
p) Liv. II. 31.
(8j Liv. IL 32. D. H. VI. 45.
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zy, żołnierz łączy się z żołnierzem, kruszy znaki i zmieniwszy 
setników, idzie r. 260 (494) pod przewodem Sycyniusza na 
górę świętą, gotowy szukać ojczyzny, gdzie polepszenie bytu 
znajdzie. Tu obwarowany czekał spokojnie końca wypadków, 
i nieczymąc żadnych spustoszeń, zabierał tylko z pola, co mu 
do życia było potrzebne (*jł Wiadomość o powstaniu napełni
ła trwogą umysły rodowych. Część ludu opuściwszy miasto, 
złączyła się z powstańcami, część zajęła na Awentynie stano
wisko (2).

W takićm położeniu rodowi z obawy napaści, bądź od 
obcych, bądź od rokeszan, niedawne obsadzili mury i miejsca 
warowne (3) Senat zebrał się ne radę na którćj Post. Komi- 
niusz, Sp. Eassyusz, Meneni i Waleryusz, niórwsi głos za
brali. Wystawiając chorobliwy stan kraju, niebezpieczeństwo 
z strony sąsiadów, z któremi Rzym wchodził dotąd w zapasy 
wojenne, niewystarczające siły rodowych, gdyby im samym 
przyszło bronić granic państwa, uważali oddalenie się ludu za 
powszechne nieszczęście, i przez wzgląd na Rplitę, którćj 
świetności stan służebny utrzymać nie potrafi, przekładali 
powolność i umiarkowanie (4). Appiusz, swobód rodowych gor
liwy zwoiennik, twierdził, że lepiej jest nadać niewolnictwu 
wolność, przypuścić Latynów do równości praw, niż 
wchodzić wukłady z rokoszanami; nezywał umorzenie długów 
słabością, uzuchwaleuiem ludu (5). Drug o jednak posiedze
nie, zwołane do świątyni Wulkana. uchwaliło poselstwo na 
górę świętą, w celu pogodzenia umysłów (6). Najznakomitsi 
mężowie podjęli się tak ważnego obowiązku. L. J. Brutus miał

(’) D. H. VI. 45. Liv. II. 32.
(2) Tym sposobem można pogodzić różniące się zdania : jedni bowiem- 

utrzymują, że lud ustąpił na Awentyn, jak np, Pizo-
(3) D. H. VI. 47.
(“) D. H. VI. 49, 50, 51, 52, 53, 54, 55.
(5) D. K. VI. 61, 62, 63, 64.
(6) D. H. VI. 67.

Hisl. Nar. Rzym. T. I- 17
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rzecz w imienia ludu; wystawiał jak tenże przez lat 17 wal
czył w obronie kraju i prawa, jak zabierał miasta, pokony
wał narody, a w ojczyźnie nie ma ani wziętości ani ziemi ani /- 
bogów, ani ofiar wspólnych; udziałem jego wojna, długi, 
stau służebny, kajdany i więzy Posłowie ganili porywczość 
ludu, przekładali jak nieprzyzwoitą jest gwałtownie zrywać 
związki z ziemią ojczystą, i zachęcając do powrotu oświadczyli, 
że senat puści w niepamięć postępek jego, a wynajdzie środki 
dla uchylenia narzekań (2). Powieść Meneniusze Agryppy o żo
łądku i członkach ciała ludzkiego trafiła do przekonania ludu; 
byłby podobno natychmiast powrócił do ojczystych siedzib, 
ale naczelnicy powsta nia wstrzymali gotowość jego (3) Obe
cna zastawność majątków' i osób została uchyloną, długi umo
rzone. *

Zaprowadzenie trybunów ludu.

Zdawało się, ż tak znaczna folga w stosunkach majątko
wych zaspokoi żądania ludu; nie iuż na górze świętej byli 
mężowie, którzy wuczyníoném przyzwoleniu tylko chwilowa 
korzyść, przemijający środek widzieli. Troskliwi o przyszłość 
domagali się stałej rękojn , obrońców tak majątku jak osób, 
opieki przeciw uciskom i mesura wiedhwośa (4). Poselstwo ža
tém udało się do senatu prosząc c prawidło, o moc działania 
w tym przedmiocie. Wysoka rada udzieliła pełnomocnictwo ; 
wkrótee stanął układ zgody, mocą którego lud miał corocznie

(’) D. H. VI. 72, 73, 74, 75, 76, 77, 78.
(2) 17. H. VI. 71, 81.
(3) Liv. II. 32.
(4) D. H. VI. 83, 84, 85, 86, VII. 49, 52.
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wybierać dla siebie przełożonych w duchu nadanej ustawy ( *). 
Tym sposobem powstał trybunat* Który w początkach słaby, 
ograniczony, rozwinął z czasem taką dzielność, iż zdawał się 
trzymać ster izeczypospolitćjk Przybićrając w działaniu rozmai
tą barwę, podniósł imię : powagę państwa, hamował na
miętne zapędy; ale též często rzucając żegwę, rozżarzał tlejącą 
iskrę i wzniecał gwałtowny polar (2). Ą

Już starożytni rzucili zapytanie, czy trybunowie byli urzę
dnikami lub nie? Rzecz ta stała się w nowszych czasach przed
miotem uczonych rozpraw. Według podobieństwa, trybunat 
w pierwiastkach swoich nie był władzą, trybunowie podług wy
obrażeń Rzymskich nie byli urzędnikami Broń ich był a odporną, 
nie zaczepną. Odporu nawet władza była zawartą w ścisłych 
granicach, i ow'o nie pozwalam (a), które późnićj powstało, 
kładło się na końcu uchwał senatu, jeżeli te przeciwne były 
widokom trybunów. Postanowienie wysokiej rady r imo wia
domą głoskę (4), były do czasu prawomocne pod imieniem po
wagi. Trybunowie, obrońcy, sęds .owie ludu, wchodzili w pry
watne jego potrzeby, załatwiali wydarzone między nim spory, 
zasłaniali gc od ucisku i niesprawiedhwości, z jakiejkolwiekby 
strony one pochodziły.

Jato opiekuni ludu stawali w obronie majątków i praw je
go (5); aïe niebędąc władzą, nie stanowili kary na winnych, 
czynili tylko Wnioski (0). Ztćmwszystkićm trybunowie, sta
nąwszy raz na stałej podstawie, nieznacznie rozszerzali obręb 
swoich działań, rozkrzewiali pierwiastkowe prawa trybunatu.

(1) Liv. It. 33. D. H. VI. 87, 88 89. Eutrop. 1.13. (12).
p) Trafny bardzo w téj mierze obraz znajduje się w III księdze Cy

cerona o prawach 8, 9,10.11.
(3) Veto.
(4) V.
(5) Bronili jus bonitarium ludu.
(') Mulctam irrogabant.



a pomnażając swobody; przywileje; ludu, znaleźli w nim wspar
cie lub pomoc na każde zawołanie^ Tym sposobem ustalało 
się wyobrażenie władzy, chociaż możnowładzcy dawnego hartu 
nigdy im takowej przyznać nie chcieli. Są niezaprzeczone do
wody, jak jeszcze podczas konającej Rplitéj, przywiązani Jo 
podań, ćo dawnego prawa, wzbraniali o:ę stawać do sądu na 
pozew trybuna, tę da^c przyczynę, iż on, bez powagi i wła
dzy, nie ma prawa pozywania, tylko imania j1). Tak sądził 
Łabeo. znakomity prawodawca, stronnik dawnych praw ; oby
czajów, tak \Yarro, a przecież wtedy wolność Rzymska scho
dziła już do grobu j2). Trybunowie, niemając przymiotów 
władzy, nie nosili także jej znamion, a mianowicie tog: bra
mowanej, póki czas i wyobrażenia wieku nie postawiły ich w tym 
względzie na równi z senatorami; nie oblamowali obowiązków 
z początkiem roku słonecznego, jak inni urzędnicy państwa (3). 
Liczbę trybunów rozmaici różnie podaiąi jedni dwóch, inni 
trzech, 'uni znowu pięciu (4) Podający .trzech, odnoszą tę 
liczbę do pićrwctnych szczepów państwa, z ma ł em wszakże 
do prawdy podobieństwem, gdyż te przez ustawę Serwiusza 
i inne postanowienia, straciły datvne znaczenie. Liczbie pięciu 
dano za podstawę klassy setniczego ludu, ale ten stosunek dopie
ro późnićj się utworzył. Jest zatem rzeczą r.ajpodobniejszą 
do prawdy, że piórwotna liczba obejmowała dwóch na zasa
dzie, że gminy upatrywały w takićj liczbie obraz konsulatu, 
i to naśladownictwo dało także pcwćd do ustanowienia pod
rzędnej godności edyJów, jak była władza podskarbich wzglę
dem konsulów.* Nic zaś w nowszych czasach nie zajmowało 
tyle pióra uczonych, ile miejsce wybierania trybunów przed

(') Gellius XUI. 12.
(2) Vairo. Ob. Gell. XIII. 12.
(3) Plut, Quaest. Rom.
(4) Gicem in Cornel. Piso, Zonaras, Lydus, l-omjm.nusz Attyk, Li- 

wiusz i Dyonizyusz.
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zaprowadzaniem sejmów okręgowych, sejmów ludu. Według 
jednych, wybór eh odbywał cię na sejmie rodowym (1), we
dług innych na zbrojnym (2). Duch praw rcdowładztwa, prze- 
pisy religijnev wyobrażenia wieku,-ogólne prawnosci sejmo
we, były tego rodzaju, że wybór trybunów na żadnym ze 
wspomnianych sejmów miejsca mieć nie mógł (3). Są nieza
tarte dotąd ślady, jak lud na prywatnych schadzkach, na po
siedzeniach oddzielnych naznaczał obrońców »prawy cwojéj M) 
Imiona naznaczonych były zapewne podawane do senatu dla 
wiadomości tak mieszkańców, jakc tći władzy. To zdanie po- 
pićra ustawa następującej treści: Nikt nie ma chłostać trybu
na, ani mu życia odbierać, W przeciwnym razie klątwa spa
dnie na t^łowę przestępcy; majątek jego będzie sprzedany przy 
świątyni Gerery, a ten, który znieważy lub zabije przestępcę, 
będzie wolny od zmazy I winy (5)

Prawo to było wypływem konieczność dla ochrony godno
ści, której ani zasady państwa, ani prawnosci wybcru, nie 
warowały należytego bezpieczeństwa.

ítaryolaii, ívyhy (gminy), nątwyższyni sądem 
w sprawie Koryolana, wojna z -Tolshayni.

• Lud odniósłszy z rozterek domowych ważną Korzyść przez 
zaprowadzenie dla siebie władzy obrończej, pospieszył zaraz pod

(') P. H. VI. 89. Panwini. Grucluusz, ïtanucy, deauloiti wiciu innych
(2) Niebuhr. I. 647, 648, 649. Beri. 1833.
(3) Ob. rozprawę de tribun, pleb. przez Aut. •
(“) Liv. II. 28.
(5) Liv. III. 55. Feslus, Sacratae. At homo sacer is est, quem populus 

judicavit ob maleficium, neque fest est eum immolan, qui cccidit, parn
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znaki wojenne. Sp. Kassyusz Postumiusz Kominiusz byk 
w tyra roku konsulami. Kassyusz pozostał w Rzymie dla z&- 
iządu miasta i ukoiczenia układów z Latynami. Kominiusz 
objął dowództwo nad wojskiem tak Rzymskióm jak sprzymie- 
rzoiićm, i wkroczywszy *261 (4Q3) do-kraju Wolsko w, zdobył 
Longulę i Poluskę. Po takićm powodzeniu orgia niebawnie 
przystąpił do oblężenia Eoryolów- znakomitego miasta w kra
inie Wolsków; ale uwiadomiony, że Ancyanie ciągną na od
siecz oblężonym, podzielił wojsko na dwa oddziały, przezna
czając jeden do wstrzymania odsieczy Ancyatów, drugi do po
pierania rozpoczętego oblężenia (]). Rył naówczas \y wojsku 
Rzymskióm znakomity młodzian, nazwiskiem K. Marcyusz. 
Ten już w poprzednich wojnach z królami (2), okazał niepo
spolite męztwo, a przy dobywaniu Koryolu dowiódł, co może 
waleczność połączona z roztropnością. Kiedy bowiem Tytus 
Larcyusz oblegał miasto. oblężeni dowiedziawszy się o nad
chodzących posiłkach z Ancyum hurmem wysypali się z mia
sta, i tak dzielme natarł, na szyki Rzymskie, :ż te zaczęły już, 
w nieładzie ustępować. K. Marcyusz wstrzymuje ich ucieczkę, 
powraca porządek, pokrzepia zachwianą odwagę i sam staje 
na czele wojska, łamie roty Wolsków, i goniąc w też tropy 
razem z oblężonymi do miasta wpada. Strach niezmierny ogar
nął nieprzyjaciół, przyspieszył zupełne poddanie się miasta 
i rozbrojenie obywateli (3). Po dokonaniu tak świetnego czy
nu, zwycięzki Marcyusz ruszył zaraz z wojskiem, dokąd go 
sława i powinność rycerza wzywały. Połączył się z konsulem, 
i Rzymianie w jednym dniu wygrali dwie bitwy (4). Komi-

cidii non damnatur s. v. Sacer. D. H. VI. 89. Religia i cześć Cerery 
sprzyjały wolności politycznej, dia tego zapewne majątek zabrany, 
obracany był'na korzyść jćj świątyni.

{>) Liv. II. 33.
(2) Plut. v. Cor. I. 214. D. H. VI. 91, 92
t3J Piut. v. Cor. I. 216, 217. L. II. 33.
{*) Plut. v. Cor. 1.217. D. H. VI. 92, 93.
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riiusz w obecność- wojska oddał Marcyuszow’ zasłużoną po
chwałę, i otwierając mu pole do dalszych czynów, wyprawił 
go przeciw Ancyatom dla ukaran.a ich za daną pomoc Wol- 
ikcm, Po zaciętym boju Rzymianie i tu odnieśli tryumf. Mar- 
cyusz bohater wyprawy przeciw Wolskom, otrzymał chlubny 
przydomek Koryolana od zdobytego przez ciebie miasta 1'Iory- 
olów(1). Wojsko zbogacone łupami powróciło do domu. Zda
wało się, iż Rzym umordowany zewnątrz wojnami, a niesna
skami wewnątrz, używać będzie spokojności, zwłaszcza że 
Wolskowie, między któremi morowa zaraza grasować zaczęła, 
przysłali z prośbą o pokoi. Wtakićm położeniu rzeczy, T. Ge- 
ganiusz i P. Minucyusz obięli r. 2Ö2 (492) dostojność konsur 
lowską (2). Trwał pokój, i domowę swary ucichły. Ale ta 
spokojność była tylko pozorną. Rodowi nie chcieli obojętnie 
patrzeć na utworzony trybunat, i uważając członków jego za 
niebezpiecznych współzapaśników władzy, troskliwie szukali 
sposobności do wygnania ich z miasta. Konsulowie w nader 
trudnych okolicznościach rozpoczęli urzędowanie, Jednozgo- 
dne podania o ricurodzajach ziemskich po ustąpieniu ludu na 
górę świętą, nie zostawiają żadnćj wątpliwości o rzeczywistym 
naówczas niedostatku, który z powodu zaniedbanego -eszcze 
w porze jesiennej zasiewu, przeciągnął się nad czas jednego ro
ku. Brak żywności spowodował naprzód dr o gość, następnie 
głód i szemranie. Fonsulow’e widząc na co się zanosi, dla 
zapobieżenia niedostatkowi, wyprawili za uchwałą senatu po
selstwo do Etruryi, Kampanii i Sycyl. (3), celem zakupienia 
zboża, Arystodem, przywłaszczyciel rząaów w Kumach, za
trzymał statki zbożem naładowane pod pozorem wynagrodze
nia sobie za majątek Tarkwiniuszów, do którego drogą spad-

(') Plut. v. Cor. t 218.1). H. Ví. 93, 94.
f) Łiv. II. 34. D. H. Vil. 1.

' P) D. H. VII. 1. Liv. II. 34.
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ku rościł prawo i'1). Niewiele szczęśliwszćm było poselstwo 
do krajów Pomptyńskich, ponieważ Wolskowie słuchając - 
namowy wychodźców, poczytali je za wysłane na przeszpiegi.

Przyszło jednak zboże z Etruryi. a w roku następnym 
z Sycylii, gdzie król Gelon szczodrobliwie przyjął posłów i ob 
ficie zbożem zaopatrzył. Mimo to burzyły się umysły w Rzy
mie. Trybunowie bowern podżegali namiętności, wytykali 
zamożność rodowych, kiedy lud upadał pod ciężarem niedo
statku i nędzy. Konsulowie z obawy nowego nieszczęścia, wy- ' 
stawił' senatowi niebezpieczeństwo dla Rplitćj, jeżeli lud' wy
stąpi pod naczelnictwem i tarczą trybunów. Ta okoliczność 
dała powód dc żwawych sporów i nowego uszczerbku dla wła
dzy.

Konsul Gegamusz utrzymywał, iż trybuno we nie mają 
prawa, ani przedstawiać rzeczy, ani przerywać rozpraw, mia
nowicie na zgromadzeniu ludu zwołanćrr przez konsula. Wyra
zy te nadspcdziewanie ubodły dumę trybuna i zapaliły jego 
śmiałość. .Brutus przewidując rwycięztwo bynajmniej nie taił 
swojéj radości: „Jutro, rzekł, pokaże się jak dzielna jest siła 
ludu, gdy go trybun zgromadzi (2).” Wedle podobieństwa do 
prawdy, trybunowie już wtenczas powzięli myśl do uchwały: 
„Nikt nie ma przerywać rozpraw trybunslńch” jakkolwiek nie 
mieli jeszcze takiego znaczenia, i takićj wziętośei, żeby mogli 
stanowić karę na przestępców pomyślanego prawa (3). Konsu- 
lowic pragnęli położyć tamę zamieszkom domowym, dlatego 
radzi byli poselstwu, które Welitrzanis przysłali do senatu 
z prośbą o wzmocnienie osady, która przez mór prawic wytę 
pioną została. Senat chętnie przychylił się do tego żądania, ale 
trybunowie stawiali przeszkodę przywodząc, pż niedosyć, że

(>) Liv. II. 34. D. H. VII. 2.
(2) D. H. VII. 14, 15, 16.
(3) D. H. VII. 17,18.
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głód trapi pospólstwo, że ginie z niedostatku, a!c jeszcze ma 
zostać ofiarą moru, który w Welitrach blizko dziewięć części 
obywateli strącił do grobu, i gdzie mnóstwo trupów bez po
grzebu leży (i). Wszakże nadzieja korzyści przemogła opór 
trybunów, uchwalono osadę. W tym samym czasie Rzymia
nie wysłali drugą osadę do Norby między góry, aby stanowi
ła obronę w krainie Pomptyńskićj przeciw napadom Wol- 
sków (2). Nadto szukał senat zaczepki z tymi samymi Wolska- 
mi; lecz klęska morowego powietrza tak znękała bitny naród 
iż mimo zamieszanie w Rzymie, nie mógł szukać ztąd dla sie
bie korzyści. Konsulowie jednak ułożyli wyprawę przeciw 
Ancyatom. Marcyusz mimo nieprzychyinośc trybunów zacią
gnął liczne wojsko, na czele jego wkroczył do pcwiatu An- 
cy-um, Ancyatowie upadli na odwadze i pokonani zostali. 
Wódz Rzymski spustoszywszy kraj, powrócił z bogatemi łu
pami i mnóstwem zabranego ludu. Zdobycz tę oddał na wła
sność dla żołnierzy, uczestników wyprawy. Myślił on, jak się 
zdaje, obudzić zazdrość między tymi, którzy pod chorągiew 
jego Stanąć me cňcieli (3). Rok następujący, a czwarty po 
zaprowadzeniu trybunatu, otworzył szranki niezgodom do- 
inowyrr-

M. Minucyusz i A. Semproniusz byli właśnie po drugi raz 
Konsulami. Zboże, jakeśmy już powiedzieli, nadeszło z roz
maitych okolic, i było poczęści darem szczodrobliwości (4), 
pocsęści za nizką cenę Kupione. Jak niedostatek żywności, 
tak niemniej brak pićnięczy dał s;ę uczuć mieszkańcom Rzymu. 
Wszczęła się rozprawa w senacie , jak postąpić w takićm po
łożeniu. Umiarkowani byli za rozdaniem bezpłatnie zboża, 
a przynajmńić;’ za nizką ceną sprzeda/y Stronnicy dawnego 1

(1) Plut. v. Cor. 1.219. Liv. II. 34. D. H. VII. 13.
(2) Liv. IL 34.
(3) D. H. VII. 19. Hut. v. Cor-1. 219.
(4) Plut. v. Cor. 1. 220.

Hist. Nar. Rzym. T. 1. 18
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porządku i uporni powziąwszy inne zamiary, postanowili korzy
stać z obecnego stanu rzeczy; przekonać lud o nicuży.eczneści 
trybunów, wywołać z miasta władzę, która zdawała sćg za
powiadać upadek prawom rodowych, i przywrócić lud do da
wnych stosunków zawisłości (]). Kajus Marcyusz był na czele 
młodzieży spikrionćj na zgubę trybunatu ; silną mając podporę 
w doświadczeniu Ap. Klaudiusza i niezgiętśj duszy jego, wy
stąpił z całą mocą młodzieńczego umysiu. Niehamowany w za
pędach jawnie poczynał, roznosząc, iż nadeszła chwila któ- 
rćj rodowi późnićj daremnie szukać będą, „TDopóki, rzekł, 
słabe są siły ludu, trzeba go zwalczyć i wrócić pod dawne 
prawa służebności (2). Przedsięwzięcie zaiste śmiałe i odpowie
dnie duszy Marcyusza, a tém ważniejsze, iż w senacie znaj
dowało licznych stronników. Ale zaledwie rozbiegła się wieść 
o powziętym zamyśle, a już miasto stało się widownią okro 
pnego zamieszania. Trybunowie zaczęli niebawnie oskarżać 
Mavcyusza przed ludem, strofując go jako zawziętego nieprzyja- 
jaciela gmii lu ; obrońców jego. Spór, który przed chwilą sam 
tylko senat zajmował, przeuiósł E/ę szybko z radnego koła na 
piać publiczny i zapalił obie strony. Rzym ze zgrozą patrzał 
na zawziętość stron, gwałty i obelgi.

Trybunowie w pierwszćm uniesieniu dali rozkaz pojmania 
Marcyusza i stawienia go przed sądem ludu dia zadosyć uczy
nienia. Marcyusz otoczony drużyną rówienników, odparł na
paść wysłańców trybuńskich. Trybunowie użyli naówczas po
mocy edylów, lecz i ci również rozpędzeni zostali, a jak nie
sie podanie, sami trybunowie, gdy rozkaz popiérali, mimo 
powagę urzędu i zaręczoną nietykalność, doznali gwałtu i obel
gi (3). Jawre złamar ie ustawy trybuńskićj, podało nieprzyja-

H D. H. VII. 20. Plut. v. Cor. 1.221.
(2) Liv. II. 34. D. H. VII, 21,22, 23,24,2S.
(3) Flor I. 22. colere agros jubentem.
(4) Liv. II. 3S. D. H. VII. 26. Plut. v. Cor. I. 221.
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cioíom Marcyuśaia nowy oręż do ręki, którego též użyli na 
pognębienie gwałtownego Koryolana. Położenie rodowych 
stało się tćm przykrzejsze, ponieważ same gminy Dostanowiły 
sądzić przestępcę ustawy, a dotąd nie było przykładu w dzie
jach Rzymskich, żeby te powoływały przed sąd swtr mężów, 
w których ciele, jak mniemano, płynęła krew'nadziemska. Z te
go powodu wszczęła się między stronami upoma walka. Try
bun Lucyusz zapozwal Marcyusza. Zarzucano mu, że zgwałcił 
ustawę na górze świętej zapadłą, że łamiąc tym sposobem przy
mierze, zrywał stosunki między gminami i rodowładztwem, 
że wyrządziwszy zniewagę obrońcom ludu oddalał z miasta wła
dzę, która ledwo rok czwarty bytu liczyła (^. Nadaremnie 
ubolewał Ap. Klaudyusz nad takim stanem Rplitćj, nadaremnie 
strofował trybunów, iż nieprzestając na nadaniach senatu, 
zniesieniu długów i władzy obrończój, podkopują zasady pań
stwa, i żądają szczegółowej uchwały do nieznanego w dzie
jach sądownictwa, w którym gminy jirzybićrają obowiązek po
woda , świadka i sędziego (2). Wola trybunów przemogła, 
bo M. Wa/eryusz stanął w obronie tworzących się wyobrażeń, 
a część senatu poszła za zdaniem ulubionego męża.

Tak więc gminy raz pićrwszj stanowić będą względem 
przewinienia możnowładzcy, a może i względem głowy jego. 
Ale te bynajmnićj niegodząc na życie obżałowanegc , wyrzekły 
małą większością karę wygnania (3). Tak Marcyusz padł ofiarą 
wyobrażeń, które w Rzymie ścierać się zaczynały; rodowi po
święcili zpośród siebie jednego obrońcę dawnych zasad swo
bód swoich przez obawę większej kięski, gdyby trwali wupo- (*)

(*) D. H. VII. 41, 42,43, 44, 45, 46, 47.
Plut. v. Cor. I. 223. D. H. VII. 48, 49, SO,,51, 52. 53.

Lud podobno sprawiedliwie mniemał, że gminom czyli okręgom, do 
których i rodowi według ustawy aerwiusza, należeli, służy prawo powo
ływania rodowych przed szranki swojego sądu, jeżeli przeciw ludowi luh 
obrońcom jego stali się winnymi.

(2) Liv. Ii. 35. D. IL. VII. 64, 65, 60, Plut. v. Cor. I. Ž23.
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rze, oskarżali tylko Waleryusza o przychylności stronność dla 
ludu (i).

'Soryolan straciwszy po zapadłym '.výroku nadzieję powe
towania klęsk) w samym Rzymie, oduscR wprawdzie miasto 
i bogi ojczyste, ale opuścił z sercem zagniéwaném, w przed
sięwzięciu bronienia z obcej ziemi > z obcym ludem sprawy ro
dowych. Rozstawszy się z matką i z dziećmi, z bogami do- 
mowemi i ojczystem: r szukał schronienia w kraju Wolsków, 
u narodu, z którym niedawno dla świetności Rzymu krwawe 
zwodził bitwy, irzybywa do Ancyum, znakomitego miasta 
Wolsków, i wchodzi w gościnne progi Tulia Acyusza. męża 
znakomitego przez dostatki, męztwo i urodzenie, Marcyusz 
znał go w szczęściu przeciwnikiem swóim, ale w niedoli od
ważnie wszedł do domu nieprzyjaciela, w milczącej postawie 
i z osłoniętą głcwą stanął przy sied'isku Lara, obrońcy wy
gnańców Tullus na wiaoomość o przybyciu nieznajomego sam 
przybył, i szanując prawo gościnność i dał nieszczęśliwemu przy
tułek, a wkrótce i prawem obywatelstwa wychodnia obda
rzył (2).

Tak zabezpieczony Marcy usz przedsięwziął ułożony zamiar 
przypiowadzie do skutku, dlatego skreśliwszy stan Rzymu 
przed TuFIem, nakłaniał go do wojny. Jfakkolwiek Tullus był 
gotów korzystać z niezgod domowych Rzymu, przecież pamięć 
na dawne klęski, spustoszenia morowej zarazy, trwające z Rzy
mem przymierze, ważną stawiały przeszkodę (3). Wśród wa
hania się Wcisków w swojćm postanowieniu, nowe nieszczęście 
padło na państwo Rzymskie : pomór na bydło rozmaite cho
roby trapiły kraj cały. Dziwne widma przeciągały’ po niebie: 
widziano na widokręgu twory tak ludzkie jak zwićrzęce, i krzy-

(') D. H. VII. 54, 55, 56, 57, 58, 67.
(2) Liv. IL 35. D. H. VIII. 1. 2. Plut. v. Cor. I. 224. 225
(3) D. H. VIH. 2. Liv. II. 35. Przymierze zapewne zawarte było 263 

(491), a wojna zaczęła się. dopiero r. 265. (489).
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ki przeraźliwe niepokoiły mieszkance. K. Sulpicyusz i Sp. Lar- 
cyusz byli konsulami. Pogłoska.biegała, że bóstwo rozgnie
wane o wygnanie Marcyusza karze miasto (J).

Dla odwrócenia nieszczęścia i przebłagania bóstwa, obchód 
uroczysty nakazany odprawiony został. Ztémwszysikiém, uro
czystość dla nieszczęśliwego wypadku, wróżącego niepomyśl- 
ność, była powtórzoną (2). Ludy ościenne licznie się zebrały 
na ten obchód, a między innemi Wolsko wie, niosący po usta
niu zarazy dzięki bogom, ocalicielom. Uzy los tak zrządził, 
czyli též w skutku umowy, kiedy oczy i serce zajmowały się 
obchodem i obecnością bogów, wyszedł w imieniu senatu roz
kaz od konsulów, aby Wolskowie niezwłocznie opuścili miasto, 
,ako zamyślający zdradę. Wykonano rozkaz władzy. Wolsko
wie wyłączeni od uczestnictwa uroczystości, gotując zemstę 
wracali długim rzędem do ojczystej ziemi.

Tullus zaszedł im drogę nad źródłem Ferentynu. Zebra
wszy koło, przedstawiał jaka hańba padła na naród Wolsko w, 
kiedy oni tylko jedni w obec tylu ludów, jako niegodni od ofiar 
i bogów oddaleni zostali. „Dawniejsze krzywdy, rzekł, mo
żecie podać w niepamięć, ale dzisiejszą czyż potraficie zapo- 
mniéé?” Podobne wyrazy jeszcze bardziéj rozjątrzyły umysły 
Wolsków, rozeszli się do domów i powszechną między swoi
mi zapalili zemstę. Poznawszy to Tullus, zebrał naród dc 
Echetry, gdzie powtórnie powtarzając hańbę jaka spotkała 
pielgrzymów, zaburzenia wewnętrzne w Rzymie, i zgwałce
nie przymierza, łatwo skłonif gc do uchwalenia wojny (3).

Naczelne dowództwo nad wojskiem poruczone Tullusowi, 
z którym Marcyusz miał dzielić zaszczyt lietmaństwa. Nim się

( !' D. H. VII. 68.
(2) Liv. H. 36. D. H. Viř. 66. Plut. v. Cor. L 225
W dniu uroczystości zrana, przed rozpoczęciem obchodu, kazał wła

ściciel oprowadzić niewolnika po cyrku, po poprzednićm smaganiu go pod 
szubienicą.

(3) Liv. U. 36, 37. 38, PI. v. Cor. I. 226.



142

jednak kroki wojenne rozpoczęły, Wolskowie stosownie do 
zwyczaju i prawa narodów, wyprawili do Rzymu poselstwo 
z żądaniem, ażeby Rzymianie oddali Wolskom poczynione za
bory i cofnęli osady niedawno założone (*). Senat opowiedział: 
„Rzym tego nie odda na pogróżki, co prawem -oręża, posia
da (2).” Z tém wróciło poselstwo. Wodzowie podzieliwszy 
między siebie wojsko, poczęli zaczepnie działać. Tullus wtar
gnął do kraju Latynów dla osłabienia Rzymian przez oderwa 
nie sprzymierzeńców; Marcyusz w granice Tłplitej, i pustosząc 
osiadłości gminne, wiości 'odowych zostawiał nietknięte; bo 
dobywszy oręż.a,przeeiw władzy trybuńsiiój bronił praw i wła 
sności rodo władztwa

Po takiem zaczęciu ujrzał się Marcyusz wkrótce naczelni 
kiem całój siły zbrojnej, część przeznaczył do roznoszenia wo
jennej pożogi, wojowania sprzymierzeńców Rzymskich, dru
gą na odwodowe wojsko i straże granic. Naczelny wódz cią 
gnął ku Cyreejom dla wyrugowania z nich osady Dzymskićj. 
Osada za słabą do odporu wojska i krajowców tamże zamie
szkałych, złożyła broń i poddała się zwycięzcy (3) Po zajęciu 
tego miasta rozeszło -się trwoga w Rzymie, i znowu nastały 
poswarki. Możni strofowali lud, iż on jest sprawcą tego nie
szczęścia przez wygnanie tak znakomitego i ojczyźnie zasłużo
nego męża ; lud obwiniał rodowych, sprowadzenie Kory ola
na na karki grninne(4). Kiedy Rzym tak był zakłócony wewnątrz, 
przybyło poselstwo od Laiynów, żądając pomocy stosownie do 
zawartego przymierza, W tak smutném położeniu zostawało 
wówczas miasto, iż Latynowie zostawieni byli własnym siłom (5) 
Rok upłynął, i nowi konsule wie Sp. Naucyusz i Sex. iduryusz

í1) Plut. v. Cor. J. 22b. D. II. VUJ. 3, 4, 5, 6,7, 8, 9.
(2) Plut. v. Cor. ,1. 226. D. B. VIII. 10.
(3) Liv. II. 39. B. H. VIII. Il, 12, 13, 14. Plut. v. Cor. 227, 228.
(4) D. K. VIII. 14.
(5) D. H. VIII. 15.
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objeli ster Rplitéj, ale objęli go bez nadziei dla kraju. Nieufność 
doszła w Rzymie do takiego stopnia, iż niepodobna było utwo
rzyć jakiekolwiek wojsko. Lud widząc jak pola jego łupi cu
dzy żoLiićrz, a oszczędza majętności możnych, mógł sprawie
dliwie wnosić, że Koryolan w porozumieniu z rodowymi, żąda 
tylko krwi gmi mój, i po upokorzeniu ludu podda go pod ich 
jarzmo. Z drugiej strony rodowi nie mogli i nie chcieli bez po
mocnego ramienia ludu wyjść go boju; aby umniejszeni w licz
bie nie ulegli tworzącym się gminem tub obcej sile. Wolsko- 
wie tymczasem zwrócili oręż nâ miasta Laiyńskie, i zabrawszy 
Toleryn, Wołany, Lawikum, Korbyonę, ťedum Wolę, pod
stąpili pod Lawmium i wałem je opasali i1). Tak świetne po
wodzenie oręża nieprzyjacielskiego zatrwożyło Rzymian, same 
nawet gminy gotowe były uchylić wyrok * odwołać wygnańca,. 
Marcyusz na lę wiadomość podstąpił z wojskiem pod okopy 
Kluilskie, aby,zdaje się, skuteczniej wpływał na rozwiązanie 
sprawy (2). Ale czyz trybunowie po przywróceniu wychodźca 
na widok własnego niebezpieczeństwa, złożą dobrowolnie 
obrończą władzę r przyjmież senat do kraju razem z Koryola- 
nem mnóstwo innych wygnańców, r odda im majątki od dawna 
zabrane Î Rzecz zaiste trudna. Senat nié chciałby z ujmą go
dności swojéj i upokorzeniem miasta Romulowogo, otworzyć 
zwycięzk' powrót wygnanym z kraju. Słowem, senat odrzueił 
^niosek ludu i przez to jeszcze większe wzniecił podejrzenie. 
Bjltedy w.takićm położeniu nie dało się utworzyć wojska, se

ti) Liv.II. 39. D. H. VIII. 16, 17,18, 19, 20. Plut. 2. v. Cor. I. 227 
Łatwe miast Latyńskich zajęcie, tłómacży się nagłym na nie ’ïkwôw 

i Wolsków napadem, co bez podobno wypowiedzenia wojny nastąpiło: 
zdobyte zaś na Rzymianach, były to miasta Wolsków lub Ekwów z osa
dnikami Rzymskimi, a te za ukazaniem się oręża ojczystego odpadały od 
Rzymian, osadnicy wracali do Rzymu.

H D. H. VIII. 21, 22. Liv. II. 39. Plut. v. Cor. I. 227.
Niekoniecznie jest to bajką, aby lud pod pewnemi warunkami dla 

położenia kresu wojennym klęskom, nie chciał powrotu Koryolana,
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nat uchwali! poselstwo z pięciu, któreby zawiozło Marcyu- 
szowi uchwałę ludu, i ułożyło cię względem warunków (J). 
Nadaremne było poselstwo, ponieważ dowódzca Wolsków 
powtórnie żądał cddania zaborów, a nadto domagał się od Rzy
mian takiego wspólnictwa praw dla Wolsków, jakiego używali 
Latynowie (2). Tym sposobem układy nie powiodły się. Rzy
mianie jednak uzyskali rozejm na dni trzydzieści i w tym sa
mym czasie Marcyusz cofnął wojsko do 'tacyum, zabrał roia- 
ta: Sutryą, Foluskę, Kchetrę, Sectyą, Albią, Äfegilany i wresz
cie stanął pod Tnskulum (3). Czas rozejmu upłynął, a senat 
nie przystał na podane warunki. Drugie poselstwo z dziesię
ciu udało się do zwycięzkiego obozu, ażeby Marcyusz dla spo
kojniejszego układania cię zupełnie cofnął wojska. Marcyusz 
odrzuci żądanie senatu i zaledwie na trzy unio wy Tozejm do
zwolił (4). Wtedy upadła ostatnia nadzieja senatu; a kiedv 
oprócz innych przeszkód także księgi wyrocze były przeciw woj
nie , kapłani w uroczyste szaty i oznaki godności przybrani, 
stanę)/ przed obliczem zwycięzcy błagając o odwrót chorągwi. 
Wszakże i powaga dostojności kapłańskiej nie rozbroiła Za
wziętości wygnańca (5). Riegli wprawdzie Rzymianie bez ró
żnicy wieku i stanu na obronę miasta, zajęli warowne miejsca, 
ale nie śmieli wyjść za bramy i spotkać się na otwartóm polu. 
Niewiasty w żałobie z rozpuszczonemi włosami oblewały łzami 
posągi bożków 1 progi świątyń

Kiedy Rzym co chwila lękał się napaści, a może i hanie
bnego upokorzenia, Walerya, siostra Publikoli, pospieszyła

{*) D. H. VIII. 23,24, 25, 26, 27, 28.
(2) D. H. VIII. 29, 30, 31, 32, 34, 35.
Liv. II. 39. Żądanie, Koryolana, aby senat oddał WoIsitom miasta, 

które wciągu téj wojny zdobyte zostały, i nadał im prawo obywatelstwa 
zapewne do urojeń należy.

(3) D. H. Vm. 35, 36 Plut. v. Cor. I. 228, 229.
(4) D. H. VIII. 37. Plut. v. Cor. I. 229. Liv. II. 39.
(6) D. K. VIII. 38, 39, 4C, 41, 42, 43. Pt. v. Cor. I. 229. Liv II. 39

«
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do matki i żony Koryoiana. Piękny przykład Sabinek, a na- 
dewszystko miłość kraju rodzinnego, skłoniła je do poselstwa. 
Senat 'zezwala; a. tak zebrawszy się zacne niewiasty wyszły 
z Rzymu pod przewodnią bogów i1). Gdy orszak niewieści zbli
żył się pod obóz nieprzyjacielski, Weturya, podeszła w wieku, 
i Woluminia z dwojgiem dzidek, stanęły na czele jego. Wódz 
zdziwiony waiiał się zrazu, co miał czynić, ale widok mat
ki, żony i dzieci , smutek niewiast i płacz ich rzewny, zmięk
czył bohatera, a "Obowiązki dla kraje tak silnie opanowały 
serce jego, iż w uniesieniu wyrzekł owe namiętne słowa: Zwy
ciężyłaś matko (2)!’J

Tak zstąpił zw.ćoorii działań Marcyusz, który jako gwał
towny nieDrzyjaciel władzy trybuńskićj, uważał wszelkie środki 
za godziwe, byie pokonać przeciwnika. Zwycięztwo, które 
niewiasty otrzymały nad sercem i uporem Koryołana, było tak 
ważne w rozumieniu Rzymian, iż na uwiecznienie jego pa
miątki , wystawiono świątynię fortunie niewieściej (3). Le
dwie Koryolan porzucił zawód publiczny, zaraz czyny jego i cno
ty zabrzmiały w pieśniach narodowych, które równie Rzymia
nin jak obcy, bogaty jak ubogi, z upodobaniem, nócił (4). Po
chodząc ze znaKomitego domu Anków, odziedziczył on po 
przodkach piękne przymioty, a matka umiała je w sióroctwie (•)

(•) D. H. VIII. 44 45, 46 47,48, 49, 50,51. 52,53. Plut. v. Cor. 1.229, 
230. Liv. Ik 40.

(2; D. H. VIII. 5a. Plut. v. Cor. Í. 231.
Wpływ matki na syna ichciwego zemsty, zgadza się z se rcem czło

wieka, a w szczególności z naturą Rzymian, którzy w rym okresie nie 
znali jeszcze przebiegłej i wyrachowanej {polityki [późniejszych wieków, 
lecz szli za popędem serca. Niegodzi (się powątpiewaniem ziihważró tej 
historycznej prawdy.

(3) D h. VIII. 55.
Było ważne, bo medy Koryolan zrzekł się napadu na Rzym i złożył 

dowództwo, [już |Kkwowie |i Wolskowie me byli|w stanie przystąpić do 
oblężenia, lecz obładowani łupami powrócili do domu.

*} D. H. VIII. 60. 61, 62.

Hirt. War. JUyro. T. 1. 10
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pu ojcu troskliwie pielęgnować. Z takiego to iródla płynęło 
owo niezachwiane męztwo, owa cześć bogów i nanrętne przy
wiązanie do Rzymu swobód stanu, z którego pochodził (!). 
Tylko co Rzym ocalał, a już zapomniał o troskach, które mu 
upór Marcyusza sprawił, i uczcił w pieśniach męztwo i przy
mioty jego (2).

Wolskowie utraciwszy walecznego wodza, upadli zaraz na 
odwadze, zwłaszcza że niezgoda wkradała się między wojsko, 
; swary szerzyły się w obozie o pierwszeństwo w hetmaństwie. 
Ekwowie wprawdzie ustąpili Wolskom, ale zmiana okoliczno
ści tak skuteczu.e wpłynęła na walczące strony, iż Wolsko
wie Już nieważnego nie przedsięwzięli. Rzymianie zaś wyszli 

. w pole. Konsulowie jednak, czyto niedowierzając wojenne
mu szczęściu, czy též przez nieufność ku wojsku, nie rozpo
częli walnej rozDrawy i powrócili bez zwycięztwa. Wolskowie 
utrzymali się przy tymczasowém posiadaniu Ancyum i miast 
okolicznych,

(') Plut. v. Cor. 1.213,314.
(2) Czy Koryolan po złożeniu dowództwa nad Wolskami powrócił do 

Rzymu lub wygnańcem umarł, czy go za zdradę śmiercią ukarali Wol- 
skowic, na to tylko domniemanie czynić można. W Rzymie więcej pa
miętano o synowskiém jego przywiązaniu, niż o śmierci, jaką zginął, 
i kłopotach które mu sprawił. Według podobieństwa mógł był powrócić, 
ale Koryolan był, ile się zdaje, za dumny do uczynienia takiego kroku, 
kiedy nie potrafił pokonać trybunatu, co było celem wszystkich jego usi
łowań, a nawet skłoniło go do przyjęcia dowództwa nad wojskiem nie
przyjaciół Rzymu; dlatego mógł w końcu narzekać, że dla starca smu- 
ne jest wygname. I Wolskowie zapewne go nie zabili jako wiarołomcę, 
bo pod żadnym woazem oręż ich tyle się nie wsławił, co pod przewód 
nictwemKoryolana; zresztą zatrzymali Ancyum 'miasta okoliczne, lubo 
irndno powiedzieć!, jakie właściwie miasta w ich mocy pozostały. Tym 
sposobem i Wolskowie nie mieli powodów do zemsty nad Koryolanem. 
Civ li. 4TX
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Hernłkowło.

Hernikowie znani są w dziejach z, przyjacielskich stosun
ków z Rzymem. Zapewne jedność rodu i wspólne niebezpie
czeństwo ze strony ludów' AuzoiiskicIi, które zewsząd ctaczaly 
skaliste ich siedliska, były ogniwami związku. Zr świadectwem 
Juliusza flygina początek swój od Pelazgów wywodzą, i pod 
dowództwem Hernusa os.edli w Italii, ( *). Podług dziejów pra
wie oa zawiązku państwa Rzymskiego zostawali z Rzymiana
mi w przymierzu, a przeto podanie Hygina zasługuje na wia
rę, jakkolwiek mai, przez wzgląd na wyw'ôd nazwiska narody 
odnoszą początki ich do Sabinów lub Marsów, w których ję
zyka hernae jest kamień. Tani wywód znaczący mieszkańca 
skalistej ziemi, zapewne nie większą ma cechę pewności, ak 
twierdzenie, iż wzięli nazwę od czc; wyrządzanej kamienio
wi (2), ponieważ powszechnie wiadomo, jak cześć ta od brze
gów Indu zacząwszy, doszła drogą podań , tudzież koleją wę
drówki ludów aż do skalistych krajów Italii; sami nawet Rzy
mianie dla stwierdzania rzetelność- i wiary, przysięgali na Jo
wisza pod postacią kamienia (3). Naostatek, za pochodzeniem 
ich od Pelazgów to także przemawia, że losy Horników na po
lu foistorycznćm stale są połączone z przygodami Í przeznacze
niem Latynów. Za panowania Tullusa Ilostyliusza przystąpili 
do przymierza, które król zawarł z Latynam-; według poda
nia , nawet chorągwie pod przewodem naczelników z Anagnii 
i Tuskulum, zająwszy stanowisko na górze Eskwiiiákiej, zn-

(>] Macrob. Sal. V. 18.
(2) Kanne 481. 492.
(3; Per Jovera lapidera jurare.
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słaniały Rzym od napadu Sabinów, gdy król wojując z Wejen- 
sami oblegał stołeczne miasto tego narodu (]).

Kiedy Tarkwiniusz Pyszny przez spólność ofiar i wojenne 
przymierze zamierzył spoić ludy Latyńskie wjedno ciało z Rzy
mem, Hernikowie należeli do związku i na uroczystościach La- 
tynskich składali ofiary Jowiszowi Latyńskiemu (2). Kiedy 
orçz Rzymski rozciągnął panowanie nad Latynami i pobrzeżem 
fyreóskiém. uznawali razem z nimi zwierzchność zwycięzcy, 
trwając w przymierzu i podległości, póki Latynow/ie nie wzięli 
się do oręża dla odzyskania swojego prawa. Pociągnieni bie
giem zdarzeń, oświadczyli naprzód obojętność, później ośmie
leni wytrwałością Latynów w sprawie niepodległości sami 
pochwycili za oręż w nadziei wyłamania się zpod władzy Rzy
mian (3). Pora zdawała sie tém sposobniejsza, iż w tym sa
mym czasie Wolskowie z Ekwami dla korzystania z zawichrzeń 
domowych, jako też dla pomnożenia swojéj potęgi, puszczali 
częste zagony w kraj Rzymski. Lscz jak tylko Rzymianie zgro
mili Laiynów nad jeziorem Regiiskićm i skojarzyli napowrót 
zerwane przymierze, obrócili oręż na okolicznych nieprzyjaciół, 
a w szczególności r. 259 (495) na bierników (4).

Wysłano naprzód poselstwo z zażaleniem o potarganie 
stosunków i zbrojne najście w e’ągu wojny z Wolskami i Ekwa
mi . Kiedy poselstwu dano odpowiedź , iż to były pojedyncze 
najścia, a nie całego narodu, iż przymierze, które istniało 
zâ królów, oddawna upadło, wojna uchwaloną została (5). 
Akwiliusz objął dowództwo nad wojskiem, wyznaczonym dla 
wojowania Herników. Walka była tak uporczywa, że wódz 
dla przełamania nieprzyjacielskich szyków, rzucił chorągiew

(’) Varro U. hum. I. 8. Festus s. v. septimointium.
(*) D. H. IV. 4».
(:i) D. H. V. 62.
(4) Liv. n. 22.
!9! D. H. VIII. 64.
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między jego szeregi. Ztémwszystkiém noc dopióro rozbroiła 
wałczących, obie strony cofnęły sig do obozów w niepewności 
dalszego boju. v >

Dzień przecież następny zwiastował dla Rzymian zwycię- 
ztwo, gdyż Ilernikowie nocą porzucili obóz , zostawiwszy 
liczny sprzęt, wiele bydła i mnóstwo rannych. Akwiliusz od
prawił tryumf mniejszy (1). Mimo to wojna się nie skończyła, 
zaraz w następnym roku prowadzenie jéj oddano Spuryuszowi 
Kassynszowi, który wyruszywszy z wojskiem poniósł taką trwo
gę między nieprzyjaciół, iż w krótkim czasie stanęło w obozie 
jego poselstwo od Wolsków i Herników.

Hernikowie prosili o pokój i przymierze. Kassyusz, na
kazawszy żołd i żywność, odesłał ich żądanie do senatu. Se
nat przyjął ofiarę a wodza upoważnił do zawarcia urnowy^2). 
Odpadnięcie Herników w czasie rokoszu Latyńskiego. ukarał 
Rzym zaborem gruntów i świadectwem FJwmsza r. 268 (486) 
dwie trzecie utracili (3). Wedle podobieństwa jednak Kassy
usz ponowił tylko dawny związek, podpisał umowę, która 
co do osnowy nie różniła się od zawartćj z Latynami, zabez
pieczając równość zdobyczy, rob i osad w przypadkach ró
wnych sił oręża. Uczyń one przyzwolenia zdawały się wielu, 
w samym nawet senacie, zanadto korzystne dla Heridków, 
i ganiono umiarkowanie Kassyusza (4).

Ciągłe niebezpieczeństwo od Ekwów i Wolsków, przez 
srogie napady trapiących Rputą, było zapewne dla Kassyusza do
stateczną pobudką, do uczy niema większych przyzwoler, ani
żeli wupokorzeriu swojćm spodziewać się mogli; ale przez tę 
względność wódz Rzymski zrobił z .cii kraju jak obronną ścia
nę, tak przedmurze nrzeciw obcym najazdom.

{’) D. H. VUI. 65,66,61.
(2) D. H. VIII. 68.
H Liv. n. 4i.
{*) D. H. VITI. 69.
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Hernikowie pozostali wiernymi do r. 447 (307), w któ
rym przez zbieg różnorodnych okoliczności da» ne stosunki zer
wane zostały.

Wojny as IVolskamt i Ekwami, tlo tleccin- 
wlratn.

Wojny Rzymian przeciw Ekwom i Wolakom wzięty począ
tek za Tarkwiniasza Pysznego. Król utwierdzając przewagę 
Rzymskiego berła nad związkiem Latyńskim, wezwał i Wol- 
sków do wspólnego przymierza. Dwa tylko miasta, Echetra 
i Ancyum, przyjęły wezwanie; reszta zaś narodu przewidując 
podległość w ofiarowanym związku, odrzuciła ponętę spółki f1). 
Tym sposobem rozpoczął Ta»kwiníusz wojnę, którą Rzymia
nie, jakby dziedziczną, z małeim tyiko niekiedy przerwami, 
prowadzili Jat dwieście (2). Zamożna Suessa Pomecya naprzód 
doznała dzielności Rzymskiego oręża, i bogate skarby miasta 
mocą wziętego, poszły na łup zwycięzcy (3). Tak wielkiéj stra
ty nie mogli Wolskowie przepomniéó, dali więc po moc zagro
żonym od Rzymu Gabiom, i wetowali szkodę. Wycieczki, 
które czynili wspólne z Gabijczykam. do kraju Rzymskiego, 
obfitym ubogaciły ich obłowem (4).

Po upadku Gabiów, Tarkwiniusz zawarł pokój z Wciska
mi i rozciągnął warunki jego 1 do Ekwów, ludu wspólnego

{>) D. H. IV. 49
(3) Liv. I. 53. 
í3) Liv. I. 53. 
fl P. H. IV. 53, 54
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pochodzenia z Wolskami ( *). Osady Rzymskie za panowania 
Tarkwmiusza w Svgnium i Cyrceiach założone, mając być 
strażą państwa od strony moiza i 3ądu, wskazywały dosyć 
jawnie dążność k-óła (2). Te atoli pomyślne pieiwiastki 
Rzymskiej przemocy nad ludami odleglejszemu niedługo 
trwały: już dlatego, że nowe plemię zdobywców, Aurunko- 
wie, wystąpili w szranki wojenne, którym w r. 251 (503), 
poddały się dwie osady, Kora i Pomecya (3); już też, że od
miana rządu w Rzymie i wojna z Latynami, wstrzymały do 
czasu zamierzony postęp. Odpadnięcie tych osad nastąpiło 
w porę, kiedy Rpłita po zapasach wojennych z Etruryą naj
bardziej potrzebowała zewnętrznej spokojnosci- Ztćmwszy- 
stkiém takićj zniewag- nie mogła xierpiéé. i wetując ją mie
czem, wzięła zakładników jako rękojmią pokoju (4)..

Uśmierzon, zapęd nieprzyjaciela krótką tylko miał trwałość: 
ponieważ Arunkowie upatrzywszy porę, kiedy wojna domowa 
ciągnęła s;ę między Rzymem a Latynami, zrobili wycieczkę 
w dzierżawy Rplitój przy pomocy walecznych Ekwów i Wol- 
sków. Nic podDada wątpliwości, iż te dwa ludy zabezpieczyć 
się chciały od przemocy obcege panowania, którą już larkwi- 
niusz nad niemi rozciągnąć zamierzył; dlatego též po krótkiém 
wahaniu się postanowili wspierać przedsięwzięcie Latynów woj
skiem, bronią i żywnością (5). W ciągu zapewne tej wejny r. 
259 ( 495 } odpadła Sygnia, która bez wsparcia od Rzymian 
me mogła się utrzymać (6).

Hetman Rzymski uwiadomiony o uchwałę Wolsków (7), 
i o ciągnących na pomoc Latynom posiłkach, rozpoczął walkę

(*) Liv. I. 55.
(*) Liv. I. 56. D. H. IV. 63.
i3; Liv. n. 16.
{«) Liv. n. 17, 22.
(») D.H. \. 62. VI. 5.
(•) Liv. n. 21.
*’) D. H. VI. ».
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nad Reellem, i piérwéj nirr one naocszłv, Lalvnowie zb«ci na 
głowę begli przemocy Rpbtći. Zwycięzka pomyślność Rzy
mian pogorszyła sprawę Wolsków, i Rzymskie proporce mo
gły odtąd bez przeszkody ocićrać się o mury miast nieprzyja
cielskich. Jakoż woisko Rzymskie jednymże szczęścia zapędem, 
zadało klęskę Wolskom, a wzmocnione dobrowolnym zaciągiem 
odłużonycb, wtargnęło r. 259 (495), mimo domowe waśnie, 
pod przywodem Serwidusza do kraju nieprzyjacielskiego, roz
nosząc no nim zwycięztwo ï spustoszenie (*).

Odpadnięcie Kory i Po mecyi ukaianćm zostało w Aurun- 
kach. Odzyskano obadwa te miejsca; ale Suessa Pomecya mo
cą wzięta, zginęła z widowni dziejów na czas niejaki, a zakła
dnicy Auruńscy, których Rzymianie wzięJi przed wybuchnie- 
niem wojny, padli ofiarą, prawa odwetu (2).

Sygnin została przywrócona i wzmoerjona nową osadą i3). 
Gdy z takićm szczęściem rozpościćraii Rzymianie zwycięzki oręż, 
Wolsko wie Ecetranie, lękając się o zagładę swego imienia, 
poddał; się wracającemu wodzowi. Senat przyjął ich pokorę, 
zezwolił na żądany pokój i odebrał im grunta (4). Odtąd Sy-- 
gtiia w związku z Ecefi-ą, stanowiła ważną ścianę dla Rplitéj.

Auiunkow.e przestraszeni tak szybkim wzrostem sąsiedz- 
kíéj potęgi, a może też na prośbę Ecetrańskich wychodźców, 
przysłali r. 259 (495) do Rzymu poselstwo z żądaniem ustą
pienia z kraju Wolsków, grożąc zarazem wojną, gdyby prze
łożeniu ich zadosyć nie uczyniono (5). Rzymianie przyjęli woj
nę i walecsne hufce bitnych Aurunków pod Arycyą znieśbi (6). 
Klęska sprzymierzeńców nie zraziła uporczywego umvsiu Wol
sków, popiérali gorliwie swoje zamiary, i starali sie oderwać

(l) Liv. II. 22. D. H. VI. 14,15, 16.17.
(») Liv ». 17, 25.
P) Liv, 21
i4) Liv. ÎL 25.
{*) Liv. II. 26.
(•) I». H. VI. 32. L. II. 26.
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Latynów od Rplitéj (*). Uczynione ofiary i obietnice nie były 
zapewne w przekonaniu Latynów dostateczną rękojmią, aby 
nad korzyść rzeczywistą przekładali pozory. Kiedy więc z tej 
strony zamiary Wolsków na niczćm spełzły, obrócili starania 
winną, i wszedłszy wzmowę z Sabinami i Ekwami liczne za
ciągnęli wojsko. Ekwowie napadli na krai Latyński i czyni., 
w nim wielkie spustoszenia. Posłowie Latynów przybyli 
r. 960 (494) do Rzymu z prośbą o pomoc lub o wolność 
wojowania pod własną buławą (2). Weturyusz nadciągnąwszy 
z posiłkami uśmierzył rozbój Ekwów; cofnęli się do swego kra
ju, i nieśmiejąc stawić pola na otwartćm miejscu, trzymali się 
w górach. Aulus Wirgiliusz ruszył r. 260 (494) na Wolsków; 
znalazł gotowych do walki, która z obu stron zc znacznym 
krwi przeiewem stoczona, dała zwycięztwo Rzymianom. Wódz 
zniósł wojska nieprzyjaciela, obóz zabrał, i gdy gonił rozbitki ku 
Welitrom, zwycięzcy wpadli razem ze zwyciężonymi do mia
sta (3). Szczęście dopisało również M. Waleryuszowi dyktato
rowi w potrzebie z Sabinami, Korzyść potrójnego zwycięztwa 
była znaczna. Kraj bowiem Latyński został oswobodzony od 
nieprzyjaciela (4), lud ubogi a burzliwy posłany z Rzymu do 
krainy na Wolskach zdobytej (5), i osada w Welitrach zało
żona (6). Upokorzeni Wolskowie pokładali nadzieję w we
wnętrznych zamieszkach Rzymian, z których korzystając rzucili 
się z Ekwami do broni, kiedy lud ustąpił na górę świętą 
Bardzo krótko służyło im szczęście. Skoro bowiem zgoda przy
wróciła jedność w Rplitćj, lud z ochotą poszedł na wojnę 
i Postumi Kominiusz, przywodząc r. 261 (493) walecznym

(') Liv. II. 22.
(2) Liv. n. 30. D. H. VI. 34.
(■*] D. II. VI. 42. Liv. n. 30;
i*) D. fi. VI. 42.
(6) D. H. VI. 43.
(6) Liv. n. 31.

£0lun. Nar. lUjm. T. I.
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szykom, pokonał Wolsków, zabrał Koryolę, Longułę i Poluskę ; 
przy pomocy Koryolana skarcił zuchwalstwo Ancyatów (J).

Senat obrócił zwycięizką pomyślność na pożytek kraju , 
wzmocnił Welitrę pomnożeniem w niéj osady, która nieda
wno w tćm mieście zaprowadzona, uległa przez morowe po
wietrze okropnemu zniszczeniu; uchwalił także 262 (492) 
osadę do Norby między góry, aby przez nią utrzymać krainę 
Pomptyiiską (2). Zacięta walka rodowładztwa z ludem o byt 
i prawa trybunatu, wstrzymała do czasu przewagę Rzymskie
go oręża

Wygnanie Koryolana tudzież wyprawy Wolsków i Ekwów 
pod jego dowództwem, pociągnęły 263 (491) utratę miast nie
dawno zdobytych (3). Lecz gd y zamiar rodowych względem 
uchylenia tryburów nie powiódł się, Koryolan złożył dowódz
two nad Wojskami, a Rzymianie bynajmniéj na siłach niewy- 
cieóczeni, dali zaczepkę Wolskom, i niebawnie pod wodzą 
Sp. Naucyusza i Furyusza rozpoczęli kroki wojenne (4). Jeżeli 
pierwsze usiłowania nie odpowiedziały może życzeniom naro
du, to wszakże następująca wyprawa, pod heimaństwem T. 
Sycyniusza zupełnie ziściła nadzieję, ponieważ Wolskowie po 
zawziętym boju byli pokonał)', i wódz Rzymski odprawił tryumf 
większy (b). Nierównie pomyślniejszą była wyprawa Sp. Kas- 
syusza, który przez sam odgłos imienia swojego, skłonił 
Wolsków do pokoju, i przywrócił Rzymowi dawną jego wzię- 
tość (6). Tę zapewne porę uchwycił Kassyusz do przełożenia 
wniosku względem rozdawnictwa gruntów, a lubo opuszczo
ny od ludu, ktorego dobro miał na celu, padł ofiarą zawiści,

n Liv. 11. 33. D. H. VI. 91, 92,93,94.
(j; d. h. vn. 12,13. Liv. n. 34.
(3) Liv. n. 39. D. II. VIII. 14. 17. 18,19, 20, 21, 22, 36.
(4) D. IL VUI. 61, Liv. n. 40.
(B) D. H. VUJ. 64, 67, Liv. n. 40. Według Liwiusza walczyły wojska 

z równém powodzeniem.
{») D. H. VIII. 68.
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przecież przedmiot mający tyle powabu znalazł cięgle obroń
ców, wpływając na stosunki państwa tak wewnętrzne jak ze
wnętrzne, dawał stronom sposobność do wykonywania lub 
zwlekania swoich zamiarów, a nieprzyjaciołom ponętę do obło- 
wu. Wolskowie powziąwszy wiadomość o straceniu Iiassyu- 
sza, przybrali Ekwów do pomocy i trapili przyległe miasta(l).

Xw. Fabiusz wyszedł r. 270 (484) na spotkanie nieprzy
jaciela, złamał jego szyki, i pędząc przed sobą pierzchające 
tłumy, zabrał mnóstwo ońców, bczne sprzęty bogate łupy 
które bez względu na wojsko o własnym żołdzie wojujące t 
irazał sprzedać na dochód skarbu (2). Ta klęska zadana nie
przyjacielowi, me nadługo ubezpieczyła Latynów i Herników 
od nowych napadów.

Już następni konsulowie mus'eîi r. 271 (483) uzbroić 
wojsko na odparcie napastników. Cezo Fabiusz ciągnął wpo- 
moc sprzymierzeńcom, L. Emiliusz szedł wcjowoć Wolsków 
Ancyjskich, którzy stawili mężny opór, i z obu stron padli 
waleczni bijąc się z zapałem. Cezo uwiadom ony o zawzięto
ści Wcisków niepewnćm położeniu konsula, spieszył mu 
manowcami na pomoc, bo lękał się, aby pomnażający się co
raz Wolskowie, nie ścisnęli Emiliusza, a połączone dwa woj
ska przerwały dalszą pomyślność nieprzyjaciela (3).

Wolskowie jednak zostawali pod bronią, t ta ich gotowość 
do wojny dała powód M. Fabinszowi i L. Waleryuszowi do 
zwołania pod chorągwie zeciężnći młodzieży i ruszenia w pole. 
Lecz jeżeli wojsko dało już podobno piérwéj dowód obojętno
ści pod znakami możnowładnego Emiliusza, tedy obecnie pod 
wodzą L. Waieryusza, tak dalece potykało się bezduchá, 
iż strony zajmowały po bitwie pićrwsze swoje stanowiska, (•)

(•) D. II. VILI. 81.
H Łiv. n. 42.
(3) D. U. vm. 83, 84, 85,86. Liv. Ii. 42.
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a w Rzymie biegała pogłoska, Ze wojsko z nienawiści ku Wa
lery uszowi za oskarżenie Kassyusza, nie chciało zwyciężyć (J). 
Wolskowie ośmieleni taką obojętnością żołnierza Rzymskiego, 
i ufni w oręż Wejensów, który jednocześnie trapił Rzymskie 
dzierżawy, ubiegli miasto Latyńskie Orus. Chorągwie Rzym
skie nadciągnęły wprawdzie r. 272 (482) pod przewództwem 
K. Juliusza, lecz wojska ustawione naprzeciw siebie nie spot
kały się w polu, i czyniąc tylko wzr.jemne pustoszenia, nisz
czyły kraj okoliczny (2) Ekwowie także wzbiwszy się w dumę, 
dobywali w następującym roku Ortony, miasta Latyńskiego. 
Szczęście nie dopisało tym razem Ekwom i napad ich został od 
party; bo żołnićrz Rzymski pod wodzą miłego sobie Sp. Fn- 
ryusza idąc 273 (481) w pomoc Latynom, upokorzył dumne
go nieprzyjaciela i przepisał Ekwom rozejm roczny. Sam obar
czony łupami powrócił do domu (3).

Lecz zaledwie rozejm upłynął, gdy kraje Latyńskie na 
nowo były wystawione ua zniszczenie, a Rplita zaprzątniona 
uporczywą wojną z Wejensami, miała siły rozerwane. Ztćm- 
wszystkićm wyruszył 275 (479) z odsieczą Cezo Fabiusz, 
trzeć' raz konsul, ale za zbliżeniem się jego cofnął nieprzyja- 
iel swoje wojsko, i zamknąwszy się w miastach, obojętnie pa
trzał na pustoszenie kraju (4). Wyprawa przecież nie była bez 
korzyści, Latynowie używali przez cztóry lata spokojności ze 
strony Wolsko w i Ekwów, i w tym ciągu wspierali eręż Rpli- 
tćj przeciw potężnej Etruryi. Po upływie tego rozejmu duch 
zdobywczy Woislió w znowu poruszył naród; zebrane ićhr. 279 
(475) wojsko stanęło obozem na Latyńskiój ziemi, i gromadzi 
ło zdobycz. Sami Latynowie i Hemikowie be? wodza i pomo-

(') D. H. vm, 87, 88, 89.
(>) D. H. VIII. 90, 91, liv. II. 43.
(3) O. H. IX. Í, 2. Łiwiusz daje dowództwu Furyiiszowi przeciw W'e- 

jensom, Fabiuszowi. przeciw Ekwom. Ciąg zdarzeń i wypadków kazał 
trzymać z Dyonizyuszem.

V) Liv. 11. 48. D. H. IX. 14,16.
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cy Rzyniskićj odparli najście, i już zająwszy obóz nieprzyja
cielski odzyskali zdobycz, kiedy konsul K. Naucyusz, pod 
którym zostawało odwodowe wojsko przeciw Wejensom, nad
ciągnął z odsiecznemi posiłkami. Wtargnął więc do kraju Wol- 
sków, ale ich do walki wywabić nie potrafił (1)i Odtąd usta 
ły najazdy na lat kilka, aż ważne niesnaski w Rzymie wynikłe
0 zakres stosunków prawnych, nie dały powodu do zaczepki. 
Wolskowie weszli do kraju Rzymskiego w nadziei pomyślno
ści z przyczyny gwałtownego rozdwojenia między stanami. Gdy 
zaś zgoda zjednoczyła siły Rplitćj, sam senat uznał potrzebę

, wojennej wyprawy, i ta uchwalona została pod dowództwem 
Ap. Klaudyusza i T. Kwincyusza. Na odgłos pojednania się 
stanów, Wolskowie uczynili odwrót bez walki. Y adzowie 
Rzymscy udali się za nimi: Kwincyusz do kraju Ekwów, Klau- 
dyusz na Wolsków. T. Kwincyusz, mając dla swojego umiar
kowania, przychylność w wojsku, nigdzie nie znalazł odpo
ru , i Ekwowie nieśmiejąc mu stawić pola-, spokojnie patrzy
li, jak Rzymianie dzielili nagromadzoną zdobycz (2). Appiusz 
nie miał podobnego szczęścia: bo żołnićrz pod przewodni
ctwem jego, poniósł przeciw niemu urazę z Rzymu do obozu, 
sarkał na dumę możncwładzcy: chciał ją upokorzyć, ale w tćm 
przedsięwzięciu zapominał karności obozcwćj. Kiedy bowiem 
wódz wywiesił chorągiew na znak walki, Wojsko uszykowane 
do boju nie słuchało rozkazów, i przez haniebną ucieczkę da
ło wygraną nieprzyjacielowi. Daremne były usiłowania wodza 
dla wskrzeszenia ochoty do walki. Chorążowie, setnicy i żoł
nierze, porzucili znaki, stanowiska i szeregi. Wolskowie go
nili pierzchające tłumy, i siekli dopóki rzeź nie stępiła oręża.

Appiusz stanął wreszcie z rozbitkami na ojczystej ziemi,
1 tu ukarał przykładnie 284 (470) wiarołomne wojsko, które

C) D. H. IX 35. Liv. n. 53.
H Liv. II. 60. D. H. IX, 50.
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piérwszy raz jawnie i rozmyślnie w obliczu nieprzyjaciela . 
zgwałciło prawa karności. Chorążowie setnicy przekonani 
o winę, byli ochłostam i ścięci, żołnierze dziesiątkowani (*). 
Poniesiona klęska dotknęła Rplitę w porze, kiedy niesnaski
0 rozdawnictwo roli srodze ją trapiły. Szczęściem, że Ekwo- 
wie nastręczył1 powód do wojny i konsul L. i\ ileryusc dla 
oderwania zburzonych umysłów od spraw Rplitćj, wyprowa
dził r. 285 (469) wojsko do boju. AleEkwowie porażeni 
w lekkich utarczkach unikali walnej rozprawy; z tego powodu 
wódz Rzvmski postanowił dobywać ich obozu. Gwałtowna 
burza i błyskawica, a za nią grzmot z gęstym gradem, od 
wiodły wodza od przedsięwzięcia zwłaszcza, że i wieszcze ra
dzili zaniechać szturmu ((i) 2). Tym sposobem gniew wojenny na 
łupieztwo został zwrócony.

Za powrotem wojska dc domu, zawicbrzenia rolne doszły 
r. 285 (469) do tego stopnia, iż się zdawało, że lud wyjdzie 
z granicy umiarkowania, kiedy pierzchający włościanie i tu
many dymu dały znać o srogićm najściu Wolsków. Konsulo- 
wrie uzbroili czćmprędzćj młodzież, ale nieprzyjaciel, jakby 
tylko chciał ponieść trwogę między Rzymian spiesznie opuścił 
granice. Udał się za nim w pogoń A Wirginiusz, i naszedłszy 
na ukrytego w zasadzkach, byłby zapewne klęską przypłacił 
nieostrożność swoję, gdyby męztwo żołnierza nie uratowało 

sprawy.
Szczęśliwszym był T. Numicyusz przeciw Weis kom, któ

rych poraziv/szy tagnał do Ancyum, potężnego miasta Wol
sków, ale nic odważył się go dobywać; dla obrony miejsca
1 szczupłości sił swoich przestał tylno na zabrania innego mia
sta, nazwiskiem Ceno (3).

(i) Liw 58, 59. D. H. IX. 50.
(s) Liw II. 62.1). H. IX. 55.
(») D. H. IX. 56. Liw II. 63.
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Senat pragnął korzystać z popłochu Ancyatów odniesio- 
sionego zwycięztwa, dlatego yrysłał r. 286 (468) wojsko pod 
hetmanem Kwincyuszem Kapitolińskim do krainy Ancyj'skiéj'. 
Spotkały się strony na równćm polu ; walka była zacięta, aż 
nareszcie Rzymianie przemogli; nie było to jednak zupełne 
zwye-ęztwo. Nastąpiła wszakże kilkodniowa spokojí'ość od orę
ża, w ciągu której niezliczone hufce Wolsków i Ekwów zebra
ły się na odziecz Ancyatom, które ufne w liczbę swoję, za
częły nocą dobywać Rzjmskiego obczu. Hetman użył w tak 
ciężkiej potrzebie fortelu, i rozkazawszy Hernikom robić wrza
wę, dał reszcie wojska spoć. ynek, a nieprzyjaciela trzymał pod 
bronią. Jak tylko dzień błysnął, uderzył na zmordowanego, 
i sprawiwszy okrutną rżeć w szeregach, zuiósł go po uporczy
wym boju. Ekwowie tył podali, zostawiwszy Ancyatów wła
snemu losowi. Niedobitki Wolsków szukały schronienia w sa 
mém mieście, które też wkrótce otworzyło bramy przed zwy- 
cięzkićm wojskiem. Senat użył zdobytej na Wolskach ziemi 
na założenie osady, i wezwał do równości działu Latynów i Her- 
ników (l). Ekwowie nic zdawali się jeszcze być dostatecznie 
upokorzeni i dlatego K. Fabiusz wkroczył r. 288 (466) do ich 
kraju; lecz znękani przeszłoroczną klęską prosi'i o rozejm i po
kój (2). Fabiusz zezwolił na żądanie; ale zadziwiającą była 
wytrwałość tego ludu, już bowiem w następującym roku zer
wał stosunki. Rzecz tak się miała: Wolskowie Ancyjscy po
zbawieni własności,, szukab przytułku u Ekwów, i ztamtąd 
wzmocnieni hufcami ochotników rzucili się na kraj Latyński (3). 
Tak niespodziewany napad, znalazł wprawdzie gotowy odpór, 
nie przyszło jednak zaraz do rozprawy, gdy K. Serwiliusz le
żał tylko obozem w Lacyum, bądź dla choroby, która zjawi
ła się w wojsku, bądź czekając na skutek poselstwa, które

(') Liv. n. 64, 65. LU. 1. D. H. X. 59.
(2) Liv. Ul. 1. D. II. IX. 59.
(*) D. H. IX. 60. "
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wysłane do Ekwow, domagałc nę wydania Ancyjskich wy
chodków i sprawców najścia. Ekwowie zamiast przychylnéj 
odpowiedz- wyprawili wojsko, i opar” się aż o Aigid. Tak: 
postępek obruszył Rzymian. Zwołano natychmiast, popisowych 
do oręża, i konsulowię szli z Iiczném wojskiem odeprzńć na
jazd. Zasłona kraju powierzoną została r. 289 (465) T. Kwin- 
cyuszowi, K. Fabmszowi wyparowanie Ekwów.

Po nadejściu wodza bój rozpoczął się niezwłocznie, łecz 
jakkolwiek wojsko biło się przez dzień cały, szczęście nie prze
chyliło się na żadną stronę i umordowane zastępy wróciły sis 
do swoich stanowisk. Wśród zawieszenia walki, Wolskowie 
świadomi drogi wpadli z ubocza w kraj Rzymski, i roznieśli 
taki popłoch między wieśniactwem, iż się zdawało, że jakieś 
legiony zwycięzkie stanęły pod můrami rmasta. Kwincyusz 
nadciągnąwszy uspokoił trwogę, zdał bezpieczeństwo miasta 
na Kw. Serwiliusza, a sam puścił się w pogoń za nieprzyja
cielem; lecz nim go dcścignął już Fabiusz przerzedził mieczem 
jego szeregi i odbił zdobycz. Rozbitki Wolsko w zamknęły się 
w miastach, a Fabiusz nawzajem czynił szkody w ich kraju (Ü. 
Atoli tak liczne klęsk' aie potrafiły złamać wojennego ducha 
tych ludów; i ledwie A. Postumiusz i Sp. Furyusz objęli ster 
Rplitéj, a już posłannicy Latyńscy donosili o wojenném przy
gotowaniu Ekwów i Wolsków, o wpuszczeniu ich do Ancyum, 
i niebezpiecznym stanie związkowej osady w tómże mieście. 
Senat wysłuchawszy poselstwo wzmocnił załogę w Ancyum, 
i nakazał zaciąg do wojska. Posłowie także Herniccy przywieźli 
wiadomość do Rzymu, że Ekwowie wezwawszy na pomoc 
Ecetranów, którą ci chętnie ofiarowali, czekają tylko stoso- 
wnći pory do napaści. Na takie doniesienia wojna stała się 
nieuchronną Sp- Furyusz hetmanił r. 290 (464) wojsku prze
ciw Ekwom, którzy Hernią obrali za siedlisko wojny i spusto-

(') Liv. UL 2,3. D. H. IX. 61.
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szeń. Wódz znalazł nieprzyjaciela gotowego do walki; ale 
niezbadawszy piérwéj jego bczby, rozpoczął nieba wrie bitwę, 
w której dotkliwą poniósł strate Zajął on wprawdzie po pićr- 
Yv’széj porażce warowmejsze stanowisko, lecz Ekwowie tyle 
z powodzenia nabrali serca, u obiegli obóz Rzymski. Ilerni- 
kowie wysłali gońców do Rzymu z doniesieniem o nietjczpm- 
cznóm położeniu wojska. A. Postumiusz otrzymał rozkaz, aby 
rozwinął wszystkie siły Rplitći; jakoż téj samej jeszcze nocy 
pospieszał T. Iiwincyusz na wybawienie konsula. Tymczasem 
Ekwowie dla uprzedzenia oosieczy gwałtownie naciérali na obo
zowe okopy, lecz oblężony żołnierz waieczme odpićrał natar
cia , i korzystając z dobrój cbwili odegnał od obozu. Pomy
ślność jednak wycieczki została drogo okupioną kiedy bowiem 
wódz nagle zastanowił gonitwę, brat jego Pub. Furyusz unie
siony rycerskim zapałem, zbyt daleko popędził się za nieprzy
jacielem. Obskoczony, po mężnej obronie poległ. Konsul uwia
domiony o niebezpieczeństwie swoich, pospieszył na ratunek, 
ale gdy się rzucił w najgorętszą walkę, otrzymał niebezpie
czną ranę. Nieszczęście konsula ztrwożyło szyki Rzymskie, 
a ośmieliło Ekwów. Rzymianie wpędzeni do obozu znosili zu
chwałość nieprzyjaciela ; obnosił on na zerdzi głowę ubitego 
legata, i naigrawał się z oblężonych. Zołnićrz w takiej nie
pewności losu odebrał nakoniec wiadomość o nadejściu posił
ków. Kwincyusz rozpoczął walkę, a wojsko zapalone zemsta, 
zmyło we krwi nieprzyjaciół wzgardę i klęskę. Tymczasem 
drugie wojsko Wolsków i Ekwów szerzyło pożogę po wło
ściach Rzymskich. K. Aul. Postumiusz wstrzymał wprawdzie 
jego zagony, zwiódł nawet bitwę, zupełną przecie: klęskę za
dało mu dopiéro wracające wojsko Kwincyusza. Tym sposo
bem zmazana została hańba Rzymian i zgon legata pomszczo
ny. Posiłkowe chorągwie Herników i Latyrów odeszły z chwa-

Hist. Nar. Rzym. T. 1. 31
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łą do demu, Ancyjskie poniosły wstyd za okazaną opiesza
łość (x).

Rplita uwolniona od nieprzyjaciół, doznała z drugiśj stro
ny okropnego zniszczenia. Wojna przeszłoroczna prowadzona 
wśród lata, napędziła do miasta tłumy wieśniaków, a z nim: 
ich dobytek, bydło i trzody wszelkiego rodzaju. Niezwyczaj 
r.y nacisk, brak żywności i zabójcze wyziewy wśród skwarne
go lata, sprawiły zarazę, która tępiąc naprzód bydło, wkrót
ce i do ludzi rozciągnęła swoje srogość, sprzątając ofiary bez 
różnicy wieku i stanu. Gdy tak zjadliwa klęska niszczyła na
ród, przybyło poselstwo od sprzymierzeńców z doniesieniem, 
jak zbrojna gotowość Wolsków i Ekwów zapowiada nowe nie
szczęścia. Na prośbę o pomoc, smutną zawiozło dla rodaków' 
odpowićdż: „aby sami wśród srogiego nieszczęścia, nkie z wo
li bogów' trapi stolicę, bronił* siedzib i mrjątków swoich.”

Zagony napastnicze niedługo gościły w krajach Hernickich. 
Usłyszawszy Wolskowie o okropnych zniszczeniach w stolicy, 
opuśc:!i Hernią, i obróciwszy su y ku Rzymowi w zamiarze 
zdobycia niasta : upokorzenia potęgi jego, stanęli obozem na 
gruzach wśród grobowców i stosów ciał niepogrzefcanych. Tu 
strach ich ogarnął, i zapewne nie wzgląd ludzkości, lecz oba
wa zarazy i widok zniszczenia wstrzymał ich w przedsięwzięciu. 
Porzuciwszy zamiar dobywania, szeroko rozbiegli się po kraju, 
czyniąc w nim niezmierne szkody (2), a wojsko związkowe 
wyszłe na spotkanie grabieżców, rozproszone zostało. Tym
czasem zaraza poczęła tracić swoję zjadliwość, i nadzieja le
pszej przyszłości krzepiła ciała i umysły. Powróciły tćż po 
licznych bezkrólewiach rządy żwyczame, których pićrwszćm 
byłe staraniem, odwetować krzywdę wyrządzoną sprzymie
rzeńcom. L. Lukrecyusz Trycypityn i T. Wei. Gemmus, ruszył

(>) D. H. IX. 62, 63, 64, 65, 66. Liv. III. 4, 5.
(*) D. H. IX. 67, 38. Liv. III. 6, 7.
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r. 202 (462) w pole dla oswoboazenia Hernr od nieprzyjaciół. 
Szczęście posłużyło wodzom: kraj flernicki został oczyszczony 
i Rphra odzyskiwała pierwszą swoi g wziętość (b Trzyletnią 
spokojność od obcego oręża zajmują domowe spory, z których, 
jak zwykle, Wolskowie korzystali; stanęli pod Ancyum i wzy
wali miasto do poddania się. K. Fabiusz, wódz rycerstwa Rzym
skiego i związkowego wojska, zgromił r. 295 (45G) zastępy 
Wolsków; z drugiéj strony Ekwcwie zajęli nocną porą zamek 
Tuskulański, i toronili go„ dopóki głód nie zagroził im zi
szczeniem. Na odgłos zajęcia Tuskulum pospieszył Fabiusz 
z odsieczą, i zadał Ekwom w odwrocie znamienitą klęskę; ale 
oddalenie się wodza z kraju Wolsków ośmieliło Ancyatów, 
którzy miasto poddali, i niewiadomo, czy oręż L. Korneliu
sza potrafił je w tym roku jeszcze odzyskać dla Rplitéj (-).

Nakoniec Elewowie także po różnych przygodach prosili
0 pokój, który zostawił ich w posiadaniu miast i kraju z wa
runkiem uległości (3). Ale zaledwie zawarty był sojusz, gdy 
dla wewnętrznych zamieszek w Rzymie, groźnej postawy Sa
binów, i warunku może zawisłości, porwali się do brom, i pod 
dowództwem Grach. Kleiiusza, rodowitością i męztwem znako
mitego, uderzyli na Tuskulum i rozłożyli się na Algidzie. Po
słowie Rzymscy przybywszy z skargą o pogwałcenie umowy
1 z żądaniem cofnięcia wojska, doznali dumy i zuchwalstwa od 
nieprzyjaciela. Wojna zotćm musiała spór rozstrzygnąć-

L. Minucyusz miał r. 296 (458) ukarać wiarołomstwo 
i najazd, ale w wąwozach i oiasnocie z wojskiem otoczony zo
stał. W takićm nieszczęściu L. Cyncynat zbawił kraj, ocalił 
wojsko, nad Ekwami świetne odniósł zwycięztwo, i przepę
dziwszy przez jarzmo wzięte niedobitki, odprawił tryumf naj
okazalszy (4).

(i) D. H. IX. «I, 70, 71. Liv. III. 8, 10.
(ä) Liv. III. 22, 23. D. H. X. 10, 20.
(3) Liv. III. 24. D. H. X. 21.
(-) ». II. X. 22, 23,24, %% Liv. Ili. 25, 26, 2 i, 28.
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Korbia także została odzyskaną !ubo na czas bardzo kró
tki, ponieważ Ekwowie mszcząc s:ę za wyrządzoną sobie hań
bę , w nocy ją napadli i załogę wycięli. K. Horacyusz ruszył 
r. 297 (457) dla powetowania rozboju, wojska starły s;ę na 
górze Algidus, gdzie hetman Rzymski nietylko rozbił szyki 
przeciwników, ale zdobył Ortonę, odebrał Korb'a i na znisz
czenie ją przeznaczył (*). Jeszcze raz przed panowaniem dzie
sięciu mężów przyszło r. 300 (454 ) do wojny, kiedy Ekwo
wie roznosili pożogę po Tuskulańskich włościach. T. itomi- 
liusz i L. WeUiryusz władali naówczas sterem Rplitéj (2).

Prawo rolne Kassyusza.

Po zaprowadzeniu rządów obieralnych, tarai tylko rodowi 
wyobrażali naród, powszechności Rzymską. Jedną z głównych 
cech takiego stanu była jakaś społeczna własność, która się 
nawet do majątków, do roli państwa i zaborów wojennych 
rozciągała. Rząd wychodził z zasady, iż tylko doczesną jest 
władzą, przez wybór narodu przy sterze państwa postawioną, 
kwiryrowie osobami publicznemu w całćm znaczeniu wyrazu, 
a grunta orężem zdobyte własnością pospolitą, iako nabytek 
sił połączonych.

Rzym, w którego przeznaczenie, jakby warunkiem życia 
było, rozszerzać granicz państwa, podciągał szczególnie za
bory wojenne pod zasadę wspólności. Ludy zwyciężone traci
ły stosownie do okoliczności lub woli zwycięzców, już dwie,

(■) Liv. LU, 30. D. H. X. 26, 30.
(*) Liv. LU. 31. D. H. X. 43.
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już jednę trzecią c/ęść gruntów swoich^); a kiedy wzgląd ja
kiś, lub też większa ludzkość przewodniczyła wyprawom wo
jennym, siły państwa już były potężniejsze, a zabory tak ob
szerne, iż nie można icb byio os’edlic, wtedy zostawiono 
zwyciężonych w posiadaniu własności pod warunkiem pewnych 
obowiązków. Możni uważając siebie wyłącznie za naród i 
wyłącznie tćż z gruntów publicznych, jako społecznej własno
ści użytkować chcieli; biorąc ie w dzierżawę, korzystali zape
wne z niedostateczności zarządu władzy, z nieoznaczenia gra
nic, z samej obszerności gruntów i przywłaszczali sobie na wła
sność, co dotąd stanowiło część społecznego majątku.

Samo ciągnienie dochodów z rob publicznej, zwłaszcza 
w okolicach odleglejszych, wymagało zamożności; tylko bo
gatsi byli w stanie zbićrać płody z pól często przez wojnę opu
stoszałych. Prócz tego, ile razy grunta państwa stawały się 
przedmiotem dzierżawy, możni zawsze przy niej się utrzymy
wali. Eo przy mnóstwie niewolników do uprawy roi:, mogli 
większe ofiarować korzyści dla skarbu; wojna nie odrywała 
od pracy ręki niewolnika.

Zporaiędzy królów, Serwiusz Tulliusz pierwszy targnął 
się na zasadę wspólności; przez tworzenie z kmieci stanu wol
nego. rzucii nasienie rozdwojenia i ponętę własności. Po za
prowadzeniu rządów wolnych, konieczność skłoniła do po
wtórnego nadania roli, a kiedy do obrońców ludu między in- 
nemi, należało także czuwanie nad jego majątkiem, i Kory- 
olan w walce o Kplilę rodowładną upadł, społeczna wła- 
ność zagrożoną została, gminowladztwo zaczęło się wzmagać, 
Kassyusz mógł przedstawić wniosek o podział gruntów (2). Od
tąd rozdawnictwo ro'i było ciągle przedmiotem domowćj nie
zgody. Lud sarkał, że rodowi przywłaszczają sobie grunta

(>) Liv. 1.11, 15. II. 41. D. H. II. 35, öO. VI. 34. 
p) Liv. II. 41. D. H. VIII. 69 i nast.
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krwią jego nabyte, kiedy sam zaledwie odległy tworzy sobie 
widok udziału ; rodowi narzekali na niebezpieczeństwc gro
żące ;ch dzierżawom, i niesprawiedliwe roszczenia ludu. Czę
sto trybunowie korzysta:ąc z tego rozdwojenia umysłów, za
palali namiętności a nawet niektórzy konsulowie nie uni
knęli zarzutu osobistych widoków. Pierwszą ofiarą rozpoczętej 
walki i podejrzliwości padł Kassyusz. Zwycięzca Latynów 
i Herników, po trzykroć konsul, zaszczytami tryumfu ozdobio
ny, zapragnął jeszcze, obek wawrzynów wojennych, imienia 
z prawa rolnego (2). Chód aż pojedyncze okoliczności i szcze
góły tego wniosku są pokryte zasłoną, jednozgodne przecież 
podania, jako též zamieszki o podział gruntów, ciągle odtąd 
wznawiane, oskarżenie Kassyusza i rodzaj śmierci, o istocie 
rzeczy powątpiewać nie dają. Rplita przez zabory wojenne po
mnażała publiczne dzierżawy, i wiadomo, jak niedawno Her- 
nikowic uległszy przewadze Rzymskiego oręża, odrywkiem 
rozległych pól ukarani zostali. Kassyusz, przywodząc powzię
ty zamiar do skutku, żądał, aby te pola nie stały się publi
czną, ale prywatną własnością, W ciągu rczpraw z tego po
wodu wynikłych, wytknął zapewne nadużycia z dzierżaw roli 
państwa, niepewne oosiadan e i podtug wszelkiego podobień
stwa, domagał się oddania ićj oraz wcielenia do gruntów, któ
re były przedmiotem rozpraw (3). Takie żądania oburzyły ro
dowych, zagrażając posiadaczom gruntów utratą tychże, i rzu
ciły między nich wielką trw7ogę. W skutku tego drugi konsul 
Wi: giniusz, stanął w obronie praw rodowładztwai wspiera
ny całemi siłami przez Klaudyusza, który niezachwiany w swo- 
jém zdaniu, dając kreskę przeciw prawu rolnemu, przepo (*)

(*) Liv. II. 41, 4-2,52,54, 61. III. 1.
(a) D. H. VIII. 69.
(3) Liv. n. 41. D. H. VUI. 69. 70,
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v/iacîal upadek społecznej własności w razie, gdyby wniosek 
Kassyusza został przyjęty ( ■).

Przeciwnicy podziału gruntów, spostrzegli wkrótce słabą 
stronę prawa, korzystali z niej i zgubili tIegc po dawcę. Sam 
Kassyusz podał im oręż na zwalczenie siebie. Przedstawiając 
wniosek rolny nie ograniczył go do samych tylko Rzymian, 
ale rozciągnął do Latynów, a nawet do Ilerników (2). Przy
puszczenie Latynów do działu w roli, mogło zr.ależć uspra
wiedliwienie, zwłaszcza, że już dawnićj Rzym załążył osady 
z Latynów w Pomecyi i Korze (3), ale uczestnictwo Herników 
tnąłniejszćm było do Usprawiedliwier i a. Toż Bernikowie, 
mówione, mają mieć udział równy w roli, która krwią samych 
tylko Rzymian jest nabyta ? Rozdana przyniesie tym niewolą, 
którzy ją w darze przyjmą, Kassyusz toruje,sobie drogę do pa
nowania, szuka znaczenia i wziętości u Latynów i Ilerników, 
aby przy pomocy ch włożyć jarzmo na wzrastającą Rplitę (4).

Na takie podszepty Rzymianin nigdy nie był obojętnym. 
Śmierć Meliusza i Manliusza, acz w późniejszym czasie, są 
tego dowodem. Na samo wspomnienia, że Kassyusz może się 
wynieść nad równość obywatelską, ostygły umysły dla podaw- 
cy prawa. Obojętność też trybunów, chociaż mieli obowiązek 
obstawać za dobrem ludu, pogorszyła stan rzeczy; nie bronili 
om wniosku jak należało dlatego, że nie był ich dziełem (5), 
Zapewne i ta okoliczność wpłynęła jeszcze ra rozwiązanie spra
wy, że sami nawet zamożniejsi zpomiędzy ludu, z uwag. jak 
szczupłe będą kawałki, leżeli grunta na trzy części podzielone 
zostaną, zaczęli niedowierzać wielkomyślności dawcy. W ta- 
kićm położeniu K. Rabulejus trybun, chcąc rozstrzygnąć spór, 
uczynił Wi-g'1 uszowi zauytaw'e, czyi' senat przychyli się do

(’) D. H. m 73. X. 32.
P) Liv. II. 41. D.H. VID. 69, 71, 74.
(■’) Liv. IL 16.
(«) Liv. IL 4L
(5) D. H. VIII. 71.
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rozdania roli, jeżeli Latynowie i Hernikowie wyłączonymi 
będą? Gdy konsul przychylnie na stronę Rzymian odpowie- 
dzial, prawo rolne Kassyusza upadłe w formie swój<5i (*). 
Ztémwszystkiém, chocirż wniosek w gruncie yużbył podkopa
ny, tłum pospolitego ludu cisnął się pod opiekę swego obroń
cy, i on też przewidując, jak niebezpieczny może być ko.nec 
zaczçtéj sprawy, zapalał nową ponętą umysły i wnosił, aby 
pieniądze, które niedawno lud zapłacił za zboże z SyoyKi przy
wiezione, zostały zwrócone (2J. Namiętności do tego stopnia 
były wzburzone, że senat dla ugłaskania ludu, widział się 
być zniewolonym ogłosić uchwałę: „Niedawnie kommissarze 
wyznaczeni będą, uuadzą się do okolic, gdzie leżą grunta po
działowe, rozpoznają, które są niezaprzeczenie własnością pu
bliczną, zajmą się ich rozmiarem, i oznaczą części do rozda
nia.” Żeby zaś także sprzymierzeńcy, których Kassyusz przy
puścił do równego działu, mieli chociaż oałegły widok, taż 
uchwała głosiła: „ościenne i sprzymierzone ludy, lubo nie 
mają prawa do rołi, która jest wyłącznym nabyikiem Rzym
skiego oręża, mogą przecież należeć do uczestnictwa zdoby
czy, które po zawartćm przymierzu wspólny oręż poczynił (3).’

Ta uchwała utizymała do czasu bezpieczeństwo posiadło
ści i przywróciła spokojność. Rodcw1' korzystając z ugłaskania 
ludu, postano wili ukarać śwórcę prawa, aby odstraszyć na 
przyszłość od naśladowania popędliwe umysły. Jak tylko więc 
Kassyusz z dobiegającym rokiem, złożył oznaki urzędowania, 
zaraz Cezo Fablusz, brat konsula, i Lucyusz Waleryusz Pu- 
blikola, kwestorowie, wezwali go przed sąd narodu o zamach 
przeciw bezpieczeństwu Rplitćj: „iż podając bez uchwały se
natu wniosek do prawa rolnego, samowolnie sobie postąpił,

•

(*) D.EVffl. 72. Lir. 11.41.
(2) D. H. VUL 70. 
f5) D. H. VIII. 75, 76.
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i ż lekceważył zdanie wspóln-.ka władzy, i przestrogi mężów 
troskliwych o powodzenie kraju, chociaż rozdawnictwo było 
tylko pozorne, bo zaledwie część trzecia przypadłaby na Rzy
mian; iż przy pomocy Latynów ’ Kemików, gotowych wspie 
rać go bronią i ludźmi umyślił opanować najwyższą władzę (i).” 
Lud dał się uwieść, a Kassyusz popierając dzieło Serwiusza, 
którego może chciał być naśladowcą, skazany na śmierć, ze 
skały Tarpejskiój zepchnięty został (2). Rodow zgładziwszy 
doradcę prawa rolnego, puścili w niepamięć ogłoszoną uchwa
łę ; ale ten zawód z ich strony wskrzesił dregą pamięć stra
conego Kassyusza: lud w cichości serca oddawał cześć cie
niom swojego opiekuna, rad, gdyby mógł, przywrócić go do 
życia. Trybunowie na widok rozmyślnej zwłoki, nalegali o wy
pełnienie obietnicy, ale rodowi dali ludowi wojnę i nieprzyja
ciela. Wprawdzie trybunowie zamierzyli niedopuścić zaciągu, 
wszakże gdy senat zagrażał dyktatorską wolą, ustąpili i zanie
chali oporu (3)- Przedmiot jednakże rolny był tak ważnym, ż 
Jud o nim nie zapomniał, prawie każdego roku ponawiał żą
dania swoje, a przytóm często rodowym stawiał przeszkodę 
w ich przedsięwzięciach. Jakoż kiedy Marek Fabiusz i Lucjusz 
Waieryusz objęli stćr państwa, za popędem naczelników swo
ich, wyłamywał się od wojskowości; pogróżka tylko, że mło
dzież w wieku popisowym ma się zgromadzić za obrębem mia
sta, gdzie władza obrończa jest bez znaczenia i mccy, prze
zwyciężyła upór (4). Takie jednak zwycięztwa przynosiły tylko 
chwilową korzyść, bo już öp. Licyniusz, czyniąc znowu tamę 
co do zaciągu wojskowego, wichrzył zgromadzenie, i odgra-

(>) D. I!. VJU. 77,78, Liv. Hi 41. Val. Max. VI. 3. g. 1.
(2) Drugie podanie jest, że sam ojciec wymierzył na n-ego karę śmierci. 

D. H. VIU. 79. Liv. II 4L Gic. de R. II. 35 Val. Max. V. 8. §- %
n ü.ilT. vm. 81. Liv. II. 42.
(4) D. H. VUI. 87.

Hist. Nar. Rzym. T. I. S2
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żał się, iż nie ustąpi aż uchwała nie otrzyma skutku (}) ; po
dobnie w roku następnym wystąpił Pontyficyusz (2). W tak 
przykrém położeniu obrotny i przemyślny Appiusz znalazł ratu
nek ; doradzał bowiem, aby jednego z trybunów przeciągnąć 
na stronę rodowładztwa, iżby tenże Swojém „jestem przeci
wnego zdania” niweczył zamiary przeciwnika (3).

Rada Appiusza pozyskała przychylenie się radnego koła, 
środek podany zabęzpieczył na lat kilka spokojność dla rodo
wych. Třjcmne jednak chęci osiągnienia celu ciągle trwały, 
a kiedy po kilku latach gwałtowny pożar za natchnieniem try
bunów zagrażał, jeden z naczelników kraju przedsięwziął od
wrócić burzę. Ten, który przed lat kilką zapozwał przed sąd 
narodu Kassyusza, Cezo Fabiusz konsul, czyto zapragnąwszy 
wawrzynów wojennych, chciał odzyskać straconą wziętość 
u wojska, czy též w przekonaniu o konieczności podziału, 
wnosił do senatu, aby dla utrzymania jedności w narodzie, 
sam uprzedził roszczenia ludu, i przywiódł do skutku uchwa
łę względem podz;ału roli, znojem i krwią ludu okupicnéj (4). 
Takkolwiek powaga konsula była wielka, wniosek -ego nie 
utrzymał się; czas upływał na obustronnćm p-zygetowaniu się 
do nowych ścierań, i r. 281 (473) trybun Genucyusz, łącząc 
sprawę rolną z żądaruem nowych praw dla ludu, wystąpił 
z taką gwałlowrością w szranki (5), iż nakoniec senat przez 
naczelników państwa oświadczył, że uchwała rolna już zapa
dła za konsulostwa Wirginiusza i Kassyusza, a wszelkie uchwa
ły mają tylko do roku moc obowięzującą (6). Sam Genucyusz 
przypłacił śmiercią usiłowania swoie dla ludu. Tym sposobem

(’) D. H. IX. 1. Dyonizyusz nazywa go Sycyliuszęm Liv. II. 42,
(2) D. H. IX. 5. Liv. U. 44.
i3) Veto. D. H. IX. 1,2. Liv. II. 44.
(4) Liv. II. 48.
(s) D. H. IX. 37. 
i6) I). H. IX. 37,51.
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upadły wprawdzie zamiary gwałtownego trybuna ; ztómwszy- 
stkiém zaledwie lat trzy upłynęło, gdy senat z żalem widział 
jak sami naczelnicy kraju Lucyusz Walery i Emil Tyberyusz, 
wspólnie z niektórymi członkami wysokiéj rady przekładali po
trzebę wykonania uchwały. Każdy z konsulów miał zapewne 
oprócz pospolitego dobra, także własny widok na celu. Lu
cyusz, oskarżyciel Kassyusza, zamierzył pogodzić się z ludem, 
ponieważ wojsko, które już piérwéj było pod przewoden jego, 
bijąc się bez ducha, dowiodło, iż walczy pod znakiem niemi
łego mu wodza (4). Emiliusz nigdy nie był przeciwny podzia
łowi gruntów, a teraz miał jeszcze urazę do senatu, ponie
waż ten odmówił tryumfu dla jego ojca (2). Jednak nie na
czelnicy państwa popierali żądanie, ale przez usta ici? mówił 
ojciec Emiliusza Tyberyusz. Przekładał on iż czas dotrzyma
nia ofc-.etnicy nadszedł, wykonanie uchwały, dowodził, przed 
siedmnastu laty zapadłej, która tylko dla zbiegu zdarzeń w od
wlokę poszła, jest kcn.eczne i pożądane (3). Jak dawniej, 
tak i teraz, Ap. Iilaudyusz wystąpił jako przeciwnik; „wyko
nanie postanowienia, rzekł, sprowadzi niebezpieczne skutki 
na przyszłość, rzuci zaród niezgody, obudzi chciwość i, żądze, 
te zachwieją istniejący porządek, już i tak nadwątlony, kiedy 
nawet karność obozowa jest zagrożoną (4)”. Zdanie jego wyrze
czone na korzyść rodowładztwa trafiało do przekonania wię
kszej części radnych, i przemogło połączone starania konsu
lów i trybunów.

Po takich rozpraw ach rzecz znowu poszła w odwlokę, póki 
Tyberyusz Emiliusz po drugi raz nie stanął przy sterze państwa. 
Skoro wziął oznaki władzy, lud zwrócił oczy na niego f bo miał 
nadzieję,, że przy pomocy tak możnego pośrednika dopnie na-

(') D. H. IX. 7.
(2) D. H. IX. 51.
(’) D. H. IX. 51.
(«) D. H. IX, 52,53.
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koniec zamiarów swoich. Senat i posiadacze dzierżaw sarkali 
na Emiliusza ; oh winian go, iż zapragnąwszy wziętości miedzy 
Judem, chce być hojnym z cudzego, i całą zawiść od trybu
nów' zwrócili przeciw konsulowi (1).

W takiém rozdzieleniu umysłów Ew. Fabiusz uśmierzył 
szczęśliwie waśnie, i strony pogodził. leszcze w roku upły- 
nionym 286 (468) część gruntów zdobytą została na Wol
akach pod dowództem T. Kwinkcyesza. Miasto ościenne : nad- 
morskie Aucyuin było bardzo sposobne do przyjęcia osady. Fa
biusz więc podał wniosek, aby ten nabytek podzielić. Przyjął 
go senat i uchwalił 28? (467) zaprowadzenie osady (2) Śro
dek ten pojednawczy uwolnił posiadaczy od obawy, a dzier
żawy nietknięte zostały w ręku możnowładzców. W mcc po
stanowienia trzéj mężowie byli wyznaczeni dla rozmiaru i po
działu roli, ale gdy przyszło do zapisywania się na osadników, 
yrzywązanie do rodzinnego miejsca silnie się odezwało, licz
ba zgłaszających się była tak małą, iż die zapełnienia jéj przy
puszczono do uczestnictwa w rołi Latyuów, Hernikówisamycb 
nawet krajowców (3).

Taki miało koniec pierwsze prawo rolne przez Iiassyusza 
wniesione. Domowe rozsterk: o podział gruntów ucichły do cza
su. Inne bowiem starania równie ważne, mające za przed
miot prawo bądź prywatne, bądź publiczne, zaczęły zajmować 
umysły ludu.

(>) D. H. IX. 59. Liv. UI. 1. 
,2) ». H. IX. 59. Liv. Ul. I.
(3)Liv. Ul. 2. D. H. IX. 59
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Prawo Wttleroiia o wybór trybunów Sudu ne 
sejmacli okręgowych

Za konsulostwa L. Furyusza i K. Manhusza r. 280 (474) 
wszczęły się uowe spory o podział roli. Żądał gc trybun Ge- 
nucyusz. Przeciwni byli naczelnicy kraju " silny stawili opór 
dowodząc, że uchwała od lat wielu zapadła, której wykona
nie należało do następców Kassyusza, utrae.ła moc oho wiązu-• 

% ,ącą. Po złożeniu władzy zapczwął ich r, 281 (473) Genu- 
cyusz przed sąd ludu o niewykonanie prawa rolnego.

Gwałtowny byt trybun w działaniach i stały w zamysłach; 
miał ślubować, że nie ustąpi, chociażby do ostateczność' przy - 
szło. Zapozwani mając w świeżój pamięci wyrok na ftlenc- 
niusza i niebezpieczeństwo Serwi''usza, przywdziali żałobne 
szaty, aby pi zez podjęte, gdzie należało, starania odwrócić gro
żący zamach, i przeszkodzić zamiarom Genucyusza. Skutkiem 
Dołączonych starań były tajemne narady, na których rodowi 
dla wstrzymania kroków jego ułożyli w razie potrzeby środki 
gwałtowne. Dzień sądu nadszedł; lud zgromadził się licznie 
na miejsce rozpraw sądowych j oczekiwał przybycia trybuna. 
Po długióm oczekiwaniu, kiedy mniemał, że mężowie powa
gą i zdaniem znakomici, odwiedli śmiałego gminu zwolennika 
od przedsięwzięcia, przyjaciele jego zwiastowau smutną wia
domość, że Genucyusz bez duszy na łóżku leży (J). Trybun 
padł ofiarą zbrodni.

Zgon śmiałego obrońcy prawa rolnego przeraził lud i try- 
. bunów. Lud, pozbawiony odważnego przewodnika, spiesznie

{') Liv. li. Ö4. D. H. IX. 37, 38.
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opuścił miejsce rozprawy, zaczął się lękać o utratę uzyskanych 
swobód, i ubolewać nad upadkiem obrończćj władzy, która 
zdaniem -ego z Genucyuszem wstąpiła do grobu. Trybuno
wie strwożyli : ię śmiercią jego, bo przekonywali się, że ustawa 
na górze świętćj zaręczona nie zasłania ich od gwałtów i niebez
pieczeństwa (1). Rodowi jednak nie odnieśli z zabójstwa try
buna spodziewanćj korzyść',,' utracili ją przez dumę nieroz
ważną. Dla oderwania ludu od spraw domowych, chcieh 
wojny i nakazali pobór. Zaciąg wfojskowy odbywał się bez 
przeciwieństwa, bo porażeni trybunowie nie stawiali przeszko
dy, a kto pomocy ich wzywał, nadaremnie to czynił. Kon- 
sulowie zapewneby pomyślnie ukończył pobór, gdyby nie byli 
powzięli zamiaru poniżyć Wolerona (2), setnika wojskowego, * 
którego teraz na żołnierza powołano. Były setnik, rie poczu
wając się Jo winy, szeregowym być nie chciał. Nieposłuszeń
stwo miało być ukarane dla przykładu. Ceklarze przystąpili 
do wykonania rozkazu. Silny Wolero odepchnął służebników 
władzy, dwóm dał policzki, i w tłum ludu się schronił. Ce
klarze otoczonego ludem pojmać chcieli i smaga-; rózgami. 
Zagrożony wzywał pomocy Rzymian, kiedy jć się od trybu
nów nie spodziewał. Lud zaufany w liczbie nie słuchał rozka
zu, Wolerona nie wydał, i burzyć się zaczął. Brojąc gc po
łamał pęki ceklarskie. Był to jawny rozruch. Konsulowie 
spieszyli uspokoić zapalone umysły, ale ich pośrednictwo nie 
otrzymało skutku. Dla własnego bezpieczeństwa schronili sie 
do przyległego domu obrad. Przerwany pobór powrócił spo- 
kojność. Po ustaniu wrzawy Konsulowie zwołali senat, w nim 
rozwodzili się nad zuchwalstwem Wolerona, popędliwoscią 
ludu i krzywdą swoją. Senat po wysłuchaniu zdań doradzał

(') L. II. 54,55.
(*) I). H. IX. 38, 39.
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umiarkowanie, ganił popędliw y umysł ludu, ale unikał osta
teczności (!).

Wojna zamierzona zapewne nie przyszła do skutku, a w roku 
następującym 282 (472) za konsulostwa L. Pinaryusza i P. 
Furyusza niepokoiły mieszkańców choroby, widma i cudowi- 
ska; morowe powietrze, trapiąc Italią zaszło aż do Rzymu, 
i czyniło okrutne w ludziach spustoszenie. Podług wieszczów, 
nieba były zagnićwane za ofiarę świętokradzką. Sprawiła ją 
Ow.nia, dziewica ognia. Oskarżona i skazana wyrokiem za 
utratę cnoty, wstydu niewieściego, uległa karze prawem prze
pisali (2).

Roku 282 (472) obrał lud trybunem Wolerona- Wolero 
puścił W niepamięć osobistą urazę ; tylko dobro ludu miał na 
celu, a dla dopięcia ge podał wniosek, że na przyszłość trybu
nowie na sejmach okręgowych obieram być mają. To żądanie 
wywołało silny opór. Podług Liwiusza rodowi, aby nie utra
cić wpływu na wybieracie trybunów przez klientów swoich, 
iednozgodnie oświadczyli się przeciw wnioskowi (3). Podług 
Dyonizyusza celem wniosku było, przerieść wybór trybunów 
z se:mu rodowego na okręgowy (4),

Trybunów;, ani sejm rodowy, ani nawet zbrojny nie obie
rał. Wybór ich odbywał się na zborach ludu, jak niewątpli
we na to są dowody (5), a o skutku wyboru zawiadamiano 
senat. Jakżeby rodowi, rozjemcy wyborów, opierali Icyliuszów, 
Woleronów, Letoryuszów i t. p., chociaż z drugićj strony za
przeczyć nie można, że wielu trybunów sprzyjało sprawie ro
dowych.

(>) Liv. II. 55. D. H. IX. 39.
(2j D. H. IX. 40,42. Żywcem ją zakopano.
R L. II. 56.
(4) D. H. IX. 41.
(s) Ł. II. 27, 28. Przedmiot ten rozbierany jest w rozprawie: de Tri- 

bunis plebis etc przez aut. Warsz. 1824. Eisendecher st. 215.
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Rozważając, co prawi Letoryusz, ze lud bije uię za pra
wa i wolność narodu, a nie ma w nich udziału, że umowa 
na górze świętćj zawarta w szczegółach nie jest dotrzymana, 
że prawo wyboru urzędników gminnych rozwinięte nie jest, 
odgadniemy myśl podawcy wniosku pjf

Wolero zamierzył z stronnikami swoim1 zaprowadzić nowy 
sejm, sejm gmin, okręgowy, niezawisły od form obrad możno
władztwa , a przez to rozwinąć drzemiącą dotąd siłę ludu t 
pierwiastek gminowładny ruchomy. Lud nie uczestniczył 
w sejmie rodowym; na zasadzie majątku głosował wprawdzie 
na zbrojnym, ale głos jego niewiele znaczył, gdyż rodowi, 
dctąci jeszcze zamożniejsi od ludu, zajmując setnictwa klass 
wyższych, prawie wyłącznie rozstrzygali sprawy na obrady 
wnoszone, stanowili prawa i urzędników. Przywileje po ro
dowych odziedziczy.! z czasem możnowładzcy.

Trybunowie nauczeni doświadczeniem, i zachęceń* zbie
giem pomyśinycii wypadków:-sądem Koryoiana, skargami na 
pojedynczych wodzów i rodowych, umyślili nadać ludowi wię
kszy wpływ na sprawy krajowe, przez zaprowadzenie obrad 
okręgowych. Na wspomnienie, że gminowładztwo może 
wznieść głowę w Rplitćj, oburzali się rodowi. Oni nie zapo
mnieli Serwiuszowi ustawy rolnój i sejmu zbrojnego, a mieli
by obojętnie patrzćć na pomysły Wolerona? Cały rok upły
wał na rozprawach, gdyż wniosek podług ówczesnych wyobra
żeń nie miałby ważności bez przyzwoleni senatu, a rodowi 
posiadali liczne środki zniweczenia usiłowań ludu (2). Wolero 
powtórnie trybunem obrany, nie zmienił zamiaru co do trybu
nów, a rozciągnął go jeszcze do edylów i innych potrzeb lu
du (3). Rodowi przewidując nowe utarczki, obrali Appiusza 
Klaudyusza konsulem, jawnego nieprzyjaciela gminewładztwa;

c; b. H. IX. 4G.
(r) Liv. II. 56.
(3) D. H. IX. 42, 43.
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ào pomocy przydali mu kwinitcyusza Kapitolińskiego, znane
go z umiarkowania i łagodności. Konsulowie radzili wspólnie 
nad odwróceniem burzy- lecz z początku nie zgadzali się na 
środki dla osiągnienia celu. Appiusz przez wojnę chciał od
wieść lud od waśni domowych; Kwinkcyusz uważał ją jako 
niebezpieczną przy takiém wzburzeniu umysłów, lękał się, żeby 
nie przyszło do krwi rozlewu, lub ustąpienie na górę świętą. 
W końcu jednak, ile się zdaje, osądzono za stosowną »ałatwić 
przedmiot żądania drogą rozpraw, i skutkiem tego obiedwie 
atrony do nich przygotowywały się. Appiusz wezwał rodowych 
do współdziałania dawszy zapewrlenie, że całemi siłami bro
nić będzie praw rodowcści, słowem i czynem; slrońników 
tworzących się wyobrażeń nazywał odszczepiercami, i kładł 
na równi z ludem (a). Rozpoczęte obrady długo trwały, gdyż 
nie każdego czasu, bo tylko w dni sejmowe, lud przybywał 
do Rzymu, a .leż było środków przeciągania ich lub udare
mnienia ułożonych zamiarów? W toku sprawy, wyliczał Klan* 
dyusz czynione ludowi dobrodziejstwa i przyzwolenia, wyma
wiał także dawniejsze oderwanie się od powszechności przez 
ustąpienie ua górę świętą i.t. p. Wniosku bronił Woiero. Dla 
przeprowadzenia go, ściśle s:ę trzymał drogi trawa unikając oso
bistości. Lecz kiedy snnc znalazł przeciwieństwo od Klaudyusza, 
mieszać się zaczął do rozpraw trybun Letoryusz, popędliwszy 
od Woierona K żołnie 'z waleczny i śmiały. Wyliczywszy za
sługi Iudfi położone dla kraju i dawniejsze przyzwolenia se
natu, zwrócił mowę do Appiusza wyrzucając mu zawziętość 
i nieżyczliwość dla ogółu, a przecież przodkowie jeg^ znaieźii 
w Rzymie, dzwignionym przez oręż ludu, prawa i ojczyznę. 
W końcu dodał, ze lubo wymowny nie jest, nie odstąpi od 
wniosku, gdyby nawet przyszło życiem opłacić poświęcenie (2). 
Rozprawy zbliżały się do końca.

i1) D. H. IX. 43, 44, 45. Liv. II. 5G.
(2) L. 11.56. D.H. IX. 44, 47, 48.

2.1Bist. Nor. Rzjtd. Ti I.
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Nastgpne zgromadzenie mało stanowić o łosia wniosku 
Lud zgromadził się liczcie na obrady; licznie także przybyli 
rodowi mając na czc’e konsulów. Celem ich było nie dopuścić 
głosowania. Kiedy z tego powodu wszczęły się rozterki, Le- 
toryusz rozkazał ustąpić rodowym którzyby głosować nie chcie
li. Rozkazu Letoryusza nie słuchali, w czćtu Appiusz ich wspie
rał , dowodząc, że władza trybuńska rozciąga się do ludu, nie 
do rodowych. Od słów przyszło do pogróżek, a bez wdania 
się Kwinkcyiisza umysły zapaliłyby się do gwałtów. Kwink- 
cyusz upominał lud i trybunów, aby zaniechali sporu, a przed
miot prawa na senat zdali. W skutku tego przeniosły się roz
prawy do senatu, kiedy połączonemi siłami wspierać wypada
ło konsula. „Przyjmując, rzekł,-prawo Wolercna, przyjmie
cie uciążliwsze warunki, niż na górze świętej uchwalone.” 
Kwinkcyusz był za zgodą stanów. Za zdaniem jego poszed! 
P. Waletiusz PubliUola. Senat z obawy dłuższego rozerwania 
w kraju, przyzwolił bez głoscwania na wstępną uchwałę 
Tym sposobem uzyskał wniosek Wolcrona moc prawa, sejmy 
okręgowe otrzymały prawny byt, gminy znaczenie obywatel
skie. Bezpośrednia ko-zyść z zaprowadzonych sejmów nie była 
zapewne z początku wielka dla ludu, ponieważ rodowi zrzekł
szy się udziału w obradach, nie przyznawali im władzy stano
wienia prawa, a uchwały czyli wilkierze, lud tylko, a nie ogół, 
nie naród, obowiązywały, póki nowe wyobrażenia i pomno
żone stosunki w tera także nie zrządziły zmiany (2J.

Pomimo zdań przeciwnych, nie ulega wątpliwości, ż» okrę
gi za króla Serwiusza ustanowione, rodowych także obejmowa
ły; aïe ci, nieprzychylni gmirowładztwu, sami zrzekli się udzia-

(’) L. II. 57, D. H. IX. 49. II.
(2) Odtąd lud obok rodowych zaczął stan oddzielny składać, sian pra

wny, samobytny, wolną gminę;- niezależnie od senatu obrońców wybie
rał. Pozyskana korzyść nie dawała jednak prawa mieszania się do spraw 
państwa. Była to podstawa, na której z czasem opićrać się będzie poli
tyczne i obywatelskie znaczenie ludu. Eisend. 215, 216.
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łu w tych obradach, i w tém znaczeniu bierzemy wiadomość 
w Liwiuszu: „Leioryusz rozkazał iMqpic rodowym, prócz tych, 
którzyby głosować chcieli,” czćm trybur wyraził możność dla 
rodowych, gdyby im tylko na chęci nie zbywało (1). Po fa- 
kićm wyłączeniu się rodowych, lennicy ich, kiienc:, pie mogli 
na sejmach okręgowych przeważać. Lud, klienci Rplitéj, sta
nowił większość. Różnica ta upadła po nadaniu prawa XII 
tablic.

Z drugiej wszakże strony, chociaż gmuowładztwo zaglą
dające do Rzymu przestało obecnie na pośredmój korzyści, 
i gminy nie stanowiły uchwał, praw powszechnych: to jednak 
zaprowadzenie sejmów okręgowych ważnym jest wypadkiem 
w dziejach Pzymskich. Lud śmielej odtąd, pociągał do odpo
wiedzialności rodowych, którzy przez porywczość lub lekcewa
żenie wzgardę mu wyrządzali.

Po uspokojeniu zajść domowych wyruszyli konsulowie z woj
skiem na spotkanie nieprzyjaciół, Ekwów i Wolsków, którzy 
upatrzywszy porę, kiedy Rzym domowe niepokoiły rozterki. 
pustoszyli kraje sprzymierzone i włości Rzymskie. Kwinkcyusz 
od rycerstwa kochany, walczył ze sławą oręża przeciw Ekwom. 
Wojsko pod rozkazami Appiusza, przez niechęć do wodza, 
sromotnie przed zapędem Wolsków uciekało, jak już wyżćj 
opowiedzieliśmy (2).

Skończyło się urzędowanie Appiusza, i zdawało się że do 

tym ważnych wypadkach, zupełne spokojność do kraju powró
ci, Wszakże rok następujący (od z. R. 284 (470) inaczej prze
konał. Przedmiot roli tak często wznawiany w tym także roku 
umysły zaburzył. Raz jeszcze na pole rozpraw z ludem i try
bunami wyszedł Appiusz. Wymógł na senacie, że uchwała 
rolna, którćj wykonania domagali się obrońcy gmin, na nowo

(') L. II. 50. ï'raeterquam qui suffragium ineant.
(2) Ob. sfr. 157. D. h. IX. 50. Liv. H. 58, 59, 60.
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odroczoną została!, i tym sposobem upadły życzliwe dla ludu 
chęci L. Waleryusza i Tyb. Emiliusza (*). Tym postępkiem 
jego oburzyli sio trybunowie M. Duiliusz i K. Sycyniusz; z te
go powodu zapozwali go przed gminy. Skarga obejmowała 
krzywdy trybunom wyrządzone i opór czyniony prawu, które 
oddawna wykonywane być winno. Pozwanie przed sąd męża, 
który przykładem przodków swoich gorliwie bronił praw ro
dowości i przytłumiał zarody gminowładztwa, zrobiło na 
obu stronach wrażenie (2). Rodowi pragnęli uratować obroń
cę zasad swoich i w tym celu wszelkich użyli środków. Na
legał' na pozwanego, aby przywdzianiem żałobnćj szaty, roz
broił gnićw i zawziętość ludu, lecz podobnemi radami gai • 
dził dumny umysł Appiusza. Umrzććhy wolał, niż żebrać li
tości lub łaski ludu; życie u nieprzyjaciela uproszone nie mia
łoby w oczach jego wartości. Raz wszelako stanął na zgro
madzeniu, me w celu jednak uspokojenia rozjątrzonych umysłów 
pokorą, lecz dla czynienia ludowi wyrzutów. Zachowując 
rnęzką postawę, pogodne oblicze, ponurą wzniosłość, głosem 
piorunującym strofował trybunów. Zdawało się, iż cię z nich 
urąga, i jakby Będąc na czele władzy rozkazuje. Wy”ok nie 
zapadł na obecném zebraniu, może dlatego, aby oskarżony 
dobrowolne obrał wygnanie. Dumny Appiusz nie czekał wy
roku i powtórnego zebrania; życic sob-e odebrał (3). Przyja
ciele App.usza rozgłaszali, że wpadłszy w chorobę umarł. Lł- 
wius? to samo powtarza (4). JeżeK zwłoki samobójców podług 
praw Rzymskich nie miały spoczywać w ziemi poświęconej r 
słusznie przyjaciele ‘ stronnicy jegc, mcchcąc pozbawić znako
mitego męta pogrzebu i mowy .pocbwalté', taili samobói

(') Liv. II. 61. D. U. IX. 51, 52, 53.
. ,(2) Liv. 11.61.

V) D. H. IX. 54.
(4) Liv.. II. 61.
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stwo l1). Trybunowie byli przeciwni czci i mowie pogrzebo
wej, ale lud licznie zebrał się na uczczenie zwłok męża, któ
rego niedawno lękając się szanował, a obecnie obawiać się go 
nie miał powodu (2).

HISTORTA FIZYCZNA.
Zjawiska 1 plagi krajowa.

Lubo w ciągu dziejów już nadmieniliśmy o klęskach po
wietrza morowego i rozmaitych zjawiskach niepokojących mie
szkańców; oddzielny jednakże rys nieszczęść, któremi Italia 
i Rzym w tym okresie zostały dotknięte, zapevrne stosowny 
będzie.

Na dwadzieścia !at przed zaprowadzeniem władzy dziesię
ciu mężów, dotknęły kilkakrotr ie Rzym rozmaite plagi, choro
by, trzęsienie ziemi i pustoszenia wojenne. Zdawało się, że 
nadziemskie potęgi, zagniéwane nieba, chciały ukarać naród, 
niezgodami wewnątrz skołatany. Wspomnione klęsk: trapiły 
szczególnie Rzym r. 282, 291 i 301. Zjadł, »rość tych cho
rób i powietrza morowego opisali wprawdzie dziejopisowie, 
ale zarodu, pierwiastków i natury nie dotknęli. Z opisu wszak
że pokazuje się, że ';e plagi nie były wyłącznie skutkiem spu
stoszeń wojennych, nieurodzaju lub nacisku mieszkańców' 
w Rzymie, kiedy obawa nieprzyjaciela zagnała wieśniactwo 
do miasta. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że zostawały 
w' związku z wtrząśnieniam: w naturze, a przynajmniej w czę-

i
{>) Festus. s. v. Carnificis loco. Uwaga Skaligera.
P) Łiv. II. 61. D. H. IX, 54.
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ści były icn następstwem. Wybuch gćry Etny przypada prawie 
jednocześnie z pierwszym morem, a trzęsienie ziemi czuć się 
dałc w czasie powtórnćf klęski (*). Z zaburzeniami w łonie 
natury łączyły się w tym okresie zjawiska powietrzne, zorze 
północne, ognie na widokresie, wojska przesuwające się na 
niebie, najdziwniejsze kształty, zamieć śnieżna i płatki mięsa, 
które nakształt deszczu padając na pola i w Rzymie, kilka dni 
bez odrażającego zapachu i zepsucia leżały (2) Kto zaprzeczy 
że tego dészczu nie było, chociażby podob ny już nie zdarzył 
się w przyrodzeniu?

Przełożeni ksiąg Sybillińskich, kapłani i rocznikarze nrze- 
kazali straszliwe zdarzenie do wiadomości potomnym.

Powietrze morowe panujące r. 282 (472) sprawiło straszne 
spustoszenie w ludności. Mnóstwo mieszkańców bez różnicy 
płci i wieku, dostojeństwa i majątku, padło ofiarą zarazy, 
która szerząc się w całej Italii doszła do Rzymu (3). Powietrze 
trapiące Rzym r. 291 (463) rozciągnęło zapewne srogość swo- 
ję i do mcych krajów Italii, lubo o tém nie ma wyraźnćj wzmian
ki W Rzymie i okolicach jego zjawiło się we wrześniu i trwa
ło rok cały. Panował mór na ludzi i bydło. Bydło rogate, 
owce i kozy wypadały, a do jakiego stopnia mcrowa zaraza 
była niebezpieczną dla ludzi, wykazuje wielość poległych ofiar, 
dwóch konsulów, czwartą csęść senatu, trzech trybunów wtrą
ciła do grobu. W wieku popisowym będący, albo wymarli, 
albo chorobą byli nękam'. Liczne ofiary w domach znakomi
tszych są skazówką srogości jćj między gminem. Bo chociaż 
zaraza w początku nie zna różnicy osób ? na jćj uśmierzenie 
nie ma lekarstwa, wszelako pewna, że chatek ubogich, nie
czystość i ubóstwa, trzyma się uporczywiej jak domów za-

(') D. H. X. 2. Liv. 111.10. Niebuhr II. 305.
i2) Liv. III. 5. D. H. X. 2. •
(’) D. H. IX. 42.
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możnych, Ďodajmy, że w owym czasie nie było pomocy od 

szlaki Iekarskiéj jeszcze będącej w kolébce. Podług Dyom- 
zyusza zginęła od zarazy niezliczona mnogość pospolitego ludu, 
a trupy zarażonych kupami do Tybru wrzucano (1).

Z równą zajadłością na ludzi i bydło pancwało powietrze 
r. 301 (453). Umierali wolni i niewolni. w dostatkach i nę
dzy, dostojni i światu nieznani Zaraza szybko rozchodziła 
się, do czego wyrzucanie trupów się przyłożyło. Kraje Ekwów, 
Wolsków i Sabinów uległy jéj spustoszeniu (2).

Do strasznych klęsk powietrza morowego, należy prócz 
ubytku ludności i zdziczenia w pewnym względzie obyczajów, 
zniknienie kilku rodzin, których inioua przed zarazą wystę
pują w rocznikach krajowych, a później giną z dziejów ojczy
stych.

tStnisUowie.

W dziejach ludów Italii ważne zajmują miejsce Etrusko
wie. Starożytność tego narodu, jego reugia, prawa i całe 
życie, są ze wszech miar godne uwagi.

Ya ważność spowodowała liczne naukowe badania celem 
zgłębienia jego dziejów wewnętrznych i zewnętrznych, a je
dnak jeszcze wątpliwości zostają do rozstrzygnienia, co ztąd po
chodzi, że dziejepisowie nie zgadzają się względem pochodze
nia Etrusków. Z tego powodu trudno było wyrzec stano- 
wczG, jaki duch pierwotny ożywiał pomniki i. sztuki ziemi 
Etruskiej, jaka główna była cechf samego narodu. Dają mu
za przodków Greków, Celtów, Iberów i Germanów. Dyoni-

«
(') D. H. IX. 67. Liv. Ul. 6, 7.
(a) D. H. X. 53. L. HI. 32.

y»
*'
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zyusz odrzuciwszy podanie o osadzie Meońskićj, uważa Etru
sków za pierwotnych mieszkańców téj ziemi (t). Obszerne dla 
domysłów otworzyło sig pole, zwłaszcza, że nie we wszystkich 
pracach dziejom Etruryi poświęconych, zgłębiano ducha, któ
rym tchną dzieła sztuki Etruskiéj. Chociaż prawie wszystkie 
badania odznaczają się głęboką nauką, a niektóre nawet 
rzadką przenikliwością, wywód jednakże Etrusków od Iberów 
lub Celtów, opiéra się nie na podobieństwie życia wewnętrzne
go lub powinowactwa wyobrażeń i pojęć tych ludów, ale na przy
puszczeni :, iż przodkowie Etrusków nieznając żeglugi i morza 
nie mogli zkąćenąd przybyć do Italii (2). Bezzasadne także 
jest mniemanie czyniące ich Germanami (3), bo lubo pewna 
spokejność i przywiązanie do wygodnego życia właściwe lu
dom Germańskim, w życiu także Etrusków widzieć się dają, 
w urządzeniach wszakże krajowych i w umysłowych wyobra
żeniach najmniejsze nie zachodzi podobieństwo, z któregoby 
wnosić można o wspólnym tych narodów początku. Dyomzy- 
usz z Halikarnasu, czyniąc Etrusków, przeciw podaniu Hero- 
dota (4), pierwotnymi mieszkańcami, zdanie swoje opiéra na 
równości „ęzyka Tyrrenów z językiem Pelazgow (5). Dowód ten 
nie ma bezwarunkowéj powagi bo każdy język z postępem 
czasu ulega zmianie ; miejscowość i rozmaite okoliczności nań 
wpływają; nowe siedzibv, widoki, coraz odmienne przedmioty 
i potrzeby, nietylko nowe wyrazy ale nowe tworzą wyobra
żenia. Może též Dyonizyusz chciał twierdzeniem swojém tyl
ko rzucić zasłonę na ówczesne zmiany zaszłe w Azyi mniej- ■

(») D. il. 1.26.
(2) Pelloutier i Fréret T. XVIII. Histoire, oe l’Académie des Inscri- 

ptions.
f3) Jan Miillei. Briefe au Lonstetteo.
(4) Herod. I. 94.
(6) D. H. 1.29,30.



185 —

széj, i pokryć upadek obyczajów ziomków swoich, gdyż na 
inném miejscu nazywa Etrusków Pelazgami (l).

Z drugiej strony nie pcdpada wątpliwości że życie Etru
sków, ich religia, obyczaje, ustawy i urządzenia, są różne 
od praw i swobodnego bytu Greków Hellenów; ale ta różni
ca zdaje się wypływać głównie z odleglejszej starożytności 
szczepu Etruskiego od pokolenia Helleńskiego. Przypatrując 
się wewnętrznym urządzeniom kraju, jago wyobrażeniom re
ligijnym i pojęciom umysłowym, znajdziemy w nich znamiona 
wschodu. Sam podział kraju cparty jest na liczbie, która 
u ludów wschodnich wielkie ma znaczenie. Widzimy kraj 
podzielony na dwanaście części ; dwanaście w nim było miast 
głównych, węzłem jedności między sobą połączonych; dwu
nastu ceklarzy otaczało naczelnika związku, skoro tylko całość 
rzeczy powierzoną mu została. To liczbowe podobieństwo ze 
wschodem nie miałoby zapewne wielkiej powagi bez innych 
mocniejszych dowodów, popierających rzeczone twierdzenie. 
Do tych przed innenr należy: religia Etrusków. W pocho
dnych i niezupełnie już czystych strumieniach znajdujemy jesz
cze liczne ślady pierwotnego źródła, i niewdając się w roz
biór jakie bóztwa były powszechne dla całego narodu, jakie 
znów szczególne miast pojedynczych, ani też które ojczyste 
a które od starożytnej Italii przybrane, dosyć wspomirióć. że 
religia Etrusków była dawną religią Pelazgów. Kabyrowie 
Pelazgijscy odbierah cześć w Etruryi. Przy nich pełnił Kasmil 
służbę odprowadzając dusze zmarłych do miejsca oczyszcze
nia (2). Podania o duchach, ich podziale na klassy, rozga- 
tunkowanie ná dobrych i złych (3), &ą na ziemi Etrusków 
rozgałęzieniem tylko podań Samotrackich, a obrządki Fallusowe 
odbywane w Etruryi, naśladowaniem, takichże ohrządków we

(1) D.H.I. 29.
(2) Dup. T. II. part. II. 100, 101.
(3) Dares. Larvae.

Hist. Nar. Rzym. T. I. £4
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Frygii. Nauka o wiekach, o roku wielkim, ma widocznie 
związek z wyobrażeniami wschodu.

Dowody te ściągają się wyłącznie do duchownośc., i po
jęcia umysłowe, stanowiące je są z niebem spowinowacone. Nie- 
dostawało dotąd ducha, któryby z ruebem ziemię łączył. Wy
dało go nakoniec w obwodzie swcirn jedne z najznakomitszych 
miast Etruryi, Tarkwinie. Tages, duch nauczyciel, wyszedł 
ze skiby u stóp rolnika. Cuch podobny we Frygu z Jowisza 
powstał; był nim Attes, który Frygów praw ludzkości 
oraz uprawy roli nauczył. I Etruskom tłómaczył r ages obieg 
gwiazd i roku, własności ziemi, wpływ powietrza na zatru
dnienia roimcze, i znaki niebieskie związek z pracą rolnika 
mające. Słowem, księga Tagesa obejmuje całą mądrość Tu
sków, o ile korzyści z uprawy roli zaleca. Nauka wieszczenia 
z ptaków i błyskawicy z zastosowaniem jćj do spraw krajo
wych, należała u Etrusków do wyobrażeń religijnych. Koleb
ką jćj jest wschód, zkąd przeniesione do Europy, nie uległa 
wprawdzie zmianie co do istoty swojćj, przyjęła jednak pewną 
cechę różności, która była skutkiem odmienności miejsca (Jj. 
Pclegała na wyobrażeniu że bćztwo wszystkiemu ruch nada
je. Ztądto w wieszczbie uważano na lot ptaków, na ich śpiew 
i sposób branie pokarmów. Co do błyskawicy, ponieważ ogień 
brano za jedep z najdzielniejszych pierwiastków świata , Etru
skowie do tego stopnia znali jego siłę, iż umiejętnie z ust zie
wając ogień, czasem, jak niesie podenie, rzucali trwogę między 
nieprzyjaciół; a co do samćj błyskawicy, nowsi pisarze spra
wiedliwie im głęboką znajomość elektryczności przypisali.

Wszelkiego rodzaju pomniki, dzieła sztuki, naczynia, ta
jemne podziemia, hypogea Etrusków, są oddźwiękiem wyobra
żeń Pelazgów. Posągi Woluzyńskie, dla posiadania których,

{') Cveuzer, Symbolik II. 928 i nast.
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jak wieść mesie, Rzymianie wzięli się do oręża, są dziełem 
sztuki Greckiej; porządek kolumn Tuskański wyrazem porządku 
Boryckiego. Jak Pelazgowie słynęli z budownictwa, tak ró
wnież Tyrrenowie do tego stopnia w nićm celowali, iż ta oko
liczność zdawała się być niektórym dostateczną do wyprowadze
nia ztąd ich nazwy (ty Wreszcie związek pobratymstwa 
między Etruryą i starożytną Grecyą, utrzymywał się przez po
dróże religijne, które 'Są ważną skazówką jedności pochodze
nia. Tarkwinie, kolébka Etruryi, i Cera (Agilla) która dała 
kiedyś przytułek z siedlisk swoich uchodzącym bogom Rzym
skim, udawały się po radę do wyroczni Deiíickiéj w trudnych 
położeniach. Przy tak grantowych dowodach na pokrewień
stwo tych dwóch ludów, podanie starożytne o pochodzeniu 
Etrusków pozostanie w swojej mocy. Tyrrenowie są Pelazga- 
mi, a w ogólném rozgatunkowaniu Greków na szczepy, Tyr
renowie należą dc szczepu Pelazgo-E-ygijskiego. Podanie za
tem Ilerodota o opuszczeniu przez nich siedlisk ojczystych, 
uważać należy za historyczne

Krajowi przez Etrusków zamieszkanemu, dziejopisowie 
trojaką daią nazwę: zowią go Tyrrenią, Etruryą i Tuscyą (ty 
pierwsza ma przypominać pochodzenie narodu, druga .wy
obrażać kraj, trzecia moralną jego stronę, kraj oflarników. 
Te nazwy na pierwsze wejrzenie różne być się zdają, w istocie 
zaś z jednego źródła płyną, a pozorna różuość wzięła począ
tek w części z przełożenia głosek, ich przemiany lub wyrzu
tni, a w części z miejscowości.

W nazwisku Etruskowie, Tuskowie, zachodzi wyraźniej
sze skłonienie wyrazu do formy Łacińskiej, jak przeciwnie 
w nazwie Tyrrenowie do formy mowy rodowej Etruskiej. Ga
rni nazywali się jeszcze Razenatm, ^yrazenami, ale i cisąłu-

(>) D. H. I. 26.
(’) D. H. 1.00.
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dem Tyrreńskim, również jek Retowie, których już staroży- 
tn pisarze za potomków lub powinowatych Tyrrenów uważali. 
Odnosząc początki Retów do Tracyi czyli Trecyi, znajdziemy 
ich spowinowaconych ze szczepem Pelazgów Trackich. Co się 
tycze szczątków starożytności Etruskich, które w Recyi odkry
te i znalezione zostały, wnosić z nich można, że zapewne część 
jakaś tego narodu, uchoaząc przed zapędem nicprzyjacclslric- 
go oręża, opuściła równiny, i kraj górzysty nietyle dostępny 
za siedliska obrała.

* u

Jfyrrcnia obejmowała dawniej wszystkie kraje Pelazgijskie 
leżące na pobrzeżu Azyi mniejszćj, wyspy na morzu Egejskiém, 
a póznićj i Etruryą. Najprzód mieszkali wtćj krainie Umbro- 
v/ie. Potem Pelazgowie przybywszy do Ralii w nićj osie- 
d'i, a za przykładem ich poszli następnie Pelazgo-Tyrrenowie. 
Połączeni związkiem krwi ijednakością losu, powzięli zamiar 
stałego usadowienia się w Etruryi. Tym celem zwyciężywszy 
dawniejszych jej mieszkańców zajmowali Etruryą właściwą, 
czyli cały kraj nad rzeką Padus (Po) leżący, i zdobywszy wiele 
miast na Umbrach, rozprzestrzenili granice swoich siedzib (1). 
Przez takie zdobycze mocą oręża czynione utworzył się stan 
zawisłych czyli klientów, i wzrastała liczba niewolnych. Po 
zwycięztwach na lądzie rzucili się do żeglugi i zakładania osad, 
które zaprowadzając morzem i lądem, zajęli część północnej 
Ita/r, osiedli w Kampanii, i przywłaszczyli sobie panowanie nad 
tak zwanćm morzem niższćm czyli Tyrreńskićm, a przez zwią
zki handlowe z Grekami Iońskiemi stanęli wkrótce na szczycie 
potęgi.

Delfin Tyrreński szeroko na morzu władał. Ale powo
dzenie zrodziło dumę i chciwość, która następnie zamieniła 
się w rozboje. Odtąd Grecya uważała ich za korsarzy, miano
wicie szczep Dorycki i Sycylia przez Doryjczyków zamieszka-

{') Plin. Hist. Nal. Ul. 2,8,19. (14).
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na. Miasto .tylko Cera (Agilla) nie ściągnęło na siebie tej 
plamy. Ufając szczęściu przedsięwzięli wyprawę przeciw mia
stu Kumy, dla zniszczenia jego potęgi. Strwożeni Kumejczy- 
kowie szukali pomocy u Hierona, króla Syrakuz. Wojsko 
królewskie straszną zadało klęskę ch flocie, przez co potęga 
morska Tyrrenów zachwianą została. Pindar wzniosłą pieśnią 
uczci Î świetne zwycięztwo króla (]). Później Rodyjczykowie 
powściągając ich rozboje, pozyskali w nagrodę wdzięczność 
wszystkich Greków. Z dziejów Etrusków przekonywamy się, 
że chociaż szeroko rozciągnę! władzę panowania bądź mocą 
oręża, bądź przez osady, wojna jednak nie była nigdy upodo
baniu ich zatrudnieniem. Zdobycia przez nich czynione, były 
raczej skutkiem przyjaznych okoliczności, aniżeli męztwa lüb 
biegłości w sztuce wojennej. Etruskowie byl' wprawdzie, jak 
w ogólncści cały szczep Frygijski, w początkach ludem przed
siębiorczym i śmiałym ; w życiu icb są czasy wrażym duchem 
nacechowane, w których zapewne przypadają owe pamiętne 
z ludami ościennemi wojny, owo zakładanie osad, początek 
ich znaczenia, a nawet chwilowa przewaga na morzu; ale ta 
świetność krótko trwała i nie zostawiła po sobie trwałych pa
miątek. Etrurya bowiem, jakkoiwiek znakomite przekazała 
do potomności imię, nie posiądę siawy z rozwuńęcia sił we
wnętrznych i powszechnego życia w narodzie. Lukumonowie 
tylko minii stan i dlatego byli wyłącznie w posiadaniu praw ‘ 
publicznych i prywatnych (2).

Oni składali obrady, stanowili urawa i rządzili krajem. Oni 
byli panami w stosunkach prywatnych i właścicielami ziemi. 
Takie urządzenia trwały aż do upadku państwa. W tym skła
dzie rzeczy nie utworzył się stan é’edni, siły narodu rozwinę
ły się tylko jednostronnie, nie było ducha w przedsięwzięciach

(') Pyt. 1.137. 
P) L. X. 16.
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ani życia w całości. Oprócz lego, związek łączący miasta, nie 
był tak silny, aby naród w każdej potrzebie w zjednoczeniu 
występował. Nieprzyjaciel mając do czynienia z miastami po- 
jeaynczemi, częstokroć bez wielkiego krwi rozlewu korzyści 
na nich odnosił, i kiedy Rzynranic rozszerzali gra nce swoje ■ 
go kraju, gotową już prawie zdobycz dla siebie znaieźli. Lu
bo walka z Porseną dir okoliczności ówczesnych była zaciętą- 
i później miasto Weje potężny dawało odpór, nie zdołali jednak 
Lukumonowie na czele takiego ludu oprzćć się wzrastającńj 
potędze Rzymian

Naukom oddawali się tylko Lukumonowie; były one wyłą 
czną ich własnością. Przedmiotami nauk obok umiejętności 
praw obrządków religijnych, była astronomia, budownictwo, 
sztuka-lekarska, snycerstwo, malarstwo i rytownictwo. Duch 
twórczy nie objawił się między nim' w świetności i sile. Ztąd 
urosło nawet mniemanie, jakoby tylko ubożsi : gmin zajmo
wał się niektóremi sztukami. Życie bohaterskie nie rozwinę
ło się w narodzie, dlatego sztuka niemając żywiołu na wła
snej ziemi, musiała zkądinąd, z mętnego już źródła, przy
swoić sobie przestarzałe wyobrażenia Pelazgów. Urny, naczy
nia Etruskie, obchody, igrzyska, i pewna smętność połączona 
z wyobrażeniami trwożącej konieczności w ich dziełach sztuki 
malująca się, jawnym są tego dowodem, a to wszystko znów 
przywodzi na myśl dawne podania Pelazgów. Etruskowie nie 
wznieśli się dn téj łatwości, jaka znamionuie sztukę Greków. 
Podania te będąc oddźwiękiem wyobrażeń przedheheńskicb 
zjednały wprawdzie Etruskom sławę pierwotności, z drugiej 
strony przeszkodziły rozwinięciu się sił wewnętrznych. Ta oko
liczność była zapewne powodem, dlaczego Rzym nie przyjął 
wyobrażeń Etruskich, ale kształcąc własne, łączył je z płoda
mi umysłów emi Greków i przekazał potomności całą naukę 
starożytnego świata; a Etrurya, jakkolwiek kiedyś potężna, 
nie70stawiwszy po sobie pamiątek geniuszu i wyższego życia.
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nie należy do liczby krajów, które przez powszechne rozwi
niecie sił i ducha, znakomitsze w dziejach świata zajęły miejsce.

IVoj nn ł Wejensaml.

Fomoc dana Tarkwiniuszowi Pysznemu i upokorzenie od 
Porseny, zostawiły w umyśle Rzymian głęboką nienawiść 
i chęć no zemsty. Jak tylko kraj po pierwszej wojnie z Etru- 
ryą i Łatyrami odzyskał siły, napady Ekwów i Wolsków po
skromił oreżem, wzięli sie Rzymianie do broni przeciw We- 
,ensum, upatrzywszy stoscwną pore do wojny. sdle po
dobieństwa, pokój zawarty przez Porsenę, także do Wejów 
się rozciągał; a ponieważ zwycięzca przepisał warunki, układ 
tą rażą zdaje sie nic zakreślił czasu trwania pokoju, Kiedy 
Rplita Rzymska po upokorzeniu swcjćm odzyskała siły, i oręż 
jej przeciw innym sąsiadom był zwycięzki, na Wejensów na
deszła kolej. Trudno wykazać kto podniósł wojnę, Rzymiar 
nie czy Wejensowie. Zapewne biegiem wypadków nadeszła, 
a Wejensowie widząc grożące niebezpieczeństwo, chcieli przy- 
najmnićj z rozterków domowych Rzymu i z wojen w tym okre
sie przez Ekwów i Wolsko w prowadzonych korzystać,

Kroki wojeune zaczęły się około r. 269 (485) i1) We- 
icnsowie wpadłszy do kraju Rzymskiego, roznieśli w nim 
trwogę i powracali ze zdobyczą. Po tćm najściu wkroczył Ser- 
wiusz Korneliusz Spuryusz z wojskiem do ziemi Wejensów i pra
wem odwetu spustoszył. Nastąpiła krótka spokojność od orę
ża , ile się zdaje, rocznćm zawieszeniem broni umówiona, bo 
już r. 271 (483) na nowo zaczęły się zatargi, lubo na polu

C) D. H. VIII, 82-
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bitwy nic ważnego nie zaszło (*). Wydatniejsze są wypadki 
wojenne z r. 272 (482) konsulostwa JŁ Juliusza i Kw. Fabiu- 
sza. Wojna z większćm natężeniem była prowadzoną i w cią
gu jej nie sami tylko Wejensowie, ale i inne ludy Etruskie 
połączywszy s>ę z nimi, Rzymian wojowali. Wzajemne pusto
szenia włości i łupy były owocem oręża (2). Jeszcze ważniej
szym w dziejach wojennych jest r. 273 (481), bo Wejenso
wie, mając posiłki z Etruryi, wyprowadzili liczne wojska 
w pole, szerzyli pożogę w kraju Rzymskim, kiedy w Rzymie 
niezgoda jątrzyła umysły z powodu prawa rolnego i śmierć- 
Kassyusza, a uraza, do domu Fabiuszów jeszcze nie ustała. 
Rodowi wspierali Fabiuszów, gdyż ci z całą gorliwością słu
żyli w tym czasie sprawie rodowładztwa.

Lud nieprzychylnóm okiem na nich patrzył i nieżyczliwo
ści swojój dal wkrótce smutny dowód. Kiedy bowiem Cezo 
Fabiusz konsul, otrzymawszy dowództwo nad wojskiem któ
re miało wojować ż Wcjensami, wyszedł z nióm w pole 
i wydał walną bitwę nieprzyjacielowi, jazda wiedziona zapa
łem rycerstwa, duchem rodowości, przełamała szyki nieprzy
jacielskie , a piechota po większej części złożona z ludu, nie 
chciała ■dcizchrjących Wejenspw ścigać, ani mimo naleganie 
wodza dobywać obozu. Konsul z obawy większego nieszczę
ścia odprowadził wojsko do domu, i złamanie karności obo
zowej puścił bezkarnie (3). Niesforne sć wojska równała się 
klęsce; Wejensówie zajęli nazajutrz obóz Rzymski (4), a bę-

Ç) Ł. II. 42.
H L. II. 43. D. H. VIII. 91.
(3) D. H. IX. 1, 3. L. II. 43.

Poszliśmy za zdaniem Dyomzyusza z Halikarnassu. Liwiusz da
je dowództwo Fabiuszowi przeciw Ekwom, Sp. Furyuszowi przeciw We- 
jensom II. 43. Za Byonizyiiszcm jest większe podobieństwo do prawdy. 
Zdaje się, że ta przegrana Fabiusza, w części skłoniła ród Fabmszów do 
założenia warownego zamku w Kremerze.

(ł) D. H. IX, 4.
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dąc dotąd na szczycie blasku i potęgi, nabrawszy odwagi z roz
dwojenia umysłów w Rzymie, szukali sposobów zupełnego zwy
ciężenia niezgodami domowemi skołatanych Rzymian. Zacią
gali się pod chorągwie Wejensów ochotnicy z całej Etrury. 
INieśii pomoc bez różnicy stanów panowie i poddani (*). Rzymia
nie także zs swojej strony czynili groźne przygotowania. Dwa 
potężne wojska wyszły na pogrom nieprzyjaciela. Liczne po
siłki od Latynów i Ilemików spieszyły na pomoc, kiedy po 
zwycięztwie Furyusza nad Ekwarri w roku upłynlonym, ludy 
te rozejmem od nowych napadów zabezpieczone zostały (2). 
Marek Fabiusz, poiubieniec rodowych, z Kw. Manliuczem ob
jęli r. 274 (480) dowództwo naczelne. Wojska stały w od
dzielnych obozach, zwodziły Jęknie utarczki z nieprzyjacielem, 
ale długo nie przyszło do walnéj rozprawy. Liczne wojska We
jensów, skryta niechęć do domu Fabiuszów w obozie Rzym
skim i pamięć świeżego nieposłuszeństwa, doradzały ostro 
żuośi (3).

Zwłokę wodzów Rzymskich nazywali Wejenscwie, dla do
dania swoim odwagi, tchórzostwem, naigrawali się z Rzymian v 
i do bitwy wyzywali. Hetmani 'Izymscy i na szyderstwo byli 
obojętni. Wtem piorun uderzył w namiot Maidiusza, zdru

zgotał ołtarz, zabił kilku żołnierzy i wojennogc rumana wo- 
dza(4). Jakże pozostać w miejscu gmewem bogów naccchovra
ném ? Połączono wojska, a skutkiem togo wróżbici Etruscy 
głośno zniszczenie połączonych przepowiadali Trudne było 
położenie Rzymskich wodzów, gdyż piorun uderzywszy w głó
wny nacnot, niewątpliwie także religijnych i zabobonnych 
Rzymian przeraził. Z kłopotu wybawili ich sami Wejensowie. 
Popędliwy zapał nieprzyjaciela, szydzenie z nieczyimości woj
ską R.zyrr.skiego, wyrzucanie mu bojaźni, ubodły żołnierza i za-

(’) D. H. IX. 5. L. II. 4 J.
;21 D. H. IX. 5.
(3) L. II. 45. D. H. IX. 7.
(4) D. H. IX. 6. 7,

Hist. Nar. Rzym. T. I. 25
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paliły tnęzki umysł Rzymian. Wojsko przez setników swoich 
żądało bitwy od wodza; a kiedy pierwsze starania bez skutku 
zostały, samo gromadami dopraszało się walki. Hetmani wi
dząc gotowość żołnierza, ocnotę w setnikach j umysły poje
dnane , wydali hasło do bitwy, słusznie do zaciętych policzo
nej. Równe było wszystkich Rzymian męztwo w tym dniu pa
miętnym. Fabinsze dawali przykład odwagi rycerskićj. Woj
sko z takim zapałem uderzyło na nieprzyjaciela, że niebawnie 
od harców na strzały przyszło do mieczów. Kwintus Fairesz 
prowadząc roty Rzymskie, natarł na gęste szyki Wejensów ; 
ale kiedy swoich przykładem do męztwa zapala, ginie w tłu
mie nieprzyjaciół z saki walecznego Tusra. ZgonFabiusza prze
straszył walczące rycerstwo; już zaczęło ustępować, kiedy 
konsul Marek Fabiusz nadbiegłszy z bratem Cezonem, przy
tomnością ducha przywrócił porządek i straszną walkę wzno
wił. Manliusz prowadził drugie skrzydło ; wojsko pod rozka
zami jego mężnie potykało się z Etruskami, nieprzyjaciel już 
się mieszał i z placu zaczął uchodzić, gdy wódz ciężką ranę 

i otrzymał. Wojsko w mniemaniu że hetman zginął, cofa się 
przed nieprzyjacielem. Na wiadomość o nowćm nieszczęściu 
przybiegł z pocztem jazdy M. Fabiusz, a rozkazawszy obwołać 
że wódz żyje, że drugie skrzydło Wejensów rozbite, podźw- 
gnął upadającą sprawę. Wkrótce też Manliusz po opatrzeniu 
rany pokazał się wojsku. Okrzyk radości rozszedł się po ro
tach. Na nowo rzez' gwałtowna przerzedzała bitne szeregi.

- Wtem wojsko odwodowe Wejensów ruszyło dla zdobycia obo
zów Rzymskich. Wodzowie Etruscy chcieli zapewne odwieść 
Rzymian od bitwy na otwartćm polu. Udało się zająć obóz. 
Tryaryusze, którzy go bronili, parci aż do głównego namio
tu, ulegliby przemocy, gdyby żołnićrz chciwy łuoów nie rzucił 
się na rabunek. Manliusz spieszył na odsiecz, obsadził wszy
stkie bramy obozowe, chcąc do szczętu wytępić nieprzyjaciela, 
Rozporządzenia Rzymskiego wodza zmusiły żołnierza zajętego
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rabunkiem do zajadłćj walki, do walki rozpaczy. Widząc wszel
kie drogi poosadzane, liczny hufiec Wejensów, wiedziony rozpa
czą, tak skutecznie uderzył na Mhnliusza, że wódz poległ od 
strzał nieprzyjacielskich. W tak niebezpiecznem położeniu dalt 
podwodzowie, legaci, rozkaz otwarcia bramy. Wejensowie nie- 
ochłonąwszy jeszcze z przestrachu spiesznie z obozu uchodzili. 
Na polu bitwy zwycięztwo przeważyło się na stronę Rzymian. 
Po wygranej zwtócił Fabiusz oręż swój na wojska Wejensów 
z obozu Rzymskiego uchodzące i sprawił w nich rzeź okrutną. 
Szczęście dopisało Rzymianom, ale zwycięztwo hyło krwawe, 
okupione stratą znakomitych wodzów i licznego wojska. Senat 
przyznał tryumf hetmanowi. Dla powszechnej żałoby z powo
du strat ciężkich me przyjął zaszczytu. Zwłoki wodzów pole
głych uczcił Fabiusz mową pogrzebową, a żołnierzy rannvcn 
rozdzielił dla opatrywania między rodowych. Rodzina Fabiu- 
szów najwięcej ich przyjęła. Takićm postępowaniem odzyskała 
przychylność ludu *

W roku następującym (z. R. 275, p. Ch. 479) Cezo Fa
biusz i T. Wirginiusz objęl ster rządu. Wiadome już są za
miary Cezona względem prawa rolnego. Chcąc uprzedzić żą
dania „rybunów, zachęcał senat do dobrowolnego podziału roli, 
lecz bezskutecznie (2). Rok jednak urzędowania tych konsulów 
upływał spokojnie, czyto że umysły znękane stratą drogich 
osób na ostatriićj wojnie poległych, nie były pochopne do roz
praw, czy że trybunowie chęć Fabiusza za postęp sprawy 
rolnej uważali. Od zewnątrz kraj nie miał spokojności. We
jensowie pomimo strat poniesionych nie złożyli oręża, napa
dali na państwo Rzymskie i szerzył- w nićm pożogę. Zwycię
ztwo przeszło roczne tę tylko miało korzyść, że wyprawa na 
Ekwów niszczących włości Rzymskie, pod dowództwem Cezona

{') L. II. 44, 45, 46, 41. D. H. IX, 5, 6, 1. 8, 0, 10, II, Iż, 13.
t2) Ob. str. 170.
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Fabiusza r. 275 uchwaloną zostaía. Na odgłos ciągnącego 
wojska rozbiegli sig Ekwewie i w murach zamknęli. Wódz 
Rzymski prawem odwetu kraj ich pustoszył. Z nieobecności 
Cezona i osłabienia sił wojennych korzystali We.ensowie, ude
rzyli na wojsko drugiego konsula, zadali mu znaczną klęskę 
i znieśliby do szczętu bez rychłej odsieczy

Pomoc cd Cezona rozbroiła zaDęd Wejensów, ale jak tyl
ko Rzymianie rozpuścili chorągwie, znów Wejensowie czyni
li napady, niszczyli kraj i uprowadzali dobytek. Nie zagrażało 
wprawdzie potędze Rzymskiej żadne większe niebezpieczeństwo, 
bo waleczność Wejensów upadała już w tym okresie (2), ale 
ustawiczne ich napady niepokoiły mieszkańców. Z tego powo
du senat naradzał się nad środkami zabezpieczenia kraju od 
zniszczeń. Zdaniem powszechném zbrojna załoga najskute
czniej miała przeszkodzić nieprzyjacielskim wycieczkom. Ale 
któż miał przynieść żak ważną ofiarę dla ogółu ? Jeszcze żołdu 
powszechnego i wojsk stałych nie było.

Wyprawa C'alilusziín L skarga na Menentiiszr»

W Ciągu toczących się narad dom Fabiuszów przyjął obro
nę kraju przeciw Wejensom. Eiorąc rodowość w obszerném 
znaczeniu, dom :ch, łącznie z klientami, był hczny i zamożny. 
Naczelnicy tego rodu odbywszy między sobą naradę, uchwalili 
zaprowadzenie zbrojnéj załogi nad Kremerą (3). Ofiaię przyjął 
senat z wdzięcznością, a powszechne uwielbienie było nagro
dą przedsięwzięcia, Ale czyż TaLiusze uchwalili tę wyprawę

(’) L. II. 48. D. H. IX. 14.
(2) L. II. 48.
i3) D. H. IX. 15.
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dla uniknienia niezgodj z rodowymi (*)? Dzieje nie stawiają 
na to żadnego dowodu. Ani w upadku ich , ani w ukaraniu 
Meneniusza nie spostrzegamy śladu, aby rodowi z umysłu ich 
poświecili (2). Zdania Gezona względem prawa rolnego nie 
mogło do Lego stopnia zniechęcić rodowych, iżby zgubę całe
go rodu ułożyli. Fabiusze będąc długo obrońcami praw rodo
wości , «aprągrtęli wawrzynów na polu bitwy. Znaxomitemi 
czynami zjednali sobie przychylność ziomków, pozyskali uwiel
bienie i polegli za powszechność rodową.

Póki klęski lub powodzenia ludzkie dadzą się iłómaczyć 
zwyczajną wypadków koleją, niestosowne są domniemania, 
choćby Się nawet na odlegíám prawdopodobieństwie zasadza
ły. Nie mogliż bez złćj wiary Meneniusza poledz Fabiusze? 
Czyż Meneniusz, nieżyczliwy dla siebie, dał się zwyciężyć nie- 
przyjueieiow aby uledz karze? Wszakże niedawno dwa po
tężne wojska konsu'azne (r. 274) żądające z zapałem bitwy, 
zaledwe wywalczały wątpliwe zwycięztwo. Fabiusze obrońcy 
swobód rodowcśc:, piastowali siedm łat z kolei najwyższe do
stojeństwo w Kraju. Rodcwi szanowali ich jUŻ dla wysokich 
zdolności j już dla obszernych stosunków i wpływu na ogół 
mieszkańców. Ale to siedmioletnie .sprawowanie przez nich 
władzy, za ogólne wstrząśnienie, za rewolucyą uważane być 
nie powinno. Równie przypuścić nie można układu między 
stanami, aby jednego konsula sejm rodowy, drugiegG zbrojny 
obierał. Takie przyzwolenie, gdyby nawet mogîc istnićć, by
łoby hez Korzyści dla ludu, gdyż także na zbrojnym przewagę 
mieli rodowi. Po upadku sprawy Tarkwniusza, najważniejsze 
czynności oaństwa odbywały się na sejmie rodowym. Wybór 
takie konsulów, jeżeli okoliczności były przychylne, na nim 
się odbywał. Kiedy zaś lud mający według majątku udział

(>) Niebuhr Ii. 237. 
H Nieb. II. 230.
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w obradach, narzekać na to zaczął, przeniesiono wprawdzie 
wybory na sejm setniczy, ale zatwierdzenie ich należało do 
sejmu rodowego, jak wyraźne na to mamy dowody (*). Prze
ciwni zdaniu, według którego skutkiem silnych wstrząśnień 
wybór konsulów i wzajzmne potwierdzenie ich było podzielo
ne (2), mniemamy, że ze źródeł, z których przytoczone zdanie 
wypłynęło, wyprowadzić można wniosek, że lud, długo na- 
próżno wyglądając podziału roli, zapragnął jednego konsula 
z zasadami umiarkowenemi (3). Rodowi przystali na życzenie 
jego, czynił: to bowiem bez uszczerbku praw swoich. Wszak
że i bez tego w dziejach Rzymskich przebija się podwójny pier 
wiastek rodowych, i lud otrzymał podobno za wpływem mę
żów umiarkowanych ważniejsze swobody, niż za siara men. 
obrońców swoich,

Ale już czas zająć się losem Fabiuszów. Według podania 
wyruszyło 306 osób z grodu ojczystego. Jeden dla młodego 
wieku w Rzymie pozostały, wkrótce stał się ozdobą kraju na 
wojnie i w pokoju. Niewchodząc w tćm miejscu w rozbiór 
podanćj liczby, przyjmujemy, że cały ród Fab'"uszów poświęcił 
się na usługi kraju. Czćmże zaś było tak ważne przedsięwzię
cie, osadą czy załogą zbrojną ? Podanie nie wspomina o upro
wadzeniu z sobą żon i dzieci, bo co Gelliusz o zgonie nie
szczęśliwych pisze, ściąga cię tylko do samych Fabiuszów i do
mowników ich czyli klientów, a nie do żon i dzieci (4) Podług 
Liwiusza wyprawa wspommona była załogą wojenną (5). Jakoż 
Fabiusze praw obywatelstwa utracić nie chcieli, kiedy według 
innego podama, w czasie rozejmu mewłase wie pokojem na
zwanego, wracali do Rzymu dla czynienia ofiar bogom ro-

(') Cic. de lege agr. II. Si.
Pi Nieb. II. 198,214.
P) D. H. IX. I. Wachsmuth. 337 i nast.
(?) XVII. 21. cum fitmiliis suis, uuirersi ab hosUbus periemnt.
(*) L. II. 49.
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dzinnym; a gdy zagłada ich nastąpiła, był właśnie jeden 
w Rzymie i czynił w imieniu nieobecnych ofiary bogom przod
ków.

Po odbytych modłach i ofiarach, puścili sie w drogę z kli
entami wśród błogich życzeń narodu. Przybywszy nad rzekę 
Kremerę, obrad zbrojne stanowisko i z niego czynili wycie
czki w kraj Wejensów. Wejensowie nie mogii obojętnie pa
trzeć na ciągłe włość swych pustoszenie. Zebrawszy wojsko 
uderzyli na stanowisko nieprzyjaciół, lecz ze stratą odparci 
zostali, bo L. Emiliusz dawał pomoc zagrożonćj załodze. Za
pewne po tćm powodzeniu oręża, odzyskali Rzymianie da
wniej utracony powiat siedmiopagórkowy, lubo nie ma o tern 
wzmianki wyraźnej (*). Korzyść oręża większąby jeszcze by 
ta bez zajścia Emiliusza z senatem. Rozejm niewątpliwie na
stąpił dla obydwóch stron potrzebny, bo jednocześnie od 
Ekwów i Wolsków wojna zagrażała. Przewaga oręża Rzym
skiego zatrwożyła Wejensów i dała im powód do szukania 
pomocy u ludów Etruskich. Wyruszyły niezliczone tłumy dla 
zdobycia warowni i wygnania Fabiuszów. Zagrożeni uwiado
mili senat o zbliżającćm się niebezpieczeństwie- Rok to był 
277 od założenia urasta, 4 7 p. ohr. Już inni konsuiowie 
Hora cyc sz i T. Meneniusz stali przy sterze państwa. W Rzr- 
mie były z początkiem roku niesnaski rolns.

Na odgłos grożącego niebezpieczeństwa wyszedł Meneniusz 
z wojskiem przeciw Etruskom. Horacyusz poprowadził dru
gie na Wolsków. Wejensowie wspólnie z Etruskami dawali 
Fabiuszom częsie zaczepki. Z początku odpierali je szczęśli
wie ; później, czy że nieprzyjaciel przeważał liczbą, czy też 
zasadzka przyczyniła się do nieszczęść, i zbytnie zaufanie 
w męztwie Rzymskićm Fabiuszów, część ich poległa na polu 
bitwy od oręża Wejensów, część w obronie zdobytego zam-

(') D. H. IX. 16, 17. L. Ii. 40.
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ku. Fabiusze polegli, nim konsul stojący niedaleko Kremery 
z odsieczą nadciągnął. Powiemyż, że wódz Rzymski, działa
jąc w złój wierze, zgubił szlachetnych ziomków? Nie składa
my na niego winy. Wszakże Meneniusz od tychże samych 
Etrusków na głowę zbity został. Przegrana Rzymian świad
czy o wielości nieprzyjaciół, o ich odwadze, i że jedno woj
sko było za słane do pokonania Etrusków.

Tak jedno podanie opowiada upadek Fabiuszów: i jako 
zgodne z wypadkami ludzkiemi za prawdz'we przyjąć je na
leży (i).

Drugie jest religijne. Na wędrówce religijnej do Rzymu 
nrzeasięwziętój w czasie rozejmu dla czynienia bogom ofiar, 
podstępnie napadnięci ', we własnej obronie polegli Fabiusze. 
Miałożby to podanie tylko nienawiść Rzymian obudzić przeciw 
Etruskom, że jako gwałciciele rozejmu religijnego uderzyli na 
wracających spokojnie do Rzymu? Dyonizyusz z Halikarnassn 
odrzuca religijne podanie, albo raczój zgon Fani uszów na wę
drówce do Rzymu (2), i pojąć nie może że ich było trzystu 
sześciu (3).

Jeżeli za napadu Gallów Fahiusz Dorso odważnie nocną 
porą przedar1 się przez stanowiska nieprzyjaciół, i na wzgó
rzu Rwirynalskióm sprawił ofiarę ojczystym bogom (% dlacze- 
góżby Fabiusz znad Kremery nie miał w podobnym celu przy
być do Rzymu? Tym sposobem tłómaczyłoby się podanie o po
zostaniu jednego : o pielgrzymce wszystkich na ofiarę (5). Nie 
był on małoletnim, gdyż podług Liwiusza, sprawował r. 287 

dostojeństwo konsulatu (6).

(*) D. H. IX. i8, 20, 21. L. II. 50,51.
Ovid. Fast. i96. i nast 377.

{*) D. H. IX. 19.
(3) D. H. IX. 23.
(4) L. V. 46.
(6) Wachsmuth str. 391.
(«) L. Ul. 1.
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Zgon Fabiuszûw jest bez zaprzeczenia historyczny, lecz 
zejście ich ziemskie nie wyłącza allegoryi. Dra roku księżyco
wego, dziesięciu miesięcy, odpowiadaj? liczbie Fabiuszów. 
Przyjąwszy w podaniu religijnćm pierwiastek liieb.eski, zgon 
Fabiuszów znajdzie nad zier.ną wyjaśnienie, a wtedy pozosta
ły młodzieniec rok nowy zaczyna Na Fabiuszach kończy 
się w dziejach Rzymskich cudowność zdarzeń w rozciągtejszćm 
znaczeniu.

Zwycięzcy obrócili swó oręż na Meneniusza i zadali woj
sku jego straszną klęskę. Gdyby nie«chc:wość żołnierza, któ
ry puścił się na rabunek obozu, byliby je znieśli do szczętu- 
Wiadomość o klęsce otrzymana nocną porą, nabawiła lak wiel- 
kićj tiwogi mieszkańców, »..że pochwyciwszy oręż obsadzili mú
ry, a załoga na górze Jam kulu m opuściła stanowisko, dla za
bezpieczenia stolicy od nagłego najścia.

Etruskowie zajęli nazajutrz Janikuluro. Groźne niebezpie
czeństwo odwrócił konsul Horacyusz szybkićm przybyciem 
z kraju Woisków. Lekkie utarczki z Etruskami przy świątyni 
Nadziei i pod bramą Kolińską pokrzepiały ducha jw żołnierzu 
i czyniły naazieję zwycięztwa (2). Upłynął rok urzędowania 
konsulów. Aulus Wirginiusz i Sp. Serwiliusz 278 (470), 
objęli najwyższe dostojeństwo w kraju ; zaszczytne ale trudne 
powołanie. Mężni mieli uchronić od oblężenia miasto , okoli
cznym ludem i dobytkiem natłoczone. Dla zasilenia ludu ży
wnością pootwierali wszelkie zapasy i tym krokiem zaspokoili 
pić-wsze potrzeby 'ego. Na szczęście Etruskowie nieprowa- 
dząc z sobą żywności, szukać jéj musieii ; pustoszyli przyległe 
okoiice, i napadali na bydło pod strażą na pastwisko za mia
sto wyganiane. To dawało powód do utarczek, w których 
szczęście sprzyjało Rzymianom.

(') Ovit). Fast. II. 377.
H L. II. 51. D. FI. IX. 23, 24,

■20Hisi. Nar. Rzytn. T. 1.
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Etruskowie przymuszeni niedostatkiem żywności, prze
byli rzekę i napadali na obóz Serwiliusza, według podobień
stwa pod bramą Kolińską rozłożony. Odparci ze stratą cofnę!: 
się na swoje stanowisko. Serwiliusz korzystając z porażki nie
przyjaciela , przcnrawił wojsko przez Tyber, stanął obozem 
pod Janikulum, i nazajutrz ze świtem wywiesił chorąg:ew do 
walki. Niepodobna byłe odwlekać bitwy, kiedy po zniszcze
niu urodzajów ziemskich głód także Rzymianom zagrażał. Za
stępy Etrusków 7 góry schodzące znosił konsul, ale kiedy po 
piérwszéra powodzeniu #hciał mocą opanować górę, męztwó 
żołnierza rozbiło się o jćj pocbyłości. Wojsko pierzchnęło 
w nieładzie, a ścigane znalazłoby śm>erć w nurtach Tybru, 
gdyby Wirgiliusz nie nadciągnął z pomocą. Świeże posiłk' 
wskrzesiły odwagę uchodzących. Wojsko wstrzymało ucieczkę 
i wznowiwszy bitwę sprawiło okrutną rzeź w szeregach nie
przyjaciół. Zacięta bitwa przyirosła Rzymianom zwycięztwo. 
Etruskowie opasani, bez żywności, morzeni głodem s utraci
wszy nadzieję nowych korzyści, opuściii w nocy .Tarikulurr. : 
obóz i bogate sprzęty zostały na łup zwycięzcy (l). Czy po 
tych korzyściach oręża, pokój lub rozejm zawarto : trudno do
ciec.

Z opowiadania Liwiusza wnosićby można, że zawiesze
nie broni nastąpiło (2). Wszelako już następni konsulowie 
Pub. Waleryusz i K. Naucyusz wzięi- r. 279 (475) rozkaz 
dalszego wojowania Wejensów, z którymi Sabinowie, uwie- 
dzeni niedawném powodzeniem Etrusków, oręż połączyli. 
Waleryusz prowadził wojsko na Wejensów i Sabinów, Nau
cyusz szedł w pomoc Latynom, których kraje Wolsko wie 
i Ekwowie pustoszyli. Latynowie mając posiłki od Herni^ów 
odparli napad bez pomocy Rzymian, i odbili łupy. Wódz 
Rzymski nią ważnego nie uczynił, trzymając zapewne wojsko

;•) L. II. 51. D. H. IX. 25. 26.
(2) L. II. 52.
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na pogotowiu na przypadek, gdyby szczęście wojenne Wale- 
rynszowi pie dopisało. Uwiadomiony o pomyślności oręża prze 
ciw Wejensom, szerzył pożogę w kraju Woisków, nie mogąc 
ich do bitwy nakłonić. W alcryusz zbiwszy wstępnym boiem 
Sabinów na głowę, niebawnie na Wejensów uderzył, rozpro
szył ich wojsko, zdobył obóz i łupy między swoich rozdał (,ł). 
Znękanego dwiema klęskami nieprzyjaciela umyślili Kzymia- 
nie ’îezcze mocniej upokorzyć, i tym celem w'yruszył r. 280 
(474) Manliusz-z wojskiem do kraju Wejensów, którzy podo
bno napróżno tą rażą pomocy w Etruryi szukali. Przeszłe klę
ski odebrały mieszkańcom oochopność do nov/éj walki, a nie
dostatek żywności jak zjednej střeny był przeszkodą do wp.ny, 
tak z drugić, siał się pobudką do prędszego zawarcia pokoju 
Nie przyszło do waiki, ponieważ Wejensowie prosiir o pokcj. 
Wódz naczelny okazał gotowość do wstrzymania kroków nie
przyjacielskich, jeżeli dla wojska Rzymsiuego zapłacą żołd ro
czny i nagromadzą dwumiesięczną -żywność. Warunki przed- 
ugodne zapewne przyjęte zostały, gdyż posłowie od Wejen
sów wkrótce przybyli do Rzymu irozejm czyli pokój na lat czter
dzieści zawarli.

Do pomyślnego ukończenia wojny przyłożył się pośrednio 
Hiero ürôl Syrakuz. odniósłszy świetne zwycięztwo nad flotą 
miast Tyrreńskich. Miasta nadmo rskie, najprzód zatrudnione 
wyprawą, późnićj dotknięte klęską, nie mogły zagrożonym 
Wejensom dać pomocy, a Weje, chociaż bogatsze od Rzymu, 
były za słabe przeciw walecznemu nieprzyjacielowi, zwłaszcza, 
że przy niewoli kmiecia, rodow- tylko r.a czele swych podda
nych wojowali.

W ciągu wojen z Wejensami r. 278 (476), zwrócili try
bunowie oręż na nieszczęśliwego Mcnenmsza. Oskarżyli go 
Konsydyusz i Genucyusz, gorliwi obrońcy prawa rolnego, że

(•) L. 1I.Ö3.D. H. IX. 34, 35.
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obozem stojąc niedaleko Kremery, nie dał Fabiuszom pomocy. 
Haniebna klęska, którą sam poniósł, wymawia go od złój 
wiary przeciw Fabiuszom. Trybunowie zamierzyli podobno 
za dawniejsze urazy ukarać w osobie jego całą rodowość. 
T. Meneniusz, syn Meneniusza Agryppy, za którego wpływem 
lud uzyskał obrońców, na grzywny skazany został (*). Kto są
dził Meneniusza, czy sejm rodowy, i czy dlatego umarł ze 
zgryzoty, że sędziowie jego może winniejsi byb śmierci Fabiu- 
szów, niż on, ofiara obcćj winy (2J? Bieg zdarzeń w Rzymie, 
i tworzące się w tym czasie wyobrażenia, wymawiają rodowych 
od podobnego zarzutu. Trybunowie wytoczyli skargę na zgro
madzenie gmin, wola ludu na grzywny obwinionego skazała f3). 
Śmierć skazanego, która w skutku zgryzoty miała nastąpić, 
nie może służyć za dowód że zginął ofiarą rodowych. Me
nen usz czując stratę poległych i zgryzotę z przegranćj, zwy
czajnym porządkiem przyrodzenia zakończył życie. Wszakże 
w następnym roku 279 (473), oskarżyli trybunowie waleczne
go Serwdiusza o zbyt gorliwy zapał r,a wojnie z Etruskami» 
który ledwie rfe pociągnął zguby wojska. Skarga ta niewąt ■ 
pliwie przed sąd ludu wytoczoną została. Serwiliusz w głę- 
bokićm przekonaniu, że wśród powszechnej trwogi spełnił 
powinność wodza i co w ówczesnćm niebezpiecznćm położe
niu Bzymu uczynić wypadało ÿ śmiało stanął przed sądem, 
a lud, sprawiedliwszy od trybunów, uznał niewinność oskar
żonego, chociaż w obronie swojej wyrzucał obwiniony nie
rozsądny trybunów postępek (4). Bezpośrednio po zawarciu 
nrzymierza z Wejensami żądał Kn. Genucyusz wykonania 
uchwały rolnej, o czćm się wyżć, opowiedziało (5).

(') L. 11.52 D. H. IX. 27.
(2) Niebuhr T. 11. 235.
(3) D. H. IX. 27.
(«) L. n. 52. D. H. IX. 28, 29, 30, 31, 32, 33.
(B) Ob. str. 170, 173

i
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Wniosek K. Terentylltus*» Arsy i prawo 
XII Tablic.

Chociaż sejmy okręgowe nie wpływały nezpcstednio w tym 
okresie na powszechność Rzymską, bo uchwały ludu nie obo
wiązywały rodowych, narodu kwirytów, wszelako nc można 
odmówić im wpływu na postęp wyobrażeń. Zaprowadzenie 
ich powiększyło powagę trybunów, którzy odtąd nie tarczą 
tylko ludu, ale i mieczem jego być chcieli. Ograniczenie wła
dzy sądowej konsulów, jawność praw . poprawa ich, stały się 
celem usiłowań obrońców gminu. Kiedy L. Lukrecyusz Try- 
cypityn i T. Weturyusz Geminus r. 292 (462) hetmanili woj
sku przeciw Wolskom pustoszącym kraje z Rzymem sprzymie
rzone, i w końcu najście ziemi Herrickiéj, włości fuskulań- 
skich i Rzymskich przykładnie ukarali ; w nieobecności ich 
podał K. Terentyllus Arsa, trybun, wniosek względem ogra
niczenia władzy konsulów (’J, Po ustaniu niesnasek rolnych, 
rodowi nie spodziéwaü się takiego zamachu na prawa swoje. 
Jaki był odległy cel wniosku, czy pierwotna jego osnowa 
uległa zmianie lub rozszerzeniu, trudno dociec z podań nie
pewnych. Z dziejów prawodawstwa wiadomo, że rodowi po
siadali wyłącznie znajomość prawa, które było tajemnicą dla 
ludu. Konsulowie rozstrzygali sprawy osobowe, rzeczowe 
i karne, stanowili wyroki i pilnowali wykonania. Bez jawno
ści prawa wyroki ich czy oparte na ustawach, czy na zwycza
jach, mogły niekiedy w mniemaniu trybunów wydawać się 
sprzeczne z ppwszechnemi zasadami sprawiedliwości. Były 
wprawdzie ustawą Waleryusza dozwolone odzewy, ale dobro-

(>) L, Ul. 8, 9. 56, 57. D. H. X. 1.
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dziejstwo to ściągało się tylko do narodu kwirytów, a nie do 
spraw ludu z rodowymi lub mniejszych przestępstw. Czuli try
bunowie, że prawa względem umów i krzywd, przez Serwiu- 
sza nadane, wykonywane nie były. Wniosek zatém Tereityi- 
liusza wypłynął z wnętrza, z zasady władzy obrończej, a lud, ile 
się zdaje, nie żądał jeszcze wyraźnie nowych praw, ale po
prawy ustaw obowiązujących i jawności, a nadewszystko uchy
lenia nadużyć i opieki na p-zyszłość. Objawione żądanie spra
wiło nadzwyczajną wrzawę. Wojsko nie wróciło jeszcze 
z wyprawy, a już namiestnik w Rzymie K. Fabiusz wyrzucał 
Terentylliuszowi podstępne działanie, że kraj pozbawiona ste
ru w nieobecności konsulów na zaburzenie poświęcił W Woj
sko odbiło zdobycz na nieprzyjacielu. Na polu Marsewćm każ
dy rozpoznawał własność swoję, a łupy zdobyte na Wolskach 
poszły na sprzedaż powszechną. Po wielu zabiegach udało się 
wodzom odroczyć wniosek do czasu, poczćm tryumf odprawi
li (2). Wszelako przedmiot prawa niedługo był w zawieszeniu. 
Po objęciu władzy przez P. Woiumniusza i Serw. Sulpicyusza, 
ca^e zgromadzenie trybunów wznowiło za sprawą Wirginiusza 
podanie r. 293 (461). Według Dyonizyusza miano dziesięciu 
mężów mianować do ułożenia prawa (3). Wznowione żądanie 
gwałtownie zaburzyło umysły. Aulus Wirginiusz i -nni trybu
nowie bronili wniosku, senat z konsulami i rodowi starali się 
usilnie o iego uchylenie; a kiedy czynili rozmaite zabiegi, dzi
wne postacie i ognie na n-ebie, płaiki mięsa z dészczem spa
dłe , trzęsier ie ziemi, przemówienie krowy głosem ludzkim, 
w pomoc im przychodźmy. Z powodu tych zjawisk otworzono 
księg1 Sybillińskie, a te nakazały mieć się na ostrożności od 
najścia przychodniów i strzedz się r.ictgod domowych (4).

(') L. III. 9.
(2) Ł. III 10. D. H. IX. 69, 70.
I3) D. H. X. 3.
,4) D. H. X. 2. L. III. 10.
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W końcu Hernikowia uwiadomi! senat o wojenny ch zamia
rach Ekwów i Wcisków, \koby Àncyaiom podnoszącym oręż 
chcicv dać posiłki.

Senat na otrzymaną wiadomość nakazał zaciąg i prowa
dzenie wojny wodzom poruczył. Konsuiowie odbywali pobór, 
ale od trybunów znaleźli silne przeciwieństwo. Wojna z Wol- 
skami, rzekli do ludu, jest wymysłem: Henukowie, słucha
jąc podszeptów z Rzymu, puścili fałszywą pogioskę; Wolsko- 
wie znękani przeszłoroczną klęską nie pochwycą za oręż, An- 
cyaci, których macie wojować, spokojnie siedzą, rodowi przez 
wojnę chcą odwieść was od cbrad, aDy prawo wniesione 
upadło (!).

Temi sposobair i odwodzili trybunowie iud od wojskowo
ści i posłuszeństwa konsulom. Niepróżne czynili starania, zwła
szcza, że i do ki oków wojennych nie przyszło.

Cezo Hwinkcytasz I wygnanie Jego.

Téj przeszkody iednak nie chcieli lodowi puścić bezkarnie. 
Kiedy lud zbiórał się w dni sejmowe na obrady, oni pod prze- 
Wództwem Cezona, zapobiegając głosowaniu, spotwarzali sejm 
i trybunów. Cezo Kwinkcyusz, syn Cyncynnata, młodzian 
popędliwy, dumny z sił cięła, pochodzenia i czynów wojen
nych, na czele licznéj młodzieży rozpędzał obrady i dopuszczał 
się swawoli f2). Samowolność młodzieńca oburzyła lud i obroń
ców jego. Aulus Wirginiusz zapozwał go prawem Icyliusza 
za zgwałcenie ustawy na górze świętej nadanej, i skargę gló-

(') L. III. 10.
(s) L. Ul. 11. D. H. X. 5.
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wną przeciw niemu ^wystosował. „Przekonywać ie się, rzekł, 
że Cezona i prawa razem mićć nie możecie. Ale na co ja pra
wa wspominam? Cezo jest przeciwny swobodom naszym, Tar- 
kwiniuszów przechodzi dumą. Czekajcie aż otrzyma dostojeń
stwo, on, który teraz bezwładzy, roznosi gwałty i zuchwal
stwo (]).” Skarga zatrwożyła rodowych. Chciano ją przenieść 
na wiece zbrojne, ale sejmy okręgowe uzyskawszy byt prawny, 
sądziły z prawa skargi c obrazę ludu i trybunów (2).

W tak niebezpiecznćm położę iiu postanowili mężowie naj
znakomitsi bronić go pośrednictwem swojćm. Cnoty Cezona, 
przymioty duszy i waleczność wychwalając uniewinniali ostatnie „ 
postępki brakiem doświadczenia i porywczością wieku. Sam 
Cyncynnat, podpora i zaszczyt kraju, błagał za synem. Pośre
dnictwo ojca i dostojnych mężów już skutek pomyślny roko
wało (3), gdy Marek Wolscyusz Fiktor, były trybun, sprawę 
zabójstwa dla zgubienia go przed sąd ludu wytoczył. Kiedy 
na zgromadzeniu opowiadał, jak roku, w którym grasowało 
powietrze morowe, wracając w nocy z zabawy przyjacielskićj 
napadnięty od Cezona i wspólników jego, czynnych doznał 
onelg; że brat starszy Lucyusz, który po ciężkićj chorobie 
dopiero do sił przychodził, pod razami napastnika upadł bez 
zmysłów, że zaniesiony do domu, wkrótce zapewne w skutku 
obrażenia, postradał życ:e; że skarg: nie wytoczył przed ów
czesnych konsulów, którzy umarli na morową zarazę; że 
w roku upłynionym wojna odjęła mu sposobność, a obecni 
konsule we ze wzgardą ją odrzucili: lud takim gniewem się za
palił, że bez wdania się trybunów i innych mężów powagą 
znakomitych, życie Cezona byłoby w niebezpieczeństwie (4)-

(') L. m. H.
(2) Myli się Cycero w mowie : pro domosua, 32, że sejm zbrojny skazał 

Cezona na wygnanie.
(3) Ł. III. 12. D. H. X. 5, 6.
(4) L. Ul. 13. D. H. X. 7.
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Drogą sadową, rzekli zabójstwo dochodzone być winno ; i lo 
uratowało go od jawnego niebezpieczeństwa. Za dawniejszych 
skarg mógł obi&łowańy wygnaniem dobrowolném uchylić się 
od sądu. Jeże I własnowolny ratował się ucieczką, prócz wy
gnania odpowiadał z majątku, jak z czasów późniejszych dzie
je przy kład przedstawiają ( !). Ale Cezona o zabójstwo oskar
żono, a ta zbrodnia ujęcie obwinionego pociągała. Ztćm- 
wszystkićm nie był w trącony do więzienia, zapewne nr,cez sza
cunek dla ojca Cyncynnata. Żądano tylko pewności stawienni
ctwa przed sądem, a gdy z własnego majątku, jako władz? 
ojca uległy, nie mógł jćj dawać, rękojmią publiczną raz pier
wszy wprowadzono (2). Przewinienie odżałowanego nie czyni
ło nadziei ratunku, i w IfcćiS przekonaniu, nieczekejąc sądu, 
i iczo ooi śeiwszy gród ojczysty, osiadł w kraju Tusków. Rę
kojmią złożyli ojciec i ręczy ciele (3) Skazanie Cezona zadowo
liło lud i orawo poszło do czasu w odwlokę. Jak nieraz środ
ki przez rodowych dla uspokojenia ludu przedsiębrane dziwny 
miały skutek, tak również godna uwag:,, że głośna wrzawa 
jego natychmiast uciszała się, skoro trybunowie którego z gwał
townych przeciwników przed szranki sądowe zapozwali (4). 
Nieszczęście wygnańca uczyniło na rodowych nfejednakie wra
żenie : zatrwożyło starszych, oburzyło zaś młodszych, w przy
jaźni i wstosunkach poufałości z nim żyjących. Reszta roku 
schodziła na usiłowaniach ugłaskania niechętnych. Uprzejmość, 
usługi, szczodrobliwość, miały do pożądanego doprowadzić celu. 
Nie bez skutku zostały te zabiegi; lud rodowym życzliwość 
okazywał.

Podobną uprzejmość rozciągano i do trybunów. W zwy
czajnych czynnościach urzędowania nie doznawali żadnćj prze-

(«) L. XXV. 4.
(2) L. Ul. 13.
i3) L. m. 13. D. H. X. 8.
(4) Wachsmuth str. 346.

Hisf. Nar. Kzyrn. T. 1.
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szkody, ale jak tylko z prawem na obrady przychodzili, za je
dnego Cezona tysiące występowało innych i1).

W takim stanie umysłów stanęli r. 294 (460) K. Klaudy- 
nsz, syn Appiusza. i P. Waleryusz PuMikola przy sterze 
państwa. Rodowi nie zmienili także w tym roku postępowania 
swego względem ludu, i przez rozma.te zabiegi starali się 
o jego życziiwość. Kie podobała się taka wzajemność trybu
nom. Wkrótce rozeszła się pogłoska o odkrytym spisku, 
którego celem miało być zniszczenie władzy trybuńskićj i za
mordowanie trybunów. Cezo ukrywający się w Rzymie miał 
go wykonać z natchnieni a starszych, na czele młodzieży Rzym- 
skićj, przy pomocy Elewów i Wolsków. Wedle innéj pogłoski 
tylko część rodowych do spisku wchodziła (2). W skutku takich 
wieści odciągali trybunowie umysły ludu od przyjaźni dla ro
dowych, i niweczyli wpływ okazywanej życzliwości, zwła
szcza kiedy Aulus Wirgiriusz śledztwa dla wykrycia prawdy 
zażądał (3). Pogłoski te niebyły zapewne próżnym tylko wybie
giem trybunów ; musiały je ważne spowodować okoliczności, 
chociaż zdaniem rodowych i Klaudyusza, rozpuszczone wieści 
uchodziły za urojeniu, których celem było ohydzenie rodowo
ści w oczach ludu (4). (*)

(*) L. III. 14. D. H. X. 9.
i?) L. m. 15. k). H. X. 9.
(3) D. H. X. 10,11.
(») D. H. X. 12, 13.
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SBei'dojntusa:, m jçeüc haj Minm.

Wśród takich ścierań padło okropne nieszczęście na pań
stwo Rzymskie. Appiusz Herdoniusz, zamożny Sabiriczyk, na 
czele 4500 zbrojnego ludu, opanował w nocy zamek i kapi- 
tolium. Przybywszy z wojskiem na łodziach, wylądował na 
beziudnym brzegu, wszedł do miasta bramą Karmentalską, 
która d!a zabobonu strzezo aą nie była, i zajął kapitolium. Po 
zdooyciu warowni wymordował straż zamku, kiedy na we
zwanie napastników nie chciała wykonać przys.ęgi i przejść 
pod ich chorągiew.

Pozostali od rzezi, uratowawszy życie ucieczką, wołając : 
„do broni ! nieprzyjaciel w Rzymie !” ze snu przebudzili mie
szkańców. Kto na Rzym naprowadził napastnicze roty klien
tów, niewolnika i wygnańców ? Byłaż to sprawa rodowych uło
żona na upadek trybunów, albo czy Hernoniusz z własnego 
popędu dla niezgod domowych uskutecznił napad, chcąc 
upokorzyć Rzymian, zagarnąć władzę lub złożyć ją w ręce Sa
binów? Trybunowie na głos „do uroni! nieprzyjaciel w Rzy
mie!” mogli zadrzeć na chwilę W mniemaniu, że Cezo dowo
dzi wyprawą. Kiedy kćnsulowie dla wyparcia nieprzyjaciela 
z miasta zażądali współdziałała trybunów, om odmawiali 
pomocy, póki wn osek zamienionym nie zostanie w uchwałę, 
a wtedy zdaniem ich przyjaciele rodowych dobrowolnie bez krwi 
.ozlewu ustąpią z kapitolium (a). Okoliczności najścia, środ
ki obrane dla odzyskania zamku, i wypadki w skutku nieb na
stąpione, uwalniają rodowych od zarzutu wspólnictwa (2). Bo

(') L. III. 16.
(2.) Nicbuhr obwinia rodowych o udział w najściu T. II. str. 331. bro

ni zaś przeciw zarzutowi Wachsmuth str 347.
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kogoż Herdoniusz po zajęciu kapitolhim powołuje do oręża? 
niewolników, ubogich i odłużonych, ukazując im wolność 
i lepszą przyszłość (*). Któż najprzód pochwycił za oręż do 
wypędzenia go z miasta? Rodowi. Na pierwszą wiadomość
0 nieszczęściu, przedsięwzięli konsulowie niebawnie środki 
dla odwrócenia nowej niepomyśinoścl Ale komuž w powsze
chnym zamęcie rozdawać broń i wjakiéj ilości'? Nieprzyjaciel
1 siły jego niewiadome, usposobienie ludu z powodu prawa 
wątpliwe. a niewolnicom trudno dowierzać. Niebezpieczeń
stwo nakazywało rozdać oręż w iiości potrzebnej obrony mia
sta od nowych nieprzyjaciół, i osadzenia zbrojnym ludem 
główniejszych stanowisk, Razem ze świtem po rozpoznaniu 
n.eprzyjcciela czyniono przygotowania do ukarania najazdu, 
Przez opasanie zamku i przerwanie związku z miastem zamie
rzyli konsulowie odebrać Herdoriuszowi nadzieję posiłków- 
Pod ich kierunkiem naradzał się senat nad środkami rychłego 
upokorzenia śmiałego najezdnika. Niebezpieczeństwo tćm było 
groźniejsze, ponieważ Sabinowie w spółce z Etruskami mogli 
nadesłać posiłki, a Ekwowie z Woiskami gotowi korzystać 
z truanego poiozenia Rzymu. Ale zgody nie było w mieście, 
bo trybunowie pragnąc pićrwćj zamienić wniosek w prawo, 
tamowali pobór pod chorągwie. Żądaniu temu przeciwny był 
Appiusz Klaudyusz. Wolał on pomoc od Laty nów j Ferai-- 

ko w, a nawet orf mewoímkow Rzymskich, niż pod tym wa
runkiem pomoc ludu i trybunów.

Ztćmwszystkićm wśród rozsterków ogół skłaniał się do 
oręża. Appiusz Klaudyusz nieposiadając przychylności ludu, 
obsadził z woli i o su i zgodnie z życzeniem senatu drogi pro
wadzące do Rzymu, aby obca pomoc nie uzuchwaiiła Herdoiii- 
usza i chorągwi jego. Walmyusz, ulubieniec narodu, objął do
wództwo w mieście, a przecież dotąd nie przełamał uporu

{') Ł. III. 15. I). H. X. 14.
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trybunów; lud opuszczał stanowisko, głosem ich na obrady 
wzvwany. W tak stanowczej chw> Waleryusz na zgroma
dzeniu stanął, wyrzucał trybunom niestosowność narad kiedy 
jedności w działaniach potrzeba, lud zachęcał do oręża, i na 
bogi go w kapitolium więzione zaklinał. Usiłowania znako 
mitego męża nie spełzły na niczém. Po uczynionćm przyrze
czeniu, że po zdobyciu zamku i rozpoznaniu wniosku za pra
wem się przyczyni, lud żądał nroni, bez względu na odra
dzanie trybunów, utrzymujących, że najście lierdoniusza jest 
rodowych sprawą.

Trzy dni trwał stan niepewności i trwogi. Tymczasem na 
wiadomość o zajęciu warowni nadciągnął z posiłkami L. Ma- 
miliusz dyktator z Tuskulum. Walervusz urządziwszy szyki zbroj
ne dał hasło do szturmu i na czele wojska dobywał icapitolium.

Szli na wyścigi Rzymianie z rotami Tusku'.skiemi. Upa
dła nadzieja oblężonych; tylko jeszcze warowność miejsca ich 
broniła. Już waleczni wdzierali się do przysionku, wódz pra
wie zdobył zwycięztwo, kiedy walcząc na przodzie z mężnymi, 
przeszyty strzałą, upadł bez zmysłów. Były konsul Wolum- 
niusz rozkazawszy drożynie swojej zasłonić ciało, stanął w je
go miejscu. Zapał wojska tak był wielki, Że nim żołnierz 
usłyszał o zgonie wodza, kap-.ioliom było w mocy zwycięzcy. 
Rozpacz dodawała rotom Kerdoniusza odwagi, toczyła się za
jadła walka. Wielu szlachetnych Rzymian poległo, a pozo
stali prawem odwetu roznosili mord w szeregach przeć wnika. 
Herdoniusz padł zabity, roty jego wycięte, a kto uszedł po
wszechnej rzezi, otrzymał zasłużoną karę. ( -).

Tak odzyskano kapitolium. Po jego zdobyciu z podzięko
waniem odesłano do domu chorągwie TuskuIaiisHe. Po
ległego wodza uczcił naród okazałym pogrzebem ; lud szanu
jąc pamięć drogiego męża, ‘miał na ten .cel z własnego popę-

(’) L. III. 15, 16, 17, 18. D. H. X. 15, 16, 17.
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du /łożyć się po czwartniku C1). V/Lróíce po oddaniu zwło
kom Waieryusza czci pogrzebowéj, upominali się trybunowie 
u Ap. Klaudyusza o dotrzymanie obietnicy. Konsul pod roz* 
maitemi pozorami zwlekał jćj wykonanie. Zajmowały go dzięk
czynne dla bogów ofiary za oswobodzenie kapitolium, -oczy
szczenie świętego miejsca najściem cudzoziemców podeptanego, 
igrzyska dawane dla ludu; a w końcu objawił, że bez wspól
nika władzy o tym przedmiocie stanowić nie może (2).

Ii. Hwinheyusz Cjiirjnnal. Sąd na W-isryuszn.

Miejsce Waleryusza oijał z wielką radością rodowych L 
Kwinkcyusz Cyncynnat, ojciec Cezona. Wybór jego zachwiał 
nadzieję trybunów. Cyncynnat, przy rozważnem umiarkowa
niu -nieugiętej stałości, był sprawiedliwy, a całą duszą sprzy
jał prawom i swobodom rodowości Z takim mężem nieła
twa była trybunom sprawa. Mistrzowską ręką skreślił Liwiusz 
obraz tego dla cnót i męztwa znakomitego Rzymianina (3). 
Nie trybunów i lud na częstych zgromadzeniach łajał Cyncyn
nat, ale senatowi wymawiał nierozważną słabość, iż ulega
jąc obrońcom ludu, zezwolił na rozdwojenie, któiego smutny 
przykład w swieżćj zostaje pamięci, kiedy w powszechnćj klę
sce kraju pierwćj Tuskulańczykcwie przybyli na pomoc mia
stu Romulusowemu i więzionym bogom, nim Aulus Wirgi- 
niusz pozwoiit ludowi jąć się oręża. Takie strofowanie chociaż 
senatowi uczynione, właściwie dotykało trybunów. Działa-

(’) Quadrans. X. Ł. Hk 18.
p1) D. H. X. n. L. III. 18, 19.
(s) Ł. III. 19. Słabszy wizerunek podał D. H. X. 11, 18,19.
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jąc w duchu rodowości zapowiedział wojenną wyprawę na 
Jifcwów i Wolsko w. „Nic wiem, rzekł, czém się to dzieje, że 
bogowie łaskawsi są na cas, kiedy prowadzimy wojny, niż 
na łonie pokoju (1)-” Trybunowie na hasło wo:ny postano
wili Drzeszkadzać poborowi, ale konsul nie nakazał nowego 
zaciągu, bo chorągwie, które na imię Waleryusza ‘'wykonały 
przysięgę, wystarczały na odbycie wyprawy. Dowodzili wpraw
dzie trybunowie, że przysięga złożona poprzednikowi, dla na
stępcy nie obowiązuje, ale Cyncynnat urzędowanie swo’e za 
przedłużenie władzy Waleryuszowi poruczonęi uważał, a żoł
nierz, mewchodząc w tym okresie nrawości i cnoty w roz
biór praw7 i obowiązków, gotów był na rozkazy wodza. No 
przezwyciężenie oporu zagrażał Cyncynnat, że jeżeli trybuno
wie niezgód nie przestaną, on wojsko poprowadzi nad jezioro 
iłegilsUe, i w poświęcouósi na ten cel miejscu uchyli na sej
mie władzę trybunatu. Biegała pogłoska o mającym nastąpić 
wyjeźclzfe augurów dla wybrania i poświęcenia stosownego 
miejsca (2). Nie przyszło do tć' ostateczności, bo zapewne 
obiedwie strony jtj się obawiały: trybunowie, aby żołnićrz 
zobowiązany przysięgą nie poszedł za woią wodza; senat, iż
by lud przez ustąpienie na górę świętą, co nastąpić mogło, nic 
dał powodu do nowych zamieszek. Skutkiem zabiegów i obu- 
stronnéj obawy zapadły pojednawcze uchwały senatu takićj 
treści : trybunowie nie ponowią w tym roku prawa Lonsulo- 
wie nie wyprowadzą wojska na wyprawę; ciągły tych samych 
trybunów wybór nie zdaie się byc z pożytkiem kraju (3). Ce
lem ostatniéj uchwały było odwieść lud od ciągłego jednych 
trybunów obierania, którzy obeznani' z duchem czasu odwa
żnie i z v7ytrwałością broniąc praw ludu, strasznymi byli dla

{') L. III. 19. 
(2) L. III. 20. 
h Ł. III. 21.
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rodowości. Marocznéj odmianie korzystać mogła1 strona 
przeciwna. Niekażdy nowy trybun posiadałby potrzebną dzia
łalność, a lud nie składał jedności, która w razie potrzeb' 
brak spręzytośc’ zastępuje; roóow’ przeciwnie stanowiąc je
dno ciało, moralną swoją siłą pokrywali niedostatek przymio
tów lub zdolności w wybrańcach swoich (*).

Lud umiał ocenić swoie położenie, i wybrał tych samych 
obrońców. Za przykładem -ego chcieli pójść rodowi, i powo
łać Cyncyanata do steru rządu. Kon soi naganiał poćnopność 
naśladownictwa, zalecał większą stałość i oświadczy-, iż 
w obecném położeniu nie przyjąłby władzy, chociaż wspo- 
mniona uchwała powagą tylko 'est a nie prawem (2). Dla woj
ny z Ekwami i Wolskami, którzy zagrażali miastu Ancyum 
i opanowali zamek Tuskulańshi, ucichły spory domowe za 
konsulostwa Kw. Fabiusza i Lucyusza Korneliusza r. 295 
(459) (3), W któryż Rzymianin nie szedłby na oswobodzenie 
Tuskulum przez pamięci medawnćj usługi w odzyskaniu kapi- 
toiium; a kiedy pe otíniesicnéir zwycięztwie i zawartym poko
ju trybunowie wystąpili z prawem, kwestorowie podali skar
gę na M. WolsCjUsza o rzuconą na Cezona potwarz i iałszywe 
świadczenie. Miano bow:em dojść z licznych poszlak, że brat 
jego JLucjusz „ zachorowawszy., nie powstał t łoża i po kilko— 
miesięcznej chorobie życie zakończył ; Cezo zaś w okresie sła
bości Lucyusza me hawił w Rzymie, lecz razem z rycerstwem 
na polu bitwy szukał sławy (4). Skarga na Woiscyusza zatru
dniała umysły i trybunowie obrócib całe staranie na jego obro
nę., Sprawa przeciągnęła. s;ę do roku następującego. Nowy 
napad Ekwów pod wodzą Gracha Kleîiusza roznoszących po
strach oręża, aż pod gorg Algid,. 1 srogie pustoszeją Sabinów

«

O Ł. II. 28.
(2) L. III. 21. D. H. X. 17, 18, 19.
Ç3) i,. III. 22, 23. D. H. X. 20,21.
(4) L. Ul. 24.
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Vf kraju Rzymskim, przerwały do czasu rozprawy domowe. 
L. Minucyusz i K. Naucyusz wzięli r. 296(458) rozkaz po
skromić zuchwalstwo i zbrojny najazd.

Trybunów e zamierzyli swoim zwyczajem czynić opór w za
ciągu. Na niczém spełzły ich zabiegi, bo lud na widok gro
żącego niebezpieczeństwa z ochotą Szedł na wojnę. Nieszczę
ściem Ekwowie otoczyli Minucyusza. L. Kwinkcyusz Cyncyn- 
nat od pługa powołany do jednowładztwa zbawił wojsko, i po
konał mężnego niepizyjaciela f1). Nim zwycięzca znaki dosto
jeństwa złożył, kwestorowie popierali skargę przeciw Wolsc - 
uszowi, i sejm zb.oiny na wygnanie go skazał (2). Wyrok 
zapadł za rządu dyktatora, a mote za wpływem 'egu, abv 
osądzonemu nie służyło prawo odzewu do narodu.

Pomnojcsnle liczby trybnndw ludu.

Ci sami obrońcy ludu po piąty raz na rok 297 r. (457) 
obrani, postanowili zjedncczonerm siłami bronić tyle razr 
wznawianego wniosku, i zapewne nabawiliby stronę przeci
wną kłopotu, gdyby zdobycie Rorbii przez ELwów i wytępie
nie załogi Rzymskie i nie dało powodu do pomsty i wojny. 
Prócz tego mszczący napad Sabinów na włości Rzymskie nie 
dozwalał trybunom stawiać wielkiego oporu w zaciągu. Wszak
że upatrzywszy porę podali żądanie, aby odtąd trybunostwo 
dziesięciu członków liczyło. Zdania w seuacie były z początku 
względem wniosku podzielone, lecz kiedy Cyncynnatr w nadziei 
że jednomyślność w liczniejszćm gronie łatwićj zachwianą być 

*
C) Str. 163. L. III. 23, 26, 27, 28, 29. D. H. X. 22 23, 24, 23 
(2) L. III. 29.

Hisl. MM Rzym. T. I. 28
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może, za podaniem się oświadczył, senat przyzwolił na wnio
sek (Jj; warował tylko, iżby na przyszłość tych samych nie 
obierać tybunów. Co skłoniło trybunów, z chwalebną stałością 
broniących- wniosku o prawe do powiększenia grona swojego, 
na to odpowiedź jest trudna. Winni byli przewidzieć, że po
mnożona liczba nie nada ich władzy większćj rozciągłości. mo
cy. Ponieważ korzyść z pomnożenia liczby była w ogólności 
za rodowością, żądanie zapewne bezpośrednie od iudu wyszło, 
a trybunowie w takim razie nie chcieli być przeciwnego zda
nia, Lud r.ieczytając w dalekiej przyszłości, spodziewał się 
od większej liczby obrońców czujniejszej opieki, zwłaszcza, że 
zamierzone prawo nie przychodziło do skutku, a wielorakie 
potrzeby, napaści, a nawet nadużycia, mogły mu się dać 
uczuć (2), Po przyjęciu wniosku było po dwóch na każdą klas- 
sę, i tego podobno lud pragnął. Według zapadłćj uchwały 
wybór się odbywał (3). Obrani wkrótce spostrzegli, że na po
mnożeniu liczby dobro ludu nie zyskało, przeto dla pokrycia 
słabćj strony zonowią/ah się działać zgodnie dla przeprowadze
nia prawa i postanowieniom większćj liczby nic miała się sprze
ciwiać mniejsza. Po przyzwoleniu senatu na wniosek ruszyli 
r. 297 (457) Kw. Minucyusz Ii. Horacyusz Pulwillus z woj
skiem w połę. Minucyusz wtargnął do kraju Sabinów; Hora- 
cyusz ciągnął na Ekwów. Jak im szczęście wojenne dopisało, 
opowiedziało się na inném miejscu (4). Ster rządu wzięli r. 298 
(456) M. Waleryusz i Sp. Wirgiuiusz. Spokojne były początki 
ich urzędowania -, wkrótce jednali wszczęły się zatarg:. Try
bunowie odbywali wprawdzie obrady okręgowe, ale zapadłe 
na nich uchwały w sprawach potocznych ludu mało obcho-

!') L. ni. 30. D. H. X. 30.
(2) Wachs, st. 330, 351. .
(3) Ł. IH. 30.
(4j Ob. st. 164.
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dziły senat, który ważność- ich nie zatwierdzał, i konsulowie 
nie przywiązywali wagi do rozporządzeń gminnych, do wil- 
kierzy.

*** *■>*■■»• -'W- ’!• V* 1» '

leyliusz; «lanie wlnoiości lntlowi na Awentynie.

Podobno ïcyiiusz zamierzył rozszerzyć wpływ trybunów aż 
do senatu, i podług Dyonizyusza, on pierwszy poważył się 
zwołać senat i1). Zamiar wSzakże ïcyliusza, jeżeli gc miał 
w istocie, nie otrzymał skutku, a jeden przypadek nie ugrun
tował w tym względzie prawa trybunów. Icyliusz zaniósł żą
danie do senatu, aby górę Awentyńską przez uchwałę rozdał 
między lud ubogi. W tym celu przybył do senatu, co w nie
których przedmiotach trybunom było dozwolone, chociaż w tym 
okresie jeszcze nie na každém posiedzeniu bywać mogli, W se
nacie potrzebę rozdawnictwa Awentynu przedstawiał, lecz kon- 
sulowie, do których ułożenie żądania w kształt wniosku na
leżało, ociągali się z tą czynnością i przedmiotu nie wprowa
dzali. Takie odkładanie wzburzyło umysły, wszczęły się spory, 
skutkiem których konsulowie do zwołania senatu znagleni zo
stali. Wniosek o rozdzielenie Awentynu na ubogich do praw 
rolnych należy. Awentyn był własnością państwa, przeto ro
dowi także mieli na ni.n dzierżawy i posiadłości. Uboczne oko
liczności przy roztrząsaniu tego przedmiotu nastręczyły powód 
do hałasu, samo jednakże prawo nie doznało w przyjęciu wa- 
żnój przeszkody. Uchwałę przyjął sejm zbrojny, poczćm se
nat ją zatw-erdzii. Grunta, które dotąd nie były własoosc?ą 
Szczególną, rozdano ludowi ubogiemu. Rok cały na budowa-

(>} D.H. X. 31.
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mu upływał $). Już. Ankus Marcyusz osiedlił na tej górze zwy
ciężonych Latynów.

Góra Awentyńska była dla ludu ważnym nabytkiem, czę
ścią iż znaczna liczba mieszkańców otrzymała własność, przez 
co w rozmaitych stosunkach lud pozyskał większą od rodowych 
niezależność, czçsc’e, że ważnćm była stanowiskiem w przy
padku wstrząśnięć domowych. Warowne jćj położenie z zam
kiem , trudność przystępu z każdej strony, czyniły ją silną po
sadą dla ludu, gdyby niezgoda domowa sprowadziła rozjątrze
nie niebezpieczne lub krwawe zajścia.

Zamłeazki domowe pod konsiilostwem Romllluiizn 
1 rt. Weturyusza.

' ’ Klfn «

Rok 299 (455) pamiętny jest w dziejach wewnętrznych 
Rzymian. Rcmüiusz i K. Weturyusz, powołani do władzy 
najwyższći, narażeni byli na uporczywą walkę z trybunami, 
którzy znów w tym samym składzie wybrani, postanowili osią
gnąć w końcu cel usi-owań i trudów kilkoletnich. Na prawo 
obrócili całe staranie, lecz gdy najsilnićj zatrudniał ich ten 
ważny przedmiot, wiadomość o najściu Ekwów na Tuskulum 
przerwała ich czynność. Jakże wiernego sprzymierzeńca zosta
wić bez pomocy? Senat uchwalił posiłki : konsulów do zacią
gu wojska upoważnił.

Zakłócony był pobór; nieposłuszeństwo surowo podług 
prawa karali konsulowie. Czynność przerwań trybunowie gro 
madząc lud na obrady dla przeprowadzenia prawa. Licznie 
przybyło wieśniactwo do miasta częścią dla poboru, częścią dla

(*) D. H. X. 32. L. JII. 31.
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ob rad. Wzrastała niespokojność. bo zapalone umysły oprócz 
prawa i ustawy rolnéj żądały (x). Wszakże głównym celem 
zabiegów było p*-awo. „Siedm lat z górą, powiadali, upły
nęło i liczba trybunów powiększyła sie, a prawa nie ma
my (2).” Pomimo silnego odradzania i oporu lud zełrał sie do 
głosowania. W tém położeniu chwycili s.e rodowi środków 
ostatecznych ; za pobudką i pod pvzewództwem Postumiuszów, 
Semproniuszów i Klei inszo w, rodzin zamożnych, rozpędzi-1 

obradujące gminy l3).
Rozpędzenie sejmu oburzyło trybunów; a przeto gniów swój 

i całą usriność obrócili na ukaranie przywódzców gwałtu. Za- 
pozwani do sądu i skazani wyiolrem ludu na grzywny, opła
cili je do świątyni Cerery. Senat wynagrodził* poszkodowanym 
stratę wyznaczeniem na własność roli państwa (4). Uboczna 
ta okoliczność zaspokoiła rozjątrzone umysły, a gdy sami ro
dowi z lennikami swemi zabierali sie na wojnę, lud także 
w chęci korzyści wyruszył w pole. Wodzowie znaleźli Ekwów 
w warowném stanowisku na górze Algid. Oręż Rzymski prze
łamał waleczne szeregi Ekwów. Siedm tysięcy z górą miało 
poledz na polu bitwy. Bogate łupy wojenne były owocem 
zwycięztwa. Sprzedali ie konsulowie dla zasilenia wycieńczo
nego skarbu, a może i dla ukarania nieposłuszeństwa w zacią
gu. Za powrotem wciska do domu odżyły rozterki wewnę
trzne. Trybunowie z,"pozwali RomiliuSza i Wetuiyusza po zło
żeniu urzedowaria przed sądowe szranki ludu. Było to roku 
■300 (4Ó4), kiedy Sp. Tarpejusz i A. Ateryusz trzymali ster 
państwa. Według podania Liwiusza pociągniono ich do od
powiedzialność za sprzedaż łupów na rzecz skarbu, a żołnierz 
własnym jeszcze wojując nakładem, zdawał sie do nich mieć

t (') D. H. X. 35, 36, 37, 38, 39 40.
P) Ł. III. 31.
(3) 1). II. X. 41-
P1 1). H. X. 42.
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prawo ( i) ; podług Dyou.zyo.sza pomaważ w złym zamiarze bez 
potrzeby Sykcyusza Dentata na jawne riebezpieczeństwo życia 
narażali Sykcyusz opowiadając za powrotem z wyprawy przed 
zgromadzonym ludem niebezpieczeństwo swoje i podstąp wo 
dzów; oburzył przeciw nim skłonne do uwierzeń1'a umysł]'. 
Obrany trybunem, zaskarżył wspólnie z Lucjuszem edylem 
konsulów przeszłorocznych.

Po wprowadzeniu sprawy na sejm i wysłuchaniu świad
ków Romiliusz z Weturyuszem na grzywny skazani zostali (2). 
Zapewne prawdziwe są obadwa podania, a przywodząc jeszcze 
na pamięć urazę trybunów za rozpędzenie obrad gminnych, 
co za ich konsulostwa nastąpiło, pojmiemy pobudkę saargi, 
osnowę jej i zasadę do wyroku.

i

Prawo Aťerjuwzu o grzynnern

W ciągu podobno rozpraw o skazywanie na grzywny, ozna
czenie wysokości kary czyli winy pod rozwagę przyszło. Ro
dowi, z obawy iżby przedmiot ten nie dał powodu do nowych 
sporów, sami go na sejm zbrojny wnieśli. A. Ateryusz podał 
wniosek, uchwalił go sejm, otrzymał zatwierdzenie, a tyn; 
sposobem stanowiło odtąd prawo Ateryuszowe względem wy
sokości grzywien. Rodowi, zdaje się, po niedawném ukara
niu kilku zamożnych rodzin, zaczęk dalszy opór czyniony 
piawu uważać za bezskuteczny, a przeto doświadczyć, czy 
prawem Ateryuszowćm nie da się iud odwieść od prawa. 
Grzywny już za panowania królów do kar zwyczajnych należa-

(■) L. Ul. 31.
(*) L. LU. 31. D. H. X. 44, 45, 46, 47, 48,49.
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ły. W późniejszym czasie ogłosił Waleryusz řublíkoia pra
wne w tym względzie przepisy, ale te według podobieństwa 
tylko rodowych się tyczyły (*). Konsulowie w sprawach ludu 
wskazywali podług własnego uznania, a przechodząc może 
miarę w grzywnach, znienawidzili w oczach jego władzę są
dową. Temu chciano zapobiedz tém prawem stanowiąc, 
że najwyższą karą przez urzędnika wymierzoną ma być kara 
trzydziestu wołów i dwóch owiec; najmniejszą winą kara je
dnej owcy. Czy dowolność tćm prawem całkiem dała się usu
nąć , sprawiedliwie o tćm wątpić można, bo w každém pier- 
wotném jeszcze prawodawstwie, niepodobne są szczególne 
rozporządzenia na wszystkie przestępstwa i ich odcienie, rza
dko odpowiedni stosunek występku i kary; jednakże stopnio
wanie kary przez nie ustanów ionćm zostało z wyrazniejszéœ 
odwołaniem się do sumienności sędziego (2).

Poselstwo do Wielkiej Crerj' 1 Aten.

Lud przyjął z chęcią prawo o grzywnach, lecz o głównćm 
nie zapomniał. Dziesięć lat na rozprawach o zakres prawa 
upłynęło. Położenie 'izymu w samej rzeczy wołać się zdawa
ło o zbbżenie stanów. Po ustanowieniu sejmów okręgowych 
zaczął lud pojmować życic ogółu i znaczenie swoje. \le po
wołując przeć! swój sąd rodowych o przestępstwo prawa nie
tykalności trybunów, wyłączony od znajomości prawa, zale
żał w sprawach sądowych od obeéj woli, a rodowi opłacał!

(>) PM. v. P. 103.
P) Plin. H. N. XV ni. 3.

Geh. N. Att. XI. I. Festus Peculatus. Mulota. Aestiiuata. Ovibus.
D. ff X. 49.50.
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dobrodziejstwo wyłącznego pooiadania té: zajomości drcgiemi 
ofiarami.

Jawna w tém zachodziła sprzeczność równie jaK w wielu 
innych stosunkach. Nadaremnie upominał się dotąd lud o pra
wa i własność, bo rozdanie Awentynu, chociaż w ogólności 
było z korzyścią jego, nie nadawało mu jednak prawa oby
watelstwa.

Wszakże sama góra, lubo liczyła się do miasta, nie była 
świętem przymurzem objęta, e przeto mieszkańcy jćj prawdzi
wego poświęcenia obywatelskiego nie posiaaai.. Ta sprzeczność 
w stosunkach, roztrząsania prawne, czynione zabiegi i ukara
na porywczość riektórych domów zamożnych, przekonywał, 
o niestosowność, dalszego oporu. Zapewne w przeciągu kil
kunastu lat umysły wszechstronnie zastanawiały się nad pra
wem, a niewszyscy tćż tćm samem okiem rozważali żądanie 
ludu. Jedni pragnęli zgody w kraju, drudzy uznawali słu
szność wniosku, inni w końcu niepodobieństwo skutecznego 
oporu, a duch w prawodawstwie mógł jeszcze od rodowych 
zależćć. Skutkiem tego zgodzono się za konsulostwa Sp. Tar- 
peja i Ateryusza na prawa pisane. Sam nawet Romii.usz, od 
trybunów na grzywny skazany, za prawem głosował. Mamyż 
go wtém nowćm położeniu za odstępcę sprawy rodowych uwa
żać? Nie jest on odszczepieńcem w przekonaniu uaszćm j1). 
Bronił z zapałem praw rodowe ch dopóki była możność utrzy
mania ich w całości; lecz gdy przekonał cię, że dłuzszy a pró
żny spór może zegvozié potędze - znaczeniu Bzymu na wniosek 
przyzwolił (2).

W czasie często wznawianych rozpraw, wyobrażeria pra
wne rozwijały się i kształciły. L. Terentyllus Arsa podał,

(1) Ob. str. 249. Untergang der Naturstaaten, dargestellt in Briefen 
über Niebuhr’s Roemische Geschichte von Theodor Eggo Berlin 1812.

W dziełku tém mieści się wiele trafnych uwag, chociaż nie na 
wszystkie widoki z autorem zgadzad się można.

(2) D. H. X. 50, 51, 52.
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o ile z niepewnych podań dojść można, wniosek względem 
ograniczeni;} władzy sądowćj konsulów. Dziesięć lat doświad
czenia i roztrrąsań wykazały potrzebę praw pisanych, ich ja
wności i powszechności Po zapadnieniu uchwały, zajęto się 
mebawnie jej wykonaniem. Wyjechało pcsektwo do Wielkiej 
Grecyi i do Aten potęgą i naukami kwitnących. Ucichły spory 
domowe, i od zewnątrz trwał pokój pcządany. Spokojność od 
oręża w samą porę przypadła, ponieważ okrutne powietrze 
szerząc się w tym czasie r. 291 (463), wytępiało ludność kra
jową. Tegoż jeszcze roku wróciło poselstwo z podróży do 
obcych krajów przeasięwz-gtćj. Pytanie, czy członkowie zpo- 
między ludu należeć mają do prawodawstwa, na korzyść ro
dowych rozwiązane zestało. W tym okresie powszechne było 
przekonanie, że tylko władza rządowa prawa Sianowi.

Nieznanem było rozróżnienie władzy prawodawcze' od są- 
dowój. Władza trzymająca ster państwa prawa układała. 
Ustąpili trybunowie z ludem pod warunkiem, że prawo Icy- 
liuszowskie co do Awentynu i ustawa trybunatu, w zauucrzo- 
nćm prawodawstwie w całości utrzymane będą C1).

Oecemwlrowie do ułożenia praw i steru rządu.

Zwyczajna władza obok zwykłych zatrudnień, zdawała się 
nie wydołać tak ważnym onowiązkom. Z tego powodu obra
no dziesięciu mężów do ułożenia praw i do steru rządu, W cza
sie ich urzędowania, wszelkie îone władze wraz z trybuno- 
stwem zaw ieszone zostały (2). Co do liczby zachodziły różne

(') L. III. 32.
(a) L. ni. 35, 37. D. H. X 50,

SBHist. Nar. Rřjin. X. 1.
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względy; dawne wspomnienia, rachuba czasu, wyoDraźtwc 
iudú , t. p. Robu 302 (452) rozpoczęli swoje czynności. Od 
ich wy-oków me było odzewu. On: także trybunów w czyn
nościach ich wyręczali. Z kolei każdy przyjmował godła wła
dzy i załatwiał zwyczajne sprawy, nni bez oznak dostojeć atwa 
układali tymczasem prawo. W czynnościach dziesięciu mę
żów panowała zgoda. Sami dawali przykład uległości prawu, 
o czćm przekonywa skarga na P. Sestyusza. Z powodu znale
zienia trupa w domu ;ego przez K. Juliusza zapozwany, stawił 
się przed sądem i na śledztwo odpowiadał ( \ Układ prawa 
prędko postępował pod kierunkiem App. Klaudyusza. Jeszcze 
przed upłynieniem roku ułożono dziesięć tablic, które dla 
uwag znawców do wiadomości wystawione, wracały pod roz
wagę i poprawę prawodawców. Po takićm ich ułożeniu, przej
rzeniu i uzupełnieniu rozbierał je senat. Z porządku na sejm 
zbrojny wniesione po zwykłćm roztrząsnieniu przyjęte były. 
Według obowiązującego prawa i zwyczaju, senat dawał im 
najwyższe potwierdzenie, poczćm na tablicach wyryte do wia
domości powszechnej i do wykonania podane zostały (2). Du
szą ciała prawodawczego był App. Klaudyusz, potomek rodzi
ny, której poświęcenie się sprawie rodowości powszechnie było 
znane. W duchu pochodzenia, wspomnień i przekonania działał 
dotąd w właściwym zakresie. Nadeszła chwila, w której inne 
piętno i barwę przybrał do czasu. Niebyłto odtąd ów dumny, 
nieprzystępny Appiusz, ale uprzejmy i w ogólności dla wszy
stkich bez różuicy wylany; głównie jednak ubiegał się o przy
chylność trybunów i ludu (3). Równocześnie rozeszła się po
głoska o potrzebie uzupełnienia prawodawstwa. Dwóch tablic 
nie miało dostawać (4), Uznana potrzeba dopełnienia dała po

tí) L. DI. 33.
(2) Czy na dębowych, miedzianych lub hebanowych trudno na to od- 

powîedziéc.
(3) L. Ul. 33, 35.
{*} [,. ni. 34.
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wód do powtórnego wyboru dziesięcin mężów (J). Na wybo
rach przewodniczył Appiusz ivlaudyusz. Przez zabiegi, zrę
czność i czarującą wymowę pozyskał zaufanie ogółu, Czynione 
starania były zapewne skutkiem dawno ułożonego zamiaru. 
Jednym podług podobieństwa powierzył tajemnicę, drugich, 
jakoto: dwóch Kwinkcyuszów i stryja E. KJaudyusza, dla spo
sobu myślenia i poprzedn'ch czynów podał w pode zenie, 
i przeto od dostojeństwa wyłączył, innych w końcu wprowa
dził w błąd, a głównie gminy podszedł, 'Jrugie ciało prawo
dawcze składali, podług Liwiusza, sami rodowi (2), podług 
Dyomzyusza trzech wybranych z ludu wchodziło do niego (3b 
W niepewność« podań poszliśmy za zdaniem Liwiusza, jako 
řgodniéjszem z ówczesnemi stosunkami. Nie zdaje się bowiem, 
aby wyobrażenia przez rok jeden tak dalece się zmieniły, aby 
bez wypadków pośrednich nagłe zerwanie z przeszłością miało 
nastąpić.

1 -'Ustawa dziesięciu tablic obe,mowała prawo ziemskie; oso
bowe, rzeczowe i karne, ale nie zawierała prawa rządowego. 
Nie rozstrzygniono, czy dostojni mężowie z ludu mają prawo, 
na mocy ustawy . wieszczby, ubiegać się o dostojeństwo w kra
ju. Tak ważny przedmiot wypadało rozwiązać. Prawodawcy 
rozstrzygnę1! go na stronę możnowładztwa; i chociaż zachodzić 
może niepewność względem istotnćj osnowy ostatnich tablic, 
to wszakże pewna, że prawo w nich na korzyść rodowości 
było ułożone, i dlatego Cycero prawem nierówności (4) je na
zywa. Wszelkie czynności Appiusza w czasie powtórnego 
urzędowania miały na celu ograniczenie praw ludu. Gdyby 
członkowie wybrani zpośród niego należeli do składu prawo
dawstwa, trudnoby przypuścić, aby uczestnicząc do czasu 
w dostojeństwie, omamieni blaskiem jego, zrzekli się powi

ej L. M. 33.
i*) L. llh 33.
(3) D. H. X. 38.
(’) Dc Rep. II. 37.
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nowactwa Jucha i ciała z ludem, stanowiąc wspólnie z Ap- 
piuszem przedz'af między stanami. Trudno wprawdzie wyka
zać prawdziwość podania Dyonizyusza i Liwiusza, według 
którego celem zabiegów Appiusza miało być zniesienie trybu- 
nostwa ; wszelano z czynności tego męża sądząc, podanie to 
przybiera pozór prawdy (ty. Wybrani z ludu wspićrający w ta
kim zamiarze starania Appiusza, byliby w porównaniu z nim 
godni politowania, jeżeli nie wiarołomnymi względem własne
go stanu. Ap. Klaudyusz upadł w tych zamysłach swoich, bo 
zginął ofiarą występnej samowolnosei, która odstręczając stron
nictwo umiarkowane i umysły ludu, upadek mu przyspieszyła. 
Wkrótce pc objęciu na nowo władzy zrzucił obłudę i pozory. 
Po wtórni dziesięcio-mężowie różnili się od poprzedników swo
ich postępowaniem i duchem. Appiusz nimi rządził. Nie ce
chowała ich uprze mość poprzedników, ale jakby przewodzenie 
było celem ich działań, razem wspólnie przyjęli godła dosto
jeństwa, i sto dwudziestu ceklarzy było w pogotowiu na ich 
rozkazy. Na taki widok ogarnęła trwoga lud i rodowych. 
W ciągu urzędowania ich nie odbywały się żadne obrady pań
stwa. Członkowie senatu bez obowiązków w Rzymie, prze
bywając na wsi, oddawali się w zaciszu pracom i zatrudnieniom 
rolnym (2). Rodowi odgadli niewątpliwie zamiary dziesięciu 
mężów, ale z początku patrzyli na ich działanie okiem oboję
tne n, gdyż wybrani prawodawcy szczególnićj dawali uczuć 
przewagę swoję ludowi, który przed niedawnym czasem, rzą
dy Appiusza pochwałami onsypywał. Lud prześladowany, 

zawiedziony w nadziejach, znienawidził zarządy dziesięciu mę
żów, zaczął tęsknić za przeszłością, i pragnął powrotu dawnćj 
władzy.

( ') D. H. X. S8. L. III. 41, 43, J2. 
P) L. ni. 38. D. H. X. 60. XI. 9.
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Rok upływał; prawodawcy ułożyli dwie tablice, i dzia
łając w dobrej wierze mogli byli złożyć urzędowanie (î); ale 
oni pod pozorem zapewne że powierronéi czynności nie ukoń ■ 
czyli, samowolnie zatrzymali władzę na rok 305 (449). Je
żeli wspomnionych praw przed upłynieńiem roku nie złoży
li senatowi, obran, w oznaczonym celu do uzupełnienia pra
wodawstwa , mogli prawnie na pozór pozostać w powierzo
nych obowiązkach (2). Czy te księgi zarządu dziesięciu mężów 
otrzymały potwierdzenie «mcc prawa, o tćm dzieje nie wspo
minają. Podług Dyodora Sycylijskiego, prawo to rokoszem 
przerwane, dopićro za pićrwszych konsulów po upadku wła
dzy dziesięcin mężów ułożone zostało (3). Prawdziwość tego 
podania z wielu względów ulega niepewności. Chociaż przy
właszczę] íe dostojeństwa dało się usprawiedliwiać celem czyn
ności, a nieprzychylni prawom ludu radowali się z jego trwo
gi i błędu; nie podpada wątpliwości, że rodowi także zawiedl 
się w swoich widokach ; Appiusz omylił ich nadzieję i w błąd 
wprowadził W takich okolicznościach tworzył się duch prze
ciwieństwa, oppozycyi. Niebezpieczna wojna ze strony Sabi
nów i Ekwów pomnożyła liczbę niechętnych, a wyuzdana na
miętność Âppiusza w ciągu wojny, duma dziesięciu mężów, 
niepomylśhość oręża, przyspieszyły upadek nienawistnćj 
władzy. Sabinowie na odgłos rozdwojeni^ umysłów w Rzy
mie wzięli się do oręża, i niszcząc włości Rzymskie rozłożyli 
się obozem pod Eretum. Jednocześnie czyni)’ Ekwo wie wy
cieczki do ziemi TuskuiansLćj a posłowie z Tuskulum przy
byli z prośbą o posiłki (4).

W takim zmegu wypadków zgromadzili decemwitowiese 
nat na obrady. Potrzeba nakłoniła icb do tego kroku, bo za-

!') O. II. X. 60, 61, L. III. 37.
(2) L. Ul. 40. D. H. XI. 6 
(=) xn. str. 87.
(4) D. H. XI. 3.
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pewne senat gdy im nieograniczoną władzę w przedmiocie pra
wodawstwa oddawał, zachował dla powagi swojej prawo wy
powiadania wojny i zawiérania pokoju. Położenie dziesięciu 
mężów było w tych okolicznościach, m.mo ważność przedmio
tu na obrady wniesionego, z wielkiemi trudnościami połączo
ne. Stracił’ zaufanie ludu, a nie posiadali przychylności rodo- 
wych, i chociaż w nadchodzącym zaciągu nie czekał ich ża
den opór od trybunów, zachodziła wszakże obawa od stron
nictwa przeciwnego. Niepróżne były te domysły. Zebrał się 
wprawdzie senat za odebrani em wezwania, rozpoczęły się obra
dy , ale niezgoda gwałtownie zawichrzyła zgromadzenie. Nie- 
mylny dowód, że zdania co do prawości lub nieprawości wła
dzy dziesięciu mężów były podzielone, i że członkowie senatu 
przed przybyciem na obrady, nie porozumieli się względem przy
szłych wypadków. Zaledwie przedstawił \n. Klaadyusz powód 
zebrania Î potrzebę wojny, kiedy Jk WaleryuszPotytus, wnuk 
urządziciela Bplitćj, zabrawszy głos, rozwodzd się nad wewnę
trznej położeniem kraju. Wspierał go z zapałem Marek IIo- 
racyusz Barbatus, potomek znakomitych przodków. Wyrzuca
jąc nadużycia, dumę i samowolność dziesięciu mężów, wszczę- 
ste spory jeszcze bardziej ozżarzył, gdy w męzkićm uniesieniu 
zawołał: „jakiem prawem, gdy nie są władzą, senat zwołali ? " 
Na taką śmiałość oburzyli się dumni władzcy. Zanosiło się jesz
cze na większą wrzawę, gdy stryj Appiusza, K. Klaudyusz za
mierzył uspokoić wzburzone umysły. Dzieląc w ogólności 
zdanie z Waleryuszem i Horacym błagał synowca na imię 
przodków, aby niemiły w tćj chwili narodowi, złożył urzę
dowanie, i nie dał powodu do smutnego rozdwojenia w kra
ju (]). inne zdania były zamianowaniem międzykróla, ale

C) D. H. XI. 19, 20. L. III. 40



Appiusz głośno oświadczył, że celem obrad jest wojna, prze* 
to nie dozwoli dłużej o odrębnych rzeczach rozprawiać (*).

W takićm zamieszaniu zabrał głos L. Kornehusz Malugi- 
nensis. Przedstawiał on nieprzyzwc: tość waśni w obliczu pra
wie nieprzyjaciela, pustoszącego >any Rzymskie \ włości sprzy
mierzeńców. „Napady Sabinów i Ekwów pierwej powściągnij
my orężem, a po odniesioném zwycięztwie , dobro kraju, 
prawnosć lub nieprawność władzy, zatrudniać nas powinny." 
Poważne zdanie jego zrobiło na obecnych głęborie wrażenie. 
Wielu nakłoniło się do spiesznego poboru i wojny dla urato
wania kraju i sprzymierzeńców od większych zniszczeń (2)„ 
Pomimo tego Horacyusz z Waleryuszern raz jeszcze es dowali 
mówiąc o wewnętrznćm położeniu, usunąć dziesięciu władz - 
ców. Nową gwałtowną burzę, kiedy Appiusz już gotów był 
użyć ceidarza na uskrornienic przeciwników, rozbroił pośre
dnictwem L. Korneliusz Maluginens/s (3). Przemogło w koń
cu zdanie, że przedewszystkićm niebezpieczeństwo wojny na
ród oddalić powinien. Senat bez uchwały na prowadźcie jej 
przystał (4).

Było to ostatnie znienawidzony władzy powoazenie. Kró
tko trwała radość życzliwego jej stronnictwa, bo odtąd szczę
ście ich opuszczało, a lud w spółce z częścią rodowych my
ślał o przywróceniu dawnego porządku (5). Wojsko zebrawszy 
się pod chorągwie wyszło w pole. Przewagę w rządzie mieli 
K. Fabiusz i Appiusz Klaudyusz. Najstosowniejszym do we
wnętrznych spraw kraju i powściągania niezgod zdawał się Ap
piusz, przeto z, Sp. Oppiuszem dla zarządu pozostał w Rzv- 
mie. K. Fabiusz otrzymał wspólnie z innymi dowództwo wo-

(’) D. H. XI. 20. L. III. 40.
(*> L. III. 40. D. H. XI. 16, 17, 18.
(3) L III, 41.
(«) Dyonizyusz położył upodobanym zwyczajem.swoiin uchwaiçXI. 21.
(») D. H. XI. 22.
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lenne. Szczęście odstąpiło ich sprawę: ani w domu, ani na 
polu bitwy, nie powiodły się zamiary. Nie chciało woisko zwy
ciężyć pod buławą niemiłych mu wodzów. Pod Eretum da- 
wsž y Sabinom przewagę nad sobą, cofnęło się w okolice Fi- 
den i Krustumeryi. Na Algidzie zbite na głowę utraciło obóz 
i sprzęty. Doświadczone porażki rzuciły trwogę pomiędzy stron
nictwo dziesięciu mężów. Z obawy, aby nieprzyjaciel nagłym 
napadem nie wziął miasta, przedsięwzięto stosowne środki, 
i wojsko naprędce zebrane obsadziło mury i1). Appiusz 
wzmocnił wkrótce prawem władzy i postrachem imienia prze
rzedzone szeregi; a dawszy wodzom rozkaz do zaczepnych 
działań, miał im zarazem polecić, aby mężów burzliwych, 
zwłaszcza Sykcyusza, podejrzanego o zamiar przywrócenia 
trybunów i buntowanie wojska, narażali na niebezpieczeństwo 
życia. Tym sposobem miał Sykcyusz poledz ofiarą zdrady. 
Wiadomość o śmierci walecznego rycerza zasmuciła wojsko, 
a rozchodząca się pogłoska, że z winy rodaków zginął, spra
wiła powszechne oburzenie w wojsku. Uśmierzyli ie w części 
wodzowie okazałym dla Sykcyusza pogrzebem (2).

Do klęsk i niezgod obozowycu przyłączył się w Rzymie 
postępek zbrodniczy. Appiusz rozpuściwszy cugle żądzom ciała, 
godził na cnotę i niewinność pięknćj Wirginii. Bez hamulca 
w zbrodniczym zamiarze, przyspieszył upadek władzy, której 
był słową, mocno już ś wieżom- rozprawami i niepowodzeniem 
oręża zachwianej. Ojciec dziewicy Wirginiusz, dla cnót do
mowych i męztwa wojennego powszechnie lubiony, zaręczy* 
córkę cudnej urody z L. Icyliuszem, mężem prawym i gorli
wym stronnikiem praw ludu. Na jej niewinność zastawiał si
dła namiętny Appiusz, a gdy wszystkie zabiegi z datkami dla 
dozorczyni połączone chybiły celu, umysł chytry wziął się do

(*f L. ni. 42. P H. XI. 24.
(n L. Ul. 43. D. H XI. 25, 26, 27.
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oburzającego podstępu. Upatrzywszy porę w nieobecności oj
ca kiedy był na wyprawie przeciw Ekwom, namówił M. Klau- 
lyusza, lennika swojego, aby wytoczył skargę przed stolicę 

sądową; że Wiiginia, córka niewolnicy, podrzucona dla nie
płodności żony Wirginiuszowi, jest własnością powoda i przy
sądzenia jéi żądał, bez zezwolenia na tćmczasowe posiadanie 
w stanie wolnym. Wirginia uczęszczając do szkoły na ustro
niu między budami położonćj, przez forum chodziła. Tutaj 
służalec Appiusza zastąpił jéj drogę i jakc niewolnicę swoję 
zatrzymał. Na krzyk dziewicy i towarzyszącej dozotczyni, szyb
ko lud zaczął się gromadzić, bo któż tw1 Rzymie nie znał ojca 
Wirginii i jćj oblubieńca? M. Klaudyusz widząc ją zabezpie
czoną od gwałtu: „nie napaść tc jest, rzekł, ale dla uzyska
nia wyroku prowadzę.” Stanąwszy z ofiarą przed stolicą są
dową Appiusza, odegrał ułożoną rolę ; że Wirginia urodzona 
z niewolnicy własrićj : jest w domu Wirginiusza dziecięciem 
podstawionemu że on żąda przysądzenia własności. Obrońcy nie
winni} ofiary, docekłszy zbrodniczego zamachu, błagali Ap
piusza aby przez wzgląd na ojca walczącego na polu bitwy za 
kraj i sprzymierzeńców, odłożył wyrok stanowczy do jego po
wrotu, i wyrzekł tćmczasowe posiadanie na stronę wolności j1). 
Nie spodziewał się Appiusz tak silnegc oporu, dlatego dogo
dził napozór powszechnemu życzeniu; wyrok przysądzający od
roczył; ale tćmczasowe posiadanie przeniósł na M. Klaudyusza, 
pod warunkiem stawienia Wirginii przed sądem za powrotem 
ojca. Oburzyły się umysły na niesprawiedliwość wyroku, ale 
ganić go aWnie, nikt nie miał odwagi. Wtem wuj ^ irginii 
P. Numitoryusz, i Icyliusz narzeczony, przez ciżbę ludu się prze
dzierają Kiedy po przystąpieniu ich ceklacz obwoływał., że wy
rok zapadł, szlachetnym gniewem zapalił się prawy umysł rcy- 
liusza na zbrodnią i krzywdę okrutną. „Appiuszu, rzekł, użyj

l1) L. Ul. 44. D. H. XI. 28, 29,30,31.
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I
ceklarzy, rózg i toporów, pićrwej zpbijesz żelazem, nim do
zwolę, aby narzeczona moja,, cnotliwa dziewica, miała być 
ojcu wyrwaną. Odebrałeś ludowi władzę obrończą, zostaw 
mu cnoty domowe i niewinnne obyczaje, a jeżeli cię namię
tność zaślepia, wzywam pomocy bogów i ludzi, a bez śmier
ci mojój nie wykonasz wyroku I1).” Lud zgromadzony dzielił 
uczucia z Icyliuszem, gotów do czynnej rozprawy.

Dla rozbrojenia zapalonych namiętności rzekł Appiusz do 
zgromadzenia: „Nie idzie Icyliuszowi o Wirginią, ale o obroń
czą władzę,”

Pomimo tego, przez wzgląd na nieobecność ojca, wzię- 
tość jego i prawo, zawiesza wyrok stanowczy. Gdy zaś sprawa 
nie cierpi zwłoki, rozstrzygnienie nazajutrz nastąpić miało, 
chociażby ojciec nie przybył na sądy. Uczynił to może w na
dziei , że noc rozbroi rozjątrzone umysły, a sam otoczony licz
niejszą strażą nakaże milczenie. M. Klaudyusz żądał tymczasem 
rękojmi stawiennictwa przed sądem. Całe zgromadzenie goto
wość do nićj oświadczyło. Ręczyli krewni i powinowaci, Z za
wiadomieniem cjcs o grożącćm córce niebezpieczeństwie po
spieszy1- brat Icyliusza.i syn Numitora dc obozu. Sam Ap- 
piusz zatrzymał s,ę jeszcze chwuę na posiedzeniu, iżby nie pa
dło podejrzenie, że z umysłu dla sprawy Wirginii przybył 
do grodu; a kiedy każdy zajęty losem jćj zapomniał o wła
snych czynnościach, on powrócił do domu, mając wysiać roz
kaz do wodzów, aby Wirginiusza nie puścili do miasta. Pró
żne były te zabiegi, bo jeszcze przed nadejściem rozkazu, 
uwiadomiony o zbrodniczym zamachu na cnotę córki, spieszył 
na jej ratunek (2). Równo ze świtem zniegał się lud do gro
du. Przybył też wkrótce z córką Wirginiusz w żałobnćj sukni, 
icyliusz, Krewni, przyjąć:eíe i orszak niewiast. Gdzie spoj-

(') L. ITT. 45.
P) L. tli. 46. D. H. XI. 32. 33.
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rżał, spotykał litość w sercach i na twarzy „Pomoc wasza, 
rzekł do zgromadzenia, jest długiem należnym, bo kiedy oj
cowie dla kraju ponoszą trudy i rany, przynajmn;ćj cnota ich 
córek i niewinność zabezpieczone być winny.”

-Cichy płacz niewiast od słów był wymowinsjszy. Ale Ap- 
piusz, jakny się zrzekł Uczuć ludzkości i szacunku dla cnoty, 
brnął w niecnych zamiarach i Wirginią lennikowi jako niewol- 
cę przysądził. Po takim wyroku naprzód głuche milczenie pa
nowało w g'odz'C. Sądziłbyś, że głos się w piersiach zaciął. 
Kiedy zaś M. Klaudyusz szedł po zdobycz dla imania dziewicy 
gronem niewiast otoczonćj, szlochy rozlegały się w zgroma
dzeniu, a Wirgiciusz rzekł do Appiusza: „icyliuszowi, nie to
bie, córkę zaręczyłem, do związków ją małżeństwa wychowa
łem. nie na pastwę lubieżności; nie zniosą hańby córek 
w oręż zbrojni ojcowie.” Przyjaciele i niewiasty odpierali M. 
Klaudyusza Gdy się tak dzieje, milczenie nakazał woz'ny, 
a Appiusz przemówił do Judu, że nietylko wczorajsze swery 
Icyliusza i dzisiejsza popędliwość Wirginiusza j przekonały go 
o buntowniczych zamiarach, ale oddawna powziął niewątpli
we poszlaki o zmowie do rokoszu, i dlatego przewidując wal
kę przybył zbrojno do grodu, nie iżby spokojnych nabawił 
trwogi, lecz burzycieli porządku powagą władzy uskrdmił. 
A zatem bezpiecznićj spokojuość zachować, idź ceklarzu, usuń 
ciżbę i toruj właścicielowi drogę do własności, niewolnicv 
swojej. Wi-'giniusz utraciwszy nadzieję rzekł: „Appiuszu, 
daruj naprzód żałości ojca, jeżclrn cię słowem obraził, po
tem dozwól, że tu w obec panny dla spękojności moje], wy
pytam się karmicielki co za podstęp względem Wirginii zacho
dzi.” Po o'trzymaném zezwoleniu uprowadził córkę między kra- 
mnice, i porwawszy nóż z jatek rzeźniczych: tém tylko, córko, na
rzędziem twoję wolność i cnotę ocalę i utopił żelazo w jej ło-

(’) L. ÏII. 47. D. H. XI. 34, 3Ó, 36, 37.
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nie. Appiusz pojmać kazał Wirginiusza; ale on przeklinając 
gc okrutnie, drogę sobie przez tłum ludu i pod jego zasłoną 
torował, a dostawszy się za miasto prosto do obozu aążył. 
Icylfusz z Nu mi tor cm podnieśli skrwawione zwłok' dziewicy, 
ofiarę zbrodni; płacz niewiast rozdzierał serca obecnych (6. 
Lud na odgłos strasznego wypadku, z każdą chwilą tłumnićj 
się zgromadzał, ubolewał nad zgonem Wirginii, złorzeczył 
zbrodni, i zaczął o odjętych sobie prawach wspominać. Ap
piusz dla zapobieżenia nieszczęsnym skutkom wypadku, roz
kazał ceklarzcm pojmać Icyliusza z Numitorem, a gdy wola 
jego znatazła silny opór, sam, otoczony orszakiem młodzieży 
rodowćj, rozpierając tłumy, do więzienia odprowadzić ich 
kazał. Ale już Waleryusz i Horacyusz złączeni z ludem stanęli 
na czele jego, a gdy ceklarze uprowadzić ich chcieli, kru
szyły się pęki, godła władzy i dostojeństwa.

W tóm położeniu zamierzył Appiusz przemówić do (udu, 
ale nie słuchano mgo głosu. W obawie o życie, osłoniwszy 
głowę oddalił się ukradkiem z grodu, i szukał schronienia 
w przyległym domu. Sp. Oppiusz powziąwszy wiadomość 
o zaszłych wypadkach, niósł mu pomoc, drożne były chęci, 
bo Appiusz już uległ przewadze, W tak trudnych okoliczno
ściach na senat zwróciły się umysły. Zgromadzał się według 
podobieństwa w świątyń. Wulkana. Na posiedzeniu miał Ap
piusz rozwodzić się nad potrzebą ukazania Indowi nadziei i wła
dzy trybuńskićj. Senat uspokoił swOją powagą burzliwy zapał 
ludu, co tćm łatwićj mu przyszło, ponieważ część członków 
zdawała się niepochwalać postępowanie dziesięciu mężów, uznał 
potrzebę poważania Indu, a obawiając się za sprawą Wirgimu- 
sza rokoszu w wojsku, przedsięwziął stosowne środki dla odwró
cenia nieszczęścia (2). Wyprawił senatorów do obozu na gó-

(') L. Ul. 48.
(s) L. HI. 49. D. H. XI. 38, 39.
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rze Wecylia rozłożonego z zleceniem, iżby wszelkie™ sposo
bami wojsko w podległość* utrzymali ; lecz nim ci przybyli do 
obozu, już duch rokoszu gwałtownie umysły opanował

Ustąpienie na Aweuntyn Î górę świętą, prawa Wa- 
lero-ffitoraryusiiMwskie, wcltwały Duiliusza.

ivrzywda ojca, zabójstwo córki, liczny hufiec zbrojny przy
były z Wirginiuszem, osoby pojedyncze potwierdzające obraz 
bezprawia w Rzymie, pogłoska w końcu, że Appiusz opuścił 
kraj ojczysty, tak mocno wpłynęły na wojsko, że pomimo sta
rań wodzów i mocy przysięgi, ciągnęło rotami na górę Awen- 
tyńską. W ciągu drogi nie dopuściło się żadnego nadużycia, 
względem osób lub własności, lud tylko do współdziałania 
zachęcając (]). Dla porządku i jedności, obrało na wniosek 
Wirginiusza dziesięciu trybunów wojskowych (2). Drugie tak
że wojsko stojące w polu przeciw Sabinom, dla urazy do wo
dza za zdradziecką śmierć Sykcyusza, usłuchało namowy Icy- 
liusza i Numitora, i rozwinąwszy chorągiew buntu, pod wo
dzą dziesięciu trybunów złączyło s:ę z'piérwszém na Awen
tynie.

Dla utrzymania zgody i jedności w działaniach, powierzyło 
wojsko naczelną władzę dwóm z dwudziestu trybunów wybra
nym mężom: M. Oppiuszowi i S. Malknszow.. Skutkiem ro
koszu zgromadził się senat pod przewodnictwem Sp. Oppiusza 
na obrady dla załatwienia sprawy zagmatwanej. Pragnął usil
nie, aby wojsko błąd swój uznało, i powróciło na drogę po

pi L. IU. 50. D. H. XI. 40, 41 42, 43.
(s) L. HI. 51. D. II. XI. 43. D. S. XII. 85, 86, 87.
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winnośc: Zdaniem L. Korneliusza winno nietawnie wyruszyć 
w pole i zająć obozowe stanowisko. Lubo szczegóły pojedyn
czych wypadków nie są nam wiadome (l), zdaje się wszakzo, 
że w tym celu trzech mężów udało się w poselstwie na Awen
tyn; Sp. Tarpejus, K. Juliusz i P. Sulpicyusz. Wybadanie 
także ducha w wojsku potrzebne senatowi, dla załatwienia 
trudnych okoliczności, mogło należćć do powodów poselstwa 
Przedłużały się narady, a wojsko odrzuciło wolę senatu. 
W Ezymie nie było na obradach zgody, upływał czas na wza
jemnych wyrzutach i rozdwojeniu. Decemwirowie nie zło
żyli władzy z własnego popędu, senat jéj nie odejmował z oba
wy bezrządu, a lud nie okazywał gotowości do układów po
jednawczych, póki władza będzie w ręku nienawistnego Ap- 
piusra. W tćm położeniu zwrócił senat oczy na Waleryusza 
i Koracyusza. Ich pośrednictwa właśnie lud pragnął; ale oni 
•wymawiali s.ę od poselstwa dopóki ster państwa będzie w rę
ku dziesięciu mężów (2j. W takim stanie niepewności, wojsko 
dla przyspieszenia układów,'słuchało woli M. Duiliusza, by
łego trybuna, opuściło Awentyn i wyciągnęło na górę świętą, 
kolebkę praw ludu, gotowe założyć państwo od rodowości 
oddzielne. Poszło za nićm mnóstwo ludu, kobiót i dzieci. 
W takiém rozdwojeniu, każda zwłoka mogła stać się niebez
pieczną dia kraju. Walery u sz i Horacyusz byli zdania, że lud 
raz zasmakowawszy w rządzie trybuńskim, już nie zrzecze się 
jego obrony i opieki W końcu skłonili się decemwirowie do 
ouda.ua władzy w ręce senatu na przypadek, jeżeli układy 
wOzmą pomyślny obrót (3). Po nastąpionćm oświadczeniu pod
jęli się poselstwa Waleryusz i Horacyusz na górę świętą. Woj
sko i lud mając ich poniekąd za uczestników walki przeciw 
wyrodnemu kilkowładztwu, przyjęty posłów z żywą radością.

(’) Jest przerwa w opowiadaniu u Dyonizyusza XI. 44.
t2) L. III. 51.
(8) Ł. Ul. 52.
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Posłaimicy zgody pragnęli usłyszeć warunki pojednana. Przy
wrócenie władzy trybuńskićj, prawo odzewu, przebaczenie 
rokoszu, były przedugodne warunki złożenia oręża, Były one 
przewidziane, dlatego nie dały powodu do rozwlekłych roz
praw; ale ważniejsze było ocalenie dziesięciu mężów, których 
wydania i spalenia na zgliszczach rokoszanie żądali. Pósłan- 
aicy pokoju wzbraniali się przyjąć żądanie, zawierające zaród 
nienawiści i prześladowania. „Tarczy wam trzeba, rzekl:, 
nie miecza.” Zapewne odjechali bez rozstrzygnienia tego przed
miotu, czasowi zostawując jego rozwiązanie (x). Posłowie po
wróciwszy przełożyli senatowi wstępne warunki ugody, a po
nieważ nie obejmowały bezwarunkowego wydania’ dziesięciu 
mężów, już nie było ze st"ony władzy oporu, sam nawet, 
Appiusz, chociaż przewidywał niebezpieczeństwo dla osoby 
swojej, skoro trybunowie pochwycą władzę, nie ociągał się 
ze złożeniem urzędu. W skutku tego uchwalił senat: Dc- 
cemwirowie mają niezwłocznie złożyć władze; arcykapłan 
Kw. Furyusz przewodniczijč będzie wyborom na trybunów, 
przebaczenie dla wojska i ludu. Decemwirowie złożyli piasto 
wane dotąd dostojeństwo.

O postanowieniu senatu zawadomih posłowie wychodź
ców., Po odebraniu pożądanćj wiadomości powrócił lud z woj
skiem na górę Awentyńską, i tutaj odbył się wybór trybunów 
pod przewodnictwem arcykapłana. Zabezpieczenie praw ludu 
należało niewątphwie do głównych warunków umowy. Z tego 
powodu odbyły się przed, rozpoczęciem innych czynności wy
bory trybuńskie. Dla zupełnego rozwiązani wszelkich form 
i braku władzy, arcykapłan przewodniczył na wyborach. Na
czelnik religii zdawał s.e wtakićm położeniu najstosowniejszym 
do rozpoczęcia kolei nowych stosunków (2). Mógł wprawdzie

(') L. III. 53.
(*) Nie był on na tych wyborach wyobraźcą ogółu rodowości, ani obe

cność jego nie wyrażała potwierdzenia wyboru rirzez kurye.
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być powołanym do tćj czynności międzykról, ale znamię 
w nim czysto rodowe stawiało przeszkodę, a duma strony 
zwyciężonćj byłaby zbyt upokorzona, gdyby międżykrol, prze- 

x wodniczący na wyborach konsulów, przewodniczył wyborowi 
trybunów. Na łące Flamńskićj, późniejszćm miejscu zawodu, 
cyrku Flairmskiego, zebrali nowi trybunowie sejm ludu. Na 
nim orzełożył Icyliusz uchwałę przebaczenia. Zgromadzenie 
przyjęło ją, nadane jej formę prawa, zabezpieczyło swobody 
gmin i zamieniając jednostronne rozporządzenie senatu w wil- 
kierz, odjęło mu możność cofnienia słowa. Duszą wszakże 
zgromadzenia trybuńskiego był M. Duiliusz. Na wniosek jego 
przystał lud na przywróceni" władzy konsulów (*).

Po upadku dz:es.ęcio mężów objęii ster państwa: Wale- 
Tyusz i M. Horacyusz, wolą narodu na sejmie pod kierunkiem 
między króla odbytym, do władzy powołani. W roku ich urzę
dowania wychodziły rozmaite ustawy mające ugruntowanie wol
ności ludu na celu, wyrównanie stosunków jego z rodowymi. 
Byłyto w części' prawa dawnićj w kraju obowiązujące, a w cza
sie panowania dziesięcin mężów zawieszone, w części nowe 
rozporządzenia potrzebą i okolicznościami spowodowane. Pićr- 
wsze stanowiło odwołahiość od wyroków bez różnicy dosto
jeństwa i władzy. Dobrodziejstwo odzewu służyło iuż dawnićj 
rodowym ; udawali się z naganami na sejm rodowy (2). Obe
cném prawem zostało rozciągnione do ogółu mieszkajców 
państwa Rzymskiego, a odtąd nagany częścićj aa sejm zbrojny 
przychodzić będą. Na pićrwszy rzut oka przepis tego prawa 
zdaje się obowiązywać wsiystkic bez wyjątku dostojeństwa, 
a jednak w skutku i według podobieństwa ściągał się tylko do 
władz zwyczajnych. Nie ulegała mu władza dyktatorska, któ 
ra z istoty swojćj raczćj wojskowa, niż cywilna, nie mogła

(•) L. IIT. 54.
(î) Cic. de rep. II. 3Î. Seneca. Epist. L. XIX. ep. 109.
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być osnową jego skrępowana, chociaż przyszłe ograniczenie 
jćj już miano na celu, jak się niżćj powie. Na przestępców 
tej ustawy stanowiło prawo karę śmierć

Ważniejszym dla ludu było prawo stanowiące powsze
chność wilkierzy; uchwały sejmów okręgowych miaiy obowią
zywać naród; w tćm rozuorządzeniu objawia się dążność gmin 
do niezawisłości niejawnie jeszcze oznaczonćj. Okręgi przez 
króla Serwiasza zaprowadzone, nabrały prawem Wolerooa 
i dwunastu teblic wyższego znaczenia w społecznych stosun
kach państwa, w życiu politycznym powszechności Rzymskiej. 
Zgromadzenia okręgowe po zaprowadzeniu ich, zamierzały roz- 
ciąglejszy wpływ na ogół przez uchwały prawodawcze. Ła
twe byłoby osiągniecie jego przy wspólnćm stanów głoso
waniu, ale rodowi Wyłączali się dotąd od udziału na obra
dach; dla nakłonienia ich do wspólnictwa iud przedsięwziął 
zaprowadzić powszechność woli swojćj, a gdy na sejmach 
gmin podług głów głosowano, nietylko znaczenia w porówna
niu z rodowymi zapragnął, ale zarazem uznania gminowła- 
dnćj formy sejmu. Ogólną zasadę przyjął senat, pomimo 
jednak przyjęcia opierali się rodowi zupełnemu jćj rozwinięciu 
aż do praw Publiliusza i Hortensyusza, Rozszerzył się wpra
wdzie zakres czynności sejmów okręgowych, rosły roszczenia 
gmin, lud wybierał urzędników gminnych, skazywał na 
grzywny, ale pod względem prawodawstwa nie dostąpił niepo
dległości od senatu. Przemagało mniemanie, że do praw cały 
naród obowiązujących, wniosek uchwała senatu jest potrzebną( *).

Trzecie prawo warowało nietykalność trybunów. Pc do
świadczeniu rozmaitych kolei, uznali potrzebę zabezpieczenia

(f) Jeżeli wilkiorz ludu poprzedziła wstępna uchwała senatu, a po 
uizyjęciu go na sejmie okręgowym olrzymałpotwierdzenie senatu, niebyt 
już wnoszony na sejm zbrojny. Wilkierze otrzymały więc inicyatywę, ale 
nie bezwarunkową moc prawa. Dla osiągi nenia cechy praw powszech
nych, musiałyby na sejm zbrojny być wnoszone. D. H. X. 32. Ob. 
Huschke 413.

Hist. Nar, Rzym. T. 1. 31
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,,sóta swoich, rozciągając je zarazem do edylów dotąd prawem 
nietykalności nieobjętych. Ułożone było w osnowie : Vto wy
rządzi krzywdę trybunom hula. ed.ylom, sędziom, dziesięciu 
mężom, na tego spodnie klątwa, a majątek na świątynię Ce- 
rery sprzedany będzie. To rozporządzenie ściągało się do urzę
dników ludu, bo rodowi nie mieli potrzeby zabezpieczenia 
prawem urzędników /pocród siebie wybieranych. Gd nadania 
prawa dwunastu tabl-c pomnożyły się stosunki sądowe trybu
nów i edylow, % lege powodu noszą w wyżej przytoczonym 
prawie miana sędziów, dziesięciu mężów. Ustawa miała zabez
pieczyć obrońców Judu w przymiocie trybunów, sędziów i dzie
sięciu mężów (1).

Czwarte prawo zawierało rozporządzenie że „uchwały se- ■ 
natu składane będą do świątyni Cerery pod dozór cdyłói: Iw 
du." Według domniemania uraniali konsulowie niektóre 
uchwały, łub podrabiaj-' w miarę okoliczność- i potrzeby. Dla 
zapobieżenia nadużyciom dawano odpisy pod dozór edylów. 
Ten przepis miał wyłącznie uchwały prawne na celu, ma z nim 
związek głoska X i obecność trybunów w senacie.

•W końcu podał M. Duiliusz wniosek do ludu, właśnie 
jakby prawa jego nie były jeszcze należycie określone. „lYia 
być smagany rózgami i karany zmienią, kto zostawi lud bez 
trybunów, lub obierze urzędników bez prawa ndezwu.” Tak- 
szereg praw mających wyrównać stosunki między stanam1 
i ugruntować wolność ludu wspominają dzieje Przyjęli je ro
dowi bez oporu lubo bez chęci (2). W opowiadaniu wypad
ków za panowania dziesięcin mężów, zgadzają się Liwiusz, Py- 
onizyusz i Dyo.

W głównych zarysach nie różni się od nich Cycero, a po
danie jego, że wojsko zbuntowane wyruszyło bezpośrednie na

\

(') Ob. program, szkolny Warsz. p. auł.
(2) L. m. 55. D. H. XI. 45.
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górę świętą, później dopiéro na Awentyn, nie zmienia istoty 
głównych zdarzeń (!). Wszakze w Brutusie Cycerona jest W a~ 
ieryjsz dawcą praw i pokoju (2)

Po zabezpieczeniu prawami woincści ludu, które ednak 
dopiéro po uporczywéj walce ustaią sig na korzyść jego, zapo- 
zwal Wirginiusz Àpp. Klaudyusza na sejm c kr ego wy za obia- 
ze ludu i prawa, którego sam był dawcą, iż dla dogodzenia 
żądzom ciała, wskazał wyrokiem osobę wolną do stanu nie
wól: , ; przez lo dał powód do okropnego zabójstwa. Appiusz 
Aiaudyusz otoczony glonem młodzieży rodowéj, jakby jeszcze 
piastował najwyższe dostojeństwo, stawił sie na piérwszém 
posiedzeniu zapewne w mniemaniu, że potęgą wymowy i wy• 
liczeniem zasług dla kraju położonych, zdoła-nakłonić umysły 
ludu na swoje stronę. Zawiodła go nadzieja; nie zapad! 
wprawdzie wyrok na onecnćm zebraniu sądowćm, ale prze
stępstwo Appiusza było tak jawne, że nawet rękojmią nie 
mógłby csaiić sie od więzienia. Skazany wyrokiem tymczaso
wym na więzienie założył odzew od postanowienia trybuna. 
Wyraz odzew w ustach Appiusza, niedawno całym urokiem 
i potęgą władzy uzbrojonego, zrobił korzystne ij.a stronę oskar
żonego wrażenie. Zdawało się, że go lud na wolności aż do 
następnych obrad zostawi, ale Wirginiusz pałający zemstą za 
krew córki, zniweczył życzliwe dla niego chęci.

Z woli Wirginiusza poszedł do wiezienia (3). Stryj uwie
zionego Ti. Klaudyusz przybył dla uratowania synowca z łtegil- 
łum, gdzie bawił od czasu, w którym napróżno usiłował na
kłonić dziesięciu mężów do złożenia władzy w ręce senatu 
Użył czarującej wymowy i całćj uprzejmości dla dopięcia celu,

;’) Cic. rteBep. li, 31.
(2) Cic. cap. 14. Niekrytyczne opowiadanie Dyodora Sycylijskiego me 

zasługuje na uwagę XII. 80, 81. Podług niego pierwszy cli trybunów obra 
no dopiero r. 283.

(3) L. III. 50, 57.
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wyliczał znakomite zasiugi domu Appiuszów dla krają poło
żone, zasługi synowca w prawodawstwie, i na nie zaklinał 
lud zgromadzony. Próżne były jego starania. Uporczywy 
i zagniewany umysł Wirginiusza udaremnił zabiegi znakomi
tego męża ; upadła wszelka nadzieja ratunku, poczém Ap. 
Kiaudyusz nieczekając dnia sądu wyroku, zapewne samo
bójstwem życie w więzieniu zakończył. Oppiusza, pomocni
ka rządów Appiusza w Rzymie zapozwał Numitoryusz. Nie tak 
ciężka wprawdzie ciążyła na nim wina, jak na Appiuszu, ale 
oskarżono go, że nie wstrzymywał swego wspólnika władzy 
od nadużyć i gwałtu, i że siły zbrojnćj do uśmierzenia roko
szu użył; a gdy oprócz tego żołnierz przyciśniony wiekiem 
śwadczył, iż z rozkazu jego po dwudziestu siedmiu chwale
bnie odbytych wyprawch, niesprawiedliwie był smagany, on 
także do więzienia był zaprowadzony, i w nim jako samobój
ca życie zakończył.

Inni członkowie upadłći władzy obrali dla uniknienia ka
ry dobrowolne wygnanie, a majątki ich na sprzedaż wysta
wione. M. Kiaudyusz, imacz Wirginii, skazany na śmierć, 
jednakże Wirginiusz wygnanie obrać ma dozwolił.

Tak pomszczone zostały zwłoki i cienie Wirginii j1). Su
rowość trybunów przestraszyła rodowych w niepewności do 
jakiego kresu rozciągną nienawiść i zemstę.

Niepewność i obawę wkrótce usunął M. Duiliusz oświad
czeniem , ża w tym roku dosyć padło ofiar, i nie dozwoli na 
żadne uwięzienie za przeszłe czyny, zwłaszcza, kiedy władzę 
najwyższą sprawują konsulowie zupełne zaufanie ludu posia
dają (2)-

W tymże samym roku przybyło od Latynów i Herników 
poselstwo z powinszowaniem przywróconej zgody między sta

{>) L. HI. 58. D. H. XI. 46.
(2) L. III. 69.
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nam' Wiozło zarazem w darze złotą koronę dla Jowisza Ra- 
pitolińskiego i doniosło o groźnych przygotowaniach Ekwów 
do nowćj wojny. Sabinowie także dumni z przeszłorocznych 
korzyści oręża, grozili najściem na państwo Rzymskie. Z wo
li senatu objął horccyusz dowodztwo nad wojskiem przeciw 
Sabinom; Waleryusz hetmanił półkom ciągnącym na Ekwów 
i Wolsko w. Przed wyjściem ich w pole, prawa uzupełniające 
dwanaście tablic, na widok powszechny wystawione zosta
ły (1). Zapewne dla zezwoleń na korzyść iudu świeżo otrzy
manych, trybunowie nie czynni oporu względem dwóch osta
tnich tablic, a przeprowanzenie ich było, ile się zdaje, dzie
łem Waleryuszr i Horacyusza. Według podania Dyodora Sy
cylijskiego, te dwa zwoje czyli tablice za dostojeństwa tych 
konsulów przyjęte Dyć miały (2). Waleryusz ciągnąc z woj
skiem na nieprzyjaciela, znalazł go rozłożonego na górze Al- 
gidus. Na widok potężnych sił jego odwlekał bitwę stanow
czą. Z obawy niepomyślności przygotowywał wojsko do wal
nej rozprawy, dodawał mu ducha i do współdziałania zachę
cał. Porażka od tych samych Ekwów za dziesięciu mężów 
otrzymana była jeszcze w pamięci każdego, a uraza z niezgo
dy domowój, która niedawno wichrzyła na/ód i wojsko do
radzała ostrożności. Na przeszłorocznćj wyprawie dała piechota 
nieprzyjacielowi nad sobą zwycięztwo, czyżby na obecnej, ry
cerstwo, przyna jmniej w części, nie mogło patrzćć na Walery- 
usza okiem zawiści i nieżyczliwości? Wódz nie zaniedbał ża
dnej okoliczności do wskrzeszenia ochoty w żołnierzu i zape
wnienia zwycięztwa. Zarówno piesze jak jezdne roty przebiegał, 
upominając do męztwa i wytrwałości. Kiedy nieprzyjaciel na
daremnie przez kilka dni wyzywając Rzymian do walki, wy-

. (') JL.III.S7.
P) XII. 87. Podług opowiadania jego należałoby wnosić, że te dwie 

tablice za rządu teraźniejszych konsulów ułożone zostały. Co wszakże 
byłoby mylne.
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prawił z potrzeby część wojska po żywność do kraju Herni- 
ków i Latynów; Waleryusz trwożył przez dz'eiï cały pozosta
łą załogę ukazywaniem bitwy,, i w końcu uderzył aa znużoną 
całodziennćm , nocneni czuwaniem z cchotném wojskiem, mm 
WolsKOwe i Ekwcwie niszczący włości Latyńskie i Hernickie 
zdążyli przybyć swoim na pomoc, Rzymianie odnieśli pod wo
dzą swojego hetmana świetne zwycięztwo, Wojsko nieprzyja
cielskie zbite na głowę pierzchło na wszystkie strony; łupy 
niezmierne dostały eię zwycięzcom (i). Wiadomość c zwycięz- 
stwie sprawiła żywą radość, a wojsko pod przewodzi wem Ho- 
racyusza żądało po jéj odebraniu hasła do walki. Zapewne 
wóuz wstrzymywał się dotąd od kroków zaczepnych, póki się 
los wojny w drugim obozie nie rozstrzygnie, aby w razie nie- 
pomyślność: o *ęża wspierał Waleryusza i zasłaniał Rzym od 
najścia mep rzyjac-oł 1 nowych niezgod. Po odniesionćm zaś 
zwycięztwie nad Ekwami postanowił działać zaczepnie i wy- 
wywiesił chorągiew na znak walki. Wkrótce lała się krew mę
żnych, i krwawa wojaa z Sabinami dała inu najzupełniejsze 
zwycięztwo. Sabinowie wśród ząjadłćj wałki zamierzyli forte
lem zdobyć zwycięztwo; uderzywszy swieżćm odwodowćm 
wojskiem na lewe skrzydło Rzymskie roznieśli w rotach nagły 
postrach; już piechota Rzymska ustępowała, kiedy jazda zsiadł 
szy z koni niosła ći pomoc i porządek przywróciła. Wojskc 
wznowiwszy nitwę, 2 zapałem przełamało szeregi przeciwników 
Sabinowie poszli w rozsypttę a obóz ich onanował zwycięzca. 
Znaleźli w nim Rzymianie znaczne łupy, i zdobycze z wieset 
Rzymskich nagromadzone (Ł). Co nie było własnością Rzymian, 
rozdał wódz między żołnierzy, część dla bogów przeznaczy
wszy. Po dwóch świetnych zwycięztwach nakazał senat dzięk 
czynne modły, mające, ile można wnosić, zastąpić tryumf wo
dzów, którego według podobieństwa prawnie żądać mogli.

(>) L. III, 00, öl. D. H. XI. 47
(-) L. III. 62, 63. D. H. XI. 48, 49.
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Lud zobojętnił rozporządzenie senatu obchodząc z własnego 
natchnienia drugi dz;cń podobnej uroczystości. Wodzowie po 
zniesieniu się z sobą przyciągnęli z wojskiem pod miasto, 
i zgromadziwszy senat w świątyni Marsa, złożyli sprawozdanie 
i dopraszali się tryumfu. Na radzie zaczęli wyrzekać znakomi- 
si senatorowie, jakoby konsolo wie obrali z umysłu tę świą
tynię, aby widokiem wojska zniewolić senat do przyznania try
umfu. Konsulowie, dla Usuiienia powodu do V?ymówek, 
przenieśli zgromadzenie do świątyni Apollina. Tutaj senat, 
uległszy zapewne podszeptom zawiści, ponieważ Waleryusz 
z Horacyuszerr, giówme przyłożyli się do upadku władzy dzie
sięciu mężów, odmówi* znaczną głosów większością zażądane
go zaszczytu. Zwycięztwo wodzów lubo upragnione, było 
w pewnym stopi )u zawstydzeniem uchylonéj władzy jej stron
ników. Niemało do odmówienia im tryumfu przyczynił się 
K. Klaudyusz strofując wodzów, że postępowaniem swojém 
osłabili powagę senatu, a dziesiac-u mężów, pomimo ogólne
go przebaczenia, wydali trybunom i ludowi na ukaranie. Wo
dzowie oburzeni wyrokiem senatu, odprawił'' przeciw woli je 
go tryumf z upoważnienie ludu, który na wniosek Icyliusza 
i za doradą trybunów, bez oporu na ich żądanie przyzwolił.

Tćm chętniej przyjęły zgromadzone gminy wniosek, po
nieważ w duchu prawa niedawno uchwalonego, za powszech
ne ciało prawodawcze uważać się zaczynały. Ale Icyliusz prze
stąpił w tym razie wspólnie z iudem grarice władzy, bo oce
nianie ważności zwycięztw, przyznawanie nagród za świetne 
czyny oręża, należało w tym okresie do praw senatu. L tego 
powodu nie mógł bezprawny postępek trybuna służyć na przy
szłość za prawidło i bynajmniej nie służył (f).

(’) L. III. fi3.1). H. XI. 50-
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linuji na«- pra wem XII tablic.

Opowiedziawszy usiłowania ludu dla osiągnienia prawa, 
opór czyniony zabiegom jogo, oraz powodzenie lub klęski 
oręża w tym czasie doświadczone, podamy kilka uwag nad 
prawem XII tablic. Nasamprzód przychodzi rozebrać pytanie, 
czy Rzymianie wyprawili poselstwo do Wielkiéj Grecyi i do 
Aten kwitnących wówczas naukami, potęgą, powszechną wzię- 
tością w Grecyi, pod zarządem znakomitego Peryklesa. Wielu 
wprawdzie o nićm pisało; aie godniejsi uwagi są Liwiusz, Dy- 
onizyusz, Cycero i Dyodor Sycylijski (1). Podług Liwiusz;« uda
ło się z woli senatu, poselstwo z trzech mężów ziożore do 
Aten, mając zlecenie poznać prawa Solona, urząazenia i zwy
czaje innych miast Greckich, i wkrótce powróciło z prawami 
Attyckiemi (2J. Podług Dyonizyuszazaś z Halikarnassu, posło ■ 
wie událi sie do Wielkiej Grecyi i do Aten po stosowne dla 
Rzymian prawa (3). Ta sprzeczność względem pochodzenia 
praw Rzymskich, obojętną być nie może w śledzeniu pierwia
stków prawodawstwa Nie powinno także uchodzić uwagi, żc 
czas dla wykonania tak ważnego zlecenia jest zbyt krótki, tru
dno bowiem w przeciągu kilku miesięcy zgłębić prawa, urzą
dzenia i obyczaje obcych ludów.

Cycero uważa Ateny za źródło nauk i umiejętności, reli- 
gij, praw i ogłady, Pochwała zaiste sprawiedliwa, a prócz

(») Plin. Epist. VÜI. 24. Alhenaeus L. VI. 21. Symmachus Epis. tlił. 2. 
Ammianus Marcellinus L. VI. ö. S. August, de civitate Dei II. 16. Aure- 
lius Victor de riris illuslr. c. 21 in Virginio. Isidorus Örigg. V. 1. Euse
bius Chronicon. Orosius II. 13.

(2) L. HI. 31, 32.
(3) D. H. X öl, 52, 54.



tego miał jeszcze mówca Rzymski ważne powody do roz
wodzenia się nad pochwałami dla ojczyzny Solona, Broniąi 
Flaki sa oskarżonego o zdzierstwo, zamierzył rozwodząc się 
nad zacnością Ateńczyków, zwrócę uwagę sędziów na powa
gę świadków Greckich, zwłaszcza, ze w tym okresie podzi
wiano w Rzymie dzieła umysłu i sztuki ludu Ateńskiego j1). 
Dla upięknienia obrazu dodał w końcu: „bogowie, według 
podania, dla piękności miasta viedl: spór o posiadanie je
go (2). Pomimo tych zalet Ateńczykoro przyznanych przed
stawia Cycero możność tylko i ogólne podanie.

Z okoliczności obrzędów pogrzebowych, tudzież ograni
czenia wydatków' na koszta pogrzebowe mniema, że przepisy 
prawa XII tablic są jakby wzięte z praw Solona, prawie do
słownie przepisane (3).

Ale Cycero chciał zapewne tylko zwrócić ziomków uwa
gę na podobieństwo praw Solonowycn z Rzymskiemi w tym 
przedmiocie | i tćm samem okazać stosowność przepisów. Rzy
mianie trzymając się przez trzy wieki stałych prawideł i zwy
czajów pogrzebowych, nie potrzebowali dla zaprowadzenia 
w rich odmian uciekać się do Ateńczyków. Obrządki te mo
gły, jako dziedziczne, przywiązane do szczepu Pelazgijskiego, 
być w niektórych szczegółach podobne do siebie. Wszakże 
już ftuma, prawodawca religijny, ograniczył według podania 
wydatki pogrzebowe, a zlanie się trzech pierwiastków naro
du Rzymskiego w jednę całość, musiało z czasem pociągnąć 
odmianę w hucznych obrzędach religijnych szczepu Pelazgo- 
Latyńskiego Wyra/niejsze dov'ody podobnej zmiany napoty
kamy w praw.e XII tablic; to podobieństwo jednych prze
pisów w obojgu prawach mogłohy na pićrwsze wejrzenie sta
nowić zewnętrzny dowód na pochodzenie prawa XII tablic;

(’) ProFlacco26
(2) Pro Flac. 26.
(3) DeLegg. H.23,25.
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ale sam Gycero nie wierzył w ich Attycki początek. Uważa 
owszem prawa Rzymskie za rodzinne, za wypływ z powszech
nych zasad prawa, które zastosowane do potrzeb mieszkań 
ców, czynią zaszczyt rozsądkowi i mądrości przodków ( *). Kie
dy przed Scewoią, znamienitym prawodawcą, wylicza zalety 
prawa XII tablic, ■ przyznaje mu pierwszeństwo nad prawami 
Sparty i Attyki, nie jest to bynajmnićj próżna chluba Słusz
nie przełożył je nad księgi filozofów ze względu użyteczności, 
znaczenia i powagi (2). Pized tak stanowczém zdaniem upada 
mniemanie, czyniące prawa Rzymskie zlewkiem i mieszaniną 
praw Greckich (3).

Dyodor Sycyujski wcale nie wie o poselstwie do Grecyi, 
a ostatnie dwie tablice uważa za dzieło konsulów, którzy po 
dziesięciu mężach otrzymali ster państwa (4).

- Co do ducha całkiem się różni prawo XII tablic od praw 
ludu Ateńskiego. Prawa osobowe, rzeczowe i skargi nie ma
ją podobieństwa w głównych zarysach z prawam* Attyki; a pra
wo rządowe rozwijało się w Rzymie wśród ciągłych sporów 
ludu z rodowymi wedłud zasad i pojęć Rzymskich.

Pewne zaś odcienia podobieństwa, na które niekiedy 
pomimo całe różności napotykamy, są wypływem Jednakich 
przyczyn, pewnych ogólnych pojęć w świecie starożytnym roz
lanych. Różnice, prawa rodowości- były podówczas obszer
nie rozgałęzione, a przeto w prawach i usiłowaniach tych 
różnic czyli stanów, musiaío jakieś podobieństwo zachodzić. 
Żadne obce pierwiastki nie wchodziły do prawa XII tablic ; 

ułożone z zwyczajów, dawnych praw Italskich, ustaw kró
lewskich i rozwijających się wyobiażeń, obejmowały prawo 
rodowite w jednę całość ujęte. Rzym rodowładny nie prze- 1

(1) De Legg. II. 25.
(2) De Orátore I. 44.
(3) Pompon § 10. &c. 1.2.
.;<) XII. 87.
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jař w piérwszym okresie rozwijania się swojego praw od At- 
tyki gminowładnćj, która w tym czasie już przeżyła siłę i wiek 
męzki. Zapewne nie inny jest stosunek praw Solona do praw 
XII tablic, jak řytagorasa do Numy. Wszelako podanie o po
selstwie Rzymian do krainy zamorskićj powinno ostać stę w ca
łości, bo wyprawiane być mogło, jeżeli nie dla poznania praw 
i urządzeń, to przynajmniej dla zwłoki i przekonania ludu. 
że przyszłe prawa mają układać się na wzór państwa kwitną
cego dobrym zarządem, sławą wolności i potęgą. Hermodor. 
znawca praw Greckich, wygnaniec Efezyjsbi, mógł być przez 
Rzymian użyty do układu praw Rzymskich* do wyjaśnienia praw
nych stosunków państw Greckich; a wdzięczni Rzymianie 
uczcili pomnik iem pomoc cudzoziemca

Aż do okresu cesarstwa było prawo XII tablic poastawą 
prawa prywatnego i karnego. Całe następne prawodawstwo 
było tylko rozgałęzieniem jego. Pretorowie i prawodawcy ro
zwijali zasady w XII tablicach położone, ulepszau prawo lub 
uzupełniali je przepisami prawa słuszność- i narodów- Z ja
kiego stanowiska Rzymianie na to dzieło przodków swoich się 
zapatrywali, przywodzimy na to świadectwo Cycerona, we
dług którego młodzież Rzymska prawie od kolebki prawa te
go na pamięć się uczyła (2).

(’) Plin. H. N. XXXIV. (5). Digest I. 2.1.2. §. 4. de Orig. Juris.
(2) De I.egg. II. 23.
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Pravé XII Tuhl Ir.

Ks:ęga ta ustaw obejmowała prawa osobowe, rzeczowe, 
prawo zobowiązań, prawo karne, polityczne i postępowanie 
sądowe. Rys tć[ Księg z ułomków ułożonćj jest następujący.

Pomijając główny podział mieszkańców państwa Rzymskie
go na wolnych i niewolnych, przechodzimy wprost do wła
dzy ojcowskiej. Źródłem jćj były w tym okresie związk: mał
żeńskie i przysposobienie. Z woli prawa władza ojca była nie
ustająca, trwała przez całe życie ojca lub ńziec. Nieograni
czona, nadawała mu nad dziećmi prawo życia , śmierci. Usta
wała przez śmierć naturalną tak ojca jak dziecka, przez utratę 
stanu krajowca, przez przysposobienie i usartowolnienie, 
emancypacyą.

Zarobek dzieci bez wyjątku w zupełności do o;ca należał.
Małżeństwo prawnie zawierało się według przepisów pra

wa kapłańskiego czyli religijnego j1), przez umowę obrazowe
go kupna (2), lub przez posiadanie (3). Prawnie zawarte po
ciągało następujące skutki : żona przechodziła pod władzę mę
ża (4), w stosunkach domowych prawo uważało ją za córkę, 
była uczestniczką ofiar i świętości do rodziny męża przywiązać 
nych ; posag jej stanowił warunkową własność męża (5).

(') Confarreatio.
(2) Coemtio.
H Usas.
(4) Conventio in manum.
(j) Jeżeli małżeństwo było zawarte według przepisów posiadania, 

a żona dla stosunków rodzinnych wzbraniała się przejść pod władzę, męża, 
w takim razie stanowiło prawo, że przed upłynieniem każdego roku win
na oddalić się z domu mężowskiego na trzy noce do rodziny swojej.



- 253 —

Upieką była dwojaka: testamentowa i prawna. Zasadą 
pićrwszćj był przepis prawa ; wola naczelnika rodziny w roz
porządzeniu względem majątku lub dzieci jest prawem (1). 
W braku jéj, prawna miała miejsce. łlalezała z prawa do 
spadkobierców, dziedziców pełnoletnich, a gdyby tych nie 
było, lub byli małoletni, do krewnych po mieczu ; w niedo
statku ich, do potomków tego samego rodu, do szczepu męzkie- 
go (2). Zawiadowstwo, kuratela, rozciągało się w tym okresie 
tylko do obłąkanych i marnotrawców; z prawa należało do 
dziedziców i krewnych po mieczu (3).

Prawo XÍI tablic niewątpliwie oznaczało, lubo na to ja
wnych dowodów nie ma, jakie rzeczy suładac mogły własność 
szczególną, prywatną, a które z niéj wyłączone być miały. 
Z natury swojej lub woli prawa podzielone były na zmysłowe, 
mezmysiowe. ruchome, nieruchome (4), rękojmne ; nierękoj- 
mne (5).

Prawa na cudzéj rzeczy, służebności, mianowicie wiej
skie (6), oraz własność, równie dawna, jak same prawo, 
przedtem jedna tylko, własność według prawa kwirytów, i pra
wo własności były, ile z ułomków wnosić można, w prawie 
XII tablic dostatecznie wyłożone (’).

Owoce, chociaż upadły na pole sąsiada, do właściciela 
drzewa należą (8). Prawnym skutkiem własności byio prawo 
rozporządzenia rzeczą i użytkowania, a w razie utraty jéj sła 
żyła do odzyskania skarga rzeczowa (9).

(’) Tab. V. podług Gotofreda: Uliiegassit super pecuniae tutelaevesuae 
rei, itajus esto.

(2) At si intestate montur cui suus heres &c.
(3) Si furiosus aut prodigus existai &c.
(4) Fundus.
(s) Res mancipi et nec mancipi.
(6) Ambitusparietis, via in porrecto &c.
(’) Gaj. L. II. 40.
(8) Si gla.is in em.
(,J) Vindicatio.
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Do pośrednich sposobów nabycia własności należały po
dług prawa XII tablic: odstąpienie sądowe j1); nabycie rę- 
kojżnne, uroczyste zasądowe (2); przedawnienie (3J; przysądze
nie (4); nabycie z woli prawa (5). Zapis był z prawa własno 
ścią obdarowanego. Czy wydanie, przeniesienie posiadania (6), 
wypływało z prawa XII tablic, trudne dociec (*). Względem 
spadku i rozporządzenia majątkiem wyraźne przepisy stanowi 
Spadek był testamentowy f8) ' prawny. Juz przed nadaniem 
prawa XII tablic znane były w Rzymie dwoiste testamenta : 
robione w czasie pokoju, na sejmie, w obec nsfrodu (9)t i na 
wojnie (10). Z prawem XII tablic nastały testamenta prywa

tne (1 ■). Spadek przecnodzii na dziedzica ustanowionego osta
tnią wolą. W braku tego rodzaju spadkobierców szedł spadek 
prawny. Prawo do niego wzywało swoich, którzy pod wła- • 
dzą zmarłego byli, dzieci, zonę i synową; w ich braku kre
wnych po mieczu; a gdyby i tych me było, potomków wspól
nego niegdyś przodka (12). A žatém zasadą i cemir. brania spad
ku podług prawa XÏI tablic było pojęcie rodziny, przedłuża
nie familij, domów, i zachowywanie ofiarna pokrewieństwie po

( ’) ln jure cessio.
(2) Mancipatio Gaj. I. §. 119, 120.
(3) Usus, auctoritas, usucápio. Rzeczy nieruchome przedawniały się 

dwóch lat przeciągiem, ruchome upływem jednego roku. Usus auctori- 
las fund' biennium, ceterarum rerum annuus. Niewszystkie rzeczy są 
przedmiotem przedawnienia.

(l) Adjudicatio. Nabycie przez przysądzenie następowało w trzech 
przypadkach ; w sprawach między współdziedzicami, erctumcitum, współ
własności i sporu o granice.

(E) Lex,
i”) Traditio.
(’) Res vendita transquedata emptorinon adquiritor donicum sahsfac- 

tum escit.
(8) Ostatniowolni.
(9) In comitiis calatis.
(,0) In procinctu.
(”) Uti paterfamilias legassit..........da jus esto.
(,s) Ast si intestato moriiur, cm suus heres nec escit, proximus agna- 

tus iamiliam habeto. Si agnatus nec escit, gentilis familiam &c.
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mieczu, lub na prawném, urojonćto, oparte. W skutku te
go, matki w tym okresie nie brały po dzieciach spadku , ani 
dzieci po matce.

Do praw zobowiązań należą : umowa pod nazwą związa
nie (!); umowa słowna, chociaż na istnienie jéj w prawie XIÏ 
tablic ten tylko znajdujemy ślad: „jak to słowem powié” (2). 
W każdym razie umowa słowna do dawnych należy. Umowy 
rzeczowe: pożyczka (3); wygodzenie (4); złożenie (5); zastaw (6); 
umowy zezwolenia czyli zobowiązania z umów pochodzące 
kupno-przedaż (') i dzierżawo-najem (8).

. Do ■'zędu przestępstw zrządzających szkodę na majątku, 
lub uszczerbek imieniu i dohréj sławie liczy prawo XI: tablic: 
kradzież (9), krzywdo-potwarz (10) i szkodę rozmyślną (łl). Po
szkodowany lub skrzywdzony sam dochodził szkody lub krzy
wdy swojej. Z tego powodu, jako też że pretor piérwotne na 
te przestępstwa karę na inną, zwykle pieniężną, zamieniał, 
sprawy ze wspomnionych występków pochodzące podciągają się 
do spraw z obowiązań.

Prawo XII tablic czyniło różnicę miedzy kradzieżą nocną, 
dziennną, jawną i niejawną. Nocny złodzićj na uczynku zła
pany mógł być bezkarnie zabitym (12). W kradzieży dziennej 
uważało prawo, czy była jawna lub niejawna, czy złoczyńca 
dla dokonania jéj uzbroił się, lub był bez uzbrojenia.. W przy-

(>) Nexus. Quum nexům faciet, czyli per aes et librám.
(2) Uti lingua nuncupassit.

• (3) Mutuum.
(4) Commodatum.
(B) Depositum. Siquid endo deposito dolo mało
(c) Pignus. Gajus IV. 28.
{’) Emtio-venditio.
(8) Locatio-conductio.
(c) Furtum. Ob. dzieło doctrina de lurlo. Rom. Hube.
( ,0) Injuria.
(”) Damnum injuria datum.
(,2j Sei. nox. furtum- factum, escit. sei. im. aliquis. occisit. joure.
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padku kradzieży jawnéj, bez uzbrojeń*«, prawo stanowiło, że 
jeżeli winowajca schwytany na uczynku jest osobą stanu wol 
nego, ma być smagany i poszkodowanemu przysądzony do nie
wolniczej aż do odrobku wysługi (*). Gdyby niedorosły dopu
ścił się kradzieży, odbierał według uznania sędziego chłostę 
; szkodę wynagradzał (2). Jeżeli zaś niewolnik kradzież popeł
nił, prawo kazało go smagać i zstrącić ze skały (3). Gdyby 
w przypadku kradzieży jawnéj, złcdzićj schwytany na uczynku 
był uzbrojony i bronił się, należało według prawa wołać: 
„złodziej, pomocy”! poczćm gdyby został zabity, śmierć jego 
nie pociągała kary (4). Sarą kradzieży niejawrćj była podwój
na wartość przedmiotu (5). Prawo XII tablic zawićroło także 
przepisy względem posiadania rzeczy skradzionéj i szukania jćj 
w obcym domu, a w razie znalezienia karało to przestępstwo 
,ak kradzież jawną (6), Prócz tego były jeszcze rozmaite kary 
na oddzielne gatunki kradzieży, Kto w złej wierze budował 
z cudzego materyału, lub użył go do utrzymania winnicy, nie 
mógł wprawdzie być zmuszony do oddania, ale zapłacił po 
dwójną własność materyału ('). Prawo XII tablic opiekując 
się rolnictwem, przepisało karę za wycięcie są9ładowi drzew 
owocowych (8). Za krzywdy obrazę, za krzywdo-potwarz, 
fitanow:ło prawo XII tablic w ogólności karę pieniężną 25 
assów (9)- V

('I Si cui furtum facit, sim aliquis en do ipso capsit, verbcralor illi 
que cui furtum factum escit, addicitor. Gell. N. A, XL 18,

(2) Gell. N. A. XI. 18.
(3) Tamże.
(4) Si se telo defensint, quiritato indoque plorato, post deinde si caesi 

cscint, sine fraude esto. Tab. II. Goth. Cic. pro JJlilone 3.
(5) Si adorat furto, quod nec manifestum escit, duplione decidito.
(6) . Gell. N. A. XI. 18. Gaj. III. § 192.
C) Festus v. Tïgnum.L. I. D.XI. 3. de tigno. § 29. Inst. II. 1. de divi- 

sione rerum.
C) Plin. H. N. XVII. 1.
(°) Gell. N. A. H. XX. 1. Gaj. III. 223.



- 257 —

Na paszkwile czy słowne czy na piśmie była kara kip (1). 
Za uszkodzenie jakiej części «kła, gdyby strony nie ułożyły 
się, służyło prawo odwetu (2). Za pogruchotanie kosc> i wy- 
wichnienie, gdy osoba była-wolna, ustanowiono karę 300 
assów; jeżel zaś niewolnik był skrzywdzony, płacono assów 
150 (3).

Karę za rozmyślną szkodę trudno oznaczyć z prawa XII 
tablic; postanowieuia do tego przeoniotu ściągające się, zagi
nęły. Karą zwyczajną (*) było, zdaje się, wynagrodzenie 
szkody.

Do przestępstw publicznych, nadzwyczajnych, należą: zbro
dnia główna (5) i zbrodnia stanu (6) ; przestępstwa nadwei ęża- 
jącespokojność, bezpieczeństwo, godność kraju. Zbrodnia gió- 
wna w szczególności, byłto czyn przedsięwzięty i wykonany 
w nieprzyjacielskim zamiarze przeciw krajowi, naruszający po
kój lub prawa ogółu. Liwiusz podciąga także zabójstwo oizez 
Horacyusza na siostrze za panowania Tullusa Hostyliusza do
konane, pod zbrodnią główną; zapewne dlatego, że w onec 
króla i narodu dokonaném zostało. Dwumężowie za uznaniem 
i pośrednictwem króla, a pózniéj konsulów, obrani, sądzili re- 
go rodzaju sprawy (7). Prawo karało je chłostą i śmiercią 
przez powieszenie.

(') Goth. T. VII. Si qui pipulocentasit. rarmenve condisít, quod infa- 
. miaro faxit, flagitiumve aiteri, fuste ferito.

(2) Fest. v. talionis. Goth. T.^VII. 9. Si membrum rupit, n: cum eo pa- 
cit. talio esto. Gell. N. A. XX. 1.

(3) Goth. T. VIL Qui os ex genetali fudit, libero CCC. servo CL. aeris 
poenae sunto. Gajus III. 223.

(4) Fest. Rupitias. i. e. damnum dederis, sarcitOr Jacob, Goth. VII. 2. 
L. 1. D. IX. 2. ad legem Aquiliam.

(B) Perduellio.
(°) Crimen Majestatis
(’) L. I. 26 II. 4L

Uist. Nar. Rzym. T. 1. 33
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Karg śmierci przepisywało prawo XII tablic na każdego, 
nioby nieprzyjaciela naprowadził na kraj, obywatela mu wy
dal, lub nocne schadzki odbywał (ł).

Rozmyślne mężobójstwc według praw Numy śmiercią ka
rane było (2), przypadkowe, podług prawa religijnego dla prze
błagania krewnych, ofiarą berana (3). Podobną karę stanowiło 
zapewne także prawo XII tablic (4).

Zabójcę rodziców kazało prawo zaszyć w wór, utopić 
W morzu, rzece, lub przyiegłćj wodzie (5) Rozmyślne podpa
lanie cudzych domów, lub brogów obok stojących, karało pra
wo XII tablic śmiercią przez ogień, jeżeli z winy pochodziło, 
przepisywało wynagrodzenie szkody, a w przypadku gdyby 
wij owajca nie posiadał majątku, lżejsza była kara (G).

Czary, zarzecsenie płodów ziemskich, przeprowadzenie 
ch za pomocą guseł na swoję własność, tudzież wypasanie 
nocną dobą zboza, lub skoszenie, było surowo prawem XII 
tablic zakazane. Jakićj zaś karze ulegali przestępcy, na to tyl
ko domysły mamy (7). *

Jiobieta znieważająca wstyd i cnotę była prawem króla 
Numy wyłączona z św:ąty.n i od ofiar (8).

( ') L. 3. D. XLVIIL 4. ad 1. Jul. Maj.
Lex. Xn. tabb. jubet emu, qui hostem concitaverit, quive čivem 

hosti tradiderit, capite puniri. Jab IX. Si quin urbe coetus nocturnos agi- 
tasit, capital esto.

(2) Fest. v. pařiči quaestores-
(3) Serv. in Viig. Eclog. IV. 43. (Vol. II. p. 133). ed. Lion.
(4) Min. H. N. XVni. 3. D. H. III. 22. Ser. in Ceorg. III. 387. Festus. v. 

Subici, subigere.
(B) Tab, VII. Qui parentem necass.t. caput obnubito, culleoque insu- 

tus, in profluentum inergitor.
(6) L. S. D. XI. VII. 9. de iucendio, Tab. VII. Qui aedes acervumqut 

frumenti ad aedes positum doio sciens inceusit, victus verberatus igni ne- 
cator. At si času, noriam sarcito, si nec idoneus escit, levius castigator.

(’) Min. H. N. XXVIII. 4. Seneca Natural. Quaest. IV. 7, Aug. de C. 
D. Vin. 19. Serv. ad edog, VIII. 99.

(8) Gell. N. A. IV. 3. Fest. Pellices. L. 144. D. L. 16. de. V. S.
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Fałszywe świaaczeuie pociągano karg śmierci przez «strą
cenie z skały Tarnejskićj (*).

Dzieci wyrządzające rodzicom krzywdę lub obelgę, dotyka- * 
ła podług praw Romulusa i Serwiusza klątwa religijne (2j.

Obelgi i potwarz były prawem XII tablic zabkonione; po- 
twarców karało prawo chłostą, co niekiedy śmierć-pociągi ąć 
mogło (3).

Sądownictwo karne należało pierwotnie do zakresu wła
dzy królewskiej. Większe przestępstwa sądził król z senatem, 
mniejsze rozstrzygali pojedynczy senatorowie (4). Od wyroków 
królewskich służyło lodowym prawo odzewu do narodu (r,j. 
W przypadkach zdrady głównćj, sądzili w przymiocie sędziów 
karnych mianowani dwumężowie, ale wyroki ich nie były 
ostateczne, stronom było dozwolone prawo nagany i0). Tryb 
sądownictwa zmienił Tarkwiniusz Pyszny i zniósł nagany do 
sejmu. Po usumeniu rządów królewskich, sądową po królach 
władzę odziedziczył-' konsulowie; a kiedy Waleryusz Pńblikc- 
la, urządzi ciel rzeczypospolitćj. oddał napowrót rodowym 
(r. 245) prawo odzewu, nagany od wyroków w sprawach 
zdrady głównćj znów zaczęły przychodzić na sejm rodowych (71* 
prawo XII tabue przeniosło odzewy na sejm zbrojny czyli 
setniczy (8).

Zakończymy rys prawodawstwa Rzymskiego w tym okre
sie wskazaniem środków, których strony używały dochodząc 
praw swoich w sądach, lub innemi sposobami je zanezp-ccza-

(‘) Gell, N. A. XX. 1. T. VIT. Si falsum test. dicafcft, saxo deicitor.
(2) Fest, v. Plorere
(3) Tab. VII. Siqni Pipul ocentasit, carmenve condisít, quodinfamiam 

íaxit, flagitiumvc alteri, fuste ferito. Tusc. Quaest. IV. 2-
(<) L. 1,49, D. H. II. 14.29.
(B) Cie. de R. II. 31. Seneca. Epist. XIX. 109.
(») L. 1. 26. VI. 20. Fest. v. Sororiuir.. D. IL III. 22.
(’) Plut. v. P.l. 103.
(8) De capitc civis &c.
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jąc, O pozwaniu i przepisacii w tym względzie mamy wiado
mości na piérwszéj tablicy. Nie będziemy się zajmowali -eh ro
zbiorem. Że już przed nadaniem prawa XII tablic używane 
były środki prawne dla dochodzenia praw i własność', czyn 
że postępowanie prawne rozwinęło się do pewnego stopnia, 
nie ulega wątpliwości chociaż właściwe przepisy, skargi i pra
wo skargi, dopiéro po ogłoszeniu wspomnionego prawa przez 
prawoznawców ułożono zostały. Do tego okresu należą: 
kocz i1), zastaw(2), imanie (3), żądanie sędziego (4) i zapowia
danie (5). Kocz składały ofciedwie strony; wielkość jego za
stosowana była do ważnosc; przedmiotu spornego i,. a celem 
między innemi było, zapobieżenie nie-ozważnćj pieni. Traciła 
kocz strona przegrywająca, płaciła go za karę do świątyni, 
późnićj do skarbu, a w końcu kocz stanowił rękojmią stro
nie wygrywającój (6). Środek ten ściągał się do wszystkich 

spraw bez różnicy.
Branie zastawu, fantu, poszło w jednych sprawach ze 

zwyczaju, w innycb z prawa. Dozwolone było wojownikom 
dla żołdu, na kupno konia i obrok, a prawem XII tablic z po
wodu ofiar, gdy nabywca nie płacił gotowizną na ten cel na- 
oytegc przedmiotu. Mogli także brać zastaw dzierżawcy dla 
ściągnienia podatków: Upoważnienie od władzy nie było
wymagane, i branie zastawu nawet w nieobecności strony 
przeciwnej nastąpić mogło. Z .ego powodu wątpliwość za
chodzi , czy ten środek właściw.i} należy do środków postę
powania prawnego (î). Imanie rozumiało się sądowe w przy
padkach, gdy np. zapozwany uchylał się od stawiennictwa (*)

(*) llacramentum, kaucja.
(2) Pignoris capio.
(3) Manus injectie
(4) Postulatio judicis.
(6) Condictio. Gaj. IV. § 12.
(6) Gaj. IV. § 13,14 &c. Fest. i. saciamentuui
(’> Gaj. IV. 26,27,28, 29.
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w sądzie. Wrazie stawienia ręczy cieli zapozwany puszczony 
był na wolność. Prawo XII tablic dozwalano imania na rękoj
mią zapłacenia, należyfości, na przypadek przegranéj (ty

Nie wiadomo w jakich wyłącznie sprawach żądanie sędzie
go miało miejsce , ponieważ szczegóły tego postępowania wy 
łożone przez Gaja zaginęły. Według podobieństwa w tych 
zapewne sprawach, kiedy strony uchylając się od uciążliwego 
koczu, wprost udawały się po wyrok do sędziego (2).

Zapowiadanie był, ile s;ę zdaje, środek prawny dla uni- 
knienia zachodów w składaniu koczu i w żądaniu sędziego 
Było to zawiadomień e do dłużnika, że pq upływie miesiąca 
ma stawić się w sądzie i ustanowić sędziego Skrócooe to 
postępowanie, dogodne dla wierzyciela, krótszy czas dla dłu
żnika do zapłacenia należytosci przepisywało (3).

Po skreśleniu rysu XII tablic stosowr.ćm będzie zastano
wienie się, jaką korzyść lud, prócz jawnośr i powszechności 
prawa, odniósł z tyluletnich zabiegów swoich.

Dyonizyusz i jLiwiusz rozwodząc się nad wspomnionćm 
prawem, rozumieją wyrównanie stosunków między stanami; 
na czćm to zawisło trudno odgadnąć. Zdaniem jednego było 
to praw wyrównanie dla ludu, zdaniem drugiego wolność. 
Zapewne ohadwa łączyu z wyrównaniem wyobrażenie ciemne 
i nieoznaczone. Walne rozprawy, które wkrótce na nowo 
zaburzą umysły o zakres prawa publicznego, nie dozwalają 
powątpiewać, że lud nie uzyskał jeszcze udziału w rządach 
krajowych dostojeństwach, a co do prawa prywatnego, świa
dectwem tychże pisarzy, acz niewątpliwie mylném, od najda
wniejszych czasów był porównany z rodowymi. Ale na czćmże 
■stotnie ta korzyść zależała? Ulepszenie prawa szczególnego 
stanowiło bezpośredni cel prawodawstwa dziesięciu mężów.

(*) Gaj. IV. 21,22,23,24, 25.
(2) Gaj. IV. Ï5.
<s) Gaj. IV. 18,19,20.,
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Wykształcenie jego miało wpływ na prawo pospolite, na sto
sunki rządowe. Za dowód służyć może prawo, według którego 
sąd główny względem życia lub śmierci Rzymianina należeć ma 
do sejmu zbrojnego {*). Wpływ prawa szczególnego na po
spolite okazuje jeszcze drugie prawo: „Późniejsze postanowie
nia narodu mają większą ważność od poprzednich (2).” Tćm 
prawem, ile się zdaje, oznaczył naród stosunek następnych 
ustaw względem prawa XH tablic, zarazem uchwalił mo
żność zmieniania lub uchylania prawa w miarę potrzeby 
i okolicznocc Lud bez widocznej korzyści, raz zapragnąwszy 
prawa, nie byłby się uspokoił. Główną było niewątpliwie 
nadane mu własności dlatego chętnie przyjął pierwsze dzie
sięć tablic, awnagrodę ważnego nadania zostałAppiusz głową 
drugiego ciała prawodawczego. Ułomek prawa w uwagach 
przytoczony, duch jego i osnowa, potwierdzają rzeczone na
danie (3),

Według treści ułomku ma lud posiadać prawem własno
ści , co dotąd miał tylko prawem posiadania, prawem zasta
wu, związana . czyli pod pewnym kształtem Ienności Prawa 
tego uważać nie można za zniesienie zaslawnosci osooistćj, 
bo ta trwała aż po r. 421. Nie można go także rozuuńóć ja
koby dotyczyło i cudzoziemców, gdyż dla nich Rzymianie praw 
nie pisali. I znaczenie wyrazów w ułamku tego prawa od 
powiada nadaniu (4), Nie ulega wątpliwości, że prawem XIIta
blic, lud w równi z rodowymi otrzymał prawo własności, czyli 
związanie jego z rzeczą ustało, Po nadaniu własności upada 
dawnj zvviązek lenny ludu z rodowymi, i znika w dawnémpOjÇ-

(') Cic. de legg. III. 4, 19.
(2) Liv. VII. 11.13t quodcumcme posLrcmum populus jussisscl, id jus 

ratumque esset.
(3) Tab. IX. Goth. Nexo Soluto Forti Sanati Siremps eslo.
(4) Zdaniem Grammatyków Sanates znaczy między innemi luazi niż

szego stanu, Fortes wyższego stanu, czyli przez podobieństwo lud i rodo
wych.

i



du {& okręgi nabierały wyższego znaczenia w prawnych sto
sunkach, a rodowi, którzy dotychczas wyłączali się od obrad 
gminnych, zajmowali powoli w gmiuacb i na zgromadzeniach 
okręgowych należne im miejsce (2J. Prawo žatém XII tablic 
zmieniło do pewnego stopnic dawne stosunki, a rozprawy
0 zakres jego obudziły siłę ludu. Wszelako przewaga, nachy
lająca siç na stionę jego nie wyłącznie była skutkiem prawa, 
ale niespodziewanego upadku władzy dziesięciu mężów- Nie 
gniewali się «'prawdzie rodowi o rozwiązanie uciążliwego kil

. kuwładztwa, ale ubolewali, że je sprowadziła silua wola lu
du. Ta okpliczność ich trapiła, a unikając ostateczności, pa
trzyli wprawdzie z samolubną diuną, ale zarazem z zawiścią
1 obawą na rozwijającą s«ę dzielność ludu. Ta wewnętrzna 
walka uczuć znamionuje ich dalsze postępowanie i nasienne 
z ludem rozprawy.

Ochwała Dniliusza i 'l'reliimlusza.

Nadchodzący wybór trybunów rozdwoił umysły ludu na 
zgromadzeniu okręgowćm. Kodowi oddawna przeciwni byli 
ciągłemu tychże samych urzędników gminnych obieraniu. Usi 
łowali odwieść lud od jednych ciągle wyborów, ale nadare 
mne byty dotąd sta rania. Zawarli bogiem, jak się wyżej nad
mieniło, trybunowie umowę, że postanowieniom wększćj 
liczby nie ma się sprzeciwiać mniejsza. Ale ta umowa tylko 
do czasu obowiązywała ’ do przeprowadzenia wniosków o pra
wo pisane. Po osiągi ieniu celu starań sama się rozwiązała,

(!) Eisend, str. 103,108,10!*.
(2) Wachm. 370,371. Nieb, 11.335. &c.
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a odnowienie ]éj w obecném położeniu zdawało się niepotrze- 
bnéro- zwłaszcza, że nieprzerwane jednych osób urzędowanie 
czyniło pozór dziedziczności, co Się niezawsze z dnchem gmi- 
nowładztwa zgadza. Prócz tego ia wspólność w działaniach 
otrzymaną nad lodowym" korzyścią nadwerężoną została, i za
pewne także rodowi przez trafnie obrane środki na jéj rozer
wanie wpłynęli. M. Duiliusz, dusza dotąd ciała trybuńskiego, 
skutkiem tych okoliczności, a potob.io i osobistéj urazy do 
icyliusza. badał konsulów, czyby nowym wyborem îarodu do 
zatrzymania steru państwa powołani, pozostali na sprawowa- 
néj godności ? Jawnie ich o to przed stolicą irybuń- 
ską zapytał; przez szacunek bowiem dla Duiliusza, bez przy
musu, przybyli na jego wezwanie. Zapytani odpowiedzieli: że 
nie przyjmą władzy, chociażby życzliwość narodu chciała ich 
zatwierdzić na dostojeństwie. Uroczyste oświadczenie utwier
dziło Duili usza w przedsięwzięciu.

Wyznaczony do przewodniczenia wyborom postanowił 
wspierać obranie nowych trybunów. To rzuciło nasienie nie
zgody między trybunów, która i gminy ogarnęła. Wybory dla 
natarczw/ego ubiegania się członków nie skończyły się w dniu 
jednym, a prawo i zwyczaj wymagały jedności w czynach, 
wybory winny się były odbywać w jednym dniu, bez odro 
czenia do następnćj dwódziestosiódmówki Pj. Tylko eięciu 
ich obrano; dla dopełnienia prawnej liczby nowe prawo przy
brania dozwoliło. Była ustawa zakazująca zostawić lud bez 
trybunów. Duiliusz mniemał, że woli jéj zadosyć się uczyni, 
chociażby nowo mianowani uzupełniali liczbę przybieraniem, 
przeto podał wniosek dc prawa, według którego dozwolone 
być miało, Wniosek otrzymał moc prawa, a Duiliusz z za
dowoleniem rodowych złożył urzędowanie (2). Skutkiem té)

C) Trinundinum. Trzy razy dziewięć dni czyli 27.
O L. III. 64-
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uchwały przybrali trybunowie członków, a przez życzliwość ich 
zostało dwóch rodowych, Sp. Tarpejus f A. Ateryusz, obroń
cami ludu. Było to roku 306 (448) za konsulostwa Lar. Her- 
miniusza i T. Wirginiusza (lelimontana. Rodowi przybrani 
posiadali niewątpliwie zaufanie ludu. Za ich to konsulostwa 
i staraniem uchwalono prawo o grzywnach, które lud z ja
wną chgcią jako dobrodziejstwo przyjął, a być może że Sp. Tar- 
pejus i A. Ateryusz już i na sejmie okręgowym głosowali. 
Z drugiej wszakże strony, udział rodcwych w władzy trybuń- 
skiéj mógł jćj zupełnćm przekształceniem zagrażać. Dla za
pobieżenia temu ułożył L. Treboniusz wniosek do prawa uchy
lający świeżo zapadłą ustawę. Przewodniczący na wyborach, 
taka była osnowa wniosku, nie rozwiąże wyborczego zgro
madzenia, dopóki to nie obierze dziesięciu trybunów (!). Sejm 
okręgowy przyjął wniosek, i w prawo go zamienił. Odtąd 
ściśle przestrzegany był wybór trybunów z grona ludu (2).

(') L. IU. 65.
(2) Podług Dyodora Sycylijskiego XII. 87, przestępca tego prac/a imaf 

ulegać tarze śmierci przez spalenie. Liwiusz nie ira tego dodatku, i cho
ciaż r. 353. L, V. 10. przybranie miało miejsce, wszelako nie było w tym 
sposobie ukarane.

Niebuhr II. 432, 433. tiómaczy przybranie rodowych przez hypote- 
zę. Zdaniem jego zamierzono zaprowadzić kształt rządu mieszany. Znie
siony decemwirat miał być przywrócony, miało do niego należeć pięciu 
plebejów, a do trybunatu odtąd wchodzić pięciu patrycyuszów, i dopie
ro kiedy rodowi podstępnie obrali konsulów, lud uchwalił prawo Trebo- 
niusza. fa hypotéza nie ma zasady i nie opiera się na żadnych dowodach.

Hisl- Nar, Rïjm. T. I. 34
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Kwestorowi«, wybór leli.

Liwiusz pomija zmianę w wyborze kwestorów, sędziów 
, karnych, r. 307 (447) nastąpioną, W tyrr. roku przeszły ich 

wybory skutkiem rozw'ających się wyobrażeń gminowladztwa 
do sejmu zbrojnego. Według Tacyta mianowali ich w razie 
potrzeby królowie; w prawa królów wstąpili konsulowie, 
a od roku 307 obiera sędziów karnych sejm zbrojny (*). Po
dług prawdopodobieństwa już aawniój wybór należał do na
rodu, zapewne ich sejm rodowy na przełożenie władzy obie
rał (2). Od sejmu rodowego przeszło to prawo na obrady 
zbrojne. Bezpośrednio nie zyskał lud na tórc ncwóm rozpo-' 
rządzeniu, bo dopiero od roku 345 uczestniczył w dostojeń
stwie kwestorów. Wszelako godność ta, jako poś" edn: szcze
bel do osiąghienia wyższych urzędów, stała się z czasem ważną 
dla ludu." Do jakiego zaś czasu te wybo-y utrzymały się przy 
sejmie zbrojnym, na to nie Dosiadamy dowodów. W okresie 
Cycerona odbywały się na sejmach okręgowych (3). Stałe za
prowadzenie kwestorów nie ograniczyłc widocznie władzy kon
sulów; dozór skarbu sprawy zbrodmowę do nich należały. 
Skarb jednakże nie zostawał pod ;ch zarządem. O potrzebie 
wydatków, wielkości ich i rodzaju, senat stanowił i na nie wy- 
ława* przekazy, równie jak kiedy dozór nad skarbem rozcią
gali konsulowie. W sprawach także zbrodniowych nie sądzili

(>) Tac. Ann. XI. 22.
(*) L. 1.20. II 41. D. H. VIII. 71. Plut. v. P. 1. 103. 
(3) Ad Famil. VII. 30.
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wyrokiem ostatecznym, zwłaszcza leżeli sprawa tyczyła sig ży
cia lub śmierci Rzymianina. W takim razie, podobnie jak 
dawniéj, służyło prawo odzewu do narodu.

T. IinlnkcyuNz Kapitolińskl, wojna zEknaml.

Konsulowie z roku 307 i 308 unikali sporu z trybunami, 
ale niewszyscy rodow, wyzuli si g z zawiści ku ludowi; młodzi 
szczególnićj krzywdzili go w rozmaitych okolicznościach czynem 
i słowami; starsi wprawdzie nie dzielili z nimi winy, ukarać 
jednak swawoli nfe chcieli Rozsterk: wewnętrzne tak dalece 
się wzmogły, że naw et trybunów nietykalność zagrożona była. 
Taka lekkomyślność pociągnęła zapozwarie niektórych rodo
wych przed szranki ludu; pociągiienie ich do odpowiedzial
ności zaburzyło utnysły, wkrótce groźna niezgoda kłóciła spo- 
kojność państwa (J). Z rozdwojenia w narodzie zamierzyli 
Korzystać Ekwowie z Wolskami; zebrawszy liczne wojsko pu
stoszyli najprzód kraje Latyńskie, a kiedy wojsko Rzymskie 
nie wyszło na odparcie najazdu, proporce ich otarły się aż 
o mury Rzymu w nadziei, że zakłócone wewnątrz państwo 
drogo opłaci zamieszania domowe. Tćm większa była śmia
łość nieprzyjaciela ponieważ mniemał, że dla zaburzeń domo
wych Rzymianie niezbio”ą wojska. W takićm położeniu T. 
Kwinkcyusz Kapi.oliński. mąż poważny i prawy, zebrał na
ród na obrady, i skreśliwszy w śmiałym głosie potrzoiig kraju, 
w porze kiedy nieprzyjaciel go piszczy, pk'zywrócił pożądaną 
/.godę; wszyscy bez różnicy stanu i wieku oświadczył- goto
wość do walki Zachęcając lud do zgody i wojny z nieprzy-

(*) L. in. 6ö.



jacielem, mówił między inneioi: „Tegom się w kolcu nie
szczęśliwy za czwartego konsulostwa mojego doczekał, że 
Woiskowie z Ekwaiui, którycheśc ie tyle razy poskromił- orę
żem , pustoszą bezkarnie pola Rzymskie i mszczą włości. Gdy
by usłuchali natchnienia prawdziwego męztwa, w oczach wa
szych zajęliby mieszkanie bogów Rzymskich, kapitolium. Po
wodzenie nieprzyjaciela jest skutkiem niezgod naszych ; nie
zgoda kieską jest i nieszczęściem państw i narodów. Lud 
Rzymsk. chciał obrońców sprawy swojój . dostał ich z zezwo
leniem rodowych. Pragnął praw i ustaw pisenych ; zaprowa
dziliśmy w tym celu władzę prawodawczą. Nie podobały s;ę 
;éj rządy; uchyli, iśmy i tę władzę dawszy napowrót trybunów. 
Lud zanesu skarg; przeciw pojedynczym rodowym ; przekona
ni o przestępstwo prawa ulegli karze. A kiedyż jedność po
wróć' do państwa, abyśmy mogli jednę powszechność i całość 
składać?

Nieprzyjaciel pali włości, ńszczy pola, i chlubi się ze zwy- 
cięztw, a my na zgromadzeniach prowadzimy spór nieużyte
czny. Czy kto z was z miejsca obrad z większemi dostatki po
wróć.* do domu ? Pręćzćj tu ztąd nienawiść zanieśliście w sto
sunki rodzinne- Nie lepićjto było, gdy żołnierz pod moją 
wodzą wracał z tryumfem do domu. wzbogacony łupami niż 
że nieprzyjaciel dobytek i własność Rzymską uprowadza ? Nic 
wiem, Rzymianie, czy widoki moje trafią do przekonania wa
szego, bo nie prawię pochlebstwa, ale mniemam, że nrzede- 
wszysikićm pożogę i klęski woienne od kraju odwrócić na
leży.”

Poważny głos konsula obudził powszechny zapał do wojny. 
Do sprężystszego działania przyłożyło się zapewne także wie- 
śniactwo, które pozbawione dobytku, szukało przed srogo- 
ścią nieprzyjaciela przytułku i pomocy w Rzymie. Ekwowie 
z Wolskami uczynili napad w nadziei, że Rzymianie dla roz- 
sterków domowych nie utworzą wojska. Nadzieja ich zawiodła.
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Już nazajutrz stanęło liczne wojsko pod chorągwią biegłego 
wodza , i wkrótce spotkało się mężnie na polu bitwy z wale
cznym nieprzyjacielem. Naczelne dowództwo miał Kwinkcyusz, 
a wspólnik władzy Agryppa chętnie poddał się pod jego rozka
zy. Walna bitwa stoczona z wielkim krwi przelewem dała 
zwycięztwo Rzymianom. Po złamaniu szyków nieprzyjaciel
skich zajął zwycięzca obóz przeciwnika. Wojsko powróciło do 
domu z znacznemi łupami i z odzyskaną własnością Rzymian 
w obozie Ekwów nagromadzoną (J).

Około tego czasu, r. 308 czy też 309, splamili się Rzy
mianie nieprawćm nabyciem roli do sąsiadów należącćj. Mię
dzy Aryjczykami i Ardeatami trwał spór o wątpliwe posiadanie 
roli granicznej. Rozstrzygnienie powierzyli Rzymianom. Skut
kiem tego zebrał się lud Rzymski pod kierunkiem konsulów 
na zgromadzenie okręgowe. Po wprowadzeniu i wysłuchaniu 
sprawy, kiedy już miał zapaść wyrok, powstał zpośiód ludu 
Skapcyusz, starzec ośmdziesięciolelni, dowodząc, że rola spor
na jest Rzymian własnością. Podług Liwiusza obuizył chytry 
wymysł starca konsulów i wielu senatorów, ale lud miał gc 
z upodobaniem słuchać, i kiedy przyszło do głosowania, uznał 
ją za własność Rzymską (2). Ardea zostawała zapewne od upad
ku władzy Tarkwiniusza Pysznego w przyjaznych stosunkach 
? Rzymem. Rzymianie potrzebowali podówczas do usług we
wnętrznych wojska oblegającego Ardeę, a Ardeaci tćż mocno 
już naciśnieni od oręża Rzymskiego bez nadziei odparcia oblę- 
żeńców, chętnie zawarli przymierze z Rzymem. Ryło to pier
wsze przymierze nowćj Rczplitćj. Zapewne dla tych stosunków 
liczyła się Ardea do rzędu miast objętych układem handlowym 
między Rzymem i Kartaginą." Zachowali Ardeact względem 
Rzymian niepodległość, a jednak przyjąwszy przymierze wyż-

(') Ł. Uli 66, 67, 68, 69, 70.
C) L. 11Ï. 71, 72. D. H. Xh 52.
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szość im przyznawali, jeżeli me zwierzchność nad sobą. Z ta
kich to stosunków pojmujemy \ dlaczego sprawa o własność 
roli nie przy Ferentynie, ale w Rzymie się odbywała. Wszak
że właściwie na gruncie sądzić ją należało. Rolna ta sprawa 
ma jeszcze tę ważność, że sejm okręgowy odbył się pod kie
runkiem konsulów. Oburzył Ardeatów wyrok Rzymian, i upa
trzywszy porę zespolili nawet oręż swój z orężem nieprzyjaciół 
Rzymian. Senat wchodząc vy słuszną ich urazę, starał się 
o odnowienie z nimi przymierza i użył nawet przebiegu, jak 
się niżej powie, dla wynagrodzenia im wyrządzonćj krzywdy p).

"rano Hanulejusza; lud zysuuje wieszczbę w sto
sunkach domowych.

Rok 310 (444) był według Liwiusza rokiem nieszczęśli
wym. Ster rządu objęli M. Genucyusz i K. Kurcyusz. Zbroj
na postawa Ekwów. Wolsków, Wejensów i Ardeatów ura
żonych o wyrok względem roli, niepokoiła państwo od ze
wnątrz, a wewnątrz wszczęły się gwałtowne rozprawy z po
wodu wniosków trybuńskich. K. Kanu lejesz podał wniosek' 
do prawa, w którym żądał uchylenia przepisu XII tablic sta
nowiącego, że nie ma małżeństw między ludem a rodowymi. 
Według podania Liwiusza i Dyonizyusza, zamierzone prawo 
Kanuleje miało zabezpieczyć na przyszłość dla ludu związki 
małżeńskie z rodowymi. Zdaniem tryouna wyrządzili mu pra
wodawcy największą krzywdę wspólnych małżeństw zakazując. 
Kanulejusz utyskuje przed senatem i ludem na krzyczącą nie
sprawiedliwość , a silne oburzenie się umysłu jego jest me-

(') L. IV. 7, 9, II. D. H. XI. 62.



__ 271

vątpliwie wyrazem własnego czucia, jak również gwałtowny 
opór rodowych wiernym obrazem obrażonćj ich dumy. Ale 
czyż istotnie żądali trybunowie dla ludu małżeństw z rodo 
wymi , a zawierane pociągałyż pomieszanie praw boskich i lu
dzkich , k>edy według zasady prawa konieta ród kończy, dzie
ci idą za stanem ojca, i w prawa -ego wchodzą A žatém 
wniosek Kanuleja nie sprowadził pomieszania rodów', chociaż 
łatwo pojmujemy, że obrażona rodowych duma mogła nad 
nim uboléwaé, a dziewice rodowe okazywać dla nowość wstręt 
od małżeństw z innym stanem. Pomimo tego silnie odpierali 
rodow> wniosek, a w miarę oporu bronił go Xanulejusz.

Według podań okazał lud po ogłoszeniu prawa XII tablic 
żywą radość i z chęcią ją przyjął. Dlaczegóż więc wkrótce po 
ich zatwierdzeniu tak usilnie nalegał o uchylenie z nich jedne
go postanowienia ? Czy radość i tryumf z otrzymania jego nie 
dały mu dostrzedz wol! prawodawcy względem małżeństw? 
Ostatnie dwie tablice obejmowały niewątpliwie prawo religij
ne, a komuż tajno do jakiego stonnia z reugią i wieszczbą łą
czyło się nietylko prawo szczególne, ale i pospoh'e, publicz
ne ? Prawem XII tablic otrzymał wprawdzie lud własność roli, 
ale własność była podówczas połączona z prawem kwirytów, 
a to znów wypływało z małżeństw podług przepisów prawa 
kapłańskiego závrte raných. Na małoby się ludowi przydała, 
gdyby w pewnych zdarzonych przypadkach odjęta mu była mo
żność rozporządzania nią według woli. Prawodawca Appiusz 
ukrył zapewne w dwuznacznych wyrazach myśl i życzenie ro - 
dowych_ a na pierwszy rzut oka mogło się zdawać, że wspo- 
mniony przepis prawa tyko małżeństw ludu z rodowymi za
brania , kiedy w istocie stanowił, że lud nie będzie, jak -ro
dowi, zawierał małżeństw i1). Uczynił to Appiusz, ile su

(') Podobno Cycero de Repl. II. 37. zachował prawdziwy text prawa 
Xn tablic o związkach małżeńskich, connubia haec illi, ut ne plebei cum 
patribus essent inhumanissima lege sanxerunt.
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zdaje, w tym celu aby nową położył tamę ludowi, gdy pra
wem XII tablic już prawie na równi stanął z rodowymi 
w prawie szczegół nem czyli pry watnćm i stosunkach domowych. 
Przed nadaniem prawa XII tablic lud swobód obywatelstwa 
nie używał, a v takiém położeniu jego niepotrzebnym był za
kaz ślubów z rodowymi, ani zawierania małżeństw podług 
prawa religijnego. W swojóm odosobnieniu nie marzył na
wet o podobnych związkach, a rodowi rozkrzewiali dom/ i po
tomstwo przez wzajemne między sobą związki, lub za granicą 
ich szukając w domach co co rodu im równych.

Kiedy po długich sporach senat zezwolił na wniosek, 
otrzymał md prawo wieszczby w stosunkach rodzinnych, 
a wtedy upadła najgłówniejsza przeszkoda do zawierania wspól
nych małżeństw, i chyba dawna duma stawiała jeszcze do cza
su tamę. Odtąd lud zaczął tworzyć rody, używać prav/ rodo
wości, a temu właśnie zapohiedz chcieli przeciwnicy wniosku 
wołając, że skutkiem jego nastąpi zlewek i pomieszanie ro
dów. W takiém położeniu radzi byli rodowi, gdy groz’ny 
nieprzyjaciel w obliczu prawie Rzymian rozwijał potęgę i siły 
wojenne.

Z umysłu nawet puszcza'i przesadzone wieści o wojennych 
przygotowaniach nieprzyjaciół, chcąc wielkością niebezpie
czeństwa nakłonić lud do wojny i zaniechania rozpraw nad 
wnioskiem ; ale Eanulejusz zaklinał sig na życie, iż pod ża
dnym waruukiem, chybaby mu życie wydarłem zostało, nie 
pozwoli na pobór przed uchwaleniem prawa (!).

Ztémwszystkiém senat czynił opór. Wkrótce jednak po- 
wziąwszy przekonanie, że Jud po otrzymaniu już licznych swo
bód zapewne nie odstąpi swoich zamiarów, zezwolił na wnio
sek i w ustawg go zamienił. Skutkiem tego zyskał lud prawo

(ł) L. IV. 1,2,3, 4.

► «
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wieszczby w stosunkach domowych, prawo rodowości, spa
dku, opieki, robienia testamentów i nabywania rzeczy rekoj- 
mnych (!).

Trybunowie wojskowi z władzą koiiMu iitrn.j.

Senat podobno rozumiał, że po dostąpieniu tak ważnych 
korzyści, zaciągnie się pod chorągiew wojenną, chociaż pra
wie jednocześnie z Kanulejem inni trybunowie podali wnio
sek do nowego prawa, aby jeden konsul obierany był na 
przyszłość zpomiędzy ludu, drugi ze stanu rodowych. Nie 
spełniło się życzenie senatu, Z poduszczenia trybunów nie 
zbierał się pod sztandary, a'e oczekiwał na los wniosku. 
Wspierali podanie zjednoczonemi siłami trybunowie, a senat 
stawiał silną przeszkodę. Osnewa podanego wniosku odpo
wiadała w części prawu o małżeństwie, i lud za pomocą jego 
nietyiko do dostojeństw dążył, ale zarazem do wyższćj wieszcz
by, która dotąd zaszczytem i własno: cią była konsulów. Silne 
było przeciwieństwo rodowych, i na szczególnych ich scha
dzkach śmierć nawet trybunów miała być zamierzoną. Zda
niem Appiusza wypadało chwycić się ostateczności, ale na to 
nie zgodzili się umiarkował*, lękając się gorszych skutków 
z nieprawego przedsięwzięcia (2). Trybunowie zmienili podo
bno na widok oporu osnowę wniosku f podali, że wybór bez 
różnicy odbywać się może, czy z grona ludu czy rodowych.

(*) Eisendecher 110,111,112, 113, albo raczéj opata Duni, Duni był 
opatem i prołecsorem nauki prawa w Rzymie. Napisał ważne dzieło Em
manuele Duni Origine et progressi del Citavino e del Go^erno civile di 
Roma. T. 1. Roma. 1763. T. II. 1764. 8.

(*) L. IV. 6. D. H. XI. 53, 54, 55, 56, 57, 58, 59,60.

Hist. Nar. Rrjra. T. I. 35
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Było tö przyzwolenie dla senatu, ponieważ rodowi przewo
dnicząc wyborom, i przeważając dotąd dla majątku na sejmie 
zbrojnym mieli dla siebie pierwszeństwo zabezpieczone, cze- 
goby nie było według pierwotnej osnowy wniosku, kiedy je
den konsul z ludu miał być obierany. Ale i pomimo tego 
przyzwolenia opierał sie senat wyższą wieszczbę mając na 
pamięci, która nieprzewidz'aném zdarzeniem wydartą być mo
gła rodowym.

Po długich wszakże sporach postanowił, że trybunowie 
z władzą wojskową będą obierani z wolnością brania ich z lu
du lub rodowych, a dawniejsze prawo co do konsulów pozo
stanie w całości Podawcy wniosku zgodzić się z wolą senatu, 
i odtąd obierano czasami trybunów z władzą wojskową, czyli 
_,ak niekiedy ich nazywają z władzą konsularną. Po uchwale
niu nowego prawa przystąpiono do wyboru. Wybory wypa
dły podług tyczenia rodowych, bo wszyscy trybunowie woj
skowi z ićh stanu obrani zostali. Lud mógł zapewne z grona 
swojego podać zdolnych wojowników; afe unikając dalszych 
rozpraw przestał na uzyskaniu nowego prawa i nadziei przy
szłych dostojeństw dla siebie. Liwiusz podziwia chwalebne 
umiarkowanie ludu, czego już nie było prz kładu za czasów 
tego znakomitego dziejopisa j1).

W roku 310 czyli tóż 311 (443) wspominają roczniki 
o pierwszych trybunach wojskowych, Było ich trzech, czte
rech, sześc-u, rzaako ośmiu (2).

O L. IV. 6. D. H. X. 61.
(2) Co dało powód do téj liczby trudno powiedzieć, a jeszcze trudniej 

dlaczego Rzymianie postąpiwszy od trzech do szesciu, znowu do trzech 
powrócili. Niebuhr. II. str. 440 i 441, tłómaczy tę odmianę według ro- 
dzaj'u zatrudnień. Jednych przeznacza do wojowania w polu, drugim da
je zarząd dowództwa nad wojskiem odwodowém, a innym poracza obo
wiązki cenzorów. Podobno słuszniej utrzymuje Wachsmuth str. 378,że 
rodowi w tym czasie i w nowćm położeniu swojém względem ludu, już 
nie przywiązywali się koniecznie do dawnych form i nasad Uczebnvch, 
lecz według potrzeby zaczęli urządzać liczbę urzędników
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Objeli oni wprawdzie powierzone im obowiązki, ale już 
w trzecim miesiącu z postanowienia wieszczów złożyn urzędo
wanie, ponieważ K. Kurcyusz przewodniczący na wyborach 
przy zakreśleniu nadziemskiego przybytku omyłkę popełnił. 
Gdyby z przyczyn pospolitych pod pozorem potrzeby Rplitćj 
odebrano im dostojeństwo, zapewne utyskiwaliby na odwoła
nie obrońcy iudu, ale na powody wzięte ze sfery religii nie 
poważył' siç narzekać. Po złożeniu przez nich urzędu, nadeszły 
nowe zabiegi o wybór nowych naczelników w państwie. Lud 
z obrońcami swoimi był za wyborem trybunów wojskowych , 
senat pragnął konsulów. Zęby zaś kraj nie został bez naczel 
nika, mianował senat międzykróla. Był nim T. Kwinkcyusz 
Barbatus Załatwiał ważniejsze czynności ; a wkrótce też pod 
kierunkiem jego obrał naród z woli senatu konsulów L. Pa- 
airyusza Mugiilana i L. Semproniusza Atratyna. Ciągle odtąd 
senat uchwalał, czy konsulowie czy tćż trybunow’e mają mieć 
Ster Rplitćj ; a rozporządzając w następnych latach wyborami 
konsulów, cofną* w części świeżo uczynione przyzwolenie.

Za rządu wspomoionycb konsulów, ponowili Rzymianie 
przymierze z Àrdeatami, którzy urażeni o utratę roli połączyli 
siły wojenne z orężem nieprzyjaciół Rplitćj Rzymskićj. O wzno
wieniu stosunków przyjaźni podał Licyniusz Macer wiadomość. 
Zresztą, spokoiność w tym roku trwała jak w domu tak i od 
nieprzyjaciół, chociaż straszna trwoga na początku roku ro
zeszła się z powodu nieprzyjacielskich kroków ościennych na- 

* rodów i1).

Rok 311 był według Niebuhra T. IH 437 arcywazny, stanowi bo
wiem silną przemianę, rewolucyą w Rplitćj Rzymskiej. Trybunów woj 
skowych zdaniem jego zaprowadzono przez układ senatu z trybunami In
du; mieli rząd i władzę dziesięciu mężów zastępować. Jest to bezzasa
dne domniemanie na żadnych nieoparte dowodach. Rządy dziesięciu mę
żów upadły bez powrotu r. 305 (449)

(>) t. IV. 7. D. H. XI 62.
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Ustanowienie cenzorów.

Bok 311 (443) ma z powodu zaprowadzenia nowego w kraju 
dostojeństwa znakomitą ważność w rocznikach państwa Rzym
skiego. Ta dostojność nie przez układ ludu z rodowymi otrzy
mała byt i życie, jak twierdzi znakomity badacz dziejów Rzym
skich f1), ale winna je sporom niedawno zatrudniając™ umysły 
Rzymian. Senat przewidując że usilne zabiegi ludu o do
wództwo wojenne prędzej lub póżnićj uw eńczy pomyślny 
skutek, zaczął odłączać od władzy konsulatu pojedyncze pra., 
wa i obowiązki, mianowicie czynności ściślej łączące się z wie
szczbą i ofiarami reiigijnemi.

Zaród i obowiązki cenzerstwa zawierała ustawa Serwiftsza 
Tulliusza (s). Król Serwiusz nakazał spis majątku i ludności, 
a po odbyciu jegc sprawił ofiarę oczyszczalną, którą w pe
wnym względzie ofiarą rozgrzeszenia narodu nazwać można (3). 
Po królach przeszedł obowiązek spisu majątku i ludności na 
konsulów. Upłynęło blizko półtora stolecia, nim oddzielny 
urząd do tćj czynności został zaprowadzony. Za konsuiostwa

Podług Niebuhra nowe rozsterki kraj ogarnęły, ponieważ trybu
nowie wojskowi w połączeniu z trybunami ludu nie chcieli poddać się 
wyrokowi augurów, i dla poskromienia rozruchu T. Kwinkcyusz dyktato
rem imanowany został, II, 462, 463. Twierdzenie zapewne mylne, chociaż 
autor na dowód przytacza Lydusa I. 38.

(') Nieb. II..437, 438. Zdaniem jego teraz dopiero władza dziesięciu 
mężów na trzy urzędy rozłożoną została, a z rozbioru jéj i praw utwo
rzyło się dostojeństwo trybunów wojskowych i cenzorów; rodowi uzys
kali z podziału urząd cenzorstwa i kwestury; władza zaś wojskowa miała 
wspólnie bez różnicy należeć do ludu i rodowych.

(2) Ł. I. 42. D. H. IV. 19. Flor. I. 6.
(3) L. I. 44.
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M. tregaiiiusza Maceryna i T. Kwinkcyusza Kapitohńskiego 
r. 312 (442) otrzymał ostatecznie byt urząd cenzorów (*).

Podług Liwiusza i Dyonzyusza zaprowadzono tę nową do
stojność , ponieważ od lad uedmnastu spisu nie było ; konsu
lów je zbyt innemi sprawami kraju zajęci, nie mogli należycie 

• poświęcać się téj gaięz służby, a rodowi pragnęli w takiem 
położeniu nowego dla siebie dostojeństwa (2). Opuszczenie 
spisu dotykało zapewne więcćj lud niż rodowych, i jeżeli ztąd 
wyniknęła uciążliwość, nie rodowi na nią narzekali. Z narze
kania ludu korzystał senat, oddzielił obowiązek obliczania ma
jątku i ludności od władzy konsulów. do którćj w imieniu jego 
trybunowie rościć zaczęii prawo. Wysokość podatków, woj
skowość, posada w sctnictwach i gminach, używanie praw 
obywatelstwa, zależały od spisu (3). Zarząd žatém własności 
i dochodów narodu, rozłożenie ludności według stanów i pra
wa, utrzymywanie ksiąg do tego stosownych, przywiązane 
były do urzędu cenzorów. Majątek do ksiąg podawali Rzymia
nie według sumienia i obowiązku, a poświadczał go przysięgę 
z urzędu cenzor. Nie rachunkowość i księgi, ale przewodni
czenie cenzorów na okazałych wiecach w przeamiocib praw 
obywatelstwa, ofiary przez nich bogom czynione o wzrost i po
myślność kraju, dozór obyczajów, i w końcu osonistość tych 
urzędników, nadawały temu dostojeństwu wysoką wziętość. 
Spis otwierał Rzymianom i cudzoziemcom drogę do wykony
wania praw obywatelstwa, uważany był za rękojmią otrzyma
nych, i stanowił niejako pasowanie, święcenie na Rzymia
nina Cenzorow.e na se,mie zbrojnym podawali o to wnio
ski , i ztąd urosło mniemanie, jakoby nowe tworzyli gminy 
prawa do tego niemając (4). Nadawanie bowiem prawa oby-

(') L. IV. 8.
(2) L. IV. 8.
(3) Cic. cle legg. Ul. 3.
(*) L. VIII. 17. X. 9. XLV. 1S.
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watelstwa należało do narodu, a ten tak wysoko poważał 
służący sobie przywilćj, że i w drugiej połowie szóstego wie
ku od zalożemu Rzymu senatowi ustąpić go nie chciał (1)-

Przed zgłoszeniem ńę do spisu »ależeło być obywatelem 
Rzymskim. Z drugie; wszakże strony, mogły dla braku dozoru 
zdarzyć sie pizypadki, że samo posiadane majątku dawało • 
prawo do obywatelstwa, i do spisu po świadectwo stawiali 
sie tacy, którzy w porządku prawnym nie powinni byli do nie
go przychodzić. Ryło to nadużycie.

Jak cenzorowie nie rozdawał; prawa obywatelstwa, tak 
również odebrać pos'adanegc nie mogli; podwyższać blask je
go lub go zmniejszać, to było w ich mocy; pozbawić naza- 
wsze Rzymianina prawa głosowania, wymazać go zupełnie 
z ksiąg obywatelskich lub z gmin wykreślić, przechodziło 
zakres :cb urzędu. Zawieszać go mogH w używaniu praw po
litycznych i zachowaniem prywatnych. Zapisany w gminie 
skutkiem rugów przestał do niej należóć, czy do innćj prze
chodził, trudno o tćm wyrzec stanowczo (2). Rugi były w ka
żdym przypadku karą. Rugowany tracił do czasu prawa pu
bliczne do gmin przywiązane, a jeżeli było hańbą i karą nie 
uezestri ;zeć razem z zbrojnym narodem w ofierze po odbyciu 
spisu, zapewne zaprzeczeniu nie ulega, że Rzymianin skut
kiem rugów, aż do cofoienia nagany, nie należał de żadnćj

(') L. XXXVIII. 30.
(2,t Według zdanie niektórych przechodził rugowany do innej gminy 

ale mniej zaszczytnej. Zachodził niewątpliwie przy głosowani u niezna
ny nam porządek, jak wnosić można np. z wyrażenia, jure vocatac, ale czy 
była różnica w znaczeniu między gminami, okręgami witjskiemi, któż roz
sądzi? Dawnemi czasy zaszczytniejsze były miejskie, lecz kiedy przepeł
nione wyzwoleńcami i ściekiem prostego ludu zaczęły utracać na wzię- 
tości, wiejskie otrzymały wyższą wartość Hm.K.N. XVIII. 3. To wszakże 
nie może stosować się do obecnego okresu , a Mamerkus już r. 321 skut
kiem rugów stracił do czasu gminę. Ł. IV. 24.
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gmin], praw publicznych nie wykonywaj, a ponosił ciężarj na 
osobę jego przypadające (1),

brocz rugów z gmin, miało wykreślenie z klass oraz se- 
tnictw miejsce. Wykreślony tracił dotychczasowy 'stopień 
w setnictwach, a przec.esiony do księgi Carytów, oozbaw-ony 
był praw politycznych, dopók' kara z woli cenzora lub za 
nadejściem nowego spisu uchyloną nie została (2) Z przenie
sieniem do tychże ksiąg częstokroć łączona była kara pienię
żna (3).

Z kolei powiemy o rugach z senatu i stanu rycerskiego, 
nadmieniwszy piérwéj pokrótce o ważnym przywileju cerzo- 
rów obierania członków do senatu i rycerstwa. Zaszczytne to 
prawo po królach odziedziczyli kousulowie, od konsulów prze
szło do Lenzorów. Nie majątek wyłącznie był zasadą wyboru. 
W miarę niego ponosił Rzymianin ciężary krajowe, pełnił 
w oznaczonych szeregach służbę wojskową, głosował na wiel
kim sejmje narodowym, ale majątek nie nadawał jeszcze bez
względnego prawa do zasiadania w senacie lub dzielenia za
szczytu rycerstwa. W obieraniu do tych dostojności ród i po
chodzenie były dla cenzorów prawidłem, którego trzymali się 
ściśle, depóki przegroda dzieląca rodowość od ludu nie upa
dła *

(') Ob. Jarkę str. 3, 73. 74, 75, 76, 77, 78,79. Versuch einer Darstel
lung des Censorischen Strafrechts der Römer, Bonn. 1824.

(J) Gell.N. A. H. XVI. 13. Cerytowie pierwsi otrzymali prawo obywa
telstwa Rzymskiego za przytułek dany bogom i ówiętościom Rzymskim 
w czasie napadu na Rzym Gallów, ale uzyskali ten zaszczyt bez prawa 
głosowania i dostojeństw. O tych więc, którym cenzor z prawnych przy
czyn odebrał prawo głosowa na, mówiono że w księgę Cerytów policzeni 
zostali.

(3) Niektórzy uważają rugi z gmin i wykreślenie z setnictw zajedno 
(Jarkę str. 86, 88), jako pociągające te same skutki i kary. Jakkolwiek to 
zawieszenie w prawach publicznych na pierwszy rzut oka i kara za nim 
idąca zdają się być jedne, wszelako są tylko podobne, a w istocie różne jak 
różne od siebie gminy, okręgi, od setnictw, sejmy okręgowe od sejmów 
zbrojnych; można było pociągmonym być przez cenzora do kary bez ru
gowania z gmiiiy L. XXVII. 11. XXIX. 37. Val. Max. II. 9. § 7, 8.
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Po jéj usunięciu zacierała się dawna różnica; majątek 
i pieniądze mogły stanowić ważny przywilćj, ale nitr to na
stąpiło, duch czasu, prawość cenzorów i cel szlachetny, na
dawały nieporównaną wartość ich dostojeństwu. Cenzorowie 
szacując obok majątków cnoty obywatelskie, wybierali do se
natu i rycerstwa równie prawych jak zdoinych, a według pra
wa surowo karcili zimnych lub obojętnych dla cnoty i obycza
jów- Słowem, jestto okres w dziejach Rzymskich równowagi 
cnót z majątkiem, stanowiących razem szczęście narodów.

Z powodu zbytków Fabrycyusz z Fmiliuszem rozciągnęli 
pićrwszą naganę cenzorską do byłego konsula Rufina, ponie
waż w różnych sprzętach domowych dziesięć funtów srebra 
posiadał (!).

Obyczaje dawały moc i znaczenie przyganom cenzorskim 
Nie było intrygi ani niesprawiedliwości, bo cenzorowie poda
wali przyczynę swojego postępowania, a w działaniach zgodni 
z sobą być musieli. Bez wzajemnćj zgody : pośrednictwo dru
giego zasłaniało od nagany. Według takich prawideł obierali 
równie do senatu jak rycerstwa, cenili przymioty lub ganili 
zboczenia stanu trzeciego. Odtąd było hańbą utracić stan 
i stopień (2).

Przy obieianiiî ograniczało prawo samowładną wolę cen
zora. Zgodnie z Drzepisami prawa wybierał do rycerstwa we
dług urodzenia lub majątku, a do senatu dostojnych urzędni
ków, którzy znakomitsze dla kraju położyli zasługi (3J. Tutaj 
nieograniczona była wola jego. Najzdatniejszych, najlepszych 
z woli prawa Owiniusza do tegc zaszczytu powoływał (4); 
a jeżeli w brew przepisom zdarzały się wyjątki od prawidła,

(>) L. Epit. XIV. Gell. N. A. IV. 8. XVII. 2H Val. Max. II. 9. §, 4.
(2) Fest. Praeteriti Sen atores.
(3) L. XXIL 49. XX1IL 23.
(4) Fest. Praeteriti... ut censorcs optimum quemque legerent.
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gar.iia je powszechność Rzymska, jak np. postępek Appinsza 
ślepego (!),

Jeżeli cenzor, odczytując spis imienny członków senatu, 
winnego pominął, rugi uważały się za dopełnione (2).

Dzieje nastręczają dosyć przykładów tego rodzaju kary, 
uległ jej z powodu zbytku Korneliusz iłufinus (3), uległ Ole- 
cyliusz Metellus i kilku innych, ponieważ po nieszczęsnej pod 
Kannami bitwie, podał niebaczną myśl opuszczenia kraju oj
czystego na czele młodzieży i t. p. (4). Rugi były proste (5), 
lub z inną karą połączone, z rugowaniem z gmin, z okręgów (6). 
W każdym razie była dla Rzymianina dotkliwą karą. Senat 
stanowiąc radę państwa był władzą rządzącą, i do niego nale
żał ogólny zarząd kraju.

Rzymianin gdy w skutku kary cenzorskiej członkiem téj 
rady być przestał, nie miał uczestnictwa w sprawach krajo
wych, pozbawiony najważniejszego prawa obywatelstwa, zda
wał się wygnańcem wśród rodaków Nietylko miejsce i głos 
postradał w senacie, ale zarazem ubiór, oznaki i godła do- 
tychczasowój dostojności z prawem krzesła na widowiskach 
narodu C1).

Rugi z rycerstwa odbywały się przez odebranie rycerzo
wi konia, jeżeli go od narodu posiadał (8), a gdy obowiązek 
pełnił własnego mając, były dokonane, kiedy mu go sprze-

(') L. IX. 46.
(2) Cic. Je legg. HI. 3.
(=>) L. Epit. XIV. Gell. N. A. IV. 8. XVII. 21.
O L. XXII. 53. XXVII. 11.
0 L XXXIV- 44. XrJ 2T.
0 L. XLII. 10. XbV. 15.
(7) Plut, y M. Cat. Maj. I, 346.
(»/ L. XXXIV. 44. XLV. 15. XLI. 27. XUV.18. XUI. 10. Val. Max. 

ü. 9. § 7. Gell. N. A. VII. 22.

riisl. Kar. líijm. T. I. 36
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•lać Kazano f1). Rycerz dotknięty karą cenzorską tracił z przy
wilejami stanu oznaki i godła jego.

Pozbawiony praw obywatelstwa, zaszczytów Rzymianina, 
skutkiem kary censorskićj, nic mógł zapewne sprawować do
stojeństw i urzędów, póki nagana odwołaną nie była, cho
ciaż na drogą stronę dęłyby się znaleźć przykłady (2).

Nie na rugach i odbieraniu Rzymianom prawa głosowa
nia kończyły się dostojne obowiązki cenzorów. Cenzorstwo 
stanowiło w Rzymie uzupełnienie prawa karnego. Przewinie
nia moralne, których prawo karne nie dościgalo, karcił po
ważny urząd cenzorów. Wszelkie czynności' karogodne, a któ
re jednak w znaczeniu ścisłe prawném karze nie podlegały,, 
cenzor przed swoję stolicę sądową powoływał.

Ogólna karność domowa równie jak dozór obyczajów, 
naležely podług świadectwa znakomitych pisarzy dû zakresu 
czynności cenzorów (3). Skutkiem tego surowo karali czyny 
obrażające przvzwcitośćv obyczaje, sumienie. Mocno žatém 
przestrzegali, aby krzywoprzysięztwo bezkarnie nie uchodzi
ło p), zwłaszcza, że ukaranie jego tylko bogom zostawione 
było (5). Rzymianie poczytywali je wprawdzie za czyn bardzo 
niemoralny, ale za przestępstwo w znaczeniu prawném, wtenczas 
tylko, kiedy przez fałszywe w złej wierze świadczenie, nie
winny na szkodę ■ stratę narażony został

(>) L. XXiX. 37.
(s) Kara cenzora byłaby wkrótce utraciła wpływ moralny, gdyby po 

rozciągnieniu jej do osób znakomitych, bez cofnienia nie przeszkadzała 
do sprawowowania dostojeństwa. L. IV. 31.

(3) L. IV. 8, Cic. Orat. in Pison. 4. de Iegg. ni. 3. XL.
46. XL1I. 3. Plut. v. Cat. Maj. I. 345. Suet. v. Aug. 27.

(4) Cic. de legg. II. 9. Perjurii poeua divïna exitium, hnmana ciede- 
cus. De ofic. DI. 11.1. 13. III. 32. Gell. N A. VII. 18. Valer Max. IV. 
1 § ÍO.

(5) Si sciens fallo, ita me Diespieter salva urbe areeque bonis ejiciat,' 
ut ego hune lapidem.



liaraii meuległość dla władzy (]), nieszanowar.ie zwierzch
ności (2); czuwali nad świętością związków małżeńskich (3). do
zór nawet do stosunków1 domowych i obyczajów rozciągając (4). 
Żyjących lekkomyślnie w stanie bezżennym dotykała kara cen
zorska (5). równie jak zimne lub krwi chciwe okrucieństwo (6). 
jjfti końcu rozmaitemi prawami ograniczali zbytek w ubiorach,, 
wydatki stołowe, zbytek w biesiadach i przepych mieszkań (7),

L. (V. 24. Dykty tor Mamerkus, obrany r. 321 dla pro v^adzenia woj
ny użył nieprawnie, bo przeciw woli zwierzchności, nadanej sobie wła
dzy do ograniczenia czasu urzędowania cenzorów. Postępek ten, okazu
jący niespokojność ducha oraz żądzę słymenia, surowo ukarali ówcze
śni cenzorowie. 'Rugowali także Iiuroniusza z senatu, ponieważ trybu
nem będąc, uchylił ze szkodą ogółu nrawa cenzorskie powściągające 
zbytek ną ucztach. V al. Max. II. 9. § 5.

(2) Nieszanowanie władzy było w oczach cenzorów dowodem płoche
go i nagannego sposobu myślenia, chociaż nie było w takim stopniu aby 
drogą sądową miato być karane. Dowcipniś zapytany od cenzora czy ma 
żonę? odpowiedział wprawdzie w duchu roty przysięgi Rzymskiej w ta 
kim razie używanej dowcipnie, ale dowcip nie był w swojém miejscu. 
Ukarał go cenzor za nieprzyzwoitość, która nie zgadzała się z powagą 
Rzymską w obowiązkach publicznych. Gell. N. A. IV. 20.

(3) Val. Max. II. 9. §. 2. Od świętości związków małżeńskich zależa
ła owa wsławiona w starożytnych Rzymianach czystość obyczajów.

(ł) Hut. y. Cat. Maj. I. 345.
(6) Val. Max. II. 9. § 1. Gell. N. A. I. 6.

Cenzorowie uważając lekkomyślną bezżenność z wielu względów 
szkodliwą dla państwa, zachęcali bezżennych do wejścia w związki mał
żeńskie, a úporných karali.

(e) Plut. v. Cat. Maj. 1. 346. Gic. de Senect. 12. L. XXXIX. 42.
(I) Vellej. Pater. II. 10. L. XXXIX. 6. Do liczby tych praw należą. 

a Prawo Orchiasza, lex Orchia, miało głównie liczbę gości oznaczyć. Ma- 
crob. Sa tur: UL 17,

b Licyniusza z r. 656. Przepisywała ilość pieniędzy m wydatki biesiad 
wedle dni gatunku. G. N. A. II. 24. Macrob. III. 17. 

c Prawo Faun insza stanowiło wielkość wydatków r_a uczty. G. N. A. II. 
24. Macrob. III. 17.

d Dydyusza zagrażało karą nietylko dawcom zbyt kosztownych biesiad, 
ale także gościom zaproszonym. Macrob. Sat. Ul. 17. 

e Korneliusza, Sulla dyktator wznowił roku 672 prawo wydatków zapo
mniane. stanowiąc wyraźnie jaka summa ma być na biesiadę użytą, 
G. N. A. U, 24. Macrob. Sat. Ul. 17.

— 283 —
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w miarę skażenia obyczajów nakształt zarazy rozchodzące się 
w państwie.

Nad ogólnym wpływem i skutkami kar cenzorskich obszer
nie rozwodzi się Cicero w mowie za Kluencynszem (*).

Przez spis majątków znacznie wpływali cenzorowie na skar- 
bowość państwa, a wkrótce przeszły dobra narodowe, naj
ważniejsza gałąź własności pospolitej, pod ich zarząd. Spra
wiedliwie zapewne, bo oni najlepiej stan dóbr i majątku pu
blicznego znali. W pięcioletnią dzierżawę puszczali wszelkie 
z nich pożytki i dochody : pastwiska, rybołówstwo, targowe, 
opłaty od drobnych towarów, cła tak lądowe jak morskie (2). 
Puszczanie jednak roli państwa dzieło się niekiedy za uchwałą 
senatu lub wiedzą narodu (3). Wydzierżawienie soli należało 
także do zakresu ich czynności. Fiérwsze solnice za panowa
nia króla Anka Marcyusza przy ujściu rzeki Tybru założone 
zostały (4). Wkrótce po ustanowieniu rządów konsularnych 
zaprowadziła władza samohandel soli aa korzyść skarbu pod 
pozorem ulgi dla ludu, aby go od zdzierstwa osób prywatnych, 
dotąd przedażą jój zajmujących się, zabezpieczyć (°); odtąd cią
gle do narodu nałeżał. Dla dzierżawców soli przepisywali sta
łą cenę sprzedaży według miejsca i położenia (6). Dzierżawę 
przysądzał i więcej dającym {'1). Dochody wpływały do skarbu, 
a przewyżkę od wydatków zarządu obracał! z woli, zdaje się

f Emiliusza z r. 675 przepisywali liczbę i rodzaj potraw mających być na 
uczcie dawanemi. G. N. 4. II. 24.

<j Ancyusza nie tylko oznaczało wydatek na biesiady, ale zarazem że 
urzędnicy lub i ubiegający się o urzędy mają jedynie od pewnych osób 
przyjmować zaproszenie. G. N. A. II. 24. Macrob. Sat. III. 17.
(*) Orat. pro Chient. 14,42, 43.
(2) L. IV. 8. XXVII. 11. XXXII. 7. XXXIX. 29. XL. 51, Cic. tiuli. I. 

3. II. 21. Manii. 6. Polyb. VI. 11,15.
(3) L. xxvn. 11.
(*) L. I. 33. Plim H. N. XXXL 41. (7).
(51 L. n. 9.
(6) L. XXIX. 37. 
o L. XXXIX. 44.
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senatu, na zakładanie, utrzymanie i naprawę gmachów publi
cznych, na krużganki, mury, groble, mosty, ścieki, wodo
ciągi, bite drog’: bruki i porty (4). Wykonywanie robót pu
szczali na przedsiębierstwo osobom najmniéj żądającym (2). 
Z temi zatrudnieniami łączyli upięknienie świątyń, w koszto
wne na nieprzyjaciołach zdobyte naczynia (3), i czuwali aby 
osoby szczególne nie przywłaszczały sobie gmachów publi
cznych f4}. W tém wszystkiém wielką cenzorowie mieli wol
ność działania, a w przypadkach nadużycia z ich strony, lub 
nieszanowania woli cenzorskiéj, senat główną był władzą (5). 
On także w razie przeciążenia., przyjmował zażalenia od dzier
żawców i przedsiębierców, przyjęte roztrząsał i załatwiał (6) 
Podatków stałych cenzorowie nic pobierali ; a czy podług wła
snego uznania nowe nakładać mogli, na to pewnych nie ma 
dowodów. Zapewne senat uznawszy potrzebę, uchwalał ogól
ną zasadę, a rozkład podatków, ile się zdaje, zostawiał cen
zorom do woli. Szafunek skarbu, jak się wyżćj powiedziało, 
należał do senatu. Jeżeli cenzorowie na wydatki potrzebowali 
ze skarbu pieniędzy, potrzebę przekładali w senacie, a ten po 
rozpoznaniu wniosku wydawał przekazy do podskarbich, do 
kwestorów na wypłacanie żądanć; ilości (Jk

Na sejmie zbrojnym pod przewodnictwem konsulów naród 
ich obierał. Obranych sejm rodowy potwierdzał (8).

O) L. VL 32. tX. 43. XXIV. 18. XXIX. 37. XXXIV. 44- XXXIX. 44 
XL. 51, XLÏ. 27. XLII. 3. XLIII. 16. XLÏV. 16. XLV. 15. Cic. Iegg. III.S.

(2) Przybicie warunków dla najmniéj żądającego nazywali Rzymia
nie ultro tributa L. XXXIX. 44. XL1IL 16.

(3) L. XLI1. 6.
i4) L. XL. 51.
(5) L. XXIX. 37. XLIÍ. 3.
(6) L. XXXIX. 44. XLUI. 16. Plut. v. Cat. iViaj. 1.3*7. Polyb VI. 15.
(") L. XL 51. XXXIX. 44. XL. 46. XLIV. 16.
(8) Cic. L. Agr. n, 11 pro dom. 14. Gell. N. A. XIII. 14. Podług Nie- 

buhra II. 446 sejm rodowy w moc umowy z r. 311 obierał, a wiece po
twierdzały. Mniemanie to jest zupełnie mylne; działo sie przeciwnie. Ob, 
Wachsm. 385, 337.



— 286 -

3n»Biu»ki z Ardeą; pomoc dani» możnowładztwu 
Arüejokiemn.

W n>ku j kiedy senat zaprowadził urząd cenzorów, przy
byto poselstwo od Ardoatćw, prosząc Rzymian o pomoc dla 
odwrócenia klęsk Arde- zagrażających. Miasto wewnątrz za
kłócone lękało się nowych nieszczęść, Fuż i tak niesłychaną 
klęską dotknięte.

Przyczyną strasznego rozdwojenia stała srę piękna dziew' 
ca, o którćj .ękę ubiegał się młodzian, jak ona; stanu gmin
nego, aie piękroćc :ćj zrobiła także silne wrażenie na mło
dzieńcu z rodowości znanym ; i on zamierzył pojąć Ją za żonę- 
Matka oczarowana blaskiem jego pochodzenia, córkę dla ro- 
dowca przeznaczyła; opiekuni panny byli za młodzianem co 
do stanu jej równym. Takie zabiegi i przeciwne chęci dały 
powód zrazu do zawiści, dalej do zawiązania stronnictw. Nie 
załatwiono tej sprawy w kole rodzinnćm, lecz dano ją na roz 
strzygnienie sądu. Sąd poszedł za "zdaniem matki. Tym wy
rokiem obrażeni opiekunowie, przy pomocy stronników swo
ich. porwał- córkę z jéj domu. Po takim postępku opiekunów 
uzbrajało się stronnictwo przeciwne, wkrótce także lud wziął 
się do oręża, i niebawnie przyszło do krwi rozlewu. Luč 
z miasta wyparty zajął okoliczne miejsca, napadł na włości 
możnowładzców, i kiedy się mnóstwo rzemieśiników do niego 
przyłączyło, zaczął oblegać Ardeę. Nie na tém koniec. Wol- 
skowie pod dowództwem Klebosza ciągnęli na pomoc ludu, 
a możwowładzcy, o życie ' maiątk- swoje lękając się, dla od
wrócenia nieszczęść wyprawili poselstwo do Rzymu z prożbą
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<y posiłki wojenne. Uchwalił je senat; dowództwo konsulowi 
M. Geganiuszowi powierzył. Wódz Rzymski stanął wkrótce 
z wojskiem pod Ardeą, a zająwszy warowne stanowisko i otwar
ty mając zw.ązek z miastem, postawił oblężeńców pozbawio
nych żywności w smutném położeniu j1).

, Rleliusz przewidując klęskę, podał dla uniknienia jéj wa
runki do układu. Odrzucił je hetman Rzymski, a korzystając 
z przewagi hufców swoich tudzież stanowiska, wydał Wol- 
skom . sprzymierzeńcom ich bitwę, zbił na głowę i rozpro 
szył. Na uchodzące roznitki napadli I uskiriatiezy ko wie mszcząc 
się dawnych krzywd na Wolskacb. Przy pomocy Rzymian 
otrzymali możnowładzcy w Ardei zupełną przewagę nad ludem. 
Zwyc-ęzkie stronnictwo ukarało śmiercą sprawców rokoszu, 
a majątek ich na skarb zabrany został. Dana pomoc przywróć 
ciła dawne stosunki przyjaźni Ardei z Rzymem. Część łudu 
oręż wygubił, część połączona z Wolskami zginęła od napa
du Tuskulariczyków, a część w kraju Dolsków znalazła przy
tułek Z tego powodu, jako též zgodnie ?. potrzebami mo
żnowładztwa w Ardei, postanowił senat zaprowadzić w niéj 
przeciw Wólskom osadę. Przy zdarzonéj sposobności przed
sięwziął zarazem oddać Ardeatom niedawno zabraną rolę; 
przed ludem zaś Rzymskim ukrywał do czasu zamiar, abir ten
że od trybunów poduszczony, nie domagał sie gwałtownie 
uczestnictwa w osadzie. Na osadników powołano głównie Ru- 
tulczyków Ardeatom powinowatych, a od podziału pozostałe 
grunta między Rzymian rozdano. Do wykonania uchwały mia
nował senat trzech mężów. Uskutecznili oni wprawdzie poru- 
czone sobie zlecenie, ale część ludu Rzymskiego, pozbawiona 
udziału w roli, sarkała na takie rozporządzenie, i rodowi po- 
części narzekali. Trzéj mężowie, z obawy podobno kary za po-

Cl L. IY. 9.
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wrotern do Rzymu, przyjęli od Ardeatów prawo obywatel
stwa i w Ardei pozostali (*).

Walne zwycięztwo nad Efcwo-Wolskami pod buławą za
wołanego wodza r. 309 (445) oamesione, i drugie w skutku 
posiłków dla Ardei posłanych, kończą szereg świetnych czv- 
nów oręża Rzymskiego w tym okresie z właściwą jemu cechą. 
Srogie napady Ekwćw i Wolsków na państwo Rzymskie usta
ły. Przeszedł wiek młodzieńczy tych ludów; trwała spokojność 
od ich oręża aż do roku 324 (430). W tym przeciągu czasi: 
głód i morowa zaraza niszczyły siłę ludów Lateńskich, Rzy
mianie staczali boje z Fidenatami i Wejensami, a kiedy nowe 
wypadki dały hasło do waiki Ekwów z Rzymianami, już oręż 
Rzymski działał zaczepnie, Rzymianie weszli w zawód zdo
bywców.

O) L. IV. 10. II. Niebuhr utrzymuje (11.508), że zapewne Arycyj- 
czykowie także otrzymali udział w roli, o czém dziejopisowie przemilcze
li. Z toku jednakże sprawy o grunta sporne wnosić można, że po Rutul 
i-zykach sami tylko rumianie na osadników wezwani zostali Wachse 
398.

------------------
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DZIEJE WEWNĘTRZNE ■
oa r. 311 (413), rż do wzięcia Rzymu przez Gallów 

r. 365 ( 389).

,Hmi; ■ ■
• t

fzi^emne stosunki rmlctnyc-i 1 ludu.

Cenzorowie przez spis majątków i księgi obywatelsLie 
znacznie wpływali jak na urządzenie setnictw, iak na prze
wagę możnowładztwa na sejmie zbrojnym; ale i stosunki lu
du względem rodowych widocznie zmieniły się po zaprowa
dzeniu Xn tablic i prawie Kanuleja o małżeństwie. Lud w ogó
le lubił spokojność (9, szanował rodowych i nie sarkał, chy
ba jeżeli głód mu dokuczę!, lub nadużycia z ich strony uczuć 
mu się dały. Mało go obchodziło, kto trzyma ster państwa, 
konsulowie czy trybunowie z władzą ■ wojskową (a Były na
wet narzekaniu, jakoby niedosyć gorliwie wspierał usiłowa
nia zamożnych własnego stanu w dostępowaniu wysokich 
w kraju dostojeństw (3).

Ubiegali się wprawdzie niektórzy zpoś ód ludu o zaszczy
ty w państwie ; w ogólności jednak woleli zamożniejsi, połą
czeni przez związki małżeńskie z rodowymi, jaśnieć na oka

tý) L. IV. 17.
(*) L. IV. 12.
(3) L. IV. 25, 35.

Hißt Nar. flzyra. T♦ I. -37
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załych wiecach, niż głosować na sejmach okręgowych, a kie
dy sami nie piastować jeszcze dostojeństw, powinowatym swo
im , rodowym, do ich osiągnienia pomagali.

Rodow za życzliwość wstęp im dc senatu i rycerstwa uła
twią. Trybunowie także, jakby spokoj u ose ładu ua nich wpły
wała, nie żyli w ciągłych zatargach z władzą, a ta, przez uie- 
których przychylność, dowiadywała się o zamiarach obrończego 
zgromadzenia (*). Z drugićj wszakże strony lud nie zapomniał
0 swoicL prawach, w ich obronie stawał ile razy widział je 
zagrożone, i pojedynczych rodowych w razie przewinienia na 
grzywny skazywał. Podobnież trybunowie postępowali ; nie- 
tylko czuwali nad wykonaniem praw na korzyść ludu uchwalo
nych, ale za ich staraniem wysyłał senat osady. Odważniej
si, wstępując w ślady znakomitych poprzedników swoich, 
śmiało domagali się dla ludu rozdawnictwa roli państwa (2);
1 chociaż w ogólności tylko prawo pośrednictwa wykonywali 
odporności się trzymając, baczyli wszelako, aby sterem kraju 
raczćj rządzili trybunowie wcjskcw', niż konsulowie (3), 
a w końcu okresu zamożnieli z Judu już udział mieli w dosto
jeństwie tej władzy.

Rodowi wystrzegali s:ę nadużyć,a i swawoli, a okazując 
w ogóle uprzejmość dla ludu, przez wzgląd na powinowactwo 
z zamożniejszemi rodzinami unikali ostateczności, z własnego 
popędu dając to, czego trybunowie upornic żądaćby mogii (4). 
Znali iż trudno zniszczyć warowną siłę, i dlatego przyriajmniëi 
dążył1 de jó; osłabienia.

Senat nie zapomniał także o igrzyskach dla ludu (5), Nie 
bez skutku zostało takie postępowanie; lekceważenie pośre-

c N

(>) L. IV. 30.
C-) L. IV. 12, 36.
(3) L. IV. 16, 25, 30.
(4) L. IV. 30.
f*> L. IV. 12,35.



dmc.wa trybuńskiego i nieprawne przybranie bezkarnie uszfy. 
Szczęściem dla ludu było, że rodowi zapóźno podobnych aroci- 
ków się chwycili.

Często w tym okresie szukać Rzymianie pomocy w jeduo- 
władztwie, w dyktaturze, już dla poskromienia samolubnych 
widoków (1J, już dla odparcia napadów nieprzyjacielskich (2), 
iuż wreszcie dla stłumienia niezgody między konsularni lub 
trybunami wojskowymi (3).

— 291 —

ïiciii'd Izuj ; ‘Meliuhz; li. łtHlutirjiisz t
Almlil.

Rok 314 (440) i 315 (439) były nieszczęśliwe dla Rzy
mian. Zatrwożył mieszkańców powszechny nieurodzaj, trapił 
głód niesłychany, a spokojność zamieszało zaburzenie domo
we. Suszaizniszczyła nadzieje rolnika, a wkrótce dał się uczuć 
głód z pasmem smutnych następstw. Senat, zapobiegając nie
szczęściu mianował dla zakup:enia zboża prefekta ; ale czy że 
zapóźno otrzymał zlecenie, jak trybunowie twierdzili, czy, co 
najpodobniejsza do prawdy, klęska nieurodzaju daleko się roz
ciągała, Minucyusz nic zdołał w początkach zaradzić gwałto
wnej potrzebie. Zawiodły wysyłki jegc po zboże do obcych 
krajów; tylko z Etrury- nieznaczne nadeszły zapasy. W po
wszechnej nędzy zabrał pod swój zarząd zapasy prywatne 
nad miesiąc zbywające, z nich za pieniądze lub bezpłatnie 
miarki rozdawał, lecz i ten środek nie wystarczał na odpgdze-

(’) L. IV. 13,14.
C-) L. IV. 2f, 23.
<3J L. IV. 20. 31.



nie okrutnego głcdn. Część ludu dla umknienia díugiéj wal
ki z powolną śmiercią, rzuciła się z rozpaczy w nurty Tybrul 
Zbożowców, dostarczyćeli żywności, prześladował lud zgło
dniały (*). Szczęśliwszym w starania był Sp. Meliusz, bogacz, 
jak na owe czasy, między ludem, z majątkiem rycerza (2)-

Przez stosunki oraz zabiegi sprowadził znaczne zapasy zbo
ża z Etruryi, dla zamożniejszych sprzeda wał je po cenie umiar- 
kowanéj, dla uboższych bezpłatnie rozdawał.

Szczodrobliwość połączona z przebiegłością zjednała mu 
zwolenników i przyjaciół. Lud, ofiara głodu, błogosławił 
dobroczynność jego. Ale wkrótce dziwna rozeszła się pogło
ska, że pod pozorem dobroczynności, Meliusz przy pomocy 
ludu zamierza opanować władzę najwyższą. Zatrważająca wieść 
ta zaczęła biegać przy końcu roku konsularnego. Naród po
wierzył ster państwa T. Kwinkcyuszowi Kapitolińskiemu 
i Agryppie Meneniuszowi. Minucyusz także, czy powtórnie 
mianowany, czy też stale aż do ustania potrzeby pcwołany, 
pełnił w dalszym ciągu poruczony obowiązek.

Już objęli nowe obrani konsulowie dostojeństwo, gdy Mi
nucyusz doniósł senatowi. że Meliusz, przy pcmocy trybunów 
i ludu, sięga po naczelną władzę.

Senat po odebraniu niemiłego doniesienia przedsięwziął 
środki dla zniweczenia ułożonego zamiaru.

Konsulowie obsadzili wojskiem warowoiejsze miejsca, za- 
jfeli kapitol :um, a senat naiadzał się nad środkami prędkiego 
ukończenia téj sprawy. Gdy zaś zwyczajna władza konsulów 
w obecnych okolicznościach zdawała s;ę za słabą, postanowił, 
za zdaniem T. Kwinkcyusza konsula, miancwać dyktatora. 
Przyjął jednowładztwo L. Kwinkcyusz Cyncynnat.

(>) L. IV. 12.
(2) Liwiusz IV. 13, nazywa go przez anachronizm panem licznych 

klientów. W tym okresie nie mogli jeszcze plebejusze szczycić się liczne- 
mi klientami. To wyrażenie historyka, o obszerniejszych stosunkach Meli- 
usza, rozumieć należy.
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Naczelnikiem jazdy mianował K. Serwiiiusza Ahalę ( ’). 
Nazajutrz po rozstawieniu straży licznie lud się zbiérat do gro
du, ciekawy, co maja znaczyć te zbrojne przygotowani* po 
co do grobu wiekiem nachylony Cyncynnat na krześle sędzio
wskim zas-ada. Wkrótce usłyszał rozkaz władzcy do Ahali, 
aby Meliusza przed stolicę sądową zanozwał dla oczysczenia 
się z niesłychanej zbrodni.

Zapozwany Meliusz zwlekał zrazu stawienie się, a prze
czuwając groźne niebezpieczeństwo, w tłumie zgromadzonego 
ludu szukał przytułku. Z rozkazu Ahah ceklarz miał go sta
wić przed Oyncynnatem.

Wyrwany z rąk jego wzywał pomocy ludu. „Za dobro
dziejstwa, rzekł, tobie świadczone, mam zginąć wtwojćm obli
czu.” Wszczął się rozruch, odegnany ceklarz, i na jawny 
rokosz się zanosiło. Kiedy to się dzieje, Ahala, otoczony 
hufcem rodowej młodzieży, pospieszył po Meliusza, a kiedy 
ten uzbrojony nożem dawrał opór, trupem go położył. Obu
rzył się lud, świadek śmierci nieszczęśliwego, na takie bez
prawne postępowanie Ahala zbroczony krwią Mc’iusza sta
nął przed stolicą Gyncynnata, donosząc mu o zgonie oskarżo
nego. Cyncynnat, wysłuchawszy okoliczności i przypadek, 
pochwalił gorliwość Ahali, odpowiedzialność za czyn jego na 
siebie przyjął (2), a kiedy wzburzony umysł ludu kazał się lę
kać smutnych następstw, dyktator’przemówi w tych prawie 
wyiazach: „Meliucz poniósł sprawiedliwą karę za nieposłu
szeństwo dla władzy, chociażby nawet zamiar osiągnienia rzą
dów, o który go oskarżono, nie był mu dowiedziony.

„Zasiadłem na sądy dla rozpoznania sprawy; pozwany zo
stał dla uniewinnienia się z zarzuconej zbrodni, a on nietylko 
rozkazu nie usłuchał, ale stawił opór, i siłą zamierzał zni-
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(') L. IV. 10?
(â) Il IV. 14. B. 14. XU. 1.
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weczyć sąd obecny. INie daliśmy panowania Kassyuszowi, kie
dy po nie sięgnął ; złożyliśmy dziesięć u mężów, gdy się nad 
prawo wynieśii ; Kollatyn dla samego imienia złożył dostojeń
stwo; ukaraliśmy tyłu innych mężów sławą i pochodzeniem 
znakomitych, a miałby w Rzymie panować Meliusz bez rodu 
i imienia ? Zfcrodria Meliusza r icdosyć ukarana ; dom, w któ ■ 
rym została przedsięwzięta i ułożona będzie zrównany t zie
mią, a majątek na skarb zabrany (1).” Taki był wyrok Cyn- 
cynnata , starca ośmdziesięcioletniego. Dyktator rozpuścił 
zgromadzenie, a uom rozebrany został. Potomność uwierzyła 
w zbrodnią Meliusza, ale czy współcześni mieli takie samo 
przekonanie? Zapraguąłże wistowe Meliusz panowania w Rzy
mie? Szczodrob iwość jègo podobno nie z czystego źródła 
płynęła. Nieprzypisując mu chęci opanowania rządów, pewną 
wszakże być się zdaje rzeszą, ze upatrzywszy stosowną porę, 
otoczony przychylnością ludu, wspierany od trybunów, zamie
rzył zdobyć dla ludu dostojeństwo konsulatu i pierwszy e 
sprawować. Smicła myśl uzbroiła przeciw niemu rodowładz- 
two; przedsięwzięto ukarać ją w twórcy; a jeżeli rot ważymy, 
jaki opór w daleko późniejszym czasie w podobném położeniu 
czyni'i rodowi, pojmiemy, dlaczego Meliusz padł ofiarą nie
dojrzałych jeszcze wyobrażeń. Zamysł jego miał być zniszczo
ny i ukarany, zabójstw o z tego powodu zdarzone uniewinnione 
przed ludem, a powszechne oburzeme uspokoić wypadło. Se
nat dopiął celu. Zbrodnia stanu zarzucona Meliuszowi, zamiar 
włożenia jarzma na Rzymian, obudziły silne podejrzenie. Na 
taki głos Rzymianin nie był obojętny i lud spokojme patrzył 
na rozrzucenie domu Meliuszowego.

Eyiże czyn Ahak morderstwem (2j? Zapewne postępek 
naczelnika jazdy i przyznanie mu stoscwności ze strony dykta-

C) L. IV. 15. D. H. XII. 1.
(b Według iSictmhra II. 472, 473, Ahda był mordercą, Meliusz nie

winny, bez wspólników, bez zapasu broni, i nikt prócz niego me był ufca-
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tora mogą oburzać, a jednak czyn trudno nazv;’ać morderstwem. 
Nie przewidział Cyncynnat stawionego oporu, a opór równie 
isk wzburzenie ludu pociągnęły nieszczęsną śmierć Meliusza 
i przykry kłopot dla popędliwegc Aha):.

Po tak smutnym wypadku wypadało z położenia rzeczy 
zwrócić całą troskliwość na uspokojenie zaburzonych umy
słów, ńa opatrzenie ludu w żywność. Są w dziejach niewątpli
we ślady usilnych w tym celu starań. Według świadectwa Li- 
wiusza, Mnucyusz sprzedawał zboże Meliusza no assie dla bie
dnych (!), a podług Zonarasa bezpłatnie je rozdawał(2). Lecz 
być hojnym z cudzego, szczególna szczodrobliwość.

Zapasy po Me.iuszu, jażeli jeszcze jakie były, niewątpli
wie między lud rozdzielone zostały, a usiłowania Minucyusza 
w sprowadzeniu zboża z krajów odleglejszych, przy nadziei 
błogiego żniwa, uwieńczył skutek pomyślny. Gorliwością do 
tego stopnia zjednał sobie przychylność ludu, iż w nagrodę 
przez wdzięczność nadał mu przydomek jedynastego trybu
na (3), obdarzył go ofiarnym wołem ze zioconemi rogami i po
mnik mu wystawił (4). Niewszystkim jednak trybunom podo
bało się postępowanie Minucyusza; już na niego, już na Ser-

rany. Rozumowanie wszakże znakomitego dziejopisa na poparcie swoje
go zdania przeciw niemu może być użyte. Podług Zonarasa II. 30, miał 
wprawdzie Ahala, czy z własnego natchnienia czy z rozkazu dyktatora, 
w własnym domu zabić Meliusza, ale to opowiadanie j est w zupełnej sprze
czności z innemi źródłami. Wina Meliusza nie była zmyśloną. Szczegóły 
jej może niedosyć nam są wiadome. Rzymianie z wielu przyczyn spra
wiedliwie tylko głównych naczelników zaburzeń karali.

( ’) L. ÏY. 16.
(2) Zonar. Ht str. 30.
(3) Pisze Liwiusz IV. 16, że według niektórych podań miał w istocie 

przez przybranie być trybunem ! uśmierzyć zaburzenie pó zabójstwie 
Meliusza, lecz tym podaniom z dwóch przyczyn wiary nie daje.

(4) Pliniusz H. N. XVIII. 4 (3), bez wszelkiego dodatku czyni go isto
tnie trybunem. Niebuhr II. 476, w takim tylko razie za prawdę to 
przyjmuje, jeżeliby który ze zgromadzenia trybunów w tym czasie umarł 
i miejsce bym opróżnione. Ob. przeciw [temu zdanie Wanhsmuth’a str. 
402, prżyp. 22.
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wilíusza gorzko przed ludem narzekali (1). Aliala unikając obu
rzenia tivbunóWj obrał podobno dr czasu dobrowolne wygna
nie (2).

Przyjął wprawdzie Cyncynnat odpowiedzialność za popę- 
dliwy czyn jego, wszelako d!a rozbrojenia urazy opuścił, ile 
sie zdaje, bez wyroku gród ojczysty.

Rok upłynął, a nowe wybory nadchodziły. Należało po 
tej burzy okazać względność dfa ludu, • zapewne dlatego nie 
konsulów, lecz trybunów wojskowych powołano do steru pań
stwa. Ale i po tym wypadku, nikt z ludu chociaż podobieństwo 
było, nie otrzymał wysokiego dostojeństwa, rodowi wszystkich 
wybrali z pośród siebre, a w liczbie obranych był L. Kwiuk- 
cyusz, syn Cyncynnafa (3).

Dyktatura Manierka Knuliiisza.

Roku 32 Ï (43-3) zanosiło sie na niebezpieczną wojnę- 
Wejensov'ie i sprzymierzeńcy ich czynili gorliwe do niej przy
gotowania. Dla pomyślnego jéj prowadzenia postanowił senat 
Mamerka Emiliusza mianować dyktatorem. Groźny jednak za
miar nieprzyjaciela spełzł na niczćm, a Emiliusz, chcąc kró
tkie władztwo swoje paralelném uczynić, za przykładem Cyn- 
cynnata w sprawie Wolscyusza, władzy sobie poruczonćj do 
innego użył celu.

Na zgromadzeniu ludu ograniczył czas urzędowania cenzo
rów od lat pięciu na ośmraśc.e miesięcy Lud z zadowoleniem 
przyjął wspomnione prawo, i senat podobno, uważając je za

(’) L. IV. 16,21.
C) Val. Max. V. 3, § Z L. IV. 21.
(3) L. IV. 16.
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'godne 7 kształtem rząa.i, nie ganił Manierka; ale znaczna 
. cześć rodowych, jakkolwiek działanie dyktatora zgodne było 

z duchem urządzeń Rzymskich, sarkała na jego postępek, za
pewne iż nadaną sobie władze na odrębny zwrócił przedmiot, 
a następni cenzorowie, karząc w nim samolubną chęć znacze
nia, zboczenie od poruczonego obowiązku, a przez to nieule- 
głość dla moralnej władzy, jaką obok niego był senat, z gmi
ny go rugowali, i ośm razy większy, jak stosunkowo na nie
go wypadało, podatek płacić kazali f1).

Przeciwność między senatem i trybuiioStwem 
głąbieje, dyktatura iirzestąje być stragzną 

dla ludu.

Przeciwność miedzy senatem i trybucostwem z każdym 
dniem słabła. Stawia na to dowód rok 324 (430). Wolsko- 
wie i Ekwowie przedsięwzięli niebezpieczną dla Rzymian woj
nę ; prawem świętem zobowiązali się do wytrwałości : meztwa. 
Dla rozbrojenia gwałtownej burzy zamierzył senat poruczyć 
dyktatorowi naczelne dowództwo ; jednowładztwo tém potrze
bniejsze sie zdawało, iż zjadliwa choroba mnóstwo młodzieży 
wtrąciła do grobu. Konsulowie w działaniach niezgodni, we
dług podania aa głowę nawet porażeni zostali. Ale kiedy w ta- 
kiém położeniu przychodziło do mianowania naczelnika pań
stwa, konsulowie opierali sie woli senatu. Senat wyłącznic 
dobro kraju mający na celu, zapom nał w tak stanowczej chwili 
dawnego przeciwieństwa, i wezwał współdziałania trybunów»

(') L. IV. 23,24.
38Hisl. Kar. Rzym. T. I.
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Chętnie or - przyjęli chlubne wezwiuio, wpływem swoim przy
łożyli s.ę do wykonania woli icgo.

Odtąd dyktatura przestaje być straszną dla ludu, no z wvż- 
szegc stanowiska zapatrywały się umysły na wypadti potrze
by państwa (ł).

O prawie względem grzywka» stanowlacćm.

\

Roku 326 (428) ustanowiło prawo konsularne, dla zapo
bieżenia nadużyciom w karze, stały szacunek, według które
go w skazywaniu na grzywny bydło na sztuki rachowane być 
miało. Naród z wdzięcznością je przyjął. Konsulowie potaje
mnie przez trybuna zawiadomieni że zgromadzenie trybunów 
układa w tym przedmiocie wniosek do prawa, uprzedzili ich 
zamiar. Wypadek ten, jeżeli nie jest dowodem zbliżenia się 
stanów, rzuca przynajmniej światło na ducha i postępowanie 
szczególnych osób (2).

' (') L. IV. 26. Z oporu konsulów możnaby wnosić, że w istocie wojsko
pod ich wodzą porażone zostało, a sami bez dyktatora pragnęli poweto • 
wać klęskę. Podług Niebuhra II. 480 opierali się pod pozorem że kurye 
jeszcze wyboru dyktatora nie zatwierdziły.

<2) L. IV. 30. Cic. de F. II, 35.
Cycero początek grzywien fmuleta) odnosi do Romuiusa (de rep. 

11.0) jako karę nieposłuszeństwa dla władzy urzędników; później grzywna 
są zwyczajną karą pieniężną przez urzędników lub sądy zawyrokowaną, 
Przeciwne temu było sacramcninm, grzywny za wykroczenie przeciw we
wnętrznej potędze bóstwa lub narodu. Nieopłacone grzywny rość mogły 
jak świadczy A.Gell.N. Att.iX., minima i suprema muleta, chociaż z dru
giej strony to wyrażenie zarazem bezwzględną wysokość grzywien ozna 
cza. : mschke 126. Mylne jednak jest mniemanie Huschkego29, gdy twier
dzi że kara na patrycyusza zaczynała się od wołu, na plebeja od owcy, 
czyli w stosunku dziesięciu do jednego. Jestto bezzasadne przypuszczenie
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Wydawanie wojny i zawieranie pokoju od senatu 
na sejm zbrojny przeniesione.

Widoczniejsze ibliżer e się ludu z rodowymi wy nazuje rok 
328 (429). W ciągu to upartej wojny z Wejensami senat, 
na życzenie i naleganie trybunów, przeniósł prawie nez oporu 
prawo wydawania wojny na sejm zbrojny. Czy to przyzwole
nie dla narodu nastąpiło skutkiem rozwinięcia ustawy króla 
Serwiusza, lub w duchu prawa dwunastu tablic, na J;o do
mniemanie tylko tworzyć można (1). Według podobieństwa 
do prawdy uczynił je senat, przewidując ciężkie i długie dla 
Itiymian wojny, a w takićm położeniu należało usunąć prze
szkodę w zaciąganiu do wojska niejednokrotnie stawianą. Na 
sejm zbiojny wywie-ał senat znaczny wpływ przez spis ludno
ści i majątku, a w każdym razie przed uchwaleniem wojny, se
nat na sejmie jćj potrzebę i wniosek przedstawiał. Jakoż odtąd, 
wyjąwszy nieszczęśliwy dla ludu okres przed prawem Licyniu- 
sza, trybunowie już nie tamowali poboru, skoro sejm wojnę 
uchwalił.

Obrońcy ludu żędają obierania trybunów 
konsularnych.

Ale i to przyzwolenie nie zadowoliło jeszcze obrońców lu
du; usilnie pragnęli trybunów wujskowych. Po dosyć dłu
giej spokojności z większćm wspićrali natężeniem dawniejsze

(') L. IV. 30.
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zamiary; skutkiem ich starań rzadko w eiągu lat trzynastu wi
dział naród konsulów przy sterze rządu. Usiłowania otrzymały 
wprawdzie skutek, aie na nieszczęście obrani trybunowie r. 
329 (425) z wojskiem na głowę Tirzez Wejensów porażeni 
zostali, a wielowództwo na wojnie, jak pisze Liwiusz, oka
zało sie szkodliwćm dla kraju (*). Dyktator. Mam. Emiliusz 
powetował klęskę wojenną. Roku 331 (443) trybunowie pod- 
uszczali lud do ubiegania sie o dostojeństwo władzy, strofowali
0 obojętność i niekorzystam'e z dobrodziejstwa służącego mu 
prav/a (2). Skutkiem tego zamierzył lud podać współzawodnik 
ków z ramienia swego, ale senat dla zapobeżenia rozterkom 
ucliwali' bez wiedzy trybunów wybór konsulów, i tym sposo
bem udaremni* chwilowe zabiegi (3). Pomścili Gi’e trybunowie 
za uczyniony im zawód, wskazując na ciężkie grzywny M. Po- 
stumiusza za nieDowodzeuie oręża przeciw Wejensom (4). Lecz
1 konsulowi K. Semproniuszowi nie dopisało szczęście na woj
nie z Wołskami (5): jego także oskarżył Hortensyusz; skarga 
jednak upadła, kiedy czterech trybunów ludu, którzy pod nim 
służyli, z zapałem mówiło o meztwie nieszczęśliwego, że, jak 
ojca kochając swojego wodza, gotowi są przywdziać szatę ża
łobną (6).

(') IV. 31.
C) L. IV. 35.
(3 ) Należałoby ztąd wnosić, że na tego rodzaju posiedzeniacn, nie by

wali obecni trybunowie Judu, i na uchwałach podobnych głoski T me 
podpisywali. Ob. Wachsm. 404

n L. IV. 31,40,41.
(») L. IV. 37, 38, 39.
(•) L. IV. 42,
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Powiększeni« liczby kwestorów, skarg» na 
Postumią, zamach niewolników-.

»

Po tych klęskach znów szczęście wojenne przeszło na stro
nę Rzymian. Oręż dobywał zienu i łupów. Skutkiem, tego po
wodzenia pomnażały się czynności skarbowe, a podobno już 
w tym czasie zamierzył senat żołd dla całego wojska. Z po
wodu rozgałęzionej służby skarbowej i obowiązków podskar
bich w wojsku (1), na czém ich czynności w Rzymie cierpiały, 
podał; konsulowie r. 334 (420) wniosek o podwojenie ich li
czby. Senat podzielał zdanie konsulów, ale trybunowie pod 
tym tylko warunkiem zgadzali się na podanie jego, jeżeliby 
część podskarbich z ludu obieraną była. Przeciw temu żąda
niu oświadczył się senat z konsular ii, a ; iemogąc przemódz 
oporu, wniosek cofnęli. Przedmiot tak ważny niedługo był 
zaniedbany, gdyż w tym jeszcze roku trybunowie wznowili co
fnięte podanie, i po dług;ch zatargach L. Papiryus? Mugila- 
wus międzykról pojednał sporne strony w ten sposób, że wy
bór do żadnego stanu nie ma być przywiązany, czyi; że bez 
różnicy według woli naród ma obierać (2). Kiedy po przepro
wadzeniu prawa wybory nadeszły, naród obrał rodowych; 
ubiegający się zpomiędzy ludu nie wytrzymali jeszcze współ
zawodnictwa z rodzinami od pradziadów w kraju sławnemi (3). 
Nowy zawód na wyborach oburzył trybunów; niepowodzenie

(') D. H. X. 23.
(2) L. IV. 43.
(3> L. IV. 44.

Według i'Tiebuhra II, 485, trybunowie dlatego żądali podskarbich 
z ludu, aby podatki i należytości przez rodowych składane ścisłej kontro
lowali, jakby to czynili podskarbiowie stanu rodowych. Wcale to nie by
ło główną pobudką sporu.
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głównie przypisywali A. Semproniuszowi, który przewodni
cząc wyborom , miał przez zabiegi zniweczyć nadzieję ludu 
Trudno mu było dowieść podstępu, a urzędowanie zasłaniało 
go od skargi. W takićm położeniu zwrócili gniew na stryja 
jego E. Semproniusza niedawno zpod zarzutu uwolnionego.

Wnieśli powtórnie na sejm okręgowy skargę o poniesioną 
klęskę od Wolsków, nową do wprowadzenia jćj mając pobud
kę, ponieważ E. Semproniusz zawziętym był przeciwnikiem 
podziału-roli państwa, którego właśnie domagali się w tym 
czasie trybunowie. Pomimo gorliwych zabiegów rodowości, 
skazał go lud na piętnaście tysięcy grzywien (x).

Tegoż roku 335 (419) Postamią Westałkę zanozwał nrzed 
swój sąd arcykapłan o płoche i niecnotliwe życie. Z śledztwa 
wvkazała się bezzasadność skargi. W wykwintniejszym tylko 
stroju miała upodobanie, iubiła żarciki ï błyskotki dowcipu. 
Arcykapłan uwolnił ją w skutku śledztwa od. zarzutu, ale upo
minał, aby żarcików poprzestała, a obowiązki względem bó
stwa bardziej sercem niż rozumem wypełniała (2).

W roku następującym 306 (418) zagrażała niespokojność 
ze strony niewolników. Ułożyli oni spisek na zamordowanie 
swoich panów, zabranie iin żon i majątków, na opanowanie 
kapitolium i zamku. Spisek wydany został; hersztowie po
nieśli karę śmierci, a którzy o grożącćm niebezpieczeństwie 
zawiadomili władzę, otrzymali ze skarbu nagrodę i wolność (3).

(■) L. IV. 44.
(» L. IV. 44
<S> Ł. IV. 45. » H. XII. (5.



~ 303

Wnioski rolne; śmierć M. Postumlusza 
Regileńskiego.

Oddawna prawo rolne nie zatrudniało umysłów. Stosun
ki wewnętrzne państwa, prawodawstwo, rozwijanie jego, wy
łącznie prawie zajmowały gorliwość obrońców ludu j o jednak 
w ostatnich latach, znacznym póf obcych przybytkiem, rola 
państwa powiększoną została. Taki nabytek oręża i głuche 
sarinie ludu na wyłączne przez rodowych posiadanie roli, 
dały trybunom powód do żądania w niej udziału ludu bądź 
na części, bądź na całćj orężem pozyskanej roli (1). Przez za
prowadzanie osad, senat kilkakrotnie lud uspokoił, a po zdo
byciu Lawiku r. 337 (417), uprzedzając przewidziany wniosek 
trybunów, osadę do tego miasta uchwalił (2). Wszelako nie 
potrafił zapobiedz dalszym roszczeniom, ani dogodzić życze
niom cbrońców ludu. Koku 339 (413) podali Mecyliusz i Me- 
tyliusz wniosek, według którego grunta orężem zdobyte na 
głowy rozdzielone być miały. To podanie zamierrone w pra
wo zagrażałoby dawnym posiadaczom utratą roli. Z tegc po
wodu powstała najprzód wrzawa, później zabiegi dla niedo
puszczenia wniosku. W tym celu odbywały się obrady sena
tu , i kiedy niezgodne były obradujących zdania, wnuk dzie- 
sięciomęża Appiusz Klaudyusz otworzył dziedziczne domu 
swcjego zdanie, aby w ważnych wypadkach w samem zgro
madzeniu trybunów szukać pomocy. Pochwalił tę radę senat, 
a po gorliwćm staraniu i na przedstawienie, że opór dla se
natu nie jest wyłącznym celem trybunów, ale także w razie 
potrzeby pomoc przeciw nierozważnym zamiarom wspólników

(') L. IV. 12, 36, 44
C) L. IV. 47.
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władzy, szczęście przechyliło się na stronę senatu, skutkiem 
czego pcdawcy cofnęli wniosek (1). Podobne usiłowania w ro
ku także następującym 340 (414) udaremniła odpornością 
znaczna część trybunów oświadczając, iż bez uchwały senatu 
nie dopuści wiikierza w tym przedmiocie. Nie zaniechali wszak
że inni obrońcy starań, znowu wkrótce wygotowali wniosek 
do prawa rolnego, kiedy okropny przypadek zatrwożył i obu
rzył umysły. M. Postumiusz Regileński wziął z woii senatu 
dowództwo nad wojskiem przeznaczonćm do wzięcia Boli, mia
sta z Wolskami pokrewnego. Żołnierz w nadziei łupów, któ
re w tym czasie ważnym były bodźcem wojennego zapału i męz- 
twa, z ochotą spieszył pod chorągiew Wódz przyrzekł zdo
bycz żołnierzowi po wzięciu miasta.

Wkrótce Bola była w mocy zwycięzkiego wojska, które 
oczekiwało przyrzeczonćj nagrody. Postumiusz słowa nie do
trzymał, czyto zasłaniając się potrzebą skarbu, czy inne ma
jąc pobudki, bo w tym czasie zamyślano o żołdzie dla całego 
wojska, czy též skutkiem dowolności. Złamanie przyrzeczeni? 
orzez wodza do żywego ubodło żołnierza. W takiëm wzbu
rzeniu umysłów opuścił Postumiusz do czasu obóz, do Rzymu 
na rozprawy wezwany. Trybun bowiem Sekcyusz ponowił 
r. 341 (413) wniosę. rolny i żądał zarazem, aby grunta na 
Bolańczykach zdobyte między zwycięzkie wojsko były rozdzie
lone. Postumiusz był zawziętym przeciwnikiem prawa rolne
go. I senat silnie opierał się wnioskowi, a bezpośrednie roz
dawanie między wojsko roli zdobytej orężem, z wielu wzglę
dów za niestosowne uważał. Postumiusz zbijając rozumowanie 
i wnioski trybunów, kiedy, jak z odpowiedzi tego wnosić mo
żna, utrzymywali, że grunta Polańskie z prawa należą się woj
sku, że bez sarkaon nie będzie chc:ało krwi przeléwaé, wy-

(>) L. IV. .48.
Zdaniem Niebuhra II. 490, dlatego tak wielka liczba trybunów prze

ciw wnioskowi się oświadczyła, że podawcy jego zawiele żądali.
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rzekł w nierozsądnym uniesieniu: „Biada moim żolnerzcm, 
gdyby się nie zachowywali spokojnie.” Pędem błyskawicy do
szła wiadomość do obozu o podaniu trybuna, toku rozpraw 
i pogróżce wodza, co dało powód do nowój niechęci. W ta
kim zbiega okoliczności zaczęta sfę sprzedaż łupów w Boli zdo
bytych; niebewnie wybuchła na jaw skryta dotąd nienawiść, 
od sprzeczek i kłótni przyszło do rckoszu. Powagą władzy 
zamierzył Sestyusz kwestor, namiestnik wodza 7 poskromić ro
koszan, lecz w dzikićir zamieszaniu, ugodzony kamieniem, 
padł nieżywy. Postumiusz na wiadomość o zabójstwie kwe
stora i rokoszu niezwłocznie wyjechał do obozu dla ukarania 
naczelników zbrodni. Postępowanie wodza z rokoszanami by
ło okrutne. Srogą karą zamierzywszy przywrócić karność obo 
zową, przestąpił granice umiarkowania. Na krzyk i jęki umić- 
rających tłumnie zbierało się wojsko; rozpierali je ceklarze 
i setnicy. Dla powściągmenia rozhukanych umysłów opuścił 
wódz nierozważnie stolicę sądową, rzucił się w gęste roty 
aby niezłomną wolą poskromić upór, lecz w zgiełku został za
bity. Zabójstwo wodza sprawiło w Rzymie niepojęte wraże
nie. Trybunowie wojskowi niebawnie podali wniosek do se
natu o wyznaczenie z grona swojego sądu, dla wykrycia spraw
ców rokoszu i ukarania zbrodni. Trybunowie ludu sprzeciwiali 
się w tym przypadku sądownictwu senatu. Cbok tego innym 
przedmiotem zajmowały się umysły; rok upływał i nowe wy
bory nadchodziły, senat iękał się aby obrońcy nie żądali try
bunów wojskowych z grona ludu; lud, aby senat nie powo 
łał konsulów do steru rządu. Niekarność wojska i śmierć wo
dza krępowały odwagę trybunów, a skutkiem tego jako też 
pośrednictwa międzykróla, zgodzili się na wybór konsulów ('\ 
Mianowanie sędziów zdał senat na wolą ludu; lud, zgodnie 
z wolą rodowych, poruczył konsulom śledztwo i ukaranie wi-

(’) Ł. IV. 49, 50.

Hist. Nar. Rzym. T. I. 39
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nowajców. Konsulowie wymierzyli sprawcom rokoszu i za
bójstwa Postumiusza zasłużoną karę, granic umiarkowania 
meprzestępując. Co do wniosku rolnego, lud narzekał, że 
prawa na korzyść jego uchwalane uie mają wykonania - i za
pewne takie prawo rolne w tym roku z powodu rokoszu upa
dłe ftfj

\Y następnych także latach wznawiali obrońcy ludu żądania 
rolne, chociaż dla zbiegu różnych okoliczności nie wzięły skut
ku. Głód i zaraza nie dały zajmować się r. 343 (41 i) prawem 
roïném ïcyliusza. Naród, trapiony głodem, nękany choroba
mi, nie miał odwagi zatrudniać się stosunkami własności lub 
posiadania, a troskliwość władzy zwróconą została do zarządu 
wewnętrznego. Dla odwrócenia sroższych jeszcze klęsk nie
urodzaju, sprowadził senat zboże z zagranicy (2). Wniosek 
rolny Meniusza podany roku 345 (409) upadł za staraniem 
senatu i przez opór dziewięciu trybunów ludu, których wła
dza na swoję stronę skłoniła. Meriusz, takim postępkiem 
v/spólników władzy i uchyleniem podania obrażony, zamierzył 
przeszkadzać w poborze do wojska, lecz inni trybunowie, bez 
względu na przeciwieństwo jego wspierali konsula, a lud zbié- 
rał się pod znaki Waleryusza. W koó,cu jednakże ciągły za
wód w staraniach obudzi1' większą w działaniu sprężystość.

(’) Ł. IV. 5ł .Zon. II. 30. Według Zonarasa przywłaszczyło sobie woj
sko zdobytą rolę, lecz podanie to nie zgadza się z wątkiem i duchem, jak 
obecnycn tak i późniejszych wypadków.

(9 Ł. IV. 52.
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Sión qiEu IfjlitiHiión « trybunów i «nsuJwJM/rb 
z Eu alt g.

Trzech Icyhuszów wielkiego ducha i silnej woli postano
wiło, jeżeli nie prawem rolném, to przynajmnićj otrzymaniem 
dostojeństw dla Judu poprawie położenie jego i stanowisko. 
Dotąd me osiągnął dostojności trybunostwa wojskowego. cho
ciaż mu prawo do ubiegania s.'ę o nią służyła; właśnie na to 
trybunowie narzekali. Za gorliwćm staraniem wspomnionych 
mężów nadzieja ludu spełniła sig w części. Eoku 340 (408) 
obrano trzech kwestorów z pośrodka jego, tylko czwarty hyl 
ze stanu rodowych. Ważny to był tryumf, owoc wieloletnich 
starań Lud się radował z dostąpionego zaszczytu, smucił się 
zaś senat, ponieważ urząd kwestorów otwierał wejścia do se
natu i do innych dostojeństw w kraju był szczeblem (1).

Po tak pomyślnych na stronę ludu wyborach pragnął se
nat (ioasulów przy sterze rządu; icyłiusze byli za wyborem 
trybunów wojskowych, w nadziei zapewne nowego powodze
nia po obudzeniu ducha. Wśród tak podzielonych chęci 
nadeszła wiadomość o wojennych spustoszeniach Ekwów 
i Wolsków, tudziez zajęcm grodu Karwentana. Senat po ode
braniu taKisgo doniesienia, czynił przygotowania do wojny 
w mniemaniu, że Icylmsze dla grożącego niebezpieczeństwa 
cofną swoje zamiary. Zawiodła go nadzieja, dlatego ogłosił 
według wniosku Icyliuszów uchwałę na wybory, ale w duchu 
przeciwny trybunom konsularnym z ludu, zastrzegł w uchwa
le, że obrońcy wtymroku władzę sprawujący o najwyższe dosto
jeństwo ubiegać się nie będą. Nadeszły wybory ; rodowi nie 
szczędzili starań, a ich usiłowania powiodły się zupełnie. Prze-

0) Ł. IV. 54.
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wodniczący wyborom przyjmował z grona ludu w poczet ubie
ga ący eh się mężów bez wziętości i znaczenia, a tym sposo
bem wiece samych obrały rodowych (*). Po objęciu przez 
nich władzy r. 347 (407) odebrał senat wiadomość o gro
źnych przygotowaniach do wojny w kraju Ekwów i Wolsków. 
Chociaż wybory padły na stronę władzy, kiedy szło o do
wództwo nad wojskiem, zamierzył je senat powierzyć dykta
torowi. Obawiał się, jak widać, nieszczęsnych skutków wie- 
lowództwa. Wojsko Rzymskie miało się za niezwyciężone, 
niepowodzenia oręża przypisywało wodzom, a trybunowie 
w przypadkach poniesionej klęski, jeżeli ku temu pozorne były 
przyczyny, wodzów do odpowiedzialności powoływać zaczę.i 
Skargi trybunów mogły mieszać pożądaną jedność w dzia
łaniach wojennych, i zniszczyć zaufanie wojska do wodzów. 
Z tych zapewne pobudek w obecném także położeniu, kiedy 
niebezpieczna groziła wojna, dowództwo postanowiono oddać 
dyktatorowi.

W tak ważnćm dla ogółu przedsięwzięciu, trybunowie 
konsularni stawiali silną przeszkodę. Sami zaufani w raęztwie, 
chciwi wawrzynów wojennych, zażądali władzy hetmanów, 
i wzbraniali się wybrać dyktatora. Senat od zdania swejego 
nie odstąoił, a działając już od pewnego czasu w duchu ogó
łu, nie zaś rodowości wyłącznie, zażądał współdziałania od try
bunów ludu; lecz oni, czyto radzi byli rozdwojeni1.; między 
rodowymi, czy tćż urazę mieli do senatu z powodu niepo- 
myślności na ostatnich wyborach, zwlekać postanowił po
bór ]3żeli dyktator nie będzie mirnowany, i odmówili swojej 
pomocy. W tak niemiłćm dla senatu położeniu wzniósł się 
nad samolubne widoki K. Serwiliusz Ahala, trybun wojsko
wy, zgodnie z wolą władzy mianował dyktatorem P. Korne
liusza. Po zatwierdzeniu swojćm powołał P. Korneliusz Aha- 
lę na dowódzcę jazdy (2).

(') Ł. IV. 56.
(2) L. IV. 56,57.
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; 'stanowienie stałego iivïclci

Po upływ.e awudziestoletniego rozejmu Wejensów » Rzy
mianami, nadeszła długa i kłopotliwa wojna między tem: 
dwoma narodami.

Weje, miasto piękne, zamożne, przechodzące wielkością 
Rzym, o dwanaście mii drogi od niego odległe, w žyznéj i uro- 
dzajnéj okolicy, stało się celem oręża i polityki Rzymskićj.

Zapewne Weje, zdan'em Rzymian, niedosyć jeszcze za da
wną winę ukarane zostały; a chociażby żadna na nich nie ciążyła, 
wojna z kolei wypadków zdawała się rieuchronną, skoro Rzy
mianie zasmakowawszy w zdobyczach wojennych, puszczali 
się w zawód zdcbywców. Już oręż królów zakreślił ich pań
stwu obszerniejsze granice ; ludy Latyńskie uznaw ały zwićrz- 
chność królów Rzymskich, w części shołdowane orężem, 
w części na mocy przymierza; inne także sąsiednie narody 
ulegały ich wpływowi jak się w swojćm miejscu powiedzia
ło. Zmiana kształtu rządu odjęła do czasu przewagę państwu 
Rzymskiemu. Latynowie, podobnie jak inne ludy, pochwycili 
za oręż, a wspierając napozćr sprawę Tarkwiniusza, w isto
cie dobijali się udzielności- ?o długoletniej walce, w której 
obiedwie strony dokazywały cudów męztwa i wiele rycerstwa 
poległo, odzyskali Rzymianie dawne znaczenie; a kiedy po 
ustaloném w kraju prawodawstwie, powściągnęli napady 
Ekwów i Wcisków, i te dwa ludy przebiegły koléj młodości, 
zamierzyli obrócić oręż na Weje.

Wejensowie nie wyrównywali wprawdzie co do odwagi 
i potęgi umysłowej Rzymianom, ale miasto ich było silne wa- 
rownością murów, położeniem miejsca, wielością zapasów 
wojennych, pomocą ludów sprzymierzonych- Ta potęga jego
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dawała powód do długiego namysłu, nim sic kroki wojenne 
rozpoczgły. Lud z obawą patrzał na przyszłe trudy, za spra
wą trybunów do dwóch lat odwlekał wypowiedzenie wojny i1). 
Prócz tego zaczął senat prowadzić wojny na większą miarę, 
kilka wojsk wychodziło w różnych kierunkach w pole. Takie 
odrywanie ludu od domowej pracy, od gospodarstwa, kazało 
się spodziewać narzekania. Trybunowie podawali ciągle pra
wa rolne, które, chociaż je senat usuwał, lub wysyłaniem 
osad żądania zaspakajał, nastręczały jednak potrzebę roztrzą
sania, czyby trybunów dążność, ku czynnemu mieszaniu się do 
spraw wojennych, nie dała się jakim środkiem ograniczyć.

. Żołnierz Rzymianin nietylko że pełnił służbę wojskową, 
ale ponosił wszelkie wydatki, na wyprawach bez żołdu skar
bowego się utrzymywał. W nagrodę trudów i podjętych ko
sztów, rościł prawo do łupów na nieprzyjacielu zdobytych, 
lubo względem udziału w takowych częstokroć zawiodła go 
nadzieja, kiedy wódz lub podskarbiowie, w obozie je sprzeda
wszy, zebrane pieniądze wnosili do skarbu, zamiast rozdzie
lić je między wojowników. Tego rodzaju wypadki dawały po
niekąd obrońcom słuszny powód do narzekania, że wojny bez 
ko-zyści ogółu prowadzone, są dla ludu uciążliwym zacią
giem.

W takich okolicznościach zaprowadził senat żołd stały, 
najprzód dla piechoty, która głównie składała się z ludu, wkrót
ce potem dla rycerstwa (2). Z ustanowieniem jego ustały 
w części narzekania, chociaż nie ucichły od razu. Podobała 
się wprawdzie uchwała ludowi, ale niebawnie wszczęły się

(>) L.IV.58.
(i) L. IV. 59, 60.Diod. S. XIV. str. 247. Zonar. iT.II. str. 30.Niebuhr 

T. II. str. 466 z podobieństwem do prawdy dowodzi, że już przed tą woj
ną z Wejensami piechota czasami żołd pobierała Grzywny od eraryu- 
szów były zdaniem jego na ten cel przeznaczone. W każdym przjpadku 
żołd powszechny dla piechoty teraz dopiero zaprowadzony został. O tym 
przedmiocie Dowie się jeszcze pod działem wojskowość.
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rozprawy z jakich dochodów przyzr ana vojsku należytość ma .* 
być Opłacana Trybunowie rtiewątpliwie dziesięcinę, dzierżaw
ny dochód z roli państwa, na ten cel przeznaczali, gdyż wrazie 
nowego podatku zdaniem ich, żołd uchwalony nie ulgą byłby 
dla ludu, ani dobrodziejstwem, lecz nowym ciężarem, tych 
nawet dotykającym, którzy podług prawa już lata wysłuży
li (1). Wnioskowi zapewne opierał się senat, chociaż go try
bunowie nie bez pozoru słuszności bronili. Bodowi posiadając 
po większej części prawem dzierżawy rolę państwa, wnosili 
wprawdzie do skarbu tak nazwaną dziesięcinę, ale częstokroć 
spóźniali opłatę, lub ją zawieszali, ponieważ posiadanie dzier
żaw, które za wspólną własność oręża uważali, od ciężarów 
wolne mićć chcieli; a jeżeli uiszczali należytość, dochody z niej 
na inne potrzeby kraju były obracane. Senat zaś powołując 
się do ustawy o służbie wojskowćj, według którćj wojsko
wość obok pochodzenia na majątku polegała, zaprowadził no
wy podatek, w stosunku do majątku opłacać się mający. Zda
nie trybunów równie jak ich usiłowania zgadzały się z życze
niami ludu, a kiedy władza rozporządziła dia żołdu mny do
chód, lud zaczął niedowierzać wielkomyślności dawców, gar
dzić nawet zamierzonćm dobrodziejstwem. Zapewne rozprawy 
dłużćjby się teszcze ciągnęły, gdyby wozy rodowych, ciężką 
naładowane miedzią, odwożące podatek do skarbu, nie były 
ich przerwały. Za danym przykładem, jakby skutkiem umo
wy, poszli możniejsi z ludu, z rodowymi spowinowaceni (2).

(’) L. ÏV. 60.
(2) Chociaż podatek wojenny był ciężarem nadzwyczajnym, wszelako 

za podatek oddzielny uważany być "nie powinien. Połączony z dawniej
szym od własności, opłacany tylko był w razie wojny, a wtedy podwyż
szano ostatni. W następnym bowiem czasie jest tylko mowa o jednym ro
dzaju podatku. Cic. de off. II. 21. Ciężar ten spadał uaturalnie na tych, 
którzy nicpełniąc służby w domu pozostali. Podatek od własności zape
wne dawniej nigdy całkiem nie ustał, chociaż go nie każdego roku składa
no. Wachsmuth. str. 407.
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l’ym sposobem weszło postanowienie senatu w wykonanie, 
lud mimo opór trybunów przyjął wojnę z Wejensam We
dle biegu wypadków, toku rozpraw, tudzież świadectwa dzie
jów, sam senat podał myśi zaprowadzenia żołdu, a przyjętą 
w wykonanie wprowadził, chociaż i trybunowie mogli kiedyś 
zwrócić z ubocza uwagę na potrzeby wojska-, iecz myśli swoje 
w kształcie wniosku o tym przedmiocie nie przedstawili (2). 
W trzecim roků wojny z Wejensami ryceistwo także żołd do
stało. Rzymianie ponieśli r. 352 (400 pr. Cbr.) ciężką klę
skę pod Wejami. Smutna o nićj wiadomość nabawiła senat 
wielkiego kłopotu, bo się obawiał, aby lud nie zraził się 
niepowodzeniem oręża, a metylko klęskę powetować należało, 
lecz z większćm jeszcze jak dotąd natężeniem prowadzić woj
nę; i kiedy senat w izbie obrad zastanawiał się nadstosowne- 
mi w tym celu środkami, sam naród wybawił go z przykrego 
położenia przez żywy do nowéj vsál ki okazany zapał.

Rodowi tłumnie zgromadził- się przed izbą obrad oświad
czając, iż na własnych koniach pełnić będą jezdną służbę. 
Lud nie dał się wyprzedzić, gotowość uzupełnienia piechoty 
z własnćj chęci zaręczył. Senat mocno taką chęcią do boju 
narodu wzruszony, przyjął wspólną jego ofiarę, złożył naj
wyższe podziękowanie i ogłosił, że dobrowolna ta służba ma 
być do prawnych wypraw policzona.

Zapewne od tego czasu obok rycerstwa utworzyła się ja
zda na własnych koniach, którćj potrzeba tćm więcćj czuć się 
dawała, im na większą miarę rozpoczynały się wojny. Podług 
Liwiusza dała wspomniona klęska powód do wyz.iaczenia żoł
du dla rycerstwa (3). Mogła się pośrednio do ustanowienia go

(') Ł. IV. 60.
(2) Ł. IV. 59, 60, Zdanie Niebuhra Ii. 495 według którego zaprowa

dzenie żołdu było dziełem trybunów ludu, i uależałc do warunków poť 
ktoremi na wypowiedzenie wojny Wejensom zezwolić, za mylne uwa
żać należy.

(3) Ł. V. 7.



313 —

przyczynić, ale nie główną była pobudką; senat zaprowadził 
go dla rycerstwa, chcąc je w tym względzie na równej stopo 
z piechotą postawić. Wyznaczenie żołdu dla jazdy było ważne, 
gdyż odtąd ubożsi także rodowi, którzy dla niedostatku mają
tku, jak Tarkwiniusz, służyli w p;cchocie (*), wziąwszy pra
wem rycerstwa konia ze skarbu i żołd odpowiedni, w rycer
stwie pełnili służbę wojskową (2)

Zmiana r. 352 (pr. Chr. 400) przez Kamila i Albina 
w podatku zaprowadzona, była, ile się zdaje, skutkiem usta
nowienia powszechnego żołdu. Ustały odtąd pojedyncze dla 
rycerstwa przekazy, o których się wspomniało. Bezżennych, 
już grzywnami, już namową, nakłamał Kamil do małżeń
stwa, a na dzieci umarłych rycerzy dla potrzeb i wydatków 
wojennych nałożył podatek (3). Po zaprowadzeniu żołdu ści • 
ślój jak dawniej przestrzegany był pobór do Wojska, a poda
tek na wojnę ciągle w tym okresie składany, dał powód do 
narzekań, jak to trybunowie przepowiedzieli- Żołd był do
brodziejstwem dla uboższych, ale ogół ludu, możniejsi zwła
szcza, narzeka! na powiększenie podatku od własności (4).

Klęska przeszłoroczna poniesiona od oręża Wejensów, da
ła się jeszcze z innój strony uczuć Rzymianom. Nadchodziły 
wybory na trybunów ludu. Waleczni byt. w obozie. Na wy-

(') L. III. 27.
■ (2) Rycerstwo miało oddawna przed zaprowadzeniem żołdu konia od
skarbu, a rząd wydawał pojedyncze przekazy na obrok do majątku wdów 
i dzieci, których ojcowie umarli w rycerstwie. Pomimo takiej pomocy, 
nicwszyscy rodowi w rycerstwie służyć mcgli, bo chociaż mieli do niego 
prawo z urodzenia, ubóstwo nie dawało korzystać z przywileju. Wła
sne bowiem utrzymanie, utrzymanie giermka i jego konia, przechodziły 
częstokroć możność maj ątkową rodowych. Z drugiej strony postanowie
nie żołdu ułatwi także możniejszym z ludu wejście do jażdy i rycerstwa. 
Rycerstwo pobierało według wszelkiego podobieństwa dwa razy większy 
żołd jak piechota, Nieb. II. 497. Polyb. II. Ö6; a od roku 35-3 trzy razy ty
le wynosił, L. V. 12.

(3) Plut. v. Cam. I. 129. Val. Max. II. 9. § 1.
(*) L. V. 10.

Hisl. Sar. Rzjro. T. 1. 40
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borach okazał się brak zdolnych do sprawowania tćj władzy. 
Obecni narzekali na wojenne przedsięwzięcia senatu, a dla 
uzupełnienia posad prawem przepisanych, przyszło za natchnie
niem rodowyęti do przybrana, do przestąpienia prawa Treboniu- 
szowego. Podobno sami rodowi ubiegali się o próżne miejsca, 
a kiedy starania ich upadły, dwóch jednak z ich zalecenia we 
szło do zgromadzenia tryhuńskicgo (i).

Wszelako czynione zabieg-' nie przyniosły tym rażeni ko
rzyści rodowym. Potomek znakomitego przodka, równym jak 
on obdarzony duchem, frehoniusz, należał do trybunatu. Sta- 
raniam* i wpływem imienia utrzymał Jedność w zgromadzeniu, 
pobudził je do wspólnego działania, i trybunat który skutkiem 
przybrania miał zależeć od senatu, działał niezależnie. Zgo
dnie z wolą Treboniusza podało trzech wspólników władzy 
skargę na Sergiusze : Wiiginiusza trybunów przeszłorocznych,, 
obwiniając ich o niepomyślność oręża przeciw Wejensom (2). 
Wie pomogły żadne starania; wyrokiem ludu na grzywny ska
zani zostali (3). Nie przestali trybunowie na ukaraniu wodzów 
nieszczęśliwych.

Trj lmnowłe kuii .ilai-ni z liulu.

IIoku 354 (400) ułożyli wniosek rolny i przeciwni byli 
poborowi podatku wojennego. Lecz wkrótce się pokazało, 
że podany wniosek równio jak czyniony poborowi opór, środ
kiem tylko były do celu. Zamierzyli, upatrzywszy sposobną po
rę, nakłonić senat do wyboru trybunów konsularnych /pośród

(’) L. V. 10.
(2) L. V. 11.
(3) L. V. 12-
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ludu, Położenie sprzyjało zamiarom: wojsko oczekiwało za
ległego żołdu w obozie; senat obawiał e,ę niepomyślnych 
skutków z opóźnienia -ego wypłaty, upadku odwagi w wojsku, 
dlatego zezwolił w końcu na żądany wybór (J).

P. Licyniusz Kalwus senator, brat przyrodni Korneliusza 
Kossa, pićrwszy z ludu r. 355 (399) trybunem wojskowym 
na sejmie obrany został (2). Byłto tryumf znakomity, radość 
ludu z powodu dostąpienia zaszczytu była wielka. Trybunowie 
już nie sprzeciwiali się żądanemu poborowi, podatek chętnie 
składano., a wojsko otrzymało żołd należn j (3).

Po przełamaniu piérwszéj przeszkody, na rok następny 
356 (398) już pięciu trybunów obrano z ludu, jednego tylko 
z stanu rodowych (4).

Po ostrej zimie i ogromnych śniegach, co Liwiusz za oso
bliwość podaje, panowała zaraza na ludzi, pomór na bydło. 
Dla odwrócenia nieszczęścia, przedsięwzięto rozmaite środki: 
między rnnemi dwumężowie z polecenia senatu otworzyli wy- 
rocze księgi i przeciw złemu zaradcze wyczytali snoscby. Ofia
ry dla bogów, modły, uczty i uprzejma dla wszystkich gościn
ność nakazane zostały (5). W takićm położeniu zbliżały się 
roczne wybory na trybunów konsularnych. Mocno niemi zaj
mował się senat, bo zamierzył rodowym przywrócić dosto-

( ■) L. V. 12.
(2) L. V. 12.
(3) L. V. 12. Zdaniem Niebuhr’a II. 500, miał wniosek rolny podobno 

tylko obejmować rozporządzenie dotyczące dziesięciny dochodu z roh 
państwa. Autor ile zdomysłr. jego wnosić można, nie zdaje się powątpie
wać o pomyślnym skutku podania, ponieważ trybunowie, prawie aż do 
wniosku Licyniusza, zacho wywali w tym względzie spokojność. Mniemamy 
że przedmiotem ich wniosku był podatek wojenny od własności. Trybu
nowie nie wznawiali tego przedmiotu aż do prawa Licynmszowego , bo 
w sprzeczności z sobąby zostawali, gdyby wodzom konsularnym z ludu, co 
odtąd byli już czasami przy sterze rządu, odmawiali pomocy. Nieszczę
ścia i nędza ludu pobudzą ich później do nowych wniosków.

(*) L. V. 13.
(â) L. V. 13.
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jeństwo téj władzy. W tym celu z grona ich ubiegali się o tę 
dostojność mężowie najznakomitsi, klęskę pomoru i zarazę 
rozgłoszano <ako kaię bogów o znieważenie wieszczby zagnić' 
wanych. Udały się zabiegi; ster Rplitćj na r. 359 (395] przy- 
ię)i rodowi (*).

i

Xanuar przesieli lentu stf, dq H’c|«n ; osada 
w krąju Wejensówi

Wzięcie Wejów, piękność miasta, żyzne dokoła pola, na
stręczały trybunom nowy żywioł do wniosków. Nietylko prze
kazu roli żądali, ale także domów na mieszkanie dla ludu 
w mieście przechodzącćm Rzym powabem i wielkością. Wnio
sek do prawa przedstawi? z feb zgromadzenia Sycyniusz. Lud 
Rzymski zamierzył esiąść w Wejach, świetną mu rokujących 
przyszłość. Nie sam jednak przesiedlić s>ę postanowił, lecz 
wspólnie z rodowymi, a gdyby ci ofiary nie przyjęli, gotów 
był bez nieb opuścić gród Romulusa (2). Seaat przedsięwziął 
nie dopuścić postanowienia, i tym celem uchwalił liczną osa ■ 
dę do kraju Wolsków. Nie pomogła ta ponęta (:i); trybu
nowie z ludem nie zaniechali zamiaru. W tak trudném poło
żeniu senat, Ramii, i rodow*, szukali nowych środków dla od
wrócenia jawnego niebezpieczeństwa Ważne to były starania, 
chwalebne zabieg-' dla zatrzymania ludu w ojczystym grodzic. 
W tych usiłowaniach nie godz się obwiirać rodowych o sa
molubne widoki. Potęgę, jedność państwa , które przez wla- V)

V) L. V. 14.
(2) L. V. 94.
(*) L. y. 24.
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sne i przodków mgztwo oraz domowe cnoty Kzymian już de 
wielkiego doszło znaczenia, głównie mieli na celu. Chociażby 
Weje, zamieszkane przez lud Rzymski zachowały formę 
miasta Romulusowego i zależność od Rzymu bez naczelnej ra
dy i prawa obićrania zwierzchności ; wszelako jedność Rplitćj 
była zagrożoną, a w przypadku rozterków lub ustąpienia lu
du byłaby zerwaną. Na widok zatrważającego niebezpieczeń
stwa nie opuszczali żadnych starań. Zariiwe prośby rodowych 
niejednokrotnie wznawiane, obietnice senatu, powaga Ka
mila, pośrednictwo dwóch trybunów Wirginiusza i Pompo- 
niusza, zaklinanie na bogów pod których opieką Rzym urósł 
w groźną potęgę, rozbroiły w końcu umysł ludu i pozostać po
stanowił {1). Wniosek upadł większością głosów (2).

Radość trudna do opisania panowała w Rzymie z powodu 
zwycięztwa nad przedsięwzięciem ludu, który jednak bez 
nadziei sowitego wynagrodzenia zamiaru nie odstąpił. Liczna 
osada w pięknym kraju Wejensów miała być nagrodą. Jakoż 
konsulowie z woli senatu podali wniosek dc podziału roli 
w zdobytym kraju (3), rozciągając go nietylko do ojców rodzin, 
ale nawet do dzieci, a przynajmmći dia ostatnich czyniąc wi

ek uczestnictwa (4). Po załatwieniu tak ważnego przedmiotu 
obchodził naród r. 363 (391) świetne igrzyska na cześć bo
gów przez Kamila na wojnie z Wejensami ślubowane. W tym
że jeszcze roku poświęcono z wielką uroczystości świątynię 
Jurony, którą podobnież Kem'1 dla tej matki bogów ślu-

{') L. V. 24, 25.
(2) L. V. SC.
(3) Po piętnastu -latach przerwy senat znowu obrał konsulów i do 

nich wraca ile razy do mianowania ich upatrzył stosowną porę.
(4) L. V. 30. D. S. XIV. 314. Dyodor podaje 28 morgów i cztery, Livius 

siedm. Trudno odgadnąć podanie Dyodora, bo nigdy 28 morgów nie roz
dawano. Czyby to miał być iloczyn 7X4—28? W takim razie przypadało
by siedm na ojca rodziny a cztery na dzieci.
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bował. Niewiasty tt/yrnsŁ »e uroczystość tg z szczególna żarliwo
ścią obchodziły (J).

Pomimo rozdawnictwa roli i obchodów tryumfu, lud nie 
chciał jeszcze zapomnieć o pigknych Wejach. Trybunów A 
Wirgmiusza i K. Pompejusza przeciwników opuszczenia Rzy
mu , pociągniono do odpowiedzialności jako odstgnców gmi
ny. Nadaremne były za nimi starania senatu; lud ich skazał 
na zapłacenie dziesigć tysigcy ćiigżkicłi grzywen (2).

Ślub Kamila na cześć Apolllna.

Kiedy Kamil pc odbytćj wieszczbie postanowił wziąć siłą 
Weje, Apollinowi Pytyjskiemu miał dziesiątą czgść łupów po- 
świgcić (3). Skutkiem ślubu ulano kosztowną czarg złota, któ
rą poselstwo dc Dell zawiezie.

Dar ten znamienity podobne skazówką jest rozkwitających 
wyobrażeń religijnych Greków w państwie Rzymskićm. Cu 
dzych bogóv\r obrządki wiąz z zabobonami ich, wcześnie już 
wciskały sig do szczególnych domovy, Z tego powodu włożył 
Senat na edylów obowiązek czuwania, aby Rzymianie ojczystym 
tylko obrządkiem składali cześć bogom nieśmiertelnym (4). Ro
ku 356 (398) nakazana dla nich była pićrwsza łożeczna olia 
ra (5), kiedy umysł mieszkańców klgskami chorób i pomoru 
cigżko był zngkany (6).

f (') L. V. 31. 
n L. V. 2Ô 
(<9 Ł. V. 21. 
i1) L. V. 30
(5) Lectisterinum.
(•) Ł. V. 13.
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Afiałożby religijne pobłażanie, tolerancja, być w Rzymie 
w ogóle dozwolone, a w szczególności zakazane ? Starożytne 
dzieje przedstawiają podobne przykłady. Wszelako wspomnin- 
na czara u ogła także mieć związek z niedawnćm do Lełfpo
selstwem z powodu jeziora Albańskiego.

Dar dla Apollina wiez'li L. Waleryusz, L. Sergiusz i A. 
Manliusz. Pcseistwo dostało się niedaleko cieśniny Sycylij
skiej w moc Liparyjczyków. Byłe to roku 361 (393); rząd
cą najwyższym u Liparyjczyków był Tymazyteusz. Ten, skoro 
usłyszał jaki jest cel poselstwa, dla kogo wiozą święty upo
minek , puścił nawę, straż jći przydał, i nie do Delf tylko» 
ale nawet do Rzymu posłom drogę ułatwił. Senat za względność 
uczcił go znacznym podarunkiem i prawem gościnność" i1).

Wygnanie litMnila.

Ramii, zdobywca Wejów, zwycięzca Falisków, uległ cię
żkiemu nieszczęściu, wygnaniu z ojczyzny. Wielki na polu 
bitew, biegły w radzie, słusznie policzony jest do znakomitych 
w państwie Rzymskićm mężów, a jednakże, po światnych dla 
kraju zasługach, wygnaniec szukał na obcej ziemi przytułku. 

Obrońca praw senatu i rodowcści, życie i.n pośwrecał, 
za co też zupełnie ich zaufanie posiadał. Wojsko szanowało 
go dla przezorności, meztwa i szczęścia wojennego, ale go 
nie lubiło dia ducha rodowładztwa. Ogół ludu nie byt mu

(’) L. V. 28. D. S. XIV. SC7,308. Wspomnieni autorowie czynią Li
paryjczyków korsarzami, ale podobniejsza do prawdy, że przeciwko kor
sarzom Hetruskim czynili wyprawy, z odebranych im łupów składali 
w Delfach ofiary, a w pierwszej chwili ujęcia nawy .Rzymskiej mogli ją 
brać za trójrzęd Etruski. Gdy się zaś Tymazyteusz przekonał o innym jej 
celu, wolno puścił. Nieb. II. 547.
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przychylny, bo Kamil nie sprzyjał jego swobodom i silny sta
wiał opór zamiarowi jego przesiedlenia się do Wejów. Inne 
jeszcze nieprzyjazne okoliczności pogorszyły położenie Kamila- 
Chociaż wojsko po zaprowadzeniu żołdu nie zdawało się mieć 
prawa do łupów, wszelako dia trudnych okoliczności w ja
kich Rzym zostawał, rościło do nich udział, a Kamil dochód 
z sprzedawanych wnosił dc skarbu, i nie umknął zarzutu pod
stępu przy łunach Wejoskich. Zdobycz także laleryjską na 
skarb sprzedać lozkazał (*). W takim zbiegu wypadków oskar
żył go trybun ludu Apulejusz o uronienie łupów We'os'iich 
f zatrzymanie części na korzyść swoję. Kiedy Weje, z woii bo
gów, przez przezorność wodza, wytrwałość wojska (tak się 
Kamil wyraził w piśmie do senatu), miały już uledz potędze 
oręża Rzymskiego, zapytał się senatu, jak względem zdoby
czy ma rozporządzić (2).

W senacie bvły zdania podzielone. Appiusz Klaudyusz 
mieniąc rozdawnictwo rozrzutnością, gdzie sprawiedliwość 
w podziale nawet zachowaną być nie może, był za sprze
dażą , wniesieniem pieniędzy do okarbu, wypłaceniem wojsku 
żołdu i ulgą dla ludu w podatkach. Innego zdania był Licy- 
niusz, niedawno trybun wojskowy z ludu. Według niego łu. 
py nowy żywioł dać mogły skargom i narzekaniu. Wojsko, 
rzekł, przez wiele lat ponosiło trudy wojenne, lud składał 
podatki, wyczerpywał zasoby; nie ma Rzymianina, któryby 
nie miał udziału w tćj wojnie lub ofiarnie ponosił; zatem 
najstesownićj, z pomnożeniem nawet wziętości cwojćj, rozpo
rządzi senat, jezeii ogłosi, iżby każdy pragnący udziału w łu
pach, spieszył do obozu pod Weje, Przeważyło zdanie Licy- 
niusza. Liczne tłumy ściągały do obozu (3). Miasto zdobyte, 
po ustaniu rzezi i szczęku oręża, na łup wydane zostało. (i)
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(i) Plut. v. C. 1.134 
(s) L. Y. 20.
(3) L. V. 20.
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Wódz zdumiał się na wielość zdobyczy, widok ich go zasmu
cił. W zadumaniu miał prosić bogów, aby ta pomyślność orę
ża nie ściągnęła na państwo łizymskie zawiści bogów lub lu

dzi, a eżei: odwróconą być nie może, aby przynajmniej cio
sy jej niezbytbyfy dl? Rzymu dotkiiwc(1). Wśród takićj mnogości 
łupów wódz o skarbie nie zapomniał; wiedział* że część se
natu pragnęła go zasdić, io zdanie zgadzało się z włnsnem je
go przekonaniem. Po caîodzierném łupieniu miasta przystąpił 
nazajutrz do sprzedaży jeńców stanu wolnego, i z tćj tylko 
przedaży dochód wniósł do skarbu państwa. Lud sarkał na 
postępek wodza, i odtąd Inie senatowi. an; wodzowi* lecz Li- 
cyniuszowi przypisywał otrzymaną korzyść w Wejach (2). Ka
mil miał przed wzięciem miasta poświęcić Apollinowi dzie
cinę zdobyczy ruchoméj i nieruchomćj. Łupy poszły na po
dział wojska i ludu, a ślub podany został do wirdomości, 
kiedy zamiar ludu p-zeniesienia się do Wejów zatrudniał umy
sły. Niejeden już strwonił otrzymany udział, a skutkiem ślu
bu nowy ciężar spadał na ogół, od którego się wymówić tru
dno, bo z obowiązkiem sumienia był połączony. Senat, prze
widując narzekanie, wytoczył sprawę przed zgromadzenie 
kapłańskie, a to wyrzekło, że zcbpwiązaniu względem bó
stwa zadosyć stać się powinno. Po makiem rozstrzygnienm za
wiadomił senat, aby każdy, kto miał udział w zdobyczy, we
dle sumienia dziesiątą część jćj wartości w ofierze złożył (3) ; 
sam na rachunek nierucnomości wyznaczył ze skarbu przypa
dającą nalcżytość na kupienie złota, a gdy złeżone ofiary nie 
wys tarczały, niewiasty składały na cel pobożny złoto i ozdoby 
swoje. Senat z wdzięcznością przyjął cnotliwą ofiarę, a w na
grodę pozwolił w dni uroczyste używać im pojazdów na

(’) L. V. 21.
(2) L. V. 22.
(3) L.V. 23.

Hist. Nar, Rzym. T. I. 4Í
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igrzyska i świąt obrządki f1). Wśród takich okoliczności wy
toczył przeciw Kamilowi skargę L. Appulejusz trybun o zdo
bycz Wejoską (2). Zasług" jego położone dla kraju, i ciężki 
smutek domowy, bo śmierć zabrała mu syna, dawały z po
czątku nadzieję uchylenia skargi, lecz nadzieja upadła wkrót
ce i dzień sądu się zbliżał. Niedawno dwóch trybunów swo
ich skazał lud no giżywny za nieprzychyiność zam arowi wzglę
dem Wejów ; gorsze było położenie Kamila. Nie stawił się 
na sądzie Sejm okręgowy wyrzekł przeciw niemu karę pię
tnastu tysięcy ciężkich grzywien (3i.

Skarga trybuna o uronienie zdobyczy byłaż zgodna z pra
wdą? Wojenne przymioty Kamila i cnoty obywatelskie nie
wątpliwie pobudzają do szacunku dla niego, a jeanak zapewne 
nie był wolny od winy, a podobna wina ściągała na wodza 
Rzymskiego wtym okresie cnót wielorakich nieszczęście i haiibę. 
Dlategoby starania senatu daremne były chociażby nawet za
biegi czynił. Wszakże sam Kamil o těm się przekonał, kiedy 
dla stosunków łączących go z okręgiem, do którego należał, 
doświadczał, jakiego wypadku głosowania spodzićwać się mo
że. Na czynione starania oświadczyli współokręgowi, że po
wodowani osobistą życzliwością i wzajemnemi związkami złożą 
za uego winę przypadającą, ale według przekonania za nie
winnością w tym przypadku głosowaćby nie mogli (4). W ta-

(’) Ł. V. 25. Jeżeli w skarbie nie było pieniędzy, postępek kobiet za
sługiwał na pochwałę. Zapewne w pomyślniejszym dla skarbu czasie mia
ły napowrót otrzymać wartość złożonych ozdób. Niedostatek tćm m ógi 
być większy, ponieważ z owej dziesięciny, zapewne także świątynia dla 
Junony Wejeňskiéj na górze Awentyńskićj wybudowana była. Ob. Nieb. 
n. 548.

(2) L. V. 32. Plut. v. C. I. 134. Zonar. II. 32. Val. Max. V. 3. § 2.
(3) Ł. V. 32. Zonar. II. 33. Mylne jest przypuszczenie Niebuhra, że go 

sejm rodowy miał sądzić. Ale też autor zaledwie śmiał bronić swojego 
domysłu, i zapewne dlatego tylko go utworzył, aby w czasie ■podobnym 
sądem mógł ukarać Manliusza.

(4) L. V. 32. Plut. v. C. 1.134, 135..Zonar. F. 33.
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kiém położeniu na wygnanie poszedł mąż, który jeden był 
zdolny wstrzymać od Rzymu klęski . mające upokorzyć jego 
dumę i strącić go ze szczytu świeżo dostąpionćj wielkości, jeże 
li rozbroić je lub odwróć ć było w mocy hdzkiéj i1). Czy pra
wda, że Kamil, opuszczając państwo ojczyste, miał modlić 
się do bogów nieśmiertelnych i prosić, aby Rzym, jeżeli on 
niewinnie ukarany został, prędko żałował poniesionćj straty? 
Takich modłów, jeżeli je czynił, potomność nie pochwali (2J.

(’) L. V. 33.
(2) Podług Pliniusza'XXXIV. 7, (3), obwinił go podskarb* Karwjliusz 

o zbytek, o drzwi miedziane. Nie o zbytek, ale o uronienie zdobyczy był 
oskarżony. Drzwi miedziane zrobione były z iupów Wejoskich. Plut. v. 
Cam. 1.134. Nie zasługuje ua uwagę, że mu zbyt okazały tryumf na wo
zie czterema białemi końmi zaprzężonym, zarzucali.



DZIEJE WOJEN
od roku ŚW (443), aż do odwrotu Gallów z Rzymu, 

do roku 365 (389).

Wojny z Fidenntamł t Wejenaami.

■ Kiedy roku 313 (441 ) ï następnych klęski przyrodzenia 
dotkręły kraj Wolsków. obrócili Rzymianie z większćm, niż 
dawniej natężeniem oręż przeciw Wejensom. Dawna niena
wiść, pomoc ludów Etruskich w sprawie Tarkwiniuszów, za
jęcie Rzymu przez Porsenę, zgon Fabiuszów nad Kremerą, 
były zdaniem Zzymian dostatecznemi powodami do kroków 
wojennych i upokorzenia niespokojnych sąsiadów. Wyprawy 
w tym okresie przedsięwzięte, pociągały ważne skutki dla 
stron wojujących; dlatego zasługują na obszerniejsze opowia
danie, chociaż niektóre szczegóły pokryte jeszcze są pomroką 
ciemności.

Wojenne kroki z Wejensami zaczęły się roku 317 (437). 
Fideny, miasto na prawym brzegu Tybru, w niewielkićj od 
Rzymu odległości, osada megdyś Albańska, wcześnie przeszły 
pod panowanie Rzymian (1). Dla utrzymania Fidenatów w ule' 
głości wysyłano osadników Rzymskich do ich m asta. Pomimo 
takiego środka i innych starań rządu dobijali się Fidenaci

O) Ob. str. 41.



— 325 —

udzieJifOso. skoro stosowną porę upatrzyli (1). Sześćdziesiąt 
lat upłynęło od roku 256, w którym Rzymianie, po odnie- 
síoném zwycięztwie nową zaprowadzili do Fider, osadę (2); od 
tego czasu trwali Fidenac: w' uległości. Dopićro roku 317 
(437) w nadziei zapewne pomocy od Wejensów wzięl: się do 
oręża, wyg nali z miasta osadników Rzymskich którzy nie we
szli z nimi w związki powinowactwa, lub spólnej sprawy nie 
bronili. Fidenaci, oswobodziwszy się zpod jarzma Rzymian, 
nie byli dosyć potężni do odparcia ich oręża W takićm poło
żeniu szukali pomocy u Wejensów i Falisków. Weiensowie, 
którzy słusznie Fideny na pograniczu leżące uważali za przed
murze od Rzymian, chętnie pomoc przyrzekli (3). Wojska 
sprzymierzone przeszły w ciągu tój wojny po dwakroć rzekę 
Arno, i Rzym po dwakroć ich zastępy prawie pod můrami swo- 
jemi widział. W pïérwszym roku wątpliwe byłe szczęście orę
ża. L. Sergiusz Fidenas miał wprawdzie r. 318 (436) odnieść 
zwycięztwo, ale zwycięztwo drogo okupione, bolesną stratą li
cznego rycerstwa (4).

Z większćm powodzeniem hetmanił wojsku Rzymskemu 
Mamerk Emiliusz dyktator. Wydał sprzymierzeńcom walną 
bitwę i odniósł świetne zwycięztwo. Jazda nieprzyjacielska da
wała z początku mężny opór, ale w końcu przełamaną została.

(’) Dzieje Rzymskie często wspomirają o icr usiłowaniach w tym ce
lu, chybaby rocznikarze jedno oderwanie pomnożyli dla zapełnienia pier 
wotnych dziejów Rzymskich pod panowaniem królów. L. 1.27. D. H. LU 
31. UL 39. L. H. 19J

(2) D. H. V. 59. 60.
(s) Liwiusz IV. 17 i inni jeszcze pisarze dziejów podali, że posłowie 

Rzymscy, upominając się u Fidenatów o prawa swojego narodu, w tym 
roku, czy z rozkazu, czy też w skutek dwuznacznego wyrażenia się Toin
om insza, króla Wejensów, grą w szachy zajętego, zamordowani zostali 
Gdyby morderstwo na posłach w tym roku było dokonane, zapewne po 
zdobyciu Fiden miasto uległoby zniszczenie. Gdy zaś temu nieszczęściu 
nie podpadło, o śmiem posłów powić się pod r. 329.

(4) L. IV. 17.



fíozbitki Fidenatóvv, znajíc drogi i manowce, rozproszyły sie 
migdzy góry. Dowódzca jazdy Rzymskiéj, syn Cyncynnata L. 
Kwinkcyusz, przeszedłszy z rycerstwem rzeke Tyber, pusto
szył poia Wejensów i bogatą zdobycz uprowadził (i). Mamer
tus odprawił w nagrodę za pomyślność oręża świetny tryumf (2). 
Otrzymane jednak korzyści nie przyniosły pokoju. Nowe woj
sko pod dowództwem konsula wtargnęło do kraju Wejensów 
i Falisków, lecz nie przyszło do stanowczéj bitwy, ponieważ 
nieprzyjaciel jej unikał. Wyprawa skończyła sie na łupach 
i uprowadzeniu bydła, zwłaszcza że zaraza do dalszych działań 
przeszkadzała. W Rzymie czyniła r. 420 (434) srogie spusto
szenia, zabrała liczne ofiary, i ciężki smutek ogarnął umysły. 
Korzystał z klęski zarazy nieprzyjaciel, i dwa wielkie wojska 
Fideuatów i Vejensów (Faliskowie nie wzięli udziału w téj 
wyprawie), przeszedłszy rzeke Anio, rozłożyły sie obozem pra
wie pod bramą Kolińską. Dla odparcia najścia objął A. Ser- 
wiliusz Pryskus, dyktator, naczelne dowództwo. Nad jazdą 
przełożył Post. Ebucyusza Elwę (3). Wojsko pod wodzą Ser- 
wiliusza, stoczywszy bitwę pod Nomentum, rozbiło Wejeu-
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O L. IV. 17, 1S, 19. Podług Liwiusza, który Śmierć posłów kładzie 
w r. 317, miał Korneliusz Kossus dowódzca oddziału wojska położyć tru
pem Toiumuiusza króla w tćj bitwie, i poświęcić zbroję jego Jowiszowi 
Feretryjskiemu. Wszelako tenże sam Liwiusz IV. 20. podaje śmierć kró
la w tym roku w wątpliwość, a zatem i śmierć posłów, ponieważ na za
wieszonej zbroi był napis, że ją Korneliusz Kossus Konsul poświęcił. 
Nie to, że był podrzędnym wodzem, jak mniema wspommony dziejopis, 
podaje prawo poświęcenia w wątpliwość, ale sam napis i inne okoliczno
ści. Śmierć króla w tyir roim dałaby się tylko usprawiedliwić przypu
szczeniem, że zbroja po nim później przez Kossusa z wiadomym napisem 
poświęconą została. Zachodzi -yszakże większe do prawdy podobieństwo, 
że śmierć posłów, śm.crćTolumniusza i zniszczenie Fiden za wypadki pra
wie jednoczesne uważać należy. Śmierć Tolummusza bez zburzenia Fi
den moznaby tylko w takim razie przypuścić, gdyby odpowiedzialność za 
gwałcenie prawa narodów^, wyłącznie na króla, nie na Fidenatów, spa
dała.

(2) L. IV. 20.
(3) L. IV. 21.
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sów, wojna przeniosła się pod Fideny, Rzymianie oblegali mia
sto. Z początku mniemał wódz że dla braku żywności wkrót
ce się podda, ale gdy się przekonał, że dla nagromadzonych 
w nićm zapasów' bie ma nedziei aby się dobrowolnie poddało, 
postanowił zdobyć je orężem, i zdobył poprowadziwszy pod
kopy ąż pod zamek miasta (!). Zdobyte Fideny r. 320 (434) 
przeszły na nowo pod panowanie Rzymian.

Sprawcy powstania poddali niewątpliwie pod topór głowy 
swoje, chociaż dziejopisowie o ich ukaraniu przemilczeń, chy
ba tej wojny nie było i z roku 329 na 330 przeniesioną zosta
ła.. Miasto, prócz ukarania naczelników rokoszu, zapewne nie 
uległo innym nieszczęściom (2). Dopiero nawet po siedmiu la
tach Rzymianie powiększyli w' nićm osadę, którato okoliczność 
jasnym dowodem być s:ę zdaje, że w ciągu tego oderwania 
się Fiden, morderstwo posłów Rzymskich nie miało miejsca. 
Faliskowie od Rzymu odlegli, poprzedzielani od niego innemi 
ludami, nie należeli do drugićj wyprawy. Chociaż oręż Rzym
ski w ogólności był zwycięzki, i Rzymianie za czynny udział 
Falisków na pićrwszoj wojnie słuszny mogli mićć powód do 
wojowania z nimi,, zajęci zapewne innemi sprawami, nie po
szukiwali wyrządzonej sobie krzywdy.

Po wzięciu Fiden większa trwoga padła na Wejensów. 
Dochodziły pogłoski do Rzymu o usiłowaniach poruszenia ca- 
łćj Etruryi. Taka wieść do prawdy podobna i zgedna z po
łożeniem Wejensów, nakłoniła senat do mianowania Mamerka 
Emiliusza dyktatorem. Starania Wejensów nie powiodły się 
w Etruryi. Nie nadeszły dla nich posiłki, dlatego przystąpili 
do zawieszenia broni, na które senat Rzymski do łat ośmiu 
przystał (3). i

i1) L. IV. 22.
(2) L. IV. 25.
(3) L. IV. 23,24, 30.



Wojna z *>m mu* i IVo‘shauii. Vasíumlus/. 
Tubertus.

W cztery lata po zawarciu z Wejensami rozejmu wybuchła 
r. 324 (430) ciężka wojna z Ekwair' i Wolskaroi. Podobno 
wyprawa pod dowództwem Kleliusza w sprawie ludu Ardej- 
skiego (!) nie zerwała stosunków Rzymian z Ekwami i Wol- 
skami, a spokojnośc od tych dwóch ludów pomocną była dla 
oręża Rzymskiego w ciągu woj ny z Wejensam Roku zaś 323 
(4SI) czynili już Ekwo-Wolskowis przygotowania do wyprawy 
wojennéj, a w następnym wyprowadzili potężne wojska do bo
ju (2). Prawem świętóm, pod przysięgą zobowiązali się do 
zwycięziwa ra nolu bitwy lub walki na śmierć (3). Latynowie 
i Hernikowie zawiadomili senat o groźnćm ich przedsięwzięciu, 
Wielkość niebezpieczeństwa i ubytek ludności przez zarazę 
zrządzony, doradzały ostrożności. Senat postanowił dyktatoro
wi oddać prowadzenie wojny; do tego dostojeństwa upatrzył A. 
Postumiusza Tuberta, pod którego wodzą, według świadectwa 
PIutarcba,, pićrwszą wyprawę wojenną odbył Kami1 (4). Lecz 
konsulowie, czy sami zapragnęli dowództwa, lub též poniesio
ną klęskę powetować chcieli, opićrali się woli senatu. W ta- 
kićm rozdwojeniu zdań tłybunowiń do pomocy wezwani zosta
li. Tubertus objął naczelny kierunek narodu wojska (5) Pc- 
stumiusz Tubertus znakomite zajmuje miejsce w licznym sze
regu mężnych i szczęśliwych wodzów Rzymskich. E krył imię

C ’) Ob. str. 286.
(2) L. IV. 25.
(3) L. IV. 26.
(4) Plut. v. Cam. 1.129.
(») L. IV. 20.
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swoje na polu bitwy sławą, ale zarazem okrutną pamięcią. 
Przyjąwszy ster państwa powołał Rzymian bez względu na 
stany i przywileje do oręża, Latynom i Kernikom nakazał po
siłki, które tóż spiesznie nadeszły, wszelkie czynuości zawiesić 
polecił, i bogom wobec arcykapłana, odprawiając wspól
nie í nim modły, ślubował świetne igrzyska dla powodzenia 
na wojnie i1). Tak groźną okazała się potęga nieprzyjaciół 
i moc uczynionego ślubu. Przed wyruszeniem w poie zabezpie
czył Rzym na przypadek przegranćj od nagłego najścia, straż 
i obronę miasta oddał Jcyliuszowi konsulowi, wojsko odwo
dowe pod dowództwo naczelnika jazdy L. Juliusza, a główne 
siły przeznaczone do zaczepnego boju sam prowadził na nie
przyjaciela, część ich pod hetmaóstwo T. Kwinkcyusza konsula 
oddawszy. Latynowie i źłerriikowie połączyli z nim swoje cho
rągwie. Nieprzyjaciel na Algidzie obrał stanowisko i dwa 
oddzielne obozy Ekwów i Wolsków w niewielkiej od siebie 
odległość rozłożył. Wedle takiego stanowiska wódz także 
Rzymski chorągwie swoje na dwa obozy podzielił na drodze 
Tuskulańskićj i Lanuwijsfcićj. Tak stanęły cztery wojska na
przeciw sobie, gotowe za daném hasłem do zawziętćj walki. 
Między niemi rozciągała się obszerna równina nie do u tarczek 
tylko, łecz i do walnéj rozprawy dogoana. Ale jak dać ha
sło ao boju przeciw mężom, którzy przysięgli zwyciężyć mb 
umrzeć? Długo czekały wojska nim nadeszła godzina krwawéj 
potrzeby, i na pcjedyncze tylko barce, jakby dla pokrzepienia 
męstwa, wychodzili rycerze. Oczekiwanie zrodziło mecisrpii- 
wosć, którą syn Pośtumiusza Tub er ta życiem opłacił. Znie
cierpliwiony zwłoką, mimo ogólny zakaz wodza, szukając za
czepki opuścił stanowisko i zwycięzcą powrócił.' Postępek mło
dzieńca wódz surowo, bo śmiercią ukarał (2).

O) L. IV. 26, 27.
(2) Rocznikarze nieposłuszeństwem nazwali, co było niecierpliwością. 

Gell. N. A.XVÍI. 21. Val. Max. IL 7. § 6.D. S. XII. str. llö.Liwiusz IV.

Hist. Nar. Rzym. T. I. 42
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K'edy walka długo sie zwlekała, uderzyli w końcu sprzy
mierzeńcy nocą na obóz konsula. Rozlegały sit krzyki i wrza
wa wojenna. Wojsko mężnie i skutecznie broniło obozu, a kie- 
dv sroga walka wrzała, część kohort Rzymskich pod wodzą 
Geganius/fl, z rozkazu dyktatora opanowała słabo obsadzony 
obóz Ekwów. Jednocześnie spieszyły inne chorągwie na po 
moc konsulowi; obóz własny poruczył Postamiusz męztwu K* 
Snlpicyusza; Fabiuszowi, dowódzcy jazdy, kazał przed świtem 
nie opuszczać stanowiska, gdyż niepodobne było nocną porą 
jazdy użycie, sam zaś manowcami prowadził roty dla zajęcia 
nieprzyjacieiow: tyłu. Byłato piękna, i przeznaczenia pełna 
noc czerwcowa, Zaledwie poranne światło zabłysło a już 
azaa szykowała się do boju. Ekwowie i Wolskowie dokazy

wali cudów męztwa dobywając obozu Rzymian, ale równćm 
męztwem odpiéraní, poznali niechybną zgubę, skoro za sobą 
chorąg\v.e Postumiusza ujrzeli. Na widok jawnego niebezpie 
czeństwa opuszczał 'ch zapał rycerski W trudném położeniu 
ożywił go na nowe Wecyusz Meizyusz godny dowództwa, je
żeli buławy nie miał. Zachęcając słowem i przykładem do od
wagi, kazał tworzyć geste zastępy i przerżnąć się do obozu 
Wolsków, który dotąd nie był opanowany Głos mężnego po
krzepił podupadłego ducha, wznowiła się walka rozpaczy, lecz 
nadzieja okrutnie zawiodła mężnych, bc kiedy po morderczej 
rzezi dosięgali kresa, i tutaj wojsko Rzymskie jch otoczyło. 
Po najdzielniejszćj obronie dostał się obóz w moc zwycięzcy. 
Kto broii rzucił, tych oszczędził oręż rtzymski. Jeńcy wojenni 
prócz senatorów w niewolą sprzedam mstali. Część zdobyczy 
wzięli Latynowie z Hernikami, część wojsko Rzymskie, a po 
została wódz sprzedać rozkazał.

Zwycięztwo Rzymian było zupełne i świetne; słusznie muro- 
cznikarze przyznali złamanie potęgi Ekwo-Wolsków. Wódzna-

29 tylko dla okrucieństwa czynu powątpiewa i utrzymuje, że podanie 
to nie doPostumiusza, lecz do Manlicsz? się ściąga. Trudno rozstrzygnąć.
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czelny, oddawszy konsulowi dowództwo nad wojskiem, pospie
szył do lizy mu, odprawił wielki tryumf i złożył dostojeństwo 
naczelnika narodu. Rok tyle pomyślny dla narodu Rzymskie
go těm jeszcze jest pamiętny, że Kartagińczykowie, dając zwa
śnionym Sycylijczykom pomoc jednym przeciw drugim, pier
wsze w nim wojsko do Sycylii przeprawili (a).

Klęska tćm była zguhniejszą dla sprzymierzeńców, iż się roz
dwojenie między nich zakradło. Jedni pragnęli pokoju, drudzy 
przekładał i wojnę.

Ekwowie postanowili prosić o pokój, senat Rzymski za
czął mówić o podległości. Za úsilném staraniem otrzymał ro- 
zejm na lat pięć lab ośrn; czy z uznaniem zwierzchności Rzy
mian na ten przeciąg czasu, nie iest wiadomo (2). Zapewne 
u Wolsków także otrzymało górę stronnictwo pokoju, bo na 
całćj ścianie wschodniej trwała w tym okresie spokojnośćod orę
ża. Rozejm w samą porę dla Rzymian stanął, ponieważ wpiér- 
jvszych latach po jego zawarciu, dotknęły kraj zaraza i klę
ski przyrodzenia.

Powtórna wojna z Pidenatami.

Przed upłynieniem rozejmu czynili Wejensowie r. 327 
( 427 ) niszczące napady na włości Rzymskie. a okazaną do 
boju gotowością uwiedli w wierności dla Rzymian niestateczny 
umysł Fidenatów. Wieść biegała, że pojedynczy Fidenaci, 
przyłączywszy się do W ej en sów, w spółce z nimi pustoszyli 
pola Rzymskie.

(’) Ł. IV. 27, 28.29.
■ (*) L. IV. 30.



Zagrażało to zupełnym Fidenalów odpadkiem na przypa
dek wojny z Wejarnu W celu wyśledzenia wspólnictwa 
i ukarania, gdyby się okazało prawdziwe, trzech mężów 
z polecenia senatu udało się za konsulostwa A. Korneliusza 
Kossa do Fiden.

Po wyprowadzonćm śledztwie podejrzani o wspólnictwo 
na wygnanie do Ostyum skazani zostali. Dla utrzymania Fi- 
denatćw w podległości, tudzież zapełnienia ubytku W Rzy
mianach* między nimi zamieszkałych i wzmocnienia stanowi
ska na przypadek wojny, wysłał senat nowych osadników do 
Fiden. W rozdawnictwie jednak roi: postąpił z uderzającą ła
godnością, gdyż tylko grunta poległych i na wygnanie skaza
nych rokoszan rozdał między osadników, z obawy zapewne 
niepomyślnych skutków bezwzględnego postępowania, zwła
szcza, że w tym czasie nadzwyczajna susza sprowadziła na 
państwo Rzymskie powszechną klęskę na łudzi i bydło (a). 
Wszakże to czynne wdanie się senatu wdomowe sprawy Fidena- 
tów pomimo mniemanego umiarkowania, nie podobało się 
mieszkańcom, i dato w części powód do zupełnego odpadku 
Fiden po nadejściu wojny Rzymian z Wejensami. Nie chciał 
senat puścić bezkarnie pustoszenia włości Rzymskich, dlatego 
wyprawił Fecyalów ze skargami i żądaniem wynagrodzenia 
krzywd wyrządzonych. Poselstwo nic otrzymało stosownćj od
powiedzi, a skutkiem tego Weiensom wypowiedziało wojnę(2). 
Przygotowania wojenne zatrudniały senat r. 329 (425). Na
czelne dowództwo wzięli ówcześni trybunowie wojskowi. Szczę
ście nie dopisało ich orężowi; niezgodni między sobą działali 
niezależnie i ponieśli pod můrami Wejćw okropną klęskę (3).

Otrzymana porażka sprowadziła nowe nieszczęście. Senat 
przewidywał rokcsz Fidenatów, z tego powodu wyprawił po-

(') L. IV. 20, 30.
(2) L. IV. 30.
(3) L. IV. 31.
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selstwo dia utrzymaiaa ich w wierności. Z drugiej strony Wejen- 
sowie, przekładając przymierze, zachęcali do wspóinego dzia
łania. Fidcnaci, nieprzychylni Rzymianom, skłonili się na 
stronę Wejensów, podnieśli chorągiew buntu, wymordowali 
osadników Rzymskich (*), i zapewne w tym roku % rozkazu 
Larsa Tolumniusza, aby na przysztość pojednanie uczynić nie
podobnym, i zabili posłów Rzymskich. Okoliczności były tru
dne. Przegrana pod Wejami bunt Fidenatów zatrwożyły 
Rzymian: zdawało się, że odwaga ich odstępuje. Senat, chcąc 
powetować klęskę i zmazać hańbę oręża, powołał do jedno - 
władztwa Mamerka Emiliusza. Mamerkus, silny władzą, wódz 
czynami wojennemi znamienity, utworzył w krótkim czasie li
czne wojsko, i uczyniwszy bogom śluby, wyruszył w pole. 
Tazdę oddał pod dowództwo À. Korneliusza Rossa, Nieprzy
jaciel, obrawszy Fideny za plac walki, przeprawił wojsko 
przez Tyher i zajął warowne stanow-sko Wódz także Rzym
ski podle Fiden rozłożył wojsko, z prawej, strony górami, 
z iewćj Tybrem zabezpieczone.

T. Kwinkcyusz Pennus, legat, zajął przyległą górę, aby 
w pomyślnćj porze wykonać z tyłu napad na nieprzyjaciela. Po 
rozłożeniu się i wytchnieniu wojska wódz wydał hasło do wal
ki. Obiedwie strony miały ważne do męztwa pobudki ; śmierć 
posłów, rzeź osadników, zmazanie hańby pod Weiami, były 
dla Rzymian silnym bodźcem do odwagi i wytrwałości (2). 
A jakże Fidenaci nie mieli śmiało stawać do boju, kiedy pc 
zgwałceniu prawa narodów i przegranćj, ciężka ich czekała 
kara i odpowiedzialność? Silnie též starły się dwa wojska 
potężne, Zwycięztwo wahało się, dopóki piechota Rzymska 
po zaciętym oporze nie przełamała nieprzyjacieskich szyków. 
Uchodził ijieprzyjaciel z pola bitwy, zwycięzka piechota zbliża-

(■) L. IV. 31.
(2) L. IV. 32.
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ła siu pod Fideny. już miała wdzierać się do uliasta, kiedy 
■lagle straszliwy widok ją przeraził. Fidenaci w ognie i pocho
dnie zbrojni, szalonym pędem wypadłszy z miasta, rzucili się 
na Rzymian.

Piechota widokiem migających się świate* przestraszona 
traci na chwile odwagę Zwycięztwo stałoby się wątpliwćm, 
gdyby wódz przytomnośc-ą nie zniweczył Fidenatów pomysłu. 
„Dym i poctiodnie nie tak straszne są, rzekł, jak miecze 
i strzały,” i przykładem ożywił upadającego ducha (J). Żoł
nierz odzyskawszy przytomność wydziera Fidenatom pochodnie, 
i mężnie natarłszy do ucieczki przymusza. Zwycięztwa doko
nała -azda ; na rozkaz A. Korneliusza wykiełznawszy konie, 
rzuciła się pędem na pierzchającego nieprzyjaciela, i po okru- 
tnćj rzezi do miasta zagnała (2).

Tymczasem Kwinkcyusz także schodził z góry i przerze
dzał mieczem uciekające rozbitki. Zwycięzca zdobył Fideny, 
a kiedy oręż wmieście do syia we krwi się zbroczył, żołnierz 
rzucił się do rabunku. Mieszkańcy , których oręż nie wybił 
na sprzedaż poszli. Fideny nazawsze upadły (3). Tak uka-

(0 L. IV. 33.
(2) Niebuhr II. 516, odrzuca podanie o uzbrojeniu się Fidenatów iWe- 

jensów w pochodnie, tudzież wykiełznaniu koni dla natarcia na nieprzyja
ciela. Zapewne mylne jest mniemanie znakomitego dziejopisa. Podobny 
napad wykonało r. 399 (355) wojsko zTarkwinii L. VII. 17, a Etruskowie 
posiadali według podania w wysokim stopniu znajomość ogni sztucznych. 
Co do wykiełznania koni mogłaby zachodzić wątpliwość, ale ta podobno 
upada gdy rozważymy, że podług Liwíusza IV. 33, piechota już rozbiła 
ogniste zastępy. Mógł też wiatr z otwartego pola wiejąc ku miastu sprzy
jać napadowi. Koń rozpędzony śmielszy jest i nie tak się stracha jak 
w spokojnym stanie.

(3) L. IV. 30, 31,32, 33, 34. Fideny stały się po zdobyciu wioseczką Ga- , 
Mis desertior atque Fidenis vicus. Fidenarum GaMorumqve potestas. Zbu
rzenie ich nietyle było karą często wznawianych buntów,jak zamordo
wania posłów i osadników Rzymskich Śmierć posłow zapewne dopiero 
w r. 329 przypadła (D. S. XII. 127). ILars Tolumniusz wtym ile się zda
je, roku poległ, zabity przez A. Korneliusza Kossa, chociaż Dyodor Sycy
lijski nie wspomina o zburzeniu Fiden, a o bitwie stoczonej z wątpliwym
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rali Rzymianie śmierć posłów swoich, zamordowanie osady * 
i podniesiony rokosz.

Z Fidenami upadło przedmurze Wejów, do zawojowania 
których, pomimo wielkiego zwycięztwa, Üzymiame nie byłi ie- 
szcze dość silnymi; dlatego senat na prośbę Wejensów dał 
rozejm na lal dwadzieścia {1).

dla stron skutkiem mówi, ale wiadomo, że ten historyk nawiasowo tylko 
O dziejach Rzymskich pisze. Względem śmierci posłów nie zachodzi wąt
pliwość, bo naród uczcił zgon ich pomnikami, które za czasów jeszeże Cy
cerona były widziane (Plin. XXXIV. 11, 9), a niepodobna przypuścić aby 
miały być wyrazem czyli pamiątką baśni, Juz wyżej nadmieniliśmy (str. 
32G) że Aulus Korneliusz mógł zbroję poświęcić Jowiszowi, niebędąc 
naczelnym wodzem, ale August cesarz czytał w świątyni napis na niéj wy
ryty, że ją Kossus konsul poświęcił. Za konsulostwa zaś Kossa nie byłe 
znakomitej wojny. Poświęcenie mogło nastąpić gdy był trybunem kon
sularnym; to bowiem dostojeństwo zawierało w części władzę konsulatu; 
a ^resztą przynosząc zdobytą zbroję, w upominku Jowiszowi, mocen był 
wyryć na niej najwyższe dostojeństwo, jakie sprawował, a tćm był konsulat.

Poezya na inne jeszcze pole zgon Tolumniusza przenosi. Gra i zmiana 
miejsca są jej podpewnemi warunkami dozwolone, ťropert. IV. 10,23. A. 
Korn. Kossus i Rzymianie oblegają Weje; taran zatrząsł mury miasta 
Lars Toluinniusz pokazuje się i mówi o pojednaniu. Kossus wyzywa go na 
pojedynek, król przyjmuje wyzwanie i pokonany pada. Zwycięzca obno
si dla widowiska od kadłuba oderzniętą głowę, a Krew kroplami spada na 
-limaka.

(') L. IV. 35. Przez cały ten przeciąg czasu rozejm nie był zerwany, 
chociaż Liwiusz (IV. 49) mówi pod rokiem 340 (414) o wojennych przy
gotowaniach Wejensów, które tylko zalew miał udaremnić. Musiała po
dobna pogłoska biegać w Rzymie przez kupców lub kogo innego przywie
ziona . Rzymianie przekonali się przez zwiady o jej mylności. Podług Li- 
wiusza (IV. 35), Ekwom także r.330 (424) dano rozejm na trzy là ta, a pod 
rokiem 325 (IV. 30) pisze że na ośm lat go otrzymali. Jest w tem jakaś 
p omyłka albo raczej niedokładność, nawet gdybyśmy księżycowe lata po 
10 miesięcy brak. Czyby w pierwszym razie rozejm tylko miał być pię
cioletni, czy też inne nieznane nam okoliczności odnowić go kazały?
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Wojna z Woiskaml, męztwo Tempanliaza.

Spokojność od oręża poświęcili Rzymianie na sprawy do
mowe i wzmocnione sił po wyprawach wojennych. Niedłu
go jednak cieszy ii się pokojem, ho już roku 331 (423) uwia
domiony był senat o najściu Wolsków na kraj Herników, 
a skutkiem tego czynił przygotowania do wojny.

Niewiadomo na jakich warunkach rozejm po niedawnćm zwy- 
cięztwie był im udzielony, ani wiemy, która strona dała powód 
do nadchodzącój wojny (ł)j Zdobycz była dawnićj głównym 
bodźcem wypraw dla Ekwów i Wolsków; lecz wiek mło
dzieńczy tych ludów przeszedł, stosunki się odmieniły. W in
nym odtąd celu, za prawa i udzielnośó, pochwycą za oręż. 
W takićtn położeniu utworzyli Wolskowie liczne i karne woj
sko. Bez pomocy Ekwów, dla których rozejm jeszcze nie 
upłynął, postanowi1’ próbować szczęścia oręża. K. Sewpro- 
niusz Atratynus objął r. 332 (422) dowództwo nad wojskiem 
Rzymskiem; wojnę prowadził bez rozwagi, zapału i przebie
głości. W obozie i e było karności i porządku; wojsko bez 
zaufania w wodzu zaczęło tracić wiarę w siłę moralną. Starły 
się wprawdzie dwa liczne wcjska, lecz bitwa na żadną nie 
rozstrzygnęła stronę. Piechota Rzymska potykająca się wpićr- 
wszym szeregu ustępowała, chwiały się chorągwie, a wódz 
nie dał rycerstwu rozkazu do niesie ua pomocy.

Rzymianie mechybnąby ponieśli klęskę, bez męztwa i przy
tomności Scyta Tempaniusza. Dowództa oddziału jazdy, ro-

(’) Podług Niebuhra II. 520, Rzymianie powód ao niéj dali. Ale autor 
żadnym dowodem niepopiera zdania swojego. Być jednak może, że senat 
pragnąc oderwać umysł ludu i trybunów od spraw domowych, szukał woj
ny. L. IV. 36.
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dem z ludu, na widok niebezpieczeństwa rozkazai rycerstwu 
zsiąść z koni i nieść pomoc piechocie. Wykonano rozkaz; 
jazda, walcząc pieszo, przywróciła porządek. Piechota uszy
kowała się na nowo do walki; lecz kiedy rycerstwo pod prze
wodem Tcrapaniusza wstrzymało popęd nieprzyjaciela, Wol- 
skowie z rozkazu wodza colają się w porządnym szyku dla od- 
ciągnienia mężnych od głównego wojska. Powiódł się ten za
miar. Odciętych pragnęła odbić piechota; w tak chwalebnym 
celu mężnie pod dowództwem Semproniusza na Wolsków 
natarła, lecz przez nieprzyjaciół odpartą została. Tempaniusz 
opanował dla ocalenia chorągwi swoich pagórek, z niego sta
wiał oblężeńcom dzielny opór i napady odpierał. Całodzienna 
walka nie przyniosła żadnej stronie stanowczej korzyści. Nocro- 
zbroiła walczące wojska, a korzystając z ciemności, również 
Rzymianie jak Wolskow.e opuścili obozy. Pagórek wszakże 
dłużej nieprzyjaciel oblegał, dopiéro po północy od oblęże
nia odstąpił. Tempaniusz prowadził ocalone roty do obozu, 
w którym już głównego wojska nie zastał. Napróżno dopyty
wał się rannych, gdzie wódz naczelny wojsko poprowadził. 
W takiém położeniu szedł z rycerstwem prosto ku Rzymowi, 
zabrawszy mnóstwo rannych z obozu. Klęska rzuciła trwogę 
i smutek na Rzymian. Fabiusz, drugi konsul, dla bezpieczeń
stwa rozstawił straże koło miasta, a kiedy chorągwie Tempa- 
niusza ukazały się zdaleka, strach ogarnął mieszkańców, w mnie
maniu, że jazda Wolsków roznosząc spustoszenie posuwa się 
pod mury miasta. Radość, z którą uratowane rycerstwo wita
no , była dla Tempaniusza drogą nagrodą trudów i chlubnego 
za całość poświęcenia. Tymczasem wódz naczelny, uboczną 
drogą prowadząc wojsko, także pod Rzymem stanął. Zape
wne zimna spotkała go obojętność.

Lud uczcił mężnych dowódzców, którym wojsko winno 
było ocalenie, powierzył im władzę obrończą, a senat znie
wolony okolicznościami, -■iepowodzeniem oręża, na wybór try-

Hist. War. Rzym. T. !. 43
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blinów wojskowych się zgodził.- Zaraz w następnym roku 333 
(421) oskarżył L. Horlensyusz trybun K. Semproniusza o nie 
trafne i zgubne na polu bitwy rozporządzeń a. Na prośbę je
dnak czterech trybunów, którzy pod buławą tego wodza utrzy
mali sławę oręża Rzymskiego, cofnął skargę. Świadkowie 

waleczności Semproniusza bronili go przez moralny obowią
zek (i).

TV ojím z £hwM»i.

W tym roku upłynął rozejm z Ekwami. Mniemane Wol
sko w zwycięztwo otuchy un dodając, nakłoniło ich do spółki 
oręża (2), iecz Litwa przeszłoroczna widocznie osłabiła Wol- 
sków, a Ekwowie nie odnieśb korzyści. N. Fabiusz Wibula- 
nus otrzymał r. 334 (420) przeciw nim hetmaistwo, zniósł 
ich wojska i przywrócił przewagę Rzymianom (3). Z każdym 
rokiem upadała potęga Wolsków i Ekwów, a jednak mimo 
osłabienie, już w roku 336 (418) dochodziła niemylua do Bzy 
miar. wiadomość o nowćm ostatnich dc wojny przygotowaniu. 
Lawil anie połączyli z nimf oręż, i wspólnie napadając na wło 
ści Tuskulańsibe, roznosili pożogę (4). Tuskulańczykowie pro-

(*> L IV. 36, 37, 38. 39. 40, 41, 42.
(*) L IV. 42.
(3) L. IV- 43.
(4) Lawłkum Lézalo za Algidem i było od czasów Koryolana w posu, 

daniu Ekwów. Zapewne już odrtawna mieli Lawikanie udział w V'ojnacb 
Ekwo-Wolsko w przeciw' Rzymianom, ale ponieważ w tym dopiero okre
sie oręż Rzymski do lego miasta dotarł, rocznikarze mówią u Lawikanacli 
jak o nowym nieprzyjacielu. Ławikum należało kiedyś do miast Ealyń- 
skich, a Eli«om się dostało albo w ciągu wojny pod przewodem Koryo
lana, albo sie z nimi połączyło przy upadku państw a Łatynów. Przynaj-
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sili Rzymian o pomoc dla obrony pól swoich. Senat chętnie 
przyrzekł posiłki, a ponieważ Ekwowie tuż tyleki oć doświad
czyli dzielności orężt Rzymskiego, niecały naród uzbrajał się 
na wojnę, ale tylko część okręgów losem wyznaczonych po
wołano na wyprawę. Po stosownych do niej przygotowaniach 
wypowiedzenie wojny nastąpiło. Ekwowie na Alg:dzie rozło
żyli się obozem, i tu zamierzyli próbować szczęścia oręża. 
Rzymianie mało jeszcze obeznani z Algidem, do wojny po gó
rach nie przywykł, ponieśli klęskę. Ił o porażki, prócz wa
leczności nieprzyjaciela i obronnego stanowiska, przyłożyła się 
niezgoda wodzów Rzymskich. Jeszcze w Rzymie przed rozda
niem dowództwa pokazało się złowróżbe o buławę współubie- 
ganie, a rozterki na polu bitwy zniweczyły nadzieję senatu (ł), 

Wojsko Rzymskie w skutku porażki cofnęło się do Tusku- 
:um. L. Serwiliusz zdobywca Fiden, mianowany dyktatórem, 
•{mazał niedawną hańbę wodzów Rzymskich. Mężny ; przezor
ny na polu zwycięztw, spisawszy naprędce wojenne chorągwie, 
połączył wojsko odwodowe z połowem i zadał dumnemu nie
przyjacielowi straszną klęskę. Zabrany obóz poszedł na łup 
wojska. Ta szczodrobliwość wodza zjednała mu przychylność 
rycerstwa. Dla korzystania z popłochu nieprzyjaciół przeszedł 
z ochotném wojskiem przez Algid, i po krótkićm oblężeniu 
zdobył Lawikuro. \

Senat uprzedzając rolny wniosek trybunów i zarazem pra
gnąc w tych stronach warownego stanowiska, uchwalił liczną 
osadę do Lawikum (2). Zwycięztwo Ekwćw nad niezgodny-

mméj w r. 436, kiedy dni szczęścia minęły dla Ekwów, występuje jako 
miasto udzielne. L. IV. 45.

(’) Porządek dowództwa kolejnego między wojskiem nie był jeszcze 
zaprowadzony. Każdy mając pod swojemi znakami część wojska, działat 
podług woli. Brak stałych w tym względzie prawideł, i nieoznaczeniewza 
jemných na polu bitwy obowiązków drogo Rzymianie opłacali, nim smu
tném doświadczeniem nauczeni temu nie zapobiegli.

O) L. IV. 45,46, 47.
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nri wodzami Rajtaria« było ostatnim świetny/n czynem ich 
oręża na Algidzie, który po tćm powodzeniu przestaje być wi
downią i świadLem waleczności tego narodu, a Rzymianie 
z drugić] iego strony rozprzestrzeniają granice swego państwo. 
Roku 340 (414) ponieśli oręż aż do Boli. Rola osada kiedyś 
Albańska (•), przeszła pod zwierzchnictwo Ekwów, i ludem 
ich wzmocniona, jako należąca clo tego narodu uważana by
ła (2) Boleńczykowie w zatargach z Uzymem rachowali na 
pomoc Ekwów, ale nadzieje, srogo ich zawiodła, bo Ekwo- 
wie po tylu nieszczęściach zaczęli unikać bitwy z Rzymianami 
na otwartém polu. Liwiusz odmówienie posiłków przy.risuje 
klęsce przed trzema laty poniesionćj, ale według podobień
stwa do prawdy, obawa oręża Rzymskiego wstrzymała ich od 
pomocy (3). Sama Bola niedługo zatrudniała Rzymian, zdo
byli ją no krótkićm oblężeniu. Wszelako w następnym ro
ku 341 (413) Ekwowle odzyskał' swoje posiadłość, zaprowa
dzili osadę , dla zabezpieczenia od nagłego napadu obwarowa
li. Niewiele im te starania i środki pomogły. Waleczny ale 
popędliwy i okrutny Postumiusz, przyrzekłszy wojsku łupy, 
siłą zdobył Bole; lecz gdy nie dotrzymał obietnicy a w Rzy
mie w nierozważnym zapale zbijał prawa rolne, padł •, aż do 
czasów Sulli niesłychanym w dziejach Rzymskich przykładem, 
ofiarą oburzonego wojska (4).

W miarę posuwania się Rzymian, Hernikowie nabierali 
odwag- i przy pomocy ich odebrali r. 342 (412) Ferentyn, 
dawną stolicę swoje (5). Na większe nieszczęście Ekwów 
i Wolsków Samnitowie z uszczerbkiem ich znaczenia rozsze
rzał. swoje posiadłości, podbijając lub wyganiając pozostałe (i)

(i) Yirg. VI. 778. Nieb. n. 24.
L. IV. 49.

(3) L. IV. 49.
C1) L. IV. 50.
(5) L. IV. 51.
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dotąd ludy Auzońskie. Po świetnych czynach oręża ulegli 
przewadze Rzymian, a jakże podołać w obecném położeniu 
licznym dwóch potężnych ludów wojskom? Wszakże czasem 
błysła jeszcze dla nich nadzieja. Rzymianie pomimo zwycięztw 
nie utrzymali się jeszcze przy Algidzie. Ekwcwie przy pomo
cy ochotników Wolskich zdobył- r. 345 (409) gród Rzymski 
Karwentan, liczony przed laty do miast Latyóskich, później 
Ekwom ustąpiony. Dla odzyskania gö zawiesili Rzymianie za 
staraniem senatu i kilku trybunów domowe rozprawy, i pod 
dowództwem K. Waleryusza wojsko opanowało Karwentan 
Wódz odprawił tryumf pieszy; ale radość z odebrania grodu 
krótko trwała, bo już następnego roku 346 (408) Ekwowie 
napadłszy na nieostrożną załogę, która go bronić miała, roz
łożyli w nim wojska swoje, i zatrzymali pomimo nowej wy
prawy i oblężenia Rzymian. Z drugiéj jednak strony wojènne 
przedsięwzięcie Rzymian przyniosło im ważną korzyść. Na AI- 
gidzie na Wolskach Ecetrańskicii zdobyli warowną Werruginę, 
i według podobieństwa oddali ją Hernikom, a kraj nieprzy
jacielski okrutnie spustoszyli (2). Hernikowie, czy sami o wła
snych siłach, czy též wspieran- orężem potężnych sprzymie
rzeńców swoich, posunęli wojenne chorągwie r. 347 (407) 
aż do jeziora Fucyóskiego (3).

Utrata Werruginy i obawa o karwentan dały powód do 
nowéj walki. Liczne wojska Ekwo-Wolsków wyruszyły w po
le , a Ancyaci, lękając się groźnój w sąsiedztwie potęgi Rzy
mian, chętnie się z nimi złączyli. Co większa, Ancyum głó- 
wném było siedliskiem wojny i nadzieją sprzymierzeńców. 
Rzymianie wkrótce stanęli do boju pod buławą P. Korneliu-

(') L. IV. 53.
(2) L. IV. 55.
(3) L„ IV. 57, przypisuje ten pochód bez względu na położenie miej

sca Rzymianom i łączy gó z ich wyprawą przeciw Wolskon Ancyjskim. 
Prawie niepodobna jest, aby w tym czasie już dotarli de tego jeziora.
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sza, który mimo opór trybunów wojskowych objął dowódz
two (^ odnieśli r. 347 (407) walnę zwycięztwo pod Ancyum, 
poczém wojsko obciążone łupami wróciło do domu.

Przed upływem rozejmu z Wejami i nadejściem z nimi 
wojny utracili Rzymianie r 348 (506) Werruginę. Załoga 
Rzymska za słaba do obronienia twierdzy przeciw licznym cho
rągwiom Wolsków, poddała ją przed samćm nadejściem od
sieczy. Wyprawa skończyła sig na spustoszeniu kraju (2) 

Roku 349 (405), nim się kroki wojenne z Wejensami 
rozpoczęły, nowe powodzenie uświetniło oręż Rzymski. Trzy 
wojska z posiłkami zapewne od Latynów i Herników otrzy
mały rozkaz do pochodu. Senat przedsiçwez'mje od tego cza
su wojny na inną miarę. Nie będą to juz wycieczki jednostaj- 
nością nudne, kończące się jedną bitwą lub łupieztwem, ale 
wyprawy wyrachowane, ruchy zgodne i połączone.

W tym duchu wtargnęły wspomnione wojska do kraju 
Wolsków; jedno posuwało się w kierunku Ancyum, drugie 
ciągnęło w kierunku Ecetry, trzecie zbliżało się pod znakami 
Fabiusza pod mury warownego Anxuru, dawriáj Tarracyny, 
własnym siłom zostawionćj. Wojska Ancyjskie i Ecetraiiskie, 
zatrudniając oręż Wolsków, nie dopuszczały posiłków dla oblę
żeniem zagrożonego Anxuru. Miasto położone między górami, 
z ednćj strony bagien się dotykając, z innej opasane kamieunym 
murem, zdawało się szydzić z odwagi oblężeńców; ale kiedy 
wódz dostrzegł że za kamienną ścianą żadne inne warownie 
nie zabezpieczają miasta, zatrwożył bezpiecznych dotąd mie
szkańców. Zatrząść mur taranem lub zdobyć miasto podko
pem uznał za niepodobne, ale miał nadzieję opanować je siłą; 
w tym celu z różnych stron gotował napad, a kiedy uwagę 
i odpór oblężonych rozdzielił, wojsko dostawszy się po dra-

{h Ob. str. 308.
0 L. IV. 57,58.59.
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binach na mur, rozszerzyło w mieście rzeź i pożogę. Byłto gło
śny czyn oręża Rzymskiego, Zwycięztwo przyniosło rzeczypos- 
poJitéj w zysku granicę na pobrzeżu j uż orężem królów zakre
śloną. Werrugina powróciła do Rzymian, kraj Ekwów i Wci
sków uległ spustoszeniu, a bogate łupy między całe wojsko 
rozdane zapewniały wodzom przychylność rycerstwa i ludu (1).

Wojna * Wejami.

W ciągu dwudziestoletniego rozepnu z W ejensami, zachwiali 
Rzymianie silną potęgę dwóch fcitnych nieprzyjaciół, Ekwów 
i Wolsków. Osłabienie jój dozwoliło Rzymianom z większą 
nadzieją rozpocząć bój zawzięty z obszerném i možném mia
stem Wejów. Rozejm upłynął, a trwały powody do wojny: ’
dawna uraza, nienawiść. * śmierć posłów Rzymskich, nieroz
ważna dzieło króla Tolumniusza.

Ani pokój, ani układy, uchylające wyłącznie pobudki dc 
wojen, nie przywróciły zgody między temi dwoma narodami.
Po upływie rozejmu zawiozło poselstwo od Rzymian żądanie 
senatu dc Wejensów o zadosyćuczyuienie za przewinienie. 
Siedmdziosiąt lat upłynęło jak ogromne ich wojska z wątpli- 
wém szczęściem oręża spotykały się na polu bitew z waleczny
mi Rzymianami, a jednak inne podówczas aniżeli teraz było 
stron wojujących położenie. Niegdyś, Wejensowie wspieran" 
bronią całćj Etruryi mogli sprawiedliwie rachować na tryumfy, 
przewagę swojego oręża, i męztwo licznych chorągwi Rzymia-

(>) L. IV. 58.



— 344 —

nie bez pomocy od sprzyimerzenców, którzy broni!' własnego 
kraju, wojowali o własnych siłach z przeważnym nieprzyjacielem- 
Teraz odmieniły się stosunki i okoliczności. Przez walne zwy- 
cigztwo utrwalił oręż Rzymian przymierze z Latynan-i i Hor
nikami, upokorzył dwóch dumnych i bitnych nieprzyjaciół, 
a chociaż niektóre miasta związkowe zniszczone ogniem^lub 
mieczem, ustąpiły z widowni działań lub oderwały sig od Rzy
mu, za to inne zajgły ich miejsce, posiłki zaś od możnych sprzy
mierzeńców spieszyły spoinie z legionami Rzymskiemi na po
le bitew, skoro ich senat zażądał.

Wejensowie utraci'i nadzieję pomocy od całój Etruryi. Nic 
było między Tuskami zgody w zdaniach, potrzebnćj jedność- 
w związku. Znali Etruskowie, że Weje są warownćm dla 
nich przedmurzem od Rzymian , a mimo to przekonanie były 
zdania co dc pomocy oręża podzielone. Przedstawiają wprawdzie 
dzieje smutne przykłady, i zapewne nieraz jeszcze przedsta
wiać będą, że państwa związkowe nietrafnie z sobą połą
czone, przez zawiść nie posiłkowały braci, od których ocale
nia i bytu własna ich spokojność zależała; ale po bezstron- 
nćm roztrząsaniu położenia przekonywamy s:g, że miasta 
związkowe nie zazdrościły Wejensem ani potęgi ani pierwszeń
stwa. Pisze Liwiusz, jakoby ludy Etruskie powzięły do nich 
urazę iż do zarządu miasta i praw krajowych powierzyli wła
dzę królów , że dlatego miały stany obradujące przy świątyni 
Woltumny nife uchwahć posiłków (1). Ale Wejensowie dla 
uniknięcia niezgód domowych, dla prowadzenia wojen i wię
kszym pożytkiem, riepićrwszy raz oddali bcrłc królowi, a po
dobno nawet i inne główniejsze miasta pod sterem królów Lu- 
kumońskwh zostawały. Dostojeństwo więc króla nie mogło 
rozdwoić narodu, gdyby nawet niewszystkim Etruskom po
dobał się uczyniony wybór, lub miel nadzieję rychlejszego

( ’) L. V. 1. Florus i. 12, nazywa go Lars lolumniusz.
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ułatwienia sporu między zwaśnicncrai stronami bez króla na 
czele.

Groźne niebezpieczeństwo od potęg ïtzymskiéj, dobro 
ogółu, bezpieczeństwo kraju, nakazywały chwycie za oręż i spie
szyć miastu na pomoc. Kiedy jednak mimo święty obowiązek 
i jawną potrzebę Etruskowie nie zbierali chorągwi dla obrony 
zagrożonych Wejów, musiała jaka inna konieczność niepoko
naną stawiać przeszkodę.

Gallowie, plemię szczepu Celtów, w tym podobne już cza
sie zapov'iadal' groźne i niszczące napady. Wszakże w pó- 
źniejszćj iicco dobie, kiedy Faliskowie wspólnie z Kaperata- 
mi czynili u Etrusków północnych starania o pomoc dla We- 
jensów, biegli ochotnicy na ratunek .ch miastu.

Nie ciągnęły wprawdzie liczne wojska na odsiecz, ponie
waż straszne wycieczki Gallów, pustoszących wsie i miasta 
w Etrury północnćj, kazały odpierać niebezpieczniejszego od 
Rzymian wroga ; ale przynajmniej szlachetno współczucie obu
dził los zagrożonych Wejeusów.

Najście Gallów, o którćm mówi tiiwiusz pod rokiem 358 
(396) (1) zapewne nicp: órwszą nyło wycieczką tego ludu dc 
kraju Tusków, a w takićm położeniu należało Etruskom pół
nocnym pierwój myślóć o własnym ratunku i odparciu ni
szczących najazdów, niż o odsieczy Wejów, których zdobyc’e 
dla warowności murów i zapasów wszelkiego rodzaju zdawało 
się im wątpliwe, a nawetj niepodobne. W takim zbiegu 
okoliczności były Weje, głowa ’ ozdoba Etruryi, własnemu 
losowi i męztwu zostawione.

Podobno tćż nadzieja Etrusków w warowności wielkiego 
miasta byłaby ugruntowana , guyby Wejensowie skutkiem 
praw i swobód składali naród potężny duchem; ale dawni Sy- 
kuIczyKowie ujarzmieni orężem Etrusków, powinowaci Rzy-

(«) V. 17.
Hist. Kar. Rzym. T. Ï. 44
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mian, nie wspiéraJi ich dzielnie w nieszczęśliwym położeniu, 
zbawienie swoje na powodzeniu oręża Rzymskiego zakładai ąc. 
Wszakże wkrótce po nąisciu Gallów utworzyli z nich Rzymia
nie całe gminy, przypuścili bezwarunkowo do dobrodziejstwa 
praw krajowych, czegoby zapewne dla pojedynczych zbiegów 
nie byli uczynili (*).

Niew:elka była jiczbs jednorodnych Wejensów; panowali 
oni, niesfcładając większości narodu. Podobne w kraju ich 
zachodziły stosunki ;ak w ojczyźnie wielkiego Likmga Spar- 
tanit wzięli przewagę nad Lacedemotczykami i ludami całćj 
Lakonii. I w Etrruryi także rozciągnęli Wejensowie władzę 
nad zawisłymi, poddanymi . niewolnictwem, lecz wykony
wali ją bez wspćlncści swobód i ducha, bez poświęcer i pło- 
dnój w skutk myśli pamiętnćj ustawy Spartańskiego prawo
dawcy Inne już istniały stosunki w Rzymie. Lud Rzymski 
po, długich i ważnych rozprawach domowych, które mirho 
wrodzoną ruchliwość narodu nie wyszły z granic praw i przy
zwoitości, otrzymał znaczne swobody, skutkiem ich poznał 
godność swoję, zaczął kochać ziemię, która mu je nadała, 
a chociaż z rodowymi a:e dzielił jeszcze najwyższych dosto
jeństw w kraju, przeczuwał, że chwila dostąpienia ich nic 
jest daleka, a przynajmniej nadejście jei niezawodne.

Z odwagą žatém i w nadziei korzyści prowadził wojnę 
skoro ją naród na wniosek senatu uchwalił. Tej jedności, téj 
potęgi moralnej, nadaremnie szukamy u Weiensów. Znal' 
oni, że na otwartćm polu, gdzie zapał i duch rycerski roz
strzygają los bitew, nie przełamią dzielności oręża Rzymian, 
i w tćm zapewne przekonaniu uczynili krok do senatu Rzym
skiego, prosząc o odwlokę wojny. Wspomina o tćm ich po
selstwie Liwiusz, ale z innego stanowiska Je uważa pochlebia
jąc dumie narooowćj, lubo w opowiadaniu :ego to sama myśl

j- ňO) L. VI. 4, 5.
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się ukrywa. Przybyli wediug niego posłowie od Wejensów, 
aby senat przez wzgląd na niezgodę między nimi odroczył wy
powiedzenie wojny. Senat powodując się wielkomyśluością, 
niepragnąc korzystać z cudzych nieszczęść, nie rozpoczął kro
ków wojennych w roku upłynionego rozejmu Ç1).

Gdyby poselstwo w duchu wspomnionego dziejopisa za
wiozło między rodaków chlubną dla imienia Rzymskiego odpo - 
wiedź, nierozważny i obraźliwy byłby postępek Wejensów, 
jeżeli w następnym reku 349 ( 405 ) rozkaza.'-' posłom Rzym
skim jak najspiesznić opuścić swój kraj, aby nie ulegli loso
wi, jakiemu z rozkazu Larsa Tolumniusza podpadli ich poprze
dnicy (2).

Z drugićj wszakże strony, chociaż Wejensowie nie mieli 
nadziei zwycięztwa w wstępnym boju, byli potężni, niezwy- 
ciężeni w warownych murach wielkiego miasta., W nićro mo
gli Rzymianom śmiały stawiać opór, niweczyć waleczność ich 
wojska , naigrawać się nawet z gróźb i robót przedsiębranych. 
Sprawiedliwie zapewne mniemali, że pospolite ruszenie bez 
żołdu, odrywane od gospodarstwa i pracy, wojujące na wła
snym koszcie, opatrzone na kilka dni w żywność, niedługo od
stąpi odjoblężenia miasta mocném? bronionego můrami. A cho
ciażby oblężenie czyniło Wejensom szkodę, nieprzyjaciel pu
stoszył pola, po odejściu swojćm dawałby sposobność odwetu 
przez nagłe w kraj Rzymski wycieczki (3). Przewidział senat 
wspomnione trudności, obliczył niebezpieczeństwa i podobno 
dla tych przeszkód nie wydał zaraz wojny w pierwszym roku 
po upłyrjonym rozejmie. Dla odebrania Wejensom nadziei 
skutecznego bronienia się w murach miasta swego, nietylko 
liczne przygotował wojska, ale ustanowił żołd stały, zaprowa
dził zimowe leża, i utworzył karne legiony, na trudy obozo-

( *) L. IV. 58.
(2) L. IV. 58.
(5) L. V. 5.



— 348

we, na niewygody wytrwałe. Z takiegr urządzeni? sił wojen- ■ 
uych, równie jak z zaprowadzenia podatki na potrzeby wojska, 
można byłe wnosić o niezíómnéj woli senatu zniszczenia We- 
jów, i otworzenia nowego zawodu dla oręża Rzymskiego. To 
niezmienne postanowienie należało usprawiedliwić przed lu
dem , oraz zapalać go do wojny, która tyle ofiar miała koszto
wać. Wkrótce rozeszła się pcgłoska, że pose'stwo od senatu 
wyprawione opuściło Weje dla uniknienia okrntnćj śmierci 
Ta wiadomość w stosownej norze puszczona nie chybiła celu. 
Mnicmary postępek Wejensów oburzył umysły; lud po nieja
kim oporze okazał gotowość do walki. Słabość związku Etru
skiego, niezgoda między miastami i przeszkody od Gallów, 
postawiły Weje odrazu w dosyć trudném położeniu (ł). Ro
ku 350 (404) rozpoczęły się po wypowiedzeniu wojny krok 
nieprzyjacielskie. Wojsko Rzymstie wkroczyło do kraju We- 
jeusów, i rozbiwszy na otwartćm polu ich chorągwie, podo
bno już w pićrwszym roku nieprzyjacielskich kroków zaczęło 
sypać szańce Pierwsza jednak wyprawa nie przyniosła Rzy
mianom ważnych korzyści. W restępujący.r> roku znów wy
ruszyły liczne wojska w kierunku Wejów, ale i tym razem ma
łe oręż dokazał ; zatrudniony bowiem jednocześnie wojną Dol
sków nie wsławił się żadnym większym pod Wejami czynem. 
Świetniejsze było powodzenie na potrzenie z Wolskami. Utar
czka stoczona między Ferentynem i Ecetrą dała Rzymianom 
zwycięztwo. ?o rozgromieniu nieprzyjac- ela przystąpili wodzo
wie do oblężenia Arteny, miasta Wolsków. Oblężeni pomimo 
przegranój na polu bitwy nie stracili odwagi; upatrzywszy po
rę uderzyli wieiką siłą na Rzymian z miasta, a jednak wycie
czka zawiodła ich nadzieje, bo oblężeńcy, wytrzymawszy mę
żny napad, rozbili wojsko, a korzystając z popłochu wpadli 
razem z rozbitkami do miasta, zdobyli je i tylko warowny za-

(') L. IV. 58. V.,1, 5, 17.
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mek, opatrzony żywncscrą, ludem zbrojnym, wojennemi za- 
uasam stawiał mężny odpór, Podobno mimo zapał wojska 

do walki i przezorność wodzów nie byłe nadziei opanowania 
bronionego miejsca; dopićrc wiarołomstwo niewolnika, który 
wskazał oblężeńcom przystgp do niego, zdobycie ułatwiło 
Roczniki przypisują Rzymianom wzięcie Arteny poiożonćj u stóp 
gór Ecetrańskich ; wszakże iest podobieństwo do prawdy, źe 
oręż Herników i Latynów rozbił przy pomocy Rzymian wojsko 
Wolsków rozciągając się w kierunku Pomptyńskiei równi-

•ny (2)-

Senat bynajmniej nie taił przed sobą trudności rozpoczętćj 
wojny, a po upływie dwóch lat jawnie rię przekonał, że nie 
mordercze bitwy, nie obfity przelew krwi na polu zwycięztw, 
rozstrzygną los Wejów, ale zdobycie miasta mocą oręża. Z tegc 
powodu w trzecim :uż roku wojny mamy pewniejsze ślady wa
rownych dla wojska obozów i znacznych szańców, ówcześni 
dowódzcy siły zbrojnćj kazai; podwój-ie sypać szańce i wały 
r. 352 (402), jedne przeciw miastu i na obronę od wycieczek, 
drugie dla odpićrania wojsk sprzymierzonych EtřiAyi (3). Gro
źne usiłowania Rzymian i wznoszące się okopy nie zastraszały 
Wejensów, bo trudno było dwóm wojskom, chociaż licznym, 
tak opasać miasto aby mu przeciąć związek zEtruryą, a gdy
by się nawet zupełne otoczenie powiodło, oblężeni zachowy
wali jeszcze spokoiność w nadziei, że Rzymianie za nadejściem 
zimy opuszczą stanowisko i okopy, i przyjętym zwyczajem do 
domu wrócą. Uwolnieni do czasu od oblężenia zaopatrywali
by miasto w żywność i rzeczy do obrony potrzebne. Tę ważną

OL.IV.611.
(2) Dwie były Arteny, jedna w kraji: Wejensów, druga Wolsków. Na 

pierwszy rzut oka wypadłoby przyjąć zdobycie Arteny Wejenckićj, ponie
waż główne siły Rzymian rozłożyły sig wpowiecie Wejensów, Niebuhr II: 
549, ale wyraźne zapewnienieLiwiusza, żewzigtą zostałaArtena Wolsków 
i bitwa pod Ferentynem w tym roku kazały sic ťrzymaézdania dziejopisa.

(3) L. V. 1.
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wypraw wojennych przeszkodę należało Rzymianom usunąć, 
jeżeli Weje miały uiedz ich potędze. Senat uznał w tém po- 
łożeriu potrzebg leż zimowych. Ułożony zamiar znalazł z po
czątku opór ze strony obrońców ludu, utyskujących, że íuď 
odrywany od gospodarstwa i wykonywania praw, przytłoczony 
nowym ciężarem, wystaw-any na zimno i deszcz, zbyt drogo 
będzie opłacał żołd pobierany : ale wymowny Appiusz trafnńm 
wykazaniem petrzeny zbijał czynione zarzuty, i już skłaniał de 
naród do pożąćanój cfiary, kiedy straszna klęska dotknęła Rzy
mian f1). Roboty obozowe były na dokończeniu, szańce i wo
jenne szopy prawie murów dotykały, kiedy nocną porą liczne 
wojska Wejensćw, pochodniami uzbrojone, wyruszyły z mia 
sta dla zniszczenia ich i pogromienia nieprzyjaciela. Powiodło 
sie przedsięwzięcie. Gwałtowny ogień strawił zagrażające mia
stu szoDy i prace żołnierza (2). Spieszyli Rzymianie dla odpar
cia wycieczki i uratowania okopów, ale nadaremne były ich 
usiłowania. Wielu od oręża i ognia zginęło. Senat uwiado
miony o srogiém nieszczęściu powetować klęskę postanowił; 
ale jak po tylu poświęceniach żądać nowych ofiar? Gdy S'ç 
tak wielkiej wagi przedmiotem zatrudnia, zapał narodu wy
bawił go z kłopotu i rokował najpiękniejsze nadzieje. Rodowi, 
posiadający odpowiedni majątek, powodując sie dobrem ogó
łu, ofiarowali na własnych koniach służbę rycerstwa, a lud 
przekonany o ważności sprawy zaciągał się dobrowolnie pod 
chorągwie i uzupełnił piechotę. Wojsko z podobnym zapałem 
czyniło niemylną nadzieję zwycięztwa, nietylko naprawiło po
rozrzucane szańce, ale nowe wybudowało, a senat starannie 
opatrywał jego potrzeby (®). Rok 353 (400) miał zdaniem 
senatu pomyślnością uwieńczyć oręż. W czasie powszechnego *

* (’) L. V. 3, 4, 5, 6
(2) Szopy wojenne były w większej części drewniane, szańce także 

deskami i drzewem opasvwane
(3) L. V. ,7.
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najęcia sig sprawą Wejencką utracili Rzymianie Ąi.xur przez- 
nieczujność załogi w rum rozstawionej : Wolskowie odebrali 
miasto, aie utrata Anxuru była małą w porównaniu z kieską 
która pod můrami Wejów ich dotknie. Przeszłoroczne powo
dzenie Wejensów wyprowadziło waleczne roty Kapenatów i Fa- 
lisków; na pole bitwy, których los od losu ojczystego miasta za
leżał (*) Kapenaci Faliskowie ustraszem potęgą Rzymian, 
która po upadku Wejów ich bytowi zagrażała, wyprawili liczne 
chorągwie na odsiecz Wejensom. L. Wirginiusz i 31. Sergiusz 
trybunowie wojskowi piastowali wojenną buławę » ale piasto
wali ją z hańbą swojego imienia. Niezgoda i zazdrość wodzów 
wydarły Rzymianom spodziówane zwycięzco i zniweczyły owoc 
wielkicö poświęceń. Wojska stały w dwóch oddzielnych obo
zach; większe pod dowództwem L. Wirginiusza, mniejsze pod 
rozkazami M. Sergiusza. Posiłki od Kapenatów i FaKsków na
gle ukazały s:g pod Wejami, poczóm za danym znakiem Wejen- 
scwie silną wykonali z miasta wycieczkę i wespół ze sprzymie
rzeńcami z dwóch stron uderzył na obóz mniejszy. Zastępy 
Rzymskie meżnie odpićrając podwójny napad potykały si g 
z zapałem rycerskim, ale za siahe liczbą uległy przeważającej 
sile po uporczywéj obronie. Lumny Sergiusz wolał upaść pod 
przemocą, jak zwyciężyć z odsieczą drugiego wodza. Godniej
szą nagany była przewrotność i upór Wirginiusza; mężnie wal
czącemu wojsku nie posłał chorągwi odsiecżnych pod nikcze
mnym pozorem, że ich wódz nie żądał. Wojsko Sergiusza 
porażone na głowę połączyło sie w częśc’ z większym obozem, 
w części cofnęło się z wodzem pod mury Rzymu. Skutkiem 
przegranej zapewne także drugi obóz stanowisko opuścił, laki 
Dył nieszczęsny owce niezgody wodzów (2). Po tej klęsce ode
brał senat hetmanom dowództwo przed upływem roku, cho-

(') Kapena i Falerye były dwie osady Wejensów
(’) L. V. 8.



/
— 352 —

ciąż oni z początku sprzeciw laii się woli jego (Ich następcy 
słynni z męztwa, przezorności wojennéj i zamiłowania dobra 
powszechnego. starannie przygotowywali nowe siły dla zmaza
nia hańby. Pobór wojska, zabezpieczenie F.zymu załogą, za
opatrywanie chorągwi w żywność i uspokojenie skarg trybuń- 
skich, były głównym troskliwości ich celem (2). Wirginiusza 
i M. Sergiusza wskazał lud na wniosek trybuna za naganne 
prowadzenie wojny na grzywny (3), a po ukaraniu sprawców 
nieszczęścia i uspokojeniu gniewu znów się gromadził pod zna
ki wodzów do boju gotowy. Całv wiek Dopisowy do oręża 
powołano. Pod buławą M. F. Kamila utworzyły się mężne 
hulce, które karnością obozową i odwagą innym przykład da
wały. Wojska wyszły w pole w kierunku Wejów, Kapeny, 
Faleryi i Anxuru. Po raz pićrwszy objął Kamil wyższe do
wództwo, wespół z K. Korneliuszem wkroczył do kraju l ali- 
sków i Kapenatów, a gdy te dwa ludy nie śmiały wyjść dc 
boju, Rzymianie srogo powiaty ich pustoszyli, ogniem i mie
czem niszcząc wioski i pola. M. Emiliusz i K. Fabiusz prowa
dzili powierzone im oddziały pod Weje, zajęli opustoszone 
stanowisko i wzmocnili je nowemi warowniami. Do kraju Wol- 
sków ciągnął z wojskiem Waleryusz Potytus, okrutnie go pu
stoszył , ale Anxur dla warowności, oraz położenia na górze, 
w tym roku nie był zdobyty. Nadzwyczajne usiłowania Rzy
mian wymagały wielkich ofiar nietylko w ludziach ale taaże 
podatkach. Prawie cały wiek popisowy wojował pod chorą
gwią, a jednak należało opłacać podatki, aby żołnierz dla chy
bienia żołdu nie narzekał, lub na duchu nie upadał.

Ciężni to był rok dla Rzymian, lubo w ogólności dla orę
ża ich pomyślny. W celu utrzymania jedności w kraju, e może
i wynagrodzenia cierpliwości ludu r. 355 (399) P. Licyniusz

*

(') L. V. 9.
(2) L. V. 10.
(3) L. V. 11,12. Ob. str. 314.



— 353 —

Kalwus pierwszy zpoś-ód niego dostojeństwo trybuna wojsko
wego otrzymał (ty, a rok następny 356 (398) sowicie wyna- 
grodził dawniejszą klęskę, chociaż z drugi ćj strony trapiły kraj 
nieurodzaj i susza. Ważne korzyści odniósł oręż pod do
wództwem hetmanów z ludu. Kapenaci wspólnie z Fa iskaim 
zamierzyli, jak przed dwoma laty, napaść na obozy Rzymskie, 
omylić nadzieję nieprzyjaciela . znieść jego wojska. W tym celu 
uderzyli z licznemi hufcami na obóz mniejszy, aie szczęście wo
jenne chciało uświetnić oręż Rzymian. Wodzowie waleczni 
i zgodni przykładnie ukarali śmiałość napastników, bo kiedy 
roty ich z zapałem rzuciły się na stanowisko Rzymskie, woj ■ 
sko drugiego obozu ciągnęło z odsieczą, i obszedłszy nieprzy* 
jacicla, tył mu zabrało. Przyszło do krwawej bitwy, w któ— 
rój Kapenaci z Faliskami okrutną ponieśli klęskę. Większe je
szcze nieszczęście spotkało Wejensów. Z 'icznóm wojskiem 
wyszli na pomoc sprzymierzeńcom, ale zbici na głowę pierz- 
chnęli przed zwycięzl im orężem. Mnóstwo poległo w ucieczce, 
rozbitki wpadały do miasta, a gdy z obawy aby zwycięzca 
wśród powszechnój trwogi Wejów rie opanował, bramy za
parto, część chorągwi WejencHch, które nie zdążyły wejść 
napowrót, wygubił oręż Rzymsti (2). Roku 357 (397) nie 
ważnego nie zaszło na polu bitwy. Etruskowie nie wyszli do 
boju, a Rzymianie niespotkawszy nieprzyjaciela, tylko pożo
gę pod dowództwem Potyta i Kamila we włościach nieprzyja
cielskich szerzyli W ósmym roku woiny osobliwe w mniema
niu Rzymian cudowisko zatrwożyło umysł ludu. W skwarnych 
dniach lata, bez ulewnych deszczów lub innój widocznej przy
czyny, wzbjórało do niesłychanój wysoaości jezioro Albańskie, 
grożąc polom rodowych zalewem i spustoszeniem. Należało 
zapobiedz klęsce zalewu, ale lud upadał pod ciężarem trudów

(') L. V. 12.
(2) L. V. 13. »

Hist. Nar. Rzym. T. t. 45
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wojennych i wielorafcich ofiar, a do bicia rowów zapewne nie 
miał ochoty ar i obowiązku. Podobno przez gwałtowne wstrzą
śnięcia w łonie ziemi zapadły się lub zatkały upusty podziemne, 
a woda, niemając odpływu, zagrażała wylewem. W pokoju 
z Etruskami, przestałby senat na zdaniu wróżbitów tego na
rodu, i ne ofiarach któreby dla przebłagania bogóufcwskazali ; 
ale czyż w obecném położeniu miał polegać na ich rzetelności, 
zwłaszcza że wróżbita Etruski, zgodnie wprawdzie z księgami 
wyrocznemi s, aie wbrew naturze tajemnic, które ojczyźnie je
go zwiastowały upadek, opowiadał przed senatem Rzym
skim, .że Weje tylko po upuszczeniu wedy z jeziora Albańskie
go zdobyte być mogą (4). Senat wyprawił dla większej wiary 
poselstwo do Delf, a bożek odpowiedział zgodnie ze zdaniem 
Wejenckiego wieszcza: „woda, rzekł, ma być wypuszczona, 
ale biada, gdyby własnym biegiem podążyła do morza: roz
prowadzisz ją Rzymianinie, rowami i strumyczkami po polach, 
potém śmiało uderz na Weje, a po wielu latach wejny bę
dziesz zwycięzcą(2).” Wzbieraire jeziora Albańskiego ma zwią
zek z oblężeniem; po dwóch zgodnych poleceniach, które 
senat, de się zdaje, zręcznie wywołał, lud wziął się dla osią- 
gnienia głównego celu do roboty, i wkrótce upustami i rowa
mi wodę rozprowadził.

Na pomoc Wejensom przybywały r. 3G8 (396) nowe po
czty zbrojne. Tarkwinianic wzięli się w sprawie ich do oręża; 
wpadłszy do państwa Rzymskiego uprowadzili zdobycz, ale 
śmiałość drogo okupili porażkę wojska, odbiciem łupów i spu
stoszeniem kraju (3).

Początek wyprawy w '•oku upadku Wejów był niepomyślny 
dla oręża Rzymskiego.

(') L. V. I.
(*) L. V. 16, 17. 
(3) L. Y. 16.
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Hetmani z ludu wzięli dowództwo nad wojskiem. Pycy- 
niusz i Genucyusz prowadzili chorągwie przeciw Kapenatom 
i Faliskom, a snotkawszy nieprzyjaciela w warowném miej
scu, natarli na zastępy jego z wiçkszém męztwem niż przezorno
ścią. Genucyusz dając przykład odwagi, błąd i nieostrożność 
śmiercią okupił; Tycyniusz przebił się z orężem w ręku przez 
gęste szeregi nieprzyjaciół i zajął pagórek. Poniesiona klęska 
rzuciła taki postrach na Rzymian, że zwycięzca zdobyłby po
dobno szańce gdyby bezzwłocznie na nie uderzył. Po nadej
ściu do Rzymu wiadomości o porażce wodzów i śmierci Ge- 
nucyusza ciężki smutek ogarnął umysły- Mniemano, że Etru
skowie po długim czasie na nowo zajmą gorę Janikukm,, 
W tak trudném położeniu spieszył Rzymianin bez różnicy wie ■ 
ku do oręża i obrony miasta, a niew> asty biegły do świątyń, 
aby przez modły do bogów u stóp ołtarzy odwrócić od kraju 
sroższe jeszcze klęski (J). Dla powetowania meszczęścia tudzież 
ukończenia wojny tyle lat prowadzonéj, bierze z woli senatu 
M. Furyusz Kamil naczelne dowództwo. Nad jazdą przełożył 
P. Korneliusza Scypiona. Po mianowaniu swojém i objęciu je- 
dnowładztwa pospieszył na czas krótki do wojska dla pokrze
pienia w niém podupadłego ducha. Powiodły się. usiłowania 
znakomitego męża. Przywróciwszy porządek i karność w obo
zie wrócił do Rzymu celem przygotowania większych sił do 
zdobycia Wejów. Na dzień oznaczony spieszyli Rzymianie 
pod chorągwie. Latynowie i Hemikowie ofiarowali posił
ki wojenne. Kiedy wojska czekały pcd bronią na rozkaz wo
dza. on z woli senatn ślubował bogom świetne igrzyska po 
wzięciu Wejów, a dla bogini Matuty ślubował poświęcić odno
wioną świątynię którą już dawniéj król Serwiusz Tulliusz po
święcił (2). Wyruszywszy z wojskiem w pole wśród błogich 
życzeń narodu, obrócił nasamprzód oręż na Kapenatów i Fa-

(') L. V. 18.
(2) Bogini Matuta władała na pobrzeżn Tyrreńskiem.
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lisków. Rozwagę : męztwo uwieńczyło szczęście pomyślnością 
Na otwartćm polu zniósł ich wojska wstępnym bojem, zdobył 
obóz nieprzyjaciela, zabrał mu bogatą zdobycz, którćj część 
rozdał między rycerstwo, a część do skarbu przeznaczył. Po 
zwycięztwie nad zjednoczonemi siłami sprzymierzeńców i spu
stoszeniu ich kraju, prowadził wojsko pod mury We:ów dla 
oblężenia miasta, a przekonawszy się że wiele ofiar padnie 
nim się w muc zwycięzcy dostanie, przedsiębiał rozmaite śród- 
ki dla pewniejszego osiągzlienia celu. Zakazawszy harce, utar
czki z nieprzyjacielem, zakładał dokoła miasta liczniejsze wa
rownie aby zewsząd dobrze się zabezpieczyć, a w końcu uznał 
potrzebę podkopu. Żołnierz wykonywał z ochotą rozporządze
nia wodza, a kiedy ukończył robotę, czekał hasła do walki (Jj- 
Kamil tymczasem wzywał pomocy Apollina, ślubował mu dzie
siątą część łupów, a uznawszy, że Weje z wiekowych posad 
runąć mogą, wydał rycerstwu oddawna oczekiwane hasło do 
boju: Niebawnie zajęła się zacięta walka. Wejensowie dziel
nie ougićrali oręż Rzymian, mężnie broiuąc ojczystego grodu, 
/trącali z murów szturmujące roty. Długo niepewne było wo
jenne szczęście, gdy nagły postrach ogarną1 waleczne szeregi 
Wejensów. Podkopem wdarii się Rzymiár.ie do miasta. Na 
odgłos; nieprzyjaciel w grodzie! zadrżeli oblężeń*i z zholałćm 
sercem staczali walkę rozpaczy. Zastępy Rzymskie szły na wy
ścigi po zwycięztwo ; wkrótce padły potężne Weje pod prze
mocą oręża. Wszelako rzeź okrutna wrzała w mieście, żoł
nierz potykał się z żołnierzem na żelazo, a niewiasty ztaczały 
z domów kamienie i cegły. Kiedy w końcu umordowane stro
ny zwalniały bitwę, rozkaz bezbronnych oszczędzać kazał (2). 
Było u starożytnych mniemanie, że zdobyte miasta dopićio po 
wywołaniu z nich opiekuńczych bogów bezwarunkowo prze-

{>) L. V. 19.
(2) L. V. 20, SI:
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chodzą pod prawa zwycięzcy (J). Dlatego wywołał Kamil modła
mi Junonę, główne Wejensów bóstwo,, i na górze Awentyń- 
skićj wspaniałą ićj świątynię ślubował (2). Po dojściu do Rzy
mu wiadomości o zdobyciu wielkich Weiów panowała radość 
niewymowna, bo chociaż wytrwałość wojska, przezorność wo
dza i wyroki' nawet bogów kazały spoôz’éwac się w końcu 
powodzenia oręża, wszelako po tylu klęskach zaledwie śmiał 
Rzymianin oczekiwać rychłego tryumfu. Jeszcze senat nie roz
porządził względem dziękczynień r /eśmicrtelnym bogom, a już 
Rzymianki napcłmały świątynie, niosąc modły za zdarzone 
zwycięztwo. Senat cztćry doi na dziękczynne modły i ooary 
dla bogów wyznaczył. Zwycięzcę czekały w Rzymie uroczysto
ści obok uwielbienia uarodu. Wszystkie stany wyszły na spot
kanie wielkiego wodza, który z woli senaju odprawi, okazał} 
tryumf. Cztery białe rumaki, jakoby konie słońca > Jowisza, 
ciągnęły wspaniały wóz zwycięzcy (3). Po odbytym tryumfie, 
założeniu kamienia węgielnego do świątyni Junony, i poświę
ceniu odnowionéj dla Matuty bogini, złożył naczelną władzę.

Ekwowie i Wolskowie orosili przez poselstwo o pokój,

(’) Macrob. Sat. III. 9.
(a) Wszelkie wypadki zdarzone w ciągu dziesięcioletniej wojny są hi

storyczne i prawdziwe. Wzbieranie tylko jeziora Albańsk:ego chwilę wzię
cia Wejów przybrało podanie w barwę uroku Rocznikarze chcąc bar
dziej jeszcze wsławić znakomite czyny Furyuszów, nadali im barwę cudo
wności. Podkop zostanie niewątpliwie historyczny, porwanie zaś zpod rę
ki króla Wejensów ofiary przez Rzymian, aby dla otrzymania zwycięztwa 
Kamil ją uczynił, bo wieszcz Wejencki opiewał, że zwycięzcą będzie, kto 
ją złoży, należy dc uroku cudowności, równie jak uprzejma chęć Junony 
do opuszczenia grodu ojczystego L. V. 21, 22. Same wyzwanie jest histo
ryczne; tylko szczegóły noszą znamię dziwu

(3) L. V. 23.
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Wojna z Kapenatmnl i Fallskaiui.

Naród Rzymski po tak ciężkiej wojce potrzebował wy 
tchnienia, dla tego senat przychylił fie do prośby Ekwów 
i Wolsko w. Wszelako pożądana ogólna spokojność oręża nie 
długo utrzymała sie; bo senat postanowił korzystać z odniesio
nego zwyci§ztwa i rozszerzać wpływ w Etruryi południowćj po 
upadku miasta, które przez samo położenie w dniach swojej po
tęgi j zdawało sie być przeznaczonćm do panowania nad Lacką 
i Rzymską krainą. Z tego powodu w roku już następującym 360 
(394) wypowiedziano wojnę mężnym sojusznikom upadłych We- 
jow, Kapenatom i Paliskom. Wodzowie Rzymscy na tej wypra
wie miast nie dobywali ani zakładali warown;, lecz srogie w po
lach, w urodzajach ziemskich czynili kieski, drzew nawet owo
cowych nieszczedząc. Po takićm kraju swcjego zniszczeniu pod
dali sie Kapenaci (t); sami tylko Faliskowie pozostali pod bro
nią, a przeciwko nim wziął r. 361 (S93) Kamil, trybun woj
skowy, buławę. Na tćj wyprawie zbićrał zdobywca Wejów 
nowe warzyny. Faliskowie z obawy kieski na otwartćm polu 
bronili sie z początku w murach miasta, a'e gdy nieprzyjaciel 
srogc pustoszył pola, dla odwrócenia dalszćj wiosek pożo
gi, opuścili mury, i w niewielkiej od Faleiy' odległości obrali 
mocne stanowisko w miejscu wzgórzami.i wąwozami zabezpie- 
czoućm. Na nieszczęście Falisków wódz Rzymski zajął nocną 
porą za przewodnictwem niejakiego jeńca przyległy a wysoki 
pagórek, sypał okopy, a część wojska gotową do boju trzy
mał. Faliskowie przeniknąwszy zamiar nieprzyjaciela posta
nowili przeszkadzać robocie, ale wycieczka w tym celu przez 
nich przedsięwzięta nie powiódła się, porażeni na głowę pierz-

(') Ł. V. 24.
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chali w nieładzie do miasta. Po téj porażce główne także siły 
z wielką stratą cofnęły sę do Faleryi, Wódz Rzymski opano
wał obóz, zdobycz z obrazą żołnierza przeznaczył dla skarbu, 
pomknął wojsko pod Falerye dla oblężenia i zdobycia miasta. 
Faliskowie bez nadziei pomocy od Etruryi, bez sił sposobnych 
do pogromienia oblężericów, lękając się zupełnego pól swoich 
spustoszenia, poddali miasto znakomitemu wodzowi. Dla przy
niesienia Rzymianom ulg! w podatkach i wynagrodzenia wpi 
ska, zwycięzca nakazał Faliskom daninę w ilości jednoroczne
go żołdu (*).

Wypraw» na Holsjiiczykuw i Salpinatów.

Według podobieństwa do prawdy zdobyli Rzymianie r. 
361 (393) Sutryum miasto w kraju Etrusków leżące (2). To 
zdobycie niepokoiło Wolsyńczyków i Salpinatéw, daléj na pół
noc mieszkających. WoJsyńczykowie ufni w posiłki Salpina- 
ckie chwycili za oręż i napadli na dzierżawy Rzymskie. Rzy- 
miame dla ' głodu : zarazy panującój po niesłychanój suszy r. 
363 (391) nie ukarali najazdu; ale zaraz w następującym przed
sięwzięli wyprawę do ich kraju. Nieprzyjaciel wyprowadził 
wprawdzie liczne wojska w pole, ale liczba uległa pod orężem

O) tu V. 26, 27. D. S. XIV. 3.0. Zon. II. 32. dowieść o nauczycielu, 
który haniebnym postępkiem miar ofiarować wodzowi Fzymskiemu pomoc 
do opanowania miasta, przełożenie jego czynione Kamilowi, odesłanie 
go pod strażą dzieci wśród smagania i obelg, są zapewne -wymysłem ro- 
cznikarza, chcącego cnotę i sprawiedliwość Furyusza w większem wysta
wić świetle. Jeżeli przez szacunek cnót wzajemnych r.odanie nastąpiło, 
zwycięzca nic nałożyłoy daim) y na miasto. Do układów może użyty był 
nauczyciel, ta okoliczność dała powód do haniebnej pogłoski.

(s) D. S. XIV. 311.



Rzymskim. Za piérwszém zaraz starciem zbrojne jego poczty 
ustępowały z placu bitwy, ośm tysięcy przez Jazdę odciętych 
broń złożyło. Po téj klęsce Woisyńczyków unikali Salpinaci 
walnéj rozprawy, w murach miasta się zamknąwszy

Zwycięzca bez przeszkody pustoszył nieprzyjacielskie po
wiaty; w końcu Wolsyńczykowie znużer.: wojną prosili o po
kój. Otrzymali rozejm na lat dwadzieścia, z warunkiem ro
cznego dla wojska żołdu (*). Tark winianie zacno w ai: się 
spokojnie. Miasta Sutryum i Nepete, przyjąwszy opiekę Rzy
mian, stanowiły przeciw nim obronną ścianę.
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Wyprawa vnoi-Hha Dyonizyusza Syrahiusaiiskiego
na Pyigę.

Pył to w ogólności nieszczęśliwy okres dla ludów Tyrreń
skich. Około tego samego czasu przedsięwziął Dyonizy usz Sy- 
rakuzański wyprawę morską. Z flotą 60 żagli trójrzędową wy
płynął z portu ojczystego ku brzegom Etruryi pod pozorem po- 
wściągnienia korsarstwa, a w istocie dla złupienia bogatej 
świątyni Matuty. Świątynia jéj w Pyrdze, portowóm mie
ście f.eiytów, oddawna słynęła ze skarbów i bogactw (2). Ce- 
rytowie nie splamili się korsarstwem, wolni od podobnego 
zarzutu, nie spodziéwali svę napadu. Ale celem wyprawy, jak 
się pokazało, były skarby w świątuicy od wieków nagroma-

{’) L. V. 31, 32. Salpinaci sprzymierzeńcy Wo-syńozyków zapewne 
w sąsiedztwie ich siedzieli. Salpium musiało być miasto udzielne w Etru
ryi dotąd zupełnie nieznane. Być jednak może, że Salpinaci byli pozost» 
łym w téj okolicy ludem ianejro jakiego szczepu. Nieb. II. 554,555.

(2) Strab. V.



— 361

dzone; zabrał je napastnik, bezkarnie uwiózł pięć set talen
tów złota i srćbra {1).

Cerytowie spieszyli nieszczęśliwemu miastu na pomcc 
ale pogromieni zostali orężem, a kraj ich uległ spostoszeniu.

W tymże roku 3Ö3 (391) przed upłynieniem czasu zło
żyli, jak świadczy Liwiusz, konsulowie L Waieryusz i M. 
Manliusz sprawowane dostojeństwo. Złożyli je dla choroby 
w skutku uchwały senatu (2). Czy senat odebraniem im go
dności chciał ich ukarać za niedanie Cerytom pomocy, czy 
w istocie z powodu powszechnej choroby zrzek1! się steru pań
stwa? Ce-ytowie świadczyli Rzymianom ważne usługi ; bro
nili okolic Tybru ku mo”zu od napadów korsarskich, nie pod
nieśli bron na Rzymian w wojnie z Wejensami, a wkrótce 
dadzą przytułek ich bogom i świgtościom (3).

Wyprawy Ehivo-Vťnlskóiv. Osada w nr 
EHiwów.

W ciągu drugi Ci wyprawy na Wejensów Wolsko w e wzięli 
się do oręża. Wyszło wojsko Rzymskie na pogrom niepizyja- 
ciela, a podobno głównie Hornikowie i Latynowie przy po
mocy cborągw Rzymskich rozszerzając się w kierunku równi
ny Pomptyńskićj zdobyli gród Artenę (4). Roku 353 (401 ), 
kiedy cała potęga Rzymian obrócona była na Wejeutraciła 
załoga ich w Anxur przez nieczujność powierzone jćj miasto.

•
(') D. S. XV. 337.
(2) L. V. 31.
(3) ÖYieb. n. 555.
O) L. IV. 61. Ob, str. 348, 349.

Bist. Nar Itrjm. T. I. 46
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Trwał, ile sie zdaje, ogólny pokój z Ekwo- Wolskami. 
Żołnierz składający załogę, ufny w pokćj, po wiçkszéj części 
był rozpuszczony; kupcy od Wolsków przybywali Dez prze
szkody do miasta : wieśniacy tłumnie się wkradli do niego, 
a mieszkańcy przy ich pomocy wygnali załogę (1). Rzymianie 
postanowili odzyskać Anxur, a czynione starania powiodły się 
r. 355 (399) przy posiłkach Latynów i Herników (2). Roku 
358 (396) obiegli Wolskowie Anxur, Elewowie La.wir 
kum (3),

j?o zdobyciu Wejów prosili Ekwo - Wolskowie o pokój. 
Rzymianie uznawszy potrzebę wypoczynku po dlugiéj wojnie, 
zezwolili na ich przełożenie (4).

Pomimo tych pojedynczych wypadków oręża, powszechny 
pokój między temi narodami nie był zamieszany. Pragnęli go 
Rzymianie, bo wiele im na spokojności od oręża Wolsków 
i Ekwów w tym okresie zależało. Osłabione též były dawniej- 
szenr klęskami siły tych dwóch ludów. Ekwo-Wolskowie już 
nie od losu wojny, lecz od zbięgu szczęśliwych okoliczności 
powodzenia swego oczekiwali. Gdyby odważnym umysłem nie
śli Wejensom pomoc, przedłużyliby podobno byt narodu, któ
ry rozszerzeniu się oręża Rzymskiego w Etruryi silną stawiał 
przeszkodę.

W roku 360 (394) po zdobyciu Wejów senat dla odwie
dzenia ludu od chęci zajęcia tego miasta, uchwalił trzyiysią- 
czną osadę do kraju Ekwów, niedawno orężem zdobytego (5). 
Według podobieństwa Witeilia była jéj gfówném stanowi
skiem. Zaprowadzenie osady mocno Ekwów niepokoiło, i dało 
powód do nowéj wojny, Ekwo-Wolskowie wyruszyli r. 361

(') L. V. 8.
(2) L. V. 13.
(3) L. V. 16.
(4) L. V. 23.
(5) L. V, 24.
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(393] z liczném wojskiem w poie, a chociaż i początku bez 
odwagi wzięli się do broni, dawali wkrótce dowody dawne
go męztwa. Rzymianie nieprzewidując tak dzielnego oporu, 
na głowę porażeni zostali, a mniemane zwycięstwo, które na
zajutrz wywalczyli, jest niepewne (ty). Ekwowie odzyskali r. 
362 (392) Witellią, a oręż Rzymski dopićro r. 363 (pr. Chr. 
391) pod przewództwem L. Waleryusza Potyta i M. Manliu- 
sza (2), otrzymał na górze Algie, przewagę nad nieprzyjacielem.

Szereg zwycięztw nad Iuaam’ Auzońskieini i opanowanie 
Wejów postawiły państwo Rzymskie na wysokim stopniu po
tęgi. Groźne było imię Rzymian między ludami Etruryi połu
dniowej ; zdawało się, że w krótkim lat przeciągu związkowe 
miasta tego kraju przejdą pod zwierzchnictwo Rzymu, kie
dy skutkiem okropnego nieszczęścia potęga jego wstrząśr-ioną 
i na wiele lat wstrzymaną została.

© Galla cli, |ir/jjściu ich do Italii 1 oblężeniu
Iii lizyn ni.

Gallowie, pokolenie wielkiego szczepu, który pod imie
niem Celtów w dalekie kraje rozszerzył oręż i Scytów pokonał, 
upokorzyli dumę Rzymian i zastanowili do czasu widoki szczę
śliwych dotąd zwycięzców. Czas przybycia Callów do Italii 
truuno z pewnoścą oznaczyć; pierwsza ich do tćj krainy wę
drówka przypadła według. Liwiusza za króla Tarkwiniusza Sta
rego (3). Ale tenże sam dziejopis podaje ją poczęści w wąt-

•

(«) L. V. 28.
(J) L. V. 29. 31.
(3) L. V. 33,34, 35.
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pliwość, ho opisując Gallów Senońskicfc, opowiada o nich 
jak o narodzie zupek ie obcym, dotąd nie-nanym fi).

Wszelako podanie o piérwszéj wędrówce pochodzi od Gal
lów, hyło narodowe, dlatego nierozważnie odrzucone być nie 
powinno. Ela utrzymania go, dwie wędrówki przyjąć wypadnie: 
pierwszą 3c;ów przez Alpy Retejskic, drugą SeRonów przez 
Turyńskie.

Według podania przybyli Gallowie do Italii smakiem wy
kwintnego wina i słodkich owoców zwabieni.

■Irzywda Arunsa od Luiumona, dawszy powód do zem
sty, pociągnęła smutne następstwa! Aruns, niesie podan:c, 
opiekun małoletniego Lukumona, za gorliwą staranność, do
znał czarnćj zdrady zamiast wdzięczności,

Osierocony wzrastał podtrosk'iwym dozorem opiekuna, ale 
wkrótce nadużywając stosunków o] deki i gościnności, wszedł 
w nieprzystojne związki z żoną swojego dobroczyńcy, które 
kiedy jawne sie stały, zwodzicie! uprowadził mu żonę. Obra
żony Aruns udał sie do sędziów po sprawiedliwość, ale wzie- 
tość i zabiegi Lukumona zawiodły słuszne jego starania.

Dotknięty haniebną zbrednią równie jak niegodnym sę
dziów postępkiem, postanowił w nieszczęściu szukać w Gallach 
mścicieli krzywdy, i jak wiekami później hrabia Julian w podo
bném dołożeniu naprowadził Maurów na Hiszpanią, on Gal
lów nakłonił do najazdu ojczystćj ziemi (2). Dla dopięcia celu 
zabrawszy z sobą owoce i wino puścił ye w drogę do kraju 
Gallów, i stanąwszy na ich ziem-, rozdawał przyniesione dary. 
Napój i wyborne owoce przypadły im do smaku : Aruns ko
rzystając z pery, zachęcał do wyprawy na Etruryą, do zadę
cia tego kraju. Ziemia, miał powiedńćć, pięknych pyvoców, •

•
(') Ł. V. 37.
(2) L. V. 33. D. H. XIII. 14, 15.

*
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dzieknca onfitych płodów, waszą być raoze, jeżeli posiadacie 
oręż i odwagę- Zamieszkuje ją lud bez m|ztwa, cnoty, je
dności, który w cl- waszéj oprzćć się nie potrafi Gallowie 
znali niewątpliwie przed przybyciem Arunsa, jeżeli one jest 
historyczne, płody ítalskíéj ziemi, jéj wina i owoce; grani
czyli z ludami Etruskiem!, zostawali z niemi w stosunkach są
siedztwa, prowadzili handel a przeto smak przywiez ońegc 
napoje i innych podarków nie był bezpośredmm nooźcem. do 
wielkiéj wyprawy. Sąsiedztwo oraz urok bogatego kraju 
a ubóstwo ojczystego, dały, według PolyHusza, powód dc naj
ścia pięknej Italii: jestto wystarczająca pobudka do Wytłóma- 
ożenią przedsięwzięcia dzikiego i niepolerownego ludu (2)

Gallowie wyruszyli z Mbinéni wojskiem na zdobycie uro
dzajnych siedzin. iuż w ciąg« wojny Rzymian z Wejensami 
nie dawali północni Etruskowie oblężonym pomocy dla obawy 
ch oręża (3),

Wkrótce pokonali mieszkańców środkcwćjEtruiyi, i zbroj
il o ku mir stu Kluzyum się posuwali, Zagiożer Kiuzyjczyko- 
wie, nieufając własiym siłom, wyprawili poselstwo do szerę- 
sliwym dotąd na polu bitwy Rzymian prosząc o pomoc. Prze* 
zorny senat nie sądził być stosowném nierozważne rozpoczyna* 
nanie wojny z narodem, którego trybu wojowania, uzbrojenia, 
jako též oręża dostatecznie nie znał.

Aby jednak Kluzyjczykom dał dowód życzliwość* i dobréj 
chęci, wybrał trzech dostojnych Fabiuszów, synów powsze
chnie poważanego M. F. Ambusta, którzy stosownie do zlece
nia do miasta Kluzyum udali się i do Gallów. Wybadać siły 
najeźdźców, poznać ich rynsztunek, sposób prowadzenia woj
ny, wyrozuuiiéé żądania i pojednać ich z Kluzyjczykami, było

( >) L. V. 33. Plut, v. C. I. 135, 136. D. H. XIII. 15,16, 17.
(2) Pol. II. 17. Zonar. II. 33. 0. S. XIV. 321.
(3) Ł. V. 17.
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celem poselstwa (l). Fabiusze otrzymawszy posłuchanie u Bre- 
nnusa, wodza i króla Gallów, wkrótce się przekonali o głó
wnym celu najścia.

Dla wieiości, powiedzieli, mieszkańców, opuściliśmy oj
ców ziemię, siedzib szukając. Kluzyjczykowie pos:adają roz
ległe dzierżawy: jeżeli nam ustąpią części będziemy z nimi 
w przymierzu i stosunkach sąsiedztwa. Zapytani jakióm pra
wem osiadają w obcóm kraju, odpowiedzieli : prawem orę
ża (2). Po téj rozmowie znikła nadzieja pojednania, a oblęże
ni, podobno z namowy posłów, wykonali z miasta wycie
czkę.

Pod můrami miasta toczyła się walka, w którój Fabiusze 
niebacznie wzięli udział, a eden z nieb uniesiony zapałem ry
cerskim wyjechawszy przed wojsko, stoczył pojedynczą bitwę 
z przeciwnikiem i trupem położył Galla znakomitego wzrostem 
i pochodzeniem (3).

Gdy zwycięzca z zabitego ściągał zbroję, poznał go Bren- 
nus. Oburzony takim postępkiem Rzymian wydał natychmiast 
rozkaz zawieszenia boju, aby krew posłów nie sprowadziła 
gniewu bogów, klęski na wojsko jego, a za zgwałcenie pra
wa narodów przedsięwziął w Rzymie szukać zadosyćuczy- 
nienia.

(•) D. S. XIV. 321. Plut. v. C. 1.136. Zon. II. 33. L. V. 35. D. H. 
XIII. 18.

(’) L. V. 36, Plut. v. C. 1.136.
(3) L. V. 36. Plut. v. C. 1.136. Zon. II. 38. D. S. XIV. 321. D. H. XIII.

18.
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Poselstwo Breiuiusa do Rzymu.

Zawiozło poselstwo od niego skargę na Fabiuszów i do
magało sie ich wydania. Przybycie posłów wznieciło niespo- 
kojność i obawę. Senat pragnął okupem uspokoić sprawiedli- 
wy gniew obrażonych Gallów, ale nie po okup, lecz po prze
stępców zjechało poselstwo. Gdy usiłowania rie otrzymały 
skutku, zgromadził się powtórnie na obrady dla rozstrzygnie- 
nia tak ważnego przedmiotu f1). Część rady uznała sprawiedli- 
wćm żądanie Gallów, zwłaszcza kapłani stróża prawa naro
dów, Fecyalowie. Ale bolesno było wydać na pomstę dzikie
go ludu trzech mężnych Rzymian, synów dostojnego starca 
i kapłana, ozdoby domu liczącego długi szereg przodków ry- 
cerokiemi czynami znakomitych. Kiedy zdania były podzielone, 
ojciec Fabiusz Ambustus wyjednał w senacie oddanie tej wiel
kiej sprawy na sąd narodu, w nadziei zapewne, że ten odrzuci 
warunki przez posłów podane, a w każdym przypadku podzieli 
z senatem odpowiedzialność. Zasługi rodziny Fabiuszów, sta
rania zgrzybiałego starca, waleczność synów jego, zwycięztwo 
nad Gallem, tak silnie przemaw:ały do serca Rzymian i z du
mą ich się zgadzały, że na żądanie Brennusa nie miano względu.

(’) L. V. 36. Plut. v. C. 1.137. Zon. II. 33. Według opowiadania Dy- 
odora Sycylijskiego XIV. 321 se iat-ucnwalił wydanie fabiuszów, ale na
ród za staraniem ich ojca uchylił postanowienie jego. Niebuhr n. 601. 
poszedł za podaniem Dyodora twierdząc że narodem w téj sprawie byli sa
mi rodowi; a zatem sejm rodowy odrzucił wbrew postanowieniu senatu 
żądanie posłów Gallickich. Myli się jednak Niebuhr, bo dalsze wyraże
nie się Dyodora przekonywa, że sprawa o wydanie na wiece zbrojne była 
wniesiona v.m hwmin era toïo -.tką&Eow mówi o ojcu Fabiuszów, mający 
wsigtość u ludu. Zresztą wydać nieprzyjacielowi obywateli było pozbawić 
ich prawa obywatelstwa i stanu, ? to z prawa do wielkich wieców należało.
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Po odrzuceniu jego wypadało czynić przygotowania do 
wojny. Ster państwa objęli FaŁiusze, zapewne już przed po
selstwem swojóin na dostojeństwo trybunów wojskowych przez 
naród wyznaczeni, i ta okoliczność przyłożyła się do nieprzy
jęci wniosku Gallów j1)- Skoco w adomość o tćm doszła do 
ich obozu, Brennus, saniechawszy KluzyiczyLów, postanowił 
nrowadzić zbrojne chorągwie na ukaranie Rzymian. W tym 
celu zgromadziwszy potężne siły wyruszył na czele licznego ry
cerstwa. Uciekało wieśniactwo z dobytkiem przed chciwością 
Gadów, i chcciaż ci, według d-.iejopisów, Rzymowi tylko gro
żąc, szanowali własność szczególną, jednak tę mniemaną po
wściągliwość do urojeń liczyć należy (2). Oddawna głos sły
szany w głuchći nocy za świątynią Westy zapowiadał przyby
cie Gallów, ale M. Gecydyusz który o nim doniósł trybunom 
wojskowym nie znalazł wiary, a jednak nieszczęście wkrótce 
spełnić się miało (s).'

Dawniej na każdą wiadomość o grożącći wojnie przed
siębrał senat stosowne środki dla 'ćj odparcia. Zapewne tak
że w obecném położeniu przygotowywał siły dla obrony kraju 
na przypadek wtargrienia Gallów, a jednak mimo groźne nie
bezpieczeństwo starania nie odbywały się ze zwykłą Rzymia
nom rozwagą. Według podobieństwa do prawdy, senat nie-

(’) Podług Łiwiusza i innych, dopiero po odmówionej posłom Galli- 
ckim danej odpowiedzi na trybunów wojskowych wybrani zostali, ale wła- 
kim razie byłby czas między wy bo. em i przyjęciem dostojeństwa za kroi 
ki. Przyjąć zatem należy że już do tej dostojności przed poselstwem do 
Gallów byli wyznaczeni.

(2) Plut. v. Cam. 1.137. L. V. 37.
(3) Ł. V. 32. Plut. v. Cam. Í. 135. Zonar. II. 33.
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spodziewał się nagłego przybycia Gallów» an. przewidział ich 
najścia od lewój strony Tybru. Wojsko Rzymskie stanęło obo
zem pod Wejami dla uważania ruchów nieprzyjaciela, a na 
wiadomość o szybkim pochodzie jego na Rzym, zostawiony bez 
obwarowania, bez załogi, spieszyło dla odwrócenia od kraju 
pożogi na spotkanie Gallów, i przeszedłszy Tyber stanęło nad 
rzeką Alią (J). Gdyby wodzowie de powzięli myśli bronie
nia włości i dzierżaw od srogiego spustoszej ja, f ecz prowa
dzi,’ chorągwie pod stolicę państwa, przegrana pod jćj muca 
mi zapewne nie pociągnęłaby tak haniebnej dla oręża Rzym
skiego klęski ani spalenia miasta.

Po nadejściu do Rzymu wiadomość o gwałtownćm posu
waniu się Brennusa, wszyscy zdolni wzięli się do o-ęża, a po
dobno i chorągwie od sprzymierzeńców weszły do miasta. Nie 
ulega wątpliwości, że Rzymianie nad Alią nie stanęli waro
wnym obozem, lecz w pochodzie zeszli się z nieprzyjacielem. 
Wodzowie nieopatrywszy miasta na przypadek oblężenia ani 
uzbroiwszy go załogą, spieszyli do walki, która przegrana za 
powiadała najsmutniejsze skutki Przesadza jednak Liwiusz 
ganiąc niepojęte zaniedbanie wodzów.

Nie byli Rzymianie bez przezornego dowództwa, jak Li
wiusz twierdził. K. Sulpicyusz hetmamł w dniu nieszczęśliwym 
nad Alią, on się z Brennusem o odwrót Gallów układał.
Wódz przed rozpoczęciem bitwy składał bogom ofiary, badał 
ich wolę, ale na nieszczęście było to w drán niepomyślnym. 
kiedy znaki mylą (2) «

Wojsko Rzymskie wynosiło 40,000 i miało według po
dobieństwa Alią przed sobą ; lewe skrzydło stojąc na równém

(\) Podług Liwiusza V. 37 i innych, zebrali wodzowie Rzymscy na
prędce wojsko i poprowadzili je z Rzymu na nieprzyjaciela. Większe jest 
podobieństwo że główne wojsko siało pod Wejami, zwłaszcza że pokój 
z niektóremi miastami ftruryi nie był zawarty aStego, též to wojsko nad 
Alią porażone szukało przytułku w Wejach.

(2) Gell. N. Att. V. 17. Liwiusz i inni piszą , że ofiar nie było. V. 38.
Plut. v. Gam. I. 137.

Hist. Nar. fajni. T. I. 41
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polu przytykało «io Tybru, prawe, złożone poczęścr z mło
dego żołnierza, zajmowało wzgórze : poła zarosłe krzewami- 
Linia bojowa znacznie wzdłuż się rozciągając była słaba. Z po
trzeby rozciągnę)« ją wodzowie, aby nieprzyjaciel nieoskrzy- 
dłił wojska- Siedmdzicsiąi tysięcy Gadów rozwijało proporce 
w obliczu Jłzymiap. Siipą budowa ciała, wysoki wzrost, pło
we włosy, błękitne oczy, znamionowały naród Brenna sa. Hu- 
kliwe trąby, pr/.erąźbwy okrzyk bojowy, groźna.postawa, za
pał pierwszego natarcia, szerz]\y trwogę w szeregach ich nie- 
nrzyjac oł. Z dziwném raęztwein szli Gallowie na st-zały i mie
cze. Brennus nie uderzył na słaby środek wojska Rzymskie
go, ale z przeważną siią patarł na nowozaciężne chorągwie, 
spęózii je z góry i oskrzydlając rzucił postrach na inne za
stępy.

Pierzchające skrzydło cofało się w nieładzie na lietkniete 
dotąd roty, ' ucieczką swoją odbierało ipi sposobność do wał
ki. Tymczasem Brennus zwrócił swoje hufce na wojsko bojo
we , które w tak trudném położeniu niedługo oprzéé się mo
gło (1), Porażcne pa głowę poszło w rozsypkę. Ścigał rozb: - 
tki zwycięzca, strzały jego i mecz przerzadzały zwyciężonych 
roty. Rzymianie przyparci do Tybru tzuc.ii się w 'ego nurty, 
ale wielu, nim do przeciwnego brzegu dopłynęli, dosięgły 
nieprzyjacielskie strzały, albą też pędem wody uniesieni poto- 
nęli. Broń przeszkadzała do uc.ecziu i ratowania się od pogo
ni ; rzucili ją rozproszeni dla uniesienia życią, Znaczna jednak 
liczba rozbitków znalazła przytułek w lesie, rozciągającym się 
między rzeką i drogą Salaryjską. Byli to ro*prosżeńcy prawe
go skrzydła, którzy korzystając z czasu, kiedy po ich rozbi
ciu Brennus poprowadził swoje wojskc w ś 'odek Rzymskich 
zastępów, manowcami uchodzili do Rzymu; reszta zaś pogro
mionego woiska szukała w Wejach przytułku i w nich się

* C) L.1. V.38.
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uzbrajała. Pozostała zapewne w íém «nieście zalega Rzymska. 
Bitwa ňad Alią sprowadziła na Rzym niestycnanc kieski Wia
domość o haniebnej prsegfarJćj w nieszczęśliwy» dniu Alijskim 
sprawiła tak-, trwogę v. miesc'e, ze w pićrwszćj chwili przez 
Łapomnichie, Według Liwiusza, bradly zaparte nie zostały, 
i długo żadna wiadomość z Wejów nie nadeszła od wojska (1). 
Brzegraca atoli Rzymian więcej jeszcze była haniebną, A iż stra
szną dla ich oręża. Cios był wprawdzie okrutny, lecz nie ca
ły kwiat młodzieży i czoło rycerstwa poległo. Gdyby Rreimus 
po zniesieniu nieprzyjaciela diezwłoczn e pomknął zwycięzkie 
chorągwie pod mury miasta, postawiłby byt narodu Rzym
skiego na wątpliwej szaii; ale wódz Gadów r.ie ścigał szczą
tków rozbitego wojska, czyto, że pogoń po otrzyöianem zwy- 
cięztwic nie .est rzeczą ludów dzikich , czy tćż dla umordo
wania lub chciwości Zastępów swoich.

Część Gallów zwyczajom swcim zbierała łupy, część uga
niała się na ófcszernĆj przestrzeń i od Ałiiaż do Rzyhu za zdo
byczą; inn'szukali w biesiadach rozrywki, a pochodem i bi
twą umordowani, sr.em i spoczyrkiert. pokrzepia!' siły. 'en 
spoczynek uratował istnienie Rzymian: Rczbitki, które przed 
mściwym orężem najezdców ocalały, przybyły do Rzymu w wię
kszej części btíz broni, rzuciwszy ją' w ucieczce dla ocalenia 
życia (2),

Z tak słabemi siłami niepodoDna byłe obronić rozległego 
miasta, a wojsko W Wejach, któremu także zbywało na bro
ni, me mogło dać odsieczy bez jawnego narażenia się na zgu 
bę. W takićm położeniu potrzeba nakazała wydać mm sto na 
łup i pastwę nieprzyjaciela, a ocalić byt narodu w kapitelium. 
Prędko zapadła W tym celu uchwała senatu.

( ') Ł. V. 38, 39,40. D. S. XIV. 322. Fcstus s. v lucana.
(*) Plul. v. Cam. I. 138. L. V. 39.
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Czoło rycerstwa i młodzi senatorowie za'varii sie w świą
tyni bogów i zamku. Trzy dni odpoczywał do bitwie zwyóez 
ca, gromadząc zdobycz i ciesząc sie plonem oręża Korzy
stając z pory Rzymianie, opatrzyli w żywność kańtolium, na
gromadzili wnićm drogie dostatki : świętości, bogów, skarby 
świątyń, roczni'ci państwa , złoto i srćbro, skarby powszech
ne i szczególne, a w końcu weszło ty^ąc mężnego rycerstwa 
z postanowieniem brpnien la go okupem własnego nawet życia.

Jeszcze Gallowie w porządnym szyku nie podstąpili pod 
mury miasta, lecz rozciągając si§ na całej przestrzeni po le
wym brzegu Tynru pustoszyli kraj i zabiérali zdobycz. Gród 
i kapitolium opatrzone w zapasy wojenne i obrońców były od 
zemsty nieprzyjaciół zabezoeszone, ale gdzie podziać reszte 
narodu, żony i dzieci, jakże je zostawić w Jtzymie na nedze 
i niedostatek, ucisk, rozpustę i chucie najezdnika ? Zapewne 
od chwili jak senat kapitolium tylko bronić postanowił, ucho
dzili mieszkańcy z miasta, i unosząc z sobą majątek szukał' 
u ludów sąsiedzkich przytułku i bezpieczeństwa. Świętości bo
gów w części weszły do świętego grodu, w części zakopane 
w ziemię, a część razem z bogami uprowadziły dziewice ognia 
W cstalki. Z niemito dążyły stroskane kapłanki do gościnnćj 
dła Rzymian Cery. Utrudzone drogą i świętym ciężarem spot
kał Âlbinus, rodem z ludu, odwożący żonę, dzieci i majątek 
do Etrury;. Widok Westalek i bogów głęboko wzruszył cnu- 
tliwego Rzymianina, dzieciom i żonie kazał z siąść z wozu i iść 
piechotą, a posadziwszy nogi i kapłanki, w pokorze zawiózł 
do Cery. Starcy . kapłani, którym wiek nie dał jąć się oręża 
lub puścić w niebezpieczną drogę, postanowili nie rozłączyć 
się z pamiątkami przeszłości, sławy i wielkości Rzyrnskićj. 
Przez modły poświęcił ich bogom podziemnym arcykapłan za 
całość państwa. Ośmdziesięciu starców wysokich w kraju do
stojeństw, ubranych w uroczyste szaty, siedziało poświęconych
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na forum, czehaiąc przeznaczenia, śmierci, katuszy lub niewoli 
od Gallów i1). 1

Czwartego dnia po wytchnieniu podstąpił zwycięzca pod 
miasto. Nie ujrzał on przed niéir obrońców ani zbroi nogo lu
du ne murach. Z początku strwożyła go obawa zasadzki, ale 
wkrótce okazała sie próżną. Głucho było koło bram zapartych; 
wyłamali je Gallowie i bramą Kolińską weszli do miasta. Bez
ludne ulice, pozamykane domy, opuszczone przysionki gma
chów, czyniły l!zym podobnym do grobu. Główniejsze stano
wiska zajął nieprzyjaciel, z zadz'wieniem patrzył na głęboką 
dokoła cisze, a starcy w poważnych ubiorach wydawali się 
w spokojnój swomj postawie niebianami zapowiadającymi 
wyższe przeznaczenie. Ale już po chwili, kiedy Gall wiedzio
ny ciekawością, zbliżywszy sie do Papiryusza, pociągnął go 
za brode, a ten śmiałego uderzył laską, płynęła krew po
świeconych, głowy ich spadły pod mieczem najezdców. Wkrót
ce tóż dociekł nieprzyjac cl, że zamek i kapitoliura mieszczą 
obrońców ojczyzny (2). Niegdyś Ilerdor.iusz Sabuiczyk, do- 
wódzca roi od ważnych, zajął go był nocną porą, co zapewne 
może służyć za dowód iż zdobycie jego było podobne, lubo 
przy meżnój obronie inewątp li wie tysiąceby ofiar padło.

Gallowie kilkakrotnie kusili sie wielkiemi siłami o opano
wanie grodu, ale za każdą rażą z wielką stratą w ludziach od
parci zostali. Za niepowodzenie mścili sie rabunkiem domów, 
à podkładając ognie wzniecali pożary aby ustraszyć obrońców 
kapitolium; wkrótce całe miasto stało sie pastwą płomieni. 
Niewiele sie domów zostało dla schronienia wodzów Galii— 
ckich. Palące sie świątynie bogów, wspaniałe domy i ubogie

< ') Plut. v. Cam. i. 139. D. S. XIV. 323. L. 40. 41. Zonar. II. 33. D 
H. Xni. 7, 19. Według innych siedzieli w pizysionkach domów swoich 
Większe do prawdy podobieństwo przemawia za forum, Ofiarowanie się 
za ogół było zwyczajne Rzymianom, dlatego lekkomyślna byłaby kryty
ka odrzucająca to podanie o bohaterskim czynie.

(2) L. V. 41. Plut. v. C. 1.140. Zon. II. 34.
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chatki mieszkańców, okropny dla oblężonych Czyniły widok, 
Tylko gród i kapitolium sterczały osierocone wśród rnii i mia
sta i pogorzel.ska. Gallow e’, utraciwszy po tych spustosze
niach nadzieję opanowania twierdzy, postanowili Rzymian 
umorzyć głodem, trzymając ich w twardĆm oblężeniu, aie sa
mi wkrótce po wyczerpaniu żywność; Cierpieli niedostatek; cią
głe przebywanie nod gcłćm niebem sprowadziło choroby; zi- 
arnica (febra) zwyczajna w letnich miesiącach zwłaszcza We 
wrześniu w okolicach Rzymu, zabrała wiele ofiar; niewygoda 
i gorączki przyczyniły się do klęsk obozowych, a zimową porą 
deszcze i słota z orszakiem nowych chorób trapiły oblę/.cnców. 
Dla sprowadzenia żywność; wysyłał ß'rcnnus zbrojne hufce do 
ziem przyległych. Wiosk' i' miasta srodfee od najazdów cier
piały, ale z drugiej strony wysyłk' osłabiały karność obozową, 
mieszkańcy przeznaczeni na łup* i mordy, nowo'i stawiali opór 
płacąc prawem odwetm Ml Furyusz Kamil, wygnairec z kra
ju, a zamieszkały w Ardei , uczuł w sobie na widok hufców 
Gallickich ugamających się zp-grabieżą zapał rycerza; w prze
konaniu, że Rzymianie nie iyle męztwe.-n nieprzyjaciela jak 
swoją uerozlropnością ii nierozważnym pośpiechem ponieśli 
klęskę nad Alią, zachęcał młodzież Ardfejską do odwagi, na 
jćj czele poraził niekarnych Gallów plondrnjącyeh sąs.ednie 
wioski. pomyślue początki napadli rokowały szczęśliwszą przy
szłość, I wojsko ' w Wejfjch odparło pod dowództwem Cecy- 
dyusze nieszlachetnych * nieprzyjaciół, zapewne Tark Winianów, 
z którymi od tćj strony nie było ■ pokoju, pogromiło ich, a zdo
bytą bronią uzbrajało Bezbronnych wojowników f1). Opodal 
od kapitolium zajaśniał dla Rzymian promyk nadziei i zbawie
nia, ale czy mogła do oblężonych dojść wiadomość o usiłowa
niach i powodzeniu polowego wojska. Dla bogów sweich.chę
tnie ■ Rzymianie w' tym okres.c cnoty życie poświęcali. Dorso

(•) L. V. 41, 42, 43,44, 4ä. Plut; v. Cam.-1. 140. 141. lön. II. 34. ßi 

S. XIV. 323,324.
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Fabiusz. 1,'iosąc przed sobą ojczyste bogi, śmiało w szalocn 
kapłańskich przeszedł przez wojska Gallów, w ich obliczu czy- 
n-ł na górze Kwrynalskićj domowe ofiary, a nieprzyjaciel po
dziwiając odwagę : cnotę Rzymianina, oez napaści go puścił 
do kapitoliu/n,

P.Jtominiusz przyjął od wojska .poselstw» do senatu wzam 
ku: na łubie nccą puściwszy się Tybrem, szczęśh™'« przybił 
mimo czaty Gallów do kapitolium » zawiadomił senat o zamia
rach wcjska i odsieczy pod dowództwem Kamila , jezdi go do 
hetmaństwa powoła, Wcjskc, jak podanie niesie, pragnęło 
walczyć pod buławą zawołanego wodza, ale Kamil wygnaniec 
wymawiał się od dowództwa bez upoważnienia senatu. Zape
wne sprawiedliwie, jeżeli jedność, poiządek, zaufanie i po
słuszeństwo , miały być w obozie przywrócone. W tak wa- 
żnćm poselstwie puścił się Kominiusz przez straże nieprzyjaciół, 
a dopełniwszy zlecenia, zawiózł rozkaz wzięcia buławy zdobywcy 
Wejów (#). Odtąd wyglądali obrońcy kapitolium pomocy, ale 
ęszcze wiele czasu upłynęło nim się odsieczne wojsko tak 
urządziło, ąby się przeważnie z nieprzyjacielem starło. Tym
czasem dostrzegli Gallowie na pochyłości góry krzakami i dar
nią zarosłój ślady ludzkiej stopy. Waleczni ofiarowab się za 
nagrodą opanować w nocy kapitolium. Długa spokojność oblę- 
żeńców czyniła Rzymian nieostrożnymi. Straż usnęła na poru- 
czoném stanowisku, a Gallowie korzystając z ciemności nocy, 
wdzierali się wytiopionym śladem do szczytu. Już pićrwsi na 
mur wchodzili, a inni następowali z kolei, fciedy gęsi poświę
cone Junouic. chowane w kapHcIium, usłyszawszy szelest,

(D L. V. 46. Zonar. H. 34. Plut. v. Gam. I. 14L 142. D. S. XIV. 324- 
D. H. XIII. 7, 8, 9. Według Frontyna, który w tćm się od wszystkich in
nych różni, wysłał senat Kominiusza do Kamila ofiarując mu dowództwo. 
Zdaniem Niebuhra 61Ï i nast. Kamil później dopiero po odejściu Gallów 
powrócił do kraju. Woli on .główne dowodztwo oddać Cecydyuszowi se
tnikowi. Wszakże bez podobieństwa do prawdy. Mógł być dyktatorem 
Kami) a łupów nie odebrać Gallom.



370 —

przeraźliwym krzykiem przebudziły czujniejszych. Na wszczęty 
hałas pochwycili za oręż obrońcy grodu, spieszyli na jego oca- 
Jei'ie, a na czele ich Maninsz, doradca zajęcia kapitolium, 
dzielnóm natarciem zniweczył śmiałość nieprzyjaciela, pićr- 
wszemu Gallowi mieczem uciął rękę, drugich ze stroméj wy
sokości na dół ztrącał i tym sposobem zbawił kapitolium. 
Skromnym, ale w czasie oblężenia kosztownym upomninlierc 
obdarzyli zwycięzcę Rzymianie, zniósłszy po pół funta mąki 
i miarce wina do jego namiotu. Straż niedbała wyrokiem 
sądu wojskowego na śmierć skazana ze skały Tarpejskićj strą
coną została i1). Po takićm niepo wodzeni w utracili Gallowie 
zupeîme nadzieje opanowania kapitolium, a jednak nie odstą
pili od oblężenia w mniemaniu, że Rzymianie przyciśnieni gło
dem poddadzą zamek. Jakoż tak okroony niedostatek po wy
czerpaniu zapasów trapił załogę, że rzemyki od puklerzy i po
deszwy obuwia służyły za pokarm zgłodniałemu żołnierzowi. 
W tćj ciężkiej ostateczności okazywali oblężeń* chęć układu, 
ale zwlekała go chciwość Gallów pragnąca skarbów złożonych 
w kapitolium, przeto uporczywie go oblegali, a Rzymianie 
wytrwale się bronili. W końcu nieprzyjaciel także okazał go
towość do umowy i przyrzekł za okupem odstąpić oblężenia. 
Niewygody, powietrze, choroby i utarczki wygubiły tysiące 
Gallów. Siedm miesięcy z górą trwało oblężenie. Wspomnio- 
ne klęski, tudzież wieść groźnćj odsieczy pod hetmaństwern 
Kamila wiadomość o wpadnięciu Wenetów do ojezystegc 
kraju Gallów, czyniły ich pochopniejszypii do ugody. Wkrót
ce tćż przyszła do skutku, Gallowie wziąwszy okup wracali do 
ojczyzny (2). Rzymianie okazawsry w nieszczęściu godną podzi- 
wienia stałość i poświęcenie, pragnęli zatrzćć w części dotna-

(') L. V. 47. Piat. v. Cam. i. 142. 143. D- S. XIV. 324. D. H. XIII.
10,11,12.

(2) Servlus ad Aen. VIII. 632. L. V. 48. Plut. v. Cam. 1.143. Zon. II. 
35. D. S. XIV. 324. D. H. XIII. 13.
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ną hańbg; w tym zapewne celu chętnio uwierzyła potomność 
w podanie rocznikarza domu Furyuszów, ze Kanni przybył 
z odsieczą w chwili kiedy sie złoto na niesprawiedliwćj wa
żyło szali, że zerwał układ, zniósł do szczętu Gallów na po
lu bitwy, i we krwi zmazał usłyszane biada. Wierzyły nastę
pne pokolenia w świetne zwycigztwo i przypisywały je polu- 
bieńcowi rodowych, Kamilowi. Wątpliwości nie ulega, że 
bohaterowi bawiącemu w Ar dc: poruczono jednowładztwo, bo 
i komuž mogły drogie ostatki w kapitolium z większą ulnością 
powierzyć tworzące sie wojsko i nadzieje, jeżeli nie mężowi 
z przezorności, zwycigztw i odwagi znanemu? Gdyby nawet 
dowodów na to nie było, należałoby na mocy domniemania 
oddać mu naczelne dowództwo. Z drugiej strony dalecy jesteś 
my od vnniemania, aby Gallów wracających z okupem poraził 
i złoto :m odebrał. Kamilowi wypadało zachować ostrożność, 
nie narażać utworzonego wojska na powtórną klęskę, a naro
du na zupełną zgubę. Pojął mąż niepospolity przeznaczenie 
swoje\ uważał się do wyższych celów niż do niepewnego 
nad Gallami'zwycięztwa powołanym: do powtórnego założe
nia miasta i narodu, co po zdobyciu Wejów najpiękniejszą 
sławę jego stanowi Nieznaczne ko./yśa orężc później nad po- 
jedynczemi hufcami Gallów otrzymane, jak na swojćm miejscu 
się powić, dały powód do urojeria wielkiego zwycięztwa, 
a potomność uwierzyła mu z wiadomych już przyczyn. Ró
wnież wątpliwości nie podpada, ze nieliczne Gallów roty, któ- 

* re w ciągu oblężenia aż do Apulii się zapuszczały, wracając 
do ojczystego kraju przez Cerytów na głowę porażone zosta-
w

(*) D. S. XIV, 32ó. Strab. V

m*L Nar. Rzym. T I. 48
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HISTOEYü FIZYCZNA
od rohu 305 (44!);, do &1i5 (380).

Rzym doświadczał w tyra okresie, równie jak w upłynio- 
nym, klęsk przyrodzenia. Wspominają roczniki o ciężkich pla
gach krajowych, które w części zapewne były skutkiem wzbu
rzonych żywiołów i trzęsienia ziemi, w' części suszy i nieuro
dzajów,

Roku 315 (437) trapiły kraj powszechny nieurodzaj i głód 
skutkiem niego będący, z którego mnóstwo ludzi umarło lub 
z rozpaczy w Tyber się rzucało (*). Roku 319 (433) nieje
dnokrotne trzęsienie ziemi stało s’ę wielkich szkód przyczyną 
wiele domów' zawaliło i szerzyły się ijadliwe choroby. Dla od
wrócenia nieszczęść nakazano modły, które lud pod kierunkiem 
awumężów odbywał. Zaraza grasująca r. 320 (432) zabićra- 
ląc liczne ofiary, pustoszyła Rzym i okolice jego. W tymże 
czasie Etna wyrzucała ognie. Wybuch góry i silne wstrząśnie- 
nia, które się w nadbrzeżnych krajach właściwćj Grecy’ dały 
uczuć, miały, zdaje się, związek z trzęsieniem ziemi aż do pań
stwa Rzymskiego rozciągającćm klęski. Zaraza odnowiła się 
roku 322 (430) czyniąc okrutne spustoszenie w dobytku i lu
dziach. Naród śJubowrał w moszczęścju świątynię Apolhnowi. 
sprawcy i odwrócicielowi powietrza. Zaraza była podobne 
skutkiem upałów; jeszcze też i pierwiastki poprzednićj niezu
pełnie wyginęły (2). Roku 327 (425) panowała nadzwyczajna 
susza. Wcale deszczu nie było; wyschły strumienie i źródła, 
obumierały rośliny i zwierzęta. Naprzód chorowało bydło, od

O) L. IV. 12.
(2) L. IV. 21, 25.
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bydła zaraza przeszła na ludzi. Grasowały według podobień
stwa choroDy skórne, wyrzucały się Krosty połączone z mo
cném swędzeniem, wyrzuty przeszły w ropiące wrzody, które 
aż do kości niszczyły ciało ( *).

- Roku 355 (397) przypadła niesłychanie ostra zima. Tyber 
pokrył się lodem, śniegi na siedm stóp wysoKO spadły, zamieć 
zawiała drogi, wielość śniegu zrządziła znaczne szkody, bo 
się dachy pod jego ciężarem załamywały, roztopy szkodziły 
mieszkaniom, drzewa owocowe i winnice do szczętu wymarzły, 
bydło odchodziło dla braku paszy, bo nie mogło w tak srogiej 
porze wychodzić na pastwisko (2) Po ciężk/ći zimie nastąpiło 
niezdrowe Jato z zarazą na bydło. W księgach Sybillińskich 
szukano roku 358 (896) przeciw złemu pomocy, z wyroków 
składano bóstwom Greckim ofiary. Siedm dni trwały uroczy
stości z uprzejmą gościnnością połączone. Domy stały w tym 
czasie otworem dla gości i cudzoziemców, dłużników uwolnio
no z więzów, niewolnicy skazani na pęta odzyskali wolność. 
Dni uroczysiości były dniami zaufania, uczuć serca i jedności. 
Nie zdarzyło się w ciągu tego obchodu żadne nadużycie, nie- 
przyzwoitość lub kradzież. Wielu Rzymian przez wysoki sza
cunek dla religijnego obchodu nazawsze puściło z kajdan nie
wolników i sługi (3).

Te zboczenia natury i zmiany klimatu były według podo
bieństwu skutkiem wzburzeń w łonie ziemi, objawiających się 
przez trzęsienie ziemi i wulkaniczne wybuchy. Wzbieranie je
ziora Albańskiego r. 357 (395) nastąpiło w skutku wstrzą
śnięć wewnętrznych i zatkania się podziemnych odpływów (4).

Roku 363 (389) panowały po wielkiej suszy, głód i za
raza, a choroby na ludzi i bydło jak w roku 327 (425). Do

(') D. H. XII. 3. L. IV. 30.
(z) L. V. 13. D. II. XII. 7, 8.
(3j D. II. XII. 9,10. L. V. 13.
C) L. V. 15, 16,17. D. II. XII. II, 12, 13,14,15, 16.
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licznych ofiar śmierci należał jeden cenzor, konsuiowie do
tknięć- ciężka chorobę, i dlatego według Liwksza z woli se
natu złożyli urzędowanie przed upłynieniem roku (ł). (*)

(*) L. V. 31.
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ts

DZIEJE WEWNĘTRZNE
od r. 365 (389) až do roku 378 (376), od odwrotu Gallów 

aż do wniosku K. Licyniusza Stolona.

Odbudowanie Rayinn. Wniosek pi-pealedlenla się 
do Włjó« odrzucony.

Odwrót Gallów z państwa Rzymskiego i wejście do zni
szczonego miasta chorągwi Rzymskich pod buławą Kamila, tu
dzież powrót po długićm tułactwie ludu, żon i dzieci, sprawiły 
w mieszkańcach rzeźb wą radość Witali się z uniesieniem lud 
i rycerze. Ale zaraz obok tego smutny widok głęboko przera
ził umysły. Rzym był pogouelis-riem. Nieprzyjaciel zburzył 
świątynie, domy i nawet raury miasta. Zniknęły pomniki sła
wy, pamiątki wielkości pod stopą dzikich najezaców. Rozcią
gnęli oni nie do miasta tylko srogość swoję, ale daieko za jego 
obrębem szerzyli zniszczenie. Pola zwłaszcza tudzież wioski 
na lewym brzegu Tybru niegły strasznemu spustoszeniu. Mie
szkaniec tych okolic zaledwie uniósł życie przed niewolą lub 
zemstą Gallów, a czy majątek z dobytkiem zdołał uprowadzić, 
kiedy zwycięzca naraz po bitwie zaległ z wojskiem całą prze
strzeń až pod inurv Rzymu, ulega wątpliwości, chyba jeżeli 
przed stoczeniem jćj zdołał ukryć swe mienie. Podobnież wio
ski jako též miasta sprzymierzeńców Rzymskich na straszne na-
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pady były wystawione, i zapewne te tylko od rabunku ocala
ły, które okup plondrującym przynosiły.

Rzym w ruinach postanowili rodowi odbudować áo piér- 
wszćj świetności, ale lud bez zasobów, bez sił odpowiednich, 
patrzył na ich przedsięwzięcie ze zgrozą i wstrętem. Nie wiel
ka była zamożność jego przed zburzeniem miasta, a teraz ubo
gi na widok rozwalin rozpaczał, ho nie dowierzał swoim siłom. 
Urok bogatych Wejów, wyborne położenie, zdrowe powie
trze bez zabójczych wyziewów z bagien, dostatek płodów i wo
dy, świeży przytułek narodu oraz ocalenie wojska, tak silnie 
przemawiały w obecném położeniu do umysłu ludu, że obrońcy 
;ego wznowili dawniejsze podani e o przesiedlenie. Innego zda
nia byli rodowi. Nie stan obecny, nie chwilową potrzebę mieli 
na celu, ale potęgę kraju i przyszłą pomyślność jego. Po zdo
byciu Wejów, gdy szczęście służyło orężowi, przesiedlenie 
mogło zdaniem ich nastąpić bez zarzutu hańby, ale w nieszczę
ściu opuścić gród ojczysty, zburzony wprawdzie, lecz odzy
skany, uważau za brak odwagi, lekkomyślność isromotę Nie 
wypada ich obwiniać c samolubne widoki w tak szlachetnćm 
przedsięwzięciu, chociaż dzierżawy ich, dobra narodowe roz
ciągające się głównie na lewym brzegu rzeki, me zostawałyby 
jak , dotąd ns przypadek wojny pod bezpośrednią opieką orę
ża. Przesiedlenie zachwieje, mówili, istniejące z sąsiadami 
stosunki, rozerwie sojusz Rzymian z Latynami Hornikami, 
przywróci tym dwóm ludom dawną potęgę, a w spółce z Skwa
rni zaprowadzą osadę do Rzymu, zamkną Yyber dla Rzymian 
Wejenckich, i no w' Rzymianie w obcéra mieście bez pamią
tek przeszłości podań, bez bogów Albańskich, staną w sto
pniu osady, której dzieje zaczynać się mają. Takie mieli senat 

rodowi pobudki do pozostania w przodków grodzie. W iym 
ducftu rozwijał potrzebę odrzucenia wniosku Kami na zgro
madzeniach ludu, Rozbierając tak ważny przedmiot ze stano
wiska politycznego oraz z pobudek religijnych, upominał ; za-
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klinał na bogi do odbudowania Rzymu ( *). Senat pod przewo- 
. dnictwem jego zgromadził się do radućj izby, obradom lu
du przyległej, aby lud był 5v 'íadkiem tak wziiiosłych roztrzą
sam Jeszcze ios wniosku był niepewny, gdy pomyślna wróżba 
zapewne przez senat przygotowana, przyniosła rozwiązanie. 
Kiedy w senacie toczyła się poważna rozprawa a lud zgroma
dzony wahał się w przedsięwzięciu, setnik prowadząc przez 
forum koło radnéj izby i ludu chorągiew wojska zawołał : „cho
rąży, stój, zatknij chorągiew, tu pozostać najlepiej.”

Głos ten wzięto za wo!ą bogów; senatorowie tłumnie wy 
padłszy z domu obrad przyjęli go z zapałem, lud także z po 
wodu zesłanej wróżby dzielił radość powszechną (2). Po upad
ku wniosku budowla zatrudniała Rzymian. Dla prędszego jćj 
ukończenia darował senat cegłę, kamienie, oraz budulec we
dług wyboru i potrzeby, pod warunkiem wyDudowania się 
w c:ągu roku. Żeby żadną przeszkodą nic tamować roboty 
i chęci, senat dozwolił stawiać weuług woli i w upodobanym 
kierunku. Skutkiem tego rozporządzenia tworzyły się w wielu 
miejscach ulice wązkie, kątowate, które aż dc panowania Ne
rona mimo późniejsze staranie, przeszkadzały dc wytwornego 
upięknienia stobcy. Potomność niepomna, że od tego zezwo
lenia zawisł pośpiech robót, narzekała na kierunek i kształt 
budowy (3). Nowy Rzym wy magał zabezpieczenia cd nagłego 
najścia nieprzyjaciół, dlatego zajmowano się odbudowaniem 
murów miasta.

Ludność przez klęski wojenne, niewoią 'i choroDy zna
cznie się zmniejszyła. Dla zastąpienia jćj ubytku pozyskali wy-

(’) L. V. 50,51, 52, 53, 54. Plut. I. v. C. .44, 145. Zon. II. 35
(2) L. V. 55. Zon. II. 35. D. S. XIV. 324. Plat. v. Cam. I. 145.
(3) L. V. 55. Plot. v. C. 1.145. D. S. XIV. 324. Zon. II. 35. ZysKałona 

tóm zdrowie, jak się z doświadczenia przekonano,, bo upały w czasie lata 
bywaj;) większe w miastach mających proste ulice, askuttiein tego panu
ją liczniejsze choroby i mrozy dotkliwsze bywają Nieb. II. 640.
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gnańcy pozwolenie powrotu do kraju (ł). Wejensom, Kape- 
aatom i Faliskom chcącym osiąść w państwie Uzymskićm na
dał naród prawo obywatelstwa, cztery z nich utworzył gmi
ny, a Rzymianie, którzy przeciw uchwale zapadłćj csiedh 
w Wejach, pod zagrożeniem ciężkiej kary do kraju powołań 
zostali (2).

Kapłani równie słowem jak przykładem zachęcali do pracy 
i wytrwałości. Z własnego natchnienia jako též zgodnie z wolą 
senatu szukali miejsc, gdzie przed pcżarem stały świątynni, 
aby nowe przybytki wznieść nogom nieśmiertelnym. Wkrótce 
též ujrzał naród owoc ich starań, a kiedy pod gruzami świą
tyni Marsa znaleźli wróżbną Romulusa laskę, krzywułę, żywa 
radość panowała w Rzymie, ho z oco'cnia téj pamiątki roko
wał naród świetną znów wielkość dla kraju (3).

W ciągu tak gorliwych o donro ogółu starań zapozWał 
K. Marcyusz, trybun ludu, K. Fabiusza przed sąd o czynne 
a nieprawne mieszanie się do wojny przeciw Gadom, kiedy 
z polecenia senatu miał do nich i Kluzyiczyków poselstwo. 
Skarga upadła, bo oskarżony w samą porę dla siebie przed 
nadejściem sądu zakończył życie.

Kamil po całorocznćm sprawowaniu ieńnowładztwa, które 
po upływie półrocza z woli senatu na drugie zatrzymał, złożył 
poruczone sobie dostojeństwo, a trybunowie wojskowi, którzy 
przyjęli kierunek państwa, wspiéraii w dalszym ciągu dzieło

( ’) Według Niebuhra U. 643 teraz dopiero powrócił Kamil. W czćm 
zapewne się myli.

C) L. VI. 4, 5. Prócz wspomnionycb ludów óawni Sykulczykowie, 
kiedyś ujarzmieni przez Etrusków do gmin Rzymskich zapisani zostali. 
Ob. str. 345, 346.

(3) Plut. v. Clam. 1.145. Opowiadanie autorów starożytnych o tém zda 
rżeniu przyjąć wypadaw duchu, jakoniém sądzili współcześni. Gdyby na
wet wspomniona laska zgorzała w niszczącym pożarze, wyobrażenie o jéj 
sile czarodziejskiej Dylo tak powszechne, że okazanie chociażby tylko po-» 
dobnój nie chybiło celu. ’Siehuhr podaje znalezienie jéj W wątpliwość,, 
II. 648.
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ivskrzeszenia miasta, zbiórając pamiątk ', piawa 5 sojusze, Ro
ku 367 (387) podmurowano kapitolium kamieniem ciosowym, 
od téj zapewne strony, gdzie Gafiowie po wytropionym śladzie 
Kominiusza wdziérali sie do zamku. Wykonaną roi otę po
tomne wieki podziwiały (*).

Już i trybunowie podali wniosek o podział roli Romptyń- 
skiéj, ale lud zajęty budowlą, bez zasobów do nowych przed
sięwzięć, nie zwrócił uwagi aa ich podanie (2).

Roku 368 (386) poświecił T. Kwiakcyusz, dwumąż ofiar,, 
świątynię Marsa; i Ajo Lokucyusz, bożek przestrzegający Rzy
mian, lubo nadaremnie, o przyjściu Gallów, przybytek otrzy
mał (3).

Położenie ludu biedniejszego po odbudowaniu 
Bzymu; zastawnożć rzeczowa i osobista -

XT;p.

Odbudowanie miasta w ciągu roku dokonane pobudza do 
jcdziwu dla Rzymian, wszakże nagły pospiech sprowadzi* 

smutne następstwa. Lud biédniejszy, -nieposiedajae dosta
tecznych środków do ukończenia przedsięwziętych robót, ku
pna bydła, sprzętów gospodarskich, zasiewów, uciekał się do 
zasobów możnowładztwa : zaciągał pożyczkę, Nie odmawiali 
jéj zamożniejsi, aie pożyczka wtrąciła lud w ciężką niedolę 
swobody jego i prawa upadły pod ciężarem długów. Odłu 
żeni opuszczali tłumami niedawno wystawione chatki przecho
dząc do turm wierzyciel..

O) Ł. VI. 1, 4.
O L. VI. 5.
(3) Hut. r. Cam. 1.144. L. VI. 5.

Hist. Nar. Rzym. T. I. W



— 386 —

Od pół wieku z góra panowało przed tóra nieszczęściem 
dobre mienia w państwie Rzymskiém. Fie było wprawdzie 
obszernych posiadłości, eie posiadana własność lub dzierża
wa roli państwa wystarczały na potrzebę rodzin i umiarko
wane wydatki; łupy wojenne wzbogacały żołnierza; daniny 
nakładane na zwyciężone miasta przynosiły ulgę w podatkach; 
żołd był w ogólności dobrodziejstwem; oręż Rzjmski roznosił 
zwycięztwa, a nieprzyjaciel cddawna nie pustoszył granic pań
stwa. W takiém położeniu dłużnik me opóźniał się w obo
wiązku, płacił stewę i wierzytelność, nie narzekał na ucisk 

łub nędzę, osobista zastawność utrzymana prawem dwunastu 
tablic nie była uciążliwa. Podobno wątpliwości nie ulega, że 
według praw Serwiusza majątek miał odpowiadać za długi, 
czyli rzeczowa była zastawność. Nie uchylili jéj w prawoda
wstwie swojém dziesięciu mężowie, ale razem zatrzymali 
owiązanie osoby, zastawność osobistą. Póki majątek starczył 
na zapłatę, bezpieczna była osoba obowiązanego, iecz jeżeli 
przez zbieg nieszczęśliwych okoliczności dłużnik zalegał w sto- 
wem i wierzytelności, a przez to długi przechodziły możność . 
ma,ątkową, naówczas wierzyciel rościł prawo do osoby, po
szukiwał odpowiedzialności osooistéj. Przed rozpoczęciem kro
ków sądowych stanowiło prawo XII tablic trzydziestodniowy 
przeciąg czasu do ułożenia się z wierzycielem. Po upływie je
go? jeżeli cię strony nie ułożyły, pozwalało wierzycielowi chwy
tać dłużnika 1 prowadzić do sądu. Gdyby jeszcze i wtedy szkody 
nie zapłacił, lub nie znalazł 'ęczyciela, sąd wicrzyc.ciow go przy
sądzał, poczćm prowadził wierzyciel dłużnika do domu, i według 
prawa, jeżeli go żadne względy nie wstrzymały, wkładał na nie
go Kajdany piętnaści funtów ważące lub cięższe jeszcze. Przysą
dzonemu wolno było albo utrzymać się własnym kosztem, albo 
wierzyciel na dzienne utrzymanie jego dawał strawne niewolnika, 
funt zboża ? a od woli jego zależało być względniejszym dla nie
szczęśliwego Sześćdziesiąt dni trwać musiało więzienie, aby
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dłużnik lub jego przyjaciele układać sie mogli o wykup. Gdy
by w tym przeciągu czasu nie ułożył sie więzień, prowa
dzony był przez trzy po sobie następujące dni targowe przed 
stolice sądową, potem oprowadzał go woźny po miejscach 
publicznych obwołując ilość wierzytelności, czyby kto przez 
Jitość nad nieszczęśliwym nie zapłaci* długu. Je/eb jćj biedny 
nie znalazł, wierzyciel mógł go zabić prawnie, sprzedać za 
Tybrem cudzoziemcowi lub przeznaczyć do robót. W przy
padku zbiegnięcia sie wierzycieli wolno im było posiekać na 
cześc- ciało dłużnika, a gdyby kto większą, jak w stosunku 
długu przypadało, odciął cząstkę, nie ściągał odpowiedzialno
ści. Osnowa tego rozporządzenia, zwłaszcza ostatnich wyra
zów, przekonywa, że nie względem podzielenia majątku, lecz
0 porąbaniu dłużnika stanowiło nrawo XII tablic. Rozporządze
nie .o obraża według pojęć dzisiejszych ludzkość, ale prawo
dawca chciał wyrazić, że podstawą zobowiązań być winny wia
ra i rzetelność, a niezacbowame ich nawet śmiercią karać sie 
godzi Według Gelliusza kara nabicia nie miała miejsca (*); 
trudno zgodzić się bezwarunkowo na jego zdanie; to jednak 
pewną być s.ę zdaje że podobne przypadki były wadkie, że 
zamiarem prawa było zmusić dłużnika srogośuą kary do zapła
ty. W ogólności przysądzony wchodził w poczet zastawnych
1 wierzytelność odrabiał, Za umarłego lub słabego ojca czer
stwy syn mógł przyjąć zastawność (2). Odrobek był w ogól 
ności korzystnieiszy dla wierzyciela niż sprzedaż lub śmierć 
nieszczęśliwego. Dla sprawiedliwego ocenienia srogiéj karv 
prawa XIł tablic wspomnieć należy, że obok pięknych cnót 
Rzymianie posiadali wadę chciwości i uporu Upór i chciwość 
w dłużnika są naganne; chciał ie przełamać prawodawca, ro
zumiał , że przez groźne prawo dopnie celu ; dochodzenie bo-

(■) Gell. N. Att, XX. 1.
(2) L. VIII. 23-
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wiem należytości na wolnym, mezwiązanym, było, ile tda- 
j«, z trudnościami połączone, o których nie mamy dokładne
go wyobrażenia, zwłaszcza gdy zaslawnośó rzeczowa u Rzy
mian nie jest dotąd dostateczne znana.

Po najściu Gallów znikła do czasu mierna zamożność ludu, 
wydatki na budowle i inne potrzeby pociągnęły jego odłużenie. 
Gotówki nie było, a ciężka moneta miedziana, którą trudno 
było uwieźć przed nagłym napadem nieprzyjaciela, stała się 
w części łupem zwycięzcy. I rodow także nie posiadali wiel
kich dostatków. Cudzoziemcy, według podobieństwa do praw
dy, dostarczali pieniędzy, a ponieważ sami bezpośrednio nie 
wchodzili w stosunki z ludem, dawali je na imię rodowych 

. z większym zyskiem niż prawo XII tablic pozwalało. Podat
ki nakładane w części dla wykonania robót publicznych, w czę
ści dla zwrotu złota które na okup miasta z świątyń było 
wzięte, powiększyły nędzę. ïém większa była uciążliwość, 
że podatek nie od dochodów się opłacał ale od własności, a po
nieważ majątki były pizez pożogę Gallów zniszczone i przy
chód ledwie wystarczał na potrzeby życia, w takićm więc po
łożeniu nie było środka tylko stowe rachować na pożyczkę, 
i zeznawać corocznie większą wierzytelność. Położenie tém się 
pogorszyło, że dawne wykazy ■ księgi własności, co pięć lat 
odmieniane, jeżeli nie zaginęły, stały się przez silne wstrzą- 
śnienie kraju nieużyteczne, a ułożenie nowych dla rozmaitych 
przyczyn nie przychodziło do skutku. Przez lat piętnaście szacu
nek majątków przybliżonym tylko sposobem uskuteczniano, przy 
czćm nie obeszło się bez względność, lub ucisku. W końcu 
mieli cenzorowie przywrócić w tym przedmiocie upragniony 
po-ządek wyśledzić stan i ilość długu, a może przepisać za
stawną własność. Aie śmierć ,ednego zniewoliła wspólnika 
władzy do złożenia urzędu; następni zrzekli się dostojeństwa 
dla mniemanej pomyłki w wieszczbie ; trzeci dla wojny byli
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nieczynni j1). Taki stan dogodny dla lichwiarzy był dla ludu 
niepomyślny.

Dlonltnsz Kaiittoln&sJKM.

W nieszczęściu znalazł się opiekun. Zbawca kapitolium, 
Ajax swego czasu, M. Manliusz podał ludová pomocną rękę 
i towarzyszów broni z turm rodowych uwalniał. Piękny, wy- 
mowny, odważny, słynny z czynów wojennych, ale zarozumia
ły, rościł prawo do pierwszeństwa w kraju. Za ocalenie świę
tego grodu, sądził, że przed innymi ma prawo do wdzięcznp- 
ści Rzymian i najwyższych dostojeństw. Zdaniem jego zawie
dli go rodowi, bo Kamila zaufaniem otaczali, jemu powierzyli 
ster państwa i urządzenie kraju, a wszakże hył wygnańcem, 
kiedy on walecznym czynem ocalił istnienie Rzymian. Mańłi- 
usz należy do rzędu mętów czujących powołanie do przewo
dniczenia w kraju, niepowściągnioną żądzę wielkości i urze
czywistnienia powziętych zamiarów. Takie usposobienie, mi
mo inne rzadkie przymioty, rzuciło go na niebezpieczną drogę 
i podało znakomitego męża na smutne następstwa. Kiedy 
biednemu ludowi niósł skuteczną pomoc, zapewne szlache
tni ludzkość, prowadziła piérwsze jego kroki. Setnika, któ 
tęgo męztwo iiyło chlubnie znane, spostrzegł, kiedy go wie- 
izyciel w moc prawa i wyroku prowadził za długi; wzruszo- 
iy widokiem nieszczęśliwego przybiegł z drużyną swoją, i za- 
jfaciwszy zań wierzytelność powrócił go rodzinie. Uwolniony 
opowiedział los swój przed licznie zebranym ludem, a w opo
wiadaniu jego wielu własne uznało położenie. Wojny, rzekł 
i budowla zmusiły mnie do pożyczki, ta połączona ze sto~

(') L. VI. 27,31.
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wem przewyższyła majątek. Tu odsłonił chwalebne blizny ra 
wojnie z Wejensami i Gallami odniesione i dobroczyńcy swo 
jemu ślubował dorgonną wdzięczność i niewygasłą wierność. 
Opowiadanie mocno wzruszyło obecnych, a Manliusz cieszył się 
szczęściem swojćm. W kraje Wejensów sprzedał znaczne 
dziedzictwo, i przysiągł, że póki majątek wystarczy, żaden Rzy
mianin za długi nie bęclztc przysądzony. Dotrzymał słowa: bo 
kiedy przeciw niemu skargę główną wytoczono, czterysta oby
wateli dało świadectwo, że dawszy im bez stowego pożyczkę 
od więzienia ich uratował.

i*rzez takie postępowanie otrzymał przydomek omekuoa, 
przyjaciela indu (J). Ale te stosunki jego z ludem zaczęły nie
pokoić rodowych. Nienawistnćm okiem patrzyli na postępki, 
na zabiegipopędliwegomęża, który związki łączące go z rodo
wością zerwał zupełnie, gdy dla skojarzenia stronnictwa już nie 
wnosił prawo rolne, spowszedniały przedmiot, ale nowe, nie
bezpieczne żądanie, domagał się zmniejszenia długów przez po
rachowanie stowego na opłatę wierzytelności, : obwiniając 
rodowych o posiadanie złota Gallicki ego, głosił, ze ukry wanezło- 
to pokryłoby długi, a lud nie cierpiałby w turmach wierzycieli (2).

( ) L. VI. 11,14.
(2) Według niektórych pisarzy Rzymianie pod przywództwem Kamila 

wstępnym bojem zniósłszy wojska Gallów odebrali an złoto. Już nain- 
nóm miejscu wspomnieliśmy, że Gallowie bez stoczenia bitwy opuści'* 
państwo Rzymskie. Cb. str. 376, 377.

Kamil, jak niewątpliwe są dowody, Pol. II. 18. D. S. XIV. 324. Siei. 
v.Tib. 3, nic odetrał okupu, ajrocznikarze wspominając o złocie Galickitm 
zapewne mówili o podatku nałożonym dla oswobodzenia kraju od Ga
lów. Poüzieïone są w tym przedmiocie zdania i iowszych dziejopisów. Jt- 
dni utrzymują że Rzymianie bezpośrednio po zawartém z Gallami zawil
szemu broni złożyli podatek na okup (Wachsmuth str. 427 przyp. 50, 
inni, że skarby świątyń złożone wkapitolium, na ten cel obrócone zostałj 
ze ślunern powrócenia ich bogom w dwójnasób. tViebuhr II. 620, 621, 
679.

W każdym razie miały matróny Rzymskie udział w składce, ozdoby ze 
złota na potrzebę kraju ofiarując, za co równie jak mężczyźni w mowach 
pogrzebowych chwalone być mogły. Przeciw pierwszemu zdarzeniu dało-
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iłoczniifarze, zdaje się, mówiąc o złocie Gallickíém, po- 
datek na okop nałożony mieli na myśli i1), a późniejsi diie- 
jopisowie, pochlebiając dumie narodowśi, pisali o odzyska
nym okupie.

Według podobieństwa do prawdy zarzucał jeszcze rodo
wym niesprawiedliwość w rozkładzie, craz podatek większy 
nad potrzebę pod pozorem uczynionego dla bogów ślubu. Ta
kie podszepty oburzyły umysł łudu znękanego klęskami, mie
szały spokojuość kraju, zwłaszcza że uronienie zdobyczy We- 
jenckićj i imię Kamila zarzut podobnym do prawdy czyniły 
W takim zbiegu okoliczności przedsięwzięli rodowi pociągnąć 
Manliiłsza do odpowiedzialności. Wojna Wolsko w, którzt 
ufn w pomoc Latynów i Herników wzięii się do oręża, dała 
pozorny powód do mianowania dyktatora. A. Koynełiuse ob
jął z woli senatu ster państwa, i wyprowadziwszy liczne woj
sko na pogrom Wolsków powrócił wkrótce zwycięzcą. W Rzy
mie ważniejsza czekała go czynność: zapozwał M. Manliuszai 
po krótkim wywodzie sprawy, jako potwarcę i niebezpiecznego 
dla równości obywatelskićj, tymczasowe do więzienia zapro
wadzić kazał. Uwięzienie męża uwielbionego od ludu zrobiło 
mocne wrażenie. Lud na znak ciężkiego smutku przywdział 
żałobę, zapuszczał brodę i włosy, tłumnie od rana de wie
czora oblegał więzienie, w nocy go nie odstępował, w końcu

by się nadmienić, że mimo zawieszenie brom pobieranie podatku wśród 
powszechnego tułactwa narodu, zdaje się prawie niepodobne. Przeciw 
drugiemu ta trudność zachodzi, jak na użytek światowy obrócić skarby 
bogom poświęcone? Konieczność ocalenia bytu narodu i samych bogów 
upoważniały do ich użytku ze ślubem wszakże oddania w dwójnasób.

Przypuścić także można, że prywatne skarby nagromadzone w kapi- 
tolium, na okup wzięte zostały, a po odejściu nieprzyjaciela podatek dla 
oddania ich nałożono. Nierówność w rozkładzie, większy nad potrzebę 
pobór, mogły Manliuszowi dać powód do skarg i poduszczeń.

Idziemy jednak za zdaniem Niebuhra. Mówią jeszcze za nim skwapli
wa chęć niewiast w ofiarowaniu ozdób złotych i zobowiązanie się do wię
kszego powrotu.

(i) L. V. 50. VI. 14. Plin, H. N. XXXIII. 5. (>).
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głośno żądał uwolnienia swojego opiekuna (J). Senat dla od- 
ciągnienia go od Manliusza postanowił zaprowadzić dwóchty- 
sięczuą osadę do Satrykum, ale lud.przeniknął zamiar daw
ców uważając przekaz roli za szczupły, bo tylko połtrzeciej 
mórg1 na rodzinę przypadało, odrzucił dar podejrzany (2); a po 
złożeniu władzy przez Korneliusza, jeszcze uporczywiój nale 
gał o wypuszczenie więźnia. Senat, czy nie miał prawnych 
przyczyn do dłuższego przytrzymania obwinionego, czy též 
z obawy gwałtownego rozruchu, wypuścił Manliusza na wol
ność, podobno w przekonaniu, że dumny, popędliwy, rzuci się 
na większe bezdroża i groźniejsze niebezpieczeństwo. Oswo
bodzonego witał lud z zapałem, otaczał jego osobę, na ski
nienie i rozkaz okazywał zupełną powolność, tłumnie się zbie
rał w domu Manliusza, czy w twierdzy, czy u podnóża kapi- 
tolium położonym, co zapewne dało powód do pogłoski ja
koby z stronnikam- swojemi opanował zamek (3). Na tych 
schadzkach miotano gniew i obelgi na rodowych, a Manliusz, 
który uodobno przed uwięzieniem nie sięgał po berło , w mo
rach ciemnego więzienia w stanie gorączkowym powziął za
miar opanowania rządów. Wszelako Liwiusz nigdzie nie zna
lazł bezpośrednich działań do oskarżenia go o zbrodnią stanu; 
gdyby nie duma z jednój strony a obraza z drugićj, powrócił
by obwiniony na drogę obowiązku (4). Ale zaufanie zniknęło, 
a Manliusz nie uniżył się do pokory. Senat wezwał w tćm po
łożeniu władze do czuwania, aby kraj z rozdwojenia wewnę
trznego nie poniósł uszczerbku; przez tę uchwałę powołał 
także do współdziałania trybunów ludu (5). Nie zawiodła go 
nadzieja, bo zapewne i bez tego rozporządzenia trybunowie

(') Ł. VI. Hj 12,13,14,15, 16, J7.
(2) L. VI. 16.
(3) L. VI. 17,18.
(*) L. VI. 20.
(s) L. VI. 19.
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byliby wspierać przedsięwzięcie senatu ; ówcześni Rzymianie 
nie pojmowali jednowladztwa, a istnienie władzy obrończej 
mogło się nie zgadzać z rządami przywłaszcryciela. Wkrót
ce się též pokazało, że zamożniejsze rodziny i ludu, spowino
wacone z rodowymi, dzieląc z nimi korzyści oręża i dostojeń
stwa, nie z Manliuszem ale z senatem trzymały, Manliusz 
w urojeniu swojćrr albo tego nie dostrzegł, albo též daleko 
postąpiwszy na bezdrożu, niemogąc się cofnąć, losowi się 
powierzył. Trybunowie ludu wytoczyli przeciw niemu skaigę 
ńa sejm zbrojny o wzniecenie buntu w celu opanowania wła
dzy f1). Zaraz na pierwszérn zebraniu mógł się przekonać 
o usposobieniu umysłów i wnosić o wypadku sprawy. Dracia 
krewni i powinowaci nie w żałobie, jak było zwyczajem, 
ale w zwykłych ubiorach przybyli na rozprawy sadowe. Na 
widok téj obojętności czemu dobrowolnćru wygnaniem nie 
uniknął sądu? A jedna-k, gdy na świadków wzywał tych, któ
rym wolność i właność powrócił lub w bitwach życie oca
lił, gdy pokazał zbroje trzydziestu zabitych nieprzyjaciół, 
czterdzieści nagród za męztwOj i odsłonił bliznami okryte pier
si, a w końcu od zgromadzenia na polu Marsowém zwrócił się 
ku kapitoliumi prosił nieśmiertelnyck bogów aby gó wciężkićj 
potrzebie ża ocalenie świątyni wspierali, wtedy i przeciwni
ków na chwilę rozbroił (2). Ale byt Manliusza zagrażał, zda
niem jego nieprzyjaciół, nieszczęściem Rplitéj, przeto skazał 
go sejm zgromadzony na odlegtém miejscu od kapitolium 
w gaju Petylińskim na karę śmierci; zbawca świętego zam
ku ze skały Terpejskiéj wyrokiem sądu strącony został r. 371 
(383) (3).

(?) Ł. VI. 19, 20.
(2) L. 20. D. H. XIV. 6.
(3) D. S. XV. 354. PM. v. C. 1.148. Zonar. II. 35, 36. Według Niebuh- 

rall. 683, 584, 685, sejm zbrojny uwolnił Manliusza, askazał go na śmierć 
rodowy, pod kierunkiem Kamila. bez udziału ludu. Wedle podobieństwa 
sejm pod przewodnictwem Kamila w gaju Petylińskim n? śmierć go osą-

Hist. Kar. Rzym. T. I. 50
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W roku następnym 372 (382) panowały w Rzymie nie
urodzaj i zaraza. Lud uważał tg klęskę za karę niebian, za 
śmierć Manliusza, ecalici Ja kajtolium rozgniewanych(-). Se
nat opatrzy1 miasto w żywność i dla uspokojenia ludu umiar
kowaną cenę zboża naznaczył.

Dom Manliusza rozebrano i wyszło postanowienie senatu: 
że odtąd żaden rodowy w tw erdzy nie ma mićć domu; ro
dzina zaś Manliuszów uchwaliła nie nadać imienia Marka ża
dnemu potomkowi (2).

Osady zaprowadzone wkrajr Pomptyńskim, o co już przed 
eztćrefna laty trybunowie podali wniosek, tudzież w Nepscie, 
Sutryum i Secyi, miały uspokoić lud, oraz czynić go chętniej- 
szym do wojny z Latynami po zerwaniu przez nich dawnego 
z Rzymem sojuszu (3). Jakoż przez lat kilka z odwagą staczał 
lud nowe bitwy ale jego Dołożenie domowe r.ie polepszyło się 
wcale. Mowę ks-ęgi. spis majątku, ułożone nie zostały (4). 
Przez wojnę, rozmyślną odwłokę tudzież ir_ne okoliczności 
zyskali lichwiarze ; lud upadał pod ciężarem nieszczęść ; za
miast ulgi, nowy podatek dla odbudowania kamiennego mu-

dził, ale by* to sejm zbrojny całego narodu, a nie jak Niebuhr utrzymuje 
rodowy. Wspomnionc przypuszczenie jest bezzasadnym domysłem. Zdra
dy główne należały według prawa XII rablic do zurojnego sejmu * nie 
ma zaś powodu aby rodowi pogwałcili zasadnicze prawo w sprawie, 
w której wypadek był niewątpliwy na ich stronę. Żądania i dążność Man
liusza były zbyt odśrodkowe, aby się miały podobać bogatszym plebe- 
j-uszom lub trybunom ludu, kiedy zniesienie konsulatowi dyktatur wy
rzekł (L.| VI. 18), odstręczył od siebie zamożniejszych z ludu i obrońców 
gminowłartztwa. Według dotychczasowego składu setmetw i trybu gło
sowania rodowi byli pewni większości głosów, i nie ma wątpliwości że 
sejm zbrojny karę śmierci /wyrzekł. Hislorya o niewolniku (Zonar. II. 35, 
36) który Manliusza, kiedy zajął kapitolium, zrzucił z góry, aby go sejm 
sądził, jest osobliwa. A. Gelliusz XVII. 21, pisze, że Manliusz według K. 
Neposa, po osądzeniu swoj,ćm ha śmierć byt’cmaganv.

(>) L. VI. SOc 21.
O L. VI. 20.
(3) L. VI. 21,22- 
(*) L. VI. 27.
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ru koło miasta nałożony został J1). Już piérwéj oświadczyli 
trybunowie opór w dochodzeniu wierzytelności, dopóki wie
lość długu nie będzie obrachowana i nowe spisy uskutecznio
ne; zanosiło się na ważne rozpravy, kiedy liczne wojska Pre- 
nestyńskie, ukazawszy się pod bramą itciinską, zniewoliły lud 
do oręża (2). Po zwycięztwie nad nieprzyjacielem odniesionem 
i krótkićj spotojności dla dłużników, rozpoczęły się na’nowo 
sądy. Dłużnicy skutkiem wyroków zapełniali więzienia; roz
pacz ogarnęła nieszczęśliwych ; głęboka cisza, przepowiednia 
nieznanego wypadku, panowała w Uzymie; kilko władztwo 
rozpościerało przewagę, łańcuch niewoli miał być mocno uku
ty, a dla uratowania ogółu potrzeba było poświęcenia i męz- 
kićj odwagi,

«

(’) L. VI. 32.
(2) t. VI. 21, 2br
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WOJNY
ud roku 365 (389) aż do r, 384 (370),

Wyprawa Ehivón 1 Wolsków na Rzymian.

Jeszcze Rzym nie powstał z ruin i pogorzeliska, kiedy nie
przyjaciele pochwycili za oręż dla roztrącenia podupadłej wiel
kości. Ale wkrótce się przekona!' że czoło wojska i mło
dzieży Rzymskiej nie poległo nad Alią od miecza Gallów. Ry
ło ono równie tarczą jak mieczem udzielności państwa pod 
buławą bohaterskiego Kamila. Wolsko wie, Ekwowie, Etru
skowie, wspólnie z wiarołomnymi Latynami : Hernikami, nie 
umordowari siły i męzkićj odwagi wskrzeszonego Rzymu. Prę
dko stanęły wojska na obronę kraju od zamachów nieprzyja
cielskich. Wolskowie wspólnie z Ekwami pierwsi rozpoczęli 
kroki wojenne. W mniemaniu, że klęska Alijska zupełnie 
osłabiła siły Rzymian, zerwali z nimi stosunki i odważnie sta
nęli do boju. Wybuchła długo ukrywana nienawiść po spa
leniu Rzymu przez Gallów, a głównie Ancyum, które dla po
łożenia swojego i potęgi morskiéj nietyle ucierpiało od oręża 
nieprzyjacielskiego co kraj Ekwów, Wolsków i Latynów, gro
źną przybierało postać. Ale zaraz pićrwsza wyprawa r. 366 
(388) nie spełniła urojonćj nadziei nieszlachetnych wrogów,
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pragnącycn korzystać z cudzego nieszczęścia. Pierwsze wo
jenne wyprawy odbudowanego Rzymu skreślimy według Dy- 
odora Sycylijskiego i Plutarcha. Nad Wolskami odnieśli Rzy
mianie walne zwycięztwo. Legii stojącój na straży przeciw 
Wolskom zagrażało jawne niebezpieczeństwo ustępując prze
wadze nieprzyjaciół, zajęła warowne stanowisko ha górze Me- 
zjnsi niedaleko Lanuwium; ocalenie jej zależało od rychłój 
odsieczy; niebezpieczeństwo nie cierpiało zwłoki. Ramii, dy
ktator, prędko zgromadziwszy odsicczne wojsko, powoławszy 
do oręża wszystkich zdolnych bez różnicy wieku, przybył z po
siłkami.

Przed wschodem słońca uderzył na Wolsków i ich sprzy
mierzeńców; oblężeni Rzymianie wypadłszy z obczu dzielnie 
natarli ; nieprzyjaciel poniósł wielką w ludziach stratę, zbity 
na głcwę poszedł w rozsypkę (t). Po téj klęsce Wolskowie 
dwa lata zachowali spokojność, ale wojsko Rzymskie nie mia
ło odpoczynku. Prowadził je Kamil po nowe zwycięztwo pod 
Bolę. Ekwowie ją obleg.i ; Kamil przybył z odsieczą, odparł 
oblęzeńców i ocalił miasto (2).

(’) D. S. XIY. 325. Plut. v. G. 1.146,147. Liwiusz VI. 2, w części tak
że Plutarch, cokolwiek inaczej o téj wyprawie opowiadają. Liwiusz świe
tnym kolorytem malując bohaterskie czyny swego pombieńca, nie wspomi
na wcale o niebezpieczeństwie legii 'tzymskićj ; konsul bezpośrednio 
prowadzi wojsko na Wolsków; odgłos jego imienia rzuca trwogę na icb 
obóz; otaczają go wałem, drzewem i zasiekami, które wódz Rzymski pod
pala; wiatr zapędza dym i ogień na obóz; nieprzyjaciel ucieka, wojsko 
Rzymskie odnosi zupełne zwycięztwo, dzieli się łupami i pustoszy kraj 
Wolsków.

(2) D. S. XIV, 325. Bolę zdobył, jak wiadomo, Postumiusz. Mieli 
w niej osadę czy Latynowie czy Rzymianie, dlatego podanie Dyodora, 
według którego Kamil ońegnałEkwów od miasta, jest podobniejsze dc 
prawdy, niż Liwiusza, który pisze (VI. 2), że je na Ekwach zdobył.



3íi8

fV>prawn iütrnsLôtr 1 Ancyatów przeciw 
Bzy] ‘iiř\n«u.

Podczas wc ïny z Ekwo-Woískami gxanica od Etruryi ty
ła słabo obsadzona. Korzystali z położenia Etruskowie: po 
uaradzie przy świątyni Woltumny odbytćj, uzbroiwszy potę
żne woisko obiegli Sutryum, miasto z Rzymianami sprzymie
rzone. Wierni w przyjaźń* Satryjczykowie, niemogąc się 
utrzymać przeciw liczniejszemu nieprzyjacielowi, poddali mia
sto po mçzkiéj obronie, sarri z niegc wyszli, ale Kamil spie
sznie przeprawiwszy się z wojskiem przez Tyber, odbił miasto 
i wiernym je oddał sprzymierzeńcom f1).

Korzyści tych zwycięztw zapewne były znaczne, bo wtyir 
już roku odebrały Rzymianki wynagrodzenie za złoto na Gal
lów ofiarowane; ludność Rzymska przez utworzenie ncwych 
gmin pomnożyła się, a kra; według podobieństwa powiększył 
się obwodem dwóch miast Tarkwiniańskich Kortuozy Kon- 
tenebry w r. 357 (387) zdobytych (2).

Porażka nieprzyjaciół w Sutryum sprowadziła nową woj
nę. Etruskowie pragnęli powetować klęskę i w tym celu za - 
ciągać wojsko; Rzymianie sposobili chorągwie do odparcia nie-

(’) D. 5 XIV. 325. Hut. v. C. I. 146.147.Liwiusz opisuje tę wyprawę 
z całym urokiem, àutryjczykoy ie opuściwszy po dzielnej obronie miasto 
z żonami i dziećmi, w opłakanym stenie spotkawszy Kamila na odsieczcią- 
gnącego, do nóg mu się rzucili, on wysłuchawszy ich niedolę pociesza , 
i w nadziei że zwycięztwen. upojony nieprzyjaciel, gromadząc łupy, od
dany zabawom, łatwopokonany byćmoże, pomknąłnagle wojsko pod Su
tryum i odniósł najświetniejsze zwycięztwo. Miasto i majątekcddaje Su- 
tryjczykom, ? sam po troistr tryumf do Rzymu wraca VI. 2,3,4.

(2) Ł. VI. 4, 5.
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przyjaciela; lecz wśród ta!dch starań, wieśniacy, uchodzący 
przed nieprzyjacielskim orężem z roli Pomptyńskićj, donieśli 
o wojennych przygotowaniach Ancyatów, którzy wzmocnieni 
posiłkami ochotników Latyńskich, utworzyli potężne wojsko 
Kamil, trybun wojskowy, otrzymał naczelny kierunek wojny, 
a przygotowawszy znaczne siły, porozdawał dowództwa i po
jedynczym oddziałom, wskazał zakres działania: jeden zasła
niał Rzym od nagłego najścia, drugi ir.iał uważać obroty 
Etrusków, trzeci wyruszył pod buławą wodza r. 369 (385) na 
Ancyatów i posiłkujących Latynów (1). Po dosięgnieniu nie- 
przyjacela niebawnie zaczęły się kroki wojenne ; wódz słowem 
, przykładem dodawał swoim ducha. Gwałtowna burza z ule
wnym deszczem rozłączyła walczące wojska, ale zwycięztwo 
było niewątpliwe.

Posiłk’ od Latynów i Herników, opuściwszy nocą obóz 
Ancyatów, wracały dc domu; Wolsko wie coiali się ku An- 
cyum. Kamil zamierzył je oblegać, ale grożąca ze strony Etru- 
ryi wojna nie dała uskutecznić przedsięwzięcia. Zdobycie je
dnak Satrykum było owocem wyprawy (2). Wódz prowadził 
zwycięzkie wojsko przez Tyber na odsiecz Sutryum i Ifepetu, 
nanowo przez Tarkwinian odbudowanych. Nieprzyjaciel zajął 
już część Sutryum, bój staczano na ulicach, mieszkańcy tyl
ko za okopami dawali jeszcze opór, kiedy wódz Rzymski z od- 
sieczném wojskiem zadał straszną klęskę Etruskom poraziwszy 
ich zupełnie.

Tymczasem Nepet przez wiarołomstwo dostał się w posia
danie Tarkwinian, ale zwycięzca odzyskawszy Sutryum, po
mknął niebawem wojsko pod mury zajętego miasta. Na wspo
mnienie kary zadrżeli wiarołomn , Kamil zażądał od nich wy
parcia załogi Etruskiej, ale naczelnicy rokoszu odrzucił' jego 
przełożenie. Przyszło do rozlewu krwi ; załoga nie obroniła

(*) L. VI. % 7.
O) L. VI. 6, 7. b.
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nieszczęśliwego miasta, wziete mocą na nowo aznało zwierz
chność Rzymian, a główni rokoszanie opłacił- życiem wiaro- 
łomstwo swoje f1).

Po tych walkach nastała spokojność od oręża Etrusków, 
zapewne skutkiem rozejmu, chociaż Liwiusz o nim nie wspo- 
niiiia; osady zaprowadzone do Kepctu i Sutryum stanowiły od 
tej ściany przedmurze dla państwa Rzymskiego (2).

Ancyaci przez najście Tarkwinianna Sutryum i Nepet uwol
nieni od oręża Rzymskiego, wystąpili na nowo do boju r. 370 
(384). Posiłki od Latynów, ochotnicy z Cyrcei tudzież We- 
litry, osad Rzymskich, wzmocnili ich szeregi. j)la rozbrojenia 
niebezpieczeństwa oraz pogromu wojsk sprzymierzonych, se- * 
nat mianował A. Korneliusza Kossa dyktatorem. Wódz wale
czny i roztropny odniósł na polach Pomptyńskicłi świetne zwy- 
cieztwo i znaczną liczbę jeńców do Rzymu przyprowadził (3).

Cześć Welitro - Cyrcejskich jeńców, według podobieństwa 
na śmierć skazana, padła pod toporem ; ta surowość kary, ile 
wnosić można, oburzyła mieszkańców Welitry i Cyrcei, przed
sięwzięli przeto oswobodzić sie zpod władzy Rzymian; we 
dwa lata później zamysł swój oreżem popierali, bo już nie po
jedynczy obywatele, ale ogół, oba miasta, jawnie wystąpiły 
do walki w przymierzu z innemi narodami (4).

Po odniesionćm zwycieztwie uchwalił senat dwóchtysie- 
czną osadę do Satrykum przed rokiem zdobytego (5). Zapro-

(-) L. VI. 9,10.
(J) Liwiusz nie mówi o osadzie do Sutryum ale do Nepetu VI. 21 

372 (382); Wellejus zaś (1.14) wymienia r. 372 naprzód Sutryum. Poda
nie Liwiusza zdaje się być ugruntov/ane, gdyż poi'kazaniu rokoszu grun
ta w Nepeccie opróżnione być mogły

(3) L. VI. 11, 12, 13.
(4) L. VI. 12, 21- Cyrceja należała kiedyś do Tyrrenów, później Wol

sko wie zaprowadzili w niej osadę, a od roku 362, posiadali ją Latynowie. 
VVelitra należała z początku do Latynów, później była w posiadaniu Wol
sko w.

(5) L. VI. 16.
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wadzenæ jćj do miasta między Ancyum i Lanuwium położone
go, dało zapewne powód do przymierza Lanuwian z WoJskami 
r. 372 (382).

Wojna z ludami ŁatfńsMeni:i, głównie 
z Prenestynami.

j.
Korzyści nad WoJskami, Ekwam: i Etruskami odniesione 

dozwoliły Rzymianom obrócić oręż na ludy Latyńskie, bo one 
także przedsięwzięły korzystać z upokorzonćj przez Gallów po
tęgi państwa Rzymskiego. Już roku 366 (388) okazali Laty- 
nowie wspólnie z Hernikami chęć zerwania związku, który 
całe stolecie z górą szczęśliwie łączył dwa spowinowacone na
rody (!). Pierwsze jednak kroki w tym celu czynione nie spro
wadziły zupełnego zniszczenia dawnego sojuszu ; byłoto przed
sięwzięcie , którego wykonanie od pomyślnych okoliczności 
zależało. Miasta bowiem Latyńskie rńewszystkie miały wspól
ny cel i widok: jedne pragnęły udzielności, drugie zakładały 
powodzenie swoje na związku z Rzymianami, inne pod pano
waniem Ekwów występowały na widownią, odkąd przewaga 
tego ludu upadła przed orężem Rzymian i od pożogi Gallów, 
którzy także w kraju jego straszne czynili spustoszenia. W ta- 
kićm położeniu próbowali Laty no wio szczęścia posyłając Ekwom 
i Wolskom chorągwie ochotników, w nadziei, że duch narodu 
przez zwycięztwa bitnych ludów powoli się rozwinie, a po
wszechny sejm po nabraniu sił, słabych z początku, wywrze 
wpływ na cały lud tak Latyński jak Hemiskn Pół wieku 
prawie ciągnęła się wojna z pojedynczemi miastami Latyńskie-

O) L. VI. 2.

Bist. Nar. Rzym. T. 1. SI



mi. Jak za panowania królów, za rządu pierwszych konsulów? 
tak i teraz obficie płyngła krew dwóch pobratymczych ludów. 
Niewiele miast zachowało wierność Rzymianom po zupełnćm 
zerwaniu związku, ale na nieszczęście Latynów poięga Ekwo- 
Wolsków widocznie upadla. ÍJiasla Latyńskie po długiem 
ujarzmieniu swojćm, po zniknieniu z dziejów, nabierają zna
czenia, kiedy dotychczasowi ich władzcy, Ekwowie, ustępują 
z widowni działań. Trenesta, głowa ośmiu miast, już nie pod 
chorągwią Ekwów, ale pod własną, prowadzi uporczywą woj" 
nę z Rzymianami, a dawmi jéj władzcy tylko oręż jej wspiera
ją. Lecz to osłabienie Ekwów, chociaż dopomogło zwyciężo
nym miastom do odzyskania niepodległości, nie rokowało im 
stałego powodzenia przeciw orężowi Rzymskiemu.

Kiedy roku 369 ( 385 ) Rzymianie oswobodzili Sutryum 
i Nepet od najścia, senat upominał się u Latynów o sojusz 
i zwykłe posiłki (1), utyskując na pomoc nieprzyjaciołom pań
stwa od kilku lat dawaną (2). Latynowie pozorem się składali : 
potęgą Wolsków grożących każdej chwili napadem, a w na
stępnym roku 370 (384)połączywszy cię z Hernikami, Wci
skami, z mieszkańcami Welitry i Cyrcei, wyprowadzili liczne 
wojsko do boju i zbrojno odpowiedzieli na przełożenie senatu. 
WelitraiCyrceje, osady Rzymskie, uchyliwszy panowanie Wol
sków, działają jako miasta wolne, a Rzymianie rościli do 
nich dawne prawo. Na równinie Pomptyńskićj Korneliusz dy
ktator poraził sprzymierzone wojsko (3). W skutku zwycię- 
ztwa uchwalił senat osadę do Secyi zdohytój na Wolskach, 
położonój u podnóżka góry na południe od równiny (4). Roku (•)

(•) L. VI. IC.
(“) L. VI. 2, 6,7, 8.
(3) Ii. VI. 11,12,13.
(4) Veil. I. 14. Liwiusz mówi tylko o mianowaniu pięciu mężów do 

podziału roli Pomptyńskićj ale pod rokiem 376 (378) wspomina o wzmo
cnieniu osady, VI. 30.
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także 372 ( 382 ) padło podejrzenie niestateczności r.a Laiy- 
nów; Lanuwiura, podobno niepokojone osadą w Sutrykum za
prowadzoną, dawało Wolskoir. posiłki, Frenesiynowie goto
wali wojnç; Tuskulańczykowie jednak, Lawikanïe i Gabijo- 
wie zachowywał' Rzymianom wierność, a przeciw wycieczkom 
na swoje włości prosili senat o pomoc ( ^

W tćm położeniu czynił senat według podobieństwa sta
ranie wzglądem odnowienia sojuszu z Latynami, nawet woj
nę z Welitrą obojętnie prowadził; ale Prenesta, kiedyś La- 
tyńska, głowa kilku miast, po upadku przewagi Ekwów od
ważnie wzięła się do oręża, a wojna przez nią uporczywie 
prowadzona, rzuca mylny pozór, jakoby Latynowie prawie 
bez wyjątku zostali z wiernych sprzymierzeńców' wrogami 
Rzymian.

Pod Welitrą r. 373 (381) przyszło do bitwy, w której 
Prenestynowie ważniejszy mieli udział niż sami osadnicy. 
Szczęście sprzyjało Rzymianom, ale potęga nieprzyjaciół zu- 
szczoną nie została. Welitrą, której oręż Rzymski nie zdobył 
w tym roku, była ogniwem łączącćm Prenestynów z Ancya- 
tami; wojska tych dwóch ludów opanowały roku 374 (380) 
Satrykum, a osadnicy Rzymscy, którzy mężnie bronili miasta, 
zamordowani zostali (2). Po tćj klęsce wydał senat Prenestynom 
vvojnç, a Kamil, lubo wiekiem i chorobą osłabiony, przyjął na 
powszechną prośbę dowództwo nad wojskiem. Zaufania narodu, 
że radą wesprze sprawę kraju chociaż dłoń csłabła, nie zawiódł 
roztropny starzec. Zaszczyt hetmaństwa dzielił z L. Furyuszem 
powinowatym swoim. Zebrawszy wojsko wyruszyli na daleko 
liczniejszego nieprzyjaciela. Oba wojska okazywały rycerski za
pał, ale M. Furyusz dia przewagi sprzymierzeńców doradzał 
ostrożność. Lucyusz Furyusz, chciwy bitwy, nie usłuchał

(’) L. VI. 21. W Lawikum była niewątpliwie osada Rzymska, dlaiego 
miasto żądało pomocy.

O) L. VI, 22.
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roztropnéj rady zgrzybiałego starca i dał hasło dû boju. Mę
żnie za przykładem wodza potykało się wojsko, a jednak po
woli ustępowało przed liczbą ; orężem nieprzyjaciół; legiony 
cofały sie ku obozowi, a w tej ostateczności Kamil wstawszy 
z łoża, przywdział zbroje, obecnością swoją pokrzepił upa
dającego ducha , rycerstwo pod przewodem jego dzielnic na
tarło na przemagające hufce, nieprzyjaciel opuścił pole bi
twy Í?).

W tym także czasie Tustulum chwiało sie w wierności, 
gdyż miedzy jeńcami, jak sie okazało, była młodzież Tusku- 
lańska. Tak bkzkiRzymu nieprzyjaciel niepokoił senat, wszak
że nie przyszło dc kroków wojennych, bo senat naprzód po
gróżką wojny, a wkrótce nadaniem prawa obywatelstwa ści
śle skojarzył Tuskulańczyków z państwem Rzymskiém (2).

Wszelako otrzymane korzyści nie na długo zabezpieczyły 
kraj od zewnętrznych napadów. Rozterki domowe, których 
powodem były długi, podały nieprzyjaciołom oręż do reki. 
Prenestynowie korzystali z niezgody Rzymian, wtargnęli do 
ziemi Gabijskiéj, a wkrótce r. 375 (379) stanęli z potężnćm 
wojskiem u bramy Kolińskiej. Na widok groźnego niebezpie
czeństwa spieszyli Rzymianie pod chorągiew wodza; T. Kwink- 
cyusz wziął buławę, niebawnie zebrawszy wojsko prowadził 
na nieprzyjaciela.

Cofali sie Prenestynowie przed rycerstwem Rzymskiém 
drogą Salaryjską, czy że zamierzali nakłonić Etrusków i Fcli- (*)

(*) Plut. v. Carc. I. 148. Ł. VI. 22,23,24. Liwiusz pisze, że bitwa skoń
czyła się świetnóm zwyeięztwem. Według Plutarcha oręż Rzymski naza
jutrz okrył się sławą, I. 149. O wielkich jednak korzyściach na téj wy
prawie przychodzi wątpić, bo Kamil nie odprawił tryumfu.

(2) L. VI. 25, 26. WedługLiwiusza Tuskuleńczykowie gościnnie przy
jęli wojsko Rzymskie wysłane na ich pogrom, nagromadzili dla niego ży
wność, a sami wśród głębokiego pokoju oddawali się zwyczajnym zatru
dnieniom. Ta ich gościnność i wstręt od walki z Rzymianami wzruszyły 
senat Rzymski; darował urazę, wkrótce też obdarzył obywatelstwem.
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sków do wsnółki oręża, czy też Rzymian odciągnąć od pól 
Fomptyńskich, aby Wolakom sposobność dać do walki. Za
miar zapewne trafny, gdyby rozsądnie i śmiało był wykonana 
na polu bitwy. Nieprzyjaciel rozłożył się obozem nad Alią, 
gotovry do bitwy podobno w mniemaniu, że żołnierz Rzym
ski przez pamięć klęski w tćm miejscu poniesionéj, utraci od
wagę wojenną. Zawiodła go rachuba.

.Alia nie odjęła wojsku ducha, ale dodawała męztwa, 
a Prenestynowic nierozważnie obrali pole bitwy, z którego 
w przypadku przegranćj nie było bezpiecznego odwrotu do do
mu. Po uszykowaniu rycerstwa do beju Ï. Kwinkcyusz tak 
mężnie natarł ha zastępy nieprzyjacielskie, że bitwa dała Rzy
mianom stanowcze zwycięztwo. Porażone wojsko w ucieczce 
szukało ocalenia, ścigał go zwycięzca, a. szerząc przed sobą 
trwogę zdobył wiele ziem i T. Kwinkcyusz w dziesięciu dniach 
tyleż miast opanował. Podług Liwmsza ośm z nich hołdowa
ło Přenes ty nom, dziewiąta była Welitra (’). Prenesta, gło
wa związku, ukorzyła się przed orężem Rzymskim. Nie było 
to zapewne zupełne poddanie się jak Liwiusz pisze, bo Prene- 
stynowis mogli jeszcze na przyszłość mieć nadzieję w waro- 
wności murów swego miasta, ale ustraszona zdobyciem wielu 
miast zawarła pokój pod uciążliwemi warunkami. T. Kwink
cyusz, zwycięzca w wstępnym boju, zdobywca dwóch obo
zów i dziewięciu grodów powrócił do Rzymu ; z łupów po
święcił Jowiszowi wieniec półtrzecia funta wagi, położył na
pis dokonanych czynów w świątyni i odprawiwszy świetny 
tryumf, złożył dostojeństwo w dwudziestym dniu po jego przy
jęć (2).

(*) Co do Welitry niewątpliwie się. myli, bo trndno przypuścić aby 
Rzymianie zdobywszy ją, surowo nie ukarali mieszkańców za wygnanie 
osady; prócz tego rzadko jednćm natarciem twierdza się zdobywa.

(2) L. VI. łf, 28,29.
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Prenestyncwe niedługo siedzieli spokojnie. Zapewne dla 
uciążliwych warunków pokoju zerwali go, skoro się sposobność 
nadarzyła. Manliusze, trybunowie wojskowi, ponieśli r. 876 
(378) od Wcisków przez nieostrożność i nieznajomość miejsca 
znaczną klęskę. Z porażki korzystali Prenestynowie; wezwa
wszy do pomocy oręża inne ludy Latyńskie, czynili przygoto
wania do wojny (1). Wszakże nim zdołali zebrać wojsko, 
niszczyli Rzymianie r. 377 (377) kraj Woisków w kierunki 
Ecetry i Ancyum, a w następnym stoczyli dwudniową bitwę 
z połączonćm wojskiem Latynów i Ancyatów.

Cręż Rzymski okrył się świetną sławą, wywalczył znako
mite zwycięztwo; sprzymierzeńcy porażeni na głowę, w Satry- 
kum szukali przytułku, ale wkrótce wybuchła między nimi 
niezgoda, jak często bywa, gdy szczęście opuść- związkowych. 
Ancyaci zamierzali odnowić dawniejsze stosunki z Rzymem; 
Welitrzanie z obawy surowej kary, która ich wiekiem pôz'niéj 
dotknie, ł^yli za wojną ; Prenestynowie sarkali na opuszczenie 
wspólnój sprawy. Ancyaci umordowani wojną poddali Rzymia
nom Satrykum, i opuściwszy miasto wracali do domu (2). Po
zostali sprzymierzeńcy jeszcze w mém obozowali, a oburzeni 
przedsięwzięcem Woisków tudzież niepowodzeniem własnego 
oręża, spalili do szczętu miasto któ-e im dało schronienie; 
świątynia tylko Matuty ocahała od ognia. Po tym dzikim po
stępku nagle opuściwszy pogorzelisko uderzyli na Tuskulum, 
zdobyli miasto ; górny tylko zamek, do którego przed orężem 
napastników schronili się obywatele, dzieci i żony, dawał opór.

Na wiadomość o najściu wiernego miasta spieszyło odwo
dowe wojsko Rzymian na odsiecz, a nieprzyjaciel party z dwóch 
stron do szczętu zniesiony został (3),

(') L. VI. 30.
(2) Liwiusz, VI.33, niewłaściwie poddaniem lo nazywa. Przeciw temu 

mówi późniejsza niepodległość Woisków.
(3) L. VI. 31,32,33.
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Odniesione zwycięztwo rokowało spokojność dla państwa- 
Część nieprzyjaciół złożyła oręż, część była za słabą do pro
wadzenia daićj wojny, ale rozterki domowe o wnioski do praw 
Licyniuszowskich, burzliwe nad tym przedmiotem rozprawy, 
ośmielały ich do nowych wypraw wojennych, kiedy siły kra
ju dla zamieszek wewnętrznych nie dały się na zawołanie 
użyć dla odparcia zewnętrznego niebezpieczeństwa.

Z niezgody korzystając Welitrzanie czynili wycieczki w kra i 
Rzymski i dobywali Tuskulum. Trybunowie ludu przeciwni 
dotąd poborowi, przyzwolili na zaciąg wojska; Rzymianie dali 
wiernym Tuskulańczykom skuteczną odsiecz i z kolei oblegali 
Welitrę (!). O oblężeniu jej kilkakrotnie wspomina Liwiusz, 
a nastąpione r. 383 (371) miało wprawdzie hyć trudne 
przedsięwzięcie, ale w skutku niewątpliwe (2). Wediug po
dobieństwa czynili Welitrzanie starania o pokój, a Rzymianie 
rozerwani domowemi rozterkami przystali na ich przełożenie, 
do póżniejszćj pory ukaranie odkładając. Prenestynowie po 
ciężkićj klęsce niedawno poniesionćj nie dali im posiłków, 
a podobno już roku 380 (374), korzystając z przyjaznych oko
liczności, z niezgod Rzymskich, zawarli pokój i weszli w sto
sunek municypian (3).

Nowe wypi-siwy Gallów.

------- »

Przy końcu tego okresu, r. 383 (371), wspominają o wojnie 
z Gallami, na którćj Kamil miał zebrać ostatnie wawrzyny. Pi-

(') Ł. VI. 34, 35, 36.
(!) L- V äC, 42. Liwiusz chce przez to rozumieć, że Rzymianie zdobyli 

miasto, ale podobno wtćmsięmyli, równie jak Plntarch v. Cam. 1.151 przy
pisujący zdobycie jego Kamilowi, kiedy po zwycięztwie nad Gallami wracał.

(3) piec Mciągnęiy się zacięte sporywRzymie, z tego powodu wiele by
ło bezkrólewió w. Rocznikarze przeciąg ten czasu najeden rok złożyli, dla
tego musiały w następstwie w zna rżeniach zewnętrznych nastąpićpizcrwy
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sze Liwiusz że wiele tysięcy najezdcćw pcległo na placu bi
twy, wisie tysięcy cręż wytępił po zdobyciu ich obozu, a roz- 
proszeńcy zna'ezli schronienie w ucieczce : odległźj Apulii (1). 
Według Dyonizyusza trzymał 7iamil wojsko gotowe do boju 
na wzgórzach ic rozłożywszy, dopiéro kiedy Gallowie wylali się 
na zbytki, uczty i uciechy uderzył na nieostrożnych i klęskę 
im zadał (?). Ale podług Polibiusza dopiéro we trzydzieści 
lat po spaleniu Jlzymu powrócili Gallowie r. 095 (35G)(3). Czyż 
więc podanie Liwiusza, Plutarclia i Dyonizyusza jsst mylne, 
czerpane z niepewnych źródeł, z rocznikarzy, którzy dla 
uczczenia wielkiego męża nadali wypadkom barwę uroku, lub 
obce czyny jemu przypisali ? Byłyto zapewne wycieczki poje - 
dvnczych oddziałów tego narodu; odparł jc Kamil, poraził huf
ce aż w okolice Rzymu rozpuszczające zagony. Liwiusz opisu
je je jako napady wojenne, a Polibiusz pominąwszy wycieczki 
kreśli wielkie wyprawy, które pózniéj trapiły Galią i państwo 
Kzymsk:e (4).

O) VI. 42.
(3) XIV. 12,13, 14, J5, W, 17, 18, 19.
(3) n. 18.
I1) Liwiusz czcrpając dzieje z rozmaitych źróel'1 doczytał się w Klau- 

‘ dyuszu o bitwie z Galiami nad Anienem r. 388 (36G ) i walecznym czy
nie Manliusza Torkwata. Sam jednak podanie to odrzuca i opisuje bitwę 
pod górą Albańską, mówi o tryumfie Kamila, o którym dochowała sięwia- 
doreość w księgach tryumfowych. Według JPlutarcha v. Gam. I. 150,151, 
kazał Kamil Rzymianom hartować i polerować hełmy i puklerze przeciw 
ostremu mieczowi Gallów, a tarcze żelaznemi pasami lamować; bitwę nad 
Anienem zapewne o dziesięć lat mylnie kładzie r. 378(37fi), wtrzynastym 
po spaleniu Rzymu. Podług Polibiusza II. 18 wyprawa Gallów po pićr- 
wszém najściu przypadła dopiero we trzydzieści lat r. 395 (359); Rzymia
nie niezdoławszy zgromadzić sprzymierzeńców, nie wyszli na ich spo
tkanie. We dwanaście lat znów się ukazali, 407 (374); ale tą rażą cofali się 
przed licznćm wojskiem Rzymian. Podanie więc Polibiusza nie zgadza się 
z zwycięztwem Liwiusza, a jednak dla skromnego rysu pierwszego niezu
pełnie odrzucimy pełność drugiego. Liwiusz kreśli wyc:eczki Gallów 
przez Kamila odparte, aPolibiusz wojenne ich wyprawy, jak się niżej po
wie.
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